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JEAN TRTCART 

Z problematyki mapy geomorfologicznej 

Z a r y s t r e ś c i . W związku z opracowaniem szczegółowej mapy geomorfologicz-
nej delty Senegalu omówione zostały problemy metodologiczne, dotyczące ogólnej 
klasyfikacji taksonomicznej i sposobów jej graficznego przedstawienia. Skala mapy 
decyduje o jej treści. W skali globu ziemskiego muszą być uwidocznione wielkie 
jednostki endogeniczne (lądy, oceany) i strefy morfoklimatyczne, w skali poszcze-
gólnych większych części lądów zarysowują się główne rysy tektoniczne i struktu-
ralne, a czasem paleoklimatyczne (ślady zlodowaceń), wreszcie na mapach szczegó-
łowych zasadnicze znaczenie mają struktura i procesy działające. Mapy szczegółowe 
muszą mieć treść pełną, ponieważ mapy analityczne specjalne nie pozwalają na 
właściwą interpretację. Zastosowanie znaków punktowych pozwala na przedstawie-
nie form poligenetycznych. 

Współcześnie kartografia geomorfologiczna rozwija się głównie w kra-
jach socjalistycznych. Kraje te posiadają warunki struktury ekonomicz-
nej niezbędnie potrzebne do pełnego rozwoju nauki i maksymalnego jej 
zastosowania w celu wzmożenia produkcji. Warunki te pozwalają przejść 
geomorfologii ze stanu nauki czystej, teoretycznej, o ograniczonych hory-
zontach, do stanu nauki stosowanej, opartej na szerokiej znajomości przy-
rody i ścisłym kontakcie z pokrewnymi dyscyplinami. W krajach kapita-
listycznych, których gospodarka pozwala jedynie na rozwój powolny i na 
krótkich etapach, warunki rozwoju naszej nauki są o wiele mniej sprzy-
jające. Dopiero na podstawie badań metodologicznych opartych na za-
sadach marksizmu-leninizmu doszliśmy do pierwszego doświadczalnego 
zastosowania geomorfologii dla potrzeb życia praktycznego. W 1954 r. 
Zakład nasz otrzymał zlecenie wykonania szczegółowej mapy geomorfo-
logicznej delty Senegalu*. Mapa ta miała być pomocą w zaplanowaniu za-
gospodarowania rolniczego. Trudności w zakresie dokumentacji, przede 
wszystkim natury finansowej, nie pozwoliły nam uwzględnić, tak sze-
roko jakbyśmy chcieli, licznych publikacji radzieckich dotyczących tego 
zagadnienia. Nasze przedsięwzięcie nie jest dostatecznie powiązane z in-
nymi doświadczeniami, z czego zdajemy sobie sprawę. 

Zasadnicze zagadnienia, które nam się nasunęły, były następujące: 
— zagadnienie klasyfikacji i hierarchii taksonomicznej faktów geo-

morfologicznych, 
— zagadnienie treści mapy geomorfologicznej, 
— zagadnienie przedstawienia faktów na mapie geomorfologicznej. 
Zagadnienia te przedyskutujemy kolejno. 

* Patrz mapa załączona do numeru. 
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Zagadnienie klasyfikacji geomorfologicznej 

Zagadnienie to leży u podstawy naszej nauki. Charakterystyczny jest 
fakt, że uczeni burżuazyjni nie zajmują się nim zbyt wiele, prowadząc 
swoje badania metodą empiryczną bez dalszych perspektyw i że — prze-
ciwnie — uczeni radzieccy oddają się wnikliwym dyskusjom na ten temat. 
Nasze stanowisko jest bardzo bliskie stanowisku K a l e s n i k a ; wiele 
cennych momentów zawdzięczamy również poglądom G r i g o r i e w a . 

U podstawy geomorfologii leżą dialektyczne przeciwieństwa między 
siłami wewnętrznymi i zewnętrznymi, między deformacjami tektonicz-
nymi powierzchni ziemi i kształtowaniem rzeźby przez procesy morfo-
genetyczne. 

Na podstawie istniejących przeciwieństw można oprzeć następujące 
elementy klasyfikacji form rzeźby: 

— rzeźba endogeniczna, powstająca bezpośrednio z deformacji tek-
tonicznych lub wskutek działalności sił wewnętrznych: wulkany, rowy 
zapadliskowe, kotliny sedymentacyjne, łańcuchy górskie; 

— rzeźba egzogeniczna, powstająca wskutek działalności sił zewnętrz-
nych: pola wydmowe, terasy rzeczne, wały przj/brzeżne, jary, ziemie po-
ligonalne. 

Zgodnie jednak z samą ideą sprzeczności dialektycznych nie można 
się zgodzić na przeciwstawianie zjawisk, należy również badać ich związ-
ki, określić ich współdziałanie. Powstawanie rzeźby endogenicznej wy-
wołuje silniejszy akcent ze strony antagonistycznych sił zewnętrznych: 
im bardziej wznosi się geoantyklina tworząca łańcuch górski, tym sil-
niej zarysowują się różnice wzniesień w stosunku do obszarów sąsied-
nich i tym gwałtowniejsza staje się denudacja. Im więcej osadów gro-
madzi się w kotlinach, tym wyraźniej ich ciężar wywołuje tendencję do 
uginania się skorupy ziemskiej w tym miejscu, w formie izostatycznego 
obniżenia. Przeciwstawienie rzeźby endogenicznej i egzogenicznej jest 
więc niewystarczające. Powinno ono być uzupełnione przez analizę sto-
sunków współdziałania sił endogenicznych i egzogenicznych. 

Na ogół siły endogeniczne mają przewagę nad siłami egzogenicznymi. 
One bowiem tworzą nierówności powierzchni ziemskiej bez których nie 
byłoby kontynentów, nie byłoby obszarów wynurzonych. W dialektycz-
nym przeciwieństwie między siłami wewnętrznymi i zewnętrznymi siły 
wewnętrzne odgrywają rolę elementu głównego. Dopiero na tle deformacji 
wytworzonych przez nie zaczynają działać siły zewnętrzne. Tę zasadni-
czą nierówność ról można przyjąć jako podstawę racjonalnej klasyfikacji 
form rzeźby. Klasyfikacja ta powinna się opierać na stosunkach między 
siłami wewnętrznymi i zewnętrznymi. 

Idealistyczna teoria D a v i s a zakładała, a priori, że deformacje 
tektoniczne były gwałtowne i krótkotrwałe (echo starych poglądów kata-
strof istów), podczas gdy działalność denudacyjna odbywała się powoli 
i stopniowo. Osiągnięcia geologii ukazały zupełnie inne fakty: tempo de-
formacji tektonicznych jest równie zmienne jak tempo denudacji. Wobec 
tego, zależnie od przypadku, deformacje tektoniczne mogą stworzyć rzeź-
bę lub nie. Wielkie rowy w trakcie zapadania się, geosynkliny w trakcie 
powstawania nie doprowadzają do wytworzenia głębokich basenów je-
ziornych lub morskich, ponieważ osady są dostatecznie obfite aby zacho-
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wać powierzchnię ziemi w postaci wynurzonej równiny aluwialnej. Tak 
jest w przypadku niziny Indusu i Gangesu lub wielkiej synkliny brzeż-
nej na północ od Zatoki Meksykańskiej. I odwrotnie, strefy antyklinal-
ne podczas wydźwigania ulegają stopniowo denudacji i nie znajdują wy-
razu w rzeźbie górskiej. Tak jest między innymi w przypadku wzgórzo-
wego obszaru podkarpackiego Mołdawii. Charakter skały ma niewielki 
wpływ na tempo ruchów tektonicznych, odgrywa jednak rolę decydującą 
w zakresie tempa denudacji. Tempo denudacji zmienia się w granicach 
globu zależnie od szaty roślinnej i klimatu. Trzeba więc odrzucić poglądy 
wyprowadzone z teorii katastroficznych, a w szczególności davisowską 
koncepcję cyklu denudacyjnego. Według tej koncepcji gwałtowny ruch 
tektoniczny nagle rodzi rzeźbę, która następnie zostaje stopniowo atako-
wana a później zrównywana przez denudację aż do chwili, gdy nowa defor-
macja tektoniczna doprowadza do wytworzenia nowego cyklu. Należy więc 
wyróżnić rzeźbę tektonicznie czynną i rzeźbę tektonicznie rezydualną. 

Rzeźba tektonicznie czynna jest związana z kontynuacją ruchów tekto-
nicznych, które ją stworzyły. Tak np. w przypadku równiny Indusu i Gan-
gesu akumulacja rzeczna i rzeczno-morska osiągnęła tak znaczne rozmiary 
tylko dzięki temu, że obniżanie trwa nadal. Podobnie też Alpy Nicejskie, 
których urwiste formy powstały wskutek wydźwignięcia sięgającego miej-
scami ponad 500 m od okresu plioceńskiego. W pewnych wypadkach może 
istnieć wielka różnica między rozmiarami deformacji tektonicznych i od-
powiadającej im rzeźby. Pomiędzy sąsiednimi antyklinami i synklinami 
różnica wysokości warstw może sięgać do 1 000 m, gdy równocześnie nie-
równości powierzchni mogą sięgać zaledwie 100—200 m. Tego rodzaju 
fakty są ogromnie ważne, ponieważ wskazują na dążenie denudacji do 
zatarcia deformacji tektonicznych, dążenie do zrównania szybkości dzia-
łania sił wewnętrznych i zewnętrznych. 

Rzeźba tektonicznie rezydualna powstała, gdy siły wewnętrzne miały 
v/ ciągu pewnego okresu przewagę nad siłami zewnętrznymi i wytworzyły 
rzeźbę tektoniczną, której procesom denudacyjnym nie udało się stop-
niowo zatrzeć. Deformacje tektoniczne ulegały jednak stopniowo zwalnia-
niu aż ustały zupełnie lub stały się nieznaczne tak, że denudacja obecnie 
jest w trakcie likwidowania rzeźby stworzonej w poprzednim okresie. 
Siły zewnętrzne niszczą stopniowo rzeźbę strefy wydźwiganej, rozcinając 
ją coraz bardziej, lub wypełniają powoli nieckę synklinalną, przekształ-
cając morze w równinę akumulacji rzeczno-morskiej. 

Przeprowadziliśmy tutaj porównanie dwóch skrajnych przypadków, 
które nie są jedyne, bowiem nierówność sił wewnętrznych i zewnętrznych 
stwarza wiele form pośrednich. W zależności od zmian szybkości defor-
macji tektonicznych i zmian morfogenezy związanych ze zmianami po-
krywy wegetacyjnej i klimatu, okresy, w których przeważają siły ze-
wnętrzne prowadzące do obniżenia rzeźby, i okresy, w których dominują 
siły wewnętrzne akcentujące rzeźbę, mogą występować kolejno w dziejach 
geologicznych tej samej jednostki orograficznej. Bowiem zrównania mo-
gą się tworzyć w pewnych okresach w obrębie łańcucha górskiego tek-
tonicznie czynnego. Tak było w przypadku Jury w miocenie i pliocenie. 
Określenia tych typów pośrednich, prostych faktów w ciągłej serii, moż-
na dokonać tylko przy pomocy szacunku ilościowego, co w większości wy-
padków jeszcze nie jest możliwe. Można jednak odtąd porównywać roz-
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miary deformacji tektonicznych zapisanych przez poziomy stratygraficz-
ne, stare powierzchnie denudacyjne i powierzchnię rzeźby, która pozwoli 
wnioskować o stopniu złagodzenia form w stosunku do deformacji tekto-
nicznych. W wypadku rzeźby tektonicznej rezydualnej stopień złagodze-
nia form. oznacza opóźnienie sił zewnętrznych a więc stopień rozwoju 
rzeźby rezydualnej. 

Koncepcje te dadzą się zastosować kosztem prostej zmiany termino-
logicznej do rzeźby wulkanicznej, która nie jest bezpośrednio rzeźbą tek-
toniczną lecz powstaje tak samo z antagonizmu między siłami wewnętrz-
nymi i zewnętrznymi. 

Po naszkicowaniu stosunków między siłami wewnętrznymi i zewnętrz-
nymi należy dokładniej rozważyć sam sposób zachowania się sił zewnętrz-
nych. Zachodzi tu potrzeba badania zjawisk kontaktu między litosferą 
z jednej strony a atmosferą i hydrosferą z drugiej. Zjawiska te można 
również odtworzyć w formie przeciwieństw dialektycznych między struk-
turą litosfery (charakter i ułożenie warstw) i właściwościami atmosfery 
i hydrosfery. W rzeczywistości jednak schemat ten jest zbyt prosty, po-
nieważ nie uwzględnia stadium pośredniego, rozwoju istot żyjących na tej 
powierzchni kontaktu, obecności biosfery. Istnieje tu więc seria przeci-
wieństw dialektycznych, które należy rozważyć. Przede wszystkim zazna-
cza się sprzeczność dialektyczna między litosferą i biosferą: istoty żyjące, 
jak np.: rośliny, owady, najróżniejsze zwierzęta, istoty jednokomórkowe 
głęboko przekształcają powierzchnię litosfery. Powodują one powstanie 
gleb, które różnią się często znacznie swoimi właściwościami od skał, z któ-
rych powstały. Następna sprzeczność zaznacza się między biosferą i atmo-
sferą. Świat żyjący zależy od klimatu, lecz sam również zmienia warunki 
mikroklimatyczne na powierzchni gleby. Pokrywa wegetacyjna łagodzi 
na poziomie gruntu zmiany temperatury, siłę wiatru, gwałtowność ulew 
i to tym wyraźniej im jest gęstsza. Położenie biosfery oraz gleb, które 
w związku z nią powstają, pomiędzy litosferą i atmosferą zmienia zasadni-
czo warunki, w których siły zewnętrzne oddziaływują na litosferę. 

Dynamika zewnętrzna globu zależy od charakteru sił zewnętrznych, 
którymi rządzi rozmieszczenie mas wody i obszarów lądowych; na ich po-
wierzchni zależy od klimatu. Zależy dalej od osłony utworzonej na po-
wierzchni litosfery przez biosferę i gleby, a także od właściwości litosfery, 
to znaczy od charakteru skał i od ich rozłożenia. Ten ostatni element wy-
nika w większości wypadków z uprzedniej działalności sił wewnętrznych. 

Charakter sił zewnętrznych na powierzchni lądów wiąże się bardziej 
lub mniej ściśle z klimatem. Warto określić bliżej różnorodne stopnie 
tych związków. Istnieją zjawiska bezpośrednio wynikające z klimatu jak 
temperatura i opady. One to właśnie, bez antagonistycznych wpływów 
biosfery, decydują o rozmieszczeniu lodów i wiecznych śniegów na po-
wierzchni ziemi. Nie są to jednak wypadki powszechne. Poza obszarami 
zlodowaconymi o spływie wody po powierzchni globu decyduje na wielu 
obszarach pokrywa roślinna i gleby. Część opadów, zasilających wody 
gruntowe, których odpływ jest uzależniony od rodzaju warstw geologicz-
nych, jest na ogół niewielka — np. w Kalifornii około 5°/o. Cała reszta 
rozdziela się pomiędzy parowanie, spłukiwanie i infiltrację do nieznacznej 
głębokości. Wody zaliczone do tej ostatniej kategorii dzielą się jeszcze 
na wody sączące się po powierzchni i wody zużywane przez rośliny. 
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Odpływ powierzchniowy na kuli ziemskiej zależy więc od sprzeczności 
między reżimem opadowym i rolą pokrywy roślinnej. Roślinność również 
w ten sam sposób występuje przeciw działaniu wiatru, zmianom tempe-
ratury i wilgotności atmosfery, krótko mówiąc, przeciw wszystkim czyn-
nikom, które leżą u podstawy morfogenezy. 

Należy więc wyróżnić w działaniu sił zewnętrznych następujące ele-
menty: 

— bezpośredni wpływ klimatu, który decyduje o istotnym charakte-
rze pewnych procesów: wietrzenia mrozowego, ruchu lodowców, niwacji 
lub o potencjalnej intensywności innych (wiatr, opady, reżim termiczny), 

— wpływ tła utworzonego przez biosferę, która decyduje o efektyw-
nym sposobie oddziaływania sił zewnętrznych na litosferę, np. o udziale 
wody płynącej czy o zmianach termicznych,, którym podlegają skały; 
zmiany te mogą być inne niż w powietrzu, 

— własności samych skał, które dają zaczepienie procesom powodu-
jącym rozdrabnianie na cząstki nadające się do transportu: rozpuszcza-
nie wapieni, rozkruszanie mrozowe i pękanie granitu w wyniku zróżni-
cowanego rozgrzewania itd. 

Do bezpośrednich wpływów klimatu, jedynych jakie przedstawia geo-
morfologia davisowska, należy dodać wpływy pośrednie w postaci osło-
ny utworzonej przez biosferę. Te pośrednie wpływy są w większości wy-
padków ważniejsze. 

Istnieje więc podstawa do rozróżnienia działalności sił zewnętrznych: 
Procesy azonalne, które jedynie w słabym stopniu są modyfikowane 

pod wpływem warunków klimatycznych i biogeograficznych, właściwych 
dla każdej strefy. Dotyczy to np. procesów eolicznych i litoralnych. Mo-
rze atakuje wybrzeża we wszystkich szerokościach geograficznych. Czyn-
nikiem głównym jest kipiel, która jest raczej funkcją dalekich burz niż 
miejscowych warunków klimatycznych. Rola klimatu jest tylko drugo-
rzędna i przejawia się za pośrednictwem kry lub raf koralowych. To sa-
mo można powiedzieć o działalności wiatru: w klimatach zimnych zja-
wisko przewiewania śniegu wpływa na morfogenezę, ale jedynie w szcze-
gółach. Zasadniczy jest mechanizm turbulencji, która decyduje o obcią-
żeniu i transporcie cząstek oraz siła ich uderzenia. Mechanizm ten zmie-
nia się nieznacznie zależnie od temperatury, która zresztą wpływa jedynie 
na parametry a nie na istotę samego zjawiska. Wraz z klimatem zmienia-
ją się warunki oddziaływania siły wiatru, zależne od pokrywy roślinnej. 
Procesy eoliczne są azonalne, ale morfologiczna wydajność wiatru jest 
strefowa, określona przez intensywność rozdrabniania, przez rozmiary 
luźnych cząstek i przez pokrywę roślinną. 

Do tej samej kategorii, mimo pewnych różnic, należy zaliczyć? dzia-
łanie wód płynących. Prawa hydrodynamiczne są te same we wszystkich 
klimatach, jeśli woda nie zamarza. Odpływ wód odbywa się we wszystkich 
strefach z wyjątkiem glacjalnej. Właściwie mówiąc nie ma tu prawdziwie 
azonalnego mechanizmu ale raczej mechanizm polizonalny, wspólny wie-
lu strefom. Poza tym analogia z wiatrem i procesami czynnymi na wy-
brzeżu jest zupełna. Istota mechanizmu pozostaje niezależna od charak-
teru klimatu, ale oddziaływanie geomorfologiczne podlega zróżnicowaniu. 
Na obszarach zimnych zamarzanie zmniejsza odpływ zimowy, ułatwia 
natomiast zaopatrzenie w okruchowy materiał skalny w chwili rozmarza-
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nia. W krainach suchych odpływ jest efemeryczny i nie osiąga morza 
zanikając bliżej lub dalej zależnie od wielkości wezbrań. Na terenach go-
rących i wilgotnych intensywność działania biologicznego i chemicznego 
powoduje niestałość dopływu zwietrzeliny, wobec czego często brakuje 
materiału stałego w rzekach, które z wielką trudnością atakują skały 
podłoża. 

Drugą grupę tworzą procesy zonalne czyli strefowe i przede wszystkim 
zespoły procesów, morfogenetyczne systemy strefowe. Powierzchnia zie-
mi dzieli się na pewną liczbę dziedzin morfoklimatycznych odznaczających 
się odrębnymi warunkami kształtowania rzeźby lądów przez czynniki 
zewnętrzne. I tak np. strefa peryglacjalna wyróżnia się szczególnym zna-
czeniem zmiennego zamarzania i rozmarzania powierzchniowego. Stąd 
wynikają zjawiska wietrzenia mrozowego i krioturbacji, zjawianie się 
form szczególnych jak ziemie poligonalne, pagórki bugrowe i układy pa-
sowe. Zależnie od sposobu następstwa zamarzania i rozmarzania istnieje 
zresztą możliwość dalszego podziału strefy peryglacjalnej na odmienne 
dziedziny: bez wiecznej zmarzliny, z wieczną zmarzliną czynną lub re-
zydualną i szczątkową. 

Strefy morfoklimatyczne są określone zasadniczo przez zespoły proce-
sów, przez systemy morfogenetyczne, czyli przez odmienne typy ewolucji 
rzeźby. Istotnie rzadko się zdarza, aby jakiś pojedynczy proces lub me-
chanizm np. płynięcie lodowca, był właściwy jednej tylko strefie klima-
tycznej. Zazwyczaj procesy wykraczają poza granice stref. Następstwo 
zamarzania i rozmarzania powierzchniowego nie jest cechą szczególną 
strefy peryglacjalnej lecz odgrywa znaczną rolę również w strefie umiar-
kowanej. Jednakże zamarzanie i rozmarzanie w strefie peryglacjalnej 
decyduje o kształtowaniu rzeźby. Natomiast w strefie umiarkowanej zja-
wisko zamarzania i rozmarzania łączy się z innymi procesami równie lub 
nawet bardziej doniosłymi i samo nie odgrywa decydującej roli w morfo-
genezie. W Europie środkowej np. zamarzanie wpływa bezpośrednio 
i w sposób decydujący jedynie na kształtowanie denudowanych gzymsów 
skalnych. Zresztą nie sięga ono zazwyczaj dostatecznie głęboko, aby osiąg-
nąć podłoże skalne i oddziałuje jedynie na glebę. Oczywiście zamarzanie 
modyfikuje strukturę tych gleb, co wyjaśnia szczególną wydajność spłu-
kiwania w okresie rozmarzania. Jednakże jego działanie morfologiczne 
jest podporządkowane istnieniu tych gleb, a więc procesom biologicznym 
oraz chemicznym procesom glebotwórczym. 

Wreszcie wpływy strukturalne (charakter i ułożenie mas na różnych 
terenach) zaznaczają się naturalnie za pośrednictwem procesów morfo-
genetycznych. Odporność skał nie może mieć charakteru absolutnego 
i interesuje nas jedynie ze względu na denudację. Zależnie od procesu 
odporność skał jest bardzo zmienna. Dla wody płynącej na przykład 
żwirowisko o frakcji 5 cm jest o wiele łatwiejsze do erodowania niż lity 
granit. Tymczasem dla wiatru, który nie jest w stanie unieść cząstki tej 
wielkości, różnica ta nie ma żadnego znaczenia. Odporność skały jest ce-
chą jeszcze bardziej zmienną w zależności od systemów morfogenetycz-
nych. Role procesów i pokrywy wegetacyjnej łączą się i decydują o cha-
rakterze denudacji i jej szybkości, co z kolei wpływa na charakter rzeźby 
i średnią wysokość obszaru w stosunku do obszarów sąsiednich. W ten 
sposób gruboziarnisty piasek, niepodatny na krioturbację zostaje usuwany 
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tylko przez spłukiwanie lub wiatr w środowisku peryglacjalnym. Mate-
riał ten może utrzymywać się na stokach stromych i daje początek rzeźbie 
typu bad-lands, gdy natomiast kreda, bardzo podatna na wietrzenie mro-
zowe, dostarcza produktów dezintegracji łatwych do transportowania 
przez soliflukcję i tworzy rzeźbę złagodzoną, o stokach bardzo słabo na-
chylonych. W klimacie umiarkowanym, przeciwnie, piaski łatwiej ulegają 
denudacji niż kreda. Względna odporność skały i wynikająca stąd denu-
dacja selektywna są zależne od różnorodnych systemów morfogenetycz-
nych. Odwrotnie, wpływ ułożenia warstw o nierównej odporności na cha-
rakter rzeźby jest daleko bardziej stały. We wszystkich dziedzinach klima-
tycznych nałożenie warstwy trudnej do zniszczenia przez denudację na 
warstwę o małej odporności doprowadza do powstania stoku wklęsłego; co-
fanie się warstwy dolnej pociąga za sobą cofanie się warstwy górnej. 
Istnieje więc rzeźba strukturalna, mniej lub bardziej wyraźna, bardziej 
lub mniej łatwa do rozpoznania w różnorodnych strefach klimatycznych, 
oparta na typowym ułożeniu warstw o nierównej odporności. Zależnie 
jednak od strefy morfoklimatycznej i charakteru procesu denudacji skały 
mogą odgrywać rolę warstwy twardej lub warstwy miękkiej. 

Dochodzimy w ten sposób do następującego ogólnego schematu zja-
wisk geomorfologicznych: 

A. Ukształtowanie powierzchni kuli ziemskiej: rozmieszczenie lądów 
i oceanów. W zakresie zasadniczych zarysów siły wewnętrzne odgrywają 
rolę dominującą; wyjaśniają one występowanie zagłębień oceanicznych 
i mas lądowych. Struktura fizyczna ziemi jest tu warunkiem głównym. 

W zakresie tworzenia form drobnych dochodzą do głosu siły zewnętrz-
ne, zwłaszcza w postaci glacjalnych eustatycznych wahań poziomu morza, 
które w ciągu czwartorzędu powodowały zmiany zasięgu lądów i powierz-
chni oceanicznych. 

B. Rzeźba podwodna, w większości wypadków pozbawiona bezpo-
średnich wpływów klimatycznych z przyczyny zbyt wielkiej grubości 
warstwy wody, która ją pokrywa. Istnieją tu głównie wpływy klimatycz-
ne pośrednie, oddziałujące poprzez procesy sedymentacyjne, na które 
wpływa dopływ zwietrzeliny kontynentalnej — np. materiał porzucony 
przez góry lodowe, które zboczyły ze swej drogi. 

C. Rzeźba subaeralna łącznie z korytami rzek. Można tu rozróżnić 
trzy zasadnicze kategorie: 

I. Rzeźba tektoniczna i strukturalna, której główne rysy powstają 
wskutek współczesnych lub minionych deformacji struktury obszaru pod 
wpływem sił wewnętrznych lub wskutek wylewów wulkanicznych. 

Studium rzeźby tego typu można oprzeć na dwóch kryteriach: 1) na 
kryterium dynamicznym czyli na rozróżnieniu rzeźby tektonicznie czyn-
nej i rezydualnej i 2) na kryterium opisowym w oparciu o ułożenie skał 
i o różnice w ich charakterze oraz w sposobie zachowania się denudacji, 
która je atakuje. Praktycznie najlepiej jest łączyć oba kryteria, ponieważ 
każde z nich opiera się tylko o jeden aspekt rzeczywistości. Zresztą jest 
to ułatwione przez fakt, że ścisłe przystosowanie rzeźby do struktury geo-
logicznej wymaga dość długiego okresu rozwoju i nie ukazuje się ono 
od razu od pierwszego stadium powstawania rzeźby tektonicznej. Formy 
strukturalne są charakterystyczne dla starej rzeźby tektonicznie czynnej; 
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i dla rzeźby tektonicznie rezydualnej. Występują one oczywiście na obsza-
rach denudowanych i wymagają pewnej różnorodności litologicznej. 
Wreszcie, charakter materiału skalnego wywiera znaczny wpływ na prze-
bieg zdarzeń tektonicznych jak i na fację rzeźby. Charakter litologiczny 
wynika przede wszystkim z rozwoju paleogeograficznego. Rozwój ten mo-
że więc służyć za kryterium klasyfikacji dla rzeźby tektonicznej, struktu-
ralnej i wulkanicznej. W ten sposób dochodzimy do następującego wyróż-
nienia: 

1. Łańcuchy fałdowe, których typy powinny się opierać na charak-
terystycznych cechach strukturalnych i ich stosunku do rozwoju geo-
synkliny: 

a) Rowy i kordyliery stadium pierwotnego, np. na Sumatrze i Jawie. 
b) Fałdy denne szerokie i ściśnięte, posiadające lub nie posiadające 

pokrywy płaszczowin odpowiadających stadium rozwoju bardziej zaawan-
sowanego, z wydatną denudacją w obrębie pasma i akumulacją zwietrze-
liny u podnóża w postaci równin piemontowych. Przykładów tej rzeźby 
dostarczają Alpy Zachodnie i Karpaty polskie. 

c) Geosynkliny szczątkowe i geosynkliny regenerowane Peyve i Sinit-
zyne z występującymi na przemian zrębami i rozległymi kotlinami, z tek-
toniką uskokową i dużym udziałem wulkanizmu. Przykłady — Góry Ska-
liste i Karpaty Słowackie. 

d) Fałdy pokrywowe utworzone z serii osadowych na obrzeżeniu plat-
form. Przykłady —- Jura, Atlas Saharyjski w Algerze. 

Podane wyróżnienia dadzą się zastosować zarówno do całokształtu 
rzeźby górskiej jak i do pojedynczych form. 

2. Platformy, obszary o strukturze zwartej, o podłożu sfałdowanym 
i często zmetamorfizowanym, pokryte częściowo utworami osadowymi bez 
znaczniejszych śladów fałdowania. Typy pochodne są zależne od ruchów 
pionowych, w podwójnym aspekcie ich rozległości i ich następstwa. 

a) Obszary silnie zakłócone o tektonice uskokowej — zręby i rowy. 
Przykłady — brzegi Morza Czarnego, obszar jeziora Bajkał. Oczywiście 
istnieją formy mieszane z odmianami z punktu 1 b i c obszarów fałdowych. 
Zasadnicza różnica polega na braku okresu rozwojowego geosynkliny po-
przedzającego deformacje, które wytworzyły rzeźbę współczesną. 

b) Obszary słabo zakłócone, o tektonice fleksurowej: stare masywy 
i kotliny osadowe. Przykłady — Europa hercyńska od Bretanii do rowu 
reńskiego, Płyta Rosyjska. Równocześnie z wzrastaniem deformacji formy 
przechodzą do kategorii 1 d obszarów fałdowych. Przykłady — wzgórza 
Wezery lub północna część Dobrudży. 

Występowanie form drobnych odpowiada następującemu podziałowi: 
uskoki i formy ekshumowane są charakterystycznym elementem odmia-
ny la, rzeźba wybrzeży, powierzchnie denudacyjne ułożone piętrowo 
i ekshumowane, powierzchnie pseudo-strukturalne, zaliczane do katego-
rii 1 a. 

3. Rzeźba wulkaniczna i pseudo-tektoniczna. Do tej kategorii zaliczyć 
można szczegółową aanlizę rzeźby wulkanicznej, występowanie objawów 
działalności wulkanicznej na powierzchni ziemi, rozważane już w głów-
nych rysach w kategorii A, a następnie ze względu na stosunek do struk-
tury w kategoriach B, I, 1 i B, I, 2. 
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Należy tu dołączyć również formy powstające na powierzchni ziemi 
wskutek deformacji o charakterze nie-tektonicznym, jak np. kratery me-
teorytów lub pewne zagadkowe zagłębienia, jak np. Richat (Maurytania) 

II. Procesy azonalne i ich wpływ na rzeźbę. Należy tutaj wziąć pod 
uwagę sposób działania procesów, które nie są właściwe jednej określonej 
strefie morfoklimatycznej, lecz które występują mniej lub bardziej wy-
raźnie w różnych strefach. 

1. Kształtowanie wybrzeża i morfologia wybrzeża. 
2. Wiatr i rzeźba eoliczna. 
3. Wody płynące i morfologia koryt rzecznych. 
4. Kształtowanie stoków pod bezpośrednim wpływem siły ciężkości: 

osuwiska grawitacyjne, ześlizgi. 
W tej kategorii należy brać pod uwagę samą istotę zjawisk i ich me-

chanizm. W rezultacie można będzie wykazać, jakie szczególne właściwo-
ści przybierają one w różnych strefach morfoklimatycznych. 

III. Wpływy zonalne na rzeźbę. Wynikają one już z samych warun-
ków wytwarzanych przez klimat, pokrywę roślinną i gleby. Zagadnienie 
wpływu gleby zmusza do wprowadzenia elementu paleoklimatycznego, 
którego nie można pominąć, ponieważ często jest on elementem pierwot-
nym: peryglacjalne lessy czwartorzędowe średnich szerokości, skorupy 
żelaziste lub laterytowe strefy gorącej itd. W związku z analizą każdej 
strefy lub jej głównych typów pochodnych, należy rozróżnić procesy 
właściwe dla badanego obszaru i procesy bardziej powszechne, których 
zachowanie się może ulegać w danym obszarze modyfikacjom. 

Doprowadziliśmy do następującego podziału morfoklimatycznego kuli 
ziemskiej: 

1. Strefa zimna, określona przez zasadniczą rolę mrozu dzieli się na: 
a) Obszary zlodowacone, w których woda występuje przeważnie w sta-

nie stałym. 
b) Obszary peryglacjalne, w których odbywa się krążenie wody. Od-

powiadają one w głównych zarysach strefie tundry. Należy tu również 
zaliczyć, jako strefę przejściową, obszary leśne z kopalną wieczną zmarzli-
ną (tajgą Syberii Wschodniej). 

2. Strefy leśne średnich szerokości odznaczające się przewagą pro-
cesów chemicznych i biologicznych, którym towarzyszą procesy mecha-
niczne, zachowujące swoje znaczenie. Procesy chemiczne i biologiczne nie 
przejawiają takiego nasilenia jak w strefie gorącej. Osłabiony jest na 
przykład proces rozpuszczania krzemionki. 

3. Sucha strefa stepów i pustyń z pokrywą roślinną nie zapewniającą 
•dostatecznej osłony i odznaczająca się w konsekwencji przewagą proce-
sów mechanicznych. Wyróżniono tu dwie kategorie: 

a) Obszary o ostrych zimach, pozwalające na wydatną działalność 
mrozu. Przykład — stepy i pustynie środkowej Azji. 

b) Obszary bez ostrych zim, w których mróz nie odgrywa roli geomor-
fologicznej. Przykład — południowa Sahara i pustynie australijskie. 

4. Strefa gorąca, posiadająca pokrywę roślinną tym gęstszą im klimat 
jest wilgotniejszy. Pociąga to za sobą olbrzymią przewagę procesów bio-
logicznych i chemicznych, które tu osiągają rozmiary niespotykane w in-
nych strefach klimatycznych. Przewaga ta znajduje wyraz np. w procesie 
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laterytyzacji, który odgrywa zasadniczą rolę geomorfologiczną. W zależ-
ności od pokrywy roślinnej należy rozróżnić dwie następujące kategorie: 

a) Obszary z lasami parkowymi lub sawanny o wyraźnej porze suchej. 
b) Obszary gęstych lasów wilgotnych. 
Wreszcie nie należy zapominać o ostatnim elemencie geomorfologii — 

o działalności człowieka. 
IV. Zjawiska związane z człowiekiem. Są to wszystkie zjawiska wy-

wołane lub zmodyfikowane przez działalność człowieka: zapory, regulacja 
biegu wody, zamulanie przybrzeżne, tworzenie polderów, denudacja przy-
spieszona przez uprawę ziemi lub pastwiska, rozszerzenie powierzchni 
stepów obszarów zwrotnikowych w następstwie pożarów roślinności krze-
wiastej itd. 

Morfogeneza uwarunkowana przez człowieka zawdzięcza z pewnością 
swoje cechy charakterystyczne wpływom zonalnym. W ten sposób mróz 
odgrywa wielką rolę w przyspieszonej denudacji gleb w klimacie o ostrych 
zimach, pożary obszarów krzewiastych w obszarach międzyzwrotniko-
wych o wyraźnej porze suchej. Nie są to jednak cechy zasadnicze. Dominu-
jące cechy wspólne całej powierzchni ziemi: zmniejszanie spoistości gleb 
w rezultacie ubytku substancji organicznej; wywołanie procesów mecha-
nicznych, spłukiwania i działalności wiatru w następstwie zaniku ochron-
nej pokrywy roślinnej. Na równiku, na zboczach denudowanych tworzą 
się parowy tak jak na brzegach pustyń. 

Zasadniczy element morfogenezy uwarunkowanej przez człowieka jest 
ukształtowany przez typy organizacji ekonomicznej, to znaczy przez czyn-
nik ludzki niezależny bezpośrednio od strefowości klimatycznej. Organi-
zacja ta jest tylko formą marnotrawstwa bogactw naturalnych, wywoła-
nego przez brutalne poszukiwania maksymalnego zysku; dlatego osiągnę-
ło ono największe nasilenie w Stanach Zjednoczonych i na niektórych ob-
szarach kolonialnych intensywnie eksploatowanych; dlatego też początki 
kapitalizmu rolniczego w Europie zachodniej i środkowej zaznaczyły się 
potężną falą denudacji obszarów uprawianych. 

Zjawisk związanych z człowiekiem nie należy mylić ze zjawiskami na-
turalnymi, ze względu na ich szczególny charakter polegający nar tym, że 
człowiek wprowadza czynnik ekonomiczny. Zasługują one na oddzielne 
miejsce w geomorfologii; ich rytm nie jest rytmem geologicznym, lecz hi-
storycznym. Mieszanie zjawisk wywołanych przez człowieka ze zjawiska-
mi naturalnymi prowadzi do zamaskowania destrukcyjnej roli eksploa-
tacji kapitalistycznej w poszukiwaniu maksymalnego zysku, do nasta-
wienia umysłu w kierunku fatalizmu rodzącego maltuzjanizm i usprawie-
dliwiającego kryminalne deklaracje, takie jak wypowiedź W. V o g t a. 
Przeciwnie, staranne rozróżnienie pomiędzy tym, co wynika z działalno-
ści człowieka i tym co jest następstwem naturalnego rozwoju, jest punk-
tem wyjścia, niezbędnym dla każdej planowej działalności człowieka 
w stosunku do przyrody. 

Różne kategorie faktów geomorfologicznych, które należy rozróżnić, 
rzeczywiście w przyrodzie się wzajemnie nakładają. Rzeźba taka jest 
równocześnie strukturalna lub tektoniczna dzięki swemu położeniu i stre-
fowa (zonalna) dzięki charakterowi czynników kształtujących formy. Ta 
kombinacja różnych elementów zmienia się zależnie od skali, którą się 
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przyjmuje dla analizy form. Morfogenezę należy więc badać w zależności 
od skali taksonomicznej, co ma największe znaczenie dla rozwiązania pro-
blemu mapy geomorfologicznej. Dochodzimy do następujących wniosków: 

1. W skali globu ziemskiego zarysowują się główne jednostki endo-
geniczne jak rozmieszczenie lądów i mórz i główne strefy morfoklima-
tyczne. 

2. W skali rzędu tysiąca kilometrów uwydatniają się główne rysy 
tektoniczne i strukturalne: łańcuchy fałdowe, kotliny osadowe, tarcze, 
wielkie obszary uskokowe oraz podział stref klimatycznych jak: różnice 
między obszarami peryglacjalnymi posiadającymi wieczną zmarzlinę lub 
bez niej, obszary średnich szerokości geograficznych z ostrymi zimami 
lub bez nich itd. Nie można jednak umieszczać faktów należących do obu 
tych serii na tej samej płaszczyźnie. Różnice tektoniczno-strukturalne 
przeważają i to znacznie, ponad drobnymi różnicami klimatycznymi. Ma-
pa geomorfologiczna Europy np. powinna być przede wszystkim mapą 
jednostek strukturalnych; różne środowiska klimatyczne ukazywałyby się 
w formie dodatkowego uzupełnienia mapy jako fakty drugorzędne. 

3. W skali rzędu setki kilometrów zaznacza się przewaga warunków 
tektoniczno-strukturalnych. Rzadko kiedy ważniejsze różnice morfokli-
matyczne ukazują się na tak małych przestrzeniach. Zdarza się to tylko 
wtedy, gdy strefy przejściowe mają małą rozciągłość, na ogół jednak 
jako przetrwałe formy paleoklimatyczne. W ten sposób mapa geomorfo-
logiczna Polski powinna się naturalnie opierać na rozróżnieniu różnych 
osadów glacjalnych. Przeważnie jednak właśnie warunki tektoniczno-
strukturalne są decydujące: mapa geomorfologiczna Czech lub północnej 
części Francji przedstawia przede wszystkim jednostki geologiczne. 

4. W skali rzędu dziesiątka kilometrów wpływy morfoklimatyczne za-
nikają. Poza przypadkami wyjątkowymi można uważać środowisko mor-
foklimatyczne za jednorodne. Przeciwnie, różnice tektoniczne zaznaczają 
się jeszcze, kiedy mamy do czynienia z obszarami o znacznej działalności 
tektonicznej. Tak więc w rowie alzackim lub w okolicach Nicei defor-
macje czwartorzędowe różnicują się na przestrzeni kilku setek metrów 
odległości; rozpoznano uskoki datujące ten okres. Dominujące są jednak 
wpływy struktury i procesu. Mapa Kotliny Paryskiej w skali 1 : 500 000 
ukazuje rzeźbę zboczy w stosunku do występujących na przemian warstw 
marglistych i wapiennych Lotaryngii i Szampanii. W północnym Senegalu, 
w tej samej skali, zaznacza się kontrast między doliną i deltą rzeki i ota-
czającymi je czwartorzędowymi wydmami. 

5. W skali rzędu 1 km wpływy morfoklimatyczne zupełnie nie dadzą 
się odczytać. Rola tektoniki ukazuje się tylko na obszarach wyjątkowo po-
rozcinanych i intensywnie deformowanych. Struktura i proces panują 
w sposób wyłączny. Rzeźba jest funkcją właściwości i ułożenia warstw oraz 
charakteru ataku denudacji lub warunków akumulacji. W obszarze daw-
nego zlodowacenia, w tej skali zaznaczają się kolejno moreny czołowe, ob-
szary zasypania fluwioglacjalnego lub proglacjalnego, zagłębienia po mart-
wym lodzie, rynny, ozy i1 drumliny. W delcie ukazują się groble aluwialne 
i zagłębienia lagunowe. W obszarze rozcinanym o zróżnicowanej struktu-
rze zarysowują się doliny i grzbiety, gzymsy i spłaszczenia na stokach 
oraz rozszerzenia i zwężenia. 
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W ten sposób różne warunki morfogenetyczne posiadają różne znacze-
nie zależnie od skali, w której się je rozpatruje. To wpływa z konieczności 
na treść map geomorfologicznych za pośrednictwem przyjętej podziałki. 

Problem treści mapy geomorfologicznej 

Racją bytu mapy geomorfologicznej jest przedstawienie klasyfikacji 
form rzeźby wraz z elementami ich wyjaśnienia genetycznego. Na tym 
polega różnica stosunku do mapy topograficznej — prostego odwzorowa-
nia rzeźby czysto opisowego — i do zwykłych map geologicznych, które 
ograniczają się do przedstawienia wychodni różnych warstw. 

Tradycyjne mapy geomorfologiczne, spotykane często w licznych pod-
ręcznikach, są przeznaczone do ilustracji tekstu. Zazwyczaj mają one cha-
rakter wyłącznie opisowy. Przedstawiają rozprzestrzenienie różnych 
zrównań lub form rzeźby strukturalnej. Tak np. wyglądają cztery arku-
sze mapy morfologicznej w Atlasie Francji. Mapy te są najczęściej nie-
kompletne, ponieważ opierają się na ograniczonych koncepcjach geomorfo-
logii klasycznej. Na przykład na mapie geomorfologicznej w Atlasie Fran-
cji utrzymują się rozległe białe plamy, których nic nie usprawiedliwia. 
Istnieje bowiem rzeźba powierzchni ziemi na tych obszarach. Nie przed-
stawiono na mapie tego, czego nie zrozumiano. Postęp kartografii geo-
morfologicznej jest ściśle związany z postępem badań podstawowych, 
z lepszym zrozumieniem morfogenezy. Odwrotnie, kartografia pozwala na 
zbieranie nowych obserwacji i przyśpiesza rozwiązanie problemów teore-
tycznych. Postępowanie dialektyczne zakłada, że sporządza się mapy w ce-
lu zaspokojenia potrzeb praktycznych a nie jedynie dla ilustracji badań 
teoretycznych. I właśnie dlatego, że tradycyjne mapy geomorfologiczne 
odpowiadały jedynie potrzebom teoretycznym, postęp w kartografii geo-
morfologicznej odbywał się bardzo powoli. Brakowało tu podejścia dia-
lektycznego, twórcy gwałtownego postępu. 

Dobra mapa geomorfologiczna nie powinna być tylko opisowa, powinna 
być również genetyczna. 

Elementy opisowe mapy geomorfologicznej powinny pozwolić na szyb-
ką charakterystykę tych form rzeźby, na które pozwala podziałka mapy. 
Odnosi się to nie tylko do ich definicji geomorfologicznej, ale również do 
przedstawienia wyrazu odrębnych, indywidualnych cech charakteru tych 
form. Nie wystarczy np. zaznaczenie dolin, ale należy określić ich głębo-
kość, spadek, lub nawet formę dna płaską czy wklęsłą i zaznaczyć stoki, 
spłaszczenia, gzymsy; załamania spadku powinny zarysować się wyraź-
niej, niż na mapie topograficznej. Niejednokrotnie warto jest zastąpić po-
ziomice mapy topograficznej przez specjalne znaki konwencjonalne. War-
tość nachylenia nadaje szczególne znaczenie mapom geomorfologicznym. 
Jest to element opisowy pierwszego rzędu i ponadto zasadnicza przesłanka 
potencjalnego rozwoju rzeźby. Nachylenie bowiem rządzi procesami de-
nudacji i ich szybkością. Wynika stąd, że trzeba nachylenie przedstawić 
z większą wyrazistością, niż to się czyni przy pomocy poziomic, które nie 
pozwalają na bezpośrednie odczytywanie wartości spadku. Trzeba spra-
wić, aby było możliwe rozpoznanie wartości nachylenia za pośrednictwem 
znaków zamieszczonych w legendzie mapy, bez pomiarów i obliczeń ko-
niecznych przy mapach topograficznych. Opis rzeźby, aby był dokładny. 
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powinien zawierać pewne elementy morfometryczne, a mianowicie te, 
które są najważniejsze z punktu widzenia genetycznego. 

Każda forma rzeźby powinna być zidentyfikowana, co stwarza koniecz-
ność uprzedniego dokonania klasyfikacji w sposób przedstawiony powyżej. 
Postulat rozpoznania i identyfikacji form zakłada stałą konfrontację for-
my ze strukturą i z procesami. Nie można się zadowolić pojęciami niedo-
kładnymi, jak np. stoku dolinnego wklęsłego czy wypukłego. Trzeba za-
znaczyć charakter skały: ilastej, wapiennej, piaszczystej. Dokładniejsze 
określenie wartości nachylenia pozwoli ocenić stałość stoku. Stok o nachy-
leniu 20° w skałach wapiennych, w klimacie umiarkowanym jest ustalony. 
Jeśli nawet powłoka roślinna i glebowa ulegnie zniszczeniu na takim sto-
ku, to podlega on jedynie bardzo powolnej denudacji. Natomiast stok ila-
sty lub piaszczysty o nachyleniu 20° w tych samych warunkach będzie 
ulegał intensywnej i gwałtownej degradacji w rezultacie spłukiwania 
i spływania mas błotnych w wypadku materiału ilastego. Zaznaczenie cha-
rakteru litologicznego i ewentualnych deformacji tektonicznych nie jest 
zresztą wystarczające. Aby wyczerpać sprawę należy przy określaniu for-
my rzeźby zaznaczyć również proces, który ją kształtował. Jakiś stok np. 
zawdzięcza swą formę podrywaniu przez rzekę, jakiś inny — ześlizgiwa-
niu się mas, jeszcze inny soliflukcji, spełzywaniu, spłukiwaniu lub osypi-
skom grawitacyjnym. 

Na ogół przy sporządzaniu map geomorfologicznych ograniczano się do 
stwierdzania określonych struktur i zaniedbywano procesy. Jest to kon-
sekwencja teorii „normalnej denudacji", która zakłada jednolity rozwój 
rzeźby we wszystkich klimatach z wyjątkiem pustyń i obszarów zlodo-
waconych. 

Mapa geomorfologiczna powinna więc zawierać dokładniejsze dane opi-
sowe dotyczące rzeźby oraz rozpoznanie form w podwójnym aspekcie, 
z jednej strony ze względu na strukturę i tektonikę oraz z drugiej z uwa-
gi na procesy zewnętrzne i wewnętrzne. Mapa geomorfologiczna powinna 
być równocześnie tektoniczna i strukturalna oraz geomorfologiczno-dyna-
miczna. 

Nie jest to jednak wszystko. Mapa powinna zawierać dokładne rozpo-
znanie wieku form i ich rozwoju. Cała działalność człowieka skłania do 
drobiazgowego rozróżnienia pomiędzy tym, co się rozwija obecnie i tym, 
co jest jedynie reliktem przeszłości. Należy więc zastosować punkt wi-
dzenia genetyczny, niezbędny nie tylko dla rozwoju poznania teoretyczne-
go zjawisk lecz również dla skutecznych zastosowań praktycznych. Wiele 
problemów morfogenetycznych jest obecnie niejasnych z powodu niedo-
statecznego odróżnienia tego, co jest czynne od tego, co jest szczątkowe. 
Tak jest między innymi z zagadnieniem glacis i skorup wietrzeniowych 
w Afryce Północnej oraz międzytropikalnych pancerzy laterytowych i że-
lazistych. Wprowadzenie do mapy geomorfologicznej punktu widzenia 
genetycznego skłania do datowania każdej formy, co znów pozwala od-
różnić bezpośrednio elementy czynne i rezydualne. Okres współczesny był 
poprzedzony w całkiem niedalekiej przeszłości przez znaczne wahania p a -
leoklimatyczne, które pozostawiły rozliczne ślady w rzeźbie. Rzadko spo-
tyka się formy całkowicie ukształtowane w warunkach obecnych. Daleko 
częstsza jest rzeźba polimorficzna, której cechy obecne są wynikiem na-
stępstwa bardzo różnych klimatów. Wysokie powierzchnie w starych 
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masywach hercyńskiej Europy zaznały kolejno oddziaływania gorących 
klimatów trzeciorzędowych z intensywnym wietrzeniem chemicznym, 
z seriami piasków o dużej miąższości i wietrzeniem kulistym granitów, jak 
również później, w czwartorzędzie klimatów zimnych z soliflukcją lub, 
.zależnie od warunków, z czaszami lodowców oraz klimatów umiarkowa-
nych. Każdy z tych systemów morfoklimatycznych, następujących jeden 
po drugim, pozostawił ślady swego rzeźbienia, jak chaotyczne bloki po-
wstałe w wyniku silnego wietrzenia chemicznego i późniejszego usuwania 
piasków przez procesy mechaniczne, zazwyczaj przez soliflukcję. Należy 
to pokazać na mapie geomorfologicznej, która ma umożliwić szczegółowe 
zrozumienie rzeźby. Moreny podlegały późniejszej działalności soliflukcji 
i ich rzeźba jest zespołem form akumulacji lodowcowej i zniszczenia pe-
ryglacjalnego. Pokrywy aluwialne podlegały procesom eolicznym, któ-
re przekształciły ich materiał powierzchniowy i rzeźbiły je. Wszystko to 
ma duże znaczenie zarówno dla teorii jak i dla praktyki. 

Jak widać z tego, wierna mapa geomorfologiczna winna koniecznie za-
wierać liczne elementy, gdyż morfogeneza wynika ze współdziałania wiel-
kiej liczby czynników: 

— Pewne elementy topograficzne i morfometryczne są przeznaczone 
na to, aby nadać rzeźbie obraz dokładniejszy i bardziej bezpośrednio uży-
teczny aniżeli to przedstawia mapa topograficzna. 

— Mapa powinna zawierać rozpoznanie geomorfologiczne wszystkich 
form rzeźby widocznych przy danej podziałce. 

— Należy zaznaczyć charakterystykę litologiczną, strukturalną i tek-
toniczną badanego obszaru z tymi samymi szczegółami, co formy rzeźby. 
-Jest to niezbędne do rozpoznania morfologicznego i do charakterystyki 
indywidualnej form rzeźby. 

— Procesy obecne czynne na różnych formach rzeźby należy zazna-
czyć w celu umożliwienia rozpoznania dynamiki zewnętrznej i ich rozwo-
jowych tendencji. 

— Na mapie powinny się znaleźć elementy paleogeograficzne jeszcze 
widoczne w rzeźbie z zaznaczeniem kolejnych zmian, którym podlegały 
formy rzeźby w wyniku wahań paleoklimatycznych, a w pewnych wy-
padkach również te, które wynikały z deformacji tektonicznych. 

Z przedstawionych rozważań wynika pięć grup faktów, z których każda 
wnosi liczne oznaczenia. Powstaje stąd niezwykle skomplikowany pro-
blem przedstawienia kartograficznego. Czy jest możliwe zmniejszenie róż-
norodności przedstawianych faktów? 

Odpowiedź na to pytanie zależy od dwóch warunków: od podziałki ma-
py i od jej przedmiotu. 

a) Podziałka mapy rządzi skalą faktów kartograficznych, a przez to 
i charakterem warunków branych pod uwagę. W skali globu wystarczy 
-zaznaczenie danych strukturalnych, tektonicznych i morfoklimatycznych. 
Jak się zdaje, nie usiłowano jeszcze stworzyć takiej próby. Można by 
znaleźć z jednej strony planigloby morfoklimatyczne, z drugiej — struktu-
ralne. Nie znamy żadnego przedstawienia współczesnych deformacji tek-
tonicznych odbywających się na całej kuli ziemskiej. 

W podziałkach średnich, jak np. 1 : 1 000 000 lub 1 : 500 000 oznaczenie 
klimatycznego systemu morfogenetycznego ustępuje miejsca procesowi, 
"który w ramach danego klimatu zależy przede wszystkim od charakteru 
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litologicznego. Trzeba też stworzyć możliwości piętrowego układu krain 
górskich, np. przez przedstawienie głównych typów formacji roślinnych. 
Tak więc w Alpach należy wyróżnić piętra lasu, hal i pustyń skalnych, 
nie mówiąc już o lodowcach. Dla osiągnięcia doskonałej obiektywności 
mapa powinna ukazać rozmieszczenie ziemi uprawnej, której warunki 
morfogenetyczne są całkowicie różne od warunków powierzchni leśnych 
czy łąkowych. Podziałki średnie nie pozwalają na wielką szczegółowość 
w przedstawieniu procesów i litologii. Podobnie, na obszarach o strukturze 
bardzo urozmaiconej nie podobna przedstawić różnych warstw. Interesu-
jącą próbę zrobiono we Francji pod kierunkiem A. C h o l l e y ' a z udzia-
łem autora. Obejmowała ona cztery arkusze w podziałce 1 : 400 000 z ob-
szaru Kotliny Paryskiej. Mapa ta, jak różne podobne mapy radzieckie, 
jest bardziej opisowa niż genetyczna. Zaznaczono na niej równocześnie 
przy pomocy jednego znaku z wariantami szczegóły topograficzne i okre-
ślenie form strukturalnych. Wielką uwagę zwrócono na stare powierzch-
nie zrównań przedstawione z wyróżnieniem wieku, a w pewnych wypad-
kach i z zaznaczeniem późniejszych modyfikacji. Geomorfologia dyna-
miczna natomiast była potraktowana pobieżnie. Tak więc różne terasy nie 
mogły być zróżnicowane ani ze względu na wiek, ani na genezę, ani też 
wreszcie ze względu na osobliwości ich kształtowania, np. zniekształcenia 
form przez soliflukcję. Pokazano doliny asymetryczne i równiny aluwial-
ne, ale bez zaznaczenia genezy i wieku. Kształtowanie się stoku nie było 
brane pod uwagę. 

W wielkich podziałkach, jak np. 1 : 50 000, nabierają znaczenia różnice 
litologiczne, procesy i wiek form. W wyniku zmian klimatycznych zupeł-
nie świeżych w rozwoju globu zdarza się często, że rzeźba tego samego 
stoku bywa zarazem poligeniczna i polimorficzna. W ten sposób w Kotli-
nie Paryskiej rozległe stoki kształtowane w całości przez soliflukcję pery-
glacjalną posiadają małe rozcięcia o formach urwistych, w których wy-
stępują krzewy. Prawie zawsze są to stare parowy utworzone pod wpły-
wem działalności człowieka i sięgające często okresu gwałtownego wy-
lesienia na początku kapitalizmu (XVIII w. i pierwsza połowa XIX w.). 
Rzadziej, jak na pewnych wzgórzach zajętych przez winnice przed kryzy-
sem w końcu XIX wieku, tworzenie tych parowów odbywa się nadal. Tak 
jest np. w okolicy Chatillou nad Sekwaną. Warto przedstawić takie for-
my i datować je równocześnie dokładnie wskazując procesy, które im da-
ły początek. Inaczej można spowodować nieporozumienie: w świetle do-
gmatu davisowskiej „denudacji normalnej" istotę rzeźbienia stoków we 
wszystkich klimatach stanowi działanie wody płynącej i tworzenie paro-
wów. W innych obszarach, jak np. w marglistych częściach Alp południo-
wych, zjawiska te mają o wiele większe znaczenie i osiągają rozmiary ka-
tastrofalne. Konieczna jest dostatecznie wielka podziałka mapy, aby od-
dać poprawnie dynamikę rzeźby. Tak więc wspaniałe mapy paleoform 
peryglacjalnych, wykonane przez zespół H. P o s e r a, są na ogół przed-
stawione w podziałce 1 : 50 000 lub jeszcze większej. Jednak nie ujmują 
one jeszcze całości cech geomorfologicznych, lecz jedynie jedne z nich. 
Nie pokazano struktury, nawet w zakresie studium zjawisk peryglacjal-
nych i to stanowi wstydliwą lukę tego opracowania. 

b) Przedmiot mapy. Geologowie doszli do koncepcji map specjalnych. 
Zdarza się często, że sporządza się dla jakiegoś obszaru mapę geologiczną 
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sensu stricto, na której figurują wyłącznie odsłonięcia różnych pięter, ma-
pę tektoniczną, mapę hydrogeologiczną i o wiele rzadziej, mapę litologicz-
ną. Czy taka koncepcja nie byłaby cenna dla map geomorfologicznych i czy 
nie upraszczałaby znacznie problemu przedstawienia kartograficznego? 

Odpowiedź na to pytanie jest uzależniona od celu wyznaczonego mapie. 
Nie ma przeszkód w stosowaniu map specjalnych, jeśli się ma na uwadze 
wyłącznie badania teoretyczne. Jako przykład służyć tu mogą mapy 
H. P o s e r a, który miał na celu rekonstrukcję paleogeomorfologiczną 
ostatniego okresu zimnego. Wystarcza więc przedstawienie wyłącznie zja-
wisk peryglacjalnych. Jednak nawet w tym wypądku taka specjalizacja 
okazała się niedogodna. Odrywając formy peryglacjalne od całego zespołu 
geomorfologicznego zmniejsza się możliwość głębszego wyjaśnienia. Sam 
P o s e r zrozumiał to dobrze przedstawiając na swej mapie okolic Zem-
grund wiele kolejnych moren, na których rozwinęły się formy pery-
glacjalne stanowiące obecnie cel kartowania. Dlatego też jedyny zarzut, 
który można mu zrobić stanowi to, że nie przedstawił on zróżnicowania 
litologicznego na swych różnych mapach. 

Warto niewątpliwie, i to w najwyższym stopniu, wiedzieć, w jakich 
skałach rozwijały się takie czy inne zjawiska peryglacjalne. Łupki mało 
zmetamorfizowane nie dają zupełnie takich spływów soliflukcyjnych jak 
granity. Trzeba nawet iść dalej i zdać sobie sprawę z paleogeograficznych 
elementów rzeźby, na której rozwijały się badane zjawiska peryglacjalne. 
Tak więc w zmurszałych granitach, z cechami wietrzenia kulistego łatwo 
się dokonywało usuwanie piasków przez soliflukcję, jeśli stoki osiągały 
lub przekraczały nachylenie 5°—10°. One to dały początek chaosowi blo-
ków. Granit świeży, lity, jak się wydaje, nie był zdolny do wytworzenia 
tych mikroform i dawał jedynie głazy różnej wielkości. Można tak są-
dzić na podstawie własnych badań autora w starych masywach francu-
skich. Łupki zmurszałe powierzchniowo dają spływy soliflukcyjne bardziej 
ilaste, niż łupki świeże. Zaznaczenie warunków morfogenetycznych roz-
woju zjawisk peryglacjalnych mogłoby pozwolić na lepsze zrozumienie 
faktów, które mapy okazują z jasnością godną pochwały. Nawet na ma-
pach specjalnych warto nagromadzić dane dotyczące środowiska, infor-
mujące o warunkach paleogeograficznych poprzedzających wygaśnięcie 
zjawiska oraz inne, dotyczące litologii, topografii, roślinności itd. Oder-
wać jakiś fakt geomorfologiczny od zespołu, w którym się rozwija, to 
znaczy skazać siebie samego na zrozumienie w sposób niedostateczny,, je-
śli nie narazić się na popełnienie poważnych błędów lub nawet na wy-
jaśnianie w sensie odwrotnym w stosunku do prawdziwego. Tak np. 
P. B i r o t wyjaśnia glacis marokańskie jako formy współczesne, gdy są 
to relikty pochodzące z pluwialnych okresów czwartorzędowych. 

Niedogodność już odczuwana w odniesieniu do map teoretycznych, bez 
celu praktycznego, jest jeszcze poważniejsza w wypadku mapy geomorfo-
logicznej, której przeznaczeniem jest służyć zagospodarowaniu lub poszu-
kiwaniom górniczym. Niedostateczność badań podstawowych nie tylko wy-
wołuje ryzyko błędnych wniosków lecz mapa taka może również całkowi-
cie stracić cel, któremu ma służyć. 

Ogólnie od mapy geomorfologicznej żąda się, aby dawała jasny obraz 
rzeźby oraz środowiska, jego dynamiki i potencjalnego rozwoju z uwagi na 
przewidywane urządzenia gospodarcze. Na tej mapie powinny się opierać 
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racjonalne poczynania, które mają spowodować wyzyskanie warunków na-
turalnych w możliwie największych rozmiarach. W ten sposób budowa 
zbiorników zaporowych powinna być poprzedzona pomiarami odporności 
na denudację, aby ograniczyć do minimum dopływ materiału stałego, któ-
ry zagraża długowieczności dzieła. Przygotowaniu planów winny towarzy-
szyć szczegółowe badania dynamiczne biegu wody w celu wykrycia zmian, 
które spowoduje budowa zbiornika. Tak więc np. budowa gigantycznej 
zapory Lac Mead w Stanach Zjednoczonych pozwoliła nawodnić częścio-
wo dolinę Kolorado, jednak równocześnie wywołała zniszczenie urodzaj-
nego obszaru powyżej, dokoła miasta Needles. Bowiem rzeka zamieniła 
go na błota i pokryła aluwiami w rezultacie zmniejszenia spadku wyni-
kającego z budowy zapory. Stracono z jednej strony wielką część tego, co 
zyskano z drugiej za cenę kosztownych inwestycji. Studia geomorfologicz-
ne powinny zapobiegać w miarę możności podobnym niefortunnym poczy-
naniom. Podobnie w Algerze wydano setki miliardów na budowę zapór 
irygacyjnych, ale na ogół zaniedbano zabezpieczenia ich zlewni przeciw 
intensywnej denudacji antropogenicznej wynikającej z kolonizacji. Tego 
rodzaju zbiorniki zostały zamulone w ciągu niewielu lat a inwestycje 
przepadły. Polityka równie krótkowzroczna prowadząca do bezsensow-
nego marnotrawstwa jest właściwa dla schyłkowej formy kapitalizmu 
i wynika z chęci bezpośredniego zysku. Dlatego też w krajach posiadają-
cych taką strukturę ekonomiczną rzadko ma miejsce odwoływanie się do 
geomorfologów o pomoc w realizacji racjonalnych zamierzeń gospodar-
czych. 

Zupełnie inaczej jest w krajach socjalistycznych, gdzie ulepszenia 
urządzeń służą jedynie wspólnemu dobru. Zapowiada to nieprzerwany po-
stęp techniki i racjonalnej gospodarki. Gospodarka ta polega na coraz 
lepszym poznawaniu przyrody, w której wszystkie elementy są współ-
zależne. Im bardziej syntetyczna jest mapa geomorfologiczna, tym lepiej 
oddaje ona prawdziwy obraz środowiska przyrodniczego, tym bardziej też 
taka mapa jest przydatna. Dlatego też mimo trudności kartograficznych, 
sądzimy, że winna ona zawierać wszystkie elementy konieczne do pełnego 
zrozumienia rzeźby, jej cech szczególnych, jej ekologii, dynamiki i genezy. 
Wynika stąd konieczność sporządzania map geomorfologicznych szczegóło-
wych to jest w skali większej niż 1 : 100 000. W podziałkach mniejszych 
można przedstawić jedynie główne linie rzeźby i jedynie drobną część 
jej dynamiki. Tak ujęta mapa geomorfologiczna może mieć znaczenie tyl-
ko dydaktyczne, trudno natomiast, aby mogła ona bezpośrednio służyć 
jako przewodnik w racjonalnych urządzeniach gospodarczych. 

Zagadnienie przedstawienia kartograficznego 

Mapy geomorfologiczne należy więc wykonywać w skali 1 : 50 000 lub 
nawet w skalach jeszcze większych, aby można było na nich przedstawić 
walkę z denudacją w obszarach o urozmaiconej rzeźbie i wyróżnić wspom-
niane pięć serii faktów. W związku z tym nasuwa się trudny problem 
kartograficzny. Trzeba tu stwierdzić, że rozmaitość faktów, które mają 
być przedstawione, stwarza potrzebę zastosowania dostatecznie dużej po-
działki wobec tego, że oba zagadnienia są ze sobą związane. 
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a) Zagadnienie skali. 
Często się zdarza, poza obszarem Europy zachodniej i środkowej, że nie 

rozporządza się kompletem map topograficznych w skali 1 : 50 000. Po-
wstaje tu pierwsza trudność, z którą spotkaliśmy się w Senegalu i w Mau-
rytanii. Obszary, w których pracowaliśmy, były skartowane w całości je-
dynie w skali 1 : 200 000. Mapa przeglądowa przedstawia małą wartość, 
często jest niedokładna. Dlatego też główne ramiona Senegalu nie zawsze 
są wiernie zlokalizowane, a nawet dwa różne martwe ramiona rzeki, od-
dzielone kilkusetmetrowym progiem, przedstawiono jako jedno. Mapa ta 
w żadnym wypadku nie może służyć jako podkład do szczegółowych zdjęć 
geomorfologicznych. 

Trzeba było więc poradzić sobie w inny sposób. Rozwiązanie, któreśmy 
przyjęli, będzie mogło prawdopodobnie oddać usługi w podobnych wa-
runkach. Delta Senegalu posiada komplet stereoskopowych zdjęć lotni-
czych w przybliżonej skali 1 : 50 000. Te właśnie zdjęcia po zestawieniu 
dały podstawę wykonywanej mapy. Oczywiście, nie można tu mówić, 
z powodu tych zdjęć, o prawdziwej mapie. Mozaika fotografii lotniczych 
posiada zniekształcenia, które utrudniają często dopasowanie sąsiednich 
arkuszy. Błędy w pasie północnym i południowym, które zdejmowano 
w czasie lotu ze wschodu na zachód, mogą sięgać 200 a nawet 300 metrów. 
Z drugiej strony takie tło mapy pozwala zaledwie na zlokalizowanie ra-
mion rzeki, które zresztą są tutaj zasadniczymi liniami odniesienia. Nie 
pozwala ono na przedstawienie topografii stoków, nie posiada punktów 
wysokościowych, co stanowi poważne utrudnienie. 

Z drugiej jednak strony zastosowanie mozaiki fotografii lotniczych 
znacznie ułatwia zdjęcie geomorfologiczne. Różnice barwy odpowiadające 
roślinności lub, tak jak obecnie, charakterowi gleby, pomagają wyznaczyć 
główne jednostki geomorfologiczne. Groble aluwialne, podkreślone przez 
roślinność, która jest ściśle dostosowana do poziomu wody, ukazują się 
z wyjątkową wyrazistością; można więc przedstawić dokładnie ich drob-
niejsze elementy nawet wtedy, gdy nie uwidaczniają się one na zewnątrz. 
Wystarczy powłoka kilku decymetrów mułków aby zamaskować topo-
grafię starych grobli; zdarza się to bardzo często. Nie należy jednak wy-
magać od zdjęcia lotniczego zbyt wiele. W żadnym przypadku nie można 
z niego korzystać przy biurku; nadaje się tylko do używania w terenie. 
Interpretacja zdjęcia bez ustawicznej konfrontacji z terenem może narazić 
na poważne błędy. Różnica barwy jest przypadkowa i zależy tylko od 
okoliczności technicznych. Zresztą zjawiska migotania, częste wśród wydm, 
zacierają całkowicie szczegóły. Odwrotnie, po sprawdzeniu jednostki geo-
morfologicznej w terenie i na fotografii można jej kontury wyznaczyć na 
zdjęciu. Fotografia pomaga w wyborze drogi, ułatwia znalezienie najłat-
wiejszych przejść i omijanie przeszkód, pozwala często bezpośrednio wy-
znaczyć granice między dwoma obserwowanymi faktami. Krótko mówiąc, 
fotografia lotnicza nie może służyć za podstawę kartowania, może być 
tylko pomocą. Pomaga ona znakomicie orientować się, zwłaszcza w kraju 
pozbawionym zupełnie szlaków, jakim jest delta Senegalu oraz przepro-
wadzać interpolację między luźniejszymi obserwacjami. W ten sposób 
zdjęcie lotnicze, nie pozbawiając pracy dokładności, a nawet zwiększając 
ją, pozwala na zaoszczędzenie około 50% czasu. 
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Zastosowanie mozaiki fotografii lotniczych zwalnia również od ko-
nieczności zdjęcia topograficznego, które byłoby niezbędne dla lokalizacji 
faktów geomorfologicznych. Oszczędza się przy tym wiele czasu. Zdjęcia 
lotnicze są o tyle cenniejsze, że mapa geomorfologiczna ma często za za-
danie dostarczyć dokumentacji w stadium przygotowawczym do projektu 
lub prospekcji. Dopiero po zebraniu tych danych, które uda się zebrać 
i tych, które zostały nagromadzone przez badaczy z innych dyscyplin, 
można wybrać taką lub inną formę zagospodarowania albo skierować po-
szukiwania górnicze na jakiś określony wycinek. Na ogół potrzebę dokład-
nych i szczegółowych map topograficznych odczuwa się jedynie w tym 
stadium pracy. Można więc ograniczyć zdjęcie do interesującego w danej 
chwili obszaru, co jest szczególnie cenne, ponieważ zdjęcia te zmierzają 
do sporządzenia mapy całkowicie nowej, z konieczności kosztownej. Tak 
więc w wyniku wyboru terenów przeznaczonych w najbliższym czasie do 
zagospodarowania wykona się zdjęcie w skali 1 : 20 000 tylko pewnych 
części delty Senegalu. Oszczędzi się więc wielkich kosztów i praca topo-
grafów będzie rozłożona na długi czas bez uszczerbku dla realizacji 
planów. 

Wyłania się jednak nowa trudność. Mapa geomorfologiczna oparta bez-
pośrednio na mozaice lotniczych zdjęć może się okazać nieścisła jeśli się 
ją będzie przystosowywać do tła mapy o wiele dokładniejszej. Nawet 
jeśli zdjęcia geomorfologiczne są zadowalające, mapa cierpi na brak do-
kładności związany ze zniekształceniami topograficznego tła, z którego 
się korzysta. Ponieważ zaś te zniekształcenia nie podporządkowują się 
żadnym regułom, nie jest możliwe zredukowanie ich i bezpośrednie sko-
rygowanie w chwili dostosowywania mapy geomorfologicznej do nowego 
podkładu topograficznego. Trzeba to zrobić za pośrednictwem samego 
zdjęcia lotniczego. Dlatego też nanosiliśmy nasze znaki podczas zdjęcia 
czerwonym atramentem bezpośrednio na fotografię. Równocześnie wy-
brano na każdej kliszy trzy lub cztery punkty charakterystyczne. Służą 
one jako punkty odniesienia dla każdej fotografii oraz pozwalają na po-
prawne nanoszenie znaków geomorfologicznych na nowej mapie topogra-
ficznej. W ten sposób nie ma potrzeby obciążania się nowym zdjęciem geo-
morfologicznym w chwili pojawienia się normalnej mapy topograficznej. 
Tam, gdzie dokładność starych zdjęć jest dostateczna, mapa geomorfolo-
giczna może wpłynąć dodatnio na zwiększenie dokładności tła topogra-
ficznego, pod warunkiem jednak, że będzie wykonana w większej po-
działce. 

b) Zagadnienie znaków. 
Równoczesne przedstawienie pięciu grup faktów na jednej mapie stwa-

rza trudne problemy kartograficzne. Usiłowaliśmy je rozwiązać w sposób 
następujący. 

Przede wszystkim łączy się przedstawienie cech geomorfologicznych 
z topograficznymi w pewną ilość form zasadniczych. Np. systemy grobli_ 
aluwialnych powstające kolejno wskutek bocznego przesuwania się jakie-
goś ramienia rzecznego przedstawiono przy pomocy szeregu linii równo-
ległych, średniej grubości, poprowadzonych wzdłuż kulminacji grobli. 
W ten sposób zaoszczędza się znaków, ponieważ dla wyczerpania charak-
terystyki tych grobli pozostaje jeszcze jedynie określenie ich materiału 
i wieku. Jeśli się pragnie zwiększyć dokładność przedstawienia mikrorzeź-
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by, łatwo to osiągnąć dobierając linie różnej grubości odpowiadające róż-
nym wysokościom grobli. Tę samą zasadę można zastosować do przedsta-
wienia wałów przybrzeżnych lub zagłębień dekantacyjnych zawartych 
między ramionami rzecznymi i obramowanych groblami. Zaznaczono je 
przy pomocy systemu cienkich kresek przerywanych, przeprowadzonych 
w równych odległościach od brzegu. W ten sposób uzyskano podkreślenie 
formy zagłębień. Wystarczy jeszcze określić rodzaj materiału i wiek for-
my aby uzupełnić charakterystykę geomorfologiczną. 

Następnie, systematycznie wybieraliśmy sposób przedstawienia przy 
pomocy znaków punktowych i kresek o jednolitych barwach. Sygnatury 
punktowe posiadają dwie zalety: można zmieniać ich kształt i rozmiary 
oraz można je ze sobą mieszać. Wprowadzając zmiany kształtu i rozmia-
rów można przedstawić dwie serie faktów. Dodając barwę otrzymujemy 
trzecią serię. W końcu mieszanie znaków pozwala na przedstawienie fak-
tów złożonych, spotykanych często w przyrodzie, których nie można po-
dać w formie niezrozumiałej przy pomocy przesadnego uproszczenia. Spo-
soby te mają wartość dla wprowadzenia równocześnie przedstawienia 
szczegółowego i syntetycznego. 

Dla przedstawienia wieku form wybraliśmy barwy. Ponieważ rozmai-
tość odcieni jest praktycznie nieograniczona, nie ma żadnych przeszkód 
aby w dalszym ciągu oznaczać wiek form, na przykład historyczne prze-
jawy morfogenezy uwarunkowanej przez człowieka. W przypadku delty 
Senegalu barwę zieloną zatrzymano dla form antropogenicznych, żółtą dla 
naturalnych zjawisk współczesnych, barwy od żółtej do brązowej poprzez 
pomarańczową, czerwoną i karmin dla coraz starszego czwartorzędu. 
W ten sposób otrzymuje się wystarczające kontrasty, które pozwalają sku-
pić uwagę na paleoformach, zwłaszcza takich jak groble z okresu dunker-
ąuien, które się utworzyły pod koniec transgresji flandryjskiej przy po-
ziomie morza wyższym o 1 do 1,5 m od współczesnego lub takich jak 
utrwalone wydmy związane z regresją pre-eemską. Ważne byłoby ustale-
nie zastosowania podstawowych barw, nie wydaje się jednak możliwe 
przyjęcie konwencjonalnych oznaczeń geologów. W istocie geomorfologia 
zajmuje się zasadniczo zjawiskami o wiele młodszymi od tych, którymi 
zajmuje się geologia. Skały kambryjskie czy dewońskie występują na po-
wierzchni ziemi stosunkowo często, podczas gdy formy rzeźby kambryj-
skiej czy dewońskiej występują rzadko i są niewielkie; ograniczają się do 
niewielkich powierzchni ekshumowanych spod późniejszych osadów. Po-
nadto ta rzeźba kopalna nie ma na ogół zbyt wielkiego znaczenia z punk-
tu widzenia praktycznego. Rozróżnienie od pierwszego rzutu oka kopal-
nej rzeźby przedkambryjskiej czy przeddewońskiej nie jest sprawą za-
sadniczą. Okresy późniejsze natomiast pozostawiły na rzeźbie współczes-
nej ślady o wiele ważniejsze, szczególnie wskutek czwartorzędowych wa-
hań klimatycznych. Konieczne jest wyróżnienie tych śladów z jak naj-
większą dokładnością. Należy więc wyraźnie odróżnić nie tylko formy in-
terglacjału Saali-Wisły lecz również różne stadia recesyjne lądolodu zlo-
dowacenia Wisły aż do późnego glacjału lub mniejsze oscylacje jak np. 
okres nowej tundry, który powodował niekiedy przekształcenie wytworzo-
nych poprzednio moren przez soliflukcję. W innych wypadkach trzeba bę-
dzie również wyróżnić historyczne postępy morfogenezy uwarunkowanej 
przez człowieka, takie jak w Kotlinie Paryskiej lub w Wogezach. Z tego 
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powodu nie można się zadowolić jedną barwą dla całego czwartorzędu, jak 
to robią geologowie. Natomiast dla przedstawienia wszystkich form przed-
trzeciorzędowych, na ogół hipotetycznych lub kopalnych, o małej rozciąg-
łości, może wystarczyć jedna barwa z pochodnymi odcieniami, wydoby-
tymi zależnie od potrzeby i określonymi przez komentarze w notatce. 

Kształt znaku przyjęto jako oznaczenie procesów geomorfologicznych. 
Wprowadzono dwie serie znaków w celu rozróżnienia procesów denudacji 
i akumulacji. Denudację przedstawiono przy pomocy różnych kresek: 
prostych poziomych dla abrazji morskiej, prostych pionowych dla planacji 
rzecznej (pedymenty skaliste itp.), kresek z ząbkami dla podrywania brze-
gów w ramionach delty, znaków półksiężycowatych z wypukłością zwró-
coną do góry dla eolicznego modelowania powierzchni deflacyjnych 
z drobnymi usypiskami piasku lub mułków w kępach roślinności. 

Można by wybrać inne znaki tego samego typu dla przedstawienia pro-
cesów glacjalnych i peryglacjalnych. Formy akumulacyjne przedstawiono 
przy pomocy znaków zamkniętych: kółek, kwadratów, trójkątów, prosto-
kątów, owali itp. Znaki dobrano w następujący sposób: kwadraty ozna-
czają formy akumulacji rzecznej (groble aluwialne, zagłębienie dekanta-
cyjne, stożki nasypowe); trójkąty — formy akumulacji morskiej (plaże, 
wały przybrzeżne); kółka — formy akumulacji eolicznej. Można by łatwo 
przeznaczyć jakieś inne znaki dla form glacjalnych, fluwioglacjalnych, pe-
ryglacjalnych, pochodzenia chemicznego itd. Wielka rozmaitość znaków 
tego typu, które można utworzyć, pozwoli na nowe rozwiązania lub na 
wprowadzanie rozróżnień coraz bardziej złożonych. 

Wielkość znaków zarezerwowano dla oznaczenia facji. W delcie Sene-
galu musieliśmy się zajmować szczególnie formami akumulacji. Wyróż-
niliśmy w osadach trzy kategorie granulometryczne: otoczaki i żwiry, pia-
ski, mułki i iły. Nie przeprowadzono rozróżnienia między mułkami i iła-
mi, które wymagało badań laboratoryjnych i nie mogło być przeprowa-
dzone na miejscu. Znaki o wielkości 3 mm z czarnym środkiem zostały 
przeznaczone dla formacji żwirowych, znaki o wielkości 3 mm lecz ze 
środkiem białym — dla piasków, znaki o wielkości 1,5 mm dla mułków 
i iłów. Ostatecznie byłoby możliwe rozciągnięcie tej gamy przez zastosowa-
nie również kreskowania znaków lub zwiększania podanych rozmiarów. 
Praktycznie jednak sama skala mapy nie pozwala na przekroczenie 3 mm 
(150 m w terenie) ponieważ znaki większe mogłyby w niektórych wypad-
kach wykraczać poza powierzchnie, którym mają odpowiadać. Z drugiej 
strony wykluczone jest stosowanie rozmiarów mniejszych od 1 mm: mapa 
nie byłaby wtedy dostatecznie czytelna. W każdym razie rozróżnienie mię-
dzy blokami, otoczakami i żwirami, piaskami, mułkami i iłami jest wy-
starczające dla prawie wszystkich wypadków. Odpowiada ono istotnie róż-
nicom właściwości mechanicznych osadów, zwłaszcza przepuszczalności, 
co odgrywa pierwszorzędną rolę w zagospodarowaniu przy pomocy na-
wadniania, podobnie jak to ma miejsce w delcie Senegalu. 

Zastosowanie znaków punktowych posiada drugą, bardzo cenną zaletę: 
znaki te można mieszać dla przedstawienia form przejściowych lub zja-
wisk o złożonym charakterze. Pozwala to na zachowanie cech naturalnych 
w wypadku np. przesunięć bocznych, od moreny do obszaru zasypania 
proglacjalnego, od spływu soliflukcyjnego do terasy peryglacjalnej itd, 
W ten sposób nie jest się zmuszonym do wyznaczenia wyraźnej i arbitral-
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nej granicy, nie istniejącej w rzeczywistości. Mieszanie znaków jest uży-
teczne również dla przedstawienia form poligenicznych. Na obszarze aku-
mulacyjnym wypukłego brzegu meandru, gdzie niemożliwe jest wyróż-
nienie powstających kolejno teras, można dać oznaczenie akumulacji rzecz-
nej z barwami odpowiadającymi różnym etapom wcinania w kolejności 
ich występowania, z mieszaniem znaków przy przejściu od jednego znaku 
do drugiego. W ten sam sposób wiernie można przedstawić formacje o róż-
nej frakcji: bloki w masie mułkowatej lub ilastej, piaski mułkowate, na-
pływy zawierające otoczaki i żwiry itp. Wystarczy w tym celu mieszanie 
znaków tego samego kształtu i tego samego koloru lecz o różnych rozmia-
rach, odpowiadających różnym klasom granulometrycznym reprezento-
wanym przez elementy masy materiału. Wreszcie, sposób ten pozwala na 
pewną dokładność w przedstawieniu kartograficznym rozwoju samych 
form. Weźmy np. starą wydmę ustaloną,% której podnóże zostało zaatako-
wane przez morze i przekształcone w niewielką powierzchnię abrazyjną. 
Byłoby pożądane aby się ten rozwój dało odczytać z mapy. W istocie 
umiarkowana działalność morza nie przekształciła materiału i piasek pozo-
stał piaskiem wydmowym, podobnym prawie zupełnie do piasku w pozo-
stałej części tej wydmy. Z drugiej strony niezaznaczenie abrazji mor-
skiej byłoby poważnym brakiem, ponieważ rzeźba, która w ten sposób po-
wstaje, różni się od typowego obrazu wydmy. Byłoby to sprowadzenie ma-
py geomorfologicznej do prostej mapy geologicznej, przedstawiającej nie 
formy lecz osady, niezależnie od denudacji, która mogła przekształcić ich 
powierzchnię. Zastosowanie znaków punktowych pozwala na łatwe przed-
stawienie tych zmian. Miesza się oznaczenia odpowiadające rzeźbie wy-
dmowej, o odpowiednim kolorze ze znakami dla abrazji morskiej, których 
barwa oznacza wiek tej abrazji. Różnica kolorów dwóch mieszanych zna-
ków łatwo pozwoli odróżnić formę wytworzoną przez abrazję morską na 
wydmie (znak abrazji odpowiada wiekowi młodszemu niż znak wydmowy) 
od wydm pokrywających powierzchnię abrazyjną (znak wydmy odpo-
wiada wiekowi młodszemu niż znak abrazji). W ten sam sposób można 
przedstawić zwyrodnienie rzeźby terasy rzecznej wywołane soliflukcją 
peryglacjalną, rozcięcie moreny przez wody płynące itd. Istnieje wiele 
możliwości dokładnego przedstawienia. Zaletą tej metody jest łatwość 
odróżnienia form młodych od form starych, wskazanie kierunku rozwoju, 
niezbędnie potrzebne przy wszelkich poczynaniach praktycznych. 

Przedstawienie przy pomocy kolorowych kresek pozwala uzyskać 
w przybliżeniu te same zalety mapy lecz ogranicza możliwości mieszania 
znaków. Metodę tę można zastosować z korzyścią dla przedstawienia po-
wierzchni denudacyjnych jak np. na mapie Kotliny Paryskiej wykonanej 
pod kierunkiem A. C h o 1 1 e y' a. Kombinując kreski i znaki punktowe 
dochodzi się do szczególnie szerokiej gamy możliwości. Rozsądne jej za-
stosowanie powinno pozwolić na rozwiązanie prawie wszystkich zagadnień 
zarysowujących się obecnie w naszej nauce. 

Podana metoda przedstawienia nie pociąga za sobą znacznie wyższych 
kosztów wydawniczych niż metoda wykonywania map barwnych. Różnica 
polega jedynie na bardziej skomplikowanym i dłuższym opracowywaniu 
graficznym. Nasza metoda jest jednak o tyle niedogodna, że nie pozwala 
na zastosowanie szybkich i tanich sposobów reprodukcji, tak jak rysunek 
ozalidowy lub fotografia stykowa. Możliwe jest jednak częściowe złago-
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dzenie tych trudności. W celu przygotowania prowizorycznego nakładu 
ozalidowego naszej mapy delty Senegalu, w oczekiwaniu na wydanie 
drukowane postępowaliśmy w sposób następujący. Znaki wykonano w ko-
lorze czarnym a symbole wewnątrz każdego zarysu formy oznaczają jej 
wiek i proces, który ją ukształtował. W przypadku współwystępowania 
różnych faktów, zestawianie znaków wyraża się przy pomocy symboli.. 
Dun.M/ Pre-Ou.D — mówi o istnieniu morskiej powierzchni abrazyjnej 
(M) okresu dunkerąuien (Dun.) rozcinającej wydmę (D) okresu pre-ouljien 
(Pre-Ou.) Kształt znaku „morskiego" pozwala na zorientowanie się, że mo-
wa tu o formie abrazyjnej a nie akumulacyjnej. Z pewnością mapa jedno-
barwna jest mniej czytelna od mapy wielobarwnej; nadaje się ona jednak 
do wykorzystania prowizorycznego do chwili ukazania się barwnej mapy 
drukowanej. Dlatego może ona mieć bardzo duże znaczenie praktyczne. 

Nie ukrywamy, że nasze doświadczenia są jeszcze zupełnie świeże i nie-
pełne. Nasze próby stworzenia geomorfologii stosowanej są jeszcze we 
Francji odosobnione i przeprowadza się je ponadto w warunkach mało 
sprzyjających. Dlatego bylibyśmy szczęśliwi, gdyby można było rozszerzyć 
kontakty z kolegami, którzy interesują się tymi samymi zagadnieniami. 
Z dyskusji, której oczekujemy, narodzą się z pewnością nowe koncepcje, 
które staną się źródłem nowego postępu. I, przynajmniej w krajach socja-
lizmu, postęp ten przyczyni się do zbudowania nowego społeczeństwa 
i przyniesie korzyści całej klasie robotniczej. 

(Tłum. A. Dylikowa) 
Zakład Geograficzny 

Uniwersytetu w Strasburgu 
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ЖАН ТРИКАР 

ИЗ ПРОБЛЕМАТИКИ ГЕОМОРФОЛОГИЧЕСКОЙ КАРТЫ 

Эта статья была написана на основании подробной (в масштабе 1:50 000) гео-
морфологической съёмки дельты Сенегала, произведенной географическим каби-
нетом университета в Страсбурге (Ы.О.и.З). Эта съёмка должна была служить 
основой для предварительных планов орошения и освоения деревни. Эта статья 
затрагивает три проблемы: 

I. Проблема геоморфологической классификации 

Опираясь на диалектическож противоречи между внутренними и внешними 
силами, а также на зональности внешних процессов, приходим наследующим 
выводам: 

А. Построение рельефа поверхности земного шара: размещение морей и оке-
анов. Географические гипотезы под преобладающем влиянии внутренних сил. 
Внешние, антагонистические силы влияют на всю массу океанских вод, а также 
¡на глациальные евстатические колебания. 
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Б. Подводный рельеф. Целиком находится под могущественным влиянием 
внутренних сил; толщина слоя воды позволяет только на косвенные климатические 
влияния посредством осадков (напр. материал, оставленный ледяными горами). 

В. Субаэральный рельеф совместно с руслами рек. Тектонический и струк-
турный рельеф находится под преобладающим влиянием внутренних сил. Ввиду 
антагонизма: тектоника — морфогенезис, необходимо различать тектонически ак-
тивный рельеф и рельеф резедуальный (тектонические деформации практически 
закончились, рельеф пока еще подвергается запоздалому воздействию эрозии или 
аккумуляции). Ввиду структур, в совокупности с предыдущими критериями, мож-
но различить следующие типы: 

1. Складчатые хребты. Дальнейшее разделение базируется на развитии гео-
синклиналя: 

а) Рвы и Кордильеры первоначальной стадии Пейвэ и Синицына. 
б) Донные складки вторичных геосинклиналей. 
в) Глыбовая тектоника остатечных и возрождающихся геосинклиналей. 
2. Платформы, всюду выделяющиеся меньшей тектонической подвижностью. 
а) Области уступов и рвов сбросовой тектоники, которые образуют переход 

к его возрожденным геосинклинальным областям. 
б) Области куполов и впадин: плиты, осадковые котловины, старые массивы 

и щиты. 
3. Вулканический и псевдотектонический (метеоритные кратеры) рельеф. 
Рельеф под преобладающим влиянием внешних сил (аккумулятивный или де-

нудационный рельеф), разумеется связан с формами предыдущей серии. 
1. Процессы внезональные и надзональные: они не присущи одной морфо-

климатической зоне, хотя в каждой из них, их роль (но не сущность) подвер-
галась влияниям и видоизменениям вследствие воздействия морфоклиматической 
системы окружения: 

а) Процессы и морфология морских и озёрных побережий 
б) Процессы и эолический рельеф 
в) Процессы и рельеф текучих вод 
г) Формирование склонов под непосредственным влиянием силы тяжести: 

сдвиги вследствие гравитации, оползни. 
2. Морфогенетические системы с основным климатическим преобладанием, 

которые определяют разделение земли на зоны, близкие к климатическим, био-
географическим и почвенным зонам. 

а) Холодная зона 
— ледниковые области (вода ввиде льда) 
— периглациальные области (периодическое оттаивание) 

б) Лесная зона средних широт 
в) Засушливая зона степей и пустынь 

— области с суровыми зимами и исключительно сильными морозами 
— области без суровых зим. 

г) Шаркая зона 
— области с ярко выраженным сухим климатом: саванны, парковые леса 
— области с влажными лесами. 
3. Явления, связанные с человеком. Они не могут быть помещены в преды-

дущих категориях, т. к. вместе с человеком появляется тип общественных орга-
низаций, стало быть и экономический фактор. Этот фактор имеет преобладающее 
значение. Антропогенический морфо-генезис находит свое отражение в типах 
экономической и общественной организации, а также в исторических видоизме-

http://rcin.org.pl



:284 Jean Tricart 

нениях их развития. Чисто климатические факторы играют только второстепен-
ную роль. 

Каждый тип рельефа участвует в нескольких морфогенетических типах, отме-
ченных в нашей классификации. Таким образом горный хребет принадлежит 
к определенному типу структуры, к определенной морфоклиматической области, 
которая определяет род расчленения, а также к определенной человеческой среде, 
которая определяет антропогенетический аспект морфогенезиса. Относительное 
значение каждой из указанных групп зависит от масштаба изучаемого явления: 
в масштабе земного шара — главные тектонические линии (океаны, материки) 
г.яжутся с морфоклиматическими зонами; в масштабе десятка километров — гла-
вным отличительным обстоятельством являются тектонические и структурные 
влияния; в масштабе сотен метров — антропогенетические влияния. 

II. Проблема содержания геоморфологической карты. 

Содержание карты зависит от масштаба. В среднем масштабе (напр. 1:500 000 
и выше) морфологическая карта является, прежде всего, структурной. Только 
в более крупных масштабах (1:100 000 и выше) можно принимать во внимание 
довольно подробные морфогенетические процессы. Поэтому геоморфологические 
карты в крупных масштабах мы ставим выше. Толко такие карты дают возмож-
ность изображения сложных сочетаний факторов, решающих о морфогенезисе, 
которые необходимо ввести, если мы желаем чтобы карта служила к удовлетво-
рению практических нужд и углублению научного анализа. 

В геоморфологической карте должно быть: 
1. Точное определение всех форм рельефа. 
2. Некоторые элементы топографического и морфометрического изображения, 

коюрые дополняют топографические карты. 
3. Точную литологическую, структурную и тектоническую характеристику 

области. 
4. Указание геоморфологических процессов, ныне действующих. 
5. Контур палеогеографического развития современных форм рельефа. 
Таким образом карта позволяет ясно различить старое от нового, то что исче-

зает от того, что возникает. Она оказывает помощь инженеру, давая ему воз-
можность предвидения изменении характера морфогенезиса, которые могут быть 
вызваны проектированными им сооружениями. 

Тесная взаимозависимость морфогенетических механизмов, дает нам возмож-
ность высказаться против разработки специальных геоморфологических карт. Эти 
карты изображают избранный аспект природы, выделенный из окружения, вслед-
ствие чего могут мешать правильному пониманию исследуемых явлений — они 
лишены основания. Согласно принципам диалектического материализма, геомор-
фологические карты должны быть одновременно и аналитическими и синтетичес-
кими. Недостаток синтезиса подрывает и сам анализ. 

III. Проблема картографического отображения. 

Ввиду вышеуказанных требований, эта проблема стала более сложной. Удовле-
творительным здесь может быть только крупный масштаб. 

Часто случается, что отсутствуют топографические карты соответствующего 
масштаба. Так именно было в случае с дельтой Сенегала. Этот недостаток можно 
временно заменить пользованием мозаикой авиаснимков. Перенося геоморфоло-
гические наблюдения прямо на фотоснимки и определяя несколько характерных 
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точек, можно затем нанести контуры форм. Таким образом, геоморфологическая 
карта может дать обзор местности для стадии вступительных проектов. Тогда 
можно будет всегда сократить очень дорогостоющую топографическую съёмку 
территории до пространств, избранных для реализации планов освоения или гор-
нопромышленной эксплуатации. 

Аналитическо-синтетический характер геоморфологической карты требует со-
четания большого количества обозначений, которые, однако, не должны затем-
нять наглядности карты. 

Эти обозначения необходимо применить таким образом, чтобы не требовалось 
изображать явления или формы более точно, чем это вытекает из наблюдений. 
Поэтому для обозначения возраста форм были приняты цвета, а для других дан-
ных — условные знаки, из которых можно составлять сочетания. 

Топографические особенности и геоморфологический характер основных форм 
представлено вместе, а морфометрия показана размерами условных знаков. 

Литология для свободных формаций изображена пунктиром, а для сжатых 
формаций — системой штриховки, соответственно однородности пластов. 

В свободных формациях учтён гранулометрический состав, изображенный ве-
личиною знаков. Таким образом, сооружения с разнородной фракцией можно 
изобразить посредством смешанных знаков. 

Аккумулятивные формы изображены знаками, обозначающими: элементы ре-
льефа, образования из которых состоят формы (литология) и фактор, который 
привел к их возникновению. Этот фактор обозначен формой литологического 
значка. Наконец возраст обозначен цветом с соответствующим символом. 

Денудационные формы изображены тем же способом. Литологический харак-
тер материала, подвергающегося разрушению обозначен цветом общего фона. 
Процессы расчленения обозначены более сильным цветом, соответствующим их 
возрасту, а также штриховкой, изменяющейся в зависимости от процесса. Таким 
образом серии чередующихся форм расчленения могут изображаться одновре-
менно (напр. овраги в солифлюкционных стоках). 

Полигенетический рельеф изображен смешанными знаками, которые отвечают 
разным сложным процессам, а также посредством чередующихся цветов, которые 
соответствуют очередным периодам возникновения форм. 

Географический кабинет Страсбургского Университета. 
Пер. Б. Миховского 

JEAN TRICART 

QUELQUES PROBLÈMES POSÉS PAR DES CARTES GÉOMORPHOLOGIQUES 

Le présent article a été rédigé à la suite du levé d'une carte géomorphologique 
détaillée (échelle 1 : 50 000) du delta du Sénégal par le Laboratoire de Géographie 
de l'Université de Strasbourg (L.I.G.U.S), destiné à servir à l'établissement d'avants-
projets d'irrigation et d'aménagement rural. Trois problèmes y sont discutés: 

I. L e p r o b l è m e d e l a c l a s s i f i c a t i o n g é o m o r p h o l o g i -
q u e . Nous fondant sur l'otpposition dialectique entre forces internes et externes 
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d'une part et sur le degré de zonalité des processus exogènes, nous aboutissons à la 
classification suivante: 

A) Configurations générale du globe: répartition des mers et des océans. Hypo-
thèses géophysiques, sous l'influence dominante des forces internee. Les forces 
externes antagonistes interviennent cependant, dans le volume global de la masse 
des océans et les oscillations glacio-eustatiques. 

B) Relief sousaquatique. Dans l'ensemble sous la prédominance des forces internes, 
l'épaisseur de la tranche d'eau ne permettant que des influences climatiques indirec-
tes, par l'intermédiaire des apports de sédimentation (matériel abandonné par les 
icebergs en dérive par exemple) 

C) Relief subaérien, y compris le lit des cours d'eau. 
Reliefs tectoniques et structuraux, sous l'influence prédominante des forces inter-

nes. En fonction de l'antagonisme tectonique-morphogenèse, on doit distinguer des 
reliefs tectoniquement actifs et de reliefs résiduels (les déformations tectoniques 
ont pratiquement cessé, le relief subsiste momentanément par suite d'un retard de 
l'érosion ou de l'accumulation). En fonction des structures, combinées au précédent 
critère, on peut distinguer les types suivants. 

1. Chaînes plissées. Les subdivisions sont fondées sur l'évolution des géosyn-
clinaux: 

a) Fosses et cordilières du stade primaire de Peyvé et Sinitzyne 
b) Plis de fond des géosynclinaux secondaires 
c) Tectonique de blocs des geosynclinaux résiduels et régénérés 
d) Plis de couverture des bords de platformes 
2. Platformes, caractérisées généralement par une moindre mobilité tectonique: 
a) Régions de horsts et grabens, à tectonique brisante, faisant transition, sur le 

plan géomorphologique avec les géosynclinaux régénérés. 
b) Régions de dômes et cuvettes: tables, bassins sédimentaires, massifs anciens et 

boucliers. 
3. Modelé volcanique et pseudo-tectonique (cratères de météorites etc. ...) 
Reliefs sous l'influence prédominante des forces externes (modelé d'accumula-

tion ou de sculpture), se combinant naturellement avec les formes de la série pré-
cédente. 

1. Processus azonaux ou suprazonaux: ne sont pas propres à une zone morphocli-
matique donnée quoique dans chaque zone ils soient influencés et modifiés dans leur 
application (et non dans leur essence) par le système morphoclimatique ambiant: 

a) Processus et morphologie littorale, marine et lacustre 
b) Processus et modelé éolien 
c) Processus et modelé dû aux eaux courantes 
d) Façonnement des versants sous l'influence directe de la gravité: éboulis de 

gravité, glissements de terrain) 
2. Systèmes morphogénétiques à dominante climatique, déterminant une division 

du globe en zones, qui sont à rapprocher des zones climatiques, biogéographiques et 
pédogénétiques: 

a) Zone froide: 
— régions glaciaires (circulation de l'eau sous forme de glace) 
— régions périglaciaires (dégel saisonnier) 
<b) Zone forestière des moyennes latitudes 
c) Zone sèche des steppes et déserts: 
— régions à hivers rudes, permettant un rôle efficace du gel 
— régions sans hivers rudes 
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<J) Zone chaude: 
— régions à saison sèche accentuée: savanes, forêts claires 
— région de la forêt ipluviale 
4. Les phénomènes antropiques, qu'on ne peut classer avec les précédents car,-

avec l'homme, intervient le type d'organisation sociale, donc un facteur économique, 
qui est prédominant. La morphogenèse antropique se calque sur les types d'organi-
sation économique et sociale et sur leurs variétés historiques de développement. Les 
facteurs purement climatiques ne jouent qu'un rôle subordonné. 

Chaque type de relief participe concurremment à plusieurs types de morphogenèse 
distingués dans notre classification. Ainsi une chaîne de montagnes appartient 
à un certain type structural, à un certain milieu morphoclimatique qui commande 
les modalités de sa dissection, et à un certain milieu humain qui commande les 
aspects antropiques de la morphogenèse. L'importance relative de chacun de ces 
groupes de facteurs depend de l'échelle du phénomène considéré: à l'échelle du 
globe, ce sont les grandes lignes tectoniques (océans, continents) qui se combinent 
aux zones morphoclimatiques; à l'échelle de la dizaine de 'km, ce sont les influen-
ces tectoniques et structurales qui constituent la facteur de defférenciation prédomi-
nant; à celle de la centaine de m, l'influence antropique. 

II. L e p r o b l è m e d u c o n t e n u d e l a c a r t e g é o m o r p h o -
l o g i q u e . Il est commandé par l'échelle: Aux échelles moyennes (1 : 500 000 par 
exemple), la carte géomorphologique est essentiellement structurale. C'est à des 
échelles plus grandes (1 :100 000 et au dessus) que l'on peut tenir compte avec suf-
fisamment de détail des processus morphogénétiques. 

C'est pourquoi nous préconisons des cartes géomorphologiques à grande échelle. 
Elles seules permettent de figurer la combinaison complexe de facteurs qui com-
mande de la morphogénèse et qu'il est indispensable de représenter si on veut que 
la carte satisfasse à la fois aux exigences de la pratique et de la recherche appro-
fondie. 

La carte géomorfologique doit comporter: 
1) Une définition précise de toutes les formes du relief, 
2) Certains éléments de description topographique et morphométrique destinés 

à compléter les cartes topographiques, 
3) Les caractéristiques lithologiques, structurales et tectoniques de la région, 
4) L'indication des processus géomorphologiques actuellement en action, 
5) L'esquisse de l'évolution paléogéographique des formes actuelles du relief. 
A cette condition, la carte permet clairement de distinguer l'ancien du nouveau,, 

ce qui meurt et ce qui se développe. Elle guide le choix de l'ingénieur en lui per-
mettant de prévoir les modifications que les aménagements qu'il projette risquent 
d'apporter à la morphogenèse. 

L'interdépendence étroite des mécanismes morphogénetiques nous fait considérer 
peu favorablement la rédaction de cartes géomorphologiques spéciales. En n'expo-
sant qu'un aspect de la Nature, isolé des autres, elles risquent de ne pas permettre 
une compréhension juste des phénomènes étudiés: elles sont tronquées à la base. 
Conformément aux méthodes du matérialisme dialectique, les cartes géomorphologi-
ques doivent être à la fois analythiques et synthétiques. Une insuffisance de la 
synthèse compromet nécessairement l'analyse elle-même. 

III. L e p r o b l è m e d e l a f i g u r a t i o n c a r t o g r a p h i q u e . 
Il est rendu plus difficile par les exigences que nous venons d'exposer. Seule 

une grande échelle permet de les satisfaire. 
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Or, il arrive que les cartes tapographiques d'échelle suffisante manquent. Tel 
•était le cas dans le delta du Sénégal. On peut palier cet inconvéniant en utilisant 
les mosaïques de photographies aériennes. En reportant directement les contacts 
géomorphologiques sur ces photographies et en repérant quelques points caractéri-
stiques, il est possible ensuite de redresser les contours géomorphologiques une fois 
qu'une carte est établie. De la sorte, la carte géomorphologique peut servir à la 
prospection de la région au sitade des avant-projet. On peut alors limiter le levé 
topographique détaillé, toujours coûteux, aux régions retenues pour l'établissement 
d'ouvrage d'aménagement ou d'exploitation minière. 

Le caractère analytique-synthétique de la carte géomorphologique exige des 
combinaisons de signes nombreuses qui ne doivent cependent pas nuire à la clarté 
de l'ensemble. Il faut aussi utiliser un mode de figuration qui n'oblige pas à repré-
senter des phénomènes ou des formes d'une manière plus précise que ce qui cor-
respond aux observations. C'est pourquoi nous avons choisi les couleurs pour l'âge 
des formes et des signes pouvant se combiner pour les autres données. 

Caractère topographique et nature géomorphologique des formes élémentaires 
sont figurés concurrement, la morphométrie intervenant éventuellement par les 
dimensions du signe. 

La lithologie est représentée au moyen des signes ponctuels pour les formations 
meubles et de systèmes de hachures pour les formations cohérentes, selon le faciès. 
Pour les formations meubles, la granulométrie est prise en considération au moyen 
de la dimension du signe. Les mélanges granulométriques peuvent ainsi être fi-
gurés au moyen de mélanges de signes. 

Les formes d'accumulation sont figurées au moyen de signes d'identification 
géomorphologique, de caractérisation du dépôt qui le constitue (lithologie) et de 
l'indication de l'agent qui les a édifiées. Ce dernier est indiqué par la forme du 
signe lithologique. L'âge, enfin, est précisé par la couleur, accompagnée d'un sym-
bole. 

Les formes d'ablation sont figurées de même: la nature lithologique du matériel 
entaillé est indiquée en teinte de fond. Les processus de dissection sont portés en 
surcharges de couleur correspondant à leur âge, sous la forme de petits traits variant 
en fonction des processus. De la sorte, des séries de formes de dissection successives 
peuvent être figurées simultanément (par exemple, entaillé de ravins dans des 
coulées de solifluction). 

Les reliefs poligéniques sont représentés par un mélange de signes correspondant 
-aux divers processus combinés et par les bandes alternées de couleurs correspondant 
aux époques successives de formation. 

Laboratoire de Géographie 
Université de Strasbourg 
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Problematyka fizyczno-geograficznej regionalizacji Polski * 

Z a r y s t r e ś c i . Jednym z podstawowych zadań geografii fizycznejLjest wy-
odrębnianie i charakterystyka kompleksów terytorialnych. Kompleksy te można 
uszeregować w wielostopniowy system od strefy geograficznej po fację krajobrazową. 
Wyróżnia się je bądź to na podstawie bezpośredniej obserwacji, bądź też na podstawie 
analizy elementów środowiska geograficznego i wyszukania cech przewodnich, któ-
re pozwalają na przeprowadzenie granic. Ważne jest stosowanie poprawnego na-
zewnictwa. Próba rewizji fizyczno-geograficznych podziałów Polski wyraża się 
w odrzuceniu dotychczasowego schematu „pasowości" i wyróżnieniu 16 regionów 
naturalnych. Przegląd podziałów częściowych według elementów środowiska geo-
graficznego wskazuje na wiodącą rolę stosunków hipsometrycznych, struktury geo-
logicznej i ewolucji geomorfologicznej. 

Zagadnienie podziału powierzchni Ziemi na uzasadnione naukowo 
jednostki terytorialne jest od dawna przedmiotem zainteresowań geogra-
fów, jednak powszechny dawniej pogląd o jednolitości geografii był przy-
czyną rozwinięcia się teorii, że „region" względnie „kraina" geograficzna 
ma w jakiś sposób być syntezą cech przyrodniczych (nazywanych też 
krajobrazowymi) oraz dostosowanych do nich form gospodarczych i spo-
łeczno-politycznych. Kierunek regionalny rozwijał się zwłaszcza we Fran-
cji pod wpływem V i d a l d e l a B l a c h e'a, nie powstała tam 
jednak żadna poważniejsza teoria regionów. W Niemczech przed pół wie-
kiem rozwinął się natomiast kierunek „krajobrazowy", którego głosicie-
lami byli między innymi P a s s a r g e i H e t t n e r . Ten ostatni, jak 
wiadomo, twierdził, że geografia zajmuje się tylko przestrzennym zróżni-
cowaniem powierzchni Ziemi na podstawie różnic jej zewnętrznego wy-
glądu. 

Geografowie polscy stali pod wpływem bądź to szkoły francuskiej 
bądź niemieckiej. Pogląd, że jednostki geograficzne są wyrazem pewnej 
jedności pomiędzy „przestrzenią geograficzną" a zamieszkującą ją lud-
nością znalazł już po ostatniej wojnie swój wyraz w Rozmyślaniach na 
tematy regionalne R o m e r a (13). Jednakże kierunek regionalny roz-
wijał się u nas słabo, a geografowie kierowali swoje wysiłki na analizę 

* Artykuł pomyślany jest jako rozdział wstępny do części regionalnej nowego 
opracowania geografii Polski, podjętego przez Instytut Geografii PAN. Ze względu 
na to, że ustalenie ogólnych zasad podziałów regionalnych jest sprawą bardzo ważną, 
a tezy artykułu powinny wywołać dyskusję, Redakcja zdecydowała się udostępnić 
poglądy autora szerszemu gronu czytelników. 

P r z e g l ą d Geograf icany — 19 
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poszczególnych elementów środowiska geograficznego, bynajmniej nie 
wszystkich, zapominając często o całokształcie przyrody, który według 
H u m b o l d t a powinien być „ostatecznym celem fizycznego opisu 
Ziemi" 1. Wyrazem takiego stanu rzeczy były choćby międzynarodowe 
kongresy geograficzne. Na kongresie warszawskim w roku 1934 zagad-
nieniem „krajobrazu geograficznego" (paysage géographique) zajmowała 
się sekcja V, której obrady wzbudziły bardzo małe zainteresowanie i — 
rzecz charakterystyczna — na którą nie został zgłoszony żaden referat 
ze strony polskiej, natomiast były zgłoszone dwa referaty uczonych ra-
dzieckich: G o ż e w a o geografii fizycznej jako nauce i próbie kla-
syfikacji regionów fizyczno-geograficznych oraz S w i a t ł o w s k i e-
g o o modnej w swoim czasie centrografii. Poza tym zagadnienie regio-
nalizacji geograficznej przedstawiał w sposób ogólny tylko referat 
Fina Granö (Der Begriff des geographischen Gebietes. Die Grundlagen 
für die Begrenzung geographischer Gebiete), nawiązujący do znanych 
uprzednio prac tego autora o wybitnie formalnym charakterze. Inne refe-
raty na tej sekcji były raczej lokalnymi przyczynkami. Na kongresie 
amsterdamskim w roku 1938 sekcja „krajobrazu geograficznego" dysku-
towała, również bez udziału Polaków, nad problemem „pojęcia krajobrazu 
w geografii człowieka" i badania struktury tego krajobrazu jako pod-
stawy wykorzystania ziemi oraz ochrony przyrody. Nie były to więc za-
gadnienia, którym pragniemy poświęcić uwagę 2. 

Na tym tle wyraźnie wybija się rozwój geografii fizycznej w ZSRR, 
gdzie jeszcze przed Wielką Rewolucją Październikową działał szereg wy-
bitnych przyrodników-geografów jak W o j e j k o w, D o k u c z a j e w, 
B e r g , A n u c z i n , T a n f i l j e w i wielu innych, a w latach następ-
nych sprecyzował się kompleksowy kierunek geografii fizycznej. Filo-
zofia marksistowska, tkwiąca u podstaw rozwoju radzieckiej myśli nau-
kowej, nakazuje traktować odrębnie zjawiska przyrodnicze, rozwijające 
się według praw materializmu dialektycznego, odrębnie zaś społe-
czeństwa ludzkie, do których badania stosuje się materializm histo-
ryczny. Stąd też w geografii radzieckiej zarysował się wyraźny podział 
na dwa odrębne działy: geografię fizyczną, która traktuje o otaczającej 
człowieka przyrodzie oraz geografię ekonomiczną zajmującą się gospodar-
ką człowieka w jej związku z otaczającą przyrodą. Zaczęła się rozwijać 
teoria geografii fizycznej, a wśród dyskutowanych zagadnień jednym 
z ważniejszych był podział środowiska geograficznego na kompleksy te-
rytorialne oraz systematyka takich kompleksów. Wprawdzie nieco nie-
porozumień wprowadził zapożyczony z języka niemieckiego termin „łand-
szaft" (Landschaft), jednak w wyniku dyskusji jaka rozwinęła się po ro-
ku 1950, wyjaśniło się, że radzieccy geografowie rozumieją pod tym po-
jęciem nie zewnętrzny obraz powierzchni ziemi, ale podstawową jednost-
kę przestrzenną w geografii fizycznej (8). I s a c z e n k o w swej pracy 
o zasadniczych problemach geografii fizycznej pisze wprost, że krajobraz 
„jest niczym innym niż regionem fizyczno-geograficznym" i że te dwa 
pojęcia są synonimami (6, s. 81). W literaturze radzieckiej istnieje zresztą 

1 A. H u m b o l d t . Kosmos, I, str. 5—6. Stuttgart-Tübingen 1845. 
2 Comptes-rendus du Congrès International de Géographie. Varsovie 1934 (War-

szawa, 1938), Amsterdam 1938 (t. II, sect. 5). 
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szereg innych synonimów krajobrazu, jak na przykład geochora, typ te-
rytorium (G o ż e w), geocenoza (S u k a c z e w), region przyrodni-
czy (N i e u s t r u j e w) i inni, ale „krajobraz" (łandszaft) uzyskał naj-
bardziej powszechne prawo obywatelstwa. Tak rozumiany krajobraz we-
dług K a 1 e s n i k a (7, s. 477) nie jest jednostką zbyt małą, a głównymi, 
wyróżniającymi go na zewnątrz cechami są roślinność, rzeźba i gospo-
darka ludzka. 

U nas ustalił się pogląd, że wyraz polski „krajobraz" nie jest pojęciem 
regionalnym, ale odnosi się raczej do zewnętrznej formy środowiska geo-
graficznego, natomiast jednostkami terytorialnymi są regiony. Podziały 
regionalne nie mogą się jednak opierać na jednostkach jednego rzędu. 
Istnieją zarówno większe jak i mniejsze od regionu kompleksy teryto-
rialne, choć brak dotąd powszechnie przyjętej ich taksonomicznej gradacji. 
W systematyce przestrzennych podziałów fizyczno-geograficznych wy-
różnia się w ZSRR jako największe jednostki strefy krajobrazowe (łand-
szaftnyje zony), dalej obszary (na przykład obszar śródziemnomorski), 
kraję (w znaczeniu fizyczno-geograficznym, na przykład Półwysep Ape-
niński) i wreszcie „krajobrazy" czyli regiony, a te z kolei dzieli się na 
„uroczyszcza" i „facje". Nie wdając się w omawianie dyskusji na temat 
podziałów strefowych i astrefowych, jak również na temat oceny zna-
czenia czynników tektoniczno-geomorfologicznych i klimatyczno-biogeo-
graficznych, przejdziemy do rozważenia sprawy fizyczno-geograficznych 
podziałów regionalnych Polski. 

Zagadnienie podziału Polski na jednostki naturalne ma już swoją dłu-
gą tradycję, sięgającą R e h m a n a (34) i N a ł k o w s k i e g o (28). 
W roku 1922 odbył się zjazd geograficzny, na którym uchwalono podział 
kraju na jednostki fizyczno-geograficzne, a Ludomir S a w i c k i opu-
blikował wyniki obrad w I zeszycie Polskiego Słownictwa Geograficznego 
(36). Mimo to jednak w zakresie nazewnictwa regionalnego utrzymywał 
się nadal chaos. Po drugiej wojnie światowej już na I zjeździe Polskiego 
Towarzystwa Geograficznego w r. 1946 wystąpiłem z projektem ustalenia 
podziału regionalnego Polski i w rezultacie we wrześniu 1946 roku zo-
stała zwołana przez Polskie Towarzystwo Geograficzne konferencja, na 
której przedyskutowano i uchwalono zasady podziału oraz nazwy regio-
nów (22, 37), ustalając już wtedy system trójstopniowy, obejmujący „pa-
sy", regiony i ich mniejsze części. Podział z roku 1946 pomyślany był 
głównie dla celów szkolnych i rzeczywiście znalazł zastosowanie w pro-
gramach nauczania, podręcznikach oraz na mapach. Trzeba jednak zau-
ważyć, że nie wszyscy autorzy podział ten przyjęli. Nie był on zresztą 
poparty szczegółową analizą geograficzną, ponieważ regionalne badania 
kompleksowe jeszcze do tej pory są w stadium początkowym. 

Dalsza dyskusja, głównie na łamach „Czasopisma Geograficznego" 
(18, 21, 24, 32, 33), przyniosła podział podstawowych regionów na jednost-
ki mniejsze, nazywane przez G a 1 o n a krainami naturalnymi, przez 
P i e t k i e w i c z a regionami fizjograficznymi, a przez K l i m a s z e w -
s k i e g o krainami lub regionami geograficznymi. Te rozbieżności ter-
minologiczne świadczą nie tylko o nieustalonej systematyce podziałów, ale 
i o chwiejności pojęć. W każdym razie żaden z autorów nie używał ter-
minu „krajobraz". Wynikły również rozbieżności dotyczące samego po-
działu, przeprowadzenia granic i regionalnego nazewnictwa geograficz-
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nego. Dopiero zapoznanie się geografów polskich z postępami geografii 
fizycznej w Związku Radzieckim zwróciło uwagę na systematykę po-
działów regionalnych. Próby konsekwentnego stosowania terminologii 
regionalnej znajdujemy w publikacjach Państwowego Wydawnictwa Na-
ukowego, a więc w tłumaczeniu Geografii fizycznej Europy Zachodniej 
(2) i w nowym wydaniu Geografii fizycznej Polski L e n c e w i c z a (26). 
Próbę taką przedstawili również A. C h a ł u b i ń s k a i T. W i l -
g a t na V zjeździe Polskiego Towarzystwa Geograficznego w Lublinie 
(17). Wyszli oni z prawidłowego założenia o kompleksowym charakterze 
zasad podziału na jednostki fizyczno-geograficzne (w oryginale: fizjogra-
ficzne), zanalizowali pojęcie ich granic i postawili wyraźnie tezę o ko-
nieczności stworzenia systematyki takich jednostek. Ciekawe jest rów-
nież, jaką metodą posłużono się do tego celu. Była to w zasadzie metoda 
nakładania na siebie mapek podziałów regionalnych, wykonanych dla 
poszczególnych elementów środowiska geograficznego, a więc ukształto-
wania powierzchni (hipsometrii), budowy geologicznej, morfologii, hy-
drografii, klimatu, gleb i biogeografii, zatem metoda zbliżona do stoso-
wanej w swoim czasie przez G r a n o . W ten sposób wyróżniono regio-
ny I, II i III rzędu, przy czym za pierwszy rząd uznano trzy wkraczające 
na teren województwa lubelskiego „pasy krajobrazowe", za drugi rząd 
regiony we właściwym tego słowa znaczeniu (w liczbie siedmiu), a za 
regiony trzeciego rzędu mniejsze jednostki terytorialne w liczbie dwu-
dziestu pięciu. 

Wobec zarysowujących się różnic terminologicznych należałoby usta-
lić zasadnicze pojęcia i ich systematykę. Dla określenia podstawowych 
jednostek terytorialnych używane są terminy „region" lub „kraina". 
Oznaczają one właściwie to samo, ale lepiej byłoby posługiwać się nomen-
klaturą ujednoliconą. Ponieważ dla podziałów geograficznych bardziej 
rozpowszechnił się u nas termin „region" (może pod wpływem geografii 
francuskiej), można by krainami nazywać inne pojęcia przestrzenne — 
historyczne, etnograficzne itp., skoro jedno ze znaczeń tego wyrazu ma 
jako synonimy: „miejsce", „terytorium", „siedlisko", „siedziba", „dziedzi-
na". R o m e r (13) stwierdził, że w językach zachodnich wyraz „region" 
przyjął powszechnie znaczenie terminu geograficznego. Ciekawe jednak, że 
termin ten nie został przyswojony przez język rosyjski, w którym jest on 
zastępowany wyrazem „rajon" (po polsku — „rejon"). Jednakże etymo-
logia i znaczenie tych wyrazów są różne. „Region" wywodzi się od łaciń-
skiego regio i francuskiego region (kraina), natomiast „rejon" od francu-
skiego rayon — obwód w pewnym promieniu, pewna przestrzeń (rejon 
forteczny, rejon fabryczny itp.). W języku geograficznym mówimy o re-
jonizacji pewnych zjawisk gospodarczych, natomiast regionom nadajemy 
znaczenie raczej kompleksowe, zarówno w geografii fizycznej jak i w geo-
grafii ekonomicznej. Stąd wynikła potrzeba dodawania do tego terminu 
wyróżniającego przymiotnika. Należałoby zatem mówić o regionach go-
spodarczych (ekonomiczno-geograficznych) oraz fizyczno-geograficznych. 
Ponieważ dwuczłonowe określenia są niewygodne w użyciu, rozpowszech-
nił się u nas zwyczaj zastępowania terminu „geografia fizyczna" 
i przymiotnika „fizyczno-geograficzny" przez określenia „fizjografia" 
i „fizjograficzny". Jest to zupełna dowolność i nieliczenie się z ustalonymi 
pojęciami. Wprawdzie wyraz „fizjografia" ma w języku polskim starą 
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tradycję, ale bynajmniej nie jako synonim geografii fizycznej.3 Według 
Słownika języka polskiego oznacza on „opis przyrody, rys stosunków przy-
rodniczych pewnej okolicy: fizjografia mineralogiczna, petrograficzna, 
botaniczna, zoologiczna, geologiczna". W tym znaczeniu wyraz ten został 
użyty w nazwie Komisji Fizjograficznej Akademii Umiejętności w Kra-
kowie i Pamiętnika Fizjograficznego w Warszawie. Później termin „fi-
zjografia" używany był w bardzo różnym znaczeniu. Ludomir S a w i c k i 
(podobnie jak D a v i s i d e M a r t o n n e ) uważał, że oznacza on ra-
czej naukę o rzeźbie powierzchni ziemi, o czym świadczy tytuł jego pracy 
Z fizjografii Karpat Zachodnich. Współczesny kierunek zastosowania 
niektórych dyscyplin geograficznych oraz geologii inżynierskiej do 
urbanistyki przybrał również nazwę „fizjografii" urbanistycznej. Dla 
uniknięcia wieloznaczności lepiej byłoby więc zrezygnować z określenia 
„regiony fizjograficzne", a jeżeli niezręcznie jest mówić i pisać „regiony 
fizyczno-geograficzne", to za przykładem języka francuskiego i angiel-
skiego możemy sięgnąć do etymologii łacińskiej i mówić o regionach na-
turalnych (natura — przyroda), co zresztą ma już swoją tradycję w naszej 
literaturze geograficznej. Taki też termin został zastosowany w wydaw-
nictwach geograficznych Państwowego Wydawnictwa Naukowego. Nie-
właściwy natomiast jest termin „region geograficzny", o ile stoimy na 
stanowisku odmiennych założeń przy wyróżnianiu pojęć przestrzennych 
w geografii fizycznej i geografii ekonomicznej. 

Regiony naturalne są wprawdzie podstawowymi jednostkami geo-
grafii fizycznej, ale jak wynika z tego, co już było poprzednio powie-
dziane, istnieją zarówno jednostki wyższego jak i niższego rzędu. Mówie-
nie o regionach I, II i III rzędu jest niewygodne, bo nie Wiadomo od cze-
go tę numerację zaczynać i trudno jest w ten system wstawić ogniwa 
pośrednie. Spróbujmy zatem ustalić nomenklaturę i systematykę podzia-
łów fizyczno-geograficznych. Przykładowo rzecz można przedstawić w spo-
sób następujący. Ziemie polskie leżą w strefie lasów mieszanych, wśród 
których wyróżnia się obszar Niżu Środkowo-europejskiego. Znajdujemy 
na nim między innymi region naturalny nazywany Niziną Mazowiecko-
podlaską.Występująca w obrębie tej ostatniej Kotlina Warszawska mo-
głaby być nazwana subregionem, a jej składniki: Równina Błońska, Pu-
szcza Kampinoska, taras zalewowy Wisły, taras praski i Równina Radzy-
mińska — mikroregionami. Ale i mikroregiony dają się podzielić z ko-
lei na liczne jednostki jeszcze mniejsze, stanowiące elementarne (w za-
sadzie niepodzielne) kompleksy fizyczno-geograficzni— pojedyncze wyd-
my lub ich części, zagłębienia międzywydmowe, zbocza dolinne, bagna, 
kępy, starorzecza itd. Według terminologii radzieckiej są to facje, ale po-
nieważ wyraz ten ma swoje określone znaczenie w geologii, można by 
mówić dla rozróżnienia o facjach krajobrazowych. W ten sposób powstał-
by podział sześciostopniowy, nawiązujący w swoich założeniach do ana-
logicznych podziałów radzieckich. Możemy go zestawić w sposób nastę-
pujący: 

3 K. P a f f e n (11, s. 21) przeciwstawia pojęcia „physikalische Geographie" (od 
„Physik" i „physische Geographie" (od physis = natura, przyroda); pierwsze odnosi 
się tylko do świata nieorganicznego, drugie do całej przyrody. Natomiast „Physio-
geographie" albo „Physiographie" są terminami dwuznacznymi, ale w literaturze an-
glosaskiej odnoszącymi się raczej do przyrody nieożywionej. 
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1. strefa geograficzna 4. subregion 
2. obszar naturalny 5. mikroregion 
3. region naturalny 6. facja krajobrazowa 

Możliwe, że pomiędzy fację krajobrazową a mikroregion można by jesz-
cze wstawić jednostkę pośrednią typu „uroczyszcza". 

Zastanówmy się teraz, jakie są kryteria, mogące posłużyć do wyróż-
nienia jednostek kompleksowych. Zagadnienie to było dyskutowane w li-
teraturze radzieckiej i dlatego warto przypomnieć główne poglądy w tej 
sprawie. Tak na przykład A r m a n d sądził, że regionalizacja fizyczno-
geograficzna może być różna w zależności od celu, jakiemu ma służyć (1). 
Ten pogląd nie znalazł jednak uznania. Zwrócono uwagę, że jednym z ce-
lów geografii fizycznej jest wyróżnienie istniejących w przyrodzie kom-
pleksów terytorialnych, będące niejako podsumowaniem wyników badań 
nad środowiskiem geograficznym, a efektywne wykorzystanie gospodar-
cze jakiegokolwiek terytorium jest niemożliwe bez należytej znajomości 
cech składających to terytorium jednostek. Obiektywny podział jest ko-
nieczny dla rozwiązania nie jednego ale wielu zadań naukowych i prak-
tycznych (12). Istnieją w zasadzie trzy metody wyróżniania jednostek 
fizyczno-geograficznych: 1) na podstawie cechy przewodniej, 2) przez nało-
żenie na siebie map zróżnicowania poszczególnych elementów, 3) na pod-
stawie bezpośredniego kartowania w terenie. Regionalizacja przeprowa-
dzona na podstawie analizy jednego elementu jest tylko częściową regio-
nalizacją fizyczno-geograficzną i to o tyle, o ile dany element środo-
wiska geograficznego rozpatrywany jest w związku z całym komplek-
sem terytorialnym. W przeciwnym wypadku nie będzie to regionalizacja 
fizyczno-geograficzna, ale specjalna — na przykład geologiczna, geoche-
miczna, florystyczna itp. Metoda zastosowana przez C h a ł u b i ń s k ą 
i W i 1 g a t a należy do drugiego z wymienionych sposobów, to znaczy 
powstała przez nakładanie na siebie map poszczególnych elementów śro-
dowiska geograficznego z uwzględnieniem jednak pewnych cech prze-
wodnich. Najtrudniejszy i u nas dotychczas nie stosowany jest trzeci 
sposób regionalizacji fizyczno-geograficznej, polegający na bezpośrednim 
kartowaniu w terenie. Może on jednak odnosić się do jednostek mniej-
szych, a w skali całej Polski lub wielkich jej części trzeba stosować raczej 
pierwsze dwa sposoby. 

L e n c e w i c z w swej geografii Polski (25) oparł podział regionalny 
na kryterium cechy przewodniej, za jaką uznał wzniesienie nad poziom 
morza, wiążąc tę cechę główną z pozostałymi elementami środowiska geo-
graficznego, to jest z budową geologiczną, rzeźbą, klimatem, siecią wod-
ną, glebami, roślinnością i gospodarką ludzką. Mówił on również o regio-
nach „drugiego rzędu". Podziały szczegółowe, jakie w okresie powojen-
nym opracowali K l i m a s z e w s k i dla Polski południowej (21), 
a P i e t k i e w i c z dla Polski północnej (32), były właściwe tym, co 
w literaturze radzieckiej nazwane jest regionalizacją fizyczno-geograficzną 
częściową, nie uwzględniającą całego kompleksu terytorialnego. K l i -
m a s z e w s k i brał w swoim podziale pod uwagę tylko cechy geomor-
fologiczne, z uwzględnieniem wysokości bezwzględnych i względnych oraz 
struktury geologicznej, P i e t k i e w i c z natomiast oparł się głównie na 
cechach morfograficznych i wypowiedział się za przyjmowaniem jako 
granic jednostek wyraźnych linii topograficznych. Dyskusja nad tymi pro-
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pozycjami nie została doprowadzona do końca, a zarówno w nowym wy-
daniu książki L e n c e w i c z a (26) jak i w konspekcie geografii Polski, 
zamierzonej przez Instytut Geografii PAN 4, oparto się na podziale z roku 
1946, uwzględniając jednostki trzeciego rzędu (to jest subregiony), zapro-
ponowane przez K l i m a s z e w s k i e g o i P i e t k i e w i c z a . 

Poważnym zagadnieniem jest wyznaczenie granic kompleksów tery-
torialnych. Zastanawiał się nad tym problemem L e n c e w i c z w swej 
geografii Polski, pisząc w sposób następujący: „Granica jest linią de-
markacyjną, na której zespół zjawisk geograficznych szybko się zmienia. 
Tymczasem cechy geograficzne poszczególnych regionów niżowych zmie-
niają się zwykle stopniowo, wytwarzając strefy przejściowe. Takie słabo 
zaznaczające się granice można by nazwać rubieżami. Tylko wysokie pa-
sma górskie i wybrzeża morskie, pozbawione uwyspienia, dają granice 
wyraźniejsze. Znaczenie graniczne mają też pokaźniejsze załamania spad-
ku w postaci stopni i krawędzi" (25, s. 173). 

I s a c z e n k o (6, s. 267) zwraca uwagę, że usiłowanie wyznaczenia 
w przyrodzie granic linijnych jest skrajnym upraszczaniem i schematy-
zacją rzeczywistości. Jednakże zdając sobie sprawę z pewnej konwencjo-
nalności granic między regionami trzeba w praktyce decydować się na 
ich wyznaczanie. Słuszny wydaje się pogląd P r o k a j e w a (12, s. 82), 
że granicę dwóch regionów można wyznaczyć przy pomocy metody „czyn-
nika wiodącego". Takim czynnikiem wiodącym może być rzeźba terenu, 
ale mogą być również, jak twierdzi P r o k a j e w, stosunki litologiczne, 
glebowe, a nawet antropogeniczne. C h a ł u b i ń s k a i W i l g a t 
dla wydzielenia regionów województwa lubelskiego stosowali wprawdzis 
metodę nakładania na siebie map poszczególnych elementów, ale przy 
dużej rozbieżności tych elementów,,...trzeba było ten czy ów element 
uznać jako kryterium nadrzędne. Często, choć nie zawsze, była nim hipso-
metria, niekiedy morfogeneza, hydrografia, w zależności od tego, co wy-
dawało się najsilniej decydować o fizjonomii krajobrazu regionu. Po-
mocą była tu osobista znajomość terenu przez zespół geografów lubelskich" 
(17, s. 8—9). W dalszym ciągu autorzy ci zwracają uwagę (o czym mówi 
również I s a c z e n k o), że wyrazistość granicy nie świadczy jeszcze 
o jej znaczeniu geograficznym, bo jednostki wyższych rzędów mają często 
granice bardzo niewyraźne, podczas gdy granice mikroregionów zwykle 
nie budzą wątpliwości. 

Biorąc pod uwagę cały system podziałów na fizyczno-geograficzne 
jednostki terytorialne wydaje się, że kolejnym szczeblom tego układu od-
powiadają następujące elementy wiodące: 

strefy geograficzne — bilans ciepła i wilgoci (makroklimat), którego 
wyrazem są wielkie typy zespołów roślinnych i typy gleb, 

obszary naturalne — wielkie astrefowe zespoły form terenu, uwarun-
kowane strukturą geologiczną i ewolucją morfogenetyczną, 

regiony naturalne — mniejsze jednostki strukturalne i plastyka 
rzeźby terenu* oraz związany z nią klimat regionalny (mezoklimat), 

subregiony — zespoły mniejszych form terenu, charakter litologicz-
ny podłoża gleby i stosunki wodne, 

mikroregiony — pojedyncze formy terenu, klimat lokalny, 

4 Przegl. Geogr., XXV, zesz. 4. 

http://rcin.org.pl



296 Jerzy Kondracki 

facje krajobrazowe — elementy form rzeźby, ich mikroklimat i ro-
ślinność. 

Wymienienie elementów wiodących nie oznacza, że tylko one decy-
dują o wyodrębnieniu jednostki danego szczebla, ponieważ wszystkie 
komponenty występują we wzajemnym powiązaniu i muszą być rozpatry-
wane genetycznie. Wreszcie trzeba podkreślić, że na obszarach gęsto za-
ludnionych i objętych intensywną działalnością gospodarczą dochodzi 
nowe kryterium — efekt tej działalności gospodarczej, jednakże wydaje 
się, że element gospodarki ludzkiej dochodzi do głosu w wyróżnieniu 
jednostek terytorialnych poniżej kategorii regionu naturalnego. W każ-
dym razie tak zwany dawniej „krajobraz kulturalny" jest również przed-
miotem zainteresowań geografii fizycznej, a pojęcia przestrzenne geo-
grafii ekonomicznej są zupełnie innej kategorii: są to podziały polityczne, 
administracyjne, ludnościowe, produkcyjne itp. 

Wyróżnienie jednostek terytorialnych wymaga ich nazwania. Wiele 
jednostek naturalnych zostało już od dawna wyróżnione i nazwane a prze-
pisy ortograficzne z roku 1936 nakazują pisownię takich nazw geograficz-
nych wielkimi literami, przy czym w wypadku nazwy złożonej z kilku 
wyrazów zarówno rzeczownik określający rodzaj obiektu jak i przymiot-
nik stanowiący cechę, określającą zaczyna się od wielkich liter. 
Przepis ten nie dotyczy jednak nazw jednostek administracyjnych, moż-
na więc domyślać się, że nie odnosi się on również do różnych wydzieleń 
terytorialnych wprowadzanych z najrozmaitszych punktów widzenia (na 
przykład geologicznych, zoogeograficznych, geobotanicznych, glebowych 
itd.), o ile owe wydzielenia nie pokrywają się z konkretnymi obiektami 
geograficznymi. Rozwój badań fizyczno-geograficznych, prowadzący do 
naukowego usystematyzowania kompleksów terytorialnych, musi również 
mieć na celu uporządkowanie ich nazewnictwa, z czym się wiąże tworze-
nie nowych nazw geograficznych. Jest to zagadnienie przekraczające kom-
petencje indywidualnych autorów i badaczy, których propozycje powinny 
być zatwierdzane przez instytucję o należytym autorytecie. W chwili 
obecnej w nazewnictwie regionalnym Polski istnieją jeszcze dosyć znacz-
ne rozbieżności. W uchwałach z roku 1946 nazwy regionów były przeważ-
nie dwuwyrazowe: rzeczownik oznaczał cechę hipsometryczną lub struk-
turalną, a przymiotnik wskazywał na położenie w stosunku do krain hi-
storycznych lub większych miast. Tylko niektóre nazwy nie wymagały 
takiej konstrukcji, ponieważ od dawna występowały w rzeczownikowej 
postaci jednowyrazowej jako niewątpliwe określenie obiektu fizyczno-geo-
graficznego. Do tego typu należą nazwy obszarów górskich: Beskidy, Kar-
paty, Sudety, Tatry itd. również Roztocze, a na obszarach nizinnych — 
Pobuże, Polesie, Żuławy itp. oraz ogólny termin — pojezierze. Jednakże 
większości obszarów nizinnych nadano nazwy dwuczłonowe, ażeby nie 
utożsamiać pojęć historycznych, etnograficznych lub administracyjnych 
z pojęciami fizyczno-geograficznymi (na przykład Nizina Mazowiecko-
podlaska lub Wyżyna Sląsko-małopolska). Ten system nazewnictwa zna-
lazł jednak swoich przeciwników, obstających przy identyfikowaniu krain 
historycznych z jednostkami fizyczno-geograficznymi. Do ich liczby na-
leżą między innymi autorzy próby regionalizacji województwa lubel-
skiego, broniący poglądu, że nazwy historyczne „Mazowsze" i „Podlasie" 
oznaczają określone obiekty fizyczno-geograficzne. Wprowadzają oni na-
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wet pojęcie „Małego Mazowsza" (?) dla południowej części Wysoczyzny 
Siedleckiej, która nigdy Mazowszem nie była. 

Po rozpatrzeniu ogólnych zasad wyróżniania i nazywania jednostek 
fizyczno-geograficznych przejdziemy do zagadnienia podziału Polski na 
regiony naturalne. Jeżeli porównać ze sobą ważniejsze próby na ten te-
mat, wykonane w ciągu ostatnich lat 60-ciu, to łatwo można stwierdzić 
obok ewolucji poglądów utrzymywanie się pewnych koncepcji, narzu-
conych przez wybitne osobowości. Załączona tabela podaje zestawienie 
podziałów regionalnych Polski według R e h m a n a (34), N a ł k o w -
s k i e g o (28), P a w ł o w s k i e g o (29, 30), S a w i c k i e g o (36)r 
L e n c e w i c z a (25), Polskiego Towarzystwa Geograficznego (22, 37), 
oraz konspektu geografii Polski Instytutu Geografii PAN, nawiązującego 
zarówno do podziału L e n c e w i c z a jak i podziału Polskiego To-
warzystwa Geograficznego. Ostatnia wreszcie rubryka tabeli zawiera pró-
bę rewizji przyjętych ostatnio poglądów, zrywającą z pewnymi utartymi 
konwencjami i bardziej konsekwentnie opartą na zasadzie elementów 
wiodących. Przesłanki do tej rewizji można zresztą znaleźć w niektórych 
dawniejszych poglądach. W szczególności stwierdzamy z pewnym zdzi-
wieniem, że podział R e h m a n a był pod niektórymi względami bar-
dziej racjonalny niż podział N a ł k o w s k i e g o , który zaciążył na 
poglądach L e n c e w i c z a i znalazł swoje odbicie w świadomości ogółu 
geografów pod postacią zakorzenionego schematu „pasowości". R e h m a n , 
rozpatrując ziemie Polski na szerokim tle europejskim, nie mówił nic 
0 pasowości regionów. Jako wielkie jednostki wyróżnił on Karpaty, Pła-
skowyż Czarnomorski, Wyżynę Sląsko-polską (powinno być raczej Śląsko-
małopolską), Sudety i Podgórze Sudeckie, których jednak w swej książce 
nie omawia, wreszcie Niż Północny, a w jego obrębie niziny wielkopolskie, 
niziny nadwiślańskie oraz pojezierza: Pomorskie, Pruskie i Wielkopolsko-
kujawskie. Uchwały konferencji geograficznej w Krakowie z roku 1922, 
opublikowane przez Ludomira Sawickiego, wyróżniają w obrębie Polski 
tylko trzy wielkie obszary geograficzne, to jest Niż Polski, Wyż Polski 
1 Karpaty, podczas gdy Pawłowski nieco wcześniej wyodrębnił ponadto 
niziny podkarpackie. Natomiast Lencewicz nawiązując do poglądów Nał-
kowskiego wyodrębnił 6 pasów krajobrazowych i ten schemat podziału 
przyjął się najbardziej. Jeżeli jednak obszar Polski rozpatrywać na tle 
Europy i za kryterium wyodrębnienia obszarów naturalnych przyjąć wiel-
kie zespoły form terenu, uwarunkowane strukturą geologiczną i ewolu-
cją geomorfologiczną, to słuszniejszy wydaje się punkt widzenia Rehmana. 
Możemy więc wyróżnić: A) obszar zasypania lodowcowego, stanowiący 
część Niżu Srodkowo-europejskiego, B) Sudety z ich Przedgórzem, C) 
Wyżynę Sląsko-małopolską, D) Wyżynę Lubelską z Roztoczem (jako część 
rehmanowskiego „Płaskowyżu Czarnomorskiego"), E) Obniżenie podkar-
packie i wreszcie F) Karpaty. Jedyną cechą wspólną, wiążącą Sudety, 
Wyżynę Sląsko-małopolską i Lubelską, jest ich względne wypiętrzenie 
i przynależność do przedmurza łuku karpackiego, co było przyczyną łą-
czenia tych jednostek w pas wyżyn (jednakże u dawniejszych autorów bez 
Sudetów), a dopiero w roku 1946 stworzono pojęcie pasa „starych gór i wy-
żyn". Zróżnicowanie w obrębie niżu pozwala jedynie na wyróżnienie jed-
nostek rzędu regionów, a nie odpowiedników większych obszarów natu-
ralnych, aczkolwiek pewna strefowość rzeźby jest niewątpliwa. Już w ko-
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mentarzu do pierwszego wydania Mapy geomorfologicznej Polski (23, 
s. 67) pisałem, że „granica zasięgu jezior przecina pas nizin środkowych, 
krajobrazy młodszego zasypania lodowcowego przecinają pas wyżyn" i że 
przyjęty w roku 1946 podział ma charakter konwencjonalny. Skala barw 
tej mapy wyraźnie sugeruje podział kraju na obszar nizinny o zwartej 
pokrywie akumulacji lodowcowej oraz obszary wyżynne i górskie o prze-
wadze form erozyjno-denudacyjnych na podłożu starszym. W rezultacie 
koncepcje R e h m a n a , P a w ł o w s k i e g o i S a w i c k i e g o 
wydają się słuszniejsze od koncepcji N a ł k o w s k i e g o , L e n c e w i -
c z a oraz podziału regionalnego, przyjętego w latach ostatnich. Podział 
szczegółowy może nastręczać jeszcze pewne wątpliwości i dopiero dal-
sze studia ustalą go ostatecznie. Tym niemniej na podstawie dotychcza-
sowej znajomości kraju można wyróżnić około 16 mniej więcej równo-
rzędnych i zindywidualizowanych regionów naturalnych, natomiast po-
dział na subregiony i mikroregiony trzeba pozostawić autorom opracowań 
szczegółowych i wynikom dyskusji nad ich propozycjami. Sądząc z do-
tychczasowych prób liczba jednostek rzędu subregionu wynosi około 100, 
a mikroregionów jest kilkaset. Wiele nazw tych jednostek istnieje już 
w mniej lub bardziej przyjętej formie, a niektóre mają nawet piętno ofi-
cjalne, ponieważ zostały zatwierdzone przez Państwową Komisję do Usta-
lania Nazw Miejscowości i opublikowane w Monitorze Polskim. Oczywi-
ście pożądane byłoby ustalenie nazw geograficznych pozostałych mniej-
szych jednostek i należy mieć nadzieję, że nowe opracowanie geografii 
Polski stworzy podstawę do ich weryfikacji przez Komisję Nazewniczą 
Instytutu Geografii Polskiej Akademii Nauk. 

Modyfikacje w wyodrębnieniu jednostek regionalnych odnoszą się 
głównie do północnej części kraju, w której kontrasty krajobrazowe są 
mniej wyraźne niż w części południowej. Już G a l o n i P i e t k i e -
w i c z w roku 1948 zwrócili uwagę na fakt, że przyjęte rozróżnienie pa-
sa pojezierzy i nizin środkowych pozbawione jest głębszego uzasadnienia. 
Pierwszy z nich (18) opierając się na zasięgu sandrów i odpływie wód flu-
wioglacjalnych pomorskiego stadium zlodowacenia, próbował wprowadzić 
pojęcie „Polski Północnej", nie obejmującej terenów jeziornych wielko-
polsko^kujawskich, ale za to sięgającej po pradolinę Biebrzy — Narwi — 
Wisły. P i e t k i e w i c z (32) natomiast wziął pod uwagę kryterium 
występowania jezior i obok pojezierzy północnych wyróżnił tak zwane wy-
soczyzny jeziorne w obrębie konwencjonalnego „pasa wielkich dolin", któ-
rego granice przesunął na północ od pradoliny Wisły i Noteci. Obydwie 
propozycje brały pod uwagę tylko pewne cechy morfologiczne, a nie za-
sadnicze różnice jakościowe i genetyczne. Najbardziej istotną różnicą ja-
kościową jest granica zasięgu ostatniego zlodowacenia, rozdzielająca ob-
szary o rzeźbie glacjalnej od obszarów o rzeźbie zmodyfikowanej pery-
glacjalnej, obszary z jeziorami polodowcowymi od obszarów bez jeziornych, 
różniące się również pod względem gleb i typów facji krajobrazowych. 

Na obszarze zlodowacenia bałtyckiego wyodrębnianie Pojezierza Po-
morskiego i Pojezierza Mazurskiego wydaje się w pełni uzasadnione, cze-
go wyrazem jest powtarzanie się tego wyróżnienia u wszystkich autorów7 

w ciągu ostatniego 60-lecia. Regionem zupełnie pokrewnym genetycz-
nie, aczkolwiek bardziej zaawansowanym w rozwoju, jest Pojezierze 
Wielkopolsko-kujawskie, wyróżnione już pod tą nazwą u R e h m a n a , 
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ale u autorów późniejszych przeciwstawiane pojezierzom pod nazwą Wiel-
kopolski (28), Niziny Wielkopolskiej lub Wielkopolsko-kujawskiej. Na 
gruncie obiektywnych kryteriów jakościowych pogląd R e h m a n a wyda-
je się słuszniejszy. Wreszcie w strefie nadmorskiej poważniejsze różnice 
fizyczno-geograficzne zarysowują się jedynie pomiędzy obszarem poło-
żonym na zachód od Zatoki Gdańskiej i dookoła tej ostatniej. Są to róż-
nice natury zarówno geomorfologicznej jak i częściowo klimatycznej. Mo-
żemy tu więc mówić o dwóch regionach naturalnych, a dalsze podziały 
mają charakter subregionalny. Ponieważ termin ,,pobrzeże" ma swoją 
ustaloną tradycję, moglibyśmy mówić o Pobrzeżu Zachodnio-pomorskim 
i Wschodnio-pomorskim pamiętając, że historyczne Pomorze gdańskie 
sięgało aż po Elbląg, a nawet Pobrzeże Warmijskie można do niego w pew-
nym sensie zaliczyć. Do Pobrzeża Wschodnio-pomorskiego należą oczywi-
ście Żuławy Wiślane, ale zaliczymy tu również dolinę dolnej Wisły, tak jak 
dolinę dolnej Odry zaliczamy do Pobrzeża Zachodnio-pomorskiego. 

Tym obszarom młodej rzeźby i hydrografii polodowcowej można prze-
ciwstawić równiny denudacyjne i akumulacyjne w obrębie zasięgu zlodo-
wacenia środkowo-polskiego i stadium warciańskiego, ze szczątkowymi 
wzniesieniami form glacjalnych. Będą to: w dorzeczu Wisły — Nizina Ma-
zowiecko-podlaska, w dorzeczu górnej - Warty, Prosny oraz w pradolinie 
Baryczy — Nizina Południowo-wielkopolska, obejmująca również Wzgó-
rza Trzebnickie, które nie zasługują na rangę samodzielnego regionu, w do-
rzeczu Odry — Kotlina (Nizina) Śląska. W ten sposób te dwie ostatnie jed-
nostki zaliczone byłyby do Niżu Polskiego, a nie do „starych gór i wy-
żyn" (jak dotychczas), ponieważ zarówno pokrycie płaszczem utworów zlo-
dowacenia środkowo-polskiego jak i stosunki hipsometryczne oraz rzeźba 
terenu wskazują na ich bliski związek z obszarami niżu. Wreszcie za przy-
kładem C h a ł u b i ń s k i e j i W i l g a t a wydaje się słuszne wyróż-
nienie Polesia Lubelskiego, stanowiącego przedłużenie Polesia Dnieprzań-
sko-prypeckiego, rozszerzając to pojęcie na zachód od Bugu aż po dolny 
Wieprz i Krznę. Jak już wspomniano, południowa granica niżu od-
powiadałaby w przybliżeniu granicy zasięgu zlodowacenia środkowo-pol-
skiego i granicy zwartej pokrywy utworów lodowcowych. 

W wyżynno-górskiej części kraju dotychczasowy podział był bardziej 
racjonalny, bo różnice struktury i rzeźby są tutaj znacznie wyraźniejsze. 
Zaznaczyliśmy już, że obszar tak zwanych starych gór i wyżyn składa się 
właściwie z trzech części rzędu nawet wyższego niż region, to jest z Su-
detów i ich Przedgórza, Wyżyny Sląsko-małopolskiej oraz Wyżyny Lubel-
skiej z Roztoczem. Wyżyna Sląsko-małopolska jest przy tym na tyle zróż-
nicowana, że nie można pominąć jej dalszego podziału na Wyżynę Śląską, 
Wyżynę Krakowsko-częstochowską, Nieckę Nidziańską i Wyżynę Kielec-
ko-sandomierską (z Górami Świętokrzyskimi), które trzeba traktować pra-
wie na równi z jednostkami rzędu regionów. 

W obrębie Obniżenia podkarpackiego i Karpat zasadniczy podział nie 
nastręcza wątpliwości. Można tylko zauważyć, że w granicach Polski po-
dział na Karpaty Zachodnie i Wschodnie nie jest istotny, aczkolwiek 
w skali ogólnej jest racjonalny. Dlatego też praktyczniej jest traktować 
Bieszczady w ramach regionu, jaki stanowią Karpaty fliszowe (obok sub-
regionów Pogórza Karpackiego i Beskidów Zachodnich). Odrębną więk-
szą jednostką regionalną są Centralne Karpaty Zachodnie, w skład któ-
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rych wchodzą jako subregiony zarówno Podhale z pasem skałek jak 
i Tatry. 

Przedstawiona regionalizacja w myśl wy łuszczonych na wstępie za-
sad ma być regionalizacją fizyczno-geograficzną i choć za podstawę po-
działów przyjęto przede wszystkim kryteria geomorfologiczne, to przegląd 
regionalizacji częściowych wskazuje, że inne elementy środowiska są na 
ogół dostosowane do ukształtowania powierzchni ziemi. 

Podział kraju na jednostki geologiczne znajdujemy w Geograficznym 
Atlasie Polski J a n i s z e w s k i e g o (20), w zarysie geologii Polski 
P a z d r y (31) i w Geografii fizycznej Polski L e n c e w i c z a (26, s. 49). 
Łatwo zauważyć, że w południowej części kraju jednostki tektoniczne po-
krywają się z jednostkami fizyczno-geograficznymi. Wystarczy wskazać 
Karpaty, zapadlisko (obniżenie) podkarpackie, Sudety, płytę jurajską 
krakowsko-częstochowską (odpowiadającą wyżynie tej nazwy), Nieckę Ni-
dziańską, Góry Świętokrzyskie i płytę (nieckę) lubelską. Natomiast jed-
nostki strukturalne północnej części kraju, przykryte płaszczem osadów 
czwartorzędowych, nie wykazują związku z jednostkami fizyczno-geogra-
ficznymi. Z kolei mapy czwartorzędu, jak na przykład opracowana przez 
R ó ż y c k i e g o dla atlasu J a n i s z e w s k i e g o lub przedstawiona 
w Geografii fizycznej Polski L e n c e w i c z a (26, s. 58), stanowią ważny 
materiał pomocniczy dla fizyczno-geograficznej regionalizacji niżu, jed-
nakże wyróżnione regiony naturalne nie pokrywają się z zasięgami po-
szczególnych stadiałów. 

W zakresie zróżnicowania rzeźby za podstawowy czynnik fizyczno-geo-
graficzny uważa się zwykle stosunki hipsometryczne, do których nawią-
zują często nazwy regionów. Niemniej ważna jest jednak plastyka terenu, 
związana z jego morfogenezą. Mapa geomorfologiczna, opracowana dla 
Atlasu Polski Centralnego Urzędu Geodezji i Kartografii, uwzględnia 
obydwa te momenty, dlatego też zarysowujące się na niej jednostki regio-
nalne stanowią dobry punkt wyjścia do wyróżnienia jednostek fizyczno-
geograficznych w pełnym tego słowa znaczeniu (23, 26). 

Regionalizację hydrograficzną przedstawia podział na dorzecza, zilu-
strowany w sposób ogólny w atlasie J a n i s z e w s k i e g o i w Geo-
grafii fizycznej Polski L e n c e w i c z a (26, s. 118), a szczegółowiej w II 
zeszycie Atlasu Polski CUGiK (16). Jednakże przy wyróżnianiu jednostek 
kompleksowych kryterium przynależności hydrograficznej odgrywa tyl-
ko pomocniczą rolę (na nizinach). 

Regionalizacja klimatyczna znajduje swój wyraz syntetyczny w wy-
różnianiu „typów", ,,krain" lub „dzielnic" klimatycznych i odznacza się 
najsłabszym skonkretyzowaniem swoich jednostek. Ostatnimi próbami 
w tym zakresie były: podział klimatyczny R o m e r a (35) na podstawie 
tak zwanych izogradientów i podział rolniczo-klimatyczny G u m i ń-
s k i e g o (19). W podziałach tych znajdują swoje odbicie przede wszyst-
kim stosunki hipsometryczne i orograficzne, jednakże u Gumińskiego za-
rysowuje się również zróżnicowanie w kierunku ze wschodu na zachód. 

Wyróżnione przez S z a f e r a krainy geobotaniczne, których mapę 
opracował on dla Atlasu Polski, są jednostkami odzwierciedlającymi za-
równo wpływ rzeźby terenu jak i przejściowości klimatycznej Polski jed-
nakże z uwzględnieniem historii rozwoju roślinności. System wyróżnień 
dla Polski jest trójstopniowy: 4 „działy" (bałtycki, północny, górski i czar-
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nomorski) rozpadają się na 23 „krainy" i przeszło 50 „okręgów", a całość 
wpasowana jest (na mapce Europy) w jednostki wyższego rzędu, jakimi są 
„obszary" i „państwa" roślinne. Związek tak wyróżnionych jednostek geo-
botanicznych z jednostkami fizyczno-geograficznymi jest oczywisty, ale 
granice mają charakter symboliczny i podobnie jak przy podziałach kli-
matycznych nie mogą służyć jako kryterium do wyznaczania jednostek 
kompleksowych. Nazwy krain geobotanicznych, wprowadzone przez S z a -
f e r a , podobne są do nazw regionów fizyczno-geograficznych, ale się 
z nimi nie pokrywają. Tutaj nasuwa się uwaga, czy nie należałoby dla 
uniknięcia nieporozumień albo posługiwać się ustalonymi nazwami geo-
graficznymi, albo tworzyć nazwy zupełnie odmienne. Inny podział geogró-
ficzno-roślinny przedstawia mapka M o t y k i w atlasie J a n i s z e w -
s k i e g o , jest ona jednak bardzo schematyczna i ma przedstawiać raczej 
zróżnicowanie typologiczne, a nie regionalne, dla celów regionalizacji fi-
zyczno-geograficznej nie przedstawia więc wartości. 

Jeszcze inny typ regionalizacji fitogeograficznej przedstawiają podzia-
ły na krainy i dzielnice przyrodniczo-leśne. Ostatnią poważniejszą publi-
kacją z tego zakresu jest praca L. M r o c z k i e w i c z a (27), który ze-
stawia i omawia wszystkie próby wykonane wcześniej (na przykład 
S t e c k i e g o , W ł o c z e w s k i e g o , C z u b . i ń s k i e g o , D r e -
s z e r a i innych). Ponieważ naturalną formację roślinną przedstawia 
u nas las, podział na krainy i dzielnice przyrodniczo-leśne ma nie tylko 
znaczenie dla leśnictwa, ale i dla geografii fizycznej. M r o c z k i e w i c z 
prezentuje podział trójstopniowy, wyróżniając 8 dużych krain: bałtycką, 
mazursko-podlaską, wielkopolsko-pomorską, mazowiecko-podlaską, ślą-
ską, wyżów-środkowo-polskich, sudecką i karpacką, a w ich obrębie 37 
dzielnic, przy czym jeszcze mniejszymi jednostkami są typy siedliskowe. 
Przy wyróżnianiu tych wszystkich jednostek starał się wziąć pod uwagę 
zarówno cechy siedliskowe czyli warunki fizyczno-geograficzne (położenie, 
rzeźba, klimat, gleby) jak i wykładniki tych czynników siedliskowych, wy-
rażające się w zasięgach drzew i zespołach biocenotycznych. Nic więc dziw-
nego, że podział M r o c z k i e w i c z a podobny jest do podziałów przy-
jętych w geografii fizycznej (w większym stopniu niż florystyczny po-
dział S z a f e r a ) , zwłaszcza jeżeli uwzględnić jednostki drugiego rzędu, 
to iest dzielnice, odpowiadające bądź to wyróżnionym przez nas regionom, 
bądź subregionom. 

W zakresie podziałów zoogeograficznych mamy do dyspozycji tylko 
dawny, opracowany przez J a k u b s k i e g o i powtórzony w Atlasie 
Polski przez F u d a k o w s k i e g o (16, z. 2). Jest on dwustopniowy 
i wyróżnia na obszarze Polski 4 dzielnice faunistyczne oraz 7 krain. 
Wszystkie niziny (z wyjątkiem Śląskiej) znalazły się tu w obrębie dziel-
nicy bałtyckiej i jednej tylko krainy — południowo-bałtyckiej. W obrębie 
drugiej dzielnicy środkowo-europejskiej wyróżniono 4 krainy: śląską, ju-
ry krakowskiej, kielecką i sudecko-karpacką, w obrębie dzielnicy czarno-
morskiej — krainę opolską, obejmującą Wyżynę Lubelską, wreszcie ostat-
nia dzielnica alpejska wyróżniona jest tylko hipsometrycznie i obejmuje 
wyspowo krainę podalpejską w Tatrach i w wyższych pasmach Sude-
tów. Kryteria, na jakich oparto te wyróżnienia, nie są bliżej wyjaśnione. 
Dzielnice zoogeograficzne nie są identyczne z obszarami naturalnymi, wy-
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różnionymi na podstawie strukturalnej, natomiast krainy zoogeograficzne 
obejmują grupy regionów lub nawet pojedyncze regiony. 

Ostatnim' wreszcie elementem środowiska geograficznego, ważnym dla 
charakterystyki kompleksów terytorialnych, są gleby. Jednakże istniejące 
mapy gleb, na przykład S t a n i e w i c z a w Atlasie Polski (26)5, lub 
M i e c z y ń s k i e g o w atlasie J a n i s z e w s k i e g o (20) nie po-
zwalają na wyróżnienie innych jednostek niż obszar gleb bielicowych na 
niżu, obszar występowania rędzin i gleb na podłożu lessowym w obrębie 
wyżyn, wreszcie obszaru gleb górskich i podgórskich. Zróżnicowanie na 
lokalne typy gleb ważne jest natomiast przy wyróżnianiu mikroregionów 
i facji. 

Podsumowując ten 'krótki przegląd istniejących prób najczęściej regio-
nalizacji fizyczno-geograficznej (w tym przypadku można by wyrazić się: 
regionalizacji fizjograficznych), trzeba podkreślić następujące momenty: 

1°, że dotychczasowa nasza znajomość elementów środowiska geogra-
ficznego Polski jest nierównomierna i niewystarczająca dla w pełni kom-
pleksowej charakterystyki regionalnej kraju; 

2°, że za elementy wiodące przy podziale Polski na jednostki fizyczno-
geograficzne trzeba przyjmować (i przyjmuje się powszechnie) stosunki 
hipsometryczne, strukturę geologiczną i plastykę rzeźby terenu wynika-
jącą z ewolucji geomorfologicznej; 

3°, że inne elementy środowiska geograficznego na ogół dopasowane są 
do wymienionych elementów wiodących; 

4°, że dalsze badania środowiska geograficznego muszą objąć zarówno 
analizę wszystkich jego elementów jak i syntetyczną charakterystykę 
kompleksów terytorialnych, poczynając od najmniejszych jednostek, wy-
różnianych bezpośrednio w terenie. 

Na zakończenie warto rozpatrzyć próby fizyczno-geograficznej regio-
nalizacji Polski na tle analogicznych prac w krajach sąsiednich i w związ-
ku z większymi obszarami naturalnymi Europy. 

Bogatą literaturę dotyczącą tego zagadnienia w ZSRR, zestawił I s a-
c z e n k o (6), a dla terytorium Niemiec omawiają ją M e y n e n 
i S c h m i t h ü s e n (10) oraz P a f f e n (11). Pierwsza z wymienio-
nych prac niemieckich ilustrowana jest mapą w skali 1 : 1 000 000, obej-
mującą również część terytorium Polski. Na mapie tej wyróżniono 88 jed-
nostek terytorialnych większych i paręset mniejszych, a tekst zawiera roz-
ważania metodologiczne i opisową charakterystykę poszczególnych jed-
nostek. Obydwie wymienione prace zachodnio-niemieckich geografów 
wskazują na zbliżenie się ich do kompleksowego, dialektycznego ujęcia. 
W Niemieckiej Republice Demokratycznej, podział kraju na fizyczno-geo-
graficzne regiony (physisch-geographische Regionen) i „jednostki tery-
torialne" (Gebietseinheiten) opracował dla atlasu klimatologicznego G e l -
i e r t (3), który przeciwstawia się „krajobrazowym" podziałom autorów 
zachodnioniemieckich. Wyróżnia on w NRD tylko 15 fizyczno-geograficz-
nych regionów i 68 mniejszych jednostek, któreby w zaproponowanej na-
szej terminologii odpowiadały subregionom. W szczegółach zarysowują 
się różnice, ale jednostki rzędu regionów wyróżnione są w sposób zupeł-

5 Mapa S t a n i e w i c z a jest właściwie modyfikacją imapy gleb Polski w skali 
1 :1 000 000, opracowanej przez zespół autorów pod redakcją T o m a s z e w -
s k i e g o . 
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nie analogiczny do naszych. Na uwagę zasługuje fakt, że u wspomnianych 
autorów niemieckich (podobnie jak w podziałach biogeograficznych auto-
rów polskich) niziny nadmorskie i pojezierza nie tworzą odrębnych jed-
nostek wyższego rzędu, za jakie je dotąd uważa się w schemacie regio-
nów naturalnych Polski. Jeżeli rozpatrywać większe od regionów obszary 
naturalne według nowszych podręczników geografii fizycznej Europy, 
jak na przykład D o b r y n i n a (2) oraz G e o r g e' a i T r i c a r t' a 
(4), to w obrębie Polski znajdą się części następujących jednostek: Niziny 
Środkowo-europejskiej (względnie: Równiny Niemiecko-polskiej), środ-
kowo europejskiego obszaru hercyńskiego (to jest tak zwanych „starych 
gór i wyżyn"), wreszcie Karpat wraz z ich przedgórzem, czyli wyróżnio-
nym w naszym układzie oddzielnie obniżeniem podkarpackim. Tak więc 
na tle geografii Europy przyjęty dotychczas schemat „pasowości" Polski 
nie znajduje uzasadnienia. 
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ЕЖИ КОНДРАЦКИЙ 

ПРОБЛЕМАТИКА ФИЗИКО-ГЕОГРАФИЧЕСКОГО РАЙОНИРОВАНИЯ 
ПОЛЬШИ 

Описание, а со временем и выяснение пространственной дифференциации обли-
ка Земли, с давних времен является основной задачей географических наук. Одна-
ко, теоретическая сторона региональной географии была в пренебрежении не толь-
ко в Польше, но и в других странах, о чем свидетельствует хотя бы тематика меж-
дународных географических конгрессов. Более широко развивалась теория гео-
графического ландшафта только в Германии. Необходимо также отметить мето-
дологические попытки финского географа Грано. Лишь только в СССР на базе 
принципов диалектического материализма была ясно уточнена комплексная фи-
зическая география и расширена её теоретическая база, а среди обсуждаемых 
проблем, одной из наиболее важных, было разделение географической среды на 
естественные территориальные комплексы и их систематика. 

Переходя к проблемам физической географии Польши, необходимо уточнить 
принципы региональной систематики, определить критерии выделения отдельных 
степеней этой системы и упорядочить наименование территориальных единиц, 
наконец, пересмотреть, принятую в настоящее время, схему районного раздела 
Польши, учитывая районирование отдельных элементов географической среды. 

С ссылкой на достижения физической географии в СССР предкладается сле-
дующая система выделений пространственных единиц и ведущих элементов 
каждой из степеней деления: 

географические зоны —• баланс теплоты и влаги (макроклимат) проявлением 
чего являются большие типы растительности и почв; 

естественные области — большие- зональные комплексы форм рельефа, 
обусловленные геологической структурой и морфогенетической эволюцией; 

естественные районы — менее крупные структурные единицы и пластика ре-
льефа местности, а также связанный с ней мезоклимат, 

субрайоны — комплексы меньших форм местности, литологи, почвы и водные 
условия, 

микрорайоны — отдельные формы рельефа, местный климат, 
ландшафтные фации — элементы форм рельефа, их микроклимат и расти-

тельность. 

Перечисление ведущих элементов не означает, что только они решают 
о выделении единицы данной степени, т. к. все составные части выступают 
во взаимосвязи и должны быть рассматриваемы генетически. Наконец, необхо-
димо подчеркнуть, что на густо населенных и охваченных интенсивной хозяй-
ственной деятельностью территориях должна быть учтена степень преобразова-
ния географической среды. Этот фактор, однако, имеет значение только в степени 
ниже натурального района. 

Анализ географической среды Польши, на базе предложенных критериев, 
дает возможность выделить 6 следующих естественных областей, которые явля-
ются частями более крупных европейских единиць А) Область ледникового наноса, 
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которая является частью Среднеевропейской низменности, Б) Судеты с их пред-
горьем — часть Чешского массива. В) Силезско-малопольская возвышенность, 
Г) Люблинская возвышенность с Розточем — часть Черноморской возвышен-
ности, Д) Подкарпатская впадина, Е) Карпаты. До сих пор была принята другая 
схема деления, определяющая 6 параллельных поясов, т. е. приморские низмен-
ности, балтийские поозерья, центральные низменности, древние горы и возвы-
шенности, подкарпатская впадина и Карпаты. Однако деление низменностей 
на „пояса" не было достаточно глубоко обосновано и выделение пояса „дре-
вних гор и возвышенностей" основывалось только на одной особенности, а имен-
но недавнего времени вздымания земной коры из разных структурных и ланд-
шафтных элементов. 

В границах этих 6 областей можно различить около 16, приблизительно равно-
важных и резко отличающихся естественных районов, а именно: 

A. 1. Западно-поморское побережье 
2. Восточно-поморское побережье 
3. Поморское поозерье 
4. Мазурское поозерье 
5. Великопольско-куявское поозерье 
6. Южно-великопольская низменность 
7. Мазовецко-подляская низменность 
8. Люблинское Полесье 
9. Силезская котловина (низменность) 

Б. 10. Судеты с предгорьем 
B. 11. Силезско-малопольская возвышенность (с яркой дифференциацией на 

4 единицы, т. е. на Силезскую возвышенность, Краковско-ченстоховскую возвы-
шенность, Нудзянскую впадину и Келецко-сандомирскую возвышенность) 

Г. 12. Люблинская возвышенность с Розточем 
Д. 13. Освенцимская котловина 
. 14. Сандомирская котловина 
Е. 15. Флишовые Карпаты (состоящие из Предгорья, Западных Бескидов и ча-

сти Бесчад) 

Ж. 16. Центральные Карпаты (состоящие из Татр и Подгаля). 
Сравнение делений на геологические, геоморфологические, гидрографические, 

климатические, фитогеографические, зоогеографические и почвенные единицы ука-
зывает на то, что до сих пор знакомство с элементами географической среды 
Польши является неравномерным и недостаточным для районной, полностью 
комплексной характеристики страны. Районирование пока базируется на струк-
турных и геоморфологических критериях, в особенности потому, что другие эле-
менты подчинены гипсометрическим отношениям и пластике рельефа. 

Пер. Б. Миховского 
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JERZY KONDRACKI 

CONCERNING THE PHYSICO-GEOPRAPHIC 
REGIONAL DIVISION OF POLAND 

To describe and. in time, also to explain the differences in the Earth's surface 
at different places have been among the basic tasks of the geographical sciences 
since the most ancient times. That theoretical aspects of regional geography have 
been neglected, however, not only in Poland, but also in other countries, is demon-
strable if only by the subjects discussed at international geographic congresses. Only 
in Germany has there been any development of the theory of the geographical 
landscape, although attention is directed also to the studies of the Finnish geogra-
pher, Grano. It is only in the USSR that there has emerged a clear and precise for-
mulation of complex physical geography and a development of its theoretical founda-
tions, based on the principles of dialectical materialism. Considerable attention has 
been given to, among other subjects discussed, the division of the geographical en-
vironment into natural territorial complexes, and the systematics of those com-
plexes. 

Passing on to the principles of the physical geography of Poland, it is neces-
sary to define the principles of regional systematization, establish the criteria of 
differentiation of the various steps of that system, and classify the names of regio-
nal units; lastly, revision must be undertaken of the present schema of division of 
Poland into regions, taking into consideration the elements of the geographical en-
vironment. 

In view of the achievements of physical geography in the USSR, the following 
system is suggested for differentiation of space units and of directing elements used 
in the classification of the various steps of the division: 

geographical zones — heat and humidity balances (macroclimate), the expression 
of which are the main types of vegetable complexes and types of soil; 

natural areas — large -non-zonal complexes of land forms, conditioned by geolo-
gic structure and morphogenetic evolution; 

natural regions — smaller structural units and the plastics of land relief, together 
with the appropriate regional climate (mezoclimate); 

sub-regions — complexes of smaller land forms, lithology of the subsoil, soil and 
hydrological conditions; 

micro-regions — single land forms, local climate; 
landscape facies — elements of relief forms, micro-climate and vegetation. 
This enumeration of the directing elements does not imply that they are the only 

determining factors in the distinction of the unit of a given step; all the components 
appear, inter-connected, and must be examined genetically. 

Finally, it must be emphasized that in thickly populated areas of intense economic 
activity it is necessary to take into consideration the degree of transformation of 
the geographical environment. This factor is, however, only of importance below 
the degree of natural region. 

An analysis of Poland's geographical environment makes it possible, in the light 
of ¡the criteria outlined, ito differentiate the following six natural areas forming part 
of more important European units: — 
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A) The area of glacial deposits, which is part of the Central-European Plain. 
B) The Sudeten Mountains and Foothills as part of the Czech Massif. 
C) The Uplands of Silesia-Lesser Poland. 
D) The Lublin Upland with Roztocze as part of the Black Sea Upland. 
E) The Subcarpathian Depression. 
F) The Carpathians. 
Hitherto quite a different scheme of division has been accepted; this divided the 

country into 6 latitudinal belts: — coastal lowlands, the Baltic Lake District, cen-
tral lowlands, old mountains and highlands, the Subcarpathian Depression, and the 
Carpathian mountains. This division lacked, however, any more profound justifica-
tion and the introduction of the belt of "old mountains and highlands", as a separate 
class, was based on ia single common factor, that is the recent upthrust of completely 
different structural elements of the landscape as an advanced rampart of the Car-
pathians. 

Within these 6 regions, it is possible to discern some 16 more or not so well and 
clearly individualized natural regions: 
A. 1. The Western Pomeranian Coastal Region. 

2. The Eastern Pomeranian Coastal Region. 
3. The Pomeranian Lake District. 
4. The Mazurian Lake District. 
5. The Lake District of Greater Poland and Kuiavy. 
6. The Southern Lowlands of Greater Poland. 
7. The Lowlands of Mazovia-Podlasia. 
8. The Polesie Region near Lublin. 
9. The Silesian Basin. 

B. 10. The Sudetens and Foothills. 
C. 11. The Uplands of Silesia-Lesser Poland (clearly differentiated into the following 

four units: — the Silesian Uplands, the Cracow-Częstochowa Uplands, the Nida 
Basin, the Kielce-Sandomierz Uplands). 

D. 12. The Lublin Uplands and Roztocze. 
E. 13. The Oświęcim Basin. 

14. The Sandomierz Basin. 
F. 15. The Flysch Carpathians comprising the piedmonts, the Western Beskidy 

Mountains, and part of the Bieszczady Range. 
16. The Central Western Carpathians (as regards Poland, these consist of the 

Tatra Mountains and the basin of Podhale). 

A comparison between the respective divisions into geological, hydrographic, 
climatic, phytogeographic, zoogeographic and soil units, indicates that present know-
ledge of the elements of the Polish geographic environment is as yet lacking in 
uniformity and inadequate for a full complex regional division of the country. It is 
necessary to base the division into regions on structural and geomorphological cr i-
teria; this is particularly the case since, according to the present state of information, 
other elements are subordinated to the hypsometric relations and to relief plastics. 

Translated by W. Dzieduszycki 
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JOZEF STASZEWSKI 

Naziua Europy i Azji 

Kartka z dziejów geografii starogreckiej 

Z a r y s t r e ś c i . Autor ustala, że nazwa Europy i Azji jest pochodzenia hel-
leńskiego i wykazuje błędność opinii o fenickim lub asyryjskim pochodzeniu tych 
nazw. 

Nazwa terytorialna Azji jest starsza niż Europy i występuje u Homera 
w postaci nazwy topograficznej dla niewielkiego dystryktu Meonii albo 
Lidii położonego niedaleko rzeki Kaistru: 

'Aoicp sv Xsip-wvi, Kaoaxptoo ajjcpi. pśe-9-pa (II. II, 461) 
Chodzi tu o niewielki szmat ziemi, o łęg nadrzeczny, bo przez wyraz 
Xsi[uóv rozumiał Homer wszelką podmokłą równinę trawami zarosłą. 
W kontekście i tłumaczeniu D m o c h o w s k i e g o całość ma nastę-
pujące brzmienie: 

Jak na azyjskiej łące, gdzie Kaistru wody, 
Stadami się zbiegają powietrzne narody'— 
Gęsi i z długą szyją łabędzie, żurawie, 
Biją skrzydly powietrze i w niesfornej wrzawie 
Spuszczają się, a odgłos brzmi po całej łące ... 

\ 
Homer dał tu obraz ze swojej ziemi rodzinnej, a to uroczysko ptactwa 
wodnego — Asios Leimon — jest kolebką nazwy dzisiejszego kontynentu 
(J5). Cały ten obrazek rodzajowy powtarza dosłownie Wergiliusz w Geor-
gikach (I 383—384): 

lam variae pelagi volucres et quae Asia circum 
Dulcibus in stagnis rimantur prata Caystri ... 

I tutaj — w naśladownictwie Homera, nazwa Asia w identycznej postaci 
występuje w pierwotnym homeryckim znaczeniu dla nazwania tarasu za-
lewowego rzeki Kaistru — prata Caystri. W takim również znaczeniu na-
zwę Azji wymienia Eurypides (Bakchai 65—66): 

'Aataś arco -yaiaę iepov TjxwXov ajisi^aaa 
,,z ziemi Azji idąca do świętego Tmolu". Tmolos jest górą w Lidii znaną 
także z Iliady, obfitą w złoto i wino. 
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Nazwa zatem Azji występuje w zespole nazw topograficznych krainy 
Lidii, która uchodzi za prawdopodobne strony rodzinne Homera. Powo-
łując się na cytat z księgi II Iliady, W. P r e l l w i t z (11) nazwę Azji 
uważa za czysto grecką, należącą do gniazda wyrazu asis ,,namuł". To sa-
mo czyni S i n k o (5) w uwadze do wyżej przytoczonego cytatu z Ho-
mera. 

Jasną jest również nazwa Europy, przynajmniej tak długo, dopóki ma-
my do czynienia z ograniczoną ikrainą wymienioną z nazwy po raz pierw-
szy w hymnie homeryckim do Apollina (wiersz 250—251): 

' H [ J L S V oaoi IIeXo7róvvYjaov 7itetpav syooaiv 
TjS' oao'. Et>pa>TC/jv t s %at au/pipótaę %axa V 7 J A O O Ę . 

„Wszyscy, ile ich mieszlka w rodzajnym Peloponezie, 
Lub zamieszkują Europę i wyspy morzem oblane". 

W przytoczonym dwuwierszu mamy trzy terytoria kultu Apollina Pytij-
skiego oznaczone wyraźnie nazwami geograficznymi: przy Peloponezie 
i wyspach ,,morzem oblanych" rapsodysta wyróżnia Europę, to jest w każ-
dym razie Grecję lądową. Według S i n k i (15) dokładna znajomość 
Grecji środkowej, zwłaszcza Beocji i Focydy, uwidoczniona w hymnie, 
prowadzi do Delf jako miejsca jego powstania. „Czas można określić około 
600 roku przed n. e.". Rapsodysta zna w ogóle dokładnie wyspy i zachod-
nie otoczenie Morza Egejskiego; wyspę Delos, miejsce urodzenia Apollina, 
nazywa xpavd7] „skalista", podobnie jak Homer Itakę. W wierszach 35— 
40 wymienia długi szereg nazw geograficznych (22), góry i szczyty wi-
doczne na Morzu Egejskim, punkty zaznaczające się na przestrzeni morza, 
znaki orientacyjne w żegludze. Dane te analizował P a r t s c h (8) 
i stwierdził na podstawie nowoczesnych map morskich „podziwu godną" 
topografię hymnu. Rapsodysta określa szeroki krąg wysp, gdzie włada 
bóstwo Apollina z Delos. Zaczyna od południa, gdzie Kreta jest na hory-
zoncie tylko punktem widocznym i przez zachód posuwa się ku północy, 
gdzie Atos i Samotrake są krańcami horyzontu, a kończy na szczycie Idy 
w Troadzie. Tu już się zaczyna rj7rstpoę — to jest „ląd" czyli Azja. W ta-
kim konkretnym, szczegółowo i ściśle opisanym otoczeniu geograficznym 
występuje po raz pierwszy w greckiej literaturze topograficzna nazwa 
Europy. Występuje w orientacji morskiej na horyzoncie geograficznym 
Morza Egejskiego, na którym bez wątpienia twórca hymnu doskonale się 
orientował. Według niego Europa jest krajem północnym kręgu ziemi, 
gdzie rozpowszechniony był kult Apollina. Centrum tego kręgu były 
Delfy, zarazem centrum mapy świata w późniejszym nieco ujęciu i wy-
konaniu jońskiej szkoły geograficznej. Cały ten krąg ziemi jest niepo-
dzielnie siedzibą Hellenów, jest światem greckim, a w momencie kiedy 
słyszymy po raz pierwszy nazwę krainy europejskiej, świat ten miał już 
swoje wyraźne oblicze polityczne, gospodarcze i kulturalne. Na takim tle 
i w takim zespole nazwa Eur"opy jest niewątpliwie pochodzenia helleń-
skiego. 

Obie zatem nazwy — zarówno Europy jak i Azji —powstały w kręgu 
kultury greckiej, a półmitycznym stadium greckiego światopoglądu, ale 
jako rzeczywiste nazwanie dwu konkretnych krain; taki jest ich histo-
ryczny rodowód, miarodajny oczywiście jako punkt wyjścia dla ich języ-
kowego, etymologicznego wywodu. 
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Tymczasem około połowy XIX wieku — zdaje się pod wpływem K i e-
p e r t a (6), począł utrwalać się pogląd, jakoby nazwy Europy i Azji po-
chodziły z języków semickich, zapożyczone od Asyryjczyków i Fenicjan. 
Co do Europy owi etymologowie nie mieli żadnego kłopotu; utożsamili ją 
z bóstwem Europą i wywodzili od fenickiego ereb „ciemności zachodu, za-
chód". Wszakżeż z Fenicjanami Grecy stykali się od wczesnych wieków 
historycznych na wodach swojej Thalassy — Morza Śródziemnego. Powo-
ływano się na Herodota, wysuwano na przedni plan wywód Hesychiusza 
z Aleksandrii (V wiek n. e.), autora cennego słownika (15), który nazwę 
Europy wyjaśnia jako „dziedzinę ciemności" (25). Zapomniano tylko, że 
w Uniwersalnej Geografii Strabona nie ma o tym wszystkim ani słowa, 
a przecież Strabon znał i wykorzystał najgruntowniej źródła geografii s ta-
rogoreckiej. 

Trudniejsza była sprawa z nazwą Azji. Wśród orientalistów XVIII 
i XIX wieku była tendencja, by stare nazwy geograficzne Morza Śród-
ziemnego wywodzić z języka Fenicjan i Kartagińczyków. Jako przykład 
niech posłuży Hispania, którą wywodzono z fenickiego od „królików", da-
lej Corduba (Cordova), którą tłumaczono z feniókiego jako „wielkie mia-
sto" albo Massalia (Marsylia) w znaczeniu mars-el (!) „port boga". Podob-
nie i dla Azji wynaleziono wywód semicki, tym razem z języka h e b r a j -
skiego, coś mniej więcej jak chazi „środek, k ra j środka" (25). W połowie 
XIX wieku pod wpływem doniosłych odkryć archeologicznych zjawia 
się asyryjski wywód te j nazwy z asyryjskiego aęu „wschód". K i e p e r t 
jednak przeczy wyraźnie jej fenickiemu początkowi, a utrzymuje, że 
pochodzi od asyryjskich władców Lidii, którzy tuta j w XII wieku przed 
n. e. założyli swoją dynastię. Że jednak Lidia była dla odrośli asyry j -
skiej dynastii, pochodzącej z dalekiej wschodniej macierzy, zachodem 
a nie „wschodem", to bynajmniej nie zamąciło orientalistom ani w szcze-
gólności K i e p e r t o w i ich etymologizowania. Za K i e p e r t e m 
powtarza cały wywód E g 1 i (2), nie przytaczając prócz gołego wyrazu 
aęu żadnego kontekstu. 

Odtąd wywód semicki nazw dwu wymienionych kontynentów przyję to 
jako pewnik i powtarzano uporczywie we wszystkich podręcznikach geo-
grafii na poziomie średnim i wyższym. Czyni to P a w ł o w s k i w ar-
tykule encyklopedycznym o Europie („Świat i Życie", 1934 r.), czyni to 
D o b r y n i n , M a g i d o w i c z , a ostatnio B o d n a r s k i w „Słow-
niku nazw geograficznych" (1954). 

Otóż stwierdzić trzeba, że ani nazwy topograficznej ani terytor ia lnej 
aęu lub pokrewnej nie ma w żadnych asyryjskich dokumentach, a n a j -
starsze nazwy terytorialne na obszarze dzisiejszej Azji Mniejszej jak Lidia, 
Kappadocja są nazwami plemiennymi, dobrze znanymi właśnie z a sy ry j -
skich dokumentów. Samo etymologizowanie starych nazw terytorialnych 
Medyteranu od abstrakcyjnych wyrazów oznaczających strony świata jest 
anachronizmem historycznym sprzecznym z naukowymi metodami geono-
mastyki. Wywód nazwy Azji z asyryjskiego jest po prostu dowolną kon-
strukcją bez podstaw naukowych, gdyż dzieje nazwy Europy i Azji są nie-
wątpliwym świadectwem ich greckiego pochodzenia. 

Dodać jeszcze w końcu trzeba, że w starobabilońskim napisie Sargona I 
z okresu około 2600 lat przed naszą erą (13) Morze Śródziemne nazywa 
się „Morzem u Zachodu Słońca", a Syria i Palestyna „Kra jem Zachodu"-
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i że cała historyczna koncepcja o dynastii asyryjskiej w Lidii od dawna 
już przebrzmiała (16). Wiele problemów historycznej geografii Azji 
Mniejszej wyjaśniły napisy hetyckie, które jeszcze w czasach K i e p e r-
t a i E g 1 e g o były zagadką. 

W sto lat po hymnie apolińskim spotykamy terytorialną nazwę Euro-
py po raz drugi — u Hekateusza z Miletu w Periegezie Europy Ils^YYjoię 
E6pcÓ7T7ję (20). Ale tym razem mamy wyraźnie do czynienia z nazwą części 
świata. Druga księga dzieła Hekateusza była zatytułowana 'Aaiaę rcspi^YTjatę, 
obie zaś księgi złożyły się na wielkie dzieło geograficzne, na pierwszą 
geografię regionalną Tftę, nepiodoę, którego przemożny wpływ na umy-
słowość Greków widoczny jest jeszcze w III wieku przed n. e. (24). Szcząt-
ki tego dzieła przekazał Stefan Bizantyjski we fragmentach 311 gołych 
nieledwie nazw geograficznych. Tf^ zepioooę, Opis Ziemi powstał w Mile-
cie, w centrum, w bijącym sercu greckiego życia gospodarczego i grec-
kiej nauki VI wieku przed n. e. Chronologia grecka ustaliła ukazanie się 
dzieła Hekateusza na rok około 514. 

Hekateusz dzieli ziemię znaną filozofom jońskim na dwie części, na 
Europę i Azję. Libia nie jest osobną częścią świata, ale krainą Azji, wy-
brzeżem na zachód od Egiptu, tak jak ją rozumie Odyseja (IV 85). 
St. W i t k o w s k i (24) na podstawie krytycznego przeglądu dotyczącej 
l i teratury dochodzi do wniosku, iż „Hekataios, zdaje się, przyjmował trzy 
części świata — Europę, Azję i Libię". Przyznać trzeba, że wątpliwości co 
do Libii nasuwają się istotnie przy studium Ethników Stefana, ale te nie-
jasności mógł sam Stefan spowodować, względnie jego ekscerptorzy. Młod-
szy o jedno pokolenie od Hekateusza Pindar mówi często o Libii w związ-
ku z kwitnącą grecką kolonią Kireną „obfitującą w konie i wozy" (Pythia 
IV). Libię nazywa raz eupó/opoę „rozległą ziemią", a nawet e&psia a7csipoę, 
„rozległy, obszerny ląd" (P. IV, 63). Mimo to nie przeciwstawia jej bynaj -
mniej Europie i Azji. Dla Greków sycylijskich mogła Libia uchodzić za 
osobną część świata i w tej orientacji trójdzielność ziemi zamieszkanej 
mogła przyjść do Herodota. S i e g 1 i n (14), rekonstruując mapę Heka-
teusza, przyjmuje zdecydowanie dwudzielność ziemi. 

Autor punktował na mapie 1 wszystkie nazwy geograficzne cytowane 
w Ethnikach Stefana. Są tu wyróżnione osiedla i plemiona, które Heka-
teusz mieści w Europie, od tych, które mieści wyraźnie w Azji. Głów-
nym momentem zrekonstruowanej w ten sposób mapy Hekateusza jest 
to, że obie części świata przedzielone są od siebie Morzem Śródziemnym 
i Pontem. Północna część horyzontu geograficznego jońskiej nauki była 
Europą, tak wyraźnie nazwaną, południową była Azja również wyraźnie 
nazwana. 

Z czyjej inicjatywy poczęto wyróżniać w nauce jońskiej te dwie części 
świata? Mniemanie, jakoby to się stało pod wpływem Fenicjan, nie ma 
żadnego uzasadnienia. Już sama orientacja Europy ku północy, Azji ku 
południowi jest wymownym tego zaprzeczeniem. Grecy przyjęli od Fe-
nicjan niewątpliwie dużo dóbr kulturalnych, pismo przede wszystkim, ale 
w VI wieku już ich prześcignęli zarówno w żegludze jak i w handlu na 
Morzu Śródziemnym, a nauka jońska szła zupełnie samodzielnymi dro-
gami jako nadbudowa wielkiego rozkwitu gospodarczego. Ani nazwa Euro-
py ani nazwa Azji nie występuje w żadnej nazwie kartagińskiej lub fe-
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nickiej przekazanej bezpośrednio w napisach lub pośrednio przez Gre-
ków. Fenicjanie nazywali ludy z a c h o d n i e j Afryki Mauharim „kra-
je zachodnie" (19), co przetrwało w rzymskiej nazwie Mauretania i w póź-
niejszej nazwie Maurów. Bardzo wiele nazw geograficznych z tych tery-
toriów wymienia Hekateusz (ryc. 1), co świadczy o częstym spotykaniu się 

Ryc. 2. Rozmieszczenie gniazda nazw Europy w Grecji, 
uzupełnione według Nincka (10) 

na tych wodach Greków z Kartagińczykami. Nazwę O k e a n o s Grecy 
zapożyczyli od Fenicjan — z wyrazu ma-uk ( P a u l l y — W i s s o w a , 
Realleocikon); tkwi w nim zgłoska formatywna ma- i pień uk, ok na ozna-
czenie Dalekiego Zachodu. Dla tych odległych terytoriów mieli Grecy 
poza tym nazwę we własnym języku Hesperia. Hesperides Nesoi nazywa 
Strabo Wyspy Kanaryjskie. Periplus Hannona, największy przechowany 
w greckim tłumaczeniu f ragment geograficzny Kartagińczyków z r. 465 
przed n. e., nie nazywa ziem europejskich mimo których prowadziła dro-
ga żadnym imieniem, a przecież były to czasy 50 lat po Hekateuszu. Po-
wiada tylko, że Kartagińczycy postanowili wysłać Hannona poza Słupy 
Herkulesa ITYJAUW 'HpaxXsia>v. Jest to chyba dostateczny argument, że 
Kartagińczycy nazwy Europy dla kontynentu naszego nie używali. 

Nazwy Europy i Azji w znaczeniu t e r y t o r i a l n y m powstały na 
jednej z głównych arterii życiowych ówczesnej Grecji; szlak ten prowa-
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dził przez cieśniny — rcoptym — do Pontu i do Scytii. Tędy miasta grec-
kie sprowadzały zboże, które nabywały krainy nadbrzeżne Morza Egej-
skiego i Propontydy. Tuta j też, w bijącym sercu życia politycznego i go-
spodarczego Hellady powstało wyróżnienie dwu części świata nazwanych 
od dwu niewielkich sąsiednich krain — Europy jako nazwy zbiorowej 
północnych wybrzeży Morza Egejskiego i Azji — jego wschodniego za-
plecza. 

Pamięć o tym pierwotnym terytorialnym ograniczeniu nazw Europy 
i Azji, o ich (kolebce geograficznej nigdy nie wygasła w świecie starożyt-
nym. Obie one występują razem u Aischylosa niedługo po Hekateuszu. 
W „Persach" (wiersz 798—799) słyszymy od chóru: „Jakto, czy cała siła 
zbrojna barbarzyńców nie przeprawia się na drugą stronę z Europy — 
Eopa)7r/]<; a;co — przez cieśninę Helly?" Tu Eschyl nie ma wcale na myśli 
jakiejś abstrakcyjnej części świata w dzisiejszym szkolnym znaczeniu, 
ale wyraźnie północne zaplecze Morza Egejskiego, którędy maszerowała 
armia Kserksesa. W „Prometeuszu skowanym" (wiersz 733—735) Prome-
teusz poucza Ionę, jaką drogę będzie musiała odbyć: od Chalibów, nie-
gościnnych kowali, przez najwyższe góry Kaukazu, dalej przez wąską 
Kimmerydzką cieśninę i Zatokę Meocką przeprawi się przez Bosfor — 
„tak rzuciwszy ziemię Europę, EfjpiórcTję 7ieoov, osiągniesz ląd leżący po s tro-
nie Azji, Tj7tsipov 'AaidSa. Kładziemy nacisk na określenie: „ląd po stronie 
Azji". Tutaj przez nazwę Azji Eschyl rozumie oddzielną krainę wchodzącą 
w skład całego lądu, którego jednak po imieniu nie nazywa. Europa i Azja 
występują u Eschyla jako dwie sąsiednie krainy przedzielone „cieśniną 
Helly" i Propontydą. Tędy prowadziła magistrala lądowa z Europy do 
Azji, wiele uczęszczana w VII i VI wieku, a pamiętajmy, że nazwy tery-
torialne ut rwalają się zawsze na wielkich szlakach cywilizacyjnych. 

Tradycja o rozszerzeniu lokalnie ograniczonych nazw na rozległe t e ry-
toria przechowała się u Strabona. Oto jego wiele mówiące słowa (1, 4, 6): 
„...Hellenowie wyróżniwszy nazwami trzy części świata, wcale nie mieli 
na myśli całej ekumeny, ale tylko swój własny k ra j i przeciwległą Karię, 
gdzie obecnie mieszkają Jonowie i sąsiadujące z nimi ludy; dopiero z cza-
sem, kiedy postępując coraz dalej, coraz więcej poznali ziem i krajów, 
przenieśli na nie podział poczyniony w ciasnym zakresie". 

Dalszym etapem rozwoju znaczenia nazwy Europy i Azji jest dzieło 
Herodota. W czasach Herodota grecka nauka rozróżniała już trzy części 
świata, przy czym za granicę Europy poczęto przyjmować rzekę Tanais — 
Don. „Nie mogę wcale rozumieć — utrzymuje Herodot, dlaczego za gra-
nicę przyjęto Nil w Egipcie i Fasis Kolchydzki, inni zaś Tanais i Meoty-
dę..." (IV 45). Herodot zatrzymuje linię podziału Ekumeny Hekateusza, jak 
zresztą idzie za nim we wielu innych kwestiach. Północna połowa hory-
zontu — to Europa, południową podzielił na dwie części — na Azję i Li-
bię, uznając je za równorzędne części świata. Toteż Herodot uważa Euro-
pę za większą dwa razy niż Azja i śmieje się z tych co „Europę czynią 
równą A z j i " — "AatT]v Eoptó-yj 7iotsóvTav ioiy (3). 

Dalej opowiada Herodot: „Nie mogę także dowiedzeć się nazwi-
ska tych, którzy wyznaczyli granice części świata, ani skąd poszły ich 
nazwy... Powiadają, że Azja nazywa się od żony Prometeusza; tymczasem 
nazwę tę przywłaszczają sobie Lidowie, utrzymując, że Azja nazwaną zo-
stała od Asiasa, syna Kotysowego... O Europie zaś ani czy morzem oblana 
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jest nikt z ludzi nie rozpoznał, ani skąd tę swoją nazwę przyjęła, ani kto 
się twórcą tej nazwy okazał, jeżeli nie będziemy utrzymywali, że ziemia 
ta wzięła ją od tyryjskiej Europy, a przedtem była bez nazwy^ jak wszyst-
kie inne; zdaje się jednak, że ta Europa była mieszkanką Azji i wcale nie 
przybyła do tej ziemi, którą dziś Europą nazywają" (IV 45). 

Każdy wyraz tych wywodów Herodota badacz nazewnictwa geo-
graficznego powinien wziąć na wagę złota. Herodot wyraźnie przeczy, ja-
koby tyryjska, to jest fenicka Europa miała coś wspólnego z krajami 
po tej stronie Morza Egejskiego. Zdecydowana jest również tradycja 
o związku nazwy Azji z Lidią. 

Z dzieła Herodota można się także dowiedzieć, jaki kra j pierwotnie na-
zywano Europą: „Frygowie według opowiadań Makedonów nazywali się 
Brigami przez ten czas, w którym jako E u r o p e j c z y c y —Eopwrr/toi— 
mieszkali wespół z Makedonami" (VII 73). Innymi słowy — Herodot zna 
w sąsiedztwie Makedonów krianę Europa (por. rys. 2), której miesz-
kańców nazywa Europejczykami. I nie ulega wątpliwości, że ta właśnie 
ziemia była kolebką wcześniejszych i późniejszych nazw terytorialnych 
Europy. 

Także Tucydides (21) nazywa Europą ziemie na północ od Hellady 
właściwej (II 97). Oto jego słowa: „...z wszystkich krajów Europy, poło-
żonych między Zatoką Jońską a Pontem Euksynem". 

Nazwa Europy jako krainy z biegiem wieków przesuwała się ku 
wschodowi i występuje do późna w administracji rzymskiej a potem bi-
zantyńskiej dla części Tracji. Ammianus Marcellinus (XXVII 4) nazywa 
piątą z kolei jednostkę administracyjną Tracji Europa: Europa omnium 
ultima praeter municipia urbibus nitet duabus Apris et Perintho, quam 
Heracleam posteritas dixit. Jednym z źródeł jego systematycznego opisu 
państwa rzymskiego była niewątpliwie Rzymska Mapa Świata (9) oparta 
na urzędowych dokumentach. Drugim źródłem późnorzymskiej nazwy 
Europy jest Notitia Dignitatum (z roku 401—405 n. e.), cenny dokument 
polityczno-geograficzny starożytności. Występująca w nim nazwa Euro-
py jako jednostki administracyjnej opierała się na starych terytorial-
no-plemiennych elementach i w tym związku należy ją uważać jako tra-
dycję odległych wieków poprzedzających administrację rzymską ustaloną 
przez Dioklecjana. Za dokumentem Notitia Dignitatum powtarza jeszcze 
nazwę Europy Codex Justinianus w następującym kontekście: „Cum 
appellatio interposita fuerit per Bithyniam, Paphlagoniam, Lydiam, Hel-
lespontum, Ínsulas etiam et Phrygiam salutarem, E u r o p a m ac Rhodo-
pam et Haemimontum, praefecturae urbis judicium sacrum appellator 
observet (1). Wszystkie wyżej wymienione diecezje grupują się dokoła 
Konstantynopola po stronie azjatyckiej i europejskiej. Atlas historyczny 
Spruner-Menke (18) nazwę Europa umieszcza na podstawie Notitia Digni-
tatum na obszarze dzisiejszej Turcji Europejskiej, a przez Haemimontis 
oznacza wschodnią połowę Bułgarii. 

Głuchy oddźwięk greckiej nazwy Europy przechował się u ludu kra-
kowskiego. Oskar K o l b e r g (7), opisując przeżytki tamtejszych wie-
rzeń mitycznych, przytacza niezwykle ciekawy szczegół, iż — według 
ludu — „ziemia Uropa leży na dwóch złożonych na krzyż wielorybach". 
Jakie są źródła tego wierzenia, K o l b e r g nie wyświetla, ale faktem 
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jest, że na pierwotnym stadium rozwoju kul tury mity i wierzenia na 
równi z wytworami kul tury materialnej wędrowały nieznanymi drogami. 

Podobnie jak nazwa Europy i nazwa Azji w ograniczonym znaczeniu 
niewielkiej krainy przetrwała długi okres rzymskiej administracji i prze-
szła do cesarstwa bizantyńskiego. Używają jej przez wieki całe pisarze 
starożytni raz w ścisłym znaczeniu jako nazwy niewielkiego terytorium, 
innym razem w szerokim, kontynentalnym znaczeniu. Rzymianie pań-
stwo Attalosa, które obejmowało niewielką część zachodniej Azji Mniej-
szej, urządzili w roku 129 przed n. e. jako provincia Asia. J e j nazwa 
występuje w napisie greckim z Efezu z roku 47 przed n. e. TIóXeię al iv ir¡i 
Aaiyji „miasta położone w Azji" (12). Jest moneta lidijska z napisem 
A2IEÍÍN. Wymowny jest fakt, że Nowy Testament rozumie Azję w tym 
samym znaczeniu. Pompeius Trogus, względnie jego ekscerptor Just inus 
opowiada, że Gallowie po kataklizmie pod Delfami i utracie wodza Bren-
nusa uciekli częścią do Azji, częścią do Tracji (Justinus XXII 3, 6), obie 
zaś krainy leżą nad Hellespontem. Liwiusz natomiast, roztrząsając za-
gadnienie możliwości podboju Italii przez Aleksandra Wielkiego, mówi 
o „niewojowniczej Azji" w całości — imbellis Asia, mając przez to na 
myśli wszystkie ludy azjatyckie aż do Persów i Indów włącznie (IX 17— 
19). Pliniusz dla odróżnienia kontynentu od prowincji Azji dodaje: „et 
quae proprie vocatur Asia" „i ziemia, która właściwie nazywa się Azja" 
(Naturalis historia V, 102). Dopiero Orozjusz (418 roku n. e.) dla uniknię-
cia dwuznaczności wprowadził formę Asi a Minor: Asia regio, vel ut 
proprie dicam Asia Minor, absque orientali parte, quae ad Cappadociam 
Syriamque progreditur, undique circumdata est mari: á septentrione Pon-
to Euxino, ab occasu Propontide et Hellesponto, a meridie mari nostrcs 
,.kraina Azja, albo mówiąc właściwie Azja Mniejsza, po stronie wschod-
niej dochodzi do Kappadocji i Syrii, a zewnątrz otoczona jest morzem — 
od północy Pontem Euksyńskim, od zachodu Propontydą i Hellespontem, 
od południa Naszym Morzem". 

Dla badań nad pochodzeniem nazwy Europy i Azji miarodajnym jest 
w końcu to, co Stefan Bizantyński w swoich Ethnikach, w cennym słow-
niku geografii antycznej, o tych nazwach zamieszcza: 

„Asia — miasto w Lidii przy górze Tmolos, gdzie wynaleziono trzy-
strunną cytrę, z powodu czego nazywała się ona Asias. Także Asia — kon-
tynent. Jedni wywodzą nazwę od miasta Lidii, inni od Asiosa Lidyjczyka, 
albo od żony Prometeusza, albo od tego, że dużo tam jest namulistego 
gruntu — TcoXXyjv aaiv eyeiv. 

Miasto... Asianos jak u Strabona w XI księdze było wspólnym empo-
rium nomadów azjańskich i europejskich. Jest także miasto Asiane w Eli-
dzie, nazywane nieraz Asiaios. Istnieje wyspa Etiopii Asia, następnie Asios 
Leimon jak u Homera". 

Nazwa Azji zatem nie jest w języku greckim odosobniona, ale tworzy 
całe gniazdo nazw topograficznych, w którym rolę formatywną odgrywa, 
wyraz asis ,,namuł". 

U Strabona znajdujemy następującą notatkę: Kiedy Kimmerowie 
wpadli do Azji i zdobyli Sardes, wypędzili z miasta lud, który się nazywał 
'HoKmjsę; według scholiów późniejszych jest to forma jońska nazwy 
'Aaiovstę. Związek tej nazwy plemiennej z nazwą terytorialną Azji jest 
oczywisty( 4). 
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Nazwa Europy nie jest również odosobniona w toponimii starogrec-
kiej, a jej pochodne występują wielokrotnie w Grecji środkowej, zwłasz-
cza w Beocji, ponadto w Macedonii. Słownik geograficzny Stefana cy-
tuje gniazdo takich nazw bądź jako Europos, bądź jako Oropos. Są nimi:: 
Europos, miasto w Macedonii, nazwane tak od Macedończyka Europosa, 
następnie Oropos w Beocji naprzeciw Eretrii eubejskiej. Stefan przytacza 
wypis z Arystotelesa: „Graia, okolica Oropii nad morzem..." Dalej jest 
Oropos, miasto w Argos, a wreszcie piąte miasto Oropos jest w Tesprotii, 
w krainie Epiru naprzeciw Nikopolis. Tyle Słownik geograficzny Stefa-
na. N i n c k (10) wymienia rzekę Europos na południowym stoku Olim-
pu, dopływ rzeki Tempe (Salamvria). Poza tym Europos występuje licz-
nie w imiennictwie mitologicznym i osobowym. Wszystkie one są umiej-
scowione dokoła Zatoki Korynckiej i na obszarze Macedonii, gdzie nale-
ży szukać rdzennego terytorium gniazda nazw Europy. 

Rys. 2 jest kartograficznym ujęciem powyższej tezy. W takim ujęciu 
nazwa Europy może pochodzić z języka pogranicznego obszaru helleńsko-
macedońskiego. Sama gramatyczna etymologia ma dla wyświetlenia hi-
storii nazwy znaczenie drugorzędne. Ale dla uzupełnienia wywodów nie 
bez wartości będzie podać w tym miejscu etymologię nazwy Europy 
N i n c k a (10). 

„Wyraz Europa może być przedgrecki, a w takim razie niemożliwy 
jest wszelki wywód. Jego budowa atoli przemawia raczej za tym, że jest 
on grecki, a osiedla tej nazwy przekraczające granice Hellady właściwej, 
albo zostały tak nazwane przez osadników helleńskich na sąsiednim te -
rytorium, albo mogą być wyjaśnione z pokrewnych gwar macedoń-
skich". — W nazwie Europy jest składnik -op „oko", wzrok", oblicze, w y -
stępujący często w wyrazach greckich; pierwszy człon euros — ma zna-
czenie „ciemny nalot metali", rdza, próchno, pleśń. Euros występuje 
w ogóle na wyrażenie ciemności, stąd u Homera eopwetę jako określnik głę-
bi ziemi, Hadesu. W takim oświetleniu forma Europa jest nazwą rzeczną 
i znaczy „czarna woda" — nazwa tak pospolita w hydronimii wielu ob-
szarów kuli ziemskiej. U Pindara, którego kolebką jest Beocja, skąd wy-
szło właśnie imiennictwo mitologiczne tego gniazda, znajdujemy wyra -
żenie Eopio7tta %pava „ciemny ponik". 

Wytłumaczenie nazw Europy i Azji jako utworzonych od zachodniej 
i wschodniej połowy horyzontu rozpatrywane z orientacji geograficznej 
Hellady nie ma w ogóle rozumnego sensu. Z mapy na rys. 1 wynika 
z wszelką ścisłością, że w VI wieku przed n. e. Grecy dzielili swój hory-
zont geograficzny na połowę północną i południową. Osią podziału była 
Thallassa i Pontos; Maiotis — Morze Azowskie i Kaukaz stanowiły prze-
dłużenie osi ku skrajnemu wschodowi. Orientacja taka w przestrzeni geo-
graficznej powstała — jak już wyżej podkreślono, w krainach nad Mo-
rzem Egejskim i była rdzennie grecką, opartą na fundamentach ży-
cia gospodarczego Grecji. To też Europa nie oznacza kra jów zachodnich-
Kupcy greccy stykający się z Fenicjanami niewątpliwie rozumieli ich 
język, a gdyby nazwę Europy przyjęli od Fenicjan, nazwaliby odnośne 
terytorium Hesperią „kra jem zachodnim", podobnie jak na przykład na-
zwę Słupów Melkarta przetłumaczyli Słupy Herkulesa. Tak samo n ie -
które nazwy przekazane przez Periplus Hannona wyrazili po grecku: 
©£WV O/r̂ j.a „rydwan bogów" NÓTOO xepaę „przylądek południowy". Cha-
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„Charakterystyczną dla Hellenów samodzielność przy recepcji obcych 
wzorów" podkreśla w innym związku W a ł e k - C z a r n e c k i (26). 

Ciekawy zwrot znajdujemy u Pindara w Odach Nemejskich (IV 
69—70): 

I"a&£tpcov TO 7ipoę £Ó'.pov ou 7cepatóv" arcóipsTCs: 
aottę E&pa)7cav TCOTI y&poov Kvtea vaóę. 

„Nie należy przeprawić się przy Gadeirze w stronę ciemności, ale zawró-
cić zbrojnym okrętem na powrót ku lądowi Europy". Zachodni kraniec 
Europy Gadeira — Cadiz wspomina tu Pindar po raz pierwszy w greckiej 
geografii (około 465 roku przed n. e.), dowiedział się zaś bliższych danych 
0 tym ważnym punkcie handlu fenickiego i kartagińskiego niewątpliwie, 
będąc na Sycylii, na dworze Hierona. Uderza także wielka ilość nazw 
geograficznych, którą wymienia Hekateusz w zachodnim basenie Morza 
Śródziemnego (rys. 1). W ten sposób grecka nauka V wieku ogarnęła już 
Europę aż po jej kraniec zachodni ze Słupami Herkulesa, ale orientacja 
Pindara itpoę £ó<pov j e s t zawsze homerycką orientacją „ku ciemnościom" — 
w przeciwieństwie do rccpoę r̂ b t ' rjsXióv Ts„ku wschodowi słońca". Każąc 
jednak zawracać okrętowi „od ciemności" ku „lądowi Europy", już przez 
to samo nie identyfikuje nazwy Europy z ciemnościami zachodu. 

Równoleżnikowa oś podziału horyzontu geograficznego Greków na 
północną i południową połowę była jeszcze w V wieku przed n. e. kano-
nem greckiej nauki. Podział taki występuje równocześnie z Herodotem 
w niewielkim, ale jednym z najbardziej podstawowych pism starożytno-
ści — w dziele Pseudo-Hippokratesa „O powietrzu, wodach, okolicach". 
Autor wywodzi w nim zasadnicze cechy układu społecznego ludów za-
mieszkujących Europę i Azję z północnego względnie południowego po-
łożenia tych kontynentów. Oto jego własne słowa: „Twierdzę, że Azja 
bardzo głęboko różni się od Europy zarówno pod względem natury 
wszystkich zjawisk, jak tego, co z ziemi wyrasta, a także i natury ludzi. 
W Azji bowiem wszystko jest piękniejsze i większe, ziemia jest łagod-
niejsza niż gdziekolwiek indziej, a obyczaj ludzi bardziej uprzejmy i do-
broduszny. Przyczyną tego jest mieszanie klimatów — r[ xprjaur td>v 
<i>pśojv ' — ponieważ Azja w pośrodku wschodów słońca położona jest 
ku wschodowi, a od mroźnych ziem bardziej jest oddalona. Panuje tu 
więcej niż gdziekolwiek pomyślność i łagodne usposobienie, o ile tylko 
władnie naturą równomierne rozdzielenie a nie gwałtowna przewaga 
jednego z elementów". Egipt i Libię zalicza autor do Azji, podkreślając 
szczególnie „wielokształtność ich świata zwierzęcego". 

Na przeciwieństwie zimnej Europy i ciepłej Azji oparł Arystoteles 
swoją naukę o państwie, przy czym punktem kulminacyjnym jego wy-
wodów jest moment, kiedy wykazuje pomyślne położenie Hellady mię-
dzy północą a południem. Naukę Pseudo-Hippokratesa podjął Posydoniusz, 
a za nim powtórzył Witruwiusz (26) te znamienne słowa: „Narody połud-
niowe z powodu subtelnego klimatu — propter tenuitatem coeli — z po-
wodu ich bystrego ducha uformowanego w gorącu są bardziej ruchliwe 
1 skore do rozwagi i decyzji; północne ludy natomiast w ciężkim pogrą-
żone klimacie — infusae crassitudine coeli — i pod ciśnieniem powietrza 
ochłodzonego wilgocią są ducha ociężałego". A dalej: „Italia obdarzona 
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umiarkowanymi zaletami obu stron — północy i południa, ma sławę nie-
zwyciężoną. Swoją umiejętnością rady łamie ona odwagę barbarzyńców, 
a siłą swojego ramienia pokonuje ona ducha ludów południa. Tak boski 
duch miasto ludu rzymskiego założył w umiarkowanej okolicy, jedynej 
w swoim rodzaju, aby panowało nad światem. J a k zatem okolice różnego 
są charak te ru zależnie od stref równoleżnikowych — ab inclinationibus 
coeli — tak rozwija się na tu ra narodów w wielorakiej rozmaitości ciała 
i ducha, postaci zewnętrznej i cech osobliwych" (De architectura VI, 1). 

Zwrócić należy uwagę, że twórca tego systemu w pierwotnej postaci 
z V wieku przypisanego Hippokratesowi obracał się tylko w obrębie k ra -
jów, których środkiem było Morze Egejskie, gdzie właśnie wykrystal izo-
wała się nauka o Europie i Azji. Nie zna on wcale Zachodu, a stoi na s ta-
nowisku Hekateusza z Miletu, którego mapę z rozgraniczeniem lądu zim-
ne j północy i ciepłego południa — kra jów położonych „bliżej słońca", oce-
nił niewątpl iwie w całej doniosłości. 

* 

W niespełna sto lat po Herodocie i Hippokratesie linia orientacyjna 
przedzielająca części świata Europy i Azji już miała zdecydowany prze-
bieg z północy na południe. Periplus pseudo-Skylaxa (około 350 przed n. e). 
jest świadectwem tej zupełnie zmienionej sytuacji . Opis Azji zaczyna się 
tu od s łów: 'Atco Tavdi8o<; Se Tcotcmoo apyszai Ą 'Aaia ,,za rzeką Tanais 
zaczyna się Azja". Kiedy i w jaki sposób dokonała się ta zmiana nie da 
się ustalić, ale Per iplus pseudo-Skylaxa (14) zawiera cały szereg niezna-
nych dotychczas nazw z zachodnich k ra jów śródziemnomorskich, mię-
dzy innymi rzekę Rhodanos, wyspę Sardynię i główne ludy Italii — La-
tynów, Wolsków, Sammitów i Lukanów, ponadto Kampanię. Sądzić na-
leży, że odwrócenie linii or ientacyjnej rozgraniczającej Europę od Azji 
nastąpiło pod wrażeniem politycznego i gospodarczego upadku Hellady 
w IV wieku i przewagi sfer gospodarczych Zachodu, gdzie Sycylia, grec-
kie miasta Italii, a zwłaszcza Marsylia przewyższały Helladę, zniszczoną 
i zubożałą przez długoletnie wojny, pracą przemysłową i zasięgiem handlu. 
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ЮЗЕФ СТАШЕВСКИЙ 

НАЗВАНИЕ ЕВРОПЫ И АЗИИ 

Отрывок из истории древнегреческой географии 

Азией называет Гомер небольшую территорию Лидии; в том же смысле упо-
требляет это наименование и Еврипид. Название Европы появляется для Север-
ной Греции (600 г. до н. э.) в Гомеровском гимне к Аполлону и конкретно локали-
зировано в верном изображении географической среды эгейского моря. Таким обра-
зом оба названия являются эллинского происхождения. По мере экономической 
экспансии ионических городов к северу, к землям над Понтом, а также и востоку 
и югу, эти названия распространились на более крупные континентальные тер-
ритории. Эта традиция ясно выражена у Страбона (I 4,6). 

Вопреки источникам, под влиянием Киперта и Эгли в XIX веке утвердилась 
теория о финикийском и ассирийском происхождении этих названий. У Гекатея 
из Милета (514 г. до н. э.) оба названия уже выступают как наименования мате-
риков. В ионической географии Европой была северная часть мира, а Азией 
восточная и южная. Греческая, а не финикийская ориентация противоречит поня-
тию о Европе, как о „стране запада". 

Ограниченное местное значение обоих названий Европы и Азии удерживается 
в течение всего периода античной географии. Наименование Азией Лидии, из-
вестно по надписям и монетам, а название Европой провинции Фракии выступает 
еще в Юстиниановском своде законов. Геродот поддерживает лидийскую тради-
цию для Азии и отрицает, что название нашего континента, якобы происходит 
от тирийской Европы. 
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Этимологический вывод обоих названий можно определить по греческому 
языку. Азия происходит от греческого asis „наносный ил", а в названии Европа 
находится два элемента: ор — „глаз, взор", в дальнейшем значении „источник", 
и euros — „ржавчина, плесень, в общем элемент темноты. По выводам Нинка 
Европа является речным названием и обозначает — „тёмная вода". Таким обра-
зом мы имеем здесь дело с нарицательным именем в гидронимии. 

У Греков разделение географического горизонта на северную и южную по-
ловину было основанием для выводов Гиппократа о влиянии географической сре-
ды на человеческое общество. Эту мысль принял Аристотель, развил Посидо-
ний в учении о зонах, а в мир римской науки перенёс её Витрувий и Помпеи 
Трогус. 

Наконец, необходимо заметить, что северо-южную линию раздела континентов 
в греческой географии упрочивает Перипл Псевдоскилакса. 

Пер. Б. Миховского 

JOZEF STASZEWSKI 

EUROPE AND ASIA AS "NAMES 

A Page from Ancient Greek Geography 

Homer used the designation of "Asia" for the inconsiderable territory of Lidia, 
and Euripides repeated it in a similar sense. The designation of "Europe" appears 
in the homeric Hymn to Apollo (600 В. C.,) where it is applied to northern Greece and 
accurately embraces the geographic environment of the Aegean Sea. In this sense, 
both names are of Hellenic origin. Their extension to take in wider continental terri-
tories followed in connection with the economic development of the Ionic cities 
towards the north, the countries of the Pontus, and the east and south. This tradi-
tion was clearly preserved by Strabo (I 4, 6). With the West direction it is not 
connected. 

During the nineteenth century, contrary to source data, the theory of the Phoe-
nician and Assyrian origin of these names gained ground as a result of the influence 
of Kiepert and Egli. Heca;taeus of Miletus (514 В. C.) already uses both names in 
a continental sense. In Ionic geography, Europe was the northern part of the known 
world, Asia the eastern and southern part. There is here a Greek, not a Phoenician, 
orientation, as opposed to the theory of Europe being "the land of the West". 

The locally restricted meanings of both names, Europe and Asia, were main-
tained throughout the period of ancient geography. The name of Asia, as Lidia, is 
known from inscriptions and coins — that of Europe as a province of Thrace is 
still found in the Codex Justinianus. Herodotus confirms the Lidian tradition for 
Asia and denies that the name of our continent derives from the Europe of Tyre. 

The etymological derivation of both names is from the Greek. Asia comes from 
the word "asis", meaning "silt". In the name "Europe" there are two components: 
"-op", meaning "eye, sight", with /the secondary meaning "source", and "euros-", 
meaning "rust, mould", in general the "element of obscuration". In general, after 
N i n с k, "Europe" is a rival name and signifies "Dark Water". We are thus here 
faced with a name widely used in hydronimy. 

Hippocrates's dissertations on the effect of the geographical environment on 
human society were founded on the Greek dividing line of the geographical hori-
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zon into northern and southern. These ideas were taken up by Aristotle, developed 
by Poseidonios in his conception of geographical zones, and transferred into the Ro-
man scientific world by Vitruvius and Pomipeius Trogus. 

Originally the North-South dividing line between the continents was confirmed in 
Greek geography in the Pseudoskylax Periiplus, about 347 B. C. 

Translated by W. Dzieduszycki. 
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N O T A T K I 

STANISŁAW PIETKIEWICZ 

Z problematyki hydrograficznej mapy Polski 

Z a r y s t r e ś c i . Artykuł odnosi się do zaikresu i sposobu ujęcia wykony-
wanej obecnie hydrograficznej mapy Polski. Autor wzywa wykonawców tej mapy 
do konsekwentnej rozbudowy jej treści. 

/ 

Szybki postęp prac nad mapą geomorfologiczną i mapą hydrogra-
ficzną Polski pozwolił wykonawcom tych map w ciągu trzech lat, jakie 
ubiegły od Kongresu Nauki Polskiej, na k tórym mapy te zainicjonowano r 
zebrać bogaty już materiał doświadczeń i wypróbować w różnych w a r u n -
kach prowizoryczne wzory i normy; doświadczenia te zostały już paro-
krotnie przedyskutowane na zwoływanych w tym celu konferencjach, 
połączonych z pokazami wykonanych arkuszy, w których to konferencjach 
brały udział nie tylko wszystkie ośrodki uniwersyteckie opracowujące 
omawiane mapy, ale i instytucje zainteresowane w otrzymywanych wyni -
kach x. Rezultaty tej wymiany doświadczeń i opinii, a także systema-
tyczna praca przeprowadzona w łonie istniejącej od roku 1952 specjalnej 
komisji, pozwoliły ulepszyć metody i uzupełnić pod niejednym względem 
wytyczne pracy. Jak to jednak już zauważono 2, zainteresowanie współ-
pracujących geografów skupiło się raczej na mapie geomorfologicznej; 
mapie tej poświęcono lwią część dyskusji oraz cały zeszyt „Przeglądu", 
przynoszący różnorodne oświetlenie jej problematyki oraz szereg w n i -
kliwych komentarzy, dotyczących zarówno wykonanych już prac, j ak 
i wyłaniających się nowych, nieraz przeciwstawnych sobie koncepcji 3„ 
Dyskusja trwa tu w dalszym ciągu, obejmując coraz to szersze dziedziny 
w związku z rozszerzającym się zakresem problematyki geomorfologicz-
nych badań rozmaitych regionów Polski, badań, których graficzną syn-
tezę stanowi omawiana mapa. Nie znaczy to, by badania te nie miały zna-
czenia praktycznego; jest ono wybi tne i wyraża się całym szeregiem m a p 
pochodnych; głównym jednak celem mapy pozostaje kartograficzna syn -
teza rzeźby kraju . 

Inny charakter miał rozwój mapy hydrograficznej. Wykonywano ją. 
w pierwszych latach w trzech tylko ośrodkach — warszawskim, łódzkimi 
i krakowskim; dopiero w roku 1953 przyłączyły się tu ta j inne ośrodki. 

1 Zob. Przegl. Geogr. t. XXIV. zesz. 3. str. 87—91, 1952. 
2 Zob. tamże str. 89. 
3 Zob. w szczególności artykuły M. K l i m a s z e w s k i e g o , J. D y l i k a 

i R. G a 1 o n a. Przegl. Geogr. t. XXV z. 3 str. 16—28, 69—73 i 79—85. 
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Ze względu na szereg wymogów, postawionych już w momencie, gdy 
prace dopiero się rozpoczynały, w treści mapy zaznaczyła się od razu prze-
waga elementu praktyczno-informacyjnego. Wykonawcy musieli zająć 
się zbieraniem znacznej ilości wiadomości charakteru technicznego, re-
jes t rując rowy, kanały, śluzy, podmurowania, wały, zapory; nawet i wśród 
rejestrowanych faktów fizjograficznych znaczną rolę grały uzupełnienia 
mapy topograficznej w dziedzinie jezior, bagien i drobnych lub też okre-
sowych i z tego względu pominiętych na tej mapie cieków wodnych. 
Istotnie hydrograficzny charakter nadawało mapie wyróżnienie wśród 
tych ostatnich cieków stałych, okresowych i epizodycznych, oznaczenie 
terenów zalewanych i chronionych od zalewów, mokradeł, źródeł, s tu-
dzien, działów wodnych. Próbowano też wprowadzić na mapę element 
hydrogeologiczny, oznaczając na niej bądź głębokość zalegania zwier-
ciadła pierwszej wody gruntowej (Warszawa, Łódź), bądź też stopień 
przepuszczalności terenów (Kraków). Cały jednak szereg ważnych zjawisk 
hydrograficznych, nieraz bardzo charakterystycznych dla pewnych oko-
lic (zjawiska krasowe) lub mających wielkie znaczenie w charakterysty-
ce zachowania się wód (spadek, szybkość nurtu, odpływ) znalazł na ma-
pie tylko fragmentaryczne uwzględnienie. 

Dopiero zjazd odbyty wiosną 1954 roku w Krakowie przyniósł w dzie-
dzinie mapy hydrograficznej istotną poprawę, mianowicie: jasne stwier-
dzenie celu badań, którym powinno być „poznanie obiegu wody na tle 
i w powiązaniu ze wszystkimi elementami środowiska geograficznego" 4. 

W związku z takim określeniem został nieco zrewidowany zakres t re-
ści mapy, mianowicie w dziedzinie mokradeł, przepuszczalności skał oraz 
klasyfikacji źródeł według ich wydajności i charakteru geologicznego. 
Jednak uzupełnienia te dalekie są jeszcze od uwzględnienia pełni kon-
sekwencji, które powinny wynikać z zacytowanego wyżej określenia: mi-
mo przeprowadzonego w instrukcji podziału prac z uwagi na dziedzinę 
obiegu, której one dotyczą (retencja podziemna, przejściowa, powierzch-
niowa, spływ), pierwsza i ostatnia z tych dziedzin wciąż jeszcze nie są 
w dostatecznej mierze uwzględnione na mapie. 

Nie wyłania się też jeszcze i koncepcja mapy wynikowej, przeglądo-
wej, mimo poczynionych prób opracowania jej wzorców. Do koncepcji 
tej zebraliśmy już niewątpliwie dość obfity materiał doświadczeń i stu-
diów, prowadzonych w niektórych ośrodkach (Kraków, Warszawa) z wiel-
k im nakładem pracy. Studia te nie objęły jednak jeszcze prób syntetycz-
nego przedstawienia całokształtu zjawisk wodnych na mapie, mimo, że 
opis tych zjawisk został w niejednej z tych prac przeprowadzony wzo-
rowo; pięknie nieraz wykonane mapki, ograniczone do problemów da-
nego odcinka terenu i raczej analityczne, nie dają jednak dostatecznego 
materiału do koncepcji mapy ogólnej. Potrzebne tu jest jeszcze, po pierw-
sze, przeprowadzenie prac na niektórych niedostatecznie jeszcze pozna-
nych terenach (w szczególności krasowych), a po drugie, próbnych stu-
diów czysto kartograficznych. Te ostatnie powinny objąć zarówno zagad-
nienia wykonywanej obecnie mapy terenowej, roboczej, jak i p lanowanej 
mapy wynikowej, przeglądowej. 

4 Instrukcja mapy geomorfologicznej i hydrograficznej. Biul. Geogr. IG PAN. 
1954. zesz. 7. 

http://rcin.org.pl



Z problematyki hydrograficznej mapy Polski 327 

* 

Wydaje mi się, że poszukiwanie najodpowiedniejszej formy przyszłe-
go, ostatecznie skrystalizowanego dzieła kartograficznego najwłaściwiej 
jest rozpocząć od logicznej analizy treści i formy prac już wykonywanych 
w tej dziedzinie. Podstawą powinna być tu zasada logiki mapy, to jest 
konsekwentnego przystosowania jej zakresu i formy do jej założenia 
i celu 5. 

Rozpatrzymy tu więc w świetle wymienionej zasady treść i formę 
wykonywanych dotychczas arkuszy mapy hydrograficznej, w zestawieniu 
z niektórymi analogicznymi mapami obcymi. Gdy mapa powinna ułat-
wiać „poznanie obiegu wody na tle środowiska geograficznego"6 , uczyni^ 
ona to tym lepiej, im bardziej kompletnie wystąpią na niej wszystkie fa-
zy obiegu — opad, spływ powierzchniowy, wsiąkanie, odpływ podziemny,/ 
retencja wszystkich rodzajów, parowanie. Takiego jednak obrazu zesta-
wić w obecnych warunkach w dostatecznie dokładny sposób jeszcze nie 
potrafimy: pojęcia nasze o rozkładzie opadów i parowania opierają się 
na zbyt rzadkiej sieci obserwacyjnej i potrafimy uwidocznić je tylko bar-
dzo ogólnikowo, na mapach przeglądowych w drobnych skalach; na ma-
pie bardziej szczegółowej możemy — na podstawie pomiarów terenowych 
w tym celu podejmowanych — oznaczyć tylko spływ w ciekach, zacho-
wanie się wód podziemnych (umiejscowienie, spływ) oraz warunki wsią-
kania (przepuszczalność skał), wypływu (źródła) i retencji (zbiorniki pod-
ziemne i naziemne, bagna i obszary zalewowe). Na tym kończyłyby się 
podstawowe elementy mapy hydrograficznej w podanym wyżej rozu-
mieniu. 

Przeglądając jednak tabelę znaków dodaną do instrukcji7 , jak również 
wykonane już arkusze mapy, widzimy, że zawierają one tylko niektóre 
elementy tego obrazu, i to nie zawsze przedstawione w sposób naoczny. 
Cieki powierzchniowe uwidocznione tu zostały tylko w ich położeniu 
i biegu, ale bez rozklasyfikowania według znaczenia ich w procesie od-
pływu; do obrazu zachowania się wód podziemnych mamy tylko materiał 
w postaci danych o studniach; z tych danych możemy domyślać się 
istnienia i przybliżonej pojemności zalegających blisko powierzchni grun-
tu podziemnych zbiorników wodnych; zbiorniki naziemne są na mapie 
oznaczane, ale nie ma na niej danych o ich pojemności, jak i o odpływie 
wód rzekami. Te ostatnie natomiast rozklasyfikowane zostały według 
skały, którą erodują; miejscami tylko oznaczone są przy nich głębokości 
wcięcia w dno doliny (w praktyce są to raczej wysokości podcięć bocz- , 
nych). Jedynie źródła oznaczone są zarówno według podłoża jak i wyda j - \ 
ności. Jeden z ośrodków (Kraków) oznacza też w sposób przybliżony prze-
puszczalność skał. W nowym wzorze mapy, opracowanym na podstawie 
zdjęcia regionu środkowej Wisły, H. W i ę c k o w s k a proponuje wpro-
wadzenie szeregu interesujących i pożytecznych, choć niekoniecznie łat-

5 Zob. E c k e r t , Kartenwissenschaft II, 1925 str. 719; także S a l i s z c z e w — 
Kartowiedienije. Moskwa 1944. 

8 Zob. Instrukcja j. w., str. 1. 
7 Zob. tamże — załącznik. 
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wych do urzeczywistnienia innowacji w obrazie wód podziemnych 8, tak? 
by mapa głębokości ich zalegania połączona została z danymi o zasobności 
poziomów (co najmniej — pierwszego poziomu) i o typie wód. Na innym 
miejscu 9 autorka ta podaje szczegółowe wskazówki, dotyczące sposobów 
uwzględnienia zmienności poziomów wód, co bardzo podnosi użyteczność 
zebranego materiału. 

Tak więc wody podziemne doczekały się już w naszych pracach wni -
kliwej analizy, której- rezultaty mogą być zużytkowane przy opracowaniu 
mapy. Oczywiście i samo to opracowanie wysuwa też szereg zagadnień, 
jednak wykonane próby dają już konkretne wzory rozwiązań. 

Wzorów takich natomiast wciąż jeszcze jest za mało, gdy chodzi o obraz, 
odpływu powierzchniowego. Odpływ ten, jakeśmy widzieli, został we wzo-
rach mapy potraktowany zupełnie po macoszemu — nie została bowiem 
dlań przewidziana jakakolwiek forma ujęcia ilościowego; jedynie tylko 
zmienność jego znalazła pewien wyraz w uwzględnieniu oznaczania „cie-
ków okresowych" i „obszarów zalewowych". Tymczasem w instrukcji 
przewidziane są pomiary przepływu, trzeba więc koniecznie wykorzystać 
ich rezultaty. Jak w mapie wód podziemnych, tak i tu ta j trzeba będzie 
uwidocznić w jakiś sposób zmienność przedstawionych zjawisk w czasie, 
nawiązując poczynione obserwacje do systematycznych spostrzeżeń dłu-
gookresowych wykonywanych przez służbę hydrograficzną 10 i wprowa-
dzając poprawki. 

Poza tym zachodzi tu jeszcze jedna trudność, czysto kartograficzna: 
jeśli mapa — jak to zachodziło dotychczas — przedstawia obraz cieków 
wraz ze wszystkimi towarzyszącymi szczegółami: odnogami, jazami, cha-

jrakterem brzegu, zasięgiem wylewów itp., to nie można zacierać tego ob-
Irazu systemem szerokich pasów, oznaczających rozmiary odpływu, jak to 
widzimy na specjalnych mapach, przedstawiających ten ostatni1 1 ; można 
najwyżej umieścić przy ciekach sygnatury w postaci na przykład klinów 
(gdyż taki jest znak przewidziany przez instrukcję na „miejsce pomiaru 
przepływu") i wielkością tej sygnatury oznaczać rozmiary przepływu; 
mapę zaś odpływów lepiej jest zrobić osobno, lub też w połączeniu z ma-
pą retencj i 1 2 albo opadów, przy czym na mapie tej można oznaczać bądź 
odpływ średni, bądź też tak zwany odpływ zwyczajny, bądź nawet śred-
nio-niski lub średnio-wysoki, zależnie od postawionych mapie celów; do-
puszczalna jest też mapa odpływów zaobserwowanych w jakimś określo-
nym przeciągu czasu, możliwie jednak krótkim 13; może też miałoby pe-
wien sens oparcie się na pomiarach wielkości czynnych przekrojów kory-
ta rzeki, które to wielkości, pomnożone przez średnią szybkość prądu, da j ą 
nam przybliżone wartości możliwego przy średnich wodach odpływu; po-

8 W e r n e r - W i ę c k o w s k a H., Zadania i metody geograficznego bada-
nia wód gruntowych, Przegl. Geogr. t. XXVI, 1954, zesfc 2, str. 106—131. 

9 W i ę c k o w s k a H., Zagadnienia metodyczne mapy płytkich wód grunto-
wych, „Gospodarka Wodna" t. XIII, 1953. 

10 Zob. W i ę c k o w s k a j. w. 
11 Zob. np. A p o ł ł o w, Uczenije o riekach, Moskwa 1951, str. 307. 
12 Próba takiej mapy wykonywana jest obecnie w ośrodku łódzkim; będzie ona 

omówiona osobno. 
13 Zob. W i ę c k o w s k a j. w. 
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miary takie dałyby też możność ¡prowizorycznej klasyfikacji cieków na ka-
tegorie według ważności, na przykład: strumienie (poniżej pół metra 
sześciennego na sekundę, lub jednego metra kwadratowego przekroju),, 
rzeki małe (do 5 m3 na sekundę lub 10 m2), średnie (do 50 m3 lub około 
100 m2) i większe; kategorie takie, które należałoby przedyskutować z hy-
drotechnikami, można by już było oznaczać na ogólnej mapie znakami, n ie 
zawierającymi zbyt wiele miejsca. Mapa retencji i odpływu wód — na-
ziemnego i podziemnego — mogłaby być łączona z mapą przepuszczal-
ności skał; wyznaczanie jednak tej ostatniej powinno by być oparte zarów-
no na obserwacji zachowania się wód w terenie, jak i na poddaniu próbek 
gruntów próbom przepuszczalności przy pomocy specjalnych przyrządów 
(permeametrów)1 4 . 

W myśl podanych wyżej założeń pełny obraz obiegu wód jest nie do po-
myślenia bez przedstawienia na mapie również i wód podziemnych. W f a -
zie roboczej będą tu przede wszystkim pomocne: mapa ukształtowania 
zwierciadła podziemnego (hydroizohipsy), mapa grubości warstwy wodnej 
(hydroizopachyty) oraz mapa głębokości zalegania wód pod powierzchnią 
ziemi (hydroizobaty). Jak dotychczas tylko ten trzeci typ wykonywany 
jest u nas bardziej powszechnie, gdyż ma bezpośrednie zastosowanie p rak -
tyczne (w budownictwie, w rolnictwie); drugi stosowany jest niechętnie, 
gdyż przedstawia na mapie wielkość najbardziej zmienną w czasie, a wpro-
wadzenie wartości średnich wymaga tu gęstej sieci długotrwałych i żmud-
nych obserwacji1 5 . Trzeci typ mapy jest cokolwiek trudny do prawidło-
wego zbudowania i wymaga dość gęstej sieci punktów pomiaru: w instruk-
cji 16 jest on zalecany tylko przy działach wodnych, do których ustalenia 
istotnie jest niezbędny w miejscach, gdzie teren nie przedstawia wyraź-
nych spadków. Jednak wykonana na podstawie szybko w krótkim okresie 
przeprowadzonych obserwacji mapa zwierciadła wody podziemnej pozwa-
la na podstawie nachyleń tego zwierciadła zdać sobie sprawę i z ruchów 
tej wody, a w zestawieniu z mapą geologiczną i z przekrojem — również 
i z czynników powodujących te ruchy i wpływających na zbieranie się wód 
w niektórych miejscach w większej ilości, która to okoliczność znajduje 
wyraz na mapach grubości warstwy wodnej. Mapa ukształtowania 
zwierciadła pomaga też do wykrycia głębszych poziomów wód (w tym 
przypadku obraz — otrzymany pierwotnie z interpolacji poziomów w stud-
niach, źródłach i wysiękach — powinien być odpowiednio skorygowany). 
Na terenach krasowych trzeba po znalezieniu miejsc wsiąkania wód usta-
lić właściwymi sposobami drogi ich podziemnej wędrówki. Dane otrzy-
mane w ten sposób mogą bądź być wykorzystane do zbudowania osobnej 
mapy, bądź też naniesione na mapę główną w postaci strzałek oznacza-
jących kierunki podziemnego ruchu wód (kierunki te pozostają bowiem na 
ogół niezmienne, nie bacząc na podnoszenie się czy opadanie zwierciadła). 
Prócz tego pożądane jest też oznaczenie zasięgów poszczególnych pozio-
mów, oraz miejsc gromadzenia się większych ilości wód. Można by też 

14 Przyrządy takie są jeszcze mało rozpowszechnione w Polsce; zob. K o e h n er 
Grundwasserkunde, Stuttgart 1948, oraz O w c z y n n i l k o w , Obszczaja Gidro-
geołogja, Moskwa 1949. 

15 Zob. W i ę c k o w s k a j. w. 
19 Zob. Instrukcja j. w. 
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oznaczać na mapie wychodnie nieprzepuszczalnego spągu warstw wodo-
nośnych, jak to zalecał J. G o ł ą b 17. 

W wypadkach gdy mamy dokładniejsze dane o opadach (gęsta sieć 
deszczomierzy), można pokusić się o uwidocznienie na mapie ich rozkładu, 
ale raczej- osobno od mapy głównej, w połączeniu na przykład z mapami 
odpływu i w tym samym co one ilościowym ujęciu. Należy jednak mieć 
na uwadze, że jest to czynnik bardzo zmienny i otrzymywane jego obrazy 
bardzo się z roku na rok różnią. 

Na mapie hydrograficznej głównej mogłyby więc figurować oznacze-
nia cieków wodnych ich wielkości i charakteru, obszarów zalewanych 
i podmokłych, źródeł i wysięków, a może również i dane o wodach pod-
ziemnych — o głębokości ich zwierciadeł pod powierzchnią ziemi, o kie-
runkach ich płynięcia, miejscach ich obfitszego zbierania się, przepuszczal-
ności wierzchnich warstw gruntu i wychodniach nieprzepuszczalnych spą-
gów; może też ona informować o niektórych sztucznych urządzeniach wod-
nych, w szczególności o pobieraniu wód przez człowieka do melioracji, 
wodociągów itp. Oznaczenie wszystkich tych elementów na jednej mapie 
wydaje mi się możliwe pod warunkiem starannego doboru barw i kresko-
wań, przy czym należy baczyć, by jedna i ta sama barwa nie oznaczała 
dwóch różnych kategorii zjawisk. Na dodatkowych mapach mogłyby być 
oznaczane — w miarę możności — ilości otrzymywanych przez teren opa-
dów, ilości wód spływających ciekami powierzchniowymi, oraz wartości 
pewnych charakterystycznych spółczynników względnie wskaźników, na 
przykład wskaźnika odpływu. Do całości obrazu obiegu wody brak byłoby 
jeszcze parowania, ale w obecnym stadium rozwoju metod badawczych 
uwzględnienie tego czynnika nie wydaje mi się możliwe. 

Do usunięcia z mapy hydrograficznej kwalifikowałyby się natomiast 
te szczegóły, które z jej problematyką nie mają żadnego związku. Tu na-
leżą przede wszystkim podcięcia brzegów, nia które znak został wzięty 
bezpośrednio — łącznie z jego barwą — z mapy geomorfologicznej, a także 
oznaczenia materiału, w którym wycięte jest koryto cieku 18. Oczywiście 
wykonawcy mapy hydrograficznej mogą i poWinni notować te szczegóły, 
gdy jest to potrzebne z uwagi bądź na współpracę grup hydrograficznych 
i geomorfologicznych, bądź na żądanie hydrotechników; powinni oni jed-
nak zdawać sobie sprawę z tego, że oznaczenia te zasadniczo nie należą do 
mapy hydrograficznej, a są na niej tylko „podrzutkami", pochodzącymi 
z obcego domu. 

Na zakończenie dodam, że mapę dosyć podobną do naszej obecnej mapy 
hydrograficznej, sporządzono w latach 1930—1933 na obszarze wolnego 
m. Gdańska 19. 

Zdjęcie terenowe wykonywano w skali 1 : 10 000, oznaczając na niej, 
prócz cieków podzielonych na „większe" i „mniejsze", rowów, źródeł (któ-

17 Na zebraniu naukowym Polskiego Towarzystwa Geologicznego w roku 1954; 
zaproponowały został znak podobny do znaku upadu warstw używanego na mapach 
geologicznych, ale nakreślony linią falistą. 

18 Por. Klasyfikacja form kartowanych w ramach zdjęcia geomorfologicznego. 
Biul. Geogr. 1954, zesz. 7, str. 20. p. I/III — 1 oraz tabelę znaków do mapy hydrogra-
ficznej tamże; również Przegl. Geogr. t. XXV, zesz. 3, str. 25. 

19 Zob. S t r e m m e H., Über Wasserkarten („Zeitschrift für Praktische Geo-
logie". Berlin, t. 85, 1933, str. 597—601); również V o g t G., Grundwasserkartierung, 
Berlin 1954, którą to książeczkę autor niniejszego recenzuje osobno. 
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rych wyróżniono tu dwie kategorie — większe o wydajności ponad 4 1 na 
minutę i mniejsze, poza tym ,,źródliste miejsca") i studzien (wśród których 
wyróżniono przede wszystkim „wiercone" i „szybowe"), także wody po-
wierzchniowe „nieodpowiednie do użycia" i „nadające się do użytku go-
spodarczego", dalej miejsca okresowego zbierania się takich wód na po-
wierzchni gruntu, a prócz tego kategorie wód podziemnych (wody płyt-
kie, głębsze, głębokie i artezyjskie) wraz z niektórymi ich właściwościami 
chemicznymi. Mapa przeglądowa wykonana na tej podstawie pokazywała 
zasięgi kilku wyróżnionych poziomów wód podziemnych, z wyróżnieniem 
wód naporowych (artezyjskich) oraz oznaczeniem istniejących wodocią-
gów i miejsc masowego zużycia wody. 

Jak widzimy, omawiana mapa, choć obejmująca szerszy zakres faktów 
niż nasza, ograniczała się jedńak do rejestracji raczej ogólnej i opiso-
we j . Wiemy, że dokonywane były również próby kartograficznego ujęcia 
wydajności wodnej rzek 2 0 oraz zbiorników podziemnych21 , jak również 
jakości tych wód i ich typów chemicznych i geologicznych22. Geograf 
powinien jednak jasno zdawać sobie sprawę z granic zasięgu swej dzia-
łalności i z roli, która przypada jego pracy w poznaniu żywiołu wodnego. 
Rola ta polega przede wszystkim na daniu ogólnej charakterystyki wód 
i ich obiegu na tle Warunków środowiska geograficznego; charakterystyka 
ta stanowić może zarówno najzupełniej wystarczający składnik komplekso-
wego geograficznego opisu terenu, jak i materiał orientacyjny nadający się, 
łącznie z materiałem zbieranym przez organa państwowej służby hydro-
graficznej (P.I.H.M), na podstawę wstępnej fazy planowania gospodar-
czego. Dokładniejsze badania zasobów i ruchu wód, przy użyciu odpowied-
niej aparatury technicznej, leżą już w zakresie pracy hydrotechników 
i hydrogeologów. 

Z Zakładu Kartografii 
Uniwersytetu Warszawskiego 

СТАНИСЛАВ ПЕТКЕВИЧ 

ИЗ ПРОБЛЕМАТИКИ ГИДРОГРАФИЧЕСКОИ КАРТЫ ПОЛЬШИ 

Материал, собранный в течение первых трех лет полевых работ по гидро-
графической карте Польши, а также проведенные, в связи с этими работами, 
дискуссии, позволяют критически оценить; как содержание названных карт, так 
и их оформление. С точки зрения логики карты, т. е. строгости соответствия 
этого содержания и оформления с основными целями карты, можно бы, в осо-
бенности по отношению к содержанию карты, выдвинуть некоторые сомнения 
-{так например, карта эта слишком мало места уделяет поверхностному стоку, 
а также и грунтовой ретенции). Не надо однако забывать, что исполненые работы 
относятся по большей степени к полевым оригиналам карты; результирующая 
обзорная карта до сих пор ещё не оформлена. В связи с мнениями, высказанными 
на совещании географов - сотрудников карты, автор призывает руководителей 
работ по карте к выработке строго логических стандартов в выборе её содержа-

20 Zob. A p o ł l o w j. w., str. 342—350. 
21 Zob. V o g t G., Grundwasserkartierung. Berlin 1954, str. 46—49. 
22 Zob. tamże, str. 50 i następne. 
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ния, полагая, что следовало бы стремиться создать синтетическую, комплексную 
карту, на которой реки были бы классифицированы по их ёмкостям, а грунтовая 
ретенция принята во внимание. 

Из картографической лаборатории 
Варшавского Университета 

STANISŁAW PIETKIEWICZ 

OBSERVATIONS CONCERNING THE PROBLEMS 
OF THE HYDROGRAPHICAL MAP OF POLAND 

The material gathered during the first three years of the hydrographical map-
ping of Poland enables a critical judgement to be pronounced on both the contents 
and aspect thereof. From the point of view of maip logic, i.e. the conformity of 
these features of the maps with their general purpose, a certain reserve seems indi-
cated, particularly with regard to the contents of the map, in which too little at-
tention is paid to superficial discharge and to ground storage. However, it must 
be born in mind that, so fair, mostly field mapping has been carried out, and 
only a small part of the work on the definitive review map has been accomplished. 
In connection with the opinions expressed recently iby geographers collaborating, in 
drawing the map, the author appeals to the managers of the surveys in favour of 
a strictly logical selection of its contents, and stresses the advantages of a synthetical 
map, on which rivers would be classified according to their capacity and ground 
storage taken into account. 

From the Cartographical Laboratory 
of Warsaw University 
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MARIA KANIKOWSKA 

Zagadnienie zasobom ujód gruntoiuych 
u; zimązku z lokalizacją zakladóiu przemysłowych 

Z a r y s t r e ś c i . Na tle prac nad mapą hydrograficzną Polski, przeprowadza-
nych przez Katedrę Geografii Ekonomicznej Uniwersytetu Poznańskiego autorka 
przedstawia wpływ czerpania wód gruntowych przez jedną z cukrowni na zanik wody 
w studniach na obszarach przyległych i zwraca uwagę na konieczność określania za-
sobów wód celem racjonalnego gospodarowania wodą i uniknięcia szkodliwych skut-
ków gospodarczych. 

Zakład Geografii Ekonomicznej Uniwersytetu Poznańskiego pod kie-
rownictwem prof. J. C z e k a l s k i e g o prowadzi od trzech lat prace 
nad mapą hydrograficzną dorzecza Mogilnicy, Samicy i Wełny wyko-
nując między innymi obserwacje nad występowaniem wód gruntowych 
w związku z ich wykorzystaniem gospodarczym. 

Pierwszy użytkowy poziom wód gruntowych, odpowiadający wyróż-
nionemu przez B. K r y g o w s k i e g o (6) pierwszemu poziomowi plej-
stoceńskiemu o wydajności do 100 1/sek., może częściowo, a w niektórych 
przypadkach zupełnie zaspokoić potrzeby przemysłu 2. 

1 Teren badań uzgodniono z Wojewódzką Komisją Planowania Gospodarczego. 
2 B . K r y g o w s k i wyróżnia cztery poziomy wód gruntowych o różnej wydaj-

ności: 
I poziom związany z utworami plejstocenu, w którym występuje kilka warstw 

wodonośnych o wydajności od 5—220 m3/godz., co w przeliczeniu daje 1,4—61,1 1/sek., 
II poziom mioceński o wydajności kilku do kilkuset m3/godz., co w przeliczeniu 

daje od kilku do kilkudziesięciu 1/sek., 
III poziom kredowy o wydajności 50 m3/godz., co w przeliczeniu daje 13,8 1/sek., 
IV poziom jurajski o wydajności 100 i więcej m'/godz., co daje w przeliczeniu 

27,7 1/sek. i więcej. 
Natomiast zapotrzebowanie przemysłu według E. P o s z w y (1) przedstawia się 

następująco: 
1) najczęściej spotykane zapotrzebowanie — do 100 1/sek., 
2) dla większych zakładów przemysłowych — do 1000 1/sek., 
3) niemal wyłącznie dla celów chłodniczych, energetyki, przemysłu hutniczego 

i chemicznego — kilka tysięcy 1/sek. 
Porównując wydajność poszczególnych poziomów z zapotrzebowaniem przemysłu, 

trzeba stwierdzić, że zasoby wód gruntowych odpowiadają najczęściej spotykanej 
wielkości zapotrzebowania, nie sięgającej 100 1/sek., co daje podstawę do istnienia 
możliwości zaopatrywania przemysłu z tego źródła wody jako wyłącznego, tam gdzie 
brak innych źródeł, lub uzupełniającego, gdzie zapasy wód z rzeki lub jeziora są nie-
wystarczające. 
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Przy sporządzaniu mapy hydrograficznej wykonuje się pomiary g ru -
bości warstwy wody w studniach, na podstawie czego można określić ob-
szary o większych zasobach wód gruntowych oraz wyznaczyć granicę ob-
szarów wysychania studzien. Zagadnienie grubości wars twy wody wpro-
wadza H. W e r n e r - W i ę c k o w s k a ( 8 ) d o kompleksowej mapy 
wód gruntowych. Dla oznaczenia jednak obszarów o większych zasobach 
wód gruntowych, należałoby je wyodrębnić i przedstawić w formie mapy 
izarytmicznej. Mapę tę powinno się wzbogacić oznaczeniem wydajności 
źródeł, gdyż stanowią one jeden z ważnych wskaźników występowania 
wód gruntowych. Dokładniejszy obraz zasobów wód gruntowych d a j e 
pomierzenie ich wydajności w określonym czasie, co ze względów tech-
nicznych trudne jest do przeprowadzenia na szeroką skalę. W tym za-
kresie konieczna jest pomoc PIHM w postaci zwiększenia stałych punk-
tów obserwacyjnych, zaopatrzonych w przyrządy pomiarowe 3. 

W sytuacji obecnej, kiedy ilość punktów obserwacyjnych PIHM jest 
bardzo rzadka, skonstruowanie mapy grubości wars twy wody może po-
móc w wyznaczeniu obszarów o nadwyżce wód gruntowych i wskazuje 
możliwości wykorzystania ich przez przemysł. 

W ramach badań Zakładu Geografii Ekonomicznej U. P. ustalono g ru -
bości warstwy wody w studniach oraz przeprowadzano wywiady w te-
renie o ich wydajności. Na przykład na obszarze zlewni rzeczki Mo-
gilnicy zbadano grubość warstwy wody oraz przeprowadzono wywiady, 
dotyczące wysychania wody dla 178 studzien, na powierzchni 414 km2. 

Grub. war-
stwy wody 

Ogółem 
pomierz, 

studni 

Ilość wysych. 
studni 

Ilość studni 
z wyst. wodą 

do 1 m 46 23 23 
1 — 3 m 85 18 67 

powyżej 3 m 47 7 40 
ogółem 178 48 130 

Wyniki tych badań przedstawiają się następująco: 
Z zestawienia wynika, że w warstwie do 1 m wysycha 50% studzien 

1—3 m wysycha 21% studzien 
powyżej 3 m wysycha 15% studzien 

Największy brak wody zaznacza się w najcieńszej warstwie wody. 
W miarę narastania grubości warstwy wody, zjawisko wysychania male-
je. Na te j podstawie można by przypuszczać, że w obszarach o grubości 
warstwy wody powyżej 3 m, na tle stosunków Niziny Wielkopolskiej, 
istnieje nadwyżka wody, którą można oddać przemysłowi. Trzeba jednak 
przewidzieć ostrożną ich eksploatację, gdyż w przeciwnym razie może 
nastąpić całkowite wyeksploatowanie źródła wody. 

3 Przyrządy do pomiarów stanów wód gruntowych omawia publikacja, opraco-
wana przez Dział Hydrologiczny Służby Meteorologiczno-hydrologicznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej (7). Nowością jest wprowadzenie kombinowanego auto-
matu do mierzenia stanów wody gruntowej przy równoczesnej obserwacji opadów 
deszczowych. 

http://rcin.org.pl



Zagadnienie zasobów wód gruntowych 335 

Na podstawie dokonanych pomiarów i przeprowadzonych wywiadów, 
skonstruowano mapę grubości warstw wody gruntowej dla wycinka te-
renu z dorzecza Mogilnicy, w którym jest usytuowany zakład przemy-
słowy — cukrownia. Badania grubości wody w studniach przeprowadzo-
no w okresie od lipca do września 1953 r. i ze względu na wprowadzenie 
pojęcia czasu określam ją jako mapę synoptyczną (za H. W e r n e r -
W i ę c k o w s k ą (8). 

Metodą izarytm zostały nanie-
sione grubości warstwy wody 
gruntowej, pomierzone w stud-
niach. Zróżnicowanie grubości zo-
stało przyjęte z pracy H. W e r-
n e r - W i ę c k o w s k i e j (8). 
W ten sposób dało się wyznaczyć 
obszary o prawdopodobnie więk-
szym zasobie wód gruntowych, 
z którego w części pobiera wodę 
cukrownia, powodując częściowo 
wysychanie wody lub wyraźne ob-
niżenie poziomu wody w studni. 

Ważnym zadaniem geografa 
jest wskazanie terenów zagrożo-
nych przez przemysł, który czer-
piąc wodę z pierwszego użytkowe-
go poziomu wód gruntowych w ob-
szarach nie posiadających nad-
wyżki, powoduje powstanie leja 
depresyjnego, czego wynikiem jest 
całkowite wysychanie studzien. Na 
to zjawisko natknięto się istotnie 
podczas prac terenowych. Studnie 
przez cały rok czynne, wysychają 
na czas kampanii cukrowni poło-
żonej nad rzeczką Mogilnicą, z któ-
rej cukrownia czerpie wodę dla 
celów produkcyjnych. Wody tej nie wystarcza jednak, wobec czego cu-
krownia uzupełnia swe zapotrzebowanie z I poziomu użytkowego wody 
gruntowej, wpływając w ten sposób ujemnie na bezpośrednie zaspokojenie 
potrzeb ludności okolicznych wsi. 

Na podstawie wywiadów udało się ustalić 5 przypadków zupełnego 
wysychania studzien w czasie kampanii cukrowni oraz 1 przypadek, 
w którym poziom wody w studni bardzo się obniża. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że nie zbadano wszystkich studni, ponieważ nie było to pier-
wotnie przewidziane planem prac terenowych. Stąd uchwycone studnie 
są przypadkowe i nie obrazują szczegółowo zasięgu ubytku wody grun-
towej. 

Zasięg tego zjawiska naniesiono na mapę grubości warstwy wody 
gruntowej. 

O wysychaniu studzien na skutek kampanii w cukrowni sygnalizo-
wał prof. J . C z e k a l s k i w roku 1954 na konferencjach sprawozdaw-

Ryc. 1. Próba synoptycznej mapy gru-
bości warstw wody gruntowej. Zróżni-
cowanie grubości warstwy wody grun-
towej: 1) do 1 m, 2) 1—3 m, 3) powyżej 
3 m. Studnie: 4) okresowo wysychające 
bez względu na kampanię w cukrowni, 
5) okresowo wysychające w czasie kam-

panii cukrowni. 
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czych mapy hydrograficznej oraz w referacie O wpływie zakładów prze-
mysłowych na obniżenie poziomu wód gruntowych i znaczeniu tego zja-
wiska dla zjawisk gleboznawczych na zjeździe Polskiego Towarzystwa 
Gleboznawczego we Wrocławiu, przy czym podkreślał znaczenie, jakie 
może mieć stałe (bo coroczne), a periodyczne (bo tylko w czasie kampanii 
występujące) zjawisko zmiany kierunku ruchu wód w glebie dla proce-
sów glebotwórczych. Wpływ ten poza oddziaływaniem bezpośrednim na 

glebę odzwierciedli się wtórnie na 
zjawiskach gospodarki wodnej roślin 
uprawianych i dziko rosnących. 

Załączona mapa wykazuje (ryc. 2), 
że cukrownia położona jest na tere-
nie poziomu uboższego w wodę (gru-
bość warstwy wody gruntowej do 
3 m) i korzysta częściowo z poziomu 
o większym zasobie wody. Praktycz-
nie w okresie kampanii obszar obję-
ty wysychaniem studni cierpi na 
brak wody użytkowej. Zjawisko to 
dałoby się zlikwidować przez zaopa-
trzenie cukrowni w wodę z głębszych 
poziomów wodonośnych, do których 
nie sięgają studnie gospodarcze. 

Zjawisko to sugeruje możliwość 
istnienia podobnych przypadków 
również na innych terenach, co w ba-
daniach terenowych może wychwy-
tać geograf w celu sygnalizowania 
niebezpieczeństwa naruszenia bilan-
su wodnego przez przemysł i ewen-
tualnego naprawienia równowagi. 

Wnioski: 
1. W celu uchwycenia właściwych zasobów wód gruntowych należało-

by rozszerzyć rejestrację wód gruntowych w ramach mapy hydrogra-
ficznej i oprzeć się na obserwacjach PIHM, który powinien zagęścić do-
tychczas istniejącą sieć obserwacji stanu wód gruntowych. 

2. Należałoby wyzyskać dla założenia punktów obserwacyjnych wszyst-
kie gospodarstwa rolne uspołecznione, PGR, ośrodki POM, szkoły, stacje 
doświadczalne itp. 

Ryc. 2. Zasięg wpływu cukrowni na 
obniżanie się poziomu wód gruntowych 
na tle synoptycznej mapy grubości 

warstwy wody gruntowej. 
1) kierunek spływu wód, 2) zbadane 
studnie wykazujące wpływy cukrowni. 
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МАРИЯ КАНИКОВСКАЯ 

ПРОБЛЕМА РЕССУРСОВ ГРУНТОВЫХ ВОД, В СВЯЗИ С ЛОКАЛИЗАЦИЕЙ 
ПРОМЫШЛЕННЫХ ЗАВОДОВ 

На фоне работ над гидрографической картой Польши, которые проводит ка-
федра экономической географии Познаньского Университета, автор излагает влия-
ние использования грунтовых вод одним из сахарных заводов, на исчезновение 
воды в колодцах в окрестностях завода. Автор напоминает о необходимости опре-
деления водных рессурсов, с целью рационального хозяйничанья водой, во избе-
жание вредных хозяйственных последствий. 

Пер. Б. Миховского. 

MARIA KANIKOWSKA 

THE PROBLEM OF GROUND WATER RESERVES IN CONNECTION WITH THE 
LOCATION OF INDUSTRIAL ESTABLISHMENTS 

In connection with the work of making a hydrographie map od Poland, which 
was recently undertaken by the Department of Economic Geography in Poznań Univer-
sity, the author describes how the drawing off of ground water by a sugar factory 
has brought about a dwindling of the water supply in the wells of the neighbourhood. 
Attention is drawn to the necessity of determining the water reserves in order to 
ensure a rational utilization of water and avoid harmful economic consequences. 

Translated by W. Dzieduszycki 
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WŁADYSŁAW FRANKIEWICZ 

Młode formy denudacyjne na obszarze lessowym 
u; okolicy Ostroiuca 

Z a r y s t r e ś c i . Przedstawiono opis młodych form denudacyjnych na ob-
szarach lessowych w okolicy Ostrowca, między Gromadzicami i Bodzechowem. 
Szczególną uwagę zwrócono na parowy, które opisano na podstawie wielu przy-
kładów reprezentujących formy drobne i większe oraz młodociane i bardziej za-
awansowane w rozwoju. Zarejestrowano również i oipisano mikroformy występujące 
w parowach. Podano wreszcie próbę przedstawienia szeregu rozwojowego drobnych 
form denudacyjnych. 

Przedstawione niżej obserwacje zebrano podczas kartowania dorzecza 
Kamiennej do geomorfologicznej mapy Polski. Obserwacje te odnoszą się 
do północnej części Wyżyny Opatowskiej, między Wodziradzem, Groma-
dzicami i Bodzechowem. 

Na powierzchni występuje prawie wyłącznie less o zmiennej miąższo-
ści: od bardzo cienkiej pokrywy w kulminacjach na wysoczyźnie do 8 m 
i więcej w strefie stokowej doliny Kamiennej. Pod lessem, we wschodniej 
części omawianego obszaru, występują utwory glacjalne jak glina more-
nowa, lub utwory fluwioglacjalne, natomiast w części zachodniej, głównie 
w dolinie Kamionki, bezpośrednio pod lessem ukazują się liasowe pia-
skowce gromadzickie, zarzeckie i ostrowieckie. 

Ukształtowanie powierzchni omawianego obszaru jest charakterystycz-
ne dla krajobrazu lessowego. Tereny wysoczyznowe mają łagodną, falistą 
powierzchnię. Licznie występują tu zagłębienia nieckowate, częściowo być 
może o charakterze peryglacjalnych niecek korazyjnych. Formy te wy-
stępują towarzysko i wyznaczają ogólne nachylenie terenu ku większym 
dolinom rzecznym. 

Wysokości bezwzględne tej części Wyżyny Opatowskiej wynoszą prze-
ciętnie od 260 m do 270 m. Natomiast wysokości względne nie przekracza-
ją na ogół 40 m. Nachylenie powierzchni wysoczyznowych wynosi śred-
nio 2°—10°, wyjątkowo osiągając na małych odcinkach 15°. 

Stoki form wysoczyznowych oraz dolin bocznych rzeki Kamiennej roz-
cinających ten obszar ¿ą łagodne, z reguły wklęsłe lub proste i długie. Je -
dynie stromy stok doliny Kamiennej, stanowiący równocześnie północną 
krawędź wyżyny jest wyraźny, na ogół wypukły lub prosty, o dużych na-
chyleniach osiągających wartość 35°. 

Obszary położone w .sąsiedztwie doliny Kamiennej i dolin pobocznych 
odznaczają się dużym urozmaiceniem rzeźby. Zjawiają się tu nagle od 
razu głęboko wcięte parowy, zwykle założone w osiach zagłębień niecko-
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watych. Uderzają tu duże kontrasty między falistą, łagodną rzeźbą wyso-
czyzny, a stromymi i urozmaiconymi, na ogół pozbawionymi szaty roślin-
nej stokami parowów. Są to formy młode, żywe, rozwijające się obecnie. 

Opis form 

Rozwój i rozmiary denudacji uzależnione są od zespołu warunków 
i czynników takich, jak budowa geologiczna, urzeźbienie, rodzaj gleby, 
klimat, szata roślinna i działalność człowieka. Rozwój form odbywa się 
dzięki wędrówce materiału po stoku. Jeżeli przemieszczanie wierzchnich 
warstw glebowych zachodzi na całej powierzchni, mamy wtedy do czynie-
nia z denudacją powierzchniową. Linijne działanie denudacji odbywa się 
przy zwiększonym odpływie wód, który prowadzi do powstawania rowko-
watych zagłębień — bruzd. 

W okolicach Ostrowca procesy denudacyjne zachodzą szczególnie szyb-
ko dzięki pokrywie lessowej oraz znacznym nachyleniom. Procesom tym 
sprzyja również brak trwałej pokrywy wegetacyjnej. Można tu dziś prze-
śledzić formy denudacyjne w kilku stadiach rozwojowych. Powszechnie 
w dorzeczu Kamiennej występują parowy i bruzdy. Z parowami wiążą się 
poza tym formy mniejsze, jak słupy ostańcowe na stokach i dnach oraz 
formy właściwe krasowi lessowemu. 

P a r o w y . Występowanie parowów ogranicza się do obszarów przy-
dolinnych. Parowy rozcinają stoki i sięgają często daleko w głąb wyso-
czyzny. Nie stwierdzono ich występowania na powierzchniach nachylo-
nych poniżej ^2°. U wylotu parowy są znacznie szersze aniżeli w swych 
odcinkach górnych. Przy dużym nachyleniu parowy podążają wprost do 
doliny, natomiast przy małym nachyleniu ich oś ma przebieg krzywoli-
nijny. Często parowy są zawieszone w stosunku do swej bazy denudacyj-
nej. Przykładem takiego zawieszenia są parowy w dolinie Kamionki pod 
Gromadzicami (ryc. 1). Rzeka podcięła tu ta j północny stok doliny i wy-
loty parowów znalazły się o 5 m nad poziomem wody w rzece. Podobnie 

Ryc. 1. Dolina Kamionki pod Gromadzicami. Krajobraz lessowy. 

*> 
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pod Miłkowem parowy są zawieszone w stosunku do dna parowu główne-
go. W tym przypadku jest to rezultat żywiej odbywających się procesów 
denudacyjnych w parowie głównym. 

Parów na południowym stoku doliny Kamiennej pod Wodziradzem roz-
winął się na stoku o panującym odcinku wklęsłym, o nachyleniu 5°—7°. 
Długość parowu wynosi 0,5 km, szerokość w odcinku środkowym — 15 m, 
u wylotu do 20 m, głębokość — 5 do 12 m, dno jest płaskie, o szerokości 
od 0,5 m do 5 m, nachylone ku dolinie Kamiennej około 5°. Nachylenie 
stoków usypiskowych 1 w parowie wynosi dla stoku zachodniego 52°, dla 
wschodniego — 45°, wysokość odcinka stromego stoku, zbudowanego 
z lessu wynosi prawie 3 m. Na stokach usypiskowych widać liczne obrywy 
i bruzdy. 

U wylotu parowu profil geologiczny stoku przedstawia się następują-
co: w górze występuje less o miąższości 2,5 m, pod nim leży glina more-
nowa z głazikami o miąższości 8 m, niżej zalega gruboławicowy piasko-
wiec. W dnie występują progi starszego podłoża o wysokości od 0,5 m 
do 1 m. 

Parów na północ od Częstocic stanowi pogłębienie łagodnego obniżenia 
nieckowatego. Długość parowu dochodzi do 1 km, szerokość w odcinku 
górnym' wynosi 10 m, w środkowym i dolnym — od 15 m do 17 m, głę-
bokość zwiększa się od 4 m w górnej części do 15 m w dolnej. Nachylenie 
stoków jest różne, stok północno-wchodni ma 40°, południowo-zachodni — 
26°. Dno parowu nachylone jest około 3° w kierunku ujścia. 

Górny odcinek parowu wycięty jest w lessie do głębokości 5 m, w od-
cinku środkowym pojawia się glina morenowa z głazikami o miąższości 
4 m. W odcinku dolnym less zanika, a glina morenowa ukazuje się na po-
wierzchni. Pod gliną występuje materiał fluwioglacjalny w postaci żwi-
rów i piasków warstwowanych krzyżowo. 

Zmiana materiału w odcinku środkowym znajduje swój wyraz mor-
fologiczny. Od tego miejsca parów nabiera cech dolinnych, stoki stają się 
łagodniejsze i pojawia się na nich roślinność. O ile w górnym odcinku pa-
rowu stoki są pocięte bruzdami i pionowymi szczelinami, o tyle w odcinku 
dolnym brak ich zupełnie. 

Parów na południe od Swirny, o osi zorientowanej południkowo, wciął 
się we wklęsły odcinek stoku sięgając górnej wypukłości o nachyleniu 7°. 
Długość tej formy dochodzi do 1,5 km, szerokość w górnym odcinku waha 
się od 4 m do 8 m, w środkowym wynosi 16 m, u wylotu dochodzi do 20 m. 
Głębokość parowu zwiększa się w kierunku ujścia od 2 m do 9 m. Na-
chylenie stoków usypiskowych w środkowym odcinku jest znaczne: za-
chodniego — 60°, wschodniego — 50°. Wysokość prawie pionowego, stro-
mego odcinka stoku lessowego sięga 3 m. Nachylenie dna jest duże, do-
chodzące do 6°. 

Licznie rosnące drzewa nad górną krawędzią parowu rozluźniają ko-
rzeniami less i powodują obrywy. Ciągłość stoku przerywają ujścia ma-
łych parowów długości około kilkunastu metrów. Dno formy głównej 
urozmaicają progi gliniaste o wysokości 1 m. 

W górnym odcinku parów wyżłobiony jest wyłącznie w materiale 
lessowym. W odcinku środkowym ukazuje się pod lessem glina, w ujścio-

. ¿^ iKedług terminologii w pracy J. D y 1 i k a: Zagadnienie powierzchni zrów-
n&ĘĘwrawa rozwoju rzeźby subaeralnej. „Czasopismo Geograficzne" t. 25, z. 3, 1954. 
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wym pod 3-metrową warstwą lessu zalega glina morenowa o miąższości 
8 m, niżej natomiast ukazują się piaski i żwiry fluwioglacjalne (ryc. 2). 

Less w tym miejscu ma strukturę warstwową. Widoczne są w nim 
liczne porwaki gliny zwałowej i niekiedy otoczaki północnego pochodze-
nia. Nachylenie warstw jest zgodne z nachyleniem powierzchni stoku roz-
cinanego przez parów. 

Ryc. 2. Przekrój poprzeczny parowu na południe 
od Swirny. 1) less, 2) glina morenowa z głazika-
mi, 3) piaski, żwiry i otoczaki fluwioglacjalne, 

4) materiał lessowo-gliniasty z głazikami. 

Pod Henrykowem, w odcinku ujściowym tego parowu, natrafiono na 
materiał warstwowany składający się z większych okruchów piaskowca, 
tkwiących w materiale gliniastym i lessowym. St ruktura tego materiału 
przemawia za intensywnymi procesami denudacyjnymi. Jest to dowód na 
to, że materiał lessowy. przywędrował z wyższych części stoku. 

Parów na wschód' od doliny Kamionki, pod Grelcami, bierze początek 
w łagodnym zagłębieniu nieekowatym na wysoczyźnie. Oś formy nie bieg-
nie prosto ku dolinie, lecz ma przebieg krzywolinijny. W górnym odcinku 
parowu stoki usypiskowe są krótkie, natomiast pionowa ściana lessowa 
ma 5 m wysokości. Nieco niżej, strome odcinki stoków stają się krótsze, 
dno przybiera formę nieckowatą. Dalej, w kierunku ujścia, głębokość pa-
rowu zwiększa się, stoki zbliżają się do siebie. Odległość pomiędzy górny-
mi krawędziami wynosi 16 m. W tym miejscu profil poprzeczny parowu 
przybiera kształt litery V (ryc. 3). O procesach czynnych obecnie na tym 
odcinku parowu świadczą zwaliska ścian lessowych i gliniastych oraz 
bruzdy na stokach usypiskowych. 

Niedaleko ujścia dno parowu rozszerza się i dochodzi do 8 m. Stoki są 
strome, o nachyleniu około 40°, głębokość formy nie przekracza w tym 
miejscu 7 m, nachylenie dna wynosi 3°. U wylotu stoki oddalają się od 
siebie, stają się na ogół łagodniejsze, parów nabiera charakteru doliny. 

Forma przecina na swej drodze trzy utwory geologiczne. Odcinek po-
czątkowy wycięty jest w lessie, w odcinku środkowym, pod lessem, zalega 
glina morenowa, w dolnym zaś, pod lessem i gliną, stwierdzono gruboławi-
cowy piaskowiec. Pokrywa lessowa w odcinku dolnym ma charakter spły-
wowy o wyraźnie zaznaczonej laminacji, częściowo składającej się z lessu 
zglinionego. Warstewki o miąższości 1 mm — 10 mm zapadają pod ką-
tem 5° na wschód, zgodnie z ogólnym nachyleniem powierzchni. Ę^f 
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Nieco odmienny charakter przejawiają parowy we wschodniej części 
badanego obszaru. 

Parów pod Miłkowem, zorientowany południkowo, jest wcięty w dno 
asymetrycznego obniżenia nieckowatego otwartego ku wschodowi. Stok 
północny rozcinają liczne parowy boczne o długości około 150 m. Głębo-
kość tych bocznych form dochodzi do 7 m, szerokość do 10 m, dna są pła-

skie i wąskie, około 1 m w górnych odcinkach, a do 2,5 m w dolnych 
(ryc. 4). Nachylenia den w odcinkach górnych osiągają wartość 8°—13°, 
w dolnych maleją do 5°. 

Procesy denudacyjne zniszczyły częściowo przegrody pomiędzy paro-
wami bocznymi i dążą do całkowitej ich zagłady. Przegrody w przekroju 
poprzecznym mają często kształt trójkątów równoramiennych. Parowy 
te wycięte są w lessie i glinie morenowej. Miąższość lessu dochodzi tu ta j 
do 4 m. 

Parów pod Rzuchowem zaczyna się w nieekowatym zagłębieniu. Na 
odcinku między Rzuchowem i Miłkowem forma nosi cechy typowego pa-
r o l u : suche, płaskie i szerokie dno oraz silnie nachylone stoki lessowe, 
pocięte przez parowy boczne. Brak jest tu ta j stoku usypiskowego. 

Pod Miłkowem pojawia się w dnie parowu struga wodna. Dno wyraź-
nie się rozszerza i zarysowuje się w nim koryto rzeczne. Na stokach od-
słania się glina morenowa leżąca pod lessem. W szerokim dnie parowu wy-
stępują świadki o kształcie trapezoidalnym, zbudowane z gliny i przy-
kryte czapą lessową. Stoki tych ostańców są strome i pozbawione odcinka 
stoku usypiskowego. 

Za Miłkowem dno parowu osiąga szerokość 30 m i rozcięte jest przez 
koryto rzeczne do głębokości 1,5 m. Po obydwu stronach koryta rozciąga 
się podmokła terasa zalewowa, a 2 m wyżej — fragmenty suchej terasy 
nadzalewowej. Pionowe ściany lessowe wznoszą się tu do wysokości 5 m. 

Ryc. 3. Grelce. Przekrój poprzeczny parowu. 
1) less, 2) glina morenowa. 
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Stok usypiskowy jest z reguły krótki i porośnięty roślinnością. Stoki po-
rozcinane są w wielu miejscach przez krótkie parowy boczne, których dna 
nachylone są od 8° do 15° w kierunku osi parowu głównego i zawieszone 
4 m powyżej poziomu wody w korycie. W odcinkach początkowych tych 
parowów występują liczne studzienki krasowe i związane z nimi kanały 
podziemne. 

Koło Jędrzejowa parów ten coraz bardziej nabiera cech charaktery-
stycznych dla właściwej doliny. Stoki oddalają się od siebie, nachylenie 
ogólnie maleje. Miejscami stoki zajęte są pod uprawę. W szerokim dnie te j 
przejściowej formy występuje jeszcze wyraźniej szeroka (do 5 m — 6 m), 
terasa zalewowa, po której meandruje struga. W odcinku ujściowym, 
w pobliżu doliny Kamiennej, cechy parowu zanikają zupełnie i mamy tu 
do czynienia z formą dolinną. 

Badany obszar ze względu na zróżnicowanie parowów można podzielić 
na dwa rejony: jeden z nich rozciąga się na zachód od doliny Kamionki, 
drugi na wschód. W obszarze zachodnim parowy są na ogół krótkie i słabo 
rozczłonkowane, a więc mało zaawansowane w rozwoju. Najdłuższe z nich 
osiągają 2,5 km. We wschodnim obszarze powierzchnia topograficzna jest 
bardziej wyrównana. Parowy są tu ta j znacznie dłuższe, systemy bocznych 
parowów silnie rozbudowane. Wiele z nich często przewyższa rozmiarami 
parowy główne obszaru zachodniego. W okolicy Miłkowa, Moczydła i Ję-
drzejowa formy te wcięły się do poziomu wód gruntowych i mają stale 
płynącą wodę. Dlatego też parowy przechodzą w formy dolinne, o czym 
świadczą terasy zalewowe i nadzalewowe oraz łagodnie nachylone stoki. 

B r u z d y d e n u d a c y j n e . Bruzdy występują na powierzchniach 
nachylonych, a więc na stokach parowów i dolin. Na stokach dolinnych, 
zajętych pod uprawę, jest ich z reguły mniej, albowiem coroczna orka 
niszczy młode, niewielkie jeszcze formy. Bruzdy są zorientowane zgodnie 
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z kierunkiem nachylenia stoku. Na stokach silniej nachylonych bruzdy są 
prostolinijne, na stokach nachylonych słabo mają one przebieg kręty. For-
my te występują gromadnie i tworzą najczęściej układy dendrytowe. 
W dolnych częściach stoku stają się one coraz głębsze i szersze (ryc. 5). 

Bruzdy denudacyjne obserwowano między innymi pod wsią Wesoła 
Górka. W stoku parowu odsłania się u góry less, a niżej glina morenowa. 
Stromy lessowy odcinek stoku, o nachyleniu 85°, wolny jest od bruzd. 
Bruzdy te zaczynają się dopiero na gliniastym stoku usypiskowym o na-

chyleniu 48° i długości prawie 6 m, częściowo pokrytym spełzniętym ma-
teriałem lessowym. U góry bruzdki są mało wyraźne, u dołu stoku pogłę-
biają się i łączą ze sobą, osiągając u podstawy stoku znaczne rozmiary. 
Widoczne są w nich liczne przegłębienia i progi. Na wysokości 6 m od pod-
stawy stoku bruzdki mają 8 cm — 12 cm szerokości i od 5 cm do 20 cm 
głębokości. W odcinkach prostolinijnych przekroje poprzeczne bruzdek są 
V-kształtne, na zakrętach stoki są silnie podcięte. Miejscami w przekroju 
poprzecznym zaznacza się wyraźne dno. W rzucie poziomym bruzdki wy-
kazują szereg lokalnych rozszerzeń. Na stokach silnie nachylonych są one 
wąskie i głębokie, na powierzchniach o słabym nachyleniu rozszerzają 
się i s tają się kręte. 

W źródłowym odcinku parowu obserwowano bruzdy wykształcone 
w materiale lessowym. Bruzdy są tu ta j prostolinijne i znacznie głębsze. 
W dalszym odcinku stoku głębokość bruzd osiąga 0,5 m. Przegrody między 
bruzdami mają w przekroju kształt trapezów. Bruzdy w parowach, z uwa-
gi na stosunkowo krótkie stoki, nie osiągają większych rozmiarów. Stoki 
dolinne, z reguły dłuższe, dają lepsze warunki dla rozwoju bruzd. Ma to 
swoje uzasadnienie w większej koncentracji wód na długich stokach. Na 
podstawie licznych obserwacji stwierdzono, że bruzdy występują na po-
wierzchniach o nachyleniu od 2° do 60°. Strome odcinki stoków lessowych 
nachylone ponad 60° nie mają bruzd. Wynika to przede wszystkim stąd, 
że te strome odcinki mają charakter stoków obnażonych (free face, Steil-

Ryc. 5. Bruzdy na stoku parowu. 
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wand), które podlegają gwałtownym ruchom mas związanych i szybko co-
fa ją się. x „ 

F o r m y p s e u d o k r a s o w e . Do form pseudokrasowych okolic 
Ostrowca należą studzienkowate zagłębienia, które spotyka się w począt-
kach parowów (ryc. 6). Głębokość studzienek dochodzi do 2,5 m, średni-
ca wynosi przeciętnie około 1,5 m. Na ścianach tych form widoczne są 
często podłużne żebra. Od studzienki odchodzi często dnem parowu bruzda 
•denudacyjna, co dowodzi, że przy intensywnym dopływie wody nie miesz-

Ryc. 6. Miłków. Forma studzienkowata w początku parowu. 

czą się w studzience i wypływają przed górną krawędzią na zewnątrz 
(ryc. 6). Niekiedy wody wypływają ze studzienki podziemnym kanałem. 
Kanały lessowe nie są trwałe, o czym świadczą liczne podłużne zapadnię-
cia na dnach parowów. Kanały powstają najczęściej w parowach, których 
dna buduje materiał z obrywów stokowych. Cyrkulacja wody jest wtedy 
ułatwiona ze względu na małą zwartość materiału lessowego. Powyżej 
studzienek widoczne są bruzdy erozyjne lub innego rodzaju zagłębienia, 
k tórymi spływa woda deszczowa i roztopowa. Formy te u rywają się gwał-

http://rcin.org.pl



Młode formy denudacyjne 347 

townie przy górnej krawędzi stoku i woda spadając, w postaci wodospa-
du, drąży na pionowej ścianie półkolistą rynnę, (która kończy się stu-
dzienkowatym otworem w dnie parowu. 

S ł u p y o s t a ń c o w e . Formy tego rodzaju występują na stokach 
i dnach parowów (ryc. 7). Wysokość ich w wyjątkowych wypadkach osią-
ga 6 m. Stoki słupów są pionowe, pozbawione roślinności. Poniżej odcin-
ków stromych znajdują się stoki usypiskowe pokryte roślinnością. Zbu-
dowane są z gliny morenowej z czapą lessową w stropie lub wyłącznie 
z lessu (ryc. 7). Ściany wykazują szereg pionowych szczelin o znacznych 
rozmiarach. 

Ryc. 7. Henryków. Słup ostańcowy. 

Osobną grupę stanowią świadki spotykane na dnach parowów pod Mił-
kowem i Moczydłami. W przekroju poprzecznym świadki mają kształt t ra-
pezoidalny lub prostokątny. Wysokość ich dochodzi do 5 m, długość — 
20 m, szerokość od 3 m do 4 m. W odróżnieniu od świadków poprzedniej 
grupy nie mają one stoku usypiskowego i stromymi ścianami sięgają do 
samego dna parowu. Formy te buduje tu ta j glina morenowa i less. Strome 
stoki świadków pozwalają przypuszczać, że w powstawaniu ich decydującą 
rolę odegrały obrywy przygotowane przez spękania. T r i c a r t 2 opisuje 

2 J. T r i e a r t : Géomorphologie dynamique de la steppe russe. Rev. Géomor-
phologie Dyn., 1953, nr 1. 
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takie obrywy wywołane przez współczesne zjawiska mrozowe i przede 
wszystkim przez wysychanie. 

Rozwój form 

Urozmaicona rzeźba okolic Ostrowca stwarza dogodne warunki dla 
procesów denudacyjnych. Jak wspomniano wyżej, procesy te zachodzą 
szczególnie żywo dzięki obecności pokrywy lessowej. Najważniejszą rolę 
w niszczeniu dawnej rzeźby odgrywa działalność wód deszczowych i roz-
topowych. Z poczynionych obserwacji wynika, że wszystkie formy, po-
cząwszy od drobnych bruzdek a skończywszy na parowach, są powiązane 
genetycznie. 

Stoki podlegają ustawicznie procesom niszczącym. Górne odcinki sto-
ków wysoczyznowych są dziedziną procesów powolnych, głównie spełzy-
wania i spłukiwania rozproszonego. Na powierzchniach słabiej nachylo-
nych i przeważnie wklęsłych odpływ wód prowadzi do wytworzenia się 
bruzd podlegających stałemu pogłębianiu i poszerzaniu. Przy większym 
nachyleniu powierzchni i znacznej ilości wody żłobienie przebiega bardzo 
intensywnie. Dlatego bruzdy na powierzchniach silnie nachylonych są 
zazwyczaj prostolinijne, natomiast na słabo nachylonych powierzchniach 
woda ma znacznie mniej energii i zaczyna błądzić żłobiąc w efekcie krzy-
wolinijne bruzdy. 

Bruzdy pęczątkowo krótkie i wąskie z biegiem czasu wydłużają się 
i rozszerzają. Garby dzielące bruzdy ulegają niszczeniu i formy łączą się 
dopiero w dolnych częściach stoku, a wyżej przegrody te nie ulegają 
jeszcze niszczeniu. To stałe powiększanie bruzd prowadzi do rozwinięcia się 
ich w parowy. Bruzdy jak i parowy podlegają stałemu rozwojowi. Młode 
parowy cofają się, pogłębiają dno, a ich stoki oddalają się. 

Dno wykazuje z początku liczne załamania i progi, które stanowią lo-
kalne bazy denudacyjne. Stoki są zwarte i pozbawione roślinności. Parów 
bez przerwy się rozwija. Stoki odsuwają się od siebie, tworzy się wyraźna 
granica między powierzchnią stokową i płaskim dnem. Pod działaniem 
erozji wgłębnej dno stopniowo obniża się, a stoki jednocześnie osiągają 
coraz większe wysokości. Częste obrywy prowadzą do wykształcenia się 
stoków usypiskowych. 

W dalszym rozwoju odcinek usypiskowy staje się panującym elemen-
tem stoku. Rośnie on kosztem stale urozmaicającego i kurczącego się od-
cinka stromego i stopniowo porasta roślinnością. Często tworzą się na nim 
bruzdy, które przeobrażają się stopniowo w parowy boczne. Parowy te 
często są zawieszone na znacznej wysokości ponad swą bazę denudacyjną. 
W innych przypadkach parowy uchodzą łagodnie na dno parowu główne-
go i tworzą silnie rozgałęziony układ dendrytowy. 

Procesy denudacyjne prowadzą powoli do całkowitej likwidacji stro-
mych odcinków stokowych. Profile stoków stają się łagodne, wypukło-
wklęsłe, zaznaczając w ten sposób wytworzenie się stanu ruchomej rów-
nowagi. Z tą chwilą rozwija się życie roślinne, powstaje ciągła powłoka 
wegetacyjna i glebowa. W wyniku stałego pogłębiania dna parów nacina 
poziom wodonośny, wskutek czego pojawia się na powierzchni strumień 
wodny. Forma parowu przekształca się ostatecznie w dolinę uzyskując 
charakterystyczny atrybut doliny w postaci strugi wodnej stale płynącej. 
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Cechy fo jmy dolinnej przesuwają się od odcinka ujściowego parowu do 
jego punktu początkowego. Parowy okolic Ostrowca znajdują się w sta-
dium, w którym dolinne elementy rozpoczęły swą wędrówkę w górę, lecz, 
na ogół, nie zdążyły jeszcze osiągnąć środkowych i górnych odcinków pa-
rowów. 

Z Zakładu Geografii Fizycznej 
Uniwersytetu Łódzkiego 

ВЛАДИСЛАВ ФРАНКЕВИЧ 

МОЛОДЫЕ ДЕНУДАЦИОННЫЕ ФОРМЫ НА ЛЕССОВОЙ ТЕРРИТОРИИ 
В ОКРЕСТНОСТЯХ ОСТРОВЦА 

Автор делится наблюдениями, сделанными во время картографирования для 
геоморфологической карты Польши бассейна реки Каменной. Наблюдения сделаны 
в северной части лёссовой Оиатовской возвышенности. 

Пространства, расположенные вблизи долины Каменной и прилагающих к ней 
долин, отличаются большим разнообразием рельефа. Здесь неожиданно появля-
ются глубоко врезанные овраги, обыкновенно имеющие оси форм, казалось бы. 
типа коразийных впадин. В склонах оврагов под лёссовым покровом обнаружи-
ваются: моренная глина и флювиогляциальный материал, реже более древний 
фундамент лиасового песчаника. 

Разнообразный рельеф окрестностей Островца содействует развитию дену-
дационных процессов. Благодаря лёссовому покрову эти процессы происходят 
здесь особенно оживленно. Наиболее важную роль в разрушении прежнего ре-
льефа играет денудационная деятельность дождевых'и талых вод. 

Наблюдения показывают, что все формы, начиная с бороздок, а кончая овра-
гами генетически с собой связаны. 

Самыми малыми денудационными формами в окрестностях Островца явля-
ются борозды. Эти формы, вначале короткие и узкие, с течением времени удли-
няются и увеличиваются. Это постоянное увеличение борозд ведет к образованию 
из них оврагов. Молодые овраги отступают назад, углубляют дно, а их склоны 
отдаляются. 

Денудационные процессы постепенно ведут к полной ликвидации склоновых 
крутых участков. Профили склонов теряют крутизну, делаются выпукло-вогну-
тыми, обозначая, таким образом, образование состояния движимого равновесия. 
С этого момента начинается развитие растительной жизни, возникает постоянный 
вегетационный и почвенный покров. 

В результате постоянного углубления своего дна, овраг прорезывает водо-
носный уровень, вследствие чего на поверхности появляется водная струя. 
В конце форма оврага преобразовывается в долину, приобретая характерное свой-
ство долины в виде, постоянно текущего водного потока. Черты долинной формы 
переходят от конечного участка оврага к его начальному пункту. Овраги окрест-
ностей Островца находятся в стадии, в которой долинные элементы начали свое 
движение вверх, но в общем не успели еще достичь серединных и верхних 
участков оврага. 

Пер. Б. Миховского 
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WŁADYSŁAW FRANKIEWICZ 

YOUNG EROSIONAL FORMS IN THE LOESS AREA AROUND OSTROWIEC 

The paper is based on observations made during the field mapping survey of the 
Kamienna-river basin for the geomorphological map of Poland. They refer to the 
northern loess-area of the Opatów Upland. 

The area neighbouring with the valleys of the Kamienna and its tributaries is of 
strong relief. The surface is dissected by deep gullies situated usually along the 
axes of corrasional troughs, probably of periglaoiai origin. Exposures in the sides of 
the gullies show that the bed of loess is underlain by boulder clay and glacio-
fluvial material. In some places the older bed-rock of Liasic sandstone can be seen. 

The strong relief of the surroundings of Ostrowiec is favourable to the action of 
erosional processes, which are particularly intensive here owing to the mantle of 
loess. The action of rain and melt-waters is mainly responsible for destroying the 
former relief. 

Observations show that all the forms, from rills to gullies are genetically con-
nected with one another. 

Rills are the smallest erosional forms in the environs of Ostrowiec. Short and 
narrow at first they become gradually longer and larger, till they obtain the sizes 
of gullies. Young gullies recede, become deeper and the distance between their sides 
widens. 

Erosional processes lead to the entire disappearance of the steep portions of 
slopes. The profiles of the slopes become gentle, convex at the top, concave at the 
bottom, pointing to the establishment of a mobile equilibrium. From then on vege-
tation begins to develope and a continuous cover of plants and soil is formed. As 
a result of the constant deepening of the gullies its floor gets incised into the ground-
water level and a stream appears at the surface. Finally the gully is transformed 
into a valley having its characteristic attribute — the permanently running stream 
of water. The features of the valley-form appear first at the mouth of the stream 
and advance gradually up the gully. The gullies of the environs of Ostrowiec have 
attained the stage at which the valley-elements have begun to move upwards, but 
"have not yet reached to the middle and upper portions of the gullies. 

Translated by J. Rulikowska 
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S # P R A W O Z D A N I A 

STANISŁAW LESZCZYCKI 

O geografii UJ Niemieckiej Republice Demokratycznej 

W sierpniu 1954 r. spędziłem z żoną 3-tygodniowe wczasy w Niemiec-
kiej Republice Demokratycznej. Stałym miejscem naszego pobytu była 
miejscowość Schierke w górach Harzu. Byliśmy tam jednak tylko 10 dni. 
Resztę czasu wypełniły nam dwie wycieczki samochodowe w czasie k tó-
rych przejechaliśmy ok. 3000 km. Trasa pierwszej wycieczki biegła z Ber -
lina przez Drezno, Szwajcarię Saską, Lipsk do Schierke. Druga objęła t ra-
sę: Schierke, Stolberg, Gotę, Weimar, Erfurt , Eisenach, Oberhof, Suhl. 
Jenę, Naumburg, Merseburg, Halle, Berlin. 

W czasie wycieczek miałem sposobność odwiedzić kilka naukowych 
ośrodków geograficznych. W niniejszej notatce pragnę podać kilka uwag 
o stanie i organizacji geografii w NRD, opartych na rozmowach przepro-
wadzonych w zwiedzanych przeze mnie ośrodkach geograficznych w Lip-
sku, Gocie, Jenie i Berlinie oraz na moich własnych spostrzeżeniach. 

Przy okazji uczestnictwa w Sesji Sprawozdawczej Niemieckiej Aka-
demii Nauk w marcu 1955 r. miałem sposobność ponownie odwiedzić oba 
instytuty geograficzne w Berlinie, jak również dwa inne instytuty w Wyż-
szej Szkole Handlu Zagranicznego w Staaken oraz w Wyższej Szkole Pe-
dagogicznej w Poczdamie. 

W Lipsku zwiedziłem dwa ośrodki geograficzne. Na czele Geograficzne-
go Instytutu Uniwersytetu im. K. Marksa stoi prof. dr Ernst N e e f . 
Rozmawiałem tylko z jego asystentami H. R i c h t e r e m i W. S t a m s e m , 
ponieważ prof. N e e f był wówczas na badaniach w Vorarlberg w Au-
strii. Obok prof. E. N e e f a, zajmującego się głównie geografią fizycz-
ną, w instytucie pracują: prof. d r E. L e h m a n n , specjalista z geografii 
historycznej, emeryt prof. dr H. R u d o i f i za jmujący się geografią 
regionalną, doc. G. S c h m i d t pracujący również w zakresie geografii 
historycznej, dwaj młodsi wykładowcy geografii politycznej i ekonomicz-
nej, doc. W. G ü t h e r i doc. E. H a r t s c h oraz już wspomniani 
asystenci H. R i c h t e r , W. S t a m s i H. B a r t h e l . Instytut mie-
ści się obecnie w prowizorycznym lokalu przy ul. Schillera 6, posiada 
dużą bibliotekę liczącą ok. 35 000 tomów, pokaźny zbiór map, przyrządów 
itp. Praca naukowa jest tam prowadzona przeważnie indywidualnie. Prof. 
E. N e e f napisał ostatnio pracę na temat przyczynowości w rozwoju 
krajobrazu kulturalnego, jest redaktorem czasopisma „Petermanns 
Geogr. Mitteilungen", doc. G. S c h m i d t za jmuje się krajobrazami 
Saksonii, lokalnym obiegiem wody i zagadnieniami klimatu lokalnego,. 
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doc. E. H a r t s c h pracuje nad monografią Drezna oraz nad metodyką 
podziału regionu fizjograficznego na najmniejsze jednostki z uwzględnie-
niem przekształceń wynikających z działalności gospodarczej. Asyst. 
H. R i c h t e r za jmuje się mikroklimatem i biogeografią gór Kruszco-
wych, asyst. W. S t a m s opracowuje mapę kompleksową krajobrazową 
oraz teksty objaśniające do map topograficznych dla celów gospodarczych, 
a przede wszystkim rolnictwa. Pokazywano mi również próby i to całkiem 
udane (jak to mogłem stwierdzić przeglądając prace dyplomowe) stosowa-
nia metodologii marksistowskiej w opracowaniach regionalnych z geo-
grafii ekonomicznej, obejmujące monografie miast lub dzielnic miast np.: 
Drezna lub osiedli podmiejskich (w okolicach Lipska), monografie MAS 
(państwowych ośrodków maszynowych) itp. Tamtejsze Koło Naukowe Stu-
dentów Geografów opracowało w 1951 r. na Światowy Zlot Studentów 
w Berlinie serię przeźroczy dla Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
dodając do niej jako objaśnienie broszurę w 3-ch językach pt. Deutsche 
Demokratische Republik im Aufbau, zawierającą na 95 stronach charakte-
rystykę rozwoju Republiki od 1945 r. Grono tamtejszych pracowników 
interesuje się bardzo zastosowaniem metodologii marksistowskiej do badań 
geograficznych. W zakresie programów studiów pragną oni przeprowa-
dzić reformę studiów uniwersyteckich w kierunku zbliżonym do systemu 
polskiego 1. Instytut d rukuje swe prace w ogólnym wydawnictwie Uni-
wersytetu Lipskiego. 

Drugą placówką geograficzną w Lipsku jest Deutsches Institut für 
Länderkunde, na czele którego stoi prof. dr Edgar L e h m a n n . Istnienie 
tego Instytutu prócz względów tradycyjnych (istniało bowiem „Muzeum 
Geograficzne")'uzasadniają Targi Lipskie, dla których stanowi on placówkę 
naukową. Rozwój Instytutu jest związany z rozwojem Targów Lipskich. 
Institut für Länderkunde jest obecnie największym w NRD instytutem 
geograficznym. Posiada nowoczesne, obszerne pomieszczenie w centrum 
Lipska, starannie wydawane własne wydawnictwo Wissenschaftliche 
Veröffentlichungen des Deutschen Instituts für Länderkunde oraz cen-
tralną bibliotekę geograficzną liczącą ok. 90 000 tomów (w tym 65% sta-
nowią czasopisma) wraz z dobrze rozbudowaną wymianą z ok. 500 insty-
tucjami. Jest to jedyna w NRD biblioteka, która otrzymuje w drodze wy-
miany kilkanaście wydawnictw polskich. W bibliotece prowadzony jest 
centralny katalog geograficzny dla NRD oraz bieżąca bibliografia geogra-
ficzna. Bibliotekę prowadzi dr E. M a l z . Dokumentacją za jmują się 
jeszcze dwa działy Instytutu: archiwum naukowe, gdzie przechowywane są 
materiały, rękopisy i notatki wybitnych geografów i podróżników na 
przykład R i 11 e r a, von D r y g a l s k i e g o i in. (prowadzi je dr 
H. A r n o l d ) oraz archiwum fotograficzne, które liczy ok. 120 000 foto-
grafii, głównie negatywów, z których można kupować odbitki nie narusza-
jąc praw autorskich (prowadzi je dr H. M ü n n i c h). Instytut ma rów-
dzież dział muzealny od wielu lat pieczołowicie rozwijany, a obecnie pro-
wadzony przez dr E. M a l z . W ramach tego działu urządzane są co 
pewien czas wystawy jak na przykład ,,Wieś i Miasto", „Chiny" lub „Ma-

1 S. L e s z c z y c k i : Studia geograficzne na uniwersytetach w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Czas. Geogr. T. XXIII/IV, Wrocław 1953, s. 222—226. 
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py" 2. Pod tym względem można Instytut ten porównać z istniejącym 
w Warszawie „Muzeum Ziemi". Poza tym jednym z działów Instytutu 
jest dział badawczy geografii historycznej obejmujący pełny okres historii 
(od czasu pojawienia się człowieka). Instytut w swoich pracach chce dać 
naukowy pogląd na świat w jego historycznym rozwoju. Ponadto posia-
da dział kartograficzny opracowujący głównie mapy na urządzane wy-
stawy. Wyposażenia Instytutu dopełniają ciemnia fotograficzna, stolarnia 
oraz introligatornia. Deutsches Institut für Länderkunde stara się speł-
niać rolę centralnego pozauniwersyteckiego badawczego instytutu geogra-
ficznego, ale ponieważ dużą część jego działalności stanowi popularyzacja, 
jego program nie odpowiada całkowicie zadaniom, jakie stoją w krajach 
demokracji ludowej przed tego rodzaju centralnymi placówkami. Dosko-
nale rozbudowana baza dokumentacyjna tego Instytutu stwarza podstawy 
do tego, aby po zmodyfikowaniu programu i zakresu jego prac mógł on 
z czasem stać się jednym z licznych instytutów Niemieckiej Akademii 
Nauk. 

Lipsk jest również siedzibą zarządu Towarzystwa Geograficznego 
w NRD (Geographische Gesellschaft in der Deutschen Demokratischen Re-
publik) utworzonego w dniu 23.IX. 1953 w miejsce 7-iu towarzystw geo-
graficznych, które egzystowały w Berlinie, Dreźnie, Halle, Jenie, Lipsku 
(dwa) i Rostoku. Na czele Towarzystwa stoi 7-o osobowy zarząd, do któ-
rego wchodzą: prof. dr E. N e e f jako przewodniczący oraz jako członko-
wie: prof. dr H u r t i g, dr W. K r ä m e r , prof. dr E. L e h m a n n, 
prof. dr H. S a n k e, prof. dr J. S c h u 1 t z e. Sekretarzem jest doc. 
E. H a r t s c h. Towarzystwo ma swoje ekspozytury w Dreźnie, Gryf ii 
Berlinie, Magdeburgu, Jenie, Lipsku, Rhön i w Poczdamie. Statut 
określający zadania i cele towarzystwa został opublikowany w czaso-
piśmie „Zeitschrift fü r den Erdkundeunterr icht" 3. W październiku 1954 r. 
odbył się I Zjazd Towarzystwa, w którym wzięło udział 227 członków. 
Na Zjeździe omówiono prace i zadania Towarzystwa, wygłoszono referaty 
poświęcone zagadnieniom ogólnym (O cyrkulacji passatów, podróż do Ma-
roka) oraz regionalnym — wykorzystania środowiska geograficznego dla 
celów gospodarczych (planowania regionalnego), przedyskutowano na j -
ważniejsze zagadnienia dydaktyczne. Urządzono też 3 wycieczki w okolice 
Lipska (Kotlina Lipska, góry Środkowoniemieckie)4 . 

* 

Podczas drugiej wycieczki odwiedziłem bardzo znane, największe 
w NRD zakłady kartograficzne w Gocie oraz uniwersytecki instytut geo-
graficzny w Jenie. 

- Patrz: Neue Ausstellung des Deutschen Instituts für Länderkunde — W. 
E b e r t — Zeitschr. f. d. Erdkundeunterricht. T. 6 nr 10 1954, s. 300—301. 
L e h m a n n E. — Zwei Ausstellungen des Deutschen Instituts für Länder-
kunde: „China" (Land, Gesellschaft, Wirtschaft), „Dörfer und Städte". Wissensch. 
Veröff. d. Deut. Inst. f. Länderkunde. Leipzig 1953, Bd, XII, s. 175—201. 

3 Statut der Geogr. Gesell, i. d. DDR. — Zeitschr. f. d. Erdkundeunterricht. Tom 
5 nr 12.1953, s. 376—378. 

1 Bericht über die I Jahreshauptsammlung der Geographischen Gesellschaft in 
der Deutschen Demokratischen Republik. „Zeitschrift f. d. Erdkundeunterricht" Bd 
7.H.4. S. 115—117. 

P r z e g l ą d Geograf iczny — 23 
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Zakłady kartograficzne Justusa P e r t h e s a istnieją w Gocie od 
1785 r. W ciągu 170 lat prowadzili je wybitni geografowie niemieccy, 
a wśród nich: H. B e r g h a u s, A. P e t e r m a n n , K. V o g e l , 
a ostatnio H. H a a c k. Zakłady obejmują kompleks budynków przy ul. 
Jus tus Perthes 3—9. Zwiedzanie zakładów kartograficznych (VEB Geo-
graphisch — Kartographische Anstalt) rozpocząłem od wizyty u prof. dra 
Hermanna Haacka, najwybitniejszego dziś kartografa niemieckiego, który 
w 1953 r. w 4-tą rocznicę utworzenia NRD otrzymał państwową nagrodę 
naukową I klasy. Prof. H. H a a c k, autor bardzo wielu map i atlasów, 
mimo swego podeszłego wieku (82 lata), pracował do końca 1954 r. ener-
gicznie i był kierownikiem zakładów kartograficznych. Od początku 1955 r. 
zrezygnował z kierownictwa, pełniąc nadal funkc ję konsultanta. Prof. 
H. H a a c k jest równocześnie redaktorem czasopisma ,,Peterm. Mitteil.". 
Prof. H. H a a c k powitał mnie bardzo serdecznie, wyrażając radość, że 
wreszcie doczekał się wizyty polskiego geografa w Gocie. Rozmowa doty-
czyła polsko-niemieckiej współpracy na polu geografii i kartografii, moż-
liwości drukowania prac geografów polskich w ,,Petermanns Geogr. 
Mitteilungen", co dla geografii polskiej ma doniosłe znaczenie, gdyż pismo 
to należy do najpoczytniejszych czasopism geograficznych na świecie. Omó-
wiliśmy również możliwości odbywania praktyk przez polskich kartogra-
fów w gotajskich zakładach kartograficznych. Przy sposobności dowie-
działem się o aktualnych planach wydawniczych Zakładu. 

Następnie w towarzystwie pracowników naukowych H. F i s c h e r a 
i H. T ä u b e r t a zwiedziłem pracownie naukowe zakładów gotajskich. 
W bibliotece zakładu liczącej ok. 40 000 tomów, zebrane są wszystkie 
książki, które wymienione były kiedykolwiek w „Petermanns Mitteilun-
gen". Zasada ta była ściśle przestrzegana do I wojny światowej, później 
jednak nie udało się je j w pełni utrzymać, tak że powstały pewne nawet 
dość poważne luki zwłaszcza w literaturze zagranicznej. Ponadto biblio-
teka ma duże braki w literaturze i statystyce zagranicznej po II wojnie 
światowej. Wymiana obejmuje zaledwie ok. 40 najbardziej znanych czaso-
pism zagranicznych. Polskie wydawnictwa są słabo reprezentowane; nie 
ma nawet kompletu „Przeglądu Geograficznego". Zakład posiada olbrzymi 
zbiór map, zwłaszcza z XIX i XX w. do drugiej wojny światowej. Kar to-
grafia polska jest reprezentowana dość słabo, jedynie nowszymi mapami 
ściennymi oraz pewną ilością map 1 : 300 000 wydanych przed II wojną. 
Interesujący jest gabinet do przeprowadzania oceny map, niewielka sala 
konferencyjna o ciemnych ścianach z jaskrawo oświetlonym „ołtarzem" 
na mapy, na którym wiesza się oglądaną pod reflektorami mapę. Pracow-
nie naukowe są dość skromne, zbiera się w nich i opracowuje materiały 
kartograficzne i statystyczne do nowych map i atlasów. Zakłady pracują 
obecnie b. intensywnie wydając liczne mapy ścienne, biurowe, administra-
cyjno-komunikacyjne oraz atlasy kieszonkowe i podręczne itp. Znaczna 
część tych opracowań obliczona jest na eksport, dlatego wydawnictwa go-
tajskie ściśle t rzymają się nazewnictwa narodowego i unikają zniem-
czeń. Przy ocenie prac Zakładu należy pamiętać, że łączą one pracę 
naukową z pracą wydawniczą, która jest ich głównym zadaniem. Aby 
utrzymać się jako dochodowe przedsiębiorstwo wydawnicze, w planach 
Zakładu muszą przeważać wydawnictwa popularne przeznaczone na sze-
roki zbyt. 
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Zakłady podejmują różne tłumaczenia prac obcych, głównie radziec-
kich; tłumaczenia te obok opracowań oryginalnych wychodzą jako „Ergän-
zungshefte der Petermanns Geogr. Mitteilungen". Prac polskich nie 
tłumaczono jeszcze żadnych, ale chętnie to mogą zrobić. Tu także 
konieczna jest nasza bliższa współpraca z Zakładem. Plan wydawniczy 
Zakładu na najbliższe lata obejmuje nowe wydanie międzynarodowe 
atlasu S t i e 1 e r a, nowe mapy szkolne (po ok. 6 rocznie), globusy w 3-ch 
podziałkach, atlasy szkolne i kieszonkowe, tłumaczenia z l i teratury obcej 
oraz wydanie oryginalnych prac niemieckich (na przykład monografii 
wschodniej Turyngii). Prof. H. H a a c k pragnie rozbudować dział kar-
tografii i geografii fizycznej w „Petermanns Geogr. Mitteilungen" oraz 
rozpocząć wydawanie nowego czasopisma poświęconego geografii ekono-
micznej. Przy sposobności pokazano mi nowe mapy basenu morza Śród-
ziemnego oraz jeden z 4-ch arkuszy Arktyki. Mają one przedstawioną 
rzeźbę w sposób b. plastyczny przez zachodzące stopniowo na siebie barw-
ne warstwice bez wyraźnych linii odgraniczających. Linie na mapie za-
rezerwowane są dla oznaczenia krawędzi i załomów. Cieniowanie na ma-
pie Arktyki jest łagodne jakby wynikało z rozproszonego światła, nato-
miast nad morzem Śródziemnym jest ostre, zgodnie z kontrastowym na-
świetleniem tych terenów. Trzeba stwierdzić, że są to nowe udane próby 
wykonywania map bardziej plastycznych, a więc łatwiej czytelnych, 
zwłaszcza dla młodzieży szkolnej, niż mapy operujące jedynie barwnymi 
warstwami. Oprócz zakładów kartograficznych w Gocie istnieje w NRD 
jeszcze 'kilka zakładów kartograficznych, między innymi największe są 
w Lipsku i Berlinie. 

* 

W Jenie na uniwersytecie im. F. Schillera istnieje od 1899 r. Instytut 
Geograficzny, którego kierownikiem jest prof. dr Joachim S c h u l t z e, 
za jmujący się zarówno geografią fizyczną, jak i ekonomiczną. Obok niego 
prof. dr F. K o e r n e r za jmuje katedrę geografii historycznej. Geogra-
fię polityczną i ekonomiczną wykładają: doc. M. W e i s s i W. Z s c h ö r -
n e c k, kartografię doc. K. H a t t e n b a c h . Prócz tego jest kilku asy-
stentów (K. U n g e r , A. S t e i n m ü l l e r i in). Instytut mieści się 
w prowizorycznym budynku w dzielnicy naukowych instytutów. Posiada 
on dobre wyposażenie. W skład urządzeń instytutu wchodzą: sala wy-
kładowa, gabinety profesorów i asystentów, pracownie (a między innymi 
komórki geograficznej Akademii Rolniczej NRD zajmującej się regionali-
zacją upraw oraz ochroną przyrody, a zwłaszcza lasów), dość duża biblio-
teka (zaopatrzenie w polskie wydawnictwa jest również b. złe), pracownia 
kartograficzna dla studentów, ciemnia i podręczny zbiór okazów dla ćwi-
czeń geograficzno-geologicznych. Instytut nie posiada własnego wydaw-
nictwa, lecz drukuje swe prace w wydawnictwie uniwersyteckim. W za-
kładzie prowadzi się pod kierownictwem prof. J. S c h u l t z e g o pra-
ce dotyczące planowania przestrzennego Turyngii na przykład: zaopatrze-
nie w wodę miasta Jeny, rozmieszczenie uchodźców z kra jów słowiań-
skich, badania nad wpływem klimatu na lokalizację przemysłu. Prowadzi 
się również badania nad erozją gleb, opracowując metody szybkiego zdję-
cia form erozyjnych w terenie. Opracowano też metody wykorzystania 
zdjęć lotniczych dla badań nad erozją gleby. Prowadzi się badania nad 
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strukturą gospodarczą miast (np. Jeny, Erfurtu, Nordhausen itp.). Prócz 
tego wykonywane są prace z geografii fizycznej, głównie geomorfologii 
np. doliny środkowej Sali, w Górach Łupkowych (Schiefergebirge) oraz 
prace nad podziałem kra ju na najmniejsze jednostki naturalne i gospodar-
cze. Bardzo ciekawe są zespołowe studia nad fizjograficznym podziałem 
NRD, do czego powołana została specjalna komisja wraz z trzema pod-
komisjami regionalnymi. Podział fizjograficzny opiera się na analizie ele-
mentów środowiska geograficznego, jak geomorfologii, hydrografii, gleb, 
klimatu i roślinności w zespołach ekologicznych. Praca ta jest już na 
ukończeniu i ma być przekazana organom planowania. Przeprowadzony 
podział jest trójstopniowy, dla wyróżnionych jednostek sporządzono kar-
totekę, która zawiera dane charakteryzujące klimat, gleby, roślinność itp. 
w układzie tabelarycznym. Nie jest to ujęcie kompleksowe w pełnym zna-
czeniu tego wyrazu, jednak próba ta zasługuje na uwagę. Na uniwersy-
tecie w Jenie istnieje także Instytut Geografii Historycznej głównie dla ba-
dań nad Turyngią. Na jego czele stoi prof. d r F. S c h n e i d e r . Ze 
względu na ograniczony czas pobytu w Jenie Instytutu tego nie odwie-
dziłem. 

* 

W Berlinie odbyłem dwie rozmowy z tamtejszymi geografami. Na j -
pierw zwiedziłem Instytut Geografii Politycznej i Ekonomicznej na wy-
dziale ekonomicznym Uniwersytetu Humboldta. Wydział ekonomiczny 
uniwersytetu jest dawną wyższą szkołą ekonomiczną, w której katedra 
geografii ekonomicznej istniała już od 1906 r. W Instytucie tym, kierowa-
nym przez prof. dra Heinza S ä n k e pracuje prof. dr R. J u n g e , doc. 
H. K o h l , doc. H. K r a m e r, wykładowca A. Z i n n oraz kilku 
asystentów. W Instytucie prowadzi się prace nad metodologią geografii 
ekonomicznej; dość liczne artykuły z tego zakresu zostały publikowane 
w wydawnictwach uniwersytetu berlińskiego lub w „Zeitschrift für den 
Erdkundeunterricht". Ostatnio kilka artykułów poświęcono znaczeniu prac 
K. Marksa dla rozwoju geografii ekonomicznej. Prof. H. S ä n k e napisał 
pracę geograficzną o przemyśle naftowym w krajach imperialistycznych. 
Obecnie pracuje nad atlasem historycznym ogólnym, który będzie drugą 
częścią Weltatlas wydanego w 1952 r. wspólnie z E. L e h m a n n e m . 
Prof. H. S ä n k e prowadzi również szerokie prace nad nowoczesnym pod-
ręcznikiem geografii ekonomicznej ogólnej. Doc. A. Z i n n wraz 
z G. M o h n odbyli podróż po Bułgarii, a sprawozdanie z niej opubliko-
wali w „Zeitschrift fü r Erdkundeunterr icht" 5. Doc. H. K o h l zajmuje się 
zagadnieniami metodologicznymi geografii ekonomicznej. W 1954 r. wy-
dał on b. ciekawą pracę pt. „Die Standortverteilung der Hochseefischerei 
der deutschen Nordseehäfen und ihre natürlichen Bedingungen" (str. 191), 
w której udało mu się wykazać w sposób prawidłowy wpływ środowiska 
geograficznego na rybołóstwo oraz wprowadzić szereg nowych, oryginal-
nych metod kartograficznych. Doc. H. K o h l pracuje obecnie nad nową 
geografią ekonomiczną Niemiec. Interesujący jest również jego artykuł na 

5 T. V. 1953 — nr 4 s. 116—119 oraz T. V. 1953 — nr 7/8, s. 193—208. Sofia — die 
Hauptstadt der Volksrepublik Bulgarien. 
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temat uwarunkowania geograficznego uprawy winnej latorośli w dolinie 
Mozeli6. Prof. R. J u n g ę opracowuje atlas gospodarczy Europy od XV w. 
Poza tym w Instytucie pracują: doc. H. K r a m e r oraz asystenci: K. 
E g g e r t , K. H. S c h e e r , I. B r i i g g e m a n , H. R u m p f , K. S c h i n -
d l e r , E. S c h u 1 t z e. 

Prof. H. S a n k e za jmuje się ponadto nowymi programami uni-
wersyteckich studiów geograficznych, jest przewodniczącym komisji pro-
gramowej powołanej przez Ministerstwo Oświaty. Obecnie projektuje 
się rozszerzenie studiów geograficznych przez dodanie przedmiotu po-
bocznego adeptom zawodu nauczycielskiego, aby w ten sposób mogli oni 
mieć więcej godzin wykładowych w szkołach średnich. Rozważa się 
więc możliwość wprowadzenia jako przedmiotu pobocznego historii, bio-
logii lub slawistyki (rusycystyki). Rozważa się leż możliwość wprowa-
dzenia na studium dla przyszłych pracowników naukowych kilku spe-
cjalizacji geograficznych. Poglądy w sprawach programów nie są jesz-
cze całkowicie uzgodnione. Opracowuje się również podręczniki dla szkół 
średnich i licealnych, a specjalna pracownia kartograficzna przygotowu-
je mapy i wykresy do tych podręczników. Pomieszczenie Instytutu jest 
stosunkowo niewielkie; składa się ono z gabinetu dyrektora, sekretariatu, 
pracowni kartograficznej, podręcznej biblioteki, która liczy ok. 2000 to-
mów, małej sali wykładowej oraz pokojów dla innych pracowników na-
ukowych. 

Następnie zapoznałem się z Instytutem Geograficznym na wydziale 
mat. przyrodniczym Uniwersytetu im. Humboldta; jego dyrektorem jest 
prof. dr Fritz H e e f k e. Prof. F. H e e f k e jest uczniem A. P e n-
c k a, autorem kilku szkolnych map gospodarczych świata oraz atlasu 
szkolnego — wydanych w ostatnich latach. Prof. F. H e e f k e jest spe-
cjalistą w zakresie geografii fizycznej i za jmuje się czwartorzędem w pół-
nocnej części NRD. W Instytucie pracuje doc. H. L e m b k e oraz pięciu 
wykładowców: dr G. S e g e r, dr M a s u c b, dr H e i n, dr E. 
P a p e i H . S c h u l z . Jest to najstarszy w Niemczech ośrodek nau-
kowej myśli geograficznej, pierwsza bowiem katedra geografii powstała 
tu już w 1810 r., a Instytut Geograficzny w drugiej połowie XIX w.* 
Był to do czasów drugiej wojny światowej główny ośrodek geografii 
w Niemczech, któremu niegdyś patronował R i c h t h o f e n , później 
P e n c k i in. Z dawnego lokalu pozostała tylko połowa, reszta uległa 
w czasie wojny zniszczeniu wraz z całym urządzeniem. Biblioteka liczy 
obecnie ok. 20 000 tomów, przeważnie jest to l i teratura dawna, brak na-
tomiast wielu nowych opracowań, zwłaszcza zagranicznych. Dział polskiej 
l i teratury geograficznej jest b. słabo zaopatrzony i to w sposób całkowicie 
przypadkowy. Bogaty zbiór atlasów również odzwierciadla stan karto-
grafii tylko do drugiej wojny światowej. Ostatnie dziesięciolecie repre-
zentowane jest słabo. Zbiór map jest duży, ale przeważnie są to mapy 
starsze. Z okresu po drugiej wojnie światowej map też jest niewiele. 
Znikomo reprezentowane są mapy polskie. To samo dotyczy dużego zbio-
ru map ściennych. Bogate są zbiory przeźroczy (8 X 10 cm) liczące około 
2 000 sztuk mieszczące się w odrębnym pokoju specjalnie wyposażonym 
do tego celu. Na wyposażenie Instytutu składa się sala wykładowa, pod-

8 Der Weinbaum im Gebiet der Mittelmosel — Zeitschr. f. d. Erdkundeunterricht. 
T. 6 nr 12, s. 345—356. 
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ręczny zbiór geologiczno-geomorfologiczny dla celów dydaktycznych, 
ciemnia fotograficzna oraz pracownie dla studentów. Pomieszczenie In-
stytutu jest niewystarczające, dyrektor jednak ma nadzieję uzyskania 
w niedługim czasie nowego lokalu. Prace naukowe Instytutu dotyczą 
głównie geomorfologii i geografii regionalnej. Główny nacisk jednak jest 
położony na pracę dydaktyczną, na szkolenie studentów oraz młodej kad-
ry naukowej. 

Istnienie dwóch instytutów geograficznych na Uniwersytecie w Berli-
nie jest rwie tylko wynikiem rozwoju organizacyjnego geografii, ale rów-
nież konsekwentnym wyrazem zapatrywań ich kierownictwa, stojącego 
na stanowisku istnienia dwóch odrębnych geografii: fizycznej i ekono-
micznej. 

Pod Berlinem w Poczdamie w Wyższej Szkole Pedagogicznej istnieje 
Instytut Geograficzny prowadżony przez prof. dra P. R e i c h w a l d a 
przy współudziale prof. dra H. R e i g r a f a, prof. H. R i c h t e r a 
oraz prof. J. G e l l e r t a i doc. D. G o e t z a. Składa się on 
z dwóch katedr: geografii fizycznej (F. G e 1 1 e r t) i geografii poli-
tycznej i ekonomicznej (H. R e i g r a f) oraz z dwóch oddziałów dy-
daktyczno-metodycznych. Ponadto zatrudnia on 7 asystentów. Instytut 
mieści się w Nowym Pałacu w Poczdamie, posiada dość obszerny lokal, 
na który składają się: sala wykładowa, sala ćwiczeń, pracownia dydak-
tyczna, biblioteka (zawierająca wiele wydawnictw z XVIII i XIX w.), 
zbiory map, pokoje profesorów, asystentów i studentów. Prof. J. G e 1-
1 e r t pracuje nad podziałem NRD na jednostki fizyczno-geograficzne. 
Niedawno wydał on mapę regionów fizyczno-geograficznych NRD w atla-
sie klimatologicznym; opracowuje też podział na najmniejsze jednostki 
fizyczno-geograficzne okolic Berlina. Poza tym za jmuje się on innymi 
zagadnieniami zarówno z geografii fizycznej jak i ekonomicznej 7. 

Prócz tego w jesieni 1954 r. w Wyższej Szkole Handlu Zagranicznego 
w Staaken został utworzony Instytut Geografii Ekonomicznej, której kie-
rownictwo powierzono dr J. L a n g n i c k e l . Instytut ten jest 
dopiero w pierwszej fazie istnienia. Głównie koncentruje się nad rozbudo-
waniem bazy materialnej dla pracy dydaktycznej i naukowej oraz nad 
systematycznym prowadzeniem zajęć dydaktycznych. Kierownik Insty-
tutu d r J. L a n g n i c k e l opracowuje szczegółowe plany wykładów 
i ćwiczeń z geografii ekonomicznej dla wyższych szkół ekonomicznych, 
a ponadto pracuje nad geografią osadnictwa. 

Aby uzyskać pełniejszy obraz sieci placówek geograficznych w NRD 
i profilu ich zainteresowań, trzeba oprócz ośrodków odwiedzonych przeze 
mnie, wspomnieć o Instytucie Geograficznym na uniwersytecie w Gryfii 

7 J. G e l i e r t — Die physisch-geographischen Einheiten der DDR. Potsdam 
1953 4- mapa w Klima-Atlas f . d. Gebiet der DDR. Berlin 1953. Der Monsum in 
Süd — und Ostasien, „Urania" Bd 16.H.3.1953. S. 107—41. Die gesellschaftliche, 
politische und wirtschaftliche Entwicklung der kleinen Völker des Sovjetischen 
Nordens und ihre Auswirkung auf das Landschaftsbild. Pet. Geogr. Mitt. 1953. H. 2. 
s- 149—154. Der Niederrhein als Seeschiff-Binnenwasserstrasse. Pet. Geogr. Mitt. 
1952. H.4. s. 265—268. Natürliche und produktionstechnische Faktoren der Standorte 
und Strukturen der landwirtschaftlichen Europäerbetriebe in Ostafrika. Wiss. 
Zeitschr. der Pädagog. Hochschule Postdam 1954. Bd. l.H.l. S. 23—48. Die Stadt 
Küstendil in SW-Bulgarien und ihre Umgebung. Zeitschr. der Gesell, f. Erdkunde 
zu Berlin 1949/50. H.2. S. 150—162. 

http://rcin.org.pl



O geografii w NRD 359 

(istniejące od 1891 r.). Posiada on cztery katedry (geografii fizycznej, re-
gionalnej, politycznej i ekonomicznej oraz geografii historycznej) i za-
trudnia kilku profesorów, wykładowców i asystentów. Również poważ-
nym ośrodkiem jest Instytut Geograficzny w Halle, utworzony w 1952 r. 
(katedra geografii istnieje tu od 1873 r.), mający kilka katedr i dość liczny 
personel naukowy. Znacznie mniejszy jest Instytut Geograficzny w Ro-
stocku istniejący od 1907 r. Prócz tego istnieją katedry geografii lub 
przynajmniej wykłady geograficzne w wyższych szkołach pedagogicznych 
lub uniwersyteckich wydziałach pedagogicznych w Lipsku, Hale, Gryfii, 
Poczdamie i Dreźnie8 . Wykłady geograficzne istnieją również na Poli-
technice w Dreźnie (Instytut Geograficzny, Instytut Geografii Komunika-
cji), w Akademii Górniczej w Freibergu nad Salą (od 1948 r.) oraz na wy-
dziale prawa Uniwersytetu w Halle. 

Bogate zbiory geograficzne i kartograficzne zna jdują się w licznych 
bibliotekach i archiwach NRD. 

Przy sposobności chciałbym jeszcze pokrótce omówić piśmiennictwo 
geograficzne w NRD. W 1954 r. wychodziły w NRD 3 wydawnictwa geo-
graficzne. 

Najbardziej znanym, głównym czasopismem niemieckim jest kwar -
talnik Petermanns Geographische Mitteilungen redagowany obecnie 
przez prof. H. H a a c k a i prof. E. N e e f a. Pierwszy tom tego 
wydawnictwa wyszedł w 1855 r., a w 1954 r. wydrukowano 98 rocznik. 
Kwartalnik ten zawiera artykuły oryginalne, przeglądowe i referatowe, 
notatki naukowe, kronikę w której podawane są sprawy personalne (no-
minacje, jubileusze, zgony), zjazdy i konferencje, ekspedycje i podróże, 
życie geograficzne itp. Podawany jest również rejestr nowych czasopism, 
bogaty dział recenzji, bibliografii. Ostatnio wprowadzono 3 nowe działy: 
1) statystyki geograficznej, 2) kartografii, 3) geografii radzieckiej. 

Drugim czasopismem jest Zeitschrift für den Erdkundeunterricht 
miesięcznik wychodzący od 1949 r. w Berlinie (6 roczników do 1955 r.). 
Miesięcznik przeznaczony jest głównie dla nauczycieli geografii, a wy-
dawany przez Ministerstwo Oświaty. Na czele redakcji stoi dr K r ä -
m e r . Czasopismo zamieszcza artykuły naukowe, metodologiczne, prze-
glądowo-referatowe, artykuły dydaktyczne poświęcone metodom nau-
czania, notatki informacyjne, prócz tego zawiera korespondencję z czy-
telnikami, recenzje, przegląd literatury, map, przeźroczy. Dużym ożywie-
niem miesięcznika są dobre zdjęcia fotograficzne oraz kolorowe mapy. 

Trzecim wydawnictwem są Wissenschaftliche Veröffentlichungen des 
Deutschen Instituts für Länderkunde. Jest to rocznik wydawany w Lip-
sku pod redakcją prof. E. L e h m a n n a . Wydawnictwo to istnieje 
z przerwami od 1896 r. W 1952 r. wydano po 10-cio letniej przerwie rocz-
nik XI. W 1954 r. w druku znajdował się t. XIII. Wydawnictwo zawiera 
głównie artykuły z geografii regionalnej, oryginalne, z różnych części 
świata, często bardzo specjalne lub przyczynkowe oraz kronikę i spra-

8 Utworzona w dniu 1.IX.1953 r. katedra geografii w Instytucie Pedagogicznym 
w Dreźnie kształci nauczycieli geografii dla Mas 5—8. Kierownikiem jej jest doc. 
L. B a r t h, prócz niego zatrudnionych jest 3-ch wykładowców z geografii fizycznej 
(doc. H. B r u n n e r, S. M o b i u s, W. E 1 b e r t.z h a g e n) oraz 1 z geografii 
ekonomicznej (G. S c h u l z e). 
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wozdania z działalności Instytutu. Wydawnictwo jest wydawane bardzo 
starannie i doskonale ilustrowane barwnymi mapami. 

' Obecnie Towarzystwo Geograficzne w NRD zamierza rozpocząć wy-
dawanie swojego odrębnego periodyku. N 

* 

Ponadto chciałbym wspomnieć jeszcze o gabinecie matematyczno-fi-
zycznym w Dreźnie oraz o Obserwatorium Meteorologicznym na Brockenie, 
ponieważ pewne zaobserwowane szczegóły mogą również zainteresować 
polskich geografów. 

W zrekonstruowanym skrzydle Pałacu Zwinger w Dreźnie ponownie 
urządzono państwowy salon matematyczno-fizyczny założony niegdyś 
w 1560 r., a później od 1730 r. znacznie rozbudowywany. Wśród zbiorów 
znajdują się tu liczne globusy ziemi i nieba, z których na szczególną uwagę 
zasługują: damasceński M a h o m e t a t b e n M u y i d - e l - O r d h i ' e g o , 
piękny globus nieba z ozdobami złotymi i srebrnymi z 1279 r. (jeden 
z 4 znanych na świecie z XIII w.), mosiężny globus ziemski Joachima 
P r a t o r i u s a z Norymbergi z 1568 r., w barwach naturalnych globus 
Marsa z pocz. XIX w. oraz globus — zegar J. R e i n h o l d a i G. R o i -
ł a z Augsburga z 1586 r. Na uwagę zasługuje też krokomierz drezdeński 
z 1584 r. 

W czasie pobytu w Schierke zrobiliśmy wycieczkę na Brocken (1142 m 
npm). Na szczycie obok schroniska położone jest znane górskie obser-
watorium meteorologiczne (1134 m.) Obserwacje służby synoptycznej NRD 
prowadzone są przez 4-ch obserwatorów co 1V2 godziny. Obserwatorium 
zbudowane jest w formie 6-cio piętrowego wieżowca, na którego szczy-
cie na platformie zamontowane są przyrządy (aktynograf Fuessa, helio-
graf, anemograf, termometry, samopisy tygodniowe itp.). Pracownie miesz-
czą się w dwóch pokojach na najwyższym piętrze. Dolne piętra za jmują 
mieszkania pracowników. Specjalne obserwacje prowadzi się nad zastoso-
waniem różnych typów ombrometrów (200 i 500 cm2) do warunków gór-
skich oraz nad rozmieszczeniem opadów wokół szczytu ze względu na 
różną ekspozycję zboczy. Drugie wielkie obserwatorium górskie widzie-
liśmy w Lesie Turyngskim na Inselsberg (916 m npm). 
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Geografia w Czechosłowackiej Akademii Nauk 

W Czechosłowackiej Akademii Nauk istnieje od 1952 r. Wydział Geo-
logiczno-geograficzny, na czele którego stoi przewodniczący akad. Fran-
ciszek S 1 ą v i k (znany mineralog), dwaj jego zastępcy akad. Józef 
K r a t o c h w i l (petrograf) i akad. Radim K e t t n e r (znany geolog) 
oraz sekretarz naukowy czł. koresp. Józef K u n s k y (geograf). W skład 
Wydziału wchodzi 16 członków, spośród których jest 4 geografów, a mia-
nowicie: akademik Wiktor D v o r s k y (ur. 22.IX.1882), specjalista 
w dziedzinie geografii ekonomicznej oraz członkowie korespondenci: 
Wacław D e d i n a (ur. 6.XII. 1870) znany geograf-geomorfolog, Józef 
K u n s k y (ur. 6.X. 1903) geomorfolog i speleolog oraz Franciszek V i t a -
s e k (ur. 7.1.1890), geograf fizyczny-geomorfolog. 

Przy Wydziale Geologiczno-geograficznym istnieją 4 gabinety geo-
graficzne, nad którymi kierownictwo sprawuje doc. dr Karol K u c h a r. 

1. Gabinet geografii historycznej prowadzony jest przez prof. dra Bo-
gusława H o r a k a. Gabinet prowadzi stuęlia nad rekonstrukcją krajobra-
zów przeszłości oraz procesem ich przekształcania pod wpływem gospo-
darczej działalności społeczeństwa. Badania te mają się przyczynić do 
lepszego formowania środowiska geograficznego otaczającego współczesne 
społeczeństwo. 

2. Gabinet kartografii prowadzi doc. dr K. K u c h a i . Gabinet 
opracowuje metody kartograficzne, najlepiej charakteryzujące fizyczne 
cechy danego terytorium dla sporządzania map topograficznych. Równo-
cześnie prowadzi studia nad mapami współczesnymi i historycznymi, 
obejmującymi stosunki demograficzne, gospodarcze i kulturalne, głównie 
dla obszaru Czechosłowacji. 

3. Gabinet geografii ekonomicznej prowadzi prof. dr Jan H r o m a d -
k a . Gabinet ma opracować nowoczesną geografię ekonomiczną Czecho-
słowacji i zmierza do tego celu przez opracowywanie poszczególnych je j 
regionów. Drugim zadaniem gabinetu jest ugruntowanie i upowszechnie-
nie teoretycznych podstaw marksistowskiej geografii ekonomicznej. 

4. Gabinet geomorfologii znajduje się w Brnie, a jego kierownikiem 
jest prof. dr F. V i t a s e k. Głównym zadaniem gabinetu jest opraco-
wanie ogólnej i szczegółowej mapy geomorfologicznej Czechosłowacji 

1 Z końcem 1954 r. decyzją Prezydium CSAN prace Gabinetu geografii ekonomicz-
nej zostały przekazane do Instytutu Ekonomicznego CSAN, natomiast prace Gabinetu 
geografii historycznej do Instytutu Historycznego CSAN. Zaszły również zmiany 
w prezydium II Wydziału. I zastępcą przewodniczącego został R. K e t t n e r, 
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Oprócz tego przy Wydziale istnieją dwie geograficzne Komisje: 
1. Komisja geograficzna, która koordynuje prace w zakresie geografii 

i troszczy się o wychowanie naukowych kadr geograficznych. J e j zada-
niem jest również powołanie Instytutu Geografii przy Czechosłowackiej 
Akademii Nauk. Przewodniczącym Komisji jest dr Jerzy Ć e r m a k. 

2. Komisja ekspedycji ma za zadanie planowanie i organizowanie wy-
praw badawczych za granicę. Przewodniczącym Komisji, jest prof. d r 
J . K u n s k y . 

W planie wydawniczym Czechosłowackiej Akademii Nauk znajdują 
się trzy geograficzne czasopisma: 

1. Sbornik Ceskoslovenske Spólećnosti Zemepisme — Czasopismo 
Czechosłowackiego Towarzystwa Geograficznego. Ponieważ Czechosło-
wacka Akademia Nauk roztoczyła swą opiekę nad Towarzystwem Geogra-
ficznym, wobec tego włączyła do swego planu wydawniczego jego 
główny organ, który w 1954 r. obejmuje kolejny 59 tom kwartalnika. 
Na czele wydawnictwa stoi rada redakcyjna, w skład której wchodzą: dr 
J . C e r m a k (przewodniczący), dr J. D o b e r s k y, dr J. K o r -
ć a k, dr J. K r e j ć i, dr M. S t r i d a i d r R. T u r c i n (se-
kretarz). Czasopismo składa się z kilku części: oryginalne artykuły po-
siadające streszczenia rosyjskie i angielskie, notatki naukowe, kronika 
obejmująca: życie geograficzne w Czechosłowacji, spostrzeżenia i wyda-
rzenia krajowe oraz pewne dane o krajach zagranicznych; przegląd lite-
ra tury zawierający recenzje oraz wydzielony dział recenzji map i atla-
sów. Sporadycznie do czasopisma dodawane są dodatki, na przykład spra-
wozdania z geograficznych konferencji, oraz prawie stale dodatki i lustra-
cyjne. Czasopismo cieszy się dużą poczytnością wśród czeskich i słowac-
kich geografów. 

2. Kartograjicky Prehled — kwartalnik poświęcony zagadnieniom 
teoretycznym i praktycznym kartografii, wydawany jest przez Gabinet 
Czechosłowackiej Akademii Nauk. Redaktorem naczelnym jest doc. 
dr K. K u c h a r , w skład rady redakcyjnej wchodzą: dr J. H u r s k y , dr 
O. K u d r n o v s k a . Kwartalnik zawiera ar tykuły z zakresu wszyst-
kich działów kartografii i geodezji, omawia również dawne mapy czeskie 
i obce. Artykuły zaopatrzone są w streszczenia rosyjskie i angielskie. 
Prócz tego zawiera kronikę oraz przegląd l i teratury (recenzje). W 1954 r. 
rozpoczęto druk 8 rocznika. 

3. Lide a Zeme. Popularnonaukowy miesięcznik poświęcony podróż-
nictwu i geografii, przeznaczony jest dla szerokich rzesz społeczeństwa, 
głównie młodzieży. Miesięcznik składa się ze wstępnego artykułu, oma-
wiającego aktualne zagadnienia społeczno-polityczne, kilkostronicowych 
artykułów oraz kroniki. Czasopismo jest bogato ilustrowane, posiada 
barwne wkładki dodatkowe, zagadki geograficzne itp. Miesięcznik wyda je 
Czechosłowacka Akademia Nauk od 1952 r. Naczelnym redaktorem jest 
dr V. H a u f l e r , w skład rady redakcyjnej wchodzą: dr J. C e r m a k , 
dr D. F r i ć, Z. H o f f m a n ; redaktorem technicznym jest L. P a-
r i z e k. Miesięcznik odgrywa dużą rolę w popularyzacji geografii wśród 
społeczeństwa Czechosłowacji. 

II zastępcą przewodniczącego — L. C e p k a. Dla zagadnień klimatologicznych 
i meteorologicznych .powołano odrębny zespół w ramach Komisji Geodezyjno-geofi-
zycznej. 
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Perspektywiczny plan prac w zakresie geografii został przedstawiony 
na III Walnym Zgromadzeniu Czechosłowackiej Akademii Nauk, które 
odbyło się w dniach 12—15 kwietnia 1954 r. 2. Uwzględnia on rozwój 
prac geograficznych do 1960 r. Zasadniczym zadaniem gabinetów geo-
graficznych ĆSAN jest pogłębienie i uściślanie metod badań geograficz-
nych oraz bliższe poznanie terytorium Czechosłowackiej Republiki Lu-
dowej. 

Gabinet kartograficzny w swoich pracach wykorzystuje dotychczaso-
wą chlubną tradycję kartografii, istniejącą od założenia Król. Czeskiego 
Towarzystwa oraz Muzeum Narodowego, przy opracowywaniu metod kar-
tograficznych oraz ich zastosowań do zagadnień geografii fizycznej i eko-
nomicznej. W szczególności będzie dążył do opracowania najwłaściwszego 
sposobu plastycznego, realistycznego przedstawienia terenu (jak wiadomo 
współczesna kartografia czechosłowacka opiera się na barwnych wars t -
wicach oraz kreskowaniu). Przeprowadzona zostanie ocena dawnych map 
czeskich oraz dorobku czeskich i słowackich kartografów. Gabinety kar-
tograficzny oraz geografii historycznej brać będą udział w opracowaniu 
atlasu historycznego kra jów czeskich. Gabinet kartograficzny włączy się 
do opracowania atlasu krajobrazów Czechosłowacji oraz do opracowania 
drugiego wydania geograficznego atlasu Czechosłowacji. 

Geografia fizyczna będzie badać środowisko geograficzne celem lep-
szego jego wykorzystania. Głównym zadaniem klimatologii będzie opra-
cowanie regionów klimatycznych Czechosłowacji oraz ich charakterysty-
ki, które powinno przyczynić się do pozytywnego rozwiązania szeregu 
problemów rolnych, gospodarki wodnej i innych. W zakresie hydrografii 
będą prowadzone badania nad obiegiem wody na terytorium Czechosło-
wacji ze szczególnym uwzględnieniem południowej części Moraw. Bada-
nia obejmą również wody gruntowe oraz pełny przepływ wód powierzch-
niowych i wgłębnych w powiązaniu z całokształtem stosunków środo-
wiska geograficznego. W uprzywilejowanej sytuacji zna jduje się w Cze-
chosłowacji geomorfologia, która przy swych badaniach coraz bardziej 
zbliża się do geologii, gleboznawstwa, fitogeografii oraz planowania prze-
strzennego. Badania geomorfologiczne powinny być jak najbardziej zwią-
zane z życiem, dlatego będą one dotyczyły między innymi obszarów gór-
niczych, form geomorfologicznych powstałych na skutek eksploatacji su-
rowców mineralnych, obszarów zalewanych przez sztuczne jeziora zapo-
rowe, obszarów wydm i piasków ruchomych, torfów, obszarów zagrożo-
nych przez erozję gleb itp. Ponadto gabinet geomorfologiczny prowadzić 
będzie prace nad ogólną i szczegółową mapą geomorfologiczną Czecho-
słowacji. Biogeografia ma prowadzić studia nad rozmieszczeniem i eko-
logią zespołów roślinnych, niektórych gatunków roślin oraz górną granicą 
lasu dla ustalenia podstaw właściwego wykorzystania środowiska geo-
graficznego. 

W zakresie geografii ekonomicznej prowadzone będą studia nad po-
szczególnymi gałęziami gospodarki narodowej, uwzględniające ich roz-
mieszczenie w kra ju na dużych przestrzeniach oraz zagęszczenie niektó-

2 ..Yestnik Ceskoslovenske Akademie Yed." Roćnik 64. Praha 1954. Zeszyt 4/6. 
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rych z nich, na przykład na terenie miast, badania nad rozwojem oraz wy-
świetleniem przyczyn obecnego stanu gospodarki. Dotyczyć one będą prze-
mysłu, jego podstaw surowcowych i energetycznych, konsumpcji oraz 
sieci komunikacyjnej, jak również szczególnie pracochłonnych działów 
produkcji. Szczególna uwaga poświęcona będzie rejonizacji surowców 
mineralnych. Opracowania będą do pewnego stopnia wzorowane na pra-
cach radzieckich geografów ekonomicznych. 

Szczególnie bogato przedstawia się plan badań z zakresu geografii hi-
storycznej. Badania obejmą rekonstrukcję krajobrazu geograficznego 
w poszczególnych epokach historycznych, przy czym przede wszystkim 
opracowany zostanie krajobraz ziem czeskich we wczesnym średniowieczu 
oraz mapy stosunków gospodarczych w połowie wieku XIX, a więc 
w okresie przejścia od feudalizmu do kapitalizmu. Jak wspomniano, ga-
binet geografii historycznej współpracować będzie nad atlasem histo-
rycznym Czechosłowacji oraz nad atlasem do dziejów świata. 

Gabinet geografii historycznej opracowywać będzie również czecho-
słowacki dorobek geograficzny okresów poprzednich ze szczególnym 
uwzględnieniem postępowych nurtów w geografii czeskiej i słowackiej. 

Badania geograficzne łącznie z badaniami geologicznymi dążyć będą 
do opracowania kompleksowego i syntetycznego środowiska geograficz-
nego Czechosłowacji. Opracowania zespołowe wyeliminują przypadkowe 
indywidualne prace izolowane od życia. Przez badanie i ocenę środowi-
ska geograficznego, geografowie włączą się w sposób czynny do budowy 
podstaw socjalizmu w Czechosłowackiej Republice Ludowej. 
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Geografia lue Francji 

Działalność naukowa geografii francuskiej koncentruje się głównie na 
uniwersytetach, z którymi współpracują liczne regionalne towarzystwa 
geograficzne. 

Największym ośrodkiem .życia geograficznego jest .od dawna Paryż. 
Na czele Narodowego Komitetu Geograficznego, pozostającego pod opie-
ką Francuskiej Akademii Nauk, a mającego swą siedzibę w Instytucie 
Geograficznym Uniwersytetu Paryskiego, stoi znany antropogeograf 
prof. M. Maksymilian S o r r e. 

Państwowy ośrodek nauk społecznych, który prowadzi szerokie bada-
nia naukowe — Centre National de la Recherche Scientifique — posiada 
również dział geografii. Przewodniczącym tego działu jest znany badacz 
Alp — prof. M. Raoul B l a n c h a r d . 

Od roku 1949 ośrodek nauk społecznych publikuje ,,Centre de docu-
mentation cartographique et géographique — Mémoires et documents" 
zawierające studia, artykuły i bibliografie z zakresu kartografii i geo-
grafii. Do chwili obecnej wyszły 3 tomy. 

Uniwersyteckie instytuty geograficzne znajdują się głównie na wydzia-
łach humanistycznych. 

Honorowym dyrektorem Instytutu Geograficznego Uniwersytetu 
Paryskiego jest prof, d e M a r t o n n e , a dyrektorem urzędującym 
oraz kierownikiem katedry geografii fizycznej A. C h o 1 1 e y. 
P. G e o r g e posiada katedrę antropogeografii, A. P e r p i l l o u — 
katedrę geografii politycznej i gospodarczej. Geografia regionalna repre-
zentowana jest przez kilka katedr: 

a) katedrę geografii regionalnej ogólnej prowadzoną przez G, C h a -
b o t , 

b) katedrę geografii Afryki Północnej kierowaną przez J. D r e s c„h a, 
c) katedrę geografii kra jów tropikalnych i Francji Zamorskiej pro-

wadzoną przez J. R o b e q u a i n, 
d) katedrę kartografii, w której pracują prof. M. L i ' b a u l t i prof. 

M. G r i 1 h o t. 
Zgodnie ze zwyczajami francuskimi ilość asystentów jest niewielka 

(zaledwie 4 osoby w Paryżu). 
W paryskiej Szkole Wyższych Studiów (École des Hautes Études) po-

szczególne katedry zajmują: prof. prof. F. R u e l l a n — (geomorfo-
logia) i A. C a i 1 1 e u x — (geomorfologia) oraz H. B o u r c a r t — 
(geografia fizyczna). 
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Pracownią Geografii Fizycznej znajdującą się na wydziale przyrodni-
czym Uniwersytetu Paryskiego kierują prof. D. L i t a u d i J . B o u r -
c a r t , a w Collège de France pracują prof. P. G o u r o u (geografia 
krajów tropikalnych) i R. D i o n (geografia historyczna Francji). 

Liczną obsadę profesorską ma Instytut Nauk Politycznych (Institut 
d'Études Politiques), a mianowicie: prof. prof. P. G e o r g e (antro-
pogeografia), A. S i e g f r i e d (geografia gospodarcza), J . C h a r -
d o n n e t (geografia gospodarcza Europy), P. G o u r o u (geografia go- #  
spodarcza Dalekiego Wschodu), J . D r e s c h i M. R o b e q u a i n 
(geografia gospodarcza Unii Francuskiej). 

W paryskiej Szkole Narodowej, dla Francji Zamorskiej (École Natio-
nale de la France d'Outre-mer) wykładają: J . D r e s c h — geografię 
Afryki Północnej i Madagaskaru oraz R. M o l a r d — geografię obsza-
rów tropikalnych, zaś w Wyższej Szkole Ekonomicznej (École des Hautes 
Études Commerciales) profesorowie: J. M o n n i e r , A. C h o 1 1 e y, 
A. P e r p i l l o u , M. L a r n a u d e i C . .H. R o b e q u a i n . 

W sztrasburskim Instytucie Geograficznym dyrektorem honorowym 
jest H. B a u 1 i g, a urzędującym kierownikiem i profesorem geografii 
kolonialnej P. M o n b e i g, profesorem geografii fizycznej — J. T r i -
c a r t. 

Drugim po Strasburgu większym prowincjonalnym ośrodkiem geo-
graficznym jest Bordeaux, gdzie w tamtejszym Instytucie Geograficz-
nym pracują: prof. L. P a p y — dyrektor Instytutu i kierownik katedry 
geografii fizycznej oraz E. R e v e r t — kierownik katedry geografii 
kolonii; zastępcami profesorów są: P. A r q u é, Guy L a s s e r r e 
i Yves H e r b e r t . 

Pozostałe ośrodki geograficzne Francji posiadają najwyżej po 2 ka-
tedry, najczęściej zaś jedną o charakterze głównie dydaktycznym. Te 
małe ośrodki znajdują się w następujących miastach: 

Aix-en-Provence — Instytut Geografii — profesorowie E. B e n e-
v e n t i M. I s n a r d, 

Besanęon-Doubs — katedra geografii — zast. prof. L. G a c h o n, 
Caën — Pracownia Geografii — prof. R. M u s s e t , 
C le rmon t -Fe r r and — Instytut Geografii — prof. Ph. A r b o s 

i zast. profesora M. D e r r u a u, 
Dijon — Instytut Geografii — prof. J. C h a r d o n n e t , 
Grenoble — Instytut Geografii Alp — profesor P. Y e y r e t oraz 

Mme V e y r e t jako zast. profesora (głównie geografia gospodarcza), 
Lille — Instytut Geografii — prof. M. P. P i n c h e m e l i zast. 

prof. Mme J. B e a u j e u, 
Lyon — Instytut Geografii — prof. A. G i b e r t i prof. M. L a n -

n o u, 
Montpellier — Instytut Geografii — prof. P. M a r r e s i prof. G. 

G a 1 t i e r, 
Nancy — Instytut Geografii — prof. A. G u i 1 c h e r, 
Poitiers — Instytut Geografii — prof. I. R o b e r t i zast. prof. 

P. F e n e 1 o n, 
Rennes — Pracownia Geografii — prof. A. M e y n i e r i prof Ch. 

P. P é g u y , 
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Tuluza — Instytut Geografii — prof. D. F a u c h e r i zastępcy 
profesorów: F. T a i l l e f e r i L. G o r o n . 

Geografia francuska rozporządza około 45 samodzielnymi pracownika-
mi naukowymi i 23 asystentami, przy około 2 000 studentów uczących się 
w 14 ośrodkach. 

Geografowie francuscy zorganizowani są w licznych towarzystwach 
naukowych, z których najważniejszymi są: 

1) Association des Géographes Français (prezydent E. de M a r -
t o n n e ) , 

2) Société de Géographie de Paris, 
3) Société de Géographie Commerciale (Paryż). 
Z prowincjonalnych towarzystw wymienić należy: 
1) Société de Géographie de Bordeaux, 
2) Société de Géographie de Lyon (Études Rhod'aniennes), 
3) Société de Géographie et d'Études Coloniales w Marsylii, 
4) Société Languedocienne de Géographie w Montpellier, 
5) Société de Géographie de Rochefort-sur-Mer, 
6) Société de Géographie de Tours. 
Ponadto wielu geografów współpracuje czynnie z Institut Français 

d'Antropologie oraz Sociétés: a) des Africanistes, b) des Americanistes, 
c) Asiatique de Paris, d) des Océanistes, e) Préhistorique Française, f) de 
Biogéographie, g) d'Éthnographie Française, h) d'Étnographie de Paris. 

Ruch wydawniczy jest we Francji niezwykle ożywiony; ukazują się 
bardzo regularnie następujące czasopisma geograficzne: 

1) „Acta Geographica — Comptes Rendus de la Société de Géogra-
phie de Paris", Wychodzi od 1947 r. 1 do 4 razy w roku i zawiera stresz-
czenia referatów oraz bibliografię. 

2) „Annales de Géographie — Bulletin de la Société de Géographie". 
Wychodzi jako dwumiesięcznik od 1891 r., jest jednym z najlepszych cza-
sopism geograficznych na świecie. Każdy numer zawiera 2 lub 3 dłuż-
sze artykuły oraz bogate notatki i kronikę geograficzną. Roczna objętość 
wynosi 600 stron. 

3) „Bulletin de l'Association des Géographes Français". Wychodzi 
w Paryżu co drugi miesiąc od roku 1924. Zawiera sprawozdania z posie-
dzeń naukowych. Objętość roczna 200 stron. 

4) „Bulletin de la Section de Géographie" wydawany przez Minister-
stwo Oświaty od roku 1907. Objętość roczna 300 stron. 

5) „Bulletin de la Société Languedocienne de Géographie", ukazujący 
się nieregularnie od roku 1878 jako półrocznik Instytutu w Montpellier. 
Ostatni rocznik wyszedł w 1954 r. o objętości 340 stron. 

6) „Bulletin de Groupe Poitevin des Études Géographiques" pomy-
ślany jako rocznik, przestał się ukazywać z rokiem 1953. 

7) „Bulletin de la Société des Professeurs d'Histoire et de Géographie 
de l 'Enseignement publique" — 440 stron rocznie, wychodzi od 1910 r. 
Jest to kwartalnik historyczno-geograficzny, mający charakter czasopi-
sma dydaktycznego oraz biuletynu informacyjnego. 

8) „Les Cahiers d 'Outre Mer — Revue de Géographie de Bordeaux et 
de l 'Atlantique" — bardzo dobre czasopismo ukazujące się jako kwartał-
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nik o 100 stronach rocznie od roku 1948 na miejsce „Revue de Géogra-
phie Commerciale". 

9) „L'Information Géographique" — dobre czasopismo szkolne, wyda-
wane 5 razy do roku od 1936 r. przez J. B. Baillière et Fils (200 stron rocz-
nie). 

10) „La Chronique Géographique des Pas Celtes" (zawierający odbitki 
prac geograficznych, które ukazały się w „Annales de Bretagne") — wy-
chodzi od 1945 r., w Rennes (ok. 150 stron rocznie). 

11) „Norois — Revue Géographique de l'Ouest et des Pays de l 'Atlan-
tique Nord" — kwartalnik wydawany w ostatnich latach przez ośrodek 
w Poitiers jako organ zakładów geograficznych w Caen, Poitiers i Rennes. 
Poświęcony jest głównie zachodniej Francji i płn. zach. Europie (rocznie 
400 stron). 

12) „Revue Économique Française" — kwartalnik Société de Géogra-
phie Commerciale de Paris, założony w 1878 r. (objętość 120 stron rocz-
nie). 

13) „Revue de Géographie Alpine" — drugie najlepsze czasopismo f ran-
cuskie, wychodzi 4 razy do roku w Grenoble począwszy od roku 1913. 
Za jmuje się głównie problematyką górską i ludnościową całego świata 
(objętość ok. 1750 stron rocznie). 

14) „Revue de Geomorfologie Dynamique" — jedyne pismo na świe-
cie poświęcone geomorfologii dynamicznej, wychodzące 6 razy do roku 
w Paryżu (300 stron powielanych). 

15) „Revue de Géographie de Lyon et Rhodaniennes" — wychodzi ja-
ko kwartalnik od roku 1925. Dawniej ukazywał się pod tytułem „Les Étu-
des Rhodaniennes" (rocznie 320 stron). 

16) „Revue Géographique des Pyrenées et Sud Ouest" — wychodzi ja-
ko kwartalnik od roku 1930 — jest organem Instytutu w Tuluzie i Bor-
deaux (objętość roczna 350 stron). 

17) „Publication de la Société de Géographie de Lille" — ukazuje się 
nieregularnie, ostatnio wyszedł rocznik 1950—1953 o 71 stronach. 

18) „Revue du Nord — Revue Historique Trimestrielle". Livraison 
géographique — wychodzi jako kwartalnik od roku 1910. W każdym 
roczniku jeden zeszyt (200 stron) poświęcony jest geografii. 

19) „Géographie — Revues d'Information et d'Actualités Géographi-
ques" — barwne popularne czasopismo geograficzne wychodzące co mie-
siąc od 1951 r. (objętość zeszytu 48 stron). 

Ponadto zapowiedziane jest wydawanie „Revue de Géographie Tro-
picale". 

Poza wyżej wymienionymi czasopismami geograficznymi, francuscy 
geografowie bardzo często zamieszczają swoje artykuły w innycn czaso-
pismach jak na przykład: 

1) „Annales de l 'Institut d'Océanographie" — Paryż. 
2) „Bulletin géodesique" (kwartalnik) — Paryż. 
3) „Bulletin de Photogrammetrie" — Paryż. 
4) „Comptes Rendus de la Société de Biogéographie" — Paryż. 
5) „Journal de la Société des Américanistes" — Paryż. 
6) „Journal de la Société des Africanistes" — Paryż. 
7) „Journal de la Société des Océanistes" — Paryż. 
8) „Population" (Wyd. Narodowego Instytutu Demograficznego). 
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Ze stosunkowo nielicznych wydawnictw seryjnych należy wymienić: 
1) Mémoires et Documents — wydawane przez Institut des Etudes 

Rhodaniennes de l 'Université de Lyon. 
2) Publication de l 'Institut de Géographie de l 'Université de Clermont-

Ferrand. 
Warto również wspomnieć, że we Francji opracowuje się następujące 

bibliografie: 
I-międzynarodową, zawierającą części: geograficzną (ostatni rocz-

nik 1950), kartograficzną (ostatni rocznik 1951—1952), meteorologiczno-
klimatyczną (ostatni rocznik 1951). 

II-narodową (Bibliographie Mensuelle), zawierającą wszystkie nowe 
prace wpływające do największej biblioteki geograficznej we Francji, 
jaką jest Bibliothèque de la Société de Géographie w Paryżu. 

W ostatnich latach zaznaczył się we Francji rozwój nauk geograficz-
nych. Wyrazem jego są nowe liczne wydawnictwa, z których pragnę 
omówić tylko najważniejsze. Są one odbiciem prądów i tendencji panu-
jących obecnie w geografii francuskiej. 

Cechą najbardziej rzucającą się w oczy w pracach geografów f ran-
cuskich jest dążenie do specjalizacji, przy czym największy rozwój wy-
kazuje geomorfologia, która zrywa już z klasyczną teorią davisowsko- de 
martonnowską. Na pograniczu stoi jeszcze wielki syntetyk B a u 1 i g, 
którego poglądy wyrażone są w pracy Essais de geomorfologie, w spra-
wozdaniach na zjazdach międzynarodowych (1949 i 1952) oraz licznych 
artykułach w „Annales de Géographie" z roku 1952, 1953 czy 1954. 

Do zwolenników nowych poglądów zaliczają się: P. B i r o t, A. 
C h o l l e y , A. C a i 11 e u x, J. T r i c a r t oraz polarnicy: P. B o u t 
(w roku 1953 wydał swe studia geomorfologiczne z francuskiej wyprawy 
na Islandię — Études de geomorfologie dynamique en Islande, Hermann, 
Paris 1953, str. 176), M. B o y é i J . M a l a u r i e , którzy zapocząt-
kowali i rozwijają badania procesów morfoklimatycznych. 

Drugą poważną grupę stanowią: C h o u b e r t , A. C a i l l e u x , 
J . D r e s c h , Y. G u i l l i e n , A. G u i l c h e r (Morphologie littorale 
et sousmarine, Presses Universitaires de France, Paris 1954, s. 216), 
dającą wyjaśniający opis form morfologicznych, A. J o 1 y i in., któ-
rzy prowadzą obecnie intensywne studia nad terenami peryglacjalnymi. 

W ciągu ostatnich 5 lat ukazały się poważne doktorskie rozprawy geo-
graficzne opracowane na nowych podstawach metodycznych, wśród któ-
rych na specjalną uwagę zasługują: 

a ) F . T a i l l e f e r — Le Piemont des Pyrenées Françaises — con-
tribution et l'étude des reliefs de Piemont, Privât, Toulouse 1951 (382 str). 

b) T r i c a r t J . ,— La partie du Bassin de Paris. Étude Morfologi-
que. Enseignement Superior, Paris 1949 i 1952, część I i II, 500 stron. 

c) P o u g u e t J . — Les Montes de Tessala — Chaînes sud-telliennes 
d'Oranie. Enseignement Superior, Paris 1952, s. 351. 

d) P i n c h e m e l Ph. — Les Plaines de Craie du Nord-Ouest du 
Bassin Parisien et du Sud Est du Bassin de Londres. A. Colin, Paris 1954, 
504 stron. Autor przedstawia i porównuje rozwój rzeźby w północno-za-
chodnim Basenie Paryskim z płd.-wsch. częścią Basenu Loary. Liczne 
plansze, rysunki i mapy ułatwiają zrozumienie różnic w ewolucji rzeźby 
obu obszarów. 

Przeg ląd Geograf iczny — 24 
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Jednakże pewna część -geografów, jak na przykład M. P e g u y lub 
J . C h a r d o n n e t , prowadzi badania nad rzeźbą ziemi posługując się 
dalej starymi metodami, czego przykładem może być niedawno wydana 
praca doktorska J. B e a u j e u - G a r n i e r (Le Morvan et sa bor-
dure, Presses Universitaires, Paris 1951, s. 288), przedstawiająca morfo-
logiczną ewolucję regionu Morvan. 

Stosunkowo niewielu geografów pracuje nad zagadnieniami oceano-
graficznymi (J. B o u r c a r t , A. G u i l c h e r — badania nad Morzem 
Czerwonym), klimatologicznymi (głównie P. Q u e n e y ) , jak również bio-
geograficznymi; (J. C a r i e s , A. C a i l l e u x lub M. S o r r e). 

W geografii historycznej, poza prof. L. D i o n e m (studia nad osad-
nictwem wiejskim Basenu Paryskiego lub druga jego praca Origines du 
Vignoble Français), nie spotyka się nazwisk innych geografów. 

Demogeografia opanowana jest prawie całkowicie przez ekonomistów; 
geografowie nie potrafili dotąd wypracować w tej dziedzinie własnych 
metod badawczych. 

Geografia człowieka nie budzi ostatnio we Francji większego zainte-
resowania. W latach powojennych ukazały się tylko dwa większe opra-
cowania oparte na zresztą błędnych przesłankach, metodologii burżuazyj-
nej i zawierające ukrytą apoteozę kapitalizmu. Są to: 

1) S o r r e Max — Les fondements de la géographie humaine, 
w trzech tomach; wydane przez A. Colin, Paris 1948—1952. W tomie I 
omawia autor podstawy biologiczne geografii człowieka, w tomie II — 
podstawy techniczne, tom III poświęcony jest geografii ludności; 

2) L e L a n o u — La géographie humaine. Flammarion, Paris 1949, 
s. 253. 

Z nielicznych prac z zakresu geografii komunikacji zasługuje na wyróż-
nienie, ze względu na bogactwo materiałów, wielotomowe opracowanie 
H. L a r t i l l e u x — Géographie des chemins de fer. Tom. I: L'Europe. 
Chaix, Paris, dające szczegółowy, bogato ilustrowany przegląd sieci ko-
lejowej. 

W ogóle słabo reprezentowana jest w pracach geografów francuskich 
geografia ekonomiczna. 

W ramach serii Géographie Économique et Sociale, wydawanej przez 
Librairie de Medices w Paryżu pod redakcją A. C h o 1 1 e y a, uka-
zały się opracowania: 

1) G e o r g e P. — Géographie de l'énergie, 1950, s. 470. 
2) F a u c h e r D. — Géographie agraire. Types de culture 1949, 

s. 374. W pierwszej części książki przedstawione są typy rolnictwa na świe-
cie, w drugiej podany jest przegląd poszczególnych upraw. 

Z innych opracowań poświęconych geografii ekonomicznej można wy-
mienić: 

1) G e o r g e P. — La ville. Le fait urbain à travers le monde — 
Presses Universitaires, Paris 1952, s. 400. 

2 ) D u m o n t R. — Économie agricole dans le monde. Dalloz, Pa-
ris 1954, s. 599. Jest to ciekawa próba charakterystyki najważniejszych 
15 typów gospodarki rolnej na świecie. 

3) F a u c h e r D. — Le Paysan et la machère. — Les Editions de 
menuit, Paris 1954, s. 280 — zawiera próbę przedstawienia ewolucji za-
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chodzących w rolnictwie światowym w związku z coraz szerszym stosowa-
niem maszyn. 

4 ) V e y r e t P. — Géographie de l'Elevage. Gallimard, Paris 1951, 
s. 225. Autor usiłuje wykazać związki istniejące między hodowlą a wa-
runkami środowiska geograficznego w różnych obszarach ziemi. 

5) G o t t m a n S. — La Politique des États et leur géographie. Ar-
mand Co;lin, Paris 1952, s. 228. — Jest to nowe wydanie dawnej f rancu-
skiej geopolityki. 

6) C h a r d o n n e t J. — L'économie mondiale au milieu du XX 
siècle. Hachette, Paris 1951, s. 407. 

7) G e o r g e P. — Introduction à l'étude géografique de la popula-
tion du Monde, 1951, s. 284 — Próba marksistowskiego ujęcia zagadnień 
demogeograficznych. 

8) C h a r d o n n e t J. — Les grands types de complexes industriels. 
A. Colin, Paris 1953, s. 196. — Autor opisuje największe regiony 
przemysłowe świata (pomija jednak całkowicie obszary przemysłowe 
Polski). 

W ostatnich latach powojennych zaczęły ukazywać się we Francji co-
raz liczniejsze prace z zakresu geografii regionalnej- Do ważniejszych prac 
z tej dziedziny należą: 

1) B l a n c h a r d E. — Les Grandes Alpes Occidentales, z 10-tomo-
wej serii tom V w 2 częściach, zawierający Les Grandes Alpes Françaises 
du Sud oraz tom VI — Alpes Piemontaises również w 2 częściach. 

2) M o n b e i g P. — Pionniers et planteurs de San Paulo. A. Colin, 
Paris 1952, s. 376. — Zawiera opis stanu S. Paulo z wykazaniem wpły-
wu środowiska geograficznego na rozwój kolonizacji. 

3) D e r r u a u ^ - La Grande Limage Auvergnate et Bourbonnaise. 
Imp. Allier, Grenoble 1949. Autor daje syntezę ekonomiczno-społeczną 3 
wybranych regionów kraju. 

4) J u i 1 1 a r d E. — Le Vie rurale de la Plaine de Basse Alascal. 
Le Roux, Strassbourg 1953, s. 584. Jest to próba wykazania zmian zacho-
dzących w rolnictwie płn. Alzacji z podaniem pewnych wskazówek dla 
dalszej gospodarki rolnej na tym obszarze. 

5) I s n a r d H. — La Vigne en Algérie. Gop Ophrys 1951, t. I i II — 
Książka ma charakter monografii historyczno-geograficznej winnic alger-
skich, uwzględnia w znacznym stopniu czynniki przyrodnicze i gospo-
darcze. 

6 ) C o p p o l a n i J. — Toulouse — étude de géographie urbaine. 
Privât Achien, Toulouse 1954, s. 416. — Praca doktorska przedstawiająca 
rozwój i przemiany gospodarczo-społeczne miasta; zaopatrzona jest w licz-
ne plany. 

7) C h a r d o n n e t J. — La Sidérique Française progrès ou décadence. 
A. Colin, Paris 1954, s. 238. Autor omawia trudności, na jakie napotyka 
francuski przemysł metalurgiczny w związku z włączeniem Francji do 
planu Schumana. 

8) D e v i 1 1 e V. i G u i l c h e r A. — La géographie de la Bre-
tange et de la Normandie. Presses Universitaires de France, Paris 1951 
s. 230. 
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9 ) L a n n o u M. — Géographie de la Bretagne. Plinion Rennes, 
w 2 tomach (przeszło 700 str.). Jest to popularnonaukowa monografia 
Bretanii zawierająca liczne mapy, rysunki i fotografie. 

10) France — Géographie — Tourisme. Popularnonaukowy, bogato ilu-
s trowany opis regionów Francji, opracowany przez zespół czołowych 
geografów francuskich pod redakcją D. F a u c h e r a , a wydany przez 
Larousse w latach 1952 i 1954. 

11) C h e v a l i e r M. — Pyrénées Ariegeoises (teza doktorska 
w druku). 

12) L e b e a u R. — Vie rurale dans le Jura Méridional (w druku). 
13) L a b a s s e V. — La circulation et le commerce des capitaux 

dans la Region Lyonnaise — próba stworzenia geografii kapitału. 
Wielu geografów francuskich współpracuje również z popularnonauko-

w y m wydawnictwem „Horizons de France" w ramach serii Visages de 
France, dla którego opracowują oni poszczególne prowincje jak na przy-
kład D. F a u c h e r — Languedoc, A. G i b e r t i inni — Lyonnais. 

Należy wspomnieć, że "Société d'Editions Géographiques, Maritimes et 
Coloniales" wydaje serię pod tytułem Terres Lointaines poświęconą f ran -
cuskim posiadłościom kolonialnym jako całości, podczas gdy w serii Pays 
Africains ukazują się szczegółowe (na około 100 stronicach) opracowania 
poszczególnych małych obszarów kolonialnych w Afryce np. Górnej Vol-
ty, Dahomey, Sudan i inn. Również w ramach serii Pays d 'Outre Mer 
(Presses Universitaires de France) ukazują się liczne opracowania regio-
nalne, ¡np.: R. C a p o t - R e y — Le Sahara Français, 1954, s. 564 
z luźnymi mapami i zdjęciami. 

Istniejące w Paryżu wydawnictwo Édition de l 'Empire Français wy-
dało X tom w serii Encyclopédie de l 'Empire Français. Zawarte w nim 
hasła są napisane według jednego schematu i to przeważnie nie przez geo-
grafów. 

Szczególnie licznie reprezentowane są opracowania posiadłości kolonii 
francuskich, jak na przykład: 

1) D s p r o i s J . — Le Hodna Algérie. Presses Universitaires de 
France, Paris 1953, s. 411 — synteza geograficzna wielkiej depresji Alger-
skiej. 

2) R e v e r t E. — Les Antilles. Paris A. Colin, 1954, s. 220. 
3) R o b e q u a i n Ch. — Les richesses de la France d'Outre-Mer. 

Payot, Paris 1949, s. 221. 
W ramach specjalnego wydawnictwa seryjnego f i rmy Hachette w Pa-

ryżu Les Cinq Parties du Monde S. G o t t m a n n wydał L'Amérique 
(s. 452), A. G o u r o u L'Asie (s. 542), będące syntezami ekonomicznych 
i społecznych stosunków istniejących na powyższych obszarach. Luźne ilu-
stracje i bogate bibliografie podnoszą wartość wymienionych prac. 

W serii Orbis (Presses Universitaires de France) ukazały się opraco-
wania: P. B i r o t i J. D r e s c h — La Méditerranée et le Moyen 
Orient, t. I, s. 552 oraz P. G e o r g e i J. T r i c a r t — Europe Cen-
trale (dwa tomy, s. 753). 

Warto także wspomnieć o popularnonaukowej serii f rancuskiej Que 
sais-je, wydawanej przez Presses Universitaires w Paryżu, w które j za-
mieszcza swoje prace większość profesorów uniwersyteckich-
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W okresie powojennym wydano we Francji szereg opracowań zbioro-
wych, związanych z pewnymi rocznicami: 

1) opracowanie ku czci prof. hon. geografii Uniwersytetu Lyońskiego, 
M. Z i m m e r m a n n a (Livre jubilaire offert, à M. Zimmermann. — 
Université de Lyon, Lyon 1949, s. 427). Opracowanie to zawiera prace ze 
wszystkich dziedzin geografii i nauk pokrewnych. 

2) Mélanges géographiques offerts à Ph. Arbos, Impr. de G. de Bussac 
Clermont-Ferrand 1953. Tom I zawiera prace dotyczące Masywu Cen-
tralnego, na drugą zaś część składają się 34 różne artykuły, omawiające 
obszary pozafrancuskie (Belgia, Szkocja, Kanada). 

3) Praca związana z 50-leciem Pracowni Geograficznej na Uniwersy-
tecie w Rennes Cinquantième anniversaire du Laboratoire de Géogra-
phie. Université de Rennes 1902 — 1952. Volume jubilaire, Rennes 1952). 
Zawiera ona ar tykuły z zakresu geografii fizycznej i gospodarczej napi-
sane dla uczczenia założyciela pracowni — prof. E. d e M a r t o n n e ' a . 

4) Opracowanie z okazji odejścia na emeryturę prof. E. B e n e-
v e n t a — Mélanges géographiques au Doyen E. Benevent —» Profes-
seur de géographie à la faculté des Lettres d'Aix 1920—1950. Gap. Ed. 
Ophyrys 1954, s. 408. Zawiera ono 35 krótkich o różnorodnej tematyce 
geograficznej rozpraw uczniów i przyjaciół. 

W roku 1953 zmarł wielki geograf i geolog francuski, przyjaciel Pol-
ski, Em. d. M a r g e r i e, autor ogromnej 4-tomowej Critique et Géologie. 
Na rok przed śmiercią wydał on Etudes américaines, której tom I po-
święcony jest geologii i geografii „nowego" kontynentu (A. Colin, Paris 
1952, s. 294), tom II, 500 stron, który wyszedł już po śmierci autora 
w r. 1954 r., zawiera omówienie poszczególnych regionów i krajobrazów 
Ameryki. 

Pomyślnie rozwija się kartografia francuska, która może poszczycić 
się wydaniem, już w okresie po II wojnie światowej, szeregu wartościo-
wych dzieł kartograficznych. Należą do nich: 

1) Atlas — historique et géographique Vidal de la Blachę. Armand 
Colin, Paris 1951, z 130 mapami — znacznie rozszerzone i uzupełnione 
wydanie przedwojenne. 

2) Atlas International Larousse politique et économique. Larousse, Pa-
ris 1950, zawiera 41 map, przeważnie świata, z 35 tys. miejscowości. 

3) Atlas Mondial S. Dolfuss — Gerard, Barrerea. Thomas, Paris 1952, 
s. 224 i 86 map, będący unowocześnieniem wydania z 1948 roku. 

4) Atlas Rex — kieszonkowy atlas fizyczno-gospodarczy, opracowany 
przez S. M a r t i n a i wydany przez Hachette'a w Paryżu z 96 mapami 
i 20 tys. miejscowości. 

5) Nouvel Atlas Général — P. S e r r y n , R. B l a s s e l l e , 
M. B o n n e t . Paris - Bordeaux 1954, z 144 mapami i przeszło 20 tys. 
miejscowości. 

6) Atlas Quïllett obejmujący 2 tomy z 130 mapami z 80 tys. miejsco-
wości (I tom Francja, Il-gi tom — świat), Quillet, Paris 1951. 

7)Atlas de l'Europe Occidentale, opracowany przez J . C h a r d o n -
n e t ' a, zawiera 21 map gospodarczych Europy zachodniej, wydany 
przez IAC w Lyonie 1953. 
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Ostatnio rozpoczęto prace nad wydaniem drugiego, znacznie rozszerzo-
nego i unowocześnionego atlasu Francji. 

Należy również wspomnieć, że Institut Géographique National w Pa-
ryżu opracowuje i wydaje mapy urzędowe dla Francj i i je j posiadłości 
zamorskich. W roku 1950 przystąpiono do wydawania nowej wielobarw-
nej Francji w skali 1 : 20 000. 

Z wydawnictw dydaktycznych zasługuje na uwagę dzieło J. T r i-
c a r t a i M. R o c h e f o r t a — Initiation aux travaux pratiques de 
géographie. Commentaires de cartes. Paris 1953. S.E.D.E.S. 

Jeżeli chodzi o wydawnictwa podręcznikowe, to Centre de Documenta-
tion Universitaire w Paryżu wydaje powielane skrypty ogólnofrancuskie, 
z których można wymienić: 

1) B e a u j e u - G a r n i e r J. — Le relief de la France, Les Iles 
Bretanniques, l'Europe Centrale. 

2) B o u r c a r t I. — Océanographie. 
3) G e o r g e P. — Cours de géographie économique (w VI częściach). 
4) G u i 1 c h e r A. — Océanographie (2 zesz.). 
5) P é d é 1 a b o r d e P. — Introduction à l'étude scientifique du 

climat. 
6) P e r p i l l o u M . — Géographie de la circulation (4 zesz.), Géogra-

phie économique (3 zesz.). 
7) T r i c a r t J. — Cours de géomorphologie — 2 tomy w 5 zesz. 
8) T r i c a r t J- — Cours de géographie économique w 2 zesz. 
9) T r i c a r t J. — Cours de géographie humaine. 
Z powyższych rozważań wynika, że geografia francuska jest nadal jed-

ną z przodujących geografii świata. 
Osiągnięcia jej są imponujące, zarówno pod względem ilości wydawa-

nych prac, jak również różnorodności badań naukowych prowadzonych 
w poszczególnych dziedzinach geografii. Mimo tych poważnych osiągnięć 
nie można do dorobku geografii francuskiej odnosić się bezkrytycznie, 
trzeba również wiedzieć i jej słabe strony. Do słabych stron obecnej geo-
grafii francuskiej należą: 

1) wielkie rozproszenie tematyki przy równoczesnym braku opraco-
wań z pewnych dziedzin geografii, klimatologii, oceanografii, kartografi i 
regionalnej na przykład Francji (od roku 1947 nie ukazała się ani jedna 
praca poświęcona geografii gospodarczej kra ju ojczystego), 

2) ogromna różnorodność i zmienność zainteresowań poszczególnych 
profesorów, co powoduje, że przeważająca ilość prac posiada charakter 
przyczynkowy, 

3) całkowity brak rozpraw metodologicznych, 
4) znaczny wpływ teorii idealistycznych względnie mechanistycznego 

materializmu, 
5) panowanie w opracowaniach ekonomicznych poglądów historio-

zoficznych, przy nieuwzględnianiu wzajemnych związków i zależności, 
6) brak pełnych opisów geograficznych, co występuje bardzo silnie 

zwłaszcza przy analizie ekonomicznej, 
7) unikanie tematów politycznie lub ideologicznie drażliwych, 
8) słaba krytyka naukowa, 
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9) narastanie poglądów geopolitycznych, 
10) popieranie przez większość geografów francuskich eksploatator-

skiej i kolonialnej działalności własnego kra ju i innych państw imperiali-
stycznych; wyjątek stanowi tu ta j grupa postępowych geografów, takich 
jak: J. D r e s c h , P. G e o r g e, J . T r i c a r t i inni , ' 

11) brak koordynacji badań, który powoduje często dublowanie prac, 
jak również zaniedbanie szeregu dziedzin geografii, 

12) brak jednego, wielkiego Francuskiego Towarzystwa Geograficz-
nego. 
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Międzynarodowe Kongresy Geograficzne 

Świat geograficzny stoi w przededniu XVIII Międzynarodowego Kon« 
gresu Geograficznego; jednocześnie w roku 1956 obchodzone będzie 85-le-
cie I Kongresu Międzynarodowego, który odbył się 14—22.VIII. 1871 r. 
w Antwerpii . W związku z powyższym warto przypomnieć historię mię-
dzynarodowych zjazdów geograficznych, które były częstokroć miejscem 
ożywionych dyskusji, posuwających naprzód wiedzę geograficzną. 

Myśl zorganizowania spotkań geografów z różnych państw powstała 
już w pierwszej połowie XIX wieku, ale dopiero w roku 1869 Société 
de Géographie w Paryżu wystąpiło z konkretną propozycją zwołania kon-
gresu. Realizacji projektu przeszkodziła wojna prusko-francuska. Tym-
czasem inicjatywę przejęli Belgowie, którzy w stosunkowo krótkim cza-
sie zwołali do Antwerpii w 1871 r. I Międzynarodowy Kongres Geogra-
ficzny. W kongresie brało udział około 100 uczestników, głównie F rancu -
zów, Niemców, Anglików i Belgów. Zakres zjazdu był dosyć szeroki, 
obejmował bowiem poza geografią — problematykę statystyczną, e tno-
graficzną i ekonomiki handlu. Na czele komitetu stał bogaty kupiec an t -
werpski, burmistrz I .C . v o n P u t . 

W wyniku zjazdu powzięto szereg uchwał i propozycji, z których za 
ważniejsze uznano: 

1) wprowadzenie jednolitego południka „O", 
2) stworzenie międzynarodowego przedsiębiorstwa produkującego in -

s t rumenty badawcze, 
3) stworzenie międzynarodowego funduszu subwencji wypraw nauko-

wych, 
4) ujednolicenie prawa handlowego, żeglugowego oraz miar i wag, 
5) wydanie międzynarodowego atlasu fizycznego świata, 
6) zintensyfikowanie badań polarnych, batymetrycznych pomiarów 

oceanów oraz stopni południków w Afryce i Ameryce, 
7) wprowadzenie wspólnego języka „handlowego", 
8) stworzenie centralnego instytutu, który by zbierał, opracowywał 

i publikował najważniejsze osiągnięcia geograficzne. 
Niektóre referaty i uchwały zjazdowe zostały opublikowane w roku 

1873 (1). 

II kongres, który odbył się 4 lata później w Paryżu, zorganizowany zo-
stał przez Société de Géographie de Paris. Brało w nim udział około 350 
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przedstawicieli z Francji, 37 z Rosji, 37 z Belgii, 31 z Austro-Węgier, 57 
z Niemiec. Ogółem w kongresie uczestniczyło 13 państw. 

Prace kongresu skoncentrowały się głównie nad uprzednio przesłany-
mi 128 tezami. Obrady odbywały się w 7 sekcjach: 1) matematycznej, 2) 
hydrologicznej, 3) fizycznej (obejmowała meteorologię, geologię ogólną, 
zoologię oraz geografię botaniczną i antropologię), 4) historycznej (etno-
grafia i filologia), 5) ekonomicznej, 6) dydaktycznej, 7) wypraw badaw-
czych. Dużą uwagę poświęcono praktycznym zagadnieniom, jak budowie 
kanału przez półwysep Awen oraz linii kolejowej Chiny-Indie. 

Z ważniejszych zaleceń kongresu wymienić należy unifikację znaków 
map morskich. 

Najważniejszym punktem obrad były sprawozdania ówczesnych wiel-
kich podróżników po Afryce, którzy referowali swoje odkrycia i wymie-
niali doświadczenia. 

Po raz pierwszy urządzono wystawę map geograficznych i instrumen-
tów naukowych (5220 pozycji). Wystawa wzbudziła powszechne zaintere-
sowanie. W latach 1878 i 1880 wydano sprawozdanie kongresowe o łącznej 
objętości 1100 stron (2)-

III kongres zorganizowany został przez Włoskie Towarzystwo Geogra-
ficzne i odbył się w dniach 15—22 września 1881 roku w Wenecji; był on 
jeszcze liczniejszy niż poprzednie. Uczestniczyło w nim ponad 330 delega-

• tów zagranicznych (100 Francuzów, 50 Niemców i inni). 
Wystawa kartograficzna obejmująca 7040 pozycji miała, podobnie jak 

i w Paryżu, głównie charakter reklamowy. Przyczyniły się do tego 
w znacznym stopniu medale i odznaczenia przyznawane poszczególnym 
firmom wydawniczym. Z licznych uchwał III kongresu należy wymie-
nić (3): 

1) dotyczącą przyspieszenia prac nad ibudową Kanału Korynckiego, 
3) przyspieszenia prac pomiarowych na Morzu Czerwonym i wschod-

nich obszarach Morza Śródziemnego (w związku z otwarcie Kanału Su-
eskiego), 

3) wydania historyczno-geograficznego słownika dla okresu średnio-
wiecza, 

4) silniejszego powiązania badań eksploracyjnych z konkretnymi ce-
lami komercyjnymi, 

5) rozszerzenia programu szkolnej geografii gospodarczej, 
6) prowadzenia badań nad emigracjami, 
7) wprowadzenia zaokrąglonych skal do map szkolnych, 
8) rozszerzenia obserwacji nad prądami morskimi. 

W kongresach Paryskim (4) i Berneńskim (5), które odbyły się w latach 
1889 i 1891 geografowie zagraniczni reprezentowani byli stosunkowo 
skromnie (po około 150); poza tym brak było bardziej znanych uczonych 
i podróżników. W Paryżu nie zorganizowano żadnej wystawy. 

W Bernie wystąpiono z projektem wydania jednolitej mapy miliono-
wej świata i w tym celu powołano odpowiedni komitet. Zainteresowanie 
wzbudzała wystawa map, zdjęć i modeli. Po raz pierwszy w Bernie 1884 r. 
wprowadzono obok posiedzeń sekcyjnych posiedzenia plenarne, poświęco-
ne zagadnieniem szczególnie ważnym, na których wygłoszono przeszło 60 
referatów. Do najważniejszych należą: 
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1) referaty poświęcone nazewnictwu geograficznemu, 
2) sprawozdania z podróży i wypraw badawczych w Azji, 
3) referat omawiający próby ujednolicenia bibliografii geograficznej. 

VI kongres odbył się w końcu lipca 1895 r. w Londynie. Liczny zjazd 
uczestników zagranicznych (z przeszło 20 państw), obecność prawie 
wszystkich znanych podróżników i geografów, jak również liczne i inte-
resujące referaty, spowodowały, że była to największa impreza z wszyst-
kich dotychczasowych kongresów (6). 

Wybrano wiceprezydentów, którzy tworzyli międzynarodowe prezy-
dium kongresu, mające decydujący głos w sprawach rezolucji i wnio-
sków. Każdego dnia przed południem odbywały się posiedzenia plenarne, 
a po południu obradowano w dwóch sekcjach. Główne zainteresowania 
geografów skupiały się wokół problematyki badań arktycznych, koloni-
zowania Afryki, wielkich podróży badawczych, historii kartografii oraz 
oceanografii. 

Na zjeździe przyjęto ostatecznie rezolucję o wydaniu międzynarodowej 
mapy świata. Jednocześnie zwrócono uwagę na konieczność przyśpiesze-
nia badań antarktycznych. Zalecono podjęcie studiów nad nazewnictwem 
miejscowym w celu jego umiędzynarodowienia i ujednolicenia. Szeroko 
dyskutowano nad problemem jednolitej międzynarodowej obserwacji trzę-
sień ziemi. 

Wystawa była stosunkowo skromna; obok materiałów z zakresu hi-
storii kartografii zawierała ona zdjęcia i obrazy z różnych krajów oraz in-
s t rumenty badawcze. 

Następny kongres VII odbył się w Berlinie w roku 1899, przy udziale 
218 zaproszonych z zagranicy gości a zorganizowany był przez Gesell-
schaft fü r Erdkunde zu Berlin (7). 

Obok licznych (przeszło 130) sprawozdań z prac i podróży na szczegól-
ną uwagę zasługują ważniejsze uchwały dotyczące: 

1) ujednolicenia terminologii geograficznej, 
2) wprowadzenia szerokiej międzynarodowej współpracy geograficznej, 
3) utworzenia specjalnych stałych komisji, zajmujących się opracowy-

waniem i przygotowaräem tematyki kongresowej np. sejsmologicznej, 
li mnologicznej, toponomastycznej. 

4) utworzenia międzynarodowej komisji dla ujednolicenia badań me-
teorologiczno-magnetycznych, 

5) podjęcia prób utworzenia międzynarodowego towarzystwa karto-
graficznego, 

6) uznania za międzynarodową bibliografii geograficznej wydawanej 
przez Gesellschaft fü r Erdkunde zu Berlin — Bibliotheca Geographica. 

Największe zainteresowanie budziły sprawozdania z badań antarktycz-
nych ( M a r k h a m , D r y g a l s k i ) . H. A r c t o w s k i składał ob-
szerne sprawozdanie z meteorologicznych wyników badań ,,Belgiki". 
Uwagę zwracały referaty o cyklach geograficznych D a v i s a i L a p -
p o r e n t a, ciekawe były również referaty z zakresu glacjologii. 

Wystawy kartograficznej nie urządzono, zorganizowano natomiast 
naukowe wycieczki za wzorem zjazdów geologicznych. 8 wycieczek obej-
mowało: 1) Reńskie Góry Łupkowe, 2) Wogezy, 3) Turyngię, 4) Rugię, 5) 
Prusy Wschodnie i Zachodnie, 6) Rüdersdorf k/Berlina, 7) Hamburg, 8) Niż 
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Północno-niemiecki. Poza tym obdarowano uczestników licznymi wydaw-
nictwami, co od tego kongresu stało się później powszechnym zwyczajem. 

Międzynarodowy Kongres Geograficzny, który odbył się we wrześniu 
1904 roku w Waszyngtonie, miał charakter 11-dniowego kongresu objazdo-
wego z posiedzeniami w Waszyngtonie, Filadelfii, N. Jorku, Niagary, Chi-
cago i St. Louis. Po kongresie odbyły się wycieczki do Wielkiego Ka-
nionu Arizony i Nowego Meksyku oraz dwumiesięczna na trasie N. Jork — 
Niagara Falls — Chicago — Duluth — Yellowstone — Seattle — San 
Francisco — Santa Fe — Kanion Kolorado — Fenix — Helena — Bir-
mingham — Charlottenville — Waszyngton — N. Jork. Wobec nielicz-
nych uczestników europejskich (200 i to przeważnie miłośników geografii) 
miał on charakter zjazdu krajowego (2/3 referatów wygłoszonych zostało 
przez geografów Stanów Zjednoczonych) (8). 

Następny kongres (200 zagranicznych uczestników), który odbył się 
w roku 1908 w Genewie (9), miał program przeładowany. Na 14 sekcjach 
zgłoszono 187 referatów, z których wygłoszono zaledwie 50% z powodu 
nieprzybycia referentów. Na zjeździe przeważały referaty z geografii 
fizycznej, przy bardzo małej ilości sprawozdań z wypraw (F i 1 c h-
n e r a , A r c t o w s k i e g o , N o r d e n s k j ö l d a ) . Z Polaków brał 
udział E. R o m e r , który wygłosił referat wysłuchany z wielkim za-
interesowaniem Das Vorherrschen der Talfragmente in der Morphologie 
des Gebirgsrücken oraz L. S a w i c k i i M. L i m a n o w s k i . 
Ożywioną dyskusję wywołały referaty poświęcone zagadnieniom zlodo-
waceń ( B r ü c k n e r , P e n c k , B r u n h e s i K i l l i a n ) . Na kon-
gresie C v i j i ć wystąpił z nową teorią odnośnie do genezy krasu dy-
narskiego, a C h a i x zaproponował wydanie międzynarodowego atlasu 
„form erozyjnych". Do licznych uchwał wielokrotnie podejmowanych już 
na poprzednich kongresach, a które w większości nie były realizowane, 
przybyły dalsze. Do najważniejszych należy zwrócenie uwagi na badania 
Oceanu Atlantyckiego oraz projekt wydania międzynarodowych Monu-
menta Cartographica. Tygodniowa wycieczka zjazdowa nazwana „ency-
klopedyczną" odbyła się na trasie Genewa — Zermatt — Źródła Rodanu— 
Handeck — Interlaken — Menbreaux — jezioro JThun — Genewa. 

Kongres geograficzny, który odbył się w Rzymie w 1913 r. z powodu 
dużej liczby uczestników i to głównie miłośników geografii —r miał 
w znacznym stopniu charakter zjazdu krajoznawczego z lokalnymi wy-
cieczkami (Tivola, Ostia, Góry Albańskie) i dłuższą do południowych 
Włoch. 

Największym powodzeniem cieszyły się sprawozdania z badań polar-
nych. Wielkie zaciekawienie wzbudziło wystąpienie delegata rosyjskiego 
prof. S z o k a l s k i e g o . Z Polaków jedynie L. S a w i c k i wygłosił 
refera t o badaniach jezior w Tatrach oraz zjawiskach glacjalnych w Kar-
patach (10). 

Wybuch wojny przeszkodził urządzeniu kongresu w roku 1916 w Pe-
tersburgu. 

W roku 1924 z okazji 50-lecia Egipskiego Towarzystwa Geograficznego, 
kongres odbył się w Kairze, przy udziale przeszło 300 osób z 19 państw 
(11). Delegacja polska składająca się z 42 członków była 3-cia co do liczby 
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uczestników; w obradach kongresu odegrała ona jednak bardzo małą rolę, 
nst co wpłynął niewątpliwie fakt, że 55% członków stanowili miłośnicy 
geografii. Delegacji polskiej przewodniczył H. A r c t o w s k i . 

Kongres odbył się po raz pierwszy pod egidą Międzynarodowej Unii 
Geograficznej. Ośmiu Polaków wygłosiło łącznie 13 następujących refera-
tów o wąskiej tematyce (przyczynkowych): 

1 ) J . C z e k a l s k i — O zjeździe geografów i etnografów słowiań-
skich w Pradze, 

2) H. A r c t o w s k i — Nowe badania nad zmianami klimatu, 
3) H. A r c t o w s k i — Obserwacje pyrheliometryczne w Karpatach, 
4 ) H . A r c t o w s k i — Rezultaty pomiarów geotermicznych w szy-

bach naftowych Borysławia, 
5) St. L e n c e w i c z — O wydmach polskich, 
6) St. L e n c e w i c z — Prace Wojskowego Instytutu Geograficznego, 
7) L. S a w i c k i — Mapa morfologiczna Polski, 
8) A. K o z ł o w s k a — Zmienność gatunku Festuca ovina z punktu 

widzenia jego rozmieszczenia w asocjacjach roślin stepowych w Polsce 
południowej, 

9) S. N i e m c ó w n a — Uwagi o doświadczeniach dydaktycznych, 
uczynionych na wycieczkach geograficznych, 

10) L. S a w i c k i — Organizacja geografii w Polsce, 
11) J. S m o l e ń s k i — O nowej metodzie statystycznej przy ludności 

mieszanej, 
12) J. C z e k a n o w s k i — Próba kraniologii afrykańskiej, 
13) L. S a w i c k i — Próba klasyfikacji siedzib ludzkich w Syjamie. 
Ogólny poziom zjazdu był dość niski, a z 120 referatów większość mia-

ła charakter przyczynkarski. Powzięto jednak szereg ważnych uchwał 
w sprawie: 

1) uznania za międzynarodową bibliografię geograficzną wydaną przez 
Association des Géographes Français (Bibliographie géographique annu-
elle), 

2) wydania krytycznego dzieł kartograficznych d' I d r i s'i e g o, 
3) rozpoczęcia badań i dyskusji nad osadnictwem wiejskim, 
4) wydania międzynarodowego atlasu geomorfologicznego z fotogra-

fiami, * 
5) udostępnienia geografom papirusów egipskich. 
Poza tym przedyskutowano problem filmów geograficznych (produkcja, 

rozpowszechnianie). 
Na wniosek delegacji polskiej ustalono, że jeden z najbliższych kon-

gresów odbędzie się w Warszawie. 
Główną atrakcją zjazdu były wycieczki do Memfisu, tam na Nilu, do 

Gizy oraz Luxoru poprzez Pustynię Arabską i oazy Khargi. 
Kongres w Cambridge, który odbył się w 1928 r., zajmował się głów-

nie problematyką rozmieszczenia ludności wiejskiej, tarasami nadmorski-
mi i rzecznymi oraz w dalszym ciągu mapą międzynarodową w skali 
1 : 1 000 000. Kongres ten został uznany jako oficjalny kongres geogra-
ficzny i połączony z Walnym Zebraniem Międzynarodowej Unii Geogra-
ficznej. Wśród blisko 300 zagranicznych gości była 14-osobowa delegacja 
polska pod przewodnictwem E. R o m e r a . Polacy wygłosili 8 referatów 
na ogólną liczbę 109, a mianowicie: 
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1 ) E . R o m e r — O stosowaniu metody szraf w nowoczesnej karto-
grafii 

2 ) E . R o m e r i J. S a b a t o w s k a — Kilka uwag o obszarach 
bezodvływowych 

3 ) E . R o m e r i S. A l b e r t — Geograficzne rozmieszczenie asy-
metrii termicznej 

4) St. L e n c e w i c z — Tarasy środkowego biegu Wisły 
5) St. P a w ł o w s k i — O tarasach w Polsce 
6) J a k u b o w s k i — Wiadomości o rozwoju literatury faunistycznej 

w Polsce do roku 1880 
7) W. W i n i d — Krytyka kryteriów, stosowanych przez Urząd Sta-

tystyczny USA przy spisie miast 
8 ) M . P o l a c z k ó w n a — Zmiany klimatyczne w Polsce od w. XV 

do połowy wieku XVII. 
E. R o m e r został przewodniczącym szóstej sekcji (geografii re-

gionalnej), a kilku innych Polaków weszło do różnych Komisji U.G. Po 
raz pierwszy komisje Unii wydały raporty zawierając© informacje o stanie 
wiedzy w poszczególnych dziedzinach geografii. (12). 

Po kongresie odbyły się 3 wycieczki (dalsze): 
1) Oxford — Southampton — Londyn, 
2) Windsor — Salisbury — Londyn — Winchester, 
3) Stratford — Snowdon — Cardiff — Oxford — Londyn. 

W związku z wystawą kolonialną w Paryżu XIII Kongres Geograficzny 
odbył się w stolicy Francji we wrześniu 1931 r.; brało w nim udział 400 
uczestników z 46 państw (13)- Głównymi tematami obrad były zagadnienia 
erozji i tarasów rzecznych, zmian klimatycznych, osadnictwa wiejskiego 
(głównie problem skupienia i rozproszenia osiedli), stosunków hydrogra-
ficznych terenów polodowcowych, problemu powierzchni zrównań itd. 

Obok referatów (287) główną atrakcją kongresu było 7 wycieczek wzo-
rowo przeprowadzonych po Francji, a mianowicie: 1) Ju ra i Alpy Saba-
udzkie, 2) płd.-wsch. obszar Masywu Centralnego, 3) Alpy Delfinackie, 4) 
Owernia, 5) Rouen i Havre, 6) Dolina Sekwany i Sommy i wybrzeże płn.,. 
7) Alger. 

Delegacji polskiej liczącej 27 osób przewodniczył prof. E. R o m e r„ 
Obrady toczyły się w 6 sekcjach. Polacy wchodzili do prezydium i szere-
gu sekcji; łącznie wygłosili oni 16 referatów. 

Największą atrakcją kongresu była wystawa kartograficzna (zwłaszcza 
map topograficznych) przedstawiająca dorobek dawnej i współczesnej 
kartografii. 

Okazało się, że komisje zrobiły bardzo mało, mimo to zwiększono ilość 
komisji Międzynarodowej Unii Geograficznej. 

XIV kongres odbył się w roku 1934 w Warszawie przy udziale 333 
uczestników z 43 państw (14). 

Po raz pierwszy po wojnie przybyli geografowie ze Związku Radziec-
kiego ( S z o k a l s k i , B a r a ń s k i , S w i a t ł o w s k i ) , z Niemiec 
i Turcji. 

Z nielicznych uchwał należy wymienić uchwałę o rozpoczęciu prac nad 
bibliografią, prac dotyczących zmian klimatycznych pod przewodnictwem 
H. A r c t o w s k i e g o . 
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Na 6 sekcjach wygłoszono 250 referatów, wśród których znaczną liczbę 
stanowiły referaty Polaków. 

Największe zainteresowanie wzbudziły referaty poświęcone sposobom 
przedstawiania rzeźby terenu przy zastosowaniu metody fotogrametrycz-
nej oraz kartografii ekonomicznej. Najliczniejsze referaty były na sekcjach 
geografii fizycznej i antropogeografii. W powyższych sekcjach najwięk-
szym zainteresowaniem cieszyły się referaty z geomorfologii czwartorzę-
du, powierzchni erozyjnych, teras, klasyfikacji rzek wg współczynnika od-
pływu oraz lokalizacji przemysłu, miast, osadnictwa miejskiego i przelud-
nienia. Sekcje geografii historycznej, krajobrazów, jak również naucza-
nia geografii były słabiej obsadzone i nie wniosły wiele nowego. 

Z wygłoszonych referatów polskich największe zainteresowanie wzbu-
dziła praca Fr. U h o r c z a k a o krzywej hipsograficznej i hipsografo-
idzie. Polacy brali żywy udział w posiedzeniach sekcji kartograficznej 
(E. R o m e r, St. P i e t k i e w i c z, J. W ą s o w i c z , B. Z a b o r -
s k i). W sekcji drugiej zwrócił dużą uwagę referat H. A r c t o w s k i e -
g o O wahaniach klimatycznych. Wygłosili referaty względnie brali ży-
wy udział w dyskusji: H. A r c t o w s k i, St. L e n c e w i c z, M. L i -
m a n o w s k i , A. Z i e r h o f f e r , J. S m o l e ń s k i . W sekcji 
IV-ej (antropogeograficznej) ogólne zainteresowanie wzbudziły wystąpie-
nia Polaków: J. C z e k a l s k i e g o , St. P a w ł o w s k i e g o , W. 
W i n i d a i A. Z i e r h o f f e r a. 

W związku ze zjazdem urządzono międzynarodową wystawę kartogra-
ficzną i dawnej kartografii Polski. Po raz pierwszy wprowadzono spe-
cjalne posiedzenia poświęcone zaznajomieniu gości z geografią Polski. Zor-
ganizowano następujące wycieczki dalsze, nie licząc zwiedzania War-
szawy: 1) Polesie i Białowieża, 2) Podole i Karpaty Wschodnie, 3) Kraków, 
dolina Dunajca, Tatry, 4) Północno-wschodnia Polska, dorzecze Niemna 
i Dźwiny,5) Pomorze i Wybrzeże Bałtyku, 6) Masyw Hercyński Łysogór 
i jego pokrywy mezozoiczne, 7) Śląsk Polski, 8) Dolina Wisły i kilka miast 
przemysłowych oraz uzdrowisk, 9) Dolina Wisły w okolicach Płocka, 10) 
Dolina Wisły w okolicach Warszawy, 11) Puławy — Kazimierz. 

Zgodnie z uchwałą Międzynarodowej Unii Geograficznej n a s t ę p n y 
kongres odbył się w roku 1938 w Amsterdamie, przy udziale przeszło 400 
zagranicznych uczestników (15). 

W pracach zjazdu brała czynny udział liczna delegacja polska (przeszło 
50 delegatów, pod przewodnictwem E. R o m e r a ) . Polacy wygłosili 16 
referatów. 

Wykorzystując doświadczenia warszawskie, gospodarze kongresu urzą-
dzili wystawę kartografii rodzimej oraz obcej. Po zjeździe odbyło się 7 w y -
cieczek, a mianowicie: 1) Ujście Skaldy, 2) Południowy Limburg, 3) Wydmy 
i poldery (w okolicach Amsterdamu), 4) Rotterdam i okolica, 5) Dyluwium 
północno-wschodniej Holandii, 6) Dawne Zuidersee, 7) Indie Holender-
skie. Dla uczestników wydano specjalny tom zjazdowy poświęcony geo-
grafii Holandii. 

Obrady odbyły się wg uprzednio rozesłanego programu. Wygłaszane 
referaty (319) zostały wydrukowane i rozdane już przed kongresem. Po-
siedzenia odbywały się w ramach 10 sekcji. 
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Obrady I sekcji dotyczyły głównie fotogrametrii , sposobów przedsta-
wiania rzeźby na mapach oraz produkcji kartograficznej. 

W sekcji II geografii fizycznej omawiano problem erozji glacjalnej, 
zrównań piedmontowych i moren czołowych. Duże zaciekawienie wzbu-
dziły wypowiedzi polskich geografów odnośnie do ostatnich dwóch zagad-
nień ( S m o l e ń s k i e g o , L e n c e w i c z a , P a w ł o w s k i e g o 
i G a 1 o n a). 

W sekcji III oceanograficznej omawiano problemy ogólnej cyrkulacji 
wód oraz rzeźbę dna morskiego. 

W sekcjach zajmujących się geografią człowieka obradowano w 3 dzia-
łach: antropogeograficznej, geografii gospodarczej i geografii kolonialnej. 
Omawiano tu ta j głównie zagadnienia ruchu ludności, związków funkcjo-
nalnych miasta ze wsią, przemysłu domowego, rozwoju przemysłowego 
portów, związków pomiędzy poszczególnymi rodzajami komunikacji, pro-
blem kolonizacji s trefy równikowej, gęstości zaludnienia i uprzemysłowie-
nia obszarów kolonialnych. 

Referaty ( S t a s z e w s k i e g o , P a c e w i c z o w e j , C z e k a l -
s k i e g o i W i n i d a) wygłoszone w ramach powyższych posiedzeń 
wzbudziły duże zainteresowanie. Powszechnym uznaniem cieszył się rów-
nież referat St. P a w ł o w s k i e g o o krajobrazach. Do ważniejszych 
postanowień kongresu należy zaliczyć: 

1) decyzję o wydawaniu międzynarodowej bibliografii kartograficznej. 
2) ustalenie projektu międzynarodowego atlasu antropograficznego. 
Międzynarodowy Kongres Geograficzny przewidziany na rok 1942 od-

był się dopiero w roku 1949 w Lizbonie (16). Brała w nim udział stosun-
kowo niewielka liczba (około 200) geografów zagranicznych z 29 krajów, 
przy czym brak było geografów z państw obozu socjalizmu. Z 221 wygło-
szonych referatów szczególne zainteresowanie wzbudziły referaty doty-
czące: 

1) badań pedymentowych, 
2) form geomorfologicznych występujących w regionach skał grani-

towych i im pokrewnych, 
3) rocznego przebiegu odpływu rzek, 
4) problematyki nawodnień. 
Wycieczki oraz wystawa kartograficzna wypełniły program. Wycieczki 

odbyły się na trasie: 
1) Lizbona — Przyl. Espichel — Serra Arrabida 
2) Cintra — Cascari — Przylądek Roca — Estoril 
3) Estramadura i Ribatejo 
4) Minho — Tras os Montes — Alto Douro 
5) Środkowe wybrzeże Portugalii i Masyw Wapienny Estramadury 

(Soimbra — Figueira da Foz — Aveiro — Leiria — Nazaere — Alcaneno) 
6) Portugalia środkowa (Bucaco — Coimbra — Guarda) 
7) Bas Alemtejo i Algarve (Lagos — Setubal — £vora — Mocuna 

Moura — Faro) 
8) Madera. 
Na powyższym kongresie Międzynarodowa Unia Geograficzna została 

opanowana przez geografów amerykańskich z których inicjatywy siedzi-
bę Unii przeniesiono z Paryża do Nowego Jorku. Jednocześnie utworzono 
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nowe komisje za jmujące się tematyką szczególnie interesującą geografów 
amerykańskich (jak np. geografia medyczna, mapy użytkowania ziemi itp.). 

XVII kongres, który odbył się w Waszyngtonie w roku 1952 stał pod 
znakiem „walki" geografów europejskich z ekspansją geografów amery-
kańskich (17). 

Ilość referatów (150) została zmniejszona, obrady prowadzono w 12 sek-
cjach, przy czym dwa plenarne posiedzenia poświęcone były Afryce Rów-
nikowej i światowej bazie żywnościowej. Zlikwidowano część starych 
komisji IGU i utworzono na ich miejsce nowe. W chwili obecnej istnieją 
następujące komisje: 

1. Komisja s t refy suchej, 
2. „ starych map, 
3. „ sedymentacji brzegowej, 
4. „ erozji powierzchniowej w basenie Oceanu Atlantyckiego, 
5. ,, ewolucji stoków, 
6. ,, użytkowania ziemi, 
7. „ zjawisk krasowych, 
8. „ klasyfikacji książek geograficznych, 
9. „ geografii medycznej, 

10. „ geomorfologii peryglacjalnej, 
11. „ dydaktyki geografii. 

Poziom referatów wygłoszonych głównie przez geografów amerykań-
skich był stosunkowo niski. Jedynie wystawa kartograficzna i wycieczki 
cieszyły się dużym powodzeniem (dla cudzoziemców przyznano tylko 
30% miejsc). Uczestnicy zwiedzali: 

1) Nową Anglię (New Haven — jez. Champlain — Maine-Portland 
— Boston) 

2) Region przemysłowy (Filadelfia — Chicago — Detroit — Niagara 
Falls) 

3) Południowy wschód USA (Appalachy Środkowe Tennessee — Bir-
mingham — Great Smoky Mountains) 

4) Zachód USA (miesięczna transkontynentalna: Denver — Salt 
Lake City — Yellowstone — Seattle — San Francisco — Los Angeles — 
Kanion Kolorado — Flagstaff). 

XVIII Międzynarodowy Kongres Geograficzny odbędzie się w roku 
1956 w Rio de Janeiro. Zgodnie z uchwałami Unii obrady odbywać się 
będą w sekcjach, dla których wytypowano aż 99 problemów zjazdowych. 
Do problemów najbardziej interesujących geografów polskich zaliczyć 
można: 

1. Zagadnienie dotyczące równoczesnego przedstawienia s t ruktury 
i morfologii oraz sprawa ujednolicenia znaków geomorfologicznych, 

2. Przepisy dla kartowania użytkowania ziemi, 
3. Zagadnienia dotyczące kartowania zjawisk demograficznych takich 

jak: zmiany ludnościowe w czasie, gęstość i rozproszenie ludności, 
4. Metody kartograficznego odtwarzania pierwotnej szaty roślinnej, 
5. Mapy regionalne przy równoczesnym przedstawieniu charaktery-

stycznych zjawisk geografii fizycznej, społecznej i ekonomicznej, 
6. Rzeźba krasowa na terenach niewapiennych, 

Przeg ląd Geograf iczny — 25 
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7. Rola warstwowo-płatowej erozji gleb w wilgotnych i półsuchych ob-
szarach zwrotnikowych, 

8. Powierzchnie erozyjne: kształtowanie i rozwój, znaczenie ich dla 
wyjaśnienia dzisiejszej rzeźby, 

9. Morfoskopijne studia nad osadami i ich związkiem z procesami 
erozji, i 

10. Morfologia wybrzeży i jej związek z ruchami eustatycznymi, 
11. Dynamika wybrzeży — osady wytworzone pracą człowieka, 
12. Klasyfikacja klimatów (krytyka, napotykane trudności), 
13. Kryteria do ustalenia właściwej sieci stacji meteorologicznych, 
14. Zmiany klimatyczne i ich wpływ na zjawiska wylesiania, 
15. Zmiany w spływie rzecznym, wynikające z różnego użytkowania 

ziemi, 
16. Występowanie wielkich powodzi i ich przyczyny (czynniki fizyczne 

i działalność ludzka), 
17. Stosunek między spływem wody a poprzecznym i podłużnym profi-

lem rzeki, 
18. Wahania wodostanu, spowodowane wpływem działalności człowieka, 
19. Problem maksymalnego zasięgu roślin, 
20. Rola analizy pyłkowej w odtwarzaniu dawnej roślinności, 
21. Problem przywrócenia naturalnej wegetacji na obszarach wyjało-

wionych przez niewłaściwą gospodarkę rolną, 
22. Typowe osiedla wiejskie w różnych regionach geograficznych, sto-

sunek ich do środowiska, dziedzictwa kulturalnego oraz społecznej i eko-
nomicznej s truktury, 

23. Migracje wewnętrzne i ich przyczyny, wyludnienie się wsi i odpływ 
ludności do miast; wpływ gospodarczego rozwoju kraju, 

24. Pojęcia: osiedla miejskie, podmiejskie i wiejskie, 
25. Porównawcza geografia miast, 
26. Funkcjonalne obszary miast, 
27. Decentralizacja przemysłu jako czynnik ograniczający wzrost 

miasta, 
28. Konurbacja i obszary wpływu wielkich miast, 
29. Geograficzne znaczenie reform rolnych i likwidacji wielkich posiad-

łości, 
30. Porównanie zaścianka (wynik pierwotnego funkcjonalnego podziału 

niewykorzystanych rolniczo obszarów) z małym gospodarstwem (wynik 
likwidacji wielkich posiadłości), 

31. Geograficzne czynniki w produkcji energii, . 
32. Rozwój przemysłu i produkcji energii, 
33. Geograficzne skutki planowania gospodarczego państw europejskich 

w koloniach, 
34. Uprzemysłowienie a rozwój rolnictwa, ich wzajemny stosunek, 
35. Historyczne i geograficzne czynniki w układzie sieci komunikacyj-

nej, 
36. Badania s t ruktur ekonomicznych na podstawie dokumentów prehi-

storycznych, 
37. Geograficzne zagadnienia nowego administracyjnego podziału kraju , 
38. Historyczny rozwój polityczno-administracyjnych jednostek w kra ju , 
39. Nowoczesne kierunki w nauczaniu geografii, 
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40. Studia krytyczne nad treścią i programem geografii w szkole śred-
niej i na poziomie uniwersyteckim, 

41. Filmy dokumentarne a nauczanie geografii, 
42. Szkolenie pracowników naukowych i nauczycieli geografii, 
43. Sugestie odnośnie do klasyfikacji bibliograficznej przedmiotów geo-

graficznych. 
W wielu spośród wymienionych tematów geografowie polscy wypraco-

wali własne odmienne metody badawcze związane z potrzebami ustroju 
politycznego i społeczno-gospodarczego naszego kraju . Te osiągnięcia pol-
skiej geografii winny być zaprezentowane na forum międzynarodowym. 
Jednakże, aby w pełni wykorzystać możliwości przedstawienia naszego do-
robku, należy jak najwcześniej zgłosić i opracować referaty zgodnie z prze-
pisami Komitetu Organizacyjnego Kongresu. 
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Geografia medyczna 
na XVII Międzynarodowym Kongresie Geograficznym 

International Geographical Union. XVII-th. International Geographica! Congress. 
Washington 1952. First Report of the Commission cm Medical Geography 

(Ecology of Health and Disease), str. 40. 

Na Międzynarodowym Kongresie Geograficznym w Waszyngtonie 
w r. 1952 potraktowana została po raz pierwszy jako osobna gałąź geo-
grafia medyczna. O zakresie poruszanych tam problemów mówi Pierwsze 
sprawozdanie Komisji Geografii Medycznej (ekologii zdrowia i choroby), 
które ukazało się ostatnio jako wydawnictwo finansowane przez UNESCO. 

W związku z tym, że geomedycyna przeżywa obecnie okres pewnego 
rozwoju, a badania geograf iczno-medyczne nabierają coraz bardziej zna-
czenia praktycznego, warto dokonać krótkiego przeglądu dorobku z te j 
dziedziny przedstawionego na Kongresie, zwłaszcza iż na tym odcinku 
prawie nic nie robi się w polskiej geografii1 . 

Sprawozdanie otwiera programowy referat J. M. M a y'a, przewod-
niczącego Komisji Geografii Medycznej IGU, kierownika badań medycz-
nych w Amerykańskim Towarzystwie Geograficznym. Porusza on po-
bieżnie wiele zagadnień geomedycznych i nawet dla zorientowanych bli-
żej w tematyce może wydać się trochę niejasny i chaotyczny. 

Na wstępie autor słusznie odżegnuje się od traktowania geografii me-
dycznej jako zbieraniny hipotetycznych współzależności między zjawi-
skami patologii a środowiskiem geograficznym. Po krótkiej wzmiance hi-
storycznej, g_dzie w jednym zdaniu znalazł się grecki H i p o k r a t e s 
i H i r s c h (XIX w.), M a y przechodzi do zwięzłego omówienia 
dotychczasowych definicji geografii medycznej. Za podstawę dyskusji 

1 Jakkolwiek redakcja „Przeglądu Geograficznego" ma pewne wątpliwości, czy 
zagadnienia „geografii medycznej" powinny być badane w ramach geografii i tym 
samym wchodzić w zakres geografii jako nauki, to jednak ze względu na ich wagę 
i znaczenie społeczne oraz fakt ulworzenia Komisji Geografii Medycznej w ramach 
Międzynarodowej Unii Geograficznej zdecydowano się na opublikowanie sprawozda-
nia z postępów geografii medycznej, napisanego przez jedynego obecnie w Polsce 
geografa dra Cyryla K o 1 a g o, zajmującego się tą problematyką. Publikując ni-
niejsze sprawozdanie, Redakcja stoi na stanowisku konieczności przeprowadzenia 
dyskusji na temat problematyki „geografii medycznej" oraz jej przynależności do 
geografii. Udostępnienie polskiemu czytelnikowi problematyki i postępów w zakre-
sie „geografii medycznej" powinno ułafcwić dyskusję nad tą problematyką. 
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bierze właściwie jedynie definicję podaną przez Z e i s s a , geomedyka 
niemieckiego, który wyodrębniał pojęcia geografii medycznej i medycyny 
geograficznej2 . 

Geografia medyczna jest „nauką o rozmieszczeniu chorób obserwo-
wanych i możliwych, o czynnikach chorobotwórczych, a następnie o za-
leżnościach między nimi a środowiskiem geograficznym". Najbardziej istot-
ny wydaje się ostatni f ragment tej definicji, pociągający za sobą koniecz-
ność uwzględniania tym samym zagadnień poprzednio wymienionych. 
Komisja zaproponowała zmianę terminu „geografia medyczna" na „eko-
logia chorób i zdrowia", którą należy rozumieć zgoła jako ekologię czło-
wieka. Nie jest to jednak tylko zastąpienie, lecz raczej rozszerzenie do-
tychczasowego zakresu. Geografia medyczna byłaby zatem częścią „eko-
logii". 

W dalszym ciągu M a y stara się pokrótce przedstawić główne ele-
menty badań geomedycznych, uwzględniających „obraz" zaludnienia, 
analizę wpływu poszczególnych czynników i syntezę. Zestawienie czyn-
ników środowiska geograficznego i społeczno-gospodarczych powtarza 
autor według swojej pracy z roku 1950 3. 

Przegląd konkretnych badań geomedycznych dokonany jest z wydzie-
leniem grupy chorób związanych z działaniem obcych organizmów (ro-
baczyce, cholera i inne 4) oraz powstających bez ich udziału (rak). W kil-
ku przykładach autor obrazuje złożoność zjawisk, nakazując ostrożność 
w wyjaśnianiu wpływów środowiska geograficznego i czynników spo-
łeczno-gospodarczych. Współpracy różnych specjalistów wymaga na przy-
kład badanie ekologii nosicieli ustrojów chorobotwórczych i ich prze j -
ściowych gospodarzy5 . 

Szerzej nieco omówiony jest problem raka. Jak wiemy, świat medyczny 
(i geomedyczny) koncentruje uwagę na nowotworach. W Związku Ra-
dzieckim jest to obecnie pierwszoplanowe zagadnienie naukowe. Dowia-
dujemy się, że Amerykańskie Towarzystwo Geograficzne, Rada Koordy-
nacyjna Międzynarodowego Kongresu Nauk Medycznych (CCICMS) oraz 
Narodowy Instytut Raka w Bethesda (USA) uzgadniają swe wysiłki w kie-
runku badań nad rakiem. W 1950 r. odbyła się w Oxfordzie narada po-
święcona nowotworom. Nie przesądzając słuszności metod badawczych 
stwierdzić można, że uzasadniony jest współudział f izjografów w walce 
z tym najgroźniejszym już niemal wśród chorób wrogiem człowieka. 
Podane przykłady dotychczasowych spostrzeżeń nad rozmieszczeniem 
raka oparte są, jak się zdaje, na zbyt wątpliwych i przypadkowych danych. 
Zresztą M a y sam to zastrzega. 

W zakresie metodyki badań geomedycznych ¡podkreślona została rola 
obserwacji specjalnych, reprezentatywnych, na pewnych grupach lud-

1 Por. C. K o l a g o — O przedmiocie badań geografii medycznej, „Polski Ty-
godnik Lekarski" r. III, 1948, 29/30 i 31/32. 

3 Medical Geography, its Methods and Objectives. "Geographical Review." 
1950. I. 

* Por. C. K o l a g o — Choroby zakaźne w geografii medycznej, „Polski Tygod-
nik Lekarski" V, 1950, nr 5—6. 

8 Por. S. J a r c h o , A. B u r k a l o w — A Geographical Study of Swimmers 
itch in the United States and Canada — "Geogr. Rev." XLII 1952; recenzja w t. 
IV „Balneologii Polskiej", 1953. 
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ności. Materiały oficjalne państwowych służb zdrowia wykorzystywać 
należy z dużymi zastrzeżeniami 6. 

M a y jest redaktorem i jednym z głównych twórców ukazujących się 
od paru lat map Atlasu chorób wydawanego przez Amerykańskie Towa-
rzystwo Geograficzne. Do chwili Kongresu w Waszyngtonie wydano 5 
map omówionych krótko w sprawozdaniu. Niektóre z nich podsuwają 
już w założeniach redakcyjnych pewne korelacje, w innych zaś poprze-
stano jedynie na syntetycznym przedstawieniu materiałów. 

W końcu referatu autor powraca do programu badań geomedycznych, 
kładąc nacisk na właściwą kolejność rozważań prowadzących do wykry-
wania istotnych zależności, ukrytych niekiedy przed badaczem w począt-
kowym stadium badań. 

Do wypowiedzi M a y'a należałoby może dodać, że przedmiotem 
geografii medycznej są przede wszystkim zjawiska chorobowe o odpo-
wiednim nasileniu ilościowym. Przypadki pojedyncze, choć klinicznie-
często bardzo ciekawe, z punktu widzenia geomedycznego przedstawiają 
mniejsze znaczenie (mogą one być przedmiotem rozważań na przykład 
bioklimatycznych). Dość ryzykowne wydaje się kładzenie nacisku na 
analizę wpływów poszczególnych czynników, jak na przykład temperatury 
czy wiatrów, a dopiero potem przechodzenie do wniosków kompleksowych. 
W praktyce często trzeba od razu przejść do ostatnich, wobec niemożli-
wości kolejnego eliminowania wpływu czynników. Często zależności po-
jedyncze mogą być nawet wynikiem starannych badań kompleksowych, 
a więc kolejność może ulec odwróceniu. 

W ujęciu geografii medycznej jako „ekologii choroby i zdrowia" na-
leżałoby rozumieć i dążenie do skuteczności środków zwalczania chorób 
„miejscowych"; autor tylko ubocznie o tym wspomina. 

Pewnym uziupełnieniem wypowiedzi M a y'a jest następna praca 
O. H. K. L e e, dotycząca „klimatologii fizjologicznej". W mnie j 
może jasny jeszcze sposób stara się autor sformułować zakres i metody 
te j wyodrębniającej się dziedziny badań ekologicznych. 

L e e powtarza swój schemat, podany już w 1950 r., który u j m u j e 
problemy analizy i syntezy klimatologii człowieka. Zestawione tu są czyn-
niki otoczenia — klimatyczne i społeczne oraz poszczególne systemy 
w ustroju. Współdziałanie ich kształ tuje procesy psychologiczne oraz f i -
zjologiczne, głównie przemianę cieplną. W wyniku tych korelacji organizm 
w rozmaity sposób przystosowuje się do środowiska. 

W dalszym ciągu, nie za jmując się zagadnieniami właściwej klimato-
logii, autor obraca się w kręgu teoretycznych rozważań medycznych. Zna-
mienny jest nacisk kładziony na konieczność traktowania ustroju j aka 
całości, podlegającej z kolei wpływom środowiska znowu jako całości. 
Równocześnie L e e przestrzega przed statystyczną formalistyką kore-
lacyjną. Badanie wpływu poszczególnych czynników musi być dokony-
wane z wielką ostrożnością, w zrozumieniu współzależności zjawisk. Ak-
centy te są słusznym uzuj>ełnieniem referatu M a y' a. 

• Por. C. K o 1 a g o — Geomedyczne zagadnienie wola, rozdz. II. Warszawa 
1952. 
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Celem badań „klimatologii fizjologicznej" jest zdrowie i dobre samo-
poczucie człowieka. Autor uważa za celowe kształcenie specjalistów 
w omawianej dziedzinie. 

W porównaniu z częstymi w nauce amerykańskiej poglądami L e e 
przedstawia program mniej obciążony determinizmem. Przewiduje na 
przykład konieczność rewizji wielu błędnych pojęć bioklimatycznych, 
między innymi dotyczących ludów kolorowych na obszarach kolonialnych. 

Sprawozdanie z postępu badawczych prac geomedycznych podał Ar-
tur G e d d e s (Edynburg). Sprawozdanie to rozpoczyna się wzmianką 
0 próbach zwalczania zimnicy na Cyprze w r. 1898-99. Eksperymenty, 
które zbiegły się w czasie z odkryciem cylklu rozwoju zarazka malarii 
przez R o s s a , nie były uwieńczone sukcesem, bo brak było właściwie 
pojętej współpracy z lekarzami. Istotną wartością ich była właściwa ocena 
roli warunków życia, których polepszenie uważano za nieodzowne dla 
zwalczenia endemii. 

G e d d e s stwierdza rosnący wkład geografów w badania geome-
dyczne. Współpraca lekarzy i geografów kładzie podwaliny pod nowo-
cześnie u ję tą „ekologię człowieka". Bada się wzajemne związki człowie-
ka i środowiska w skali miejscowej, regionalnej i światowej. Według de-
finicji F. A. E. C r e w — choroba jest jedną z naturalnych reakcji 
ustroju na całokształt otaczającego świata. 

Przykłady postępu prac badawczych czerpie G e d d e s świadomie 
z dwóch odmiennych obszarów: Indii i Wielkiej Brytanii; w obu brał on 
sam udział w badaniach. Indie uważane były jako teren najwłaściwszy 
dla „wielkiej syntezy" geomedycznej. Wpływ środowiska geograficznego 
silnie się jeszcze zaznacza, a rozmaitość jego oraz odmienność grup ludno-
ściowych ułatwić miały dociekania. 

Do badań posłużyły obserwacje z lat ostatniej wojny, ograniczone 
głównie do wojsk hinduskich. Szczegółowiej pokazane są wyniki pracy 
A. H. W i 1 1 i a m s a. Jest to próba charakterystyki psychicznej, 
w mniejszym stopniu i cech fizycznych poszczególnych grup Hindusów 
1 mieszkańców Pakistanu, bez wyraźnego jednak wiązania ich ze środo-
wiskiem geograficznym. 

Niski stan medycyny a także statystyki ut rudnia postęp badań geome-
dycznych (chodzi tu zapewne o badania oparte na danych oficjalnych). 

Z punktu widzenia geomedycznego ciekawiej przedstawiają się prace 
w Wielkiej Brytanii, szczególnie w Szkocji. W odróżnieniu od Indii spoty-
ka się tu ta j środowisko w dużym stopniu przetworzone przez człowieka, 
z silnym przemysłem. Poza środowiskiem geograficznym uwzględniono 
w badaniach stosunki społeczne, panujące w przeszłości, między innymi 
„niewolnictwo górnicze" oraz, co należy podkreślić, obecny stan stosun-
ków społeczno-gospodarczych. Pogorszenie się zdrowotności mieszkań-
ców, nawet kryzys życia rodzinnego, przypisywane są w dużej mierze bez-
robociu, szczególnie w latach 1930-39. Nie pominięto również krytycz-
ne j oceny sytuacji mieszkaniowej. 

Ciekawe są charakterystyczne granice pewnych regionów chorobo-
wych w Wielkiej Brytanii. Na przykład na NW od linii Severn—Tees 
umieralność ma być większa niż na SE (znajomość podobnych różnic 
ułatwia akcje profilaktyczne). Wykrycie takich granic umożliwia mapa 
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geomedyczna. Mapa wraz z tekstem interpretacyjnym jest zasadniczym 
efektem regionalnej analizy geomedycznej. Tutaj geograf ma najwięcej 
do powiedzenia. Odrębnym zagadnieniem są obserwacje działania posz-
szczególnych (znowu nie kompleksu) czynników biodynamicznych. I tu, 
zdaniem G e d d e s' a, geograf może nabrać odpowiedniej znajomości 
metod badania. Jako przykład wymieniony jest wpływ pogody na prze-
jawy gośćcowe u chorych 7, wzrost śmiertelności po fali mrozów z mgłą 
(sprecyzowanie chorobotwórczego stanu pogody nie jest tu dostateczne). 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że geomedyk niemiecki E. R o-
d e n w a l d t (Heidelberg) opracowuje Atlas geomedyczny; częściowo 
jest on już wydany. Atlas ten nie opiera się na Atlasie chorób, wydanym 
przez Niemców dla celów wojskowych w okresie wojny. 

Geddes, podobnie jak poprzednicy, omawia metodykę geomedycyny. 
Zna jdu jemy sformułowania odbiegające daleko od determinizmu geogra-
ficznego H u n t i n g t o n a czy innych. Autor podpisuje się pod opi-
nią T. H. D a w e y' a (Liverpool), że podstawowym czynnikiem więk-
szości chorób jest niedostatek. W krajach tropikalnych lekarz nie jest 
w pierwszym etapie najważniejszym ogniwem w zwalczaniu epidemii i en-
demii. Przede wszystkim bowiem należy podnieść warunki życia tubyl-
ców (pożywienie, odzież, pomieszczenia, gotowanie). Statystyka zdrowot-
ności na obszarach egzotycznych powinna uwzględniać zagadnienia ro-
dziny, osiedla i regionu. Silnie brzmi u Anglika powiedzenie, że zahamo-
wanie przyrostu naturalnego nie jest lekarstwem na przeludnienie. 

Zdaniem G e d d e s' a wzrasta wkład geografii do interpretacji 
zjawisk rozwoju i upadku kul tury materialnej. 

W zakończeniu swego sprawozdania omawia autor rolę geomedycyny 
w okresie wojny, zatrzymując się dłużej na wojnie Napoleona z Rosją 
1812—1813, w której czynnik geograficzny odegrał ważną rolę. 

Ostatnia pozycja Sprawozdania dotyczy zasad kartografii w dziedzinie 
ekologii człowieka. Zagadnienie to zreferował Max S o r r e, profesor 
antropogeografii w Sorbonie, autor obszernego dzieła Les Fondements de 
la Geographie Humaine, którego 2 tom (1947) w dużej mietrze poświęcony 
jest geografii medycznej. 

Opracowanie S o r r e' a jest bodaj najciekawsze dla geografa, a me-
tody omawiane w nim mogą dotyczyć map z różnych dziedzin. Autor 
omawia na ogół rzeczy znane i stosowane w geografii w ogóle, a w geo-
grafi i medycznej specjalnie, systematyzując jednak materiał. 

Na wstępie S o r r e przypomina, że mapa może być nie tylko środ-
kiem, lecz i celem przez to, że wydobywa mało widoczne zjawiska. Cało-
kształt kartograficznego przedstawiania faktów wiąże się z geografią. 
S o r r e uważa, że gdy rozmaite dziedziny wiedzy sięgają do opraco-
wywania map ze swego zakresu, wkraczają do geografii (raczej kartogra-
fii). Rolę mapy w geomedycynie podkreślił A- S u p a n („Die karto-
graphische Methode ist der Lebensnerv der geomedizinischen For-
schung"). 

Typy opracowań kartograficznych w omawianej dziedzinie (nie tylko) 
wyobrazić sobie można następująco (częściowo według H. J. J u s a t z a): 

7 Por. ostatnio: A. I w a n o w s k a — Wpływ pogody na bóle gośćcowe, „Po 
'tępy Reumatologii" t. I P.Z.W.L. 1954. 
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1. Ścisła lokalizacja zjawisk — dominować tu będą ujęcia punktowe, 
których metody szczególnie w Ameryce osiągnęły wysoki poziom. 

2. Ustalenie zasięgów zjawisk — przy czym jest to obraz nieco odbie-
gający od stanu rzeczywistego wskutek rozciągnięcia zjawisk na określoną 
powierzchnię. 

3. Zmiany w natężeniu w granicach zasięgów zjawisk między innymi 
za pomocą izarytm 8 . 

S o r r e analizuje następnie wartość danych statystycznych z dzie-
dziny zdrowia, wskazując na ich braki tak w sposobie rejestracji zacho-
rowań, nomenklatury, jak i w ścisłości oceny pełnej masy statystycznej 
(spisy ludności — ich rzadkość). Idąc w kierunku kompleksowego u jmowa-
nia zjawisk (co przebija się w całości sprawozdania), autor stwierdza, że 
zjawiska chorobowe należy ujmować wraz z szerszym „tłem" dynamiki 
ludnościowej, stanu odżywienia („geografia głodu") itd. Stąd pełny atlas 
ekologiczny powinien obejmować wszechstronnie etiologię chorób. 

Atlas taki, ogólny lub regionalny, objąłby następujące grupy map: 
a) mapy i wykresy klimatyczne, roślinności, a także gęstości zalud-

nienia, procesów urbanizacji itp., 
b) mapy wskazujące wpływ działania czynników klimatycznych (mię-

dzy innymi „antropologia fizyczna"), choroby wynikające z jednostronno-
ści pożywienia i inne, 

c) mapy „kompleksów patogenicznych" — rozprzestrzenienie czynni-
ków chorobowych, ewentualnych przenosicieli, wszelkie fakty wyjaśn ia-
jące rozprzestrzenienie chorób, umieralność w danym zakresie, 

d) mapy o charakterze demograficznym, stanu sanitarnego itp., 
e) mapy obrazujące środki walki z chorobami i ich skuteczność. 
Według S o r r e' a ustalone już zostały zasadnicze obszary nozolo-

giczne (chorobowe) świata, przychodzi zatem kolej na mniejsze jednostki. 
Wydaje się, że poprzez te drugie właśnie, przynajmniej częściowo, wieść 
powinna droga do syntez kartograficznych ogólnoświatowych. Wartość 
istniejących opracowań jest przedstawiona przez S o r r e ' a zbyt opty-
mistycznie. Polegają one bowiem na uogólnieniu pojedynczych chorób, nie 
zaś na kompleksowym ujęciu obszaru (na przykład obszary wydzielone 
przez M a y' a w 1950 r., mapa-fig. 29 w Fondements t. II S o r r e' a). 

Przechodząc do samych metod kartograficznych, autor powraca ponow-
nie do metody punktowej. Przedstawiając fakty geomedyczne, punkty t e 
nie zawsze mogą mieć wartość bezwzględną. W odpowiedni sposób zróżni-
cowane odzwierciedlają one jednak istotne fakty dla danego problemu 
(na przykład anofelizm w amerykańskim atlasie chorób). 

Skala wiąże się z wartością mapy jako zapisu faktów oraz jako ele-
mentu interpretacyjnego. S o r r e bez bliższego uzasadnienia prze-
znacza dla sporadycznych wybuchów epidemicznych śkale małe (przy-
puszczać jednak należy, że granice zasięgów ich mogą zasługiwać na bliż-
szą analizę). Konieczność ujęcia powyżej 1 : 100 000 zachodzić ma z reguły 
tylko przy lokalnych analizach, gdy oprzeć się trzeba na mapie topogra-
ficznej (to wydaje się zbytnim pomijaniem szczegółowych badań geome-

8 Por. C. K o l a g o — Mapy izarytmiczne w statystyce zdrowia „Polski Tygod-
nik Lekarski" r. II, 1947, 10. 
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dycznych na terenach o wysokim stopniu zagospodarowania). Mapy o du-
żej skali, nawet plany, właściwe są dla badań miast. 

Słuszne jest uzależnienie skali od wielkości jednostek, z których po-
chodzi podstawowy materiał faktyczny. Najczęściej są to jednostki admi-
nistracyjne (spisy ludności, statystyka chorób), na ogół niezgodne z na-
turalnymi; homogeniczność fizjograficzna jakiegoś terenu jest zresztą 
zawsze do pewnego stopnia względna. 

S o r r e nie wspomina w tym miejscu o badaniach geomedycznych 
specjalnych, które dostarczają materiałów chorobowych z dowolnie obra-
nych jednostek (badania „od domu do domu"). 

Tło mapy geomedycznej traktowane może być indywidualnie, zależ-
nie od tematyki. Od granic administracyjnych i sieci wodnej jako jedy-
nych elementów przejść można do pełnej mapy fizycznej lub administra-
cyjnej .Autor słusznie zaleca stosowanie kalki technicznej, na którą wnosi 
się elementy geomedyczne, a więc bardziej zmienne, umieszczając je na 
tle manv na przykład fizycznej. 

Należy uważać, aby tło nie było zbyt silne. S o r r e podaje przykła-
dy różnego rozwiązywania tła. Pamiętać tu jednak trzeba, czego autor 
wyraźnie nie mówi, że wybór elementów tła może przesądzać o szukaniu 
zbyt „łatwych" pozornych korelacji. Do takich ryzykownych syntez moż-
na by zaliczyć cytowaną przez S o r r e ' a mapę trądu w Iranie z nie-
mieckiego atlasu, gdzie w tle znalazł się obszar uprawy zbóż. W wyborze 
tła jest myśl etiologiczna, a więc może ono przesądzać o wartości mapy. 

Sposób przedstawienia poszczególnych zasięgów na mapie musi być 
przedmiotem wnikliwej analizy. Operować można barwami, natężeniem 
barwy, kreskowaniem i ich kombinacją. Istotny dla efektu mapy jest do-
bór granicznych wartości grup wydzielanych (podobnie jak na przykład 
izohipsy na mapie fizycznej). Zwiększanie ilości grup doprowadzać może 
do zatarcia różnicy oznaczeń. Wreszcie nieobojętną rzeczą jest estetyka 
mapy. 

Dynamizm zjawisk chorobowych ukazywać można bądź za pomocą 
wielu map, bądź posługując się odmiennymi oznaczeniami dla różnych 
okresów (jako przykład omówiony jest arkusz poświęcony cholerze 
w amerykańskim atlasie). 

Zbliżając się ku końcowi rozważań, S o r r e przestrzega wreszcie, 
choć ogólnie, przed nieostrożnym dobieraniem elementów syntezy, suge-
ru jącym nie stwierdzone w rzeczywistości korelacje. Jako mapę synte-
tyczną, o złożonej treści, podaje autor swoje opracowanie regionu śród-
ziemnomorskiego zamieszczone w Fondements (zagadnienie główne — 
zimnica, brak typowych dla obszaru brucelloz). 

Kartogram nie jest właściwą metodą dla geomedycyny. Ciekawe są 
wzmiankowane próby P i t t a l u g i — kartografowanie poziomu hi-
gieny za pomocą „izohyg", a więc linii jednakowych możliwości życia 
higienicznego- P i t t a l u g a wydzielał 5-stopniowe izohygi. 

S o r r e przedstawił Kongresowi swoje dwie mapy, obrazujące roz-
przestrzenienie i przypuszczalne zależności etiologiczne grupy chorób ob-
jętych nazwą brucellozy (między innymi gorączka maltańska) oraz tulare-
mii. Choroby te wykazują wzrost nasilenia i zwiększają swój zasięg (jako 
porównanie może służyć na przykład pierwsza mapa tularemii — J u -
s a t z a). W etiologii ich odgrywa rolę zarówno ogólny poziom życia, 
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jak i specjalne przejawy życia społeczno-gospodarczego (sezonowe wę-
drówki pasterskie, hodowla kóz, spożywanie dziczyzny i inne). 

W konkluzji S o r r e stwierdza, że możliwe jest już przystąpienie 
do opracowania powszechnego lub regionalnego atlasu, w którym geogra-
fia medyczna stanowiłaby zasadniczy temat (czy metodę oceny zjawisk?). 
Współczesne metody techniki kartograficznej pozwolą na odpowiednio 
wszechstronne podejście do różnych problemów. Warunkiem należytego 
poziomu atlasu jest ścisła współpraca ekologa (geografa medycznego) z kar-
tografem. Pierwszy musi znać możliwości kartografii, drugi nie powinien 
poświęcać potrzeb metody badań na rzecz efektu zewnętrznego mapy. 
0 wydaniu atlasu nie można również myśleć bez zapewnionej współpracy 
międzynarodowej. 

Optymizm S o r r e' a wydaje się nieco przedwczesny. W obecnej 
chwili powszechny atlas geomedyczny mógłby przedstawiać może większą 
wartość metodyczną niż rzeczową, przede wszystkim ze względu na po-
ważną nierównomierność statystyki oraz luki w niej, tak czasowe jak 
1 przestrzenne. Pożytek mogłyby przynieść mapy wybranych terenów, bli-
żej zbadanych, S o r r e jednak, jak wspomniano, kładzie nacisk na 
syntezę geomedyczną dużych obszarów, nie doceniając zagadnień miejsco-
wej analizy. Jednostronność ta jest oczywiście w pewnym stopniu wyni-
kiem podjętego przez autora tematu. Mapa bowiem jest przede wszyst-
kim obrazem zjawisk z większego terenu. 

Całość sprawozdania dotyczącego geografii medycznej na XVII Mię-
dzynarodowym Kongresie Geograficznym wskazuje, że geomedycyna uzy-
skała już obywatelstwo w geografii i ma za sobą pewien dorobek. 

Należy wyrazić żal, że nie zostało ono zaopatrzone w ilustracje uka-
zujące niektóre z omawianych opracowań. Poza tym w tekście f rancu-
skim ( S o r r e ) roi się od błędów korektorskich. 

Lekceważone często przy badaniu wpływu środowiska geograficzne-
go oddziaływanie warunków społeczno-gospodarczych poczyna dziś na 
zachodzie zajmować poważniejszą pozycję. Traktowanie mapy jako wła-
ściwej syntezy geomedycznej jest uzasadnioną i słuszną reakcją na mgli-
ste dawniej opisowe mnożenie faktów i gołosłowne podawanie zależnością 
niekiedy bardzo na pozór frapujących. 

Geografia medyczna rozwija się w całym świecie i nieuzasadniony wy-
daje się zupełny zastój na tym odcinku w naszym kra ju . 

Ograniczanie zakresu geografii medycznej do bioklimatologii jest błęd-
ne. Czy ma to być „geografia medyczna" (ale raczej nie „ekologia czło-
wieka"), czy tylko metoda geograficzna w badaniach nad etiologią chorób,, 
a więc metoda wymagająca specjalistów, okaże przyszłość. Niemniej jed-
nak problemy geomedyczne Polski czekają na szybkie rozwiązanie. 
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' J. T r i c a r t. La géomorphologie et la pensée marxiste. „La Pensée", 1952.. 

Artykuł ten jest poświęcony zagadnieniom metodologicznym. T r i c a r t kryty-
kuje geomorfologię burżuazyjną opartą na podstawach idealistycznych i stara się 
wskazać główne zasady geomorfologii, wynikające z marksistowskiego poglądu na 
świat. 

Burżuazyjnej geomorfologii zarzuca autor przede wszystkim to, że jest „nauką 
czystą", że nie włącza się do walki o lepszą przyszłość ludzkości, że nie wiąże się 
z praktycznymi potrzebami życia i że pozostaje na marginesie walk naszego stule-
cia. W tym widzi T r i c a r t oznakę zapóźnienia geomorfologii w jej metodologicz-
nym rozwoju. • 

Rzeźba jest kapitalnym elementem środowiska geograficznego, substratem roz-
woju społeczeństw ludzkich. Studium rzeźby stawia uczonego wobec zespołu sił przy-
rody mających zasadnicze znaczenie dla społeczeństwa. 

Geomorfologia burżuazyjna miała na ten temat pogląd ograniczony. T r i c a r t 
zarzuca jej spekulatywność, schematyzm i całkowite zaniedbanie człowieka. Nie-
właściwa jest koncepcja „erozji normalnej", którą powinno zastąpić pojęcie stref 
klimatyczno-geomorfologicznych. Nauka o cyklu denudacyjnym jest obciążona nie-
bezpieczeństwem teleologizmu. 

Z tego punktu widzenia T r i e a r t odrzuca pojęcie geomorfologicznej równowagi 
w ujęciu de M a r t o n n e' a na rzecz koncepcji B a u 1 i g a, dla którego jest to rów-
nowaga prowizoryczna pomiędzy sprzecznymi siłami. Do tego pojęcia dadzą się za-
stosować podstawowe zasady, które rządzą dialektycznymi sprzecznościami. 

T r i c a r t stwierdza, że nie można odrzucić całej burżuazyjnej geomorfologii,, 
która ma wiele podstawowych i bezspornych osiągnięć. Trzeba jednak wielkiego wy-
siłku, aby zapewnić geomorfologii solidniejsze niż dotychczas podstawy. Należy 
określić i badać szereg podstawowych faktów prawie kompletnie ignorowanych. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się konieczność doskonalszego określenia środowi-
ska morfogenetycznego, czyli środowiska, które wpływa na rozwój procesów geo-
morfologicznych. Można wyróżnić w tym środowisku cztery wielkie serie warunków 
i czynników powiązanych przyczynowo. Należą do nich struktura z litologią, klimatr. 
roślinność i gleby. 

Autor zwraca uwagę za E n g e l s e m , że dane geologiczne nie mają wartości 
absolutnej, lecz względną. Nie można na przykład, jak to czyniła burżuazyjna geo-
morfologia, dzielić skały na „twarde" i „miękkie". Odporność skał wobec pewnych 
procesów denudacyjnych może być skrajnie różna w różnych warunkach klimatycz-
nych. 

Zjawiska klimatyczne są mało znane, zwłaszcza ze względu na ich rolę morfo-
genetyczną. Przedstawienia klimatu mają zazwyczaj charakter abstrakcyjny, ideali-
zowany i nie wystarczają dla zrozumienia procesów morfogenetycznych. W szcze-
gólności procesy wietrzenia i denudacji wymagają lepszego, bardziej bezpośredniego» 
i rzeczywistego poznania zjawisk klimatycznych. 
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Roślinność istniejąca aktualnie — a więc obecnie z reguły zmodyfikowana przez 
człowieka — jest jednym z warunków określających kształtowanie rzeźby, zarówno 
w teraźniejszości, jak i przeszłości. 

Zaniedbane w geomorfologii jest również znaczenie pedogenezy. Trzeba sobie 
uprzytomnić, że denudacja rzadko kiedy atakuje podglebie. Zazwyczaj procesy de-
nudacyjne dotyczą płaszcza glebowego. Z faktu tego nie zdawała sobie sprawy geo-
morfologia burżuazyjna. 

Z tych podstawowych dla geomorfologii danych wynika dialektyczna sprzeczność 
między procesami na powierzchni ziemi, określonymi przez charakter skał, gleb, po-
krywy roślinnej, a deformacjami. Ta sprzeczność dialektyczna powinna być przedmio-
tem obiektywnej analizy, jeśli chcemy oddziaływać na nią. Idealistyczne konstruk-
cje geomorfologiczne oceniały studium procesu jako drugorzędne. 

Należy studiować procesy, ale nie można ich odrywać od całości, w której dzia-
łają. Są one jedynie elementami sprzeczności dialektycznej, która obejmuje wszyst-
kie inne elementy powierzchni globu. Na tej powierzchni życie odgrywa rolę za-
sadniczą — życie roślinne, zwierzęce oraz działalność ludzka. Działalność ludzka 
modyfikuje warunki życia roślin i zwierząt. To właśnie nadaje tej działalności 
pierwszoplanowe znaczenie geomorfologiczne. 

Artykuł T r i c a r t 'a zasługuje na baczną uwagę wszystkich geomorfologów, 
a nawet i pracujących w innych dyscyplinach geograficznych. Słuszne są jego za-
rzuty wobec tradycyjnej geomorfologii. Wynika to bezpośrednio z postępów geo-
morfologii w zakresie lepszego poznawania procesów i środowiska, w którym te 
procesy działają. Szczególnie płodne pod tym względem okazały się wyniki badań 
w dziedzinie geomorfologii klimatycznej. 

Najważniejsze jednakże jest to, że T r i c a r t rozważa problematykę geomorfolo-
giczną i wskazuje właściwe kierunki rozwoju na szerokiej podstawie metodologicz-
nej. Wydaje się, że wśród geomorfologów polskich nie ma wątpliwości co do tego, 
że nauka o rzeźbie powierzchni ziemi musi się opierać na gruncie materialistycznym. 
Bliższej natomiast uwagi wymaga sprawa konsekwencji, które z tego wynikają. 
I z tego właśnie względu należy oceniać rozważania T r i c a r t ' a jako szczególnie 
doniosłe. Omawiany artykuł jasno przedstawia zagadnienie stosunku geomorfologii 
do społeczeństwa i do jego potrzeb praktycznych. Również i na tym odcinku mamy 
duże zaległości. Niewątpliwa słuszność postulatu powiązania geomorfologii z ży-

c i e m praktycznym jest uznawana w Polsce powszechnie. Natomiast sposoby reali-
zowania tego postulatu nie są rozumiane jednoznacznie. Wolno żywić nadzieję, że 
i pod tym względem artykuł T r i c a r t' a okaże się pożyteczny. 

Jan Dylik 

\i J. T r i c a r t . Climat, végétation, sols et morphologie. Cinquantième anniver-
saire du Laboratoire de Géographie, Rennes 1952. 

W tej pracy T r i c a r t rozwija zagadnienia poruszane w „La Pensée" w zakre-
sie geomorfologii klimatycznej. Oczywiście, że klimatyczna geomorfologia nie ist-
nieje sama dla siebie — byłaby to czysta abstrakcja — lecz jest wysuwana jako 
kierunek badań zaniedbanych, jako jeden z aspektów w ogólnej problematyce geo-
morfologicznej. 

Klimat, roślinność i gleby tworzą środowisko geomorfologii klimatycznej. Wszyst-
k ie elementy tego środowiska są powiązane. Jednakże w postępowaniu badawczym 
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trzeba je rozważać oddzielnie. Następnie należy zdążać do rozpoznania możliwie peł-
nej liczby związków wzajemnych pomiędzy poszczególnymi elementami. 

Autor analizuje kolejno klimat, roślinność i gleby ze względu na ich rolę i zna-
czenie w geomorfologii. 

Znaczenie klimatu jest podstawowe. Jednakże dotychczasowa znajomość zjawisk 
klimatycznych nie odpowiada potrzebom geomorfologii. Traktowanie klimatu jest 
nazbyt abstrakcyjne. Skala poznawcza i przedstawianie klimatu są za małe dla na-
szych potrzeb, dla zrozumienia kapitalnych procesów morfogenetycznych. Potrze-
bom geomorfologii nie odpowiada obecny sposób przestrzennego przedstawiania zja-
wisk klimatycznych. Geomorfologię interesuje przede wszystkim klimat gleby i jej 
powierzchni. Zmiany temperatury ziemi rządzą intensywnością i często charakterem 
zjawisk glebotwórczych i wietrzeniowych. Geomorfologia wymaga danych rzeczy-
wistych, dotyczących intensywności i częstotliwości zjawisk klimatycznych. Średnie 
miesięczne czy roczne są nieprzydatne dla lepszego poznania morfogenetycznych 
procesów. Dotyczy to przede wszystkim danych termicznych i opadowych. 

Roślinność odgrywa podstawową rolę w rozwoju procesów morfogene tycznych. 
Wpływa na mikroklimat i na przebieg zjawisk meteorologicznych. Istnieją relacje 
antynomiczne między roślinnością i procesami mechanicznej erozji. Powstrzymywa-
nie erozji mechanicznej przez roślinność zachodzi z różną intensywnością, zależnie 
od środowiska morfoklimatycznego i od charakteru samej roślinności. Pole badań 
w tym zakresie jest olbrzymie i wymaga wielkiego wysiłku uczonych. 

Gleby jako funkcja klimatu i roślinności powinny wchodzić w zakres badań geo-
morfologicznych. Poza tym gleby stanowią zewnętrzną powłokę litosfery i przez 
to one w pierwszym rzędzie wchodzą w kontakt z czynnikami atmosferycznymi. 
Przeobrażanie terenów wysoczyznowych jest zasadniczo problemem denudacji gleb 
i wpływów litologii na rzeźbę. Gleba jest jednak nie tylko elementem środowiska 
morfogenetycznego. Jest ona również doniosłym rejestratorem zjawisk denudacyj-
nych. ~ 

Postęp geomorfologii wymaga więc konkretniejszej i bardziej szczegółowej analizy 
związków wzajemnych pomiędzy procesami. Analiza ta jest nierozdzielna z syntezą 
i powinna się opierać na koncepcji ekologicznej. Muszą być wzmocnione związki 
geomorfologii z innymi dziedzinami nauk przyrodniczych. Nie oznacza to jednak 
izolacji geografii fizycznej w stosunku do człowieka. Nie tylko człowieka nie można 
traktować w oderwaniu od środowiska. Środowisko podlega oddziaływaniu czło-
wieka. Doniosłe w geomorfologii znaczenie roślinności, którą człowiek w wysokim 
stopniu modyfikuje, świadczy wymownie o roli człowieka w systemach morfogene-
tycznych. 

Omawiany artykuł jest napisany niezmiernie interesująco. Poglądy autora argu-
mentowane logicznie i jasno są przekonywujące. Szczególnie słuszne i godne uwagi 
są dążenia autora do wyprowadzenia geomorfologii ze stanu abstrakcyjnej izolacji. 
Geomorfologia zbyt jednostronnie wiązała się z geologią, zaniedbując w znacznym 
stopniu klimatologię, hydrografię, gleboznawstwo i nauki biologiczne. W związku 
z tym godne uwagi są również wypowiedzi autora na temat potrzeb geomorfologii 
w stosunku do innych dyscyplin, a przede wszystkim klimatologii. Konieczna rewizja 
postępowania badawczego w geomorfologii wywołuje również potrzebę rewizji w in-
nych naukach współpracujących z geomorfologią. 

Jan Dylik 

Przegląd Geograf iczny — 26 
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J. T r i c a r t, Géomorphologie dynamique de la steppe russe. „Revue de Géo-
morphologie Dynamique" nr 1, 1953. 

Stepy kontynentalne zajmujące rozległe przestrzenie — zachodnie Stany Zjedno-
czone, Kanada, południowe pampy argentyńskie, wysokie płaskowyże Algeru, pół-
nocne Chiny, chiński Turkiestan, suche stepy Mongolii, południowa Syberia, stepy 
południowej Rosji i Ukrainy — są odrębną dziedziną morfogenetyczną. Najbardziej 
charakterystyczne są tutaj silne kontrasty termiczne i niewielkie w skali rocznej, 
lecz gwałtowne opady, przedzielone długimi okresami suszy. Stepy rosyjskie uznaje 
T r i c a r t za typowe dla tej dziedziny i na ich przykładzie charakteryzuje morfo-
genezę stepową. 

Rzeźba obszaru jest mało urozmaicona, o wysokościach od 20 do 200 m nad 
poziomem morza. Na prawie płaskiej, równinnej powierzchni występują małe za-
głębienia i najbardziej charakterystyczne parowy, które są niewątpliwym wynikiem 
warunków klimatycznych. 

R z e ź b i e n i e e r o z y j n e (le modelé de dissection). Poza wielkimi dolinami 
stale odwadnianymi, rozwijającymi się wedle praw erozji rzecznej, istnieją na ste-
pach dwa zasadnicze typy form stworzonych przez rozcięcia. Są to wąwozy i suche 
doliny. 

Wąwozy (les ravins, owragi) mają zarys wężykowaty i osiągają długość od kilku 
dziesiątków metrów do 2 — 3 km. Głębokość waha się od ¡kilku do 50 — 60 m. 
Profil podłużny wykazuje małe nachylenie, rzadlko więcej niż 5%>, a zazwyczaj 0,5°/» 
do 1%. Profil poprzeczny w całości jest lekko wklęsły, u góry prosty, prawie pro-
stopadły, poniżej łagodniejszy, wklęsły. Nachylenie stoków przeciętnie wynosi 40°— 
60°. Urwisty stok górny jest typowym stokiem obnażonym i wraz z odpowiednim 
dla niego stokiem hałdowym stanowi niesłychanie aktywny, żywy element formy. 
Parowy posiadają wyraźne dna płaskie z wyjątkiem górnych odcinków, w których 
dna zwężają się i zanikają. 

Inny charakter mają doliny suche (la vallée sèche, bałka). Są przede wszystkim 
znacznie większe. Długość ich mierzy się dziesiątkami km, a głębokość wcięcia wy-
nosi do 100 m. Nachylenie tych dolin jest regularne i małe: 0,2% — l°/o. Charakte-
rystyczne jest wykształcenie stoków wykazujących daleko mniejszą aktywność niż 
stoki parowów. Zwłaszcza w górnej części są one łagodne i utrwalone przez ro-
ślinność. Poniżej stoki są bardziej strome, z czym wiąże się żywa działalność pro-
cesów stokowych. Często doliny suche są asymetryczne. 

System denudacyjny (système d'érosion) charakterystyczny dla kontynentalnych 
stepów określają następujące procesy: spękania wywołane przez wysychanie, zjawi-
ska mrozowe, działanie wody gruntowej, spływy błotniste, okresowy odpływ wód 
powierzchniowych oraz działanie wiatru. 

Wysychanie odbywa się pod wpływem ciepła i wiatru. W następstwie powstają 
szczeliny kilkudecymetrowe, zazwyczaj równoległe do krawędzi parowów. Szczeliny 
te odrywają od masy wysoczyznowej bloki, które później obrywają się. Podobne 
efekty powodują zjawiska zamarzania i rozmarzania, przy czym znaczną rolę odgry-
wa nagromadzenie lodu na ścianach szczelin oraz działanie lodu włóknistego (pipkra-
ke) i okresowa kongeliflukcja. 

Duże znaczenie morfogenetyczne mają źródła i wysięki. Na stromych stokach do-
lin ważną funkcję spełniają błotniste spływy. Donioślejsza jest jednak rola odpływu 
wód powierzchniowych, następujących w wyniku ulew i tajania śniegów. Godne 
uwagi jest stwierdzenie przez T r i c a r t' a odpływu pokrywowego (sheetflood* 
écoulement en nappe). 
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Morfogeneza s tepu kon tynen ta lnego jes t okreś lona w d e c y d u j ą c y m s topniu przez 
cechy k l ima tu . Na jważn ie j s za jes t duża zmienność i k rańcowość w przebiegu z j awi sk 
meteorologicznych. W szczególności ważne jes t bezpośrednio dla procesów d e n u d a -
c y j n y c h to, że śnieg spada późno, zazwyczaj po zmarznięc iu ziemi, i że zalega długo; 
że opady le tn ie są rzadkie , lecz ba rdzo in tensywne , w postaci gwa ł townych u lew, 
i że p rzedz ie la ją j e s tosunkowo długie okresy u p a l n e j suszy. 

Rośl inność j es t e l e m e n t e m an tagon i s tycznym w s to sunku do procesów d e n u d a c y j -
nych . Dla tego też cha rak te rys tyczne cechy morfogenezy s tepowej u r y w a j ą się n a 
g ran icy stref leśnych. Drzewa chronią powierzchnię p rzed wysychan iem, liście os ł a -
n i a j ą p rzed s k u t k a m i dz ia łan ia kropel deszczu i wreszcie powłoka roś l inna po-
w s t r z y m u j e p e n e t r a c j ę mrozu . 

Działa lność ludzka spowodowała rozszerzenie s tepu kosz tem lasów i zmieni ła c h a -
r a k t e r n a t u r a l n e g o s tepu. Szczególnie i n t ensywne zmiany zostały w y w o ł a n e po 
uwłaszczeniu chłopów w 1864 roku . Obszar u p r a w i a n y w 1867 s tanowi ł 64,22%, 
a obecnie z a j m u j e 80°/o powierzchni . 

W swois tym rozwoju rzeźby s t e p ó w wyb i tną rolę odgrywa ma te r i a ł skalny. P r z e -
w a ż a j ą c e ska ły luźne, odznacza ją się f r a k c j ą op tyma lną dla wie lu procesów d e n u -
dacy jnych , j a k so l i f lukcja i osuwiska . 

P o tych rozważan iach T r i c a r t kreś l i i n t e r e su j ący obraz rozwoju morfologicz-
nego obszarów s tepowych. Wreszcie d r u g ą część s w e j p racy przeznacza n a zagad -
n ien ia p rak tyczne , dotyczące w a l k i p rzec iw procesom d e n u d a c y j n y m . S p r a w y t e są 
po l sk iemu czytelnikowi znane z l icznych pub l ikac j i radzieckich. 

O m a w i a n y a r t yku ł T r i c a r t ' a jes t ba rdzo w n i k l i w y m s t u d i u m rzeźby i p rzede 
wszys tk im procesów morfogenetycznych , rozważanych n a t le ś rodowiska geograf icz-
nego. Tego r o d z a j u l ek tu r a jes t w w y s o k i m s topn iu godna polecenia polsk im czyte l -
n ikom. Obok in t e resu jących f a k t ó w i wn iosków n a p ie rwsze mie jsce w y s u w a j ą się 
zagadnien ia metody. . _ 

Jan Dylik 

^ J . T r i c a r t. Méthode d'étude des terrasses. „Bul le t in d e la Société Géologique 
de F rance" , 5e sér., t. 17, 1947. 

A u t o r okreś la t e ra sę j a k o powierzchn ię p łaską , zbudowaną z a luwiów i w z n o -
szącą się ponad łożyskiem rzeki . W ten sposób wyłącza f o r m y podobne do t e r a s 
i w s k a z u j e ogólnie n a d w a procesy konieczne do wy tworzen ia tych fo rm, a m i a -
nowicie — a k u m u l a c j i i wcięcia. Wcięcia mogą być u w a r u n k o w a n e d w o j a k o i s t ą d 
podział n a t e rasy eus ta tyczne i k l imatyczne . 

A k u m u l a c j a d o k o n y w u j e się w nas t ęps twie t r a n s p o r t u podłużnego i bocznego. 
Może nas t ąp ić również w rezul tac ie procesów chemicznych i biologicznych. 

Wcięcie erozyjne , p rowadzące bezpośrednio do pows tan ia f o r m y terasy , wiąże 
się na jczęśc ie j z r u c h a m i poz iomu morza . Poza t y m i eus t a tycznymi p rzyczynami 
możl iwe są inne, tektoniczne i k l imatyczne . 

Większość opracowań zagadnien ia t e r a s uważa T r i c a r t za n iewłaściwe. N i e -
właściwość t r a k t o w a n i a p rzedmio tu i często b łędne wniosk i są wed le au to ra w y n i -
k i e m złych i n ie p rzemyś lanych p o d s t a w badawczych . W związku z t y m zasadn i -
czo t reść p r a c y T r i c a r t ' a poświęcona jes t metodzie badan i a te ras . 

T r i c a r t dowodzi, że powszechne p r z y j m o w a n i e w b a d a n i a c h t e ra s obecnego 
biegu rzeki za oś odniesienia j e s t n ieuzasadn ione i b łędne. Współczesna s t r u g a 
wodna r e p r e z e n t u j e j edynie s t a n epizodyczny. W rzeczywistości n ie m a w n im nic 
stałego, j es t on w ciągłym rozwo ju a k u m u l a c y j n y m i e rozy jnym. Nawet , jeśli p r z y -
j ąć koncepc ję eus ta tyczną, me toda ta n ie n a d a j e się, bowiem każdy n e g a t y w n y 
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r u c h poziomu bazy w y w o ł u j e e roz ję wsteczną. E r o z j a t a p r z e s u w a j ą c się powol i 
w górę n ie m a czasu, aby osiągnąć źródła przed n a s t ę p n ą fazą lub p rzed wzn ies i e -
n i e m się poziomu bazy. Na S e k w a n i e e roz ja p r e f l a n d r y j s k a za t r zyma ła s ię nieco 
powyże j Pa ryża . Podobn ie górne części n iek tórych m a ł y c h dop ływów p r ó b u j ą jeszcze 
ksz ta ł tować swój p ro f i l r ó w n o w a g i w nawiązan iu do bazy p l ioceńskie j . 

P o w s t a j e pytanie , j a k ą wobec tego p r zy j ąć oś odnies ienia . J o v a n o v i i p r o -
ponowa ł prof i l równowagi , do k t ó r e j d a n a rzeka zdąża. Oczywiście, że t ę k o n s t r u k -
c y j n ą pods t awę odniesienia należy obliczyć. T r i c a r t w s k a z u j e n a n a s t ę p u j ą c e 
t rudnośc i wobec przy jęc ia m e t o d y J o v a n o v i ö a : 1° me toda ta n ie liczy się z f a k -
tem, że nachylen ie równowag i j es t różne lokalnie zależnie od tego, czy jes t to od-
c inek erozj i czy a k u m u l a c j i ; 2° osady u jśc iowe przemieszcza ją się horyzon ta ln ie 
w r a z ze zmianami t e j bazy; 3° n ie m a dowodu wreszcie , że odp ływ nie zmien ia ł 
się w czasie, bądź przez kap taże w dorzeczu, bądź też przez k l ima tyczne oscylacje . 

Należy każde zasypanie uważać za odrębną całość i b a d a ć j e n ie w odnies ieniu 
do dna dolinnego, k tó re ciągle się przeobraża , lecz us ta l i ć ich w ł a s n ą pozycję w p r z e -
strzeni . Znaczną t rudność n a s u w a wiązanie s t rzępów t e r a s zachowanych w różnych 
odległościach. Zazwycza j w wiązan iu te ras nie zważa się dosyć n a różnicę ma te r i a łu , 
zmiany kl imatyczne , przemieszczenia ujść , kaptaże , k t ó r e powodowały zmiany od -
p ł y w u i tp. Zasada równoległości t e ras p rowadzi do r ó w n y c h odległości pomiędzy 
nimi , co s t anowi g łówną pods t awę koncepcj i eus t a tyczne j . W rea l izac j i t e j koncepc j i 
s tosu je się wiązan ie s t rzępów a luwiów (czy ty lko a luwiów?) n ie b iorąc pod u w a g ę 
tego, czy s t anowią one w k a ż d y m w y p a d k u e l emen ty p o r ó w n y w a l n e . Aby tego u n i k -
nąć, konieczne jes t pop rawien i e metod geomorfologicznych, j a k również w p r o w a -
dzenie udoskona lonych s tud iów metod pe t rogra f icznych . Obecność k i lku zaokrąg lo-
nych kamien i nie wys ta rcza do s twierdzenia i s tn ienia j a k i e j ś te rasy . 

S twie rdzen ie p r a w d z i w e j t e rasy w y m a g a udowodn ien ia zasypania , o d p o w i a d a j ą -
cego d ługo t rwa łe j p racy a k u m u l a c y j n e j rzeki, n iezależnie od przyczyny t e j a k u m u -
lacj i . Należy z r ekons t ruować w przes t rzen i masę a luwia lną w t e n sposób osadzoną. 
T rzeba wykazać , dokąd rozciągała się p o k r y w a a k u m u l a c y j n a w górę i w dół. K o -
nieczne jes t us ta len ie pods t awy a luwiów, aby z r e k o n s t r u o w a ć łożysko e roz j i p o p r z e -
d z a j ą c e j a k u m u l a c j ę oraz s t rop a k u m u l a c y j n e j p o k r y w y , p r z e d s t a w i a j ą c y p ro f i l za-
sypan ia . 

Zagadnien ie t e ras zaprzą ta ło wielu geomorfologów, k tó rzy prowadzi l i b a d a n i a 
w wie lu dol inach. Nie ulega dziś wątpl iwości , że nowe b a d a n i a należy p rowadz ić 
op ie ra j ąc się na ściślejszych i ba rdz ie j wn ik l iwych me todach . Również i dawnie j sze 
badan i a w y m a g a j ą rewizj i . O m a w i a n a k ró tka r o z p r a w a me todyczna o twie ra szero-
kie horyzonty . R a z e m zaś z późnie jszymi p r a c a m i T r i c a r t ' a i i nnych nowocze-
snych geomorfologów s tanowi doskonałą pods t awę dla poczynań zmie rza jących do 
właściwszego, pełnie jszego i p r zede wszys tk im n a p r a w d ę n a u k o w e g o t r a k t o w a n i a 
t r u d n e g o p r o b l e m u te ras dol innych. 

Jan Dylik 

J . T r i c a r t . Der heutige Stand der französischen Geomorphologie. „Pe -
t e r m a n n s Geographische Mit te i lungen" , 97 Jhg , 1953, s t r . 105—110. 

T r i c a r t p rzeds t awia w sposób ude rza j ąco zw ar t y w s p a n i a ł y rozwój geo-
morfologi i f r a n c u s k i e j w os ta tn ich la tach, g łównie powojennych . W y n i k a stąd, że 
w e F r a n c j i zmieni ł się zasadniczo c h a r a k t e r geograf i i . P r z e d w o j n ą , j a k wiadomo, 
geograf ia reg iona lna przyt łacza ła inne dyscypl iny geograf iczne , a między innymi 
również geomorfologię. Dziś geomorfologia wysunę ła się n a p ie rwszy p l an ; św iad -
czą o t y m między innymi dwie do t rzech obszernie jszych pub l ikac j i geomorfo lo-
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gicznych, u k a z u j ą c y c h s i ę co r o k u . Z n a m i e n n y m w y r a z e m rozwoju geomorfologi i 
j e s t s p e c j a l n e czasopismo „Revue d e Géomorphologie Dynamique" . Wydawnic two to, 
s k u p i a j ą c e n a j b a r d z i e j p o s t ę p o w y c h uczonych, jes t n iewątp l iwie a w a n g a r d ą f r a n -
cusk ie j geomorfologii . 

Dawn ie j s ze b a d a n i a geomorfo logiczne p rowadzone byty p rzeważnie na obszarze 
Alp . Obecnie rozszerzono je n a wie le innych obszarów: P i r e n e j e doczekały się no -
w y c h s tud iów B i r o t ' a i T a i l l e f e r ' a ; do m o n u m e n t a l n e j p racy B a u 1 i -
g a o Masywie C e n t r a l n y m dołączyły się w os ta tn im czasie wyn ik i b a d a ń innych 
s t a r y c h gór ( B a e c k e r o o t — A r d e n n y luksembursk ie , B e a u j e u - G a r -
n i e r — Morvan , G u i l c h e r — po łudn iowa Bre tan ia , P e r p i l l o u — 
Limous in) ; d ługo z a n i e d b y w a n e wie lk ie obszary s e d y m e n t a c y j n e znalazły również 
swoich badaczy ( F e n e l o n — północno-wschodnia część Kot l iny Akwi tańsk ie j , 
T r i c a r t — wschodn ia część Kot l iny P a r y s k i e j i E n j a l b e r t — Kot l ina 
Akwi t ańska ) . 

Rozszerzenie zakresu p rzes t rzennego doprowadzi ło do zakwes t ionowania d a w n y c h 
założeń i do w y p r a c o w a n i a nowych metod. Badan i a s t a rych m a s y w ó w w y k a z u j ą 
coraz ściślejsze związki pomiędzy p i e r w o t n y m cokołem i osadowym otoczeniem. 
Związek t en polega n a po jęc iu odpowiednich osadów, k tó re u ł a t w i a j ą naszkicowanie 
s y s t e m ó w d e n u d a c y j n y c h , odpowiedz ia lnych za rozwój rzeźby. I t u znów szczególne 
znaczenie m a j ą n a j n o w s z e m e t o d y pe t rogra f iczne , co t ak p iękn ie zademons t rował 
V a t a n b a d a j ą c y osady o k r u c h o w e Kot l iny Pa rysk ie j . 

Od czasów B a u 1 i g a zwraca się w e F r a n c j i coraz większą u w a g ę na s to-
s u n k i pa leok l imatyczne ( B a e c k e r o o t , G u i l c h e r , B e a u j e u - G a r -
n i e r, P e r p i l l o u ) . 

Ba rdzo in t e r e su j ące i w a ż n e są nowe osiągnięcia w dziedzinie b a d a ń kot l in osa -
dowych . G ł ó w n y m i n i c j a t o r e m tych b a d a ń był C h o 1 1 e y. Okazało się, że dla 
morfologi i kot l in m a wie lk i e znaczenie t ek ton ika dotąd p rzeważnie źle znana . T r i -
c a r t wykaza ł , że w Kot l in ie P a r y s k i e j o d b y w a j ą się s ta le wie lkopromienne r u -
chy, k t ó r e w y s t ę p u j ą n a zmianę z okresami potężnie jszych i ba rdz ie j ograniczonych 
p rzes t r zenn ie de fo rmac j i . T e n s am au to r dowiódł wielkiego znaczenia paleogeografi i , 
j a k o doniosłego e l e m e n t u w w y j a ś n i a n i u morfogenezy. 

T r i c a r t wyróżn ia t rzy g łówne k i e runk i p a n u j ą c e w geomorfologii f r a n c u -
sk ie j : p r z y j ę t y od D a v i s a k i e r u n e k a b s t r a k c y j n o - d e d u k c y j n y , k i e runek a n a -
l i tyczny i k i e runek e k s p e r y m e n t a l n y . 

Wszys tk ie badan ia p r o w a d z ą do jednego wniosku . D a j ą dokładnie jszy wgląd 
w "fakty i od rzuca ją a b s t r a k c y j n e uogólnienia . Większość zasadniczych p rob l emów 
geomorfologi i n a nowo p o d d a j e się dyskus j i i k ry tyce . Nies łychanie owocne okazało 
się w p r o w a d z o n e przez C h o l l e y a pojęcie sys t emów denudacy jnych . Obecnie 
badacze f r ancuscy i n t e r e s u j ą się g łównie sys t emami półsuchych i z imnych obsza-
rów. Po jęc ie pe ryg l ac j a łu d a w n i e j n ie znane geomorfologom jes t t e raz powszechnie 
u z n a w a n e . Wielki jes t pos t ęp w t e j dziedzinie. P r a w i e wszyscy geomorfologowie 
f r a n c u s c y p rzyczyn ia j ą s ię d o coraz lepszego p o z n a w a n i a p rocesów peryg lac ja lnych . 

F r a n c j a uzyskała p r z e w a g ę n a d innymi k r a j a m i w b a d a n i a c h pe t rogra f i i skał 
luźnych, zwłaszcza otoczaków. Szczególnie c e n n y m j e j dorobk iem s ta ła się me toda 
m o r f o s k o p o w a C a i 1 1 e u x ' a. S tąd wywodz i się wie lk i rozwój s tudiów n a d 
osadami odpowiednimi . 

Z n a n e są wreszcie osiągnięcia z zak resu badan i a teras . Geomorfologowie f r ancuscy 
ogran icza ją słuszność h ipotezy «eustatycznej i w y p o w i a d a j ą się za dominac ją t e r a s 
u w a r u n k o w a n y c h k l imatycznie . 

F r a n c u s k a geomorfologia opiera się na me todach obserwac j i bezpośrednie j , ekspe -
r y m e n t u i pomia ru . jan r>ylik 
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J. T r i c a r t — M. R o c h e f o r t . Initiation aux travaux pratiques de 
géographie. Par i s , Société d 'Edi t ion d ' E n s e i g n e m e n t Supé r i eu r , 1953. 

Świeżo w y d a n e „ w p r o w a d z e n i e do p r a k t y c z n y c h za jęć z geograf i i " , o p r a c o w a n e 
przez obecnego k ie rownika Zak ł adu Geograf i i U n i w e r s y t e t u S t rasbursk iego , znanego 
pos tępowego geogra fa f r ancusk iego , oraz jego asys ten ta , n i e j es t p i e r w s z y m tego 
r o d z a j u w y d a w n i c t w e m . J u ż sen ior współczesnych g e o g r a f ó w f r a n c u s k i c h , p r o f e s o r 
Ma r t o n n e, w p r o w a d z i w s z y anal izę t reśc i m a p topogra f i cznych w zes t awien iu 

z geologicznymi j a k o p r z e d m i o t p r o w a d z o n y c h równo leg l e z w y k ł a d a m i geogra f i i 
f i zyczne j ćwiczeń 1 , da ł w s w o i m w i e l k i m p o d r ę c z n i k u 2 obok l i t e r a t u r y c y t o w a n e j 
po k a ż d y m rozdziale, również i w y k a z y m a p topogra f i cznych s t a n o w i ą c y c h i l u s t r ac j e 
omówionych z j awisk ; prócz tego wyda ł on d w a zeszyty szczegółowych k o m e n t a r z y 
t reśc i m a p topogra f icznych n i e k t ó r y c h w y b r a n y c h okolic F r a n c j i 3 . P o p r z e d n i k 
T r i c a r t ' a na k a t e d r z e w Strasiburgu, sędziwy p r o f e s o r B a u 1 i g, zes tawi ł 
p o d o b n e w s k a z ó w k i — odnoszące się j e d n a k w zasadz ie t y lko do dziedziny geo -
morfologi i — w swych „ćwiczeniach ka r tog ra f i cznych" , o p u b l i k o w a n y c h k i lka la t 
t e m u już w d r u g i m w y d a n i u 4 . P r a c a T r i c a r t ' a i R o c h e f o r t ' a, znacznie 
większa od t e j os ta tn ie j , a od wszys tk i ch w y m i e n i o n y c h b a r d z i e j w ie lo s t ronna , 
o b e j m u j e , oprócz właśc iwych ćwiczeń, również dość obszerne rozdziały ws t ępne , 
w p r o w a d z a j ą c e począ tku jącego czyte ln ika w p r o b l e m a t y k ę p r z e d m i o t u i w jego 
p o d s t a w o w ą l i t e ra tu rę ; można by ją więc nazwać p r a k t y c z n y m podręczn ik iem geo-
gra f i cznego opisu t e r e n u n a pods t awie m a p topog ra f i cznych i geologicznych oraz 
l i t e r a t u r y . 

Pod ręczn ik o b e j m u j e k r ó t k i ws tęp , z a w i e r a j ą c y i n f o r m a c j e o celu i znaczen iu 
ćwiczeń (str. 5—6), e l e m e n t a r n e wiadomośc i z k a r t o g r a f i i (str. 7—41), w s k a z ó w k i 
do tyczące k o n s t r u k c j i p r z e k r o j ó w i w y k o r z y s t y w a n i a wiadomośc i o t e r e n i e d a -
w a n y c h przez m a p ę (str. 42—79), s k r ó t p o d s t a w o w y c h wiadomośc i z geologii p o -
t r z e b n y c h do rozumien ia m a p y geologicznej (str . 80—122), k o n s p e k t de f in ic j i po j ęć 
geomorfo logicznych (str. 123—150) i właśc iwy podręczn ik geograf icznego opisu t e -
r e n u na pods t awie szeregu a rkuszy f r a n c u s k i c h m a p topogra f i cznych (str. 155—209). 
P rócz tego ks iążka z a w i e r a też r o z u m o w a n e w s k a z ó w k i b ib l iogra f i czne do tyczące 
ogólnych k o m p e n d i ó w geomorfologi i i geologii (str . 151—154), oraz k i lka odnośn i -
k ó w do monogra f i i op i su jących poszczególne o m a w i a n e t e r eny (str. 158—162). 

Polskiego czytelnika z a i n t e r e s u j e p r zede wszys tk im okreś len ie zasadniczego celu 
o m a w i a n y c h ćwiczeń, p o d a n e w e wstęp ie . Ce lem t y m jes t p r z e d e w s z y s t k i m dan ie 
s t u d e n t o m k o n k r e t n e g o wyobrażen i a o rzeczach, o m a w i a n y c h n a w y k ł a d a c h i w p o -
dręczn ikach . Wprawdz ie do celu tego służą też i lus t rac je umieszczane w samych 
podręczn ikach , dopiero j e d n a k ćwiczenia z m u s z a j ą s t u d e n t a do głębszego w m y ś l e n i a 
się w p r o b l e m a t y k ę t e r e n u i do p r ó b samodzie lnego s tosowan ia me tod geograf icznych 
poznanych z w y k ł a d u lub z ks iążek. Ćwiczenie d a j e m u też osobis te doświadczenie , 
p o m a g a j ą c e późnie j t ak w p r a c y badawcze j , j a k i w nauczan iu geograf i i . 

Szkołę opisu geograf icznego au torzy rozpoczyna ją od w s k a z ó w e k dotyczących 
d o k o n y w a n i a „anal izy topogra f i czne j " mapy , to j e s t opisu p r z e d s t a w i a n y c h przez 

1 A u t o r n in ie j sze j recenzj i wprowadz i ł ten t y p ćwiczeń, z aczyna j ąc od roku 1930, 
na Uniwersy tec ie War szawsk im (zob. „Przegląd Geogra f i czny" t. XIV, 1934, s t r . 
213—216). | | 

1 Traité de Géographie Physique, t . U, rozdz. I, I I I—VIII , XI I I—XVI . 
3 M a r t o n n e et C h o l l e y : La France, interpifétation géographique de 

la carte. P a r y ż 1934—5. 
4 Exercices cartographiques. S t r a s b u r g ok. 1933; d rug i e wyd . 1948. 
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n i ą f a k t ó w , a n a s t ę p n i e d o p i e r a p r z e c h o d z ą d o p o d s t a w w ł a ś c i w e g o g e o g r a f i c z n e g o 
„ k o m e n t a r z a " , k t ó r y p o w i n i e n o b j ą ć d e f i n i c j ę ś r o d o w i s k a f i z j o g e o g r a f i c z n e g o ( m i -
l i eu p h y s i q u e , s t r . 66), a n a l i z ę dz i a ł a lnośc i cz łowieka (str . 67—69), o r az r e g i o n a l n o -
g e o g r a f i c z n ą c h a r a k t e r y s t y k ę t e r e n u (str . 70). C i e k a w e są t u w s k a z ó w k i d o t y c z ą c e 
w n i o s k ó w , k t ó r e s t u d e n t p o w i n i e n w y c i ą g n ą ć ze s w e j ana l i zy , u n i k a j ą c z a r ó w n o 
z b y t n i e g o u p r a s z c z a n i a z j a w i s k , j a k i p r z y p i s y w a n i a z b y t w i e l k i e g o z n a c z e n i a o k o -
l i c znośc iom w is tocie s w e j p r z y p a d k o w y m . W s k a z ó w k i u z u p e ł n i o n e są p r z e z s ł o w -
n i c z e k t e r m i n ó w d o t y c z ą c y c h e l e m e n t ó w r z e ź b y (str . 149—150; w dz ia le geo log icz -
n y m , s t r . 121—122, p o d a n y j e s t t eż s ł own iczek p e t r o g r a f i c z n y , a w rozdz ia le p r z e d -
o s t a t n i m p o ś w i ę c o n y m n a u c e op i su , n a s t r . 182 — n i f e a t y t u ł o w a n a t a b e l k a , p o z w a -
l a j ą c a d e f i n i o w a ć f o r m y t e r e n u n a p o d s t a w i e i ch k s z t a ł t u i s t r u k t u r y ) o raz p r z e z 
s ł o w n i c z e k k o m p o n e n t ó w n a z e w n i c t w a , p o z w a l a j ą c y ok reś l i ć w p r z y b l i ż e n i u d a t ę 
p o w s t a n i a n a z w y , a w i ę c i os ied la (s t r . 76—79). 

N a u k ę w ł a ś c i w e g o op isu g e o g r a f i c z n e g o czyl i „ k o m e n t a r z a " a u t o r z y z a c z y n a j ą 
o d w s k a z ó w e k d o t y c z ą c y c h o p i s ó w r o z m a i t y c h t y p ó w u r z e ź b i e n i a (s t r . 155—162), 
n a s t ę p n i e p r z e c h o d z ą d o p r z y k ł a d ó w z z a k r e s u g e o g r a f i i o s a d n i c t w a — g ł ó w n i e 
w i e j s k i e g o — jego c h a r a k t e r y s t y k i n a t l e w a r u n k ó w ś r o d o w i s k a , h i s t o r y c z n e g o r o z -
w o j u z a s i e d l e n i a k r a j u i e w o l u c j i g o s p o d a r k i , o r a z o b e c n y c h w a r u n k ó w e k o n o m i c z -
n y c h (s t r . 163—172), p o c z y m z n ó w w r a c a j ą d o op i sów g e o m o r f o l o g i c z n y c h , t y m r a -
z e m s z e r z e j u j ę t y c h (s t r . 173—182), w r e s z c i e w o s t a t n i m r o z d z i a l e d a j ą c z t e r y k o m -
p l e k s o w e op i sy o sadn iczo - r eg ioma l i zacy jne (s t r . 183—196) i c z t e ry op i sy g e o m o r f o l o -
g i czne (str . 196—209) r ó ż n y c h okol ic F r a n c j i ( S z a m p a n i a , I l e - d e - F r a n c e , L a n g w e -
d o c j a , A k w i t a n i a , L o t a r y n g i a , W a n d e a , P r e a l p y D e l f i n a c k i e i p o ł u d n i o w a P i k a r d i a ) . 
I n n e p r z y k ł a d y p o d a n e w n a u c e „ k o m e n t a r z a " d o t y c z ą r ó w n i e ż w y ł ą c z n i e p r a w i e r e -
g i o n ó w F r a n c j i (z w y j ą t k i e m j e d n e g o t y l k o p r z y k ł a d u z Alger i i , n a s t r . 157) i m o g ą 
s łużyć — w p o ł ą c z e n i u z m a p a m i t o p o g r a f i c z n y m i — za i l u s t r a c j e do w y k ł a d u g e o -
g r a f i i t ego k r a j u . N a k o ń c u k s i ą ż k i z n a j d u j e m y j e szcze (str . 211—214) ogó lny s k o r o -
w i d z t e r m i n ó w u ż y t y c h w n i e j i w y j a ś n i o n y c h . 

Stanisław Pietkiewicz 

G. V o g t . Grundwasserkartierung. B e r l i n VEB. V e r l a g T e c h n i k , 1954. 

N i e w i e l k a , s t u s t r o n i c o w a z a l e d w i e ks iążeczka , n a d z w y c z a j poży t eczna d la w s z y s t -
k i c h z a j m u j ą c y c h s ię b a d a n i a m i w ó d p o d z i e m n y c h o r a z p r z e d s t a w i a n i e m r e z u l t a -
t ó w t y c h b a d a ń n a m a p a c h . 

A u t o r z aczyna j ą o d k r ó t k i e g o z a r y s u d z i e j ó w t y c h b a d a ń w N i e m c z e c h w p r z e -
c i ą g u o s t a t n i c h l a t cz te rdz ies tu , w s p o m i n a j ą c p r z e d e w s z y s t k i m k l a s y c z n e p r a c e 
T h i e m a i K o e h n e g o , k t ó r z y p i e r w s i us t a l i l i n o w o c z e s n e z a s a d y k a r t o w ł n i a 
w ó d p o d z i e m n y c h . K o e h n e, k t ó r e g o n a j w a ż n i e j s z e p r a c e p r z y p a d a j ą n a p o -
c z ą t e k o k r e s u m i ę d z y w o j e n n e g o , w y r ó ż n i a ł t r z y r o d z a j e m a p t y c h w ó d : 

1) m a p y zwie rc i ad ła , 
2) m a p y w y d a j n o ś c i w o d n e j , 
3) m a p y j akośc i w ó d (hyd rochemiczne ) . 
W y k o n y w a ł też t en a u t o r m a p y w a r s t w y s u c h e j , czyl i g łębokośc i w ó d g r u n t o -

w y c h p o d p o w i e r z c h n i ą ziemi, s t o s u j ą c h y d r o i z o b a t y 1,5 m ( n a j w i d o c z n i e j d la w y -
różn i en i a w ó d zaskórnyeh) , o r az 3, 5, 10, 20, 50 i 100 m . 

W o s t a t n i c h czasach z a r ó w n o ilość t y p ó w m a p tego r o d z a j u , j a k i z a k r e s p r z e d -
s t a w i a n y c h n a n i c h f a k t ó w , z n a c z n i e s ię powiększy ły . O t y p a c h tych , o z a k r e s i e i ch 
t r e ś c i i o ich g r a f i c z n y m o p r a c o w a n i u p o u c z a j ą n a s t ę p n e rozdz ia ły ks iążeczki , i l u -
s t r o w a n e l i c znymi szk icami . O m ó w i o n e są t u k o l e j n o : 
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1. Mapy d r o b n y c h odcinków te renu z oznaczeniem r o d z a j ó w g r u n t ó w i ich z a -
war tośc i wodne j , w y k o n y w a n e głównie do po t r zeb b u d o w n i c t w a (prace T h i e m a, 
W o l d s t e d t a , S c h ó l e r a ) . 

2. Mapy większych obszarów czyli t ak z w a n e reg ionalne , p r z e d s t a w i a j ą c e p r z e d e 
wszys tk im głębokości zalegania i zasięgi poszczególnych p ię t e r wód podz iemnych , 
a t akże ich pozycję geologiczną (mapy wód W. M. G d a ń s k a S t r e m m e g o 
i O s t e n d o r f f a , wód Bawar i i i Niz iny Górno reńsk i e j W u n d t a, wód 
P a m p y a rgen tyńsk i e j S t a p p e n b e c k a , wód Saksoni i G r a h m a n n a , 
Turyng i i H o p p e g o, nowa wie lka p r zeg l ądowa m a p a hydrogeologiczna Nie-
mieck ie j Republ ik i F e d e r a l n e j pod k i e r u n k i e m C a r l e g o , z uwzg lędn ien iem 
również i wydajnośc i ) . Omówione są tu też b a r d z o boga te w różnorodną t reść h y -
drogeologiczne m a p y Maroka R o b a u x ' a, z a p r e z e n t o w a n e n a os t a tn im m i ę -
d z y n a r o d o w y m kongres ie geologicznym w Algerze. 

3. Mapy poz iomów i p ię te r wód g r u n t o w y c h . T u t a j au to r omawia , g łównie n a 
pods t awie w ł a s n y c h doświadczeń, zagadnien ie możl iwości p rze j rzys tego i naocznego 
p rzeds tawien ia n a j e d n e j map i e szeregu p ię t e r wód za l ega jących jedno pod d rug im . 

4. Mapy w y d a j n o ś c i wód g run towych . T u t a j omówione są p rzede wszys tk im n o r -
m y podziału s tudz ien na ka tegor i e pod względem ich w y d a j n o ś c i w o d n e j (poniżej 
1 1/sek, 1—10 oraz powyże j 10 1/sek; względnie poniże j 2, 2—5, 5—10 i p o n a d 10 1/sek). 

5. Mapy chemizmu wód. T u t a j podane zostały za równo k ry t e r i a rozróżnian ia 
ka tegor i i wód (podług ich twardości , zawar tośc i żelaza, m a n g a n u , soli m ine ra lnych ) , 
j a k i zasady wydzie lan ia reg ionów czyli ok ręgów hydrogeologicznych. W związku 
z t y m omówione są tu również — podobnie j a k i wcześn ie j w dziale 2 — n iek tó re 
m a p y synte tyczne, wyróżn ia j ące te regiony za równo n a pods tawie hydrochemicz -
nej , j ak i geologicznej . 

Os ta tn ie rozdziały książeczki o m a w i a j ą znaczenie poszczególnych t y p ó w m a p 
hydrogeologicznych oraz pe r spek tywy przyszłego r o z w o j u tych map . W związku 
z t y m c y t o w a n a jes t t u t a j (podług G i e s s 1 e r a, co uzupełn ia p o d o b n e cy ta ty na 
począ tku książki pod ług D a h l g r u n a i N o h r i n g a ) p r o b l e m a t y k a 
w y k o n y w a n y c h dz is ia j p r a c z t e j dziedziny. W y m a g a się mianowicie , by m a p y t e 
i n fo rmowa ły : 

1) o rozmieszczeniu i zasięgu wód podz iemnych , 
2) o sposobach ich wys tępowan ia (żyły, cieki), 
3) o ich s t an ie hyd rau l i cznym (wody wolne, naporowe, ar tezyjskie) , 
4) o głębokości na k t ó r e j wys t ępu j ą , 
5) o s t o sunku tego wys tępowan ia do w a r u n k ó w geograf icznych, s t r a t y g r a f i c z -

nych i tek tonicznych, 
fi) o dzia łach tych wód i s t o sunku ich do działów naz iemnych , 
7) o położeniu i wyda jnośc i źródeł, 
8) o chemiźmie wód i zdatności ich do uży tku , 
9) o wyda jnośc i w o d n e j t e renu , 

10) o sz tucznych na ruszen iach te j w y d a j n o ś c i na s k u t e k p r a c me l io racy jnych , gór -
niczych, wodociągowych itd. 

P rócz tego żąda się oznaczenia t e m p e r a t u r wód, uksz ta ł towan ia ich zwierciadła 
wiosną i jes ienią , mie j sc p o m i a r ó w i wie rceń , a t akże uzupe łn ien ia m a p y g łównej 
przez spec ja lne m a p y opadów, p a r o w a n i a , różnicy między s u m a m i opadu i p a r o -
wania , przepuszczalności g run tu , p rędkośc i ws i ąkan i a wód w g r u n t (do głębokości 
3 m), a także przez m a p ę h ipsomet ryczną , m a p ę geologiczną i m a p ę pokrycia t e r e n u 
(roślinność, up rawy) . 

Stanisław Pietkiewicz 
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0 . L a n g e . Gieomorfołogija i gruntowyje wody. „Trudy Labora to r i i Gidrogeo-
łogiczeskich P rob lem" , to in I I . M o s k w a - L e n i n g r a d 1949, s t r . 72—80. 

A u t o r wychodzi z założenia, że w b a d a n i a c h wód g run towych i poszuk iwan iu ich 
zasobów n iedoceniany jes t w p ł y w c z y n n i k a geomorfologicznego oraz żąda, aby t en 
czynnik był uwzględniony w sposób decydu jący , przez co un iknąć będzie można 
zasadniczych b łędów i zbędnych w y d a t k ó w . 

J a k o popa rc i e tezy o ścisłej zależności wód g run towych od geomorfologi i au to r 
p r zeds t awia szereg p rzyk ładów za równo o wie lk im zasięgu, j ak i d robnych , a w za -
sadniczej , końcowe j części a r t y k u ł u z a j m u j e się opisem szczególnych w a r u n k ó w 
geomorfologicznych i hydrogeologicznych p a n u j ą c y c h na przedgórzach ł ańcuchów 
górsk ich ś rodkowe j Azj i . 

J a k o p ie rwszy przyk ład na wie lką ska l ę omawia m a p ę wód g r u n t o w y c h e u r o p e j -
sk ie j części ZSRR przeds t awioną przez W. S. I 1 i n a w 1922 roku, a następnie-
opub l ikowaną w Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej. W ob jaśn ien iu do m a p y zazna-
czono, że s t re fowość w wys t ępowan iu wód g r u n t o w y c h jes t u w a r u n k o w a n a przez 
t rzy czynn ik i — kl imat , l i tologię i geomorfologię. C h a r a k t e r y z u j ą c poszczególne 
s t r e f y I 1 i n podkreś la , że głębokość za legania wód g r u n t o w y c h zależy od rzeźby, 
od głębokości rozcięcia t e renu , a od głębokości wys tępowania wód g r u n t o w y c h za -
leży s topień ich minera l izac j i . 

I 1 i n wyróżni ł n a s t ę p u j ą c e s t r e f y wód g run towych : 
1. S t r e f a p ły tk ich („wysokich") wód północy. 
2. S t r e f a niegłębokich wąwozów, gdzie w o d y g r u n t o w e za lega ją 2—3 m e t r y p o -

n iże j t e r e n u i d r e n o w a n e są przez rzeki, k t ó r e wsku t ek tego także i zimą m a j ą . 
obf i te wody, gdy powierzchniowy sp ływ us t a j e . 

3. W s t r e f i e głębokich wąwozów wody g r u n t o w e za lega ją głęboko, lecz są si lnie 
d r e n o w a n e przez głęboko wcię te do l iny i w s k u t e k głębokości za legania m i n e r a l i -
zac ja ich dochodzi do 1%>, p rzy czym uczestniczą w n ie j t akże s iarczany. 

4. S t r e f a wąwozów i „bałek". 
5. S t r e f a p ł a skodennych dolin (bałek). Ta s t r e f a i poprzedn ia c h a r a k t e r y z u j ą się-

tym, że wody g run towe za lega ją głęboko, niżej poziomu kory t rzecznych i d la tego 
są zas i lane p rzez rzeki, a ich m i n e r a l i z a c j a jest znaczna. S t r e f ę ba łek dzieli jeszcze 
I 1 i n na zachodnią część głębokich b a ł e k nadcza rnomorsk ich i wschodn ią n iegłę-
bokich nadkasp i j sk i ch . 

A u t o r podkreś la , że znaczenie czynnika geomorfologicznego zostało przys łonię te 
przez B. L i c z k o w a , k tó ry wydziel i ł s t r e fy wys tępowan ia wód g r u n t o w y c h 
w zależności od c h a r a k t e r u rośl inności . L i c z k o w wyróżni ł mianowic ie strefę-
l asów iglastych, przechodzącą k u północy w tundrę , s t r e f ę lasów mieszanych i s t e -
pową. L a n g e uważa taki podział za niesłuszny, gdyż rośl inność jest ty lko 
wskaźn ik iem w a r u n k ó w wys tępowan ia w ó d g run towych , a nie p rzyczyną ich za-
legania . 

Można mieć zastrzeżenia co do tego, czy w podziale wód g run towych I 1 i n a 
i s to tn ie czynnik geomorfologiczny g ra d e c y d u j ą c ą rolę, w y d a j e się, że w tym po-
dziale na wie lk ie j przes t rzeni d e c y d u j ą c y jes t czynnik k l imatyczny. Na tomias t p r z y -
k ł a d y z mnie j szych obszarów przy toczone przez L a n g e g o doibrze i l u s t ru j ą 
jego tezę, że ty lko zna jomość geomorfo logi i pozwala p rawid łowo zap lanować po -
szuk iwan ia wód g run towych . 

P r z e d e wszys tk im wyróżnia on i c h a r a k t e r y z u j e t rzy e lementy geomorfologicz-
n e — międzyrzecza, na k tó rych wyróżn ia obszary wododzie lne i s toki oraz doliny. 
Obszary wododzielne są ubogie w wody g run towe . Są one zasi lane ty lko przez o p a d y 
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i wilgoć, skroploną w grunc ie w s k u t e k w a h a ń te rmicznych . J e d y n i e w w y p a d k a c h 
gdy opady są obfi te , a podłoże przepuszczalne , ilość wód g r u n t o w y c h może być t am 
znaczna, lecz s tarcza ich wyłącznie d la i ndywidua lnych uży tkowników. Jeszcze 
.mniejsze b y w a j ą ilości wody g r u n t o w e j n a zboczach, gdyż w s k u t e k szybkiego sp ły-
wania ws iąkan ie jes t tu mnie jsze . J e d y n i e gdy na zboczach leżą wychodn ie k o n -
t a k t ó w ska ł n ieprzepuszczalnych i wodonośnych , w tedy de luwia zboczowe o t r z y m u -
j ą pewne, czasem znaczne, ilości w o d y między w a r s t w o w e j . 

W dol inach rzek w a r u n k i zasi lania wód g r u n t o w y c h są ba rdz ie j korzys tne — 
prócz opadów a tmosfe rycznych , s p a d a j ą c y c h na dolinę, zas i lane są one przez wody, 
k tó re d rogą podziemną lub po powie rzchn i s p ł y w a j ą w dol inę oraz n iek iedy zasi-
l a n e b y w a j ą także przez wody s a m y c h rzek. Na p rzyk ład n iewie lka rzeczka Jauza , 
w p a d a j ą c a do Moiskwy w obrębie mias t a , jes t wcięta w szeroką p le j s toceńską dol inę 
wype łn ioną p iaskami lodowcowymi, k tó r ą zasila swymi w o d a m i tak, że miąższość 
p iasków wodonośnych osiąga k i lkadz ies ią t me t rów. T a k i c h dol in odkry to wiele 
w okolicach Moskwy. I n n y m p r z y k ł a d e m jes t rzeka Czirczik — dop ływ Syr-Dar i i , 
płyinący ba rdzo szeroką dol iną wype łn ioną o toczakami . S tudn ie n a obszarze doliny, 
c z e r p i ą c e z w a r s t w otoczaków, d a j ą dużo wody . S tąd wskazówka , że poszukiwania 
wód g r u n t o w y c h dla eksp loa tac j i na leży sk i e rować w doliny, k t ó r e w s p r z y j a j ą c y c h 
w a r u n k a c h mogą dać znaczne ilości wody . 

W d r u g i e j części a r t y k u ł u L a n g e op i su j e szczegółowo w a r u n k i geomorfo lo-
giczne i hydrologiczne p a n u j ą c e w s t r e f i e p rzedgórsk ich ł a ń c u c h ó w i podgórsk ich 
równin , c iągnące j się od Dżyngar i i p o Kaukaz . 

Helena Więckowska 

v The Report of the President's Water Resources Policy Commission. I tom. Ge-
neral Report — A Water Policy for the American People, s. 445. I I tom. Ten Rivers 
in America's Future, s. 801. I I I tom. Water Resource Law, s. 777. Uni ted S ta tes 
G o v e r n m e n t Office, Washing ton D. C. 1950—1951. 

Kapi ta l i s tyczno-monopol i s tyczna gospodarka w S t a n a c h Z jednoczonych Am. Płn . 
•doprowadziła do ka ta s t ro fa lnego s t anu sy tuac j i wodne j k r a j u , co zmusiło władze 
do podjęc ia odpowiednich ś r o d k ó w zaradczych. W tym celu w s tyczniu 1950 r . zo-
s ta ła powołana przez p rezyden ta T r u m a n a 7-osobowa komis j a rzeczoznawców m a -
jąca zbadać s t an gospodark i w o d n e j oraz podać wnioski zmie rza j ące do jego po-
lepszenia. Wyniki rocznych p r a c zostały ogłoszone w 3 wyże j wymien ionych tomach . 

Tom I zawiera 19 rozdziałów poprzedzonych k ró tk im ws tępem, poza tym 5 za-
łączników, 4 m a p y kolorowe, 42 ryciny, 8 fo togra f i i i 42 tabl ice . 

We wstępie komis j a omawia pok ró t ce ważność gospodark i w o d n e j dla życia 
gospodarczego całego k r a j u oraz p o d a j e streszczone w 70 p u n k t a c h na jważn ie j s ze 
pos tu la ty w y m a g a j ą c e bezzwłocznej real izacj i . Do na j i s to tn ie j szych należą: 

1) u tworzen ie Ogólnonarodowego Urzędu dla S p r a w Gospodark i Wodnej , posia-
da jącego własne oddziały reg iona lne w poszczególnych dorzeczach; u rząd powyższy 
prowadzi łby i koordynowałby jednol i tą d la całego k r a j u po l i tykę w zakres ie gospo-

d a r k i w o d n e j ; 
2) p rzeprowadzen ie b a d a ń i zeb ran ie d a n y c h odnośnie geologii, hydrologii , k l i -

m a t u , gleby oraz życia ekonomicznego; 
3) zapewnien ie ś rodków f i n a n s o w y c h d la real izacj i p r o g r a m u ; 
4) p rowadzen ie jednol i te j gospodark i w o d ą podziemną i powierzchn iową; 
5) p rowadzen ie jednol i t e j pol i tyki m e l i o r a c y j n e j ; 

\ 
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6) okreś len ie zapo t rzebowania na wodę dla m i a s t i p rzemysłu ; 
7) w a l k a z zanieczyszczaniem wody ; 
8) rea l izowanie jednol i tego p l a n u rozwoju żeglugi ś ród lądowej ; 
9) pe łne wykorzys tan ie zasobów energ i i w o d n e j przez e lek t rownie p a ń s t w o w e 

i p r y w a t n e ; 

10) p rzes t rzegan ie ochrony ryb, zwierząt , j a k również pe łne wykorzys tan ie wód 
d la celów tu rys tycznych ; 

11) p r o w a d z e n i e s tud iów i b a d a ń w celu zapobieżenia b rakowi wody w p rzy -
szłości (sztuczne opady, wykorzys t an i e wód morsk ich) ; 

12) p rzys tąp ien ie ze względu na k ry tyczną s y t u a c j ę do j ak na j szybsze j rea l izacj i 
p l a n ó w i za leceń komisj i . 

W rozdziale 1 zamieszczono k ró tk i e szkice o r o z w o j u 4 basenów rzecznych: K o -
lumbii , Rio Grandę , Connec t icu t i Tennessee , k t ó r e omawiane są szczegółowiej 
w tomie II. Również załączone m a p k i „Zasobów w o d n y c h " i „Użycia ziemi" w po-
szczególnych dorzeczach powtórzone są w tomie II . 

W rozdziale 2 omówione są cele po l i tyk i w o d n e j , k t ó r e s t reszcza ją się w 3 g łów-
n y c h z a d a n i a c h : 

a) s tworzen ie i zabezpieczenie bazy d l a rozwo ju gospodark i ogó lnonarodowej ; 
b) s tworzen ie i zabezpieczenie bazy d l a r o z w o j u gospodarki w poszczególnych # 

r eg ionach k r a j u ; 
c) o c h r o n a zdrowia publ icznego. 
W rea l i zac j i powyższych ce lów w i n n y wziąć j a k na j sze r szy udział za in te resowa-

ne i n s ty tuc j e o raz ogół społeczeńs twa. 
W rozdziale 3 podkreś lono konieczność jednol i tości i kompleksowości w p l a n o -

wan iu oraz p rzep rowadzan iu po l i tyk i w o d n e j . 
P rzy p rob lema tyce s u r o w c ó w w o d n y c h należy uwzględnić n a s t ę p u j ą c e zagad-

n ien ia : a) rozdział wody, b) powodzie, c) zaopa t rzen ie w wodę, d) nawigacy jne , 
e) hydro-energe tyczne , f) i rygacy jne , g) zanieczyszozeniowe, h) d renażowe, i) w y p o -
czynkowe, j) biogeograficzne, k) kon t ro l i s edymen tac j i , 1) kont ro l i słoności, ł) b a k t e -
riologiczne. 

Powyższe zagadnienia w i n n y być r o z p a t r y w a n e n ie ty lko w związkach f izycznych, 
ekonomicznych lub społecznych, a le r ó w n i e ż w s t o s u n k u do zamierzonego celu (co 
jes t o m a w i a n e w rozdziałach 4—6). N i e m n i e j w a ż n ą rolę odg rywa kwes t ia oceny 
ekonomiczne j p l a n ó w oraz p r o b l e m dos ta rczenia ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h dla ich r e -
alizacji . Łączny koszt zamierzonych robót w o d n y c h w a h a się od 70 do 115 mi l i a r -
dów do la rów, p rzy czym do r o k u 1951 na rea l i zowanie robót wodnych w y d a w a n o 
za ledwie 1,3 mi ld . doi. rocznie. 

Rozdział 7 zawiera omówienie d a n y c h p o t r z e b n y c h dla p l a n o w a n i a gospodarki 
wodą. Dotyczą one : k lasyf ikac j i , użycia i zagospodarowan ia ziemi, erozj i gleb, h y d r o -
meteorologii , częstotl iwości powodzi i mrozów, wód podz iemnych , możliwości e n e r -
getycznych, zapot rzebowania -ha w o d ę gospodark i i ludności , geologii, j ak również 
s t anu gospodark i ro lne j i p r z e m y s ł o w e j oraz odpowiedn iego m a t e r i a ł u k a r t o g r a -
ficznego. I n f o r m a c j e powyższe d o s t a r c z a n e są obecn ie przez 17 różnych urzędów, 
p rzy czym n i ek tó re z n ich są n i eak tua lne , pon ieważ pochodzą sp rzed 10-ciu la t . 

W rozdziale 8 omówiony jes t szczegółowo p r o b l e m wód powierzchniowych i pod-
ziemnych. Do regionów na jboga t szych w w o d ę powie rzchn iową należy wybrzeże 
¿achodnie i za tokowe. 
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Zapot rzebowanie n a wodę w S t anach Zjednoczonych wynos i 80 mi l i a rdów l i t rów 
dziennie wody g run towe j , z czego 50°/o zużywane jes t n a cele i rygacy jne , 25% na 
cele przemysłowe, 15% na zaopat rzenie mias t i 10% dla osiedli wie j sk ich . 

Dzienne spożycie wody pochodzącej z wód powie rzchn iowych wynos i : 
1) 36 mid 1 przez i n s ty tuc j e komun ikacy jne , o sadn ic two mie j sk i e 
2) 4 mid 1 przez osadnic two wie jsk ie 
3) 320 mid 1 przez i rygac ję 
4) 120 mld 1 przez c iepłownię 
5) 260 mld 1 przez przemysł . 
W rozdziale 9 podkreś lono si lnie konieczność p rowadzen ia j edno l i t e j w o d n e j po l i -

tyk i rozdzielczej, k tó ra przyczyni łaby się do p o w s t r z y m a n i a p rocesów e rozy jnych , 
dos tarczania glebie po t rzebne j ilości wody oraz zapobiegania j e j n a d m i e r n e m u w y -
pa rowywan iu . Podczas bu rz deszczowych może być un ies ione w powie t r ze d o 
160 ton gleby z ha. 

W związku z p r a c ą s łużby leśnej s twierdzono w 1944 r., że 35% suchych drzew 
n i e zostało w ogóle zuży tkowanych , a 22% w y k o r z y s t a n e dla ce lów opałowych. 

W rozdziale 10 został omówiony p rob lem powodziowy. 
Szkody powodziowe wynoszą rocznie średnio 150 mil . doi. Gdyby r o z b u d o w a n o 

powodziową sieć ostrzegawczą (koszt j e j wynies ie 2 mil . doi.), to s t r a t y powodziowe 
zmnie jszyłyby się do 40%, lecz od 1930 r. Biuro Pogodowe bezskutecznie walczy 
o doda tkowe k redy ty . 

Rozdział 11 poświęcony jes t p rob lemowi mel iorac j i . R a p o r t zwraca t u t a j u w a -
gę, że i rygowane pola o b e j m u j ą 8,5 mil. ha, p rzy czym w N o w e j Angli i s t anowią 
one 1/3 pól. Na d r e n o w a n y c h polach o b e j m u j ą c y c h 35 mil . h a w okres ie od 1920— 
1949 roku zbiory pszenicy wzrosły o 25%, zbiory zbóż o 33%, s iana o 10%, p r o -
duk tywność hodowli 20% — głównie dzięki pos tępowi agro technik i . J ednocześn ie 
należy 20 mil. ha zamienić na łąki i lasy, 8 mil . ha zalesić w ce lach och ronnych 
przed erozją , a 5 mil . ha zamienić z pas twisk na z iemię u p r a w n ą . 

Rozdział 12 zawiera omówienie p rob lemu zapo t rzebowania na wodę przez p r z e -
mys ł i ludność dla uży tku domowego. O n iedos ta t ecznym rozwoju gospodark i w o d -
n e j świadczy f ak t , że mias ta powyże j 25 tys. m i e s z k a ń c ó w czerpią wodę g ł ó w -
nie z rzek i jezior, a j edynie mnie j sze osiedla w y k o r z y s t u j ą wodę g run tową . Ś r e d -
n ie zużycie wody wynosi od 560 1 dziennie na 1 mie szkańca w m i a s t a c h wie lk i ch , 
do 270 1 w osiedlach. Los Angeles o t r z y m u j e w o d ę ze źródeł odda lonych o 500 k m 
(z Gór S ie r ra N e v a d a oraz rzeki Kolorado). 

W rozdziale 13 zwrócono u w a g ę n a p rob lem zanieczyszczenia wód s t w i e r d z a j ą c 
n iebezpieczeństwo zagrożenia s t a n u zdrowotnego ludności , wie lk ie s t r a ty w świe-
cie zwierzęcym i roś l innym oraz n iedosta teczne w y k o r z y s t y w a n i e osadów rzecz -
nych i jez iornych przez gospodarkę narodową. 

W rozdziale 14 r a p o r t s twierdza n iedocenianie żeglugi wodne j , na k tó rą w y d a t -
k o w a n e są sumy 10 do 20 razy mnie j sze od d r o g o w y c h kwo t i n w e s t y c y j n y c h ; jes t 
to wyn ik iem pol i tyki konce rnów 'kolejowych i samochodowych . 

W rozdziale 15 poruszono p rob lem energ i i e l ek t ryczne j , wskazu jąc , że m o c 
e l ek t rowni USA wynosi 67 mil . K W z czego 17,5 mi l . K W s tanowi moc e l ek t rowni 
wodnych . Komis j a p rzeprowadza d ług ie rozważania ekonomiczne i f i nansowe p o -
święcone sp rawie p r o d u k c j i energi i wodne j . 

O lb rzymie możliwości energi i w o d n e j są w USA n iewykorzys tane , świadczy 
o t y m poniższa t abe la : 
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p o t e n c j a l n a moc 105 miL K W z p r o d u k c j ą 500 mild. K W rocznie 
e l ek t rownie i s tn ie jące 17,5 mil. K W z p r o d u k c j ą 90 mild. K W rocznie 
e l ek t rownie w b u d o w i e 18 mi l . K W z p r o d u k c j ą 85 mild . K W rocznie. 

W rozdziale 16 podk re ś lone jes t znaczenie tu rys tyk i wodne j z zaleceniem jak n a j -
większego udos tępnien ia zb io rn ików wodnych d la tu rys tów. 

K o m i s j a w rozdziale 17 zwraca u w a g ę na zagadnienia fauny , a zwłaszcza j e j 
ochrony , p o d k r e ś l a j ą c z j a w i s k o wyp ie ran i a p t a k ó w i zwierzyny leśnej z t e r enów 
zagospoda rowanych . 

W rozdziale 18 i 19 podkreś lono konieczność p ropagowan ia r a c j o n a l n e j pol i tyki 
w o d n e j wśród społeczeństwa, szczególnie nauczyciel i . Zaznaczono, że gospodarka 
wodna jes t dzia łem szczególnie zan i edbanym i tylko drogą odpowiedniego uświado-
mien ia społeczeńs twa można będzie p rze ł amać niezrozumienie ważności zagadnień 
w o d n y c h i p rzys tąp ić do ich pomyś lne j real izacj i . 

D o d a t e k I omawia o rgan izac ję p racy . Komis ja rozesłała 800 ankie t i p racowała 
w 12 różnych sekc jach . Ze znanych geografów bra l i w nich udział : E. Raisz 
i A. H. Robinson. I n f o r m a c j e z e b r a n e drogą ank ie tową dostarczyły danych z zakresu 
hydrologi i , sedymentac j i , topograf i i , geologii, g leboznawstwa, roślinności, rybo łów-
s twa , j a k również zagadn ień społeczno-ekonomicznych. 

Dla o t r zyman ia pełnie jszego obrazu Komis ja zaleca między i n n y m i : 
1) u tworzen ie 5.600 n o w y c h s tac j i opadowych i 500 s tac j i meteorologicznych (tj . 

zwiększenie o 50°/o liczby i s tn ie jących) 
2) zwiększenie p u n k t ó w wodowskazowych o 100% 
3) założenie 1.300 s t ac j i d l a badan i a osadów rzecznych (wzrost o 500%>) 
4) w y k o n a n i e w ciągu 20 la t pe łnego zdjęcia topograf icznego k r a j u w skal i 

1 :62.500 (obecnie pokry te jes t za ledwie 25%> powierzchni) 
5) w y k o n a n i e w ciągu 30 la t ogólne j m a p y geologicznej k r a j u (obecnie zd j ę t e 

j e s t 10°/o powierzchni) 
6) w y k o n a n i e w ciągu 20 la t m a p y g lebowej dla obszarów inwes towanych . 
Nas t ępn i e K o m i s j a omawia szczegółowo dane po t rzebne do wykonan ia powyż-

szych prac , me tody ich zb ie ran ia i wykorzys tan ia . 
Osobną część s tanowi opis hydrologiczny USA uzupe łn iony l icznymi m a p a m i . 
J e d e n z za łączników p rzeds t awia m a p ę f izyczną, w y k o n a n ą w te ren ie przy po -

mocy zd jęć lotniczych, na k t ó r e j zaznaczono e roz ję gleb i s topień j e j nasi lenia . 
Osobno podano d a n e o b r a z u j ą c e wielkość erozji . 

W n a s t ę p n y m d o d a t k u omówiono pokró tce ważnie j sze (55) budowle wodne, t ak 
już wykonane , j ak i jeszcze niezreal izowane. N a zakończenie r apo r t p o d a j e korzyści 
w y n i k a j ą c e z real izacj i powyższych p lanów, w z y w a j ą c kap i ta l i s tów a m e r y k a ń s k i c h 
do pop ie ran ia tego r o d z a j u p r a c ze względu na zyski w y r a ż a j ą c e się w k o n k re t n y ch 
k w o t a c h do la rowych . 

W tomie I I pt . Ten Rivers in America's Future Komis j a p rzeds tawia zagad-
n ien ie r a c j o n a l n e j gospodarki w o d n e j w obrębie dorzecza Kolumbii , Missuri , Ko-
lorado, Dol iny Cen t r a lne j Kal i forn i i , Rio Grande , Connect icut , Alabama-Cooza , 
Po tomac , Ohio, Tennessee . 

Każde dorzecze o m a w i a n e jes t w 6 rozdziałach wg jednol i tego s c h e m a t u : 
1) r eg iona lny c h a r a k t e r (kl imat , rzeźba) i g łówne problemy dorzecza (surowce, 

osadnic two, gospodarka) 
2) opis rzeki i j e j d o p ł y w ó w 
3) p l an zagospodarowania dorzecza (tak pod względem energe tycznym, j ak r ó w -

nież rolniczym, żeglugowym, hydro log icznym i przyrodniczym) 

http://rcin.org.pl



414 Recenzje 

4) koszty real izacj i p l anu 
5) k ry tyczna ocena p l a n ó w (zestawienie s t r a t i zysków) oraz konieczne p rzep i sy 

p r a w n e dla jego real izacj i . 
Do każdego dorzecza dodane jes t 5—12 i lus t rac j i oraz m a p y p r z e d s t a w i a j ą c e r e -

giony hydrograf iczne , hydroenerge tyczne , użycia ziemi, e roz ję lub f iz jograf ię . Poza 
tym tom zawiera przeszło 50 i lus t rac j i oraz 69 t ab l i c o b r a z u j ą c y c h ca łokszta ł t go-
spodark i wodne j w poszczególnych dorzeczach. 

Tom I I I poświęcony jes t wyłącznie p rob l ema tyce iprawnej związane j z s u r o w -
cami wodnymi . Omówiona jes t his tor ia przepisów p r a w n y c h i ich z różn icowanie 
regionalne, o b e j m u j ą c również zagadnienia n a w i g a c y j n e , powodziowe i ene rge -
tyczne. Na t e j pods t awie k o m i s j a rzeczoznawców w sk ładz ie 11 osób p rzeds tawia 
p r o j e k t nowego, wszechs t ronnego, jednol i tego p r a w a wodnego, k tórego s t reszcze-
nie zawiera rozdział 19 tomu I . 

P r a c e nad r a p o r t e m mia ły c h a r a k t e r zespołowy. B r a ł a w nich udzia ł duża g r u -
pa n a u k o w c ó w amerykańsk i ch , mimo to nie jes t on op racowan iem p e ł n y m i w o l -
n y m od błędów, a poza t y m n ie ustrzegł się od w p ł y w ó w osób trzecich, z a i n t e r e -
sowanych w u t r z y m a n i u obecnego s t a n u gospodark i w o d n e j . 

Komis j a opiera ła się wie lokro tn ie na orzeczeniach loka lnych , pa t r zących 
z p u n k t u widzenia in t e re sów własnego regionu, prze to r a p o r t n i e pos iada j e d n o l i -
tego c h a r a k t e r u ogólnonarodowego. Pomin ię to ca ły wschodn i obszar USA, n a k t ó -
r y m od l a t bl isko 60 n ie dokonywano żadnych większych inwes tyc j i , a w k t ó r y m 
procesy erozj i w y s t ę p u j ą ba rdzo silnie a ludność odczuwa b r a k wody itd. 

B r a k wody i t an i e j energi i e l ek t ryczne j odczuwa również przemysł , zwyciężyła 
j e d n a k wola monopol i węglowych. Celem zapewnien ia zysków t y m os ta tn im, n i e 
myśl i s ię o możliwości wykorzys tan ia energi i wód jez iornych, lub rzek a p p a l a c h i j -
skich. Rapo r t n ie uwzględnia również sprzeczności i s tn ie jących między czynn ikami 
przyrodniczymi i ekonomicznymi . P r o j e k t y p l anu są racze j w y n i k i e m pot rzeb p rze -
mys łu ( tania siła energe tyczna) w r e j o n a c h bez węg lowych i bezropnych , z p r z e s u -
nięciem n a d rug i p lan po t rzeb ro ln ic twa, ludności , wzg lędn ie gospodark i ogólno-
k r a j o w e j . 

Bogodar Winid 

A. I s a c z e n k o . Osnownyje waprosy fiziczeskoj geografii. Len ing rad 1953. 

W 1953 roku ukaza ła się w Leningradz ie ks iążka A. I s a c z e n k i , poświę-
cona p o d s t a w o w y m zagadnien iom geograf i i f izycznej . T e m a t ten budzi szczególne 
za in te resowanie z tego powodu, że os ta tnio geograf ia j ako n a u k a p rzeżywa p e w n e -
go r o d z a j u kryzys. P o j a w i a j ą się rozważania w różnych k r a j a c h świa ta n a t e m a t 
obiektu geograf i i j ako nauki , a n a w e t i s tn ie ją pog lądy o d m a w i a j ą c e geograf i i p o d -
s t a w n a u k o w y c h i t r a k t u j ą c e ją j ako p e w n ą umie ję tność lub ty lko j ako szczególny 
p u n k t widzen ia 1 . 

1 J a k o dowód wspomnianego k ryzysu może służyć a r t y k u ł G. C h a b o t ' a 
pod t y tu ł em Les conceptions françaises de la science géographique, zamieszczony 
w „Norsk Geogra f i sk T idsskr i f t " , 1950, n r 3—4, w k t ó r y m au to r z a d a j e sobie py tan ie , 
czy t e n chorobl iwy, jego zdaniem, kryzys oznacza schyłek, czy też zapowiedź odro -
dzenia geograf i i? P r a c a Chaboit'a jes t r acze j pesymis tyczna i n i e d a j e n a to p y t a n i e 
pozy tywne j odpowiedzi . Nie wnosi ona nic nowego, n ie p o r z ą d k u j e chaosu, k tó ry 
p a n u j e w geografi i . Twierdzenie , że geograf ia n i e jes t n a u k ą , lecz p u n k t e m widzen ia , 
jest n ieuzasadnione . 
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Rozwój nauk , na k tó rych opiera się geograf ia , w y w o ł u j e p e w n e zamieszanie . 
Wygląda tak, j ak gdyby geograf ia p rzes tawa ła istnieć, a na j e j mie j scu w y r a s t a ł y 
poszczególne dyscypl iny . W ten sposób kryzys geograf i i wiąże się z rozwojem n a u k i 
w ogóle, z rozwojem, k tó ry polega na usamodzie ln ian iu się coraz to nowych d y -
scyplin naukowych . Czy m u s z ą j e d n a k narodz iny j ednych oznaczać n i eodwoła ln i e 
zgon innych? W książce I s a c z e n k i zna jdz iemy na to odpowiedź. 

P r a c a I s a c z e n k i dos ta rcza nowych p o d s t a w do oceny geograf i i j ako n a u k i . 
Pog lądy na istotę geograf i i w y p o w i a d a n e przez n iego nie są wyłącznie" jego włas -
n y m dorobkiem. I s a c z e n k o p rzeds tawia w s w e j książce poglądy n a g e o g r a f i ę 
j ako naukę , w y n i k a j ą c e z wypowiedzi l icznych badaczy radzieckich, op ie ra jących 
się na fi lozofii marks i s towsk ie j . Z książki jego wyraźn ie wynika , że geograf ia w n o -
w y m us t awien iu jest samodzie lną dyscypl iną n a u k o w ą , m a j ą c ą swój w łasny o b i e k t 
badań . Z n a j d u j e m y tu również wyjaśn ien ie , co jes t ob iek tem g e o g r a f i i j ako n a u k i 
i j ak i jes t s tosunek geograf i i do innych nauk,, na k tó rych się ona opiera . W ten spo-
sób ks iążka I s a c z e n k i s t a w i a geograf ię w szeregu samodzie lnych dyscyp l in 
naukowych . W t y m właśn ie t k w i n a j w i ę k s z a war tość jego pracy . 

P rzechodząc do ba rdz ie j szczegółowego rozpa t rzen ia o m a w i a n e j książki, n a l e ż y 
p rzede wszys tk im stwierdzić, że s t anowi ona p r ó b ę kry tycznego przeg lądu n i e k t ó -
rych zagadn ień radz ieckie j geograf i i f izycznej , o p a r t e j na zasadach filozofii m a r k s i -
s towskie j . 

Celem p r a c y jes t naświe t l en ie dzisiejszego s t a n u pods t awowych zagadnień z w i ą -
zanych z teor ią k r a j o b r a z u 2 ( ł a n d s z a f t ) oraz z m e t o d a m i s tosowania wskaźn ików 
i lościowych w geograf i i f i zyczne j (s. 6). 

Ks iążka sk łada się z t rzech części: 1) h is torycznej , poświęcone j teori i k r a j o b r a z u 
geograf icznego, rozwojowi te j teor i i oraz rozpa t rzen iu j e j s t a n u dzisiejszego, 2) t e o -
re tyczne j , w k tó r e j a u t o r ana l i zu j e p o d s t a w o w e p r a w a rządzące k r a j o b r a z e m g e o -
gra f icznym, o raz 3) metodyczne j , w k tó r e j jes t m o w a o u j ę c i u i lościowym z j a w i s k 
w geograf i i . 

Ze względu na s w ó j teore tyczny c h a r a k t e r , wie lką iilość def in ic j i oraz rozważań 
a b s t r a k c y j n y c h ks iążka jes t t r u d n a do opanowan ia i m ie j s cami n a w e t myśl p r z e -
wodnia jes t m a ł o uchwytna . 

A u t o r na jczęśc ie j rozpoczyna rozdziały od cy ta t z k l a syków marks i zmu , o d n o -
szących się do rozpa t rywanego w d a n y m rozdziale zagadnienia , po czym n a s t ę p u j e 
anal iza danego zagadnienia na pods t awie zasad ma te r i a l i zmu dia lektycznego. A u t o r 
po lemizu je z poglądami n iezgodnymi z f i lozofią marks i s towską , w y k a z u j e b ł ę d y 
w r o z u m o w a n i u i wy jaśn ia , j a k i e powinno być na leży te ujęcie . T a k a k o n s t r u k c j a 
p racy jes t i n t e r e s u j ą c a ze względu na to, że dos ta rcza p rób z j e d n e j s t rony błędnego,, 
z d rug i e j zaś p rawid łowego r o z u m o w a n i a dia lektycznego. 

Z części p ie rwsze j p r a c y w y n i k a , że zagadn ien ie k r a j o b r a z u było za równo w R o -
sji p r z e d r e w o l u c y j n e j j ak i w Związku Radz ieck im j e d n y m z na jważn ie j s zych p r o -
b lemów, z a j m u j ą c y c h umys ły n i e ty lko geografów, lecz również badaczy n a u k po -
k r e w n y c h (gleboznawców, biologów i innych). Au to r zwraca u w a g ę na to, że po -
czątki myśl i geograf icznej w Ros j i s ięga ją aż do X V I I wieku . Wymien ia nazwisko^ 
T a t i s z c z e w a (poprzednika Ł o m o n o s o w a ) , k tó ry p ierwszy p o d k r e ś l a ł 

2 S tosowanie t e rminu k r a j o b r a z (łandszaft) do oznaczenia p o d s t a w o w e j j ednos tk i 
t aksonomiczne j w geograf i i f i zyczne j nie jes t szczęśliwe, pon ieważ ko ja rzy się z p o -
jęciem k r a j o b r a z u u ż y w a n y m w sensie pe jzażu . J e d n a k wobec b r a k u uzgodnienia 
wśród geogra fów polskich pog l ądów n a oznaczenie j ednos tk i podzia łu regionalnego,, 
w recenz j i użyty jes t t e rmin „ k r a j o b r a z " w dos łownym t łumaczen iu z języka r o -
syjskiego. 
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prak tyczne znaczenie geograf i i . Omawia postępowość pog lądów Ł o m o n o s o w a 
(XVIH wiek), k tó ry j uż wówczas przec iwstawia ł s ię m e t a f i z y c z n e m u poglądowi na 
świa t . Z n a j d u j e m y tu wreszcie zwięzłą c h a r a k t e r y s t y k ę pog lądów D o k u c z a -
j e w a, p rzy czym au to r podkreś la , że D o k u c z a j e w p ie rwszy zwrócił 
uwagę n a powszechność p r a w a s t refowości . 

W zwięzłej f o r m i e p o d a n e poglądy wybi tn ie j szych uczonych ro sy j sk i ch na za-
gadnien ie k r a j o b r a z u pozwa la j ą na zapoznanie s ię z n a j w a ż n i e j s z y m i koncepc j ami 
dotyczącymi k r a j o b r a z u geograficznego. W recenzj i p r a c y I s a c z e n k i, zamiesz-
czone j w „Izw. Akad . N a u k SSSR" (Nr 6, 1953 r.), I. G i e r a s i m o w podkreś la , 
że au to r po raz p ierwszy szczególną uwagą poświęci ł c h a r a k t e r y s t y c e p r a c n a u -
k o w y c h szeregu wybi tn ie j szych „dokucza jowców", j a k na p rzyk ład G. W y s o c -
k i e g o , G. M o r o z o w a i innych . 

W podsumowan iu p ie rwsze j części książki au to r wyc iąga szereg wn iosków n a -
tu ry ogólnej, s tw ie rdza j ąc między innymi, że r o s y j s k a myś l geograf iczna rozwi ja ła 
s ię niezależnie od w p ł y w ó w zagranicznych, z w y j ą t k i e m ki lkudzies ięciu ubiegłych 
lat , k iedy to n iemiecka geograf ia ideal is tyczna w y w a r ł a pewien w p ł y w na geo-
g r a f ó w rosyjsk ich . Było to j ednak z jawisko p r z e m i j a j ą c e . Za pozostałość t y c h w p ł y -
w ó w można uważać t e rmin „Landscha f t " , j e d n a k i w ten d a w n y t e r m i n została 
włożona nowa t reść (str. 81). 

W dalszych rozważan iach au to r wypowiada pogląd, że geograf i i r adz ieck ie j b r a k 
jeszcze h a r m o n i j n e j , wykończone j koncepcj i k r a j o b r a z u geograf icznego. P rzyczynę 
widzi w tym, że geograf ia radz iecka da leka jes t jeszcze od wycze rpan ia t ych możli-
wości, k tó re d a j e metodologia ma te r i a l i zmu d ia lek tycznego d la twórczego rozwoju 
teore tyczne j myśl i geograf icznej . Geogra fom radz ieck im, jego zdaniem, b r a k r ó w -
nież dotychczas wyraźnego zrozumienia zadań ogólnej i r eg iona lne j geograf i i . Cho-
ciaż za p o d s t a w o w y obiekt geograf i i f izycznej u z n a w a n y jes t k r a j o b r a z geogra-
f iczny ( l andsza f t ) , b r a k j e d n a k t ak ie j jego def in ic j i , k tó ra całkowicie u s u w a ł a b y 
dowolność w oznaczeniu jego wielkości, w s k a z y w a ł a b y n a t a k i e jego cechy jakościo-
we, k t ó r e pozwala łyby odgraniczyć go od k r a j o b r a z ó w sąs iednich (s. 82). Wreszcie 
a u t o r s twierdza , że k r a j o b r a z geograf iczny j ako p o d s t a w o w a jednos tka reg iona l i -
zacj i n ie jest n iczym innym niż e l e m e n t a r n y m r eg ionem f izyczno-geograf icznym. 
K r a j o b r a z ( l a n d s z a f t ) i region geograf iczny są wobec tego synon imami (s. 88). 

Część II, o m a w i a j ą c a pods t awowe p r a w a rządzące k r a j o b r a z e m geograf icznym, 
jes t n a j b a r d z i e j rozbudowana i s t anowi główne j ą d r o pracy . W części t e j au to r 
o m a w i a zagadnienia sk ł adu i s t r u k t u r y k r a j o b r a z u , j ego rozwoju , wreszc ie jednos tk i 
geogra f i czne o raz ich sys tematyzac ję . 

D o w i a d u j e m y się, że współczesna koncepc ja k r a j o b r a z u p r z y j m u j e za p u n k t 
w y j ś c i a i s tn ienie w przyrodz ie zespołów ma te r i a lnych , s k ł a d a j ą c y c h się z poszcze-
gó lnych części sk ładowych. T a k i m i częściami s k ł a d o w y m i jakiegoś zespołu, czyli 
jego k o m p o n e n t a m i s ą : rzeźba, k l imat , wody, gleby, ś w i a t zwierzęcy i roś l inny oraz 
w p e w n y m sensie człowiek; t en os ta tn i j e d n a k nie j ako bezpośredni komponen t , 
lecz j a k o czynnik, k tó ry w y w o ł u j e swą dzia ła lnością zmiany w przyrodzie . 

P o w y ż e j opisany sys t em m a t e r i a l n y s tanowi k o m p l e k s geograf iczny. Kompleksy 
m o g ą być różnego rzędu, począwszy od p o w ł o k i 3 geogra f i czne j j ako całości, skoń-
czywszy n a n a j m n i e j s z e j j ednos tce t aksonomiczne j w podziale r eg iona lnym — na 
k r a j o b r a z i e geograf icznym. 

3 Po jęc ie powłoki geograf iczne j po raz p ie rwszy wprowadz i ł G r i g o r i e w . 
P o d powłoką geograf iczną rozumiemy t r ó j w y m i a r o w ą p rzes t r zeń rozpośc ie ra jącą 
s i ę od granicy t ropos fe ry do głębokości zalegania ska ł osadowych w sko rup ie z iem-
sk ie j . 

http://rcin.org.pl



Recenzje 417 

Kompleksy geograf iczne ksz t a ł tu j ą się z biegiem czasu dzięki w z a j e m n e m u prze-
n i k a n i u i oddz ia ływaniu na siebie ich komponen tów mate r i a lnych . C h a r a k t e r tego 
w z a j e m n e g o oddzia ływania d e c y d u j e o s t r u k t u r z e kompleksu geograficznego, a więc 
i jego jakośc iowej swoistości (s. 91). Obiek tem b a d a ń geograf icznych jest właśnie 
+a jakościowa swoistość, to nowe, co pows ta j e w w y n i k u wza jemnego oddzia ływa-
nia na siebie komponen tów kompleksu geograf icznego. Z a c y t u j e m y za I s a c z e n -
k ą pogląd na istotę geograf i i f izycznej S. K a l e s n i k a 4 , k tó ry twierdzi , że 
„ j e d n y m z pods tawowych zadań geografi i , poza poznaniem składu powłoki geogra-
f iczne j (w czym dużą pomoc geograf i i okazu j ą i n n e nauki) jest poznanie s t r u k t u r y 
t e j powłoki, czyli c h a r a k t e r u związków is tn ie jących pomiędzy j e j częściami sk łado-
wymi (a więc również pomiędzy poszczególnymi procesami), s t r u k t u r a bowiem two-
rzy specyficzną cechę zarówno powłoki geograf icznej jako całości, j ak i poszcze-
gó lnych j e j f r a g m e n t ó w " . 

Z tego wynika nowe us tawien ie geograf i i f izycznej . Niesposób w tym k ró tk im 
s p r a w o z d a n i u anal izować szczegółowo, na czym polega ją różnice pomiędzy geograf ią 
ideal is tyczną a marks i s towską . J e s t to obszerny i zupełnie odrębny temat . Ogran i -
czymy się tylko do zwrócenia uwagi na różnicę zachodzącą w t r a k t o w a n i u czło-
wieka. W geograf i i f i zyczne j ideal is tycznej człowiek w ogóle p r a w i e nie był 
uwzględn iany . Człowiekiem za jmowa ła się an t ropogeograf ia . W marks i s towsk ie j 
geogra f i i f izycznej człowiek jest uwzględniony, ale pod specyf icznym ką tem widze-
nia. S tanowi on komponen t k r a j o b r a z u w pe łnym znaczeniu tego słowa. Społeczeń-
s two ludzkie w żadnym p rzypadku nie może s tanowić 'wskaźn ika jak ichkolwiek 
p r a w rządzących k ra job razem, ponieważ rozwój społeczeństwa przebiega zgodnie 
z p r a w a m i o innym zasadniczo charak te rze . Rola człowieka w geograf i i f izycznej 
polega na tym, że działalność jego może wpływać w p e w n e j mierze na zmianę kom-
p o n e n t ó w k r a j o b r a z u geograficznego, a t ym s a m y m i na zmianę s t r u k t u r y k r a j -
obrazu geograficznego, a więc obiektu b a d a ń geograf i i f izycznej . Na przykład 
człowiek zmienia szatę rośl inną, co z kolei wp ływa na kl imat , na glebę, na hyd ro -
g r a f i ę i tp. 

Ana l i zu jąc rolę człowieka w k ra job raz i e au tor nieco więcej mie jsca poświęca wy-
jaśn ien iu różnicy pomiędzy po jęc iem środowiska geograf icznego a pojęciem k r a j -
o b r a z u geograficznego. Zdaniem jego pojęcie ś rodowiska geograf icznego n i e w ą t -
pl iwie jest szersze niż pojęcie k r a j o b r a z u (regionu na tu ra lnego) i opiera się na 
innych k ry te r i ach niż pojęcie k r a j o b r a z u geograficznego. Według Stal ina ś rodo-
wisko geograf iczne jest to „o tacza jąca człowieka p r z y r o d a " 5 . O wiele ba rdz ie j 
szczegółowe okreś lenie ś rodowiska geograf icznego p o d a j e I. I w a n o w -
o m s k i 8 . Według jego def in ic j i „środowisko geograf iczne s t anowi n iezmienną 
jedność przyrodniczą bezpośrednich w a r u n k ó w na tu ra lnych , w jak ich odbywa się 
m a t e r i a l n a i d u c h o w a dzia ła lność człowieka. Środowisko geograf iczne s tanowi 
w z a j e m n i e na siebie oddz ia ływujący całókształ t rzeźby, k l imatu , gleby, bogac tw 
n a t u r a l n y c h wnę t rza ziemi, f lory i f a u n y p e w n e j okreś lone j części powierzchni 
ziemi, pozos ta jące j w p e w n y m okreś lonym s tad ium rozwoju na tura lnego , w pew-
n y m okreś lonym s tad ium uzyskanym pod wp ływem przekszta łcenia go przez czło-
wieka" . 

4 S . K a l e s n i k . Osnowa obszczewo ziemlewiedenija. Uczpiedgiz. 1947. 
5 J . S t a l i n . Zagadnienia leninizmu. Warszawa 1950, Książka i Wiedza. 
8 I. I w a n o w - O m s k i . Istoriczeskij matierializm o roli geograficzeskoj 

sredy w razwitii obszczestwa. Moskwa 1950. 

P r z e g l ą d Geograf iczny — 27 
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Isaczenko zwraca u w a g ę n a to, że środowisko geograf iczne r o z p a t r y w a n e jes t 
j a k o jedność b e z p o ś r e d n i c h w a r u n k ó w n a t u r a l n y c h , o t acza jących s p o -
łeczeństwo ludzkie. 

Środowisko geograf iczne s tale się zmienia nie ty lko samorzutn ie , lecz również, 
pod w p ł y w e m rozwi ja j ącego się społeczeństwa ludzkiego. O zmianach tych decy -
d u j e wzrost sił p r o d u k c y j n y c h społeczeństwa. „Na n o w y m s topniu rozwoju sił p r o -
d u k c y j n y c h do ś rodowiska geograf icznego w k r a c z a j ą nowe e lementy p rzyrody" . N a 
p rzyk ład płody kopa lne s t a j ą s ię częścią ś rodowiska geograf icznego dop ie ro 
z chwilą , gdy człowiek zaczyna je eksploatować. 

Wynika z tego, że t reść pojęc ia ś rodowiska geograf icznego rozszerza się w za leż -
ności od rozwoju społeczeńs twa ludzkiego. Za razem rozwój sił p r o d u k c y j n y c h roz-
szerza gran ice ś rodowiska geograf icznego. Widać więc wyraźnie , że pojęc ie ś r o d o -
wiska geograf icznego jest po jęc iem f i lozoficznym (mater ia l izmu historycznego), n a -
tomias t k r a j o b r a z geograf iczny (region na tu ra lny) jest po jęc iem przyrodniczym. S ą 
to więc ipojęcia różne. Działalność człowieka rozwi ja się w gran icach jakiegoś k r a j -
obrazu geograficznego, może j ednak również w y k r a c z a ć poza te granice , albo n ie 
o b e j m o w a ć całości k r a j o b r a z u geograf icznego; zależy to od poziomu, na j a k i m stoi 
r ozwó j tego społeczeństwa. R o z u m u j ą c ściśle i zgodnie z tym, co było powiedz iane 
w y ż e j o ś rodowisku geograf icznym, można wyciągnąć wniosek, że ś rodowisko geo-
g ra f i czne i s tn ie je tylko wówczas, jeżeli i s tn ie je społeczeństwo ludzkie, k tó re n a ń 
oddzia ływa. K r a j o b r a z y geograf iczne na tomias t mogą istnieć i wówczas, kiedy czło-
w i e k a nie ma. W y d a j e się wobec tego rzeczą n ies łuszną i w p r o w a d z a j ą c ą pewien 
z a m ę t s tosowanie t e r m i n u ś rodowisko geograf iczne w sensie r ó w n a j ą c y m się k r a j -
obrazowi geograf icznemu lub j ak i e j ś j ednos tce t aksonomiczne j innego rzędu w po-
dziale reg ionalnym. J ednos tk i te bowiem w geograf i i f i zyczne j m a j ą swoje ścis łe 
de f in ic je . 

Mówiąc o k ra job raz i e k u l t u r a l n y m au to r porusza t ak i e zagadnienia , j ak na p r z y -
k ł a d : j ak ie k r a j o b r a z y geograf iczne można uważać za k u l t u r a l n e ? Czy dz ia ła lność 
człowieka pozostawia t rwa ł e ś lady w k ra jobraz ie? Czy człowiek przyśpiesza n a t u -
r a lny bieg p rocesów w przyrodzie? Czy działalność człowieka po t ęgu je czy też n i -
w e l u j e różnice w y s t ę p u j ą c e pomiędzy k r a j o b r a z a m i geograf icznymi? W p o d s u m o -
w a n i u tych rozważań au to r s twierdza , że po u s t an iu dz ia łan ia czynnika z e w n ę t r z -
nego w rozwoju k r a j o b r a z u ku l tu ra lnego zacznie się on rozwi jać po n o w e j d r o d z e 
i n igdy już nie powróci do poprzedniego s tanu , takiego, w j a k i m się zn a j d o w a ł przed 
wkroczen iem człowieka w jego rozwój. 

Na zakończenie jest m o w a o procesie geograf icznym, czyli o przebiegu z j a w i s k 
geograf icznych. D o w i a d u j e m y się między innymi , że p rzeb ieg z j awi sk geogra -
f icznych jes t przede wszys tk im procesem rozwo jowym kompleksu geograf icznego. 
Nie s t anowi on połączenia f izycznych, chemicznych, biologicznych, a t ym b a r d z i e j 
społecznych procesów. Geograf ia bada nie powyższe procesy każdy z osobna j a k o 
takie , lecz jeden proces, o b e j m u j ą c y w z a j e m n e oddz ia ływanie na siebie różnych 
e l e m e n t ó w geograf icznych, w y s t ę p u j ą c y c h w postaci różnych f o r m r u c h u ma te r i i . 
I s to ta procesu geograf icznego polega n a tym, że powłoka geograf iczna rozwi ja s ię 
j a k o jednol i ty twór n a t u r a l n y (s. 151—152). 

Rozważa jąc zagadnienia rozwoju k r a j o b r a z u geograf icznego au to r zas tanawia s i ę 
nad zmianami k l imatycznymi , rozwojem rzeźby, roślinności , gleb a rozwojem k r a j -
obrazu i jego wiekiem, wreszcie porusza zagadnien ie p r ze suwan ia s ię stref geo-
graf icznych . Dochodzi do wniosku, że dotychczas jeszcze b r a k h a r m o n i j n e j koncepc j i 
do tyczące j rozwoju k r a j o b r a z u (s. 154). Zasadniczym b ł ę d e m większości badaczy , 
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zdaniem autora , jest dążenie do wy jaśn ien ia rozwoju całego kompleksu przez e w o -
luc ję jednego czynnika przewodniego, w na j l epszym p r z y p a d k u dwóch tak ich czyn-
ników. Przyczyny tego błędu należy się dopa t rywać w b r a k u wyraźnego p o j m o w a -
nia różnicy pomiędzy w e w n ę t r z n y m i czynnikami rozwojowymi a w a r u n k a m i ze-
wnę t rznymi . Cechami, k tóre pozwa la j ą s twierdz ić wiek k r a j o b r a z u , są p r zede 
wszys tk im te e lementy , k tóre n a j l e p i e j u t r w a l a j ą dzieje jego rozwoju, w szczegól-
ności rzeźba i gleby (s. 185). W a r s t w a wie t rzeniowa również może dostarczyć c e n -
nych wskazówek. 

P rze suwan ie się stref k r a j o b r a z o w y c h jest procesem his torycznym, s t anowią -
cym zarówno wynik zmiany w a r u n k ó w zewnęt rznych , t łumaczących sam f a k t 
is tnienia tych s tref , j ak i do pewnego s topnia również w y n i k rozwoju w e w n ę t r z -
nego k r a j o b r a z u oraz jego części sk ładowych. Ograniczanie przyczyn tego procesu 
jedynie do rozwoju wewnę t rznego jes t b łędem, gdyż u tożsamia ono typy p rzes t rzen-
ne i s t ad ia czasowe. U j m o w a n i e t ak ie opar t e jes t na n iedocenianiu rozwoju z j a -
wisk w przes t rzeni . 

Bardzo in t e r e su j ące są rozważania n a t e m a t s t re fowości i as t refowości . M o w a 
tu jest o s t refowości w y s t ę p u j ą c e j w różnych z j awiskach na tu r a lnych , o rozwoju 
pojęć dotyczących pods tawowych p rzes t r zennych p r a w geograf icznych. Autor p rze -
p rowadza rozważania nad zróżnicowaniem geomorfologicznym k r a j o b r a z ó w geogra -
f icznych równin i wreszcie poświęca t rochę mie j sca s t re fowości w e w n ę t r z n e j i w e -
w n ę t r z n y m morfo logicznym p r a w o m k r a j o b r a z o w y m . 

P r z e s t r z e n n y m rozmieszczeniem z j awisk na ziemi rządzą dwa p r a w a : p r a w o 
s t refowości .i p r a w o as t refowości . N a j w y r a ź n i e j w y s t ę p u j e s t re fowość zależna od 
szerokości geograf icznej . Z tego j ednak powodu, że powierzchnia ziemi j es t n i e -
j ednakowa — za rysowu ją się w te j s t refowości inne z jawiska — mianowic ie z j a w i -
ska as t re fowe, zwane inaczej p rowinc ja lnymi . As t re fowość w y s t ę p u j e w rozmai tych 
pos tac iach: należy tu między innymi s t refowość p ionowa oraz s t re fowość po łudn i -
kowa. S t re fowość p ionowa zależy od rzeźby te renu , po łudn ikowa — od rozkładu l ą -
dów i mórz, położenia względem oceanu, od różnic tek tonicznych. A u t o r s t w i e r -
dza pewien przeros t w u j m o w a n i u s t refowości i z an iedbywan ie z j awisk a s t r e f o -
wych. Niewątp l iwie w n iek tó rych p r z y p a d k a c h s t re fowość i n t e r p r e t o w a n a j e s t 
przesadnie . 

Gdy m o w a o s t r e fach k ra job razowych , należy pamiętać , że p r a w o as t re fowośc i 
s tanowi zupełnie od rębne z jawisko geograf iczne i d la tego a s t r e fowośc i nie na l eży 
rozpa t rywać j ako czegoś, co zakłóca z jawiska s t refowości . Każdy k r a j o b r a z j e s t 
jednocześnie s t r e f o w y i a s t r e fowy. Nie ma na kul i z i emsk ie j t ak ich k r a j o b r a z ó w 
geograf icznych, k tó re nie są p o d p o r z ą d k o w a n e s t refowości , nie m a też takich, k t ó r e 
nie u j a w n i a ł y b y w sobie cech as t re fowośc i (s. 217). 

Wys tępowan ie s t refowości p ionowej , j a k było wyże j wspomniane , jest również 
j edną z postaci as t refowości , jes t to j e d n a k p rawo innego rzędu niż s t re fowość sze-
rokościowa. Zmiany reż imu cieplnego powodowane są przez inne zasadniczo c z y n -
niki niż w s t refowości szerokościowej . C h a r a k t e r s t refowości p ionowej zależy od 
s t re fy szerokościowej i od p rowinc j i . S t re fowość szerokościowa zawsze n a k ł a d a 
pewne okreś lone p ię tno na s t re fowość (pionową. S tanowi ona w ten sposób 
w p e w n y m sensie a s t r e fową odmianę s t refowości szerokościowej . A u t o r p r o p o n u j e 
aby s t re fowość p ionową w odróżnieniu do szerokośc iowej nazywać pasowością 
pionową. 

P r z y s t ę p u j ą c do anal izy j ednos tek geograf icznych i ich sys tematyzac j i a u t o r 
wyodrębn ia wyższe jednos tk i t aksonomiczne regional izacj i , omawia k r a j o b r a z geo-
gra f iczny i k l a sy f ikac j ę k r a j o b r a z ó w . Zagadnien ie jes t ważne i in te resu jące , a l e 
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i ba rdzo t rudne . Z rozważań au tora wynika , że b r a k jes t z a d o w a l a j ą c e j de f in ic j i 
k r a j o b r a z u geograficznego, na k tó rą wszyscy by się zgadzali . Jego własna de f in i c j a 
też została s k r y t y k o w a n a przez M i c h a j ł o w a 7 . Wspólną w a d ą wszys tk ich tych 
def in ic j i jest ich zbyt ogólnikowy c h a r a k t e r . 

Jeś l i chodzi o podział na s t re fy , sądząc z wypowiedzi au tora , p rob lem ten również 
nie jest jeszcze rozwiązany. Na s. ,237 au to r p isze: „Samodzie lność n i ek tó rych s t ref 
(mowa tu o s t r e f ach Równiny Rosyjskie j ) — jest jeszcze sporna , nie zawsze i s tn ie -
je jednomyślność w us ta len iu przynależności pogranicznych , p rze j śc iowych pod-
stref do t e j l ub inne j s t r e fy ; g ran ice stref i podstref w szeregu p r z y p a d k ó w nie są 
jeszcze de f in i tywnie usta lone. Przyczyn tego s t a n u rzeczy należy szukać w b r a k u 
w y r a ź n e j definicj i , co to jes t s t r e fa k r a j o b r a z o w a . 

Przechodząc do zagadnienia sys tematyzac j i j ednos tek geograf icznych a u t o r 
s twierdza, że p ie rwszym i n a j t r u d n i e j s z y m zadan iem jes t us ta len ie niepodzielnego, 
początkowego „ indywiduum" . Drugie zadan ie to zg rupowan ie k r a j o b r a z ó w geogra -
f icznych w jednos tk i wyższego rzędu na pods tawie p e w n y c h okreś lonych, h i s to -
rycznych i p rzes t rzennych powiązań k r a job razowych . Po rządek rzeczy b y w a j e d -
nak zazwyczaj odwro tny : n a j p i e r w w y k r y w a się p r a w a dla większych jednos tek — 
później dla mnie jszych . 

J e s t rzeczą oczywistą , że s topniowe p rzeprowadzen ie regional izacj i s t r e f o w e j aż 
do wyodrębn ien ia k r a j o b r a z u jest niemożl iwe dlatego, że o k r a j o b r a z i e d e c y d u j ą 
n ie jako d w a rodza je j ednos tek t aksonomicznych — rzędu s t re fowego i a s t re fowego . 

Podział na s t r e fy k r a j o b r a z o w e p r z y j m u j e j ako j ednos tkę t aksonomiczną n a j -
wyższego rzędu — s t r e f ę k r a j o b r a z o w ą . S t r e fy dzieli s ię na pods t re fy , pods t r e fy zaś 
na pasy. Za pods tawę podziału p r z y j m u j e się c h a r a k t e r rośl inności i gleb. 

S t r e f a k r a j o b r a z o w a nie jest j e d n a k o w a nie tylko w k i e r u n k u równoleżn ikowym, 
lecz również w k i e r u n k u po łudn ikowym. Czynnikiem zmienności jest as t refowość . 
Wyodrębn iamy wobec tego jeszcze inny szereg j ednos tek t aksonomicznych — sze-
reg as t re fowy. Je s t on opa r ty na cechach h i s to ryczno-gene tycznych jakiegoś f r a g -
m e n t u te renu . 

J e d n o s t k ę wyższego rzędu s tanowi w tym podzia le k r a i n a geograf iczna (kra ina 
k ra job razowa) . K r a i n a w ogólnych rysach odpowiada wie lk i e j j ednos tce s t r u k t u r a l -
ne j ; o j e j jedności decydu j e jednol i tość podłoża geeologicznego i jednol i tość roz-
wo ju w ciągu całe j j e j histori i geologicznej, co z kolei p o w o d u j e jednoli tość o r o g r a -
f iczną i hydrologiczną, s twarza ogólne rysy m a k r o r z e ź b y i wyraźne odgraniczenie 
w przestrzeni . O cechach k r a i n y jako jednos tk i wyższego rzędu as t r e fowego decy -
d u j e j e j położenie geograf iczne (szerokość i długość geograf iczna) . W y n i k a j ą z tego 
ogólne m a k r o k l i m a t y c z n e cechy (na przykład kon tynen t a l i zm kl imatu) . 

Kra iny k r a j o b r a z o w e dzielą się z kolei na obszary k r a j o b r a z o w e . Są to f r a g -
m e n t y t e renu , k tóre wyodrębni ły się pod względem gene tycznym i uksz ta ł towały s ię 
w ciągu dzie jów czwar torzędowych . Pows tan ie swoje w obręb ie k r a i n k r a j o b r a z o -
wych obszary k r a j o b r a z o w e zawdzięcza ją r u c h o m epei rogenicznym, z lodowaceniu , 
t r a n s g r e s j o m i r eg re s jom mórz. Z j awi ska te wpłynę ły na zróżnicowanie poszcze-
gólnych części k r a i n k r a job razowych . Obszary k r a j o b r a z o w e różnią się pomiędzy 
sobą genezą i wiek iem. Ksz ta ł towały się one w ciągu bardzo długiego czasu i są 
odbiciem całego procesu his torycznego, podczas gdy s t r e f y k r a j o b r a z o w e są odbi -
ciem współczesnych w a r u n k ó w makrok l ima tycznych i w y r ó ż n i a j ą się większą d y -
namicznością . 

7 H. M i c h a j ł o w: A. I s a c z e n >k o. Osnownyje woprosy fiziczeskoj 
gieografii. „Woprosy Gieografi i" . T. 33, 1953. 
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Przechodząc do anal izy k r a j o b r a z u geograf icznego au tor s twierdza , że s t anowi 
on t ę j ednos tkę taksonomiczną , o k tó re j można powiedzieć, że s p o t y k a j ą się w n i e j 
d w a odrębne rzędy taksonomiczne : s t r e fowy i a s t r e fowy. K r a j o b r a z geograf iczny 
jest j ednos tką , k tó rą c e c h u j e jednos ta jność . Można o n im powiedzieć, że jest on 
j e d n o s t a j n y i z p u n k t u widzenia s t refowości i z p u n k t u widzenia as t refowości . N a 
przyk ład p a n u j e tu j e d n o s t a j n y k l ima t i w y s t ę p u j ą j ednakowe sk ładnik i geomor fo -
logiczne. 

Z tego wynika , że k r a j o b r a z geograf iczny jest j ednos tką pods tawową, począ t -
kową, od k t ó r e j można rozpoczynać regional izac ję w k i e r u n k u j ednos tek t a k s o n o -
micznych wyższego rzędu jak również niższego rzędu. 

Auto r poświęca bardzo dużo mie j sca rozważaniom f i lozoficznym na t emat po -
jęcia k r a j o b r a z u . Zawiłe rozumowania dop rowadza j ą wreszcie do s twierdzenia , że 
„podanie ścisłego, wycze rpu jącego okreś lenia k r a j o b r a z u geograficznego, k t ó r y m 
można by było k ie rować się p rzy wyodrębn ian iu k r a j o b r a z ó w w prak tyce , j e s t 
nadzwycza j t rudne . T y m właśn ie należy t łumaczyć fak t , że wszys tk ie i s tn ie jące 
def in ic je k r a j o b r a z u geograf icznego, pomimo że w znacznym stopniu są s łuszne, 
okazu ją się zbyt ogólnikowe l u b j ednos t ronne" (s. 252—253). 

W os ta tn ie j części książki pod ty tu ł em Ujęcia ilościowe w geografii au tor o m a -
wia znaczenie wskaźn ików ilościowych, zas tanawia się nad oceną ciepła i wody, 
ana l i zu je pods t awowe założenia metodologiczne, ilościowe u jęc ie k l imatu , k r y t e r i u m 
nawilgocenia oraz o m a w i a współczynniki hydro te rmiczne . P o d d a j e analizie za sad -
nicze e l emen ty reż imu wodnego oraz sposoby ich określenia . Omawia opady a t m o -
sferyczne, odp ływ i pa rowan ie , p o d d a j ą c k ry tyczne j ocenie metody s tosowane p r z y 
ich obliczaniu. 

P r z e p r o w a d z a j ą c rozważania nad związkami ko re l acy jnymi zwraca u w a g ę n a 
sposoby anal izy m a t e m a t y c z n e j w z a j e m n y c h powiązań w kompleks ie geograf icz-
nym, na me todę bi lansów, na p rzeds tawien ie g ra f iczne przebiegu z jawisk, wre sz -
cie p rzy tacza p rzyk łady kore lac j i geograf icznych i omawia bi lans wodny oraz d y -
n a m i k ę wody w k ra jobraz ie . 

Ana l i zu jąc m e t o d ę ilościową au tor podkreś la , że cieszy się ona w geografi i d u -
żym powodzeniem dlatego, że s tanowi m e t o d ę pods t awową dla szeregu n a u k po-
mocniczych. Ma ona j ednak i p e w n e brak i . Na przyk ład s tosowanie w geograf i i 
wskaźn ików ilościowych m a na jczęśc ie j c h a r a k t e r t r adyc jona lny — formal i s tyczny , 
i p rzeważnie nosi c h a r a k t e r opisowy. 

Woda i ciepło jako e lementy kompleksu geograf icznego m a j ą w życiu k r a j o b r a z u 
un iwer sa lne znaczenie i dlatego łączą się z n imi pods tawowe p r a w a geograf iczne . 
Toteż au tor d a j e przegląd i ocenę k ry tyczną metod u jęc ia ilościowego z jawisk k l i -
matycznych , a właściwie dwu jego na jważn ie j s zych e l ementów: wody i ciepła. N a j -
lepszego u jęc ia z jawisk cieplnych dostarcza me toda b i l ansu cieplnego, a nie t e m -
p e r a t u r y ś redn ie ani też metoda sumy t e m p e r a t u r , k r y t e r i a te bowiem z a w i e r a j ą 
duże b rak i . Nieste ty poznanie b i lansu cieplnego z n a j d u j e się dopiero w zaczą tkach 
i dlatego jako me toda nie jes t s tosowane. 

Ujęcie jakościowe k l ima tu cierpi na b r a k ob iek tywnych k redy tów. Metoda po -
lega jąca na s tosowaniu wskaźn ików empi rycznych suchości lub też wilgotności , 
czyli spółczynników hydro te rmicznych , s tanowi przeważnie na j rozmai t sze k o m b i n a c j e 
war tośc i t e m p e r a t u r powie t rza i opadów. Po k r y t y c z n y m przeglądzie różnych me tod 
au tor dochodzi do wniosku, że na j l epsza jes t me toda I w a n o w a , k tóry p r z e d -
s tawi ł empi ryczny wzór, pozwa la j ący obliczyć p a r o w a n i e z powierzchni wodne j d la 
poszczególnych miesięcy. 
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Anal izu jąc pods t awowe e lementy reż imu wodnego i me tody ic'h u jęc ia oraz o m a -
w i a j ą c opady a tmosfe ryczne au to r p o d d a j e k ry tyce m e t o d ę bezpośrednich p o m i a r ó w 
opadów j a k o mało dok ładną . 

N a j w a ż n i e j s z y m wskaźn ik iem in tensywności k rążen ia wody jest, zdan iem au tora , 
pa rowanie . N a j b a r d z i e j rozpowszechnione są me tody pośredn ie obliczenia pa rowan ia . 
Między innymi szerokie zas tosowanie ma metoda obliczenia sumarycznego średniego 
pa rowan ia rocznego z równan ia b i lansu wodnego. P i e rwszą m a p ę izolinii obliczonych 
tą me todą wykona ł dla eu rope j sk i e j części ZSRR D. K o c z e r i n. A u t o r pod-
kreś la doniosłe znaczenie pojęcia po t enc j a lne j zdolności p a r o w a n i a ( i s p a r i a j e m o s t ) 
dla geograf i i f izycznej , kl imatologi i i hydrograf i i , czyli m a k s y m a l n e g o możl iwego 
pa rowan ia w danych w a r u n k a c h f izyczno-geograf icznych. Za m i a r ę po t enc j a lne j zdol-
ności pa rowan ia p rzy ję to pa rowan ie z powierzchni wody. 

Przechodząc do omówien ia związków k o r e l a c y j n y c h i me tody b i lansów w geograf i i 
f izycznej au tor s twierdza , że podanie przez geogra fa powiązań przyczynowych po-
między z j awi skami jest p rak tyczn ie możl iwe na drodze m a t e m a t y c z n e j j edynie 
w postaci korelacj i , a nie w postaci f u n k c j i . Metoda k o r e l a c y j n a m a w geograf i i un i -
wersa lne znaczenie między innymi w s tosunku do t ak i ch f u n k c j o n a l n i e powiąza -
nych ze sobą z jawisk, k tó rych nie można p rzeds tawić ilościowo. (Przykład ko re -
lac j i : związek t u n d r y z obszarami o ś redn ie j t e m p e r a t u r z e na jc iep le j szego mies iąca 
ponad 10°). 

Metoda b i l ansów m a zdaniem au to ra wielkie znaczenie w geograf i i f izycznej . Bi -
lans d a j e możność poznania n ie tylko k i e r u n k u przebiegu z jawisk , lecz również 
i s tosunku ich poszczególnych s tadiów. 

Powszechne znaczenie me tody b i lansów tkwi w tym, że d a j e ona możność p rzed -
s tawienia dynamik i na j rozma i t s zych postaci ma te r i i i energi i w u jęc iu i lościowym. 
Poza t y m bi lans wodny i c ieplny pozwala obliczyć z jawiska , k tó rych nie można m i e -
rzyć bezpośrednio (na p rzyk ład parowanie) . 

Au to r zwraca uwagę , że przy pomocy metody g ra f i czne j można przeds tawić za-
równo zależności ko re l acy jne j ak i bi lanse. Wykresy p o w i n n y zdaniem au to ra s tać 
s ię n iezbędnym uzupe łn ien iem m a p y . 

Mówiąc o kore lac jach geograf icznych au tor p o d a j e 'ich p rzyk łady . Metoda ko re -
lacj i na jczęśc ie j s tosowana bywa w geograf i i w celu poznan ia s tosunków w z a j e m n y c h 
pomiędzy in tensywnośc ią rozwoju różnych części sk ładowych kompleksu geograf icz-
nego (lub też s to sunków w z a j e m n y c h pomiędzy j akośc iowymi zmianami jednych , 
a i lościowymi zmianami i n n y c h e l emen tów kompleksu) . Na jczęśc ie j chodzi tu o. s to -
sunek w z a j e m n y k l ima tu i innych części sk ładowych kompleksu . Należą tu p rzede 
wszys tk im na j rozmai t sze współczynniki hydro te rmiczne . Cele t ak ich wskaźn ików 
mogą być bardzo rozmai te . Albo m a j ą one na celu j edyn ie c h a r a k t e r y s t y k ę k l ima tu , 
l u b też wykazan ie związków zachodzących pomiędzy rośl innością lub g lebami a k l i -
m a t e m . I m bardz ie j bezpośredni jes t związek pomiędzy b a d a n y m i z jawiskami , t y m 
wiarygodnie j szych w y n i k ó w dos ta rcza n a m kore lac ja geograf iczna . 

A u t o r zwraca u w a g ę n a ogólny b r a k wskaźn ików hydro te rmicznych , po lega jący 
na tym, że nie w y r a ż a j ą one czynników dz ia ła jących bezpośrednio, lecz p r zeds t awia -
ją tylko p e w n ą ich f u n k c j ę , k tó r e j istota nie jest n a m zazwycza j znana (s. 320). 

J a k o przykład próby graf icznego przeds tawien ia zależności pomiędzy p o k r y w ą 
glebową i rośl innością a k l ima t em au tor przytacza koncepc j ę W o ł o b u j e w a 9 . 

8 W. W o ł o b u j e w . O poczwienno-klimaticzeskich arieałach. „Poczwowiedie-
n i j e " nr 1, 1945. 

O fitoklimaticzeskich zakonomiernostiach w raspriedielenii rastitielnosti na tier* 
ritorii SSSR. Botaniczeskij" Żurna ł , X X X I I , nr 5, 1947. 
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I s to ta jego pomys łu polega na próbie nałożenia na siebie m a p y gleb (i roślinności) 
o raz m a p ś redn ich rocznych izoterm i izohiet, co pozwoliło na określenie „współrzęd-
n y c h k l ima tycznych" (kl imat iczeski je koordinaty) (śr. t ° roczna T i opady roczne K) 
dla pewnego szeregu punk tów, wzię tych na g ran icach zasięgów różnych typów gleb 
i roślinności, k tó re oznaczał na p r o s t o k ą t n y m systemie współ rzędnych. Koncepc ja 
b a r d z o z a g m a t w a n a i d a j ą c a n ieraz zupełnie fa ł szywy obraz. W licznych p r z y p a d k a c h 
n a w e t odwrotn ie , może wy tworzyć się wyobrażenie o b r a k u ścisłej zależności po-
między tymi z j awiskami . 

Zupełn ie odrębny c h a r a k t e r m a j ą kore lac je , k tó re się us ta la pomiędzy p o k r y w ą 
g lebową i szatą roś l inną z j e d n e j s t rony a k l i m a t e m z drugie j , n ie opar te na jego 
szczególnych wskaźn ikach ilościowych, lecz na jego własnościach gene tycznych l u b 
też na bardzo szerokich, ogólnych wskaźn ikach (na p rzyk ład p romien iowanie s ło-
neczne) . 

Mówiąc o bi lansie c ieplnym oraz o na tężen iu p rzeb iegu z jawisk f izyczno-geogra-
f icznych au tor zwraca uwagę, że po równan ie b i lansu cieplnego, zwłaszcza z b i l a n -
s e m wodnym, jes t bardzo in t e re su jące pod względem teore tycznym. Należy j e d n a k 
s tosować się ost rożnie do zależności ilościowych, us t a l anych przez n iek tórych b a -
daczy. 

Zagadn ien iem związku pomiędzy czynnikami k l ima tycznymi a „ in tensywnośc ią" 
p rzeb iegu z jawisk f izyczno-geograf icznych z a j m o w a ł się B u d y k o 9. W s w e j 
p r a c y d a j e on nowe naświe t l en ie szeregu pods t awow y ch zagadnień geograf icznych. 

I s a c z e n k o s twierdza , że w „prawie in tensywnośc i przebiegu f izyczno-geo-
g ra f i cznych z j awisk" zagadnienie o s tosunku w z a j e m n y m ciepła i wody z a j m u j e 
c e n t r a l n e mie jsce . 

Ana l i zu j ąc b i lans wodny oraz u jęc ie dynamik i wody w kra jobraz ie , au to r s t w i e r -
dza, że bi lans nie wy ja śn i a przebiegu z jawiska , j edyn ie je r e j e s t r u j e , p o d a j ą c zależ-
ność pods t awowych pozycj i p rzychodu i rozchodu oraz zmian tych zależności w cza-
sie. Na pods tawie takiego b i l ansu można dokonać anal izy p r a w rządzących p rze -
biegiem z jawisk . 

J a k o p rzyk ład c h a r a k t e r y s t y k i reż imu wodnego przytacza d i a g r a m własne j k o n -
cepcj i , k tó ry p rzeds tawia u jęc ie g ra f i czne dynamik i wody w kra jobraz ie . Na d i a -
g r a m i e umieszczone są opady a tmosferyczne , odpływ, p a r o w a n i e sumaryczne , b i lans 
w o d n y oraz a k t y w n e zapasy wody . 

D iag ram jes t ła two czytelny i d a j e in t e re su jący obraz współzależności tych z j a -
wisk . 

Na zakończenie au tor p rzy tacza wynik i własnych prac, w k tó rych porusza za -
gadn ien ia związane z u j ęc iem d y n a m i k i wody w różnych s t r e f ach n a t u r a l n y c h e u r o -
p e j s k i e j części ZSRR oraz o m a w i a typy s t r e f o w y c h reż imów hydrologicznych. 

Z ogólnego p o d s u m o w a n i a t reśc i książki wynika , że geograf ia f izyczna jako n a u k a 
m a własny obiekt badań , j a k i m jest s t r u k t u r a kompleksów geograf icznych różnego 
rzędu, oraz że pods t awowym zagadnien iem geograf i i f izycznej jest p rob lem regio-

Poczwienno i fitoklimaticzeskije arieały im. Dokuczajewa. AN SSSR, t. XXVII , 
1948. „Poczwa i k l imat" . Iz w. AN SSSR sier. geograf , i geofizicz. n r 5, 1949. 

9 M. B u d y k o. Isparienije w jestiestwiennych uslowiach, Gidromiet ieoizdat 
1948 r. Klimaticzeskije faktory wnieszniewo fizikogeograficzeskowo processa. O za-
konomiernostiach powierchnostnowo fizikogeograficzeskowo processa. „Miet ieoro-
łogi ja i g idro łogi ja" nr 4, 1948. K tieorii intiensiwnosti fizikogeograficzeskowo pro-
cessa. „Woprosy geograf i i " T. 15. 1949. 
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nal izacj i . W ścisłym związku z t ym pozosta je zagadnien ie e l emen ta rne j , p o d s t a -
wowe j , wy j śc iowe j jednos tk i podziału regionalnego — k r a j o b r a z u geograf icznego — 
reg ionu na tu ra lnego (s. 88). Obydwa prob lemy nie są jeszcze de f in i t ywn ie r o z w i ą -
zane, zwłaszcza zagadnienie regionu na tu ra lnego pozos t a j e o twar te . 

Ks iążka m a p e w n e dłużyzny, n iek tóre rozdziały są u j ę t e mało przej rzyście , a l e 
w s u m i e może ona dobrze zor ientować czytelnika w istocie n o w e j geografi i , o p a r t e j 
na zasadach mate r i a l i zmu dialektycznego. K r y t y k a t e j p racy z a w a r t a w recenz jach 
I. G i e r a s i m o w a flzw. Ak. N a u k SSSR, s i e r i j a geogr., 1953 r. n r 6) o raz 
M. M i c h a j ł o w a („Woprosy gieografi i" . T. 33, 1953 r.) odnosi się racze j d o u w a g 
szczegółowych. Co p r a w d a G i e r a s i m o w w y s u w a również zarzuty n a t u r y z a -
sadniczej , w y s t ę p u j ą c przeciwko temu, aby problem k r a j o b r a z u geograf icznego u w a -
żać za główne zagadnienie geografi i f izycznej . G i e r a s i m o w przyzna je , że 
I s a c z e n k o wykaza ł dużą e r u d y c j ę w rozpa t rzen iu na j rozmai t szych zagadn ień 
teore tycznych, twórcze pode jśc ie do k ry tyczne j anal izy szeregu ważnych zagadnień 
i p o t r a f i ł podać nowe, o ryg ina lne ich naświet lenie . 

T a k j ak każda praca , ks iążka ta m a pewne us t e rk i i niedociągnięcia , ale są one 
ma ło is totne i nie m a j ą wp ływu na ogólną pozy tywną 'koncepcję p r o b l e m a t y k i 
z zakresu geograf i i f izycznej . 

Irena Gieysztorowa 

Jestiestwiennoistoriczeskoje rajonirowanije SSSR. Wyd. Akademi i N a u k Z S R R . 
P r a c a zbiorowa pod naczelną r edakc ją akademika S. S t r u m i 1 i n a. Moskwa 
1947, s. 374. 

Geograf iczna re jon izac ja p rodukc j i ro lne j jes t j e d n y m z pods t awowych założeń 
p l a n o w e j gospodarki socjal is tycznej . W Związku Radzieckim w p r o w a d z a n o ją s t o p -
n iowo już od dawna , ale b r a k naukowego opracowania podziału p a ń s t w a na n a t u -
r a l n e regiony geograficzne, uwzględn ia jące choćby ty lko na jważn i e j s ze p rzyrodn icze 
e l emen ty rozwoju rolnic twa, nie s twarza ł j e j odpowiednich pods t aw teore tycznych . 
Otóż j a k wyn ika z p r zedmowy zespołu redakcy jnego , o m a w i a n e dzieło jest p r ó b a 
op racowan ia takiego podziału dla pot rzeb rolnic twa, pod j ę t ą przez A k a d e m i ę N a u k 
ZSRR. Składa się ono z t rzech części. Część p ierwsza (s. 1—87) pióra a k a d e m i k a 
S. G. S t r u m i 1 i n a, p ro fesora I. S. Ł u p i n o w i c z a i S. W. Z o i n a p rzeds tawia 
opis me tody i organizacj i zespołowej p racy badawcze j nad re jon izac ją . Część d r u g a 
(s. 88—308), nap i sana przez prof . I. S. Ł u p i n o w i c z a , zawiera c h a r a k t e r y s t y -
k ę wyodrębn ionych s tref , k ra in i p rowinc j i geograf icznych. Wreszcie część t rzecia 
(s. 309—364), op racowana przez S. G. S t r u m i 1 i n a, p rzeds t awia anal izę sił w y -
twórczych ważnie jszych regionów pod k ą t e m widzenia ich przydatnośc i dla ro l -
n ic twa . 

Op i su j ąc metodę re jonizac j i gospodarczej , S t r u m i l i n na ws tęp ie s twie rdza , 
że pomiędzy re jon izac ją kapi ta l i s tyczną a radziecką zachodzi zasadnicza różnica . 
W u s t r o j u kap i ta l i s tycznym regiony gospodarcze k s z t a ł t u j ą się żywiołowo na pod-
s t awie przeszłego lub is tn ie jącego uk ładu gospodarczego i n a w e t w n a j m n i e j s z e j 
mierze nie uwzględn ia ją przyszłości. Są więc u j m o w a n e s ta tycznie a nie d y n a m i c z -
nie. Na tomias t re jon izac ja radziecka uwzg lędn ia j ąc w pe łn i i s tn ie jący s tan rzeczy, 
dąży świadomie do tak ich przesunięć te ry tor ia lnych regionów, k tó re zapewnia łyby 
pe łn ie j sze wykorzys tan ie i s tn ie jących w nich sił wy twórczych w przyszłości . 
W Związku Radzieckim regiony gospodarcze t r a k t u j e się więc n ie s ta tycznie a d y -
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namicznie , a każdemu postępowi techniki p r o d u k c y j n e j i rosnącemu poziomowi go -
spodarczego wykorzys tan ia przyrodniczych zasobów k r a j u powinno odpowiadać n o -
we rozmieszczenie sił wytwórczych, a co za tym idzie, i łączenie ich w n o w e k o m -
pleksy t e ry to r i a lne . J e d n a k ż e zagadnienie p l anowe j ekonomicznej r e jon izac j i j e s t 
bardzo skompl ikowane i nie może być rozwiązane n a pods tawie jakiegoś j e d n e g o 
ty lko k r y t e r i u m podziału. Każdy region gospodarczy, j ako te ry to r ia lny k o m p l e k s 
p rodukcy jny , powin ien przede wszys tk im uwzględniać w odpowiednie j p r o p o r c j i 
po t enc j a lne czynniki rozwoju za równo rolnic twa, j ak i przemysłu . Szczegółowe z b a -
danie przez geologów, hydrologów, gleboznawców, bo tan ików i innych p r z y r o d n i -
k ó w wszelkich n a t u r a l n y c h bogactw k r a j u , ich rozmieszczenia i możliwości z w i ę k -
szenia drogą nowych odkryć powinno być p ie rwszym e t a p e m prac r e jon i zacy jnych . 

Wedle S t r u m i l i n a nas t ępny e t ap p rac powinien obe jmować zagadn ien ia 
t echn iczno-p rodukcy jne . Inżynierowie , technolodzy, chemicy i agro technicy p o w i n n i 
określ ić, gdzie i w j ak ich zespołach p r o d u k c y j n y c h oraz j ak im n a k ł a d e m p r a c y 
można n a j t a n i e j i n a j p e ł n i e j wykorzys tać przyrodnicze zasoby każdego regionu. N a 
t y m e tap ie p rac r e jon izacy jnych zaczyna się już za rysowywać prof i l p r o d u k c y j n y 
poszczególnych regionów i geograf iczne rozmieszczenie p l a n o w a n y c h inwes tyc j i . 

Wreszcie trzeci, os ta tn i e t a p p rac r e jon izacy jnych w y m a g a oprócz p r z y r o d n i k ó w 
i t echn ików współpracy ekonomis tów i s ta tys tyków. Ich zadan iem jest rozs t rzygnąć , 
w j ak i e t e ry to r ia lne kompleksy p r o d u k c y j n e należy połączyć i s tn ie jące i p l a n o w a n e 
inwes tyc je z włączeniem ciążących ku n im obszarów konsumpcj i , ażeby p r z y 
i s tn ie jących możl iwościach wytwórczych i ok reś lonym poziomie konsumpc j i os iąg-
nąć na j lepsze zaspokojenie pot rzeb przy min ima lnych przewozach w e w n ą t r z r eg io -
nów i pomiędzy nimi. Trudnośc i tego zadania tkwią głównie w wyborze a l t e r n a t y -
wy: czy zwiększać pojedyncze zakłady wytwórcze, co wprawdz ie p rowadz i do p o -
tanienia kosztów p rodukc j i na j e d n o s t k ę Wytworu, ale zarazem pociąga za sobą 
zwiększenie kosztów przewozu tego w y t w o r u na rynek zbytu, k tórego zasięg ro śn i e 
ze wzros tem zak ładu produkc j i , czy też b u d o w a ć więce j mnie j szych zakładów, p r o -
d u k u j ą c y c h drożej , ale d la bliskiego r y n k u zbytu, do k tórego dowóz jes t t an i . P r a -
widłowe rozwiązanie tego zadania n a s t ę p u j e drogą wyboru na jwłaśc iwszych w a r i a n -
tów geograf icznego rozmieszczenia ludności, zak ładów wytwórczych i d róg k o m u -
n i k a c y j n y c h w g ran icach regionu. Z powyższego b a r d z o skompl ikowanego z a k r e s u 
p rac r e jon i zacy jnych o m a w i a n e dzieło o b e j m u j e tylko p ie rwszy etap, a mianowic i e 
re jon izac ję zasobów przyrodniczych pod k ą t e m widzenia gospodark i ro lne j . R ó w -
nież i t u t a j zas tosowano metodę dwus topniowego podziału pracy, a mianowic ie n a j -
p ie rw dokonano re jonizac j i g lebowej , k l imatycznej , morfologicznej , hydro log iczne j , 
f lo rys tyczne j i f aun i s tyczne j , j ako e l emen tów na j s i ln ie j w p ł y w a j ą c y c h na ro ln ic two, 
a nas tępn ie na pods t awie anal izy w z a j e m n y c h związków pomiędzy tymi e l emen tami , 
dokonano ich typizacj i i kompleksowe j re jon izac j i ka r t og ra f i czne j . Zdan iem a u t o r ó w 
ma to dać n a u k o w e pods tawy d la rozszerzenia obszaru g r u n t ó w o rnych i i n n y c h 
uży tków rolnych, dla re jon izac j i u p r a w ro lnych i wreszcie dla zas tosowania n a j -
właściwszych p łodozmianów, sys temów up raw , nawożenia itp. 

Co s ię tyczy wyboru jednos tek taksonomicznych, to us ta lono je w n a s t ę p u j ą c e j 
kolejności : 1) s t re fa , 2) k ra ina , 3) p rowinc ja , 4) okręg i 5) region. Przez s t r e f ę p r z y -
rodniczą au torzy pracy p o j m u j ą część powierzchni ziemi c iągnącą się szerokim p a s e m 
przez j eden lub więce j kon tynen tów, c h a r a k t e r y z u j ą c ą się t a k i m u k ł a d e m ciepła 
i wilgoci, k tó ry w a r u n k u j e rozwój w j e j g ran icach okreś lonych, w z a j e m n i e p o w i ą -
zanych ze sobą typów rośl inności i gleby. 

Ogółem na obszarze całego ZSRR wyodrębn iono 5 stref pods tawowych , a m i a n o -
wicie: 1) a rk tyczną , 2) t und rową , 3) leśną, 4) s tepową i 5) p u s t y n n ą , oraz 4 s t r e f y 
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prze jśc iowe, a mianowicie : 1) l e śno- tundrową , 2) leśno-s tepową, 3) sucho-s t epową 
i 4) pus tynno- s t epową , z k tó rych każda ma zasadniczo różne w a r u n k i przyrodnicze 
dla rozwo ju ro ln ic twa. 

K r a i n ę przyrodniczą okreś lono j ako część kon tynen tu , k t ó r e j b u d o w a g e o m o r f o -
logiczna i położenie geograf iczne w a r u n k u j ą rozprzes t rzenienie n a j e j obszarze o k r e -
ś lonego typu s t refowości e l emen tów przyrodniczych. Ogółem wyodrębn iono 15 k r a i n 
przyrodniczych, a mianowic ie : 1) Ba ł tycka tarcza krys ta l iczna , 2) Wschodn io -eu ro -
p e j s k a Równina , 3) K a r p a t y , 4) Górska Kra ina K r y m s k o - k a u k a s k a , 5) Ural , 6) Z a -
c h o d n i o - s y b e r y j s k a Nizina, 7) Kazachska K r a i n a osadowa, 8) Nizina T u r a ń s k a , 
9) Gór ska K r a i n a S rodkowo-az ja tycka , 10) Górska K r a i n a S a j a n o - a ł t a j s k a , 11) S r o d -
k o w o - s y b e r y j s k a Wyżyna, 12) Górzys to-niz inna Kołymo-ochocka Kra ina , 13) G ó r s k a 
K r a i n a Zaba jka l ska , 14) Górska Kra ina Koriako-tkamczaćka, 15) Górzys to-n iz inna 
K r a i n a Dalekiego Wschodu. W zależności od położenia geograf icznego, k l ima tu i b u -
d o w y geomorfologicznej każda z tych k ra in rozciąga się w gran icach j edne j lub k i l -
k u s t r e f . P r o w i n c j a przyrodnicza o b e j m u j e część s t r e f y a lbo całą s t r e f ę w g ran icach 
j e d n e j k r a iny przyrodnicze j , odznacza jącą się wie loma cechami m a k r o k l i m a t y c z n y -
mi, j a k s topień kontynenta lnośc i , c h a r a k t e r uwi lgo tn ien ia itp., u z e w n ę t r z n i a j ą c y c h 
s i ę w specyf icznych dla d a n e j p rowinc j i cechach g lebowych i f lorys tycznych. W n i e -
k t ó r y c h k r a inach przyrodniczych, jaik na p rzyk ład n a Wschodn io -eu rope j sk i e j R ó w -
n in i e poszczególne s t r e fy o b e j m u j ą po ki lka p rowinc j i , n a p rzyk ład s t r e f a leśna t e j 
Krainy obejmuje 6 prowincji, a stepowa 4 prowincje. W innych krainach, jak na 
p r z y k ł a d na Nizinie Zachodn io - sybe ry j sk ie j g ran ice p rowinc j i p o k r y w a j ą się z g r a -
n i cami s t ref . I t ak na p rzyk ład p rowinc j a J a m a ł o - g y d a ń s k a o b e j m u j e całą s t r e f ę 
t u n d r o w ą a p r o w i n c j a I sz imo-nadi r tyszska całą s t r e f ę s tepową te j k ra iny . 

Okręg przyrodniczy j a k o j ednos tka taksonomiczna o b e j m u j e część prowinc j i , c h a -
r a k t e r y z u j ą c ą się wspólnotą k l imatyczną i g lebowo-roś l inną , k sz t a ł t u j ącą się w j e -
dno l i tych lub zbliżonych w a r u n k a c h morfologicznych. Autorzy w y j a ś n i a j ą , że p o -
n i e w a ż w większości w y p a d k ó w dokładnie jsza c h a r a k t e r y s t y k a k l i m a t u n a obszarze 
t a k po j ę tych okręgów była ba rdzo u t rudn iona przez b r a k odpowiednich danych m e -
teorologicznych, a n a t u r a l n a p o k r y w a roś l inna została już w dużym s topniu zmie -
n iona przez rolnictwo, prze to przy rozgraniczaniu okręgów opierano się g łównie n a 
zas ięgu gleb. 

Za n a j m n i e j s z ą j ednos tkę taksonomiczną p rzy ję to region przyrodniczy. Okreś lono 
go j a k o część okręgu o j e d n o r o d n e j budowie p ionowej oraz o j ednorodnych w a r u n -
k a c h k l ima tycznych i g lebowo rośl innych. J e d n a k ż e do czasu ukazan ia się o m a w i a -
n e g o dzieła wyodrębn ien ia regionów z powodu b r a k u po t rzebnych ma te r i a łów nie 
dokonano . Ograniczono się do okręgów, k tó rych ilość us ta lono na 380. 

Druga część pracy, pióra I. S. Ł u p i n o w i c z a, o b e j m u j ą c a bez ma ła t rzy 
•czwarte książki, s tanowi opis wszys tk ich 'wyodrębnionych k ra in p rzyrodn iczych 
wed le stref i p rowinc j i pod k ą t e m widzenia możl iwości ich wykorzys tan ia dla ce -
lów rolniczych -i hodowlanych . Mnóstwo doskonale w y k o n a n y c h m a p i tabel s t a t y -
s tycznych uzupełnia tekst , k tó ry ze względu na og romny zakres t e m a t y k i z koniecz-
ności mus ia ł być ba rdzo s k o n d e n s o w a n y i u j ę ty nieco szablonowo. 

N iewą tp l iw ie na j c i ekawszą jes t t rzecia część p racy , w k t ó r e j a k a d e m i k S. G. 
S t r u m i l i n przeds tawi ł : 1) anal izę geograf icznego rozmieszczenia uży tków ro lnych 
wed le stref i prowincj i , z wyl iczeniem in tensywności ich wykorzys t an ia i u s t a l en iem 
obsza ru możl iwych do zagospodarowania rezerw ziemi, 2) anal izę geograf icznego 
r o z k ł a d u energi i s łonecznej w n iek tó rych s t r e f ach i p r o w i n c j a c h w ciągu roku 
i w okres ie wegetacj i , j a k o tych czynników, k tó re na j s i l n i e j w a r u n k u j ą możl iwości 
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rozwoju ro ln ic twa, 3) anal izę b i lansu wodnego stref i ważnie jszych prowincj i , p r z e -
p rowadzoną wyłącznie pod k ą t e m widzenia pot rzeb gospodark i ro lne j , oczywiście 
z pe łnym uwzględn ien iem kl imatu , b u d o w y p ionowej i c h a r a k t e r u gleby. 

S t r u m i l i n w y k a z u j e na pods tawie obszernego ma te r i a łu s ta tys tycznego, że 
geograf iczny rozkład zasobów wodnych w ZSRR jes t dla ro ln ic twa wyb i tn i e n i e -
korzystny. Na północy, gdzie ze względu na n iedos ta tek ciepła ro ln ic two nie m a ko -
rzys tnych w a r u n k ó w rozwoju, wilgoci jes t n a d m i a r , na tomias t na południu , gdzie 
wspan ia łe w a r u n k i te rmiczne pozwala łyby ro ln ic twu na n a j owocniejsze w y k o r z y s t a -
nie każde j kropl i wody, wilgoci t e j b r ak . W d o d a t k u n a ubogim w wodę po łudn iu 
olbrzymia większość wilgoci w y p a r o w u j e bezpośrednio z ziemi z pomin ięc iem ro -
ślinności, dla k tó r e j na p o k a r m i t r a n s p i r a c j ę pozos ta je znikomie mała cząs tka . Toteż 
na j i s to tn i e j szym zadan iem socja l is tycznej gospodark i na po łudn iu jes t r a d y k a l n a 
zmiana tego s t anu rzeczy, co j ak wiadomo n a s t ę p u j e przez rea l izac ję s ta l inowskiego 
p lanu przeobrażen ia p rzyrody t e j części pańs twa . W bardzo in t e re su jący sposób 
przeds tawi ł nas tępn ie au to r zagadnienie zasobów p o k a r m o w y c h w glebie w poszcze-
gólnych s t r e fach i p rowinc j ach z uwzględn ien iem zmian zachodzących w n ich pod 
w p ł y w e m nawożenia 'i wycze rpywan ia p lonami . Usta lenie b i lansu tak ich zmian 
jest dla ro ln ic twa, a zwłaszcza d la r ac jona lnego nawożenia n iezmiernie ważne . O k a -
zu je się, że w s k u t e k n ieus tannego zwiększania się plonów, działania erozj i w o d n e j 
i n iedosta tecznego nawożenia , b i lans p o k a r m o w y gleb w ZSRR jest s ta le u j e m n y . 
Zaledwie 39% ilości sk ładn ików pokarmowych , pob ranych z gleby przez plony, w r a -
ca do n ie j w pos tac i nawozów n a t u r a l n y c h i sztucznych, przy czym odsetek t en m a -
leje w k i e r u n k u południowo-wschodnim,, s p a d a j ą c w Syberi i Zachodn ie j do 7%, 
a w pó łnocnym Kazachs tan ie n a w e t do 2%. P o m i m o tego zasoby p o k a r m o w e gleb 
w większości k r a j u są nada l t ak wielkie, że n a w e t przy tego rodza ju def icyc ie n ie 
grozi im wyczerpan ie w najbl iższych 500 la tach. Przec iwdzia ła m u częściowo wzros t 
nawożenia , a g łównie g łęboka orka , s ięga jąca do n ienaruszonych dotąd r e z e r w po-
k a r m o w y c h gleby. J e d n a k ż e n a t u r a l n a żyzność gleby jes t tylko j e d n y m z wie lu czyn-
ników p roduk tywnośc i ro ln ic twa. O k a z u j e się bowiem, że p rzy j e d n a k o w y m n a k ł a -
dzie pracy, uwzg lędn ia j ąc oczywiście również i p r a c ę przy sz tucznym n a w a d n i a n i u 
gleby, na j l epsze wynik i o t r z y m u j e ro ln ik w s t re f ie sucho-s tepowej , zwłaszcza w je j 
częściach wschodnich, co się t łumaczy przede wszys tk im obfi tością ciepła i w y b i t -
n y m nasłonecznieniem, a nas tępn ie właśc iwośc iami gleby. S twie rdzen ie tego f a k t u 
jest ba rdzo ważne, gdyż wynika z niego n iedwuznacznie , że w przyszłości i nwes tyc j e 
rolnicze p o w i n n y być k o n c e n t r o w a n e p rzede wszys tk im na wschodzie i p o ł u d n i o w y m 
wschodzie k r a j u , gdzie n iewą tp l iwie pows taną główne sp ichlerze żywnościowe 
Związku. 

T e m a t y k a rozdziałów książki, op racowana przez S. G. S t r u m i 1 i n a, stoi n a 
pograniczu geografi i , kl imatologii , g leboznawstwa i ekonomiki ro ln iczej i może d l a -
tego z n iezwykłą siłą przyciąga u w a g ę czytelnika. P rzeds t awiona n iezbyt j a sno i p o -
s ługu jąca się po jęc iami n ie zawsze wyraźn ie okreś lonymi i jednoznacznymi , j a k n a 
przykład siła wytwórcza gleby, siła wytwórcza ziemi, wyda jność gleby, żyzność gle-
by, p r o d u k t y w n o ś ć gleby itp., t e m a t y k a tych rozdziałów nas t ręcza czyte ln ikowi n ie -
mało t rudnośc i w p o p r a w n y m zrozumieniu i p r zyswo jen iu sobie w y w o d ó w au to ra . 
Niemnie j omówione dzieło, k tórego olbrzymiego zakresu t reści n iesposób w recenz j i 
przedstawić , powinno być przez naszych geogra fów nie ty lko uważn ie czytane , ale 
i dysku towane , zwłaszcza p o d k ą t e m widzenia zas tosowanej w nim metody . 

Florian Barciński 
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J. F. G e l i e r t . Bemerkungen zur Karte der physisch-geographischen Gliede-
rung der Deutschen Demokratischen Republik im Massstab 1 : 1 000 000 oraz m a p a 
pod ty tu łem Physisch-geographische Gliederung. „ P e t e r m a n n s Geographische M i t -
te i lungen". Gotha 1954, zeszyt 1. 

Mapa regionów geograf iczno-f izycznych Niemieckie j Republ ik i D e m o k r a t y c z n e j 
została op racowana na zlecenie Służby Hydrologicznej i Meteorologicznej NRD dla 
At lasu Kl imatycznego tego p a ń s t w a . Podział NRD na regiony opar to na k ry t e r i ach 
f izyczno-geograf icznych w u jęc iu kompleksowym i z uwzględn ien iem zmian doko-
nanych w środowisku geogra f icznym przez człowieka. Z uwagi na wykorzys tan ie t e j 
mapy dla celów kl imatologicznych wyróżniono na n ie j t akże większe zespoły m i e j -
sko-przemys łowe (odrębność k l ima tu miejskiego). A u t o r podkreś la z naciskiem, że 
j ednos tkami jego podziału nie są ani regiony f iz jograf iczne , k r a i n y n a t u r a l n e l u b 
k r a j o b r a z na tu ra lny , an i regiony geograf iczne w rozumien iu geogra fów zachodnio-
niemieckich ( S c h m i t h u s e n , T r o l l ) , o b e j m u j ą c e za równo z j awiska f izyczno-
geograficzne, j a k i geograf iczno-ekonomiczne . Odrębność koncepc j i podziału reg io -
nalnego J . F. G e l l e r t a wyn ika nie ty lko z zas tosowania k ry t e r i ów kompleksowo 
u ję tego ś rodowiska geograficznego, lecz także z opisu dołączonego do wyróżn ionych 
jednostek regionalnych. Opis t en zawie ra d a n e dotyczące położenia nad poz iomem 
morza, rzeźby, budowy geologicznej, s tosunków wodnych , gleb, k l ima tu (szczegóło-
wo). szaty roś l innej , rośl in u p r a w n y c h oraz obszarów mie j sko-p rzemys łowych . 

Wyróżniono 68 f izyczno-geograf icznych j ednos t ek t e ry tor ia lnych , skup ionych 
w 15 reg ionach f izyczno-geograf icznych. Zas tosowano w m i a r ę możności nazwy c h a -
r a k t e r y z u j ą c e wyróżn iony obszar z ominięciem nazw his torycznych lub ekonomicz-
nych, nie p o k r y w a j ą c y c h się z t e ry to r i ami wyróżn ionych regionów. Przy łączeniu 
jednos tek t e ry to r ia lnych w regiony wyższego rzędu uwzględn iono ogólne f izyczno-
geograf iczne oblicze k r a j u , a p r zede wszys tk im p a n u j ą c y k i e r u n e k o rogra f iczny (pn. 
zach. — pd. wsch.) na Niżu oraz g rupowan ie się gór ś redn ich wokoło Pogórza S a k -
sońskiego i Niziny Saksońskie j . 

P r z e j d ź m y t e raz do rozpat rzenia wyróżnionych reg ionów f izyczno-geograf icznych 
na obszarze NRD. J a k już podałem, au tor wyróżn ia 15 regionów. P ie rwszy z nich pod 
nazwą Niziny M e k l e m b u r s k i e j o b e j m u j e tę k r a inę wraz z wybrzeżem i Rugią i s k ł a -
da się z 6 j ednos tek te ry tor ia lnych , okreś lonych j ako puszcze, obszary gliniaste, r ó w -
niny i pagórk i z dodan iem nazw mie j scowych lub his torycznych, na p rzyk ład 
U e c k e r m u e n d e r Heide, Nordmek lemburg i sche L e h m f l a e c h e n und Niederungen . D r u -
gi re jon , nazwany G a r b e m M e k l e m b u r s k i m (Mecklenburg ischer Landruecken) , p o k r y -
wa się w zasadzie z obszarem Pojezierza Mek lembursk iego i sk łada się również 
z 6 mnie j szych j ednos tek p r z y p a d a j ą c y c h na poszczególne f r a g m e n t y t e j k r a i n y po -
jeziernej . Trzeci region, nazwany P o ł u d n i o w o - m e k l e m b u r s k o - b r a n d e n b u r s k ą R ó w -
niną, pok rywa się w znacznym stopniu z wielkimi obszarami sandrowymi , k t ó r e 
rozciągają się u stóp moren czołowych s t ad ium pomorskiego, o czym świadczą n a -
zwy wyróżnionych 6 mnie j szych jednos tek te ry tor ia lnych , na p rzyk ład S c h o r f h e i d e 
lub Rupp ine r Heidegebiet . Czwar ty region, n a z w a n y Wysoczyzną W s c h o d n i o - b r a n -
denburską , o b e j m u j e jednol i tą k r a inę m o r e n o w ą nad Odrą i nosi t akże nazwę Wyso-
czyzny Lubusk ie j . P ią ty region odpowiada lewobrzeżne j części dol iny O d r y od F r a n k -
f u r t u aż po Rędowę. Bardzo rozległy szósty region, n a z w a n y K r a i n ą Łaby, Hawel i 
i Szprewy, ciągnie się w zasadzie pomiędzy pradol iną Warszawsko-be r l iń ską , a p r a -
doliną Baryczy. P rado l inom t y m odpowiada j ą osobno wyróżn ione j ednos tk i f izyczno-
geograficzne, oddzielone od siebie szeregiem k r a i n bądź m o r e n o w o - d e n n y c h lub czo-
łowych, b ą d ź s and rowych (puszcze), związanych z n a j s t a r s z ą f azą osta tniego zlo-
dowacenia . Siódmy region, położony na zachód od Łaby i poprzedniego reg ionu 
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a p r z y p a d a j ą c y głównie na t e ry to r ium Marchi i S t a re j , k tó r e j n azw ę zresztą nosi, 
tworzy p e w n ą całość z ósmym regionem, k tó ry p r zypada na k r a inę F laeming wraz 
z obszarem kot l in i puszcz Dolnych Łużyc. Region ten nosi n azw ę G a r b u B r a n d e n -
bursko-saksońsk iego . Szósty i s iódmy region zbiegają się genetycznie ze s t re fą fo rm 
s t a d i u m War ty . Rozległy dziewiąty region p rzypada na na j s t a r sze obszary polodow-
cowe po obu s t ronach doliny Łaby, k tó rą wyróżniono j ako osobną j ednos tkę fizycz-
no-geograf iczną . W skład tego regionu, noszącego n azw ę saskie j k r a i n y pagórków 
i nizin, wchodzi t akże niżowa Zatoka Lipska, zwana tu Za toką Saksońsko- tu ryngską . 
Dzies ią ty region p rzypada na p a g ó r k o w a t e i górzyste otoczenie gór Harzu , wraz z Ko-
t l iną Pó łnocno- tu ryngską , a j edenas ty region odpowiada górom Harzu . Rozległą 
Ko t l inę T u r y n g s k ą oznaczono j ako d w u n a s t y region, przedgórze R u d a w j ako Pogórze 
Saksońsk ie oznaczono j ako t rzynas ty region, Pogórze Turyngskie , położone na po łud -
n iowy zachód od Lasu Turyngskiego, oznaczono ijako cz te rnas ty region, a obszar 
górsk i o b e j m u j ą c y Las Turyngski , R u d a w y i Nadłabsikie Góry P iaskowcowe tworzy 
p i ę tna s ty region. 

W powyższym układzie zas tosowano j ako k r y t e r i u m podziału przede wszystkim 
e l e m e n t morfologiczny z uwzględn ien iem wieku fo rm, a nas tępn ie gleb i szaty 
roś l inne j , gdy chodzi o niż, a c h a r a k t e r u pe t rograf icznego skał na te renie gór. Na 
szczególną u w a g ę zas ługu je wyróżnienie k r a i n dol innych, n ieraz bardzo wąskich, 
o raz pradol in . Nie ulega wątpl iwości , że wyże j podany podział NRD na regiony f i -
zyczno-geograf iczne odpowiada g łównym cechom k r a j o b r a z u geograf icznego tego 
p a ń s t w a i w y d o b y w a jego s t r u k t u r ę pasową, zaznaczoną przez ko le jne s t r e fy moren 
czołowych, p radol iny oraz góry. Pod tym względem obszar NRD s tanowi bezpośredni 
da lszy ciąg obszaru Polski Ludowej . Nie będziemy t u t a j p rzeprowadza l i szczegóło-
w e g o p o r ó w n a n i a pomiędzy zasadami podzia łu obu k r a j ó w na regiony na tu ra lne . 
Na leży j e d n a k podkreśl ić , że zas tosowana zasada podziału reg ionalnego dla NRD jes t 
szersza; f izyczno-geograf iczna, t aka p r z y n a j m n i e j jes t in tenc ja G e l l e r t a (nie 
wszędz ie zreal izowana) , gdy tymczasem jako k r y t e r i u m podziału Polski Ludowe j na 
r eg iony n a t u r a l n e zas tosowano wyłącznie e l emen t morfologiczny, a n a w e t mor fog ra -
f iczny. Należy sądzić, że s p r a w a podzia łu obszaru Polski na regiony n a t u r a l n e jest 
n a d a l o twar t a , pomimo is tnienia boga te j na ten t e m a t l i t e ra tu ry . Wyżej omówiony 
podział obszaru NRD n a regiony f izyczno-geograf iczne przyczyni się n iewątp l iwie 
d o rozszerzenia pods t aw wyróżn ian ia regionów na obszarze Polski . 

Rajmund Galon 

Flor ian B a r c i ń s k i. Człowiek zmienia oblicze ziemi. P W P N „Wiedza Po-
wszechna" , Warszawa 1953, s. 184. 

W seri i w y d a w n i c t w p o p u l a r n o - n a u k o w y c h „Wiedzy P o w s z e c h n e j " ukazała się 
w końcu 1953 r o k u dość obszerna p r a c a prof . F. B a r c i ń s k i e g o , o m a w i a -
j ąca i n t e r e s u j ą c y p r o b l e m w p ł y w u człowieka n a poszczególne e l emen ty środowiska 
geograf icznego. Z a s ł u g u j e ona na uwagę , pon ieważ w polsk ie j l i t e r a tu rze geograf icz-
ne j b r a k by ło dotychczas opracowania , k tóre by poświęcone było sys tematycznemu 
omówien iu tego zagadnienia i lu s t ru jącego czynną rolę społeczeństwa w splocie po-
w i ą z a ń i współzależności łączących ludzi ze ś rodowisk iem geograf icznym. Niegdyś 
n a j e d e n ty lko wyc inek tego zagadn ien ia zwróci ł u w a g ę w „Przeglądzie Geogra -
f i c z n y m " S t . P a w ł o w s k i w k ró tk im a r t y k u l e pt. Zmiany w ukształtowaniu 
powierzchni ziemi wywołane przez człowieka (tom IV, s. 48—60). 
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We wstęp ie au to r zwraca u w a g ę na często w y s t ę p u j ą c e w nauce b u r ż u a z y j n e j d e -
t e rmin i s tyczne po jmowan ie wp ływu środowiska geograf icznego na rozwój spo łe -
czeńs tw ludzkich, p r zec iws tawia j ąc m u jasne i ścisłe okreś lenie roli ś rodowiska geo-
graf icznego w rozwoju społecznym, s f o r m u ł o w a n e w dziełach k l a syków m a r k s i z m u -
lenin izmu. Nas tępn ie au tor omawia wzros t skali w p ł y w u człowieka na ś rodowisko 
geograf iczne w n a s t ę p u j ą c y c h po sobie e t apach rozwoju społecznego, a wreszcie p r ó -
b u j e s c h a r a k t e r y z o w a ć ogólnie zakres zmian ś rodowiska , w y w o ł a n y c h przez różne 
typy gospodark i człowieka. 

W t y m os ta tn im us tęp ie można mieć zas t rzeżenia do w p r o w a d z o n e g o przez a u -
tora podzia łu na zmiany o c h a r a k t e r z e t r w a ł y m i n i e t r w a ł y m i p rzy toczonych n a to 
p r zyk ładów. Tak na p rzyk ład zbudowan ie mostu , zal iczane przez a u t o r a do zmian 
ś rodowiska o c h a r a k t e r z e t rwa łym, nie jest w łaśc iwym przyk ładem, ponieważ j e -
śli na p r zyk ł ad powódź zniszczy most , to nie zos ta je po n i m n ie raz żadnego ś ladu , 
o ile n ie zostanie na nowo odbudowany . Zbierania grzybów, jagód leśnych, koszenia 
t r awy na łące nie należało chyba w ogóle uwzględniać p rzy o m a w i a n i u zmian ś ro -
dowiska geograf icznego przez człowieka, bo tego typu zmiany, choć ilościowo m n i e j -
sze, w p r o w a d z a j ą i dziko ży jące zwierzęta z j a d a j ą c grzyby, jagody, czy w y p a s a j ą c 
łąki. Wątpl iwości budzi ¡też k i l kak ro tn i e użyte pojęc ie (s. 15—19) równowag i b io lo-
gicznej, sprzeczne z d i a l ek tycznym u j m o w a n i e m zagadnień przyrodniczych. 

G łówna t reść książki podzielona została n a sześć rozdziałów, w k t ó r y c h a u t o r 
omawia ko le jno zmiany dokonywane przez człowieka w zakres ie k l ima tu , uksz t a ł t o -
w a n i a powie rzchn i ziemi, gleb, s t a n u i rozmieszczenia wód, roś l inności oraz świa t a 
zwierzęcego. W uk ładz ie i op racowan iu rozdziałów pierwszego, d rug iego i czwar t ego 
(poświęconych wp ływowi człowieka na k l imat , uksz ta ł towan ie powierzchni i wody) 
au to r opar ł się w y r a ź n i e na uk ładz ie n iemieck ie j p r acy E. F e 1 s a pt . Der 
Mensch ais Gestalter der Erde, w y d a n e j w L ipsku w 1935 roku , czerpiąc z n i e j 
w szczególności znaczną liczbę p rzyk ładów, i l u s t r u j ą c y c h w y w o d y op racowan ia . N ie 
wykorzys ta ł na tomias t au to r w dos ta tecznym s topniu boga te j l i t e r a tu ry anglosas -
kiej , a zwłaszcza a m e r y k a ń s k i e j , do tyczące j erozj i gleb. Ponad to au to r wprowadz i ł 
znaczną ilość p r z y k ł a d ó w ze Związku Radzieckiego, co jes t ba rdzo słuszne, gdyż 
k r a j p l a n o w e g o p rzeobrażan ia p rzy rody mus ia ł z n a t u r y rzeczy być n a j w d z i ę c z n i e j -
szym t e r e n e m dla i l u s t rowan ia o m a w i a n y c h zagadnień . W y d a j e się, że zbyt m a ł o 
p r z y k ł a d ó w podał au to r z t e r e n u Polski , k tóry j ako n a j l e p i e j z n a n y szerok im kołom 
czy te ln ików należało t u t a j s i lniej uwzględnić , choćby kosz tem opuszczenia m n i e j 
w a ż n y c h p r z y k ł a d ó w z k r a j ó w odległych i ma ło znanych . 

W rozdzia le p i e r w s z y m au to r o m a w i a kwes t i ę obrony p rzed n i epożądanymi 
w p ł y w a m i k l ima tu (pioruny, zwalczanie p rzymrozków, g radu , sz tuczne w y w o ł y w a -
n ie deszczu), nas t ępn ie przechodzi do ważnego p r o b l e m u znaczenia k l ima tycznego 
lasów, a wreszc ie o m a w i a w p ł y w mias t na k l imat , z a m y k a j ą c rozdział j a sno u j ę -
tymi w n i o s k a m i n a t e m a t możliwości w p ł y w a n i a n a k l ima t w w a r u n k a c h u s t r o j u 
kapi ta l i s tycznego i socjal is tycznego. 

Obszern ie p o t r a k t o w a n o rozdział d rugi , o m a w i a j ą c y ko le jno w p ł y w osiedli, w p ł y -
w y gó rn ic twa o d k r y w k o w e g o i wgłębnego, nas t ępn ie w p ł y w b u d o w y dróg i w r e s z -
cie gospodark i r o lne j n a uksz t a ł t owan ie powie rzchn i ziemi. T e m a t to n i e z m i e r n i e 
i n t e r e su j ący , p r zeds t awiony przez a u t o r a na ogół c iekawie, ale w n i ek tó rych f r a g -
m e n t a c h w y w o ł u j ą c y zas t rzeżenia . I t ak , p r o b l e m osiedli z i emnych p r z e d s t a w i a 
au tor czyte lnikowi wyłącznie j ako wyn ik nędzy, co byłoby s łuszne w odnies ieniu 
do p e w n y c h w a r u n k ó w , n a p rzyk ład w a r u n k ó w Polski , ale zupełnie n ies łuszne jes t 
w innych w a r u n k a c h środowiska, n a przykład w s t r e f a c h k l i m a t u suchego i go rące -
go, gdzie spo tyka się właśn ie n a j w i ę c e j mieszkań z iemnych. Przecież w po łudn iowych 
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Włoszech, po łudn iowe j Hiszpani i i n i ek tó rych innych k r a j a c h w mieszkan iach z i em-
nych l o k u j e się n ie ty lko biedota , ale i s tn ie ją też wieloizbowe, k o m f o r t o w e m i e s z k a n i a 
ziemne, zaopa t rzone w łazienki, te lefon i i nne urządzenia cywil izacyjne, p o n i e w a ż 
w d a n y m kl imacie mieszkan ie w ziemi r e p r e z e n t u j e dużo zalet. 

W us t ępach o wp ływie osiedli i gó rn ic twa na rzeźbę powierzchn i z iemi n i e w y -
korzys ta ł au to r dos ta tecznie p rzyk ładów, j ak ie można było dać z Polski , a n i e k t ó r e 
przy toczone p rzyk łady są nieściśle k o m e n t o w a n e . I t ak w s p o m n i a n y n a s t r o n i e 60 
g ran i to łom pod Z a k o p a n e m (na Krokwi) nie był wcale łomem gran i tu , a le w a p i e -
nia numul i towego . Właściciele nazywa l i go w p r a w d z i e i s to tn ie ł o m e m g r a n i t u , b y 
w p r o w a d z i ć w błąd odbiorców i zasugerować im lepszą j akość w y d o b y w a n e g o p r o -
d u k t u . Typowy p rzyk ład kap i t a l i s tyczne j chęci zdobycia m a k s y m a l n e g o zysku! Z a -
klęsłość p o w s t a j ą c a w łomie g r a n i t u w St rze l in ie (str. 61) n ie może być w ż a d n y m 
razie n a z w a n a „wielką kot l iną ' , ale po pros tu dołem lub zaklęsłością, a t y m b a r -
dziej n ie „górską" pon ieważ otoczenie łomu wca le n ie ma c h a r a k t e r u górzys tego . 
Ustęp o Pus tyn i B łędowskie j na s t ronie 63—64 za»wiera też nieścisłości. P r z e d e 
wszys tk im p u s t y n i a n ie z a j m o w a ł a obszaru 165 km2 , lecz ty lko około 30 km 2 . P o -
nadto , gdyby zd ję to t u t a j w a r s t w ę p iasku aż n a głębokość 50 m, to n ie można by za -
sadzić n a tym mie jscu lasu, ponieważ cały obszar pokry łby się głęboko wodą g r u n t o -
wą, k t ó r e j zwierc iadło na ca łym te ren ie leży płytko. Przy toczony przez a u t o r a (za 
E. F e 1 s e m) na s t r . 74 tune l a n d y j s k i o długości 45 k m był ty lko p r o j e k t e m 
nigdy n ie z rea l izowanym, a l inia ko le jowa b iegnąca z Mendozy przez A n d y do 
Valpara iso przekracza f ak tyczn ie ich główny grzbiet t une lem o długości za l edwie 
3030 m. N a j t r u d n i e j zrozumieć, dlaczego w podpis ie do fo togra f i i zamieszczone j n a 
s t ron ie 84 podano, że p rzeds t awia ona n a t u r a l n e ta rasy . N a w e t mało w p r a w n y g e o -
graf pozna od p ie rwszego r zu tu oka, że są to t a rasy sztuczne, związane z u p r a w ą 
roli, a zresztą w książce F. M a c h a t s c h k a Geomorphologie, z k t ó r e j p o c h o -
dzi to zdjęcie , podpis pod n i m b rzmi w y r a ź n i e : „ K r a j o b r a z lessowy w C h i n a c h ze 
sz tucznymi t a r a s a m i " (w os t a tn im w y d a n i u z r. 1954 zdjęc ie z n a j d u j e s ię n a 
s t r . 147). 

Rozdział trzeci o w p ł y w i e człowieka na glebę u j ę t y jest ba rdzo zwięźle. Nie n a s u w a 
on żadnych zastrzeżeń. 

W rozdziale c z w a r t y m a u t o r o m a w i a ko le jno zagadn ien ia .zmian linii b r z e g o w e j 
mórz przez człowieka, zmiany w s t an i e i rozmieszczeniu rzek i jezior, n a w a d n i a n i e 
pól, osuszanie błot i bag ien oraz r egu lac j ę rzek, poświęca j ąc n a d t o osobny u s t ę p 
S t a l i nowsk iemu p lanowi p rzeobrażen ia p rzy rody w ZSRR. I t u t a j z n a j d u j e s ię d u ż o 
i n t e r e s u j ą c y c h in fo rmac j i , a le b r a k n iek iedy godnych w z m i a n k i p r z y k ł a d ó w z t e r e n u 
Polski (na p rzyk ład kwes t i a zmian linii b rzegowej w r e jon i e u j śc ia Wisły i Ż u ł a w , 
zagadn ien ie osuszania bagien , k a n a ł W i e p r z - K r z n a itp.). Jeś l i idzie o i n f o r m a c j e 
tyczące ZSRR, to obecnie w y m a g a ł y b y zmiany wiadomości o K a n a l e T u r k m e ń s k i m r 

którego przyszły przeb ieg i c h a r a k t e r został os ta tn io w dużym s topniu z m o d y f i -
kowany . Szkoda również , że ba rdzo f r a g m e n t a r y c z n i e omówione zostały w i e l k i e 
zmiany n a odcinku wód i ich w y k o r z y s t a n i a , p r z e p r o w a d z a n e os ta tn io w e u r o p e j -
skich k r a j a c h d e m o k r a c j i l u d o w e j . Tak n a p rzyk ład p rzy o m a w i a n i u Czechos łowac j i 
au to r n i e w s p o m i n a wca l e o b u d o w a n y c h (dziś już gotowych) og romnych z a p o r a c h 
na O r a w i e i na Weł t awie w Slapach . O p r a c a c h na Wagu pisze t ak , j a k b y to m i a ł a 
być j e d n a zapora , a n ie ca ła ich ka skada . P r z y k r y m b łędem d r u k a r s k i m , n i e s p r o -
s t o w a n y m w e r ra t ach , j e s t n a str . 141 wiadomość, że rzeka H u a i - h e niesie na s e k u n d ę 
13000 km 5 wody (zamiast 13000 m3). Na j ak imś n ieporozumieniu polega wreszc ie p o -
dana na s t r . 144 wiadomość, j akoby wielkie obszary bagnisk wys t ępowa ły w E u -
ropie zachodnie j z w ł a s z c z a w k r a j a c h A l p e j s k i c h i w e W ł o -
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szech (podkreślenie recenzenta) . Co do Włoch zgoda, ale w Szwajca r i i i Aust r i i nie 
m a przecież większych obszarów bagnisk. Rozdział ten zresztą jes t metodycznie dość 
wad l iwie us tawiony. J a ś n i e j i ba rdz i e j zrozumiale by łoby omówić n a j p i e r w cząs t -
k o w e przeksz ta łcan ie s tosunków wodnych w różnych k r a j a c h , a zakończyć kom-
p leksowym na nie oddz ia ływaniem w ZSRR a nie odwro tn ie . 

W rozdzia łach p i ą t y m i szóstym au to r omawia ko le jno pochodzenie i rozszerza-
nie się ważn ie j szych rośl in u p r a w n y c h , w p ł y w człowieka na c h a r a k t e r i rozmiesz-
czen ie lasów, a wreszc ie zmiany w s t an ie i rozmieszczeniu zwierzą t . Rozdziały te 
u j ę t e są krótko, r y s u j ą c ty lko n i ek tó re spośród wie lu ba rdzo i n t e r e s u j ą c y c h f a k t ó w 
z tego zakresu. Nie wykorzys ta ł tu zwłaszcza a u t o r c iekawego a r tyku łu , j ak i się 
ukaza ł w „Ochronie P r z y r o d y " w k tó rym au to r poda j e d a n e dotyczące wy tęp i e -
nia przez człowieka wielu g a t u n k ó w zwierząt . I t u t a j byłoby dobrze szerzej 
uwzględnić wiadomości dotyczące Polski, k tóre czy te ln ików n a j b a r d z i e j in t e resu ją . 

Ks iążkę zamyka kró tk ie zakończenie, podkreś l a j ące jeszcze raz wz ra s t a j ący stale 
w p ł y w człowieka na zmiany ś rodowiska geograf icznego, często w y s t ę p u j ą c e szkodl i -
we s k u t k i tych zmian w us t ro ju kapi ta l i s tycznym, wyposażonym w duże środki 
ma te r i a lne , ale p r a c u j ą c y m dla doraźnego zysku jednos tek , oraz kompleksowe p rze -
ob rażan i e p rzyrody dla dobra całego społeczeńs twa w u s t r o j u soc ja l i s tycznym. 
W y d a j e się j ednak , że s fo rmułowan ie au to ra j akoby człowiek coraz bardz ie j un ieza -
leżniał się od p rzyrody (s. 182) jest błędne. P rzy n a j w i ę k s z y m rozwoju technik i 
cz łowiek zawsze będzie zależny_od przyrody i poza p r z y r o d ą n i e da się pomyśleć. 
Rosną jedynie jego możliwości i umie ję tnośc i k ie rowania s i łami przyrody. N iemnie j 
j e d n a k książka jest i n t e r e su j ąca i pożyteczna, nap i sana jes t popu la rn ie i ba rwn ie , 
tak że powinna za in te resować szerokie koło czytelników. T e m a t książki każe się 
spodziewać, że nie będzie ona j edyną pozyc ją tego zakresu w nasze j l i t e ra turze . 
Obok dalszej aktual izacj i , korekty , us te rek 2 i uzupe łn ień t e m a t u w p rzek ro ju ogól-
nym, pożądane byłoby dokładnie jsze opracowanie powyższej t ema tyk i do obszaru 
Polsk i . 

Antoni Wrzosek 

F. C u r s c h m a n n . Matrikelkarten von Pommern 1692—1698, Karten und 
Texte. Landeskund l i che Forschungss te l l e de r P rowinz P o m m e r n , Abte i lung Ge-
schichte , Rostock 1948. 

Zas łużony ibadacz F. C u r s c h m a n n pos tanowił wykorzys tać do szeroko 
zak ro jonych p rac nad At lasem h i s to rycznym Pomorza p i e rwszo rzędne mater ia ły , 
j a k i e zachowały się dla Pomorza w p ie rwszym szczegółowym zdjęc iu k a t a s t r a l n y m . 

Zd jęc i e to zostało w y k o n a n e przez Szwedów, k tórzy od czasów Wal lens te ina i po-
ko ju Westfalskiego, aż do roku 1720 za jmowal i znaczną część Pomorza i dla celów 
f i ska lnych pot rzebowal i dok ładne j cha rak t e ry s tyk i gospodarczej t e renu . Obszar ob ję -
t y zdjęc iem c iągnie się wzdłuż lewego brzegu Odry aż po w y s p ę Rugię włącznie, obe j -
m u j ą c t akże część ziem na p r a w y m brzegu Odry. J e s t to te ren , k tó ry dziś częściowo 
wchodz i w sk ład P a ń s t w a Polskiego, d la tego zarówno praca F. C u r s c h m a n -

1 R o m a n W o j t u s i a k — Ssaki wymarłe i ginące. „Ochrona P rzy rody" r . X I X 
1950 r . 

2 Dość liczne us te rk i w y k a z u j e korekta , zwłaszcza na polu przekręcen ia nazw 
i nazwisk anglosaskich, np. S p y k m a n a nie S p y k m e n , H a r t s h o r n e a nie H a r t s h o r n 
(s. 5), K e w Gardens a nie K e w G a r d e n (s. 44), Massachuse t t s a nie Messachusets . 
Poza tym, jeśli się nazwę spolszczy np. Wenecja , to nie można j e j pisać przez V 
(Yenecja Jul ia) . 
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11 a, j ak i ma te r i a ły ka ta s t r a lne , na k tó rych się opiera , ¡budzić muszą nasze poważne 
za.i n te r es owa nie. 

Szwec ja w XVII wieku przodowała w ka r tog ra f i i i dok ładnych zdjęciach terenu, 
gdyż już od r. 1628 pos iada ła u rząd pomia rów k r a j u , k t ó r y nie tylko za jmował się 
zd jęc iami własnych te renów, ale mógł wysyłać p r a c o w n i k ó w na obszary podbi te dla 
dokonywan ia szczegółowych zdjęć . W 1692 r. griupa mie rn ików pod k ie rownic twem 
d y r e k t o r a Gunna E u r e 1 i u s a i 8 przez niego wyksz ta łconych s tuden tów 
z Upsal i przybyła na P o m o r z e i rozpoczęła szczegółowe prace, k t ó r e t rwa ły 6 lat . 
Da ły one w rezul tac ie ba rdzo bogaty mate r ia ł , gdyż p r a w i e 900 a rkuszy map , na k tó-
rych nanies iono 1508 j ednos tek : wsi, dworów, lasów. J e d e n a rkusz o b e j m u j e p rze -
ważn ie j edną wieś, ty lko t a m , gdzie jest d u ż e rozdrobnienie osad, j ak na przykład n a 
Rugii , j eden a rkusz o b e j m u j e k i lka miejscowości . Mapy zostały w y k o n a n e w podzia ł -
ce 1 :8000 (według F. C u r s c h m a n n a 1 : 8333,33). Wykonan ie m a p jest b a r -
dzo s t a r anne . Na d o b r y m pap ie rze tuszem zaznaczone są e lementy topografi i , sieć 
rzeczna i sieć dróg. Osady są dokładnie o d d a n e z zarysem zagród, d o m ó w i ogrodów, 
z zaznaczeniem większych siedzib i budynków. Wprowadzony jest podział pól z w y -
różnien iem oceny jakości g run tów , łąk i lasów. Nanies ione są pus tkowia i opuszczone 
n iezagospodarowane domy i pola. Lasy, łąki i ogrody są oznaczone kolorem zielonym. 

W czasie dokonywania pomia rów zebrano także og romną ilość in fo rmac j i odno-
szących się do s tosunków gospodarczych poszczególnych miejscowości . Wszystkie te 
m a t e r i a ł y sp isane zostały w języku szwedzkim; często m a j ą również załączniki w ję -
zyku n iemieckim sporządzone przez ludność mie j scową. S t a n zachowania map, j ak 
i opisów jest dobry. Część tych ma te r i a łów zebrana została przed w o j n ą przez 
C u r s c h m a n n a i zna jdowa ła się w Gryfi i . Znaczna część m a p była w a r c h i w u m 
w Szczecinie i w czasie w o j n y zaginęła. Ponad to ki lkadziesią t m a p jest w pańs twowe j 
bibl io tece w Kopenhadze . W Sztokholmie z n a j d u j e s ię 76 m a p odnoszących się do 
wyspy Uznam i Wolin, w y k o n a n y c h przez Hesselgreena w 1693 r. Dla p rowadzonych 
obecnie b a d a ń geograf iczno-h i s to rycznych i archeologicznych tego obszaru mogą one 
mieć poważne znaczenie. 

Wykorzys tan ie m a t e r i a ł u a rch iwa lnego było u t rudn ione na sku t ek tego, że m a p y 
by ły duże, ilość fol ia łów teks tu o g r o m n a i przebicie się przez to wszystko nie było 
rzeczą ła twą . Z d rug ie j s t rony niel iczne egzempla rze tych m a p i t r u d n y dostęp do 
nich s twarza ł doda tkowe t rudnośc i . F. C u r s c h m a n n pod ją ł się więc pracy , 
k tó ra b y t e n j edyny w swoim rodza ju mater ia ł , t ak szczegółowy i bogaty, w fo rmie 
p rze t łumaczone j , o p r a c o w a n e j i p r z e r e d a g o w a n e j podała do szerszej wiadomości . 
P r a c a F. C u r s c h m a n n a nie jest p r zed ruk iem m a p szwedzkich, z pewnymi 
ob jaśn ien iami , a le jest op racowan iem ma te r i a łów Matrikelkarten p rzeprowadzonym 
dla ła twie jszego ich wyzyskania . J e s t to więc praca in t e resu jąca także z metodolo-
gicznego p u n k t u widzenia . 

Opracowanie , jakiego p o d j ą ł się C u r s c h m a n n , polegało na tym, aby z po-
jedynczych m a p ka t a s t r a lnych , o b e j m u j ą c y c h poszczególne wsie i miejscowości ze-
s tawić mapę , k tóra by odtworzyła obraz Pomorza z XVII w., z ca łym bogac twem 
szczegółów zawar tych w Matrikelkarten. Chodziło więc właściwie o pomniejszenie , 
uogólnienie i i n t e rp r e t ac j ę k a t a s t r a l n y c h m a p szwedzkich. 

Droga fo tograf icznego pomnie j szen ia została przez F. C u r s c h m a n n a 
odrzucona z r ac j i t rudnośc i zes tawienia poszczególnych arkuszy. Cały ma te r i a ł p rze-
noszono w drodze r y s u n k o w e j na podkład m a p 1 : 25 000. Na a rkuszu m a p y mieściło 
się ca 25 p lanów wsi. W t e n sposób nanies ione zostały gran ice gmin, sieć rzeczna, 
uży tk i osady, drogi, uk ład pól, j e d n y m s łowem wszystko, co z m a p y k a t a s t r a l n e j dało 
się przy pomnie jszeniu zlokalizować. Oczywiście, iż t rzeba było pos tępować z n a j -

Przeg ląd Geograf iczny — 28 
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większą ostrożnością, zwłaszcza przy us ta laniu pewnych p u n k t ó w wyjśc iowych dla 
m a p . Za takie p u n k t y uznano przede wszystkim kościoły. Kościoły w s t a rych wsiach 
Pomorza wzniesione w XI I I i XIV w. nie ulegały zmianie n aw e t w zewnę t rznym w y -
glądzie i u t r z y m y w a ł y się w tym s a m y m miejscu . P o us ta len iu ki lku c h a r a k t e r y s t y c z -
nych p u n k t ó w s ta łych wprowadzono po tem i n t e r p r e t a c j ę tak ich e l emen tów jak bieg 
rzeki, jezior, dróg i granic gmin. Okazało się, że znaczna część g ran ic gmin p r z e t r w a -
ła od czasów zdjęcia ka t a s t r a lnego szwedzkiego do X X wieku i zgadzała się z tymi, 
k t ó r e podawała m a p a 1 : 25 000. Przenoszenie ze skal i 1 : 83333 na 1 : 25 000 było o ty le 
ła twe, że wszystkie długości ulegały pomnie jszeniu do j e d n e j t rzeciej . Do op racowa-
nia kar tograf icznego została zaangażowana k reś l a rka spec ja ln ie przeszkolona w u rzę -
dzie pomia rów k r a j u . Mapy n a r y s o w a n e w skal i 1 : 25 000 zostały na s t ępn i e f o t o g r a -
f icznie pomnie jszone do skal i 1 : 50 000 w zakładach ka r tog ra f i cznych Re imera w B e r -
linie. Klisze do te j p racy ukończone j w 1944 r. uległy zniszczeniu w czasie w o j n y 
w Berl inie . 

N a szczęście ocalała j edna z odbi tek korektorskich , na pods tawie k tó re j zak łady 
P e t h e r s a w Gocie już po wojn ie pod ję ły s ię na nowo d r u k u t e j cenne j pub l ikac j i . 
W ten sposób ukaza ł się p ierwszy tom opracowania t eks tu Matrikelkarten o b e j m u -
j ący 660 stron, w y d a n y w Gryf i i w 1948 r. i 4 m a p y w y d a n e w Gocie w 1952 r. roz-
p r o w a d z a n e łącznie z teks tem. 

P ie rwszy tom, j edyny jak i się dotąd ukazał , zawiera op racowan ie 117 m a p k a t a -
s t r a lnych ze 170 osadami i ki lka większych kompleksów leśnych. J e s t t o obszar o b e j -
m u j ą c y południowo-zachodni kran iec Pomorza na wschód od rzeczki Reknicy z m i a -
s t ami B a r t h i F r a n z b u r g i wybrzeżem Bał tyku . 

Mapa jest wykonana w kolorze czarnym, bez bogatego r y s u n k u i symbolów k a -
t a s t r u szwedzkiego. S tosowane są racze j znaki współczesnych m a p topograf icznych . 
P rzeds t awione są w sposób bardzo czytelny gran ice poli tyczne, g ran ice gmin i d rog i 
bez zróżnicowania . Mnie j czytelnie wychodzi , również na cza rno oddana sieć rzeczna. 
Lasy są podzielane n a lasy l iściaste i iglaste m n i e j lub więce j zwar te . Oprócz łąk 
wyróżniono pas twiska i t e reny podmokłe . Pola u p r a w n e są pozos tawione j ako b i a ł e 
tło. Gran ice n iw są w p r o w a d z o n e de l ika tną kreską , a okreś lenie jakości gleby w ich 
obrębie , ewen tua ln i e s tan ich zagospodarowania jest podany przez umieszczenie n a 
poszczególnych n iwach liter, k tóre potem tekst ob jaśn ia . 

Mapa nie odda je więc uk ładu pól z podziałem własności , t ak jak to wprowadza 
k a t a s t e r niemiecki w X I X w. dla ce lów separac j i . 

Obraz s a m e j os ,ady uległ uogólnieniu. Poszczególne zagrody, ki lka b u d y n k ó w sp ro -
wadzone są do jednego znaku, a sposób rozmieszczenia tych znaków nie zawsze po-
zwala zor ien tować s ię w s tosunku domów do p laców i dróg. Sądzę więc, że i n t e r p r e -
t a c j a m a p y szwedzkie j F. C u r s c ) i m , a n n a w zakres ie osadn ic twa pozwoli 
na wytworzen ie sobie obrazu sieci osadniczej , wielkości poszczególnych osad, nie d a j e 
j e d n a k wys ta rcza jącego pojęc ia o rozp lanowaniu osady,*czy s to sunkach własnościo-
wych wsi. Dla poznania tych zagadnień t rzeba sięgać do orygina łu . 

Teks t zawiera o p r a c o w a n i e opisów poszczególnych wsi. Miernicy szwedzcy byli 
zobowiązani do zebrania ogromnego ma te r i a łu dla każde j osady, dotyczącego t ak 
opisu terenu, j a k ludności i s t o s u n k ó w gospodarczych, k tóre w 64 tomach in folio 
zachowały się do 1944 r. w A r c h i w u m w Szczecinie. Dokonano wyciągów z tych t o -
mów, p rze t łumaczono tekst na język niemiecki , i p r ze r ed ag o w an o go z myś lą o udo-
s tępn ien iu tych ma te r i a łów czytelnikowi. His toryk może ocenić, w j ak im s topniu taki 
p r ze f i l t r owany m a t e r i a ł m a war tość naukową . 

Dla geograf i i h i s torycznej og romne znaczenie ma c h a r a k t e r y s t y k a gospodarcza 
k a ż d e j osady podana z dużą dokładnością w tekście C u r s c h m a n n a . Opis 
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osady zaczyna s ię ,od okreś lenia wielkości osady w ilościach ł anów zagospoda rowa-
nych i c h a r a k t e r y s t y k i s tosunków własnościowych. (Podana jes t ilość i nazwiska w ł a ś -
cicieli, ich sy tuac ja p rawno-gospodarcza . Często podane są wiadomości h i s to ryczne 
do tyczące d a w n y c h s tosunków własnościowych. Nas tępn ie wymien ien i są wszyscy 
mieszkańcy wsi, głowy rodzin, z podan iem zawodu. 

Opis pól n a w i ą z u j e do m a p y i podaje , do kogo poszczególne działy pól na leżą 
i ile przynoszą dochodu. Pod podobnym k ą t e m widzenia są omówione łąki, l a s 
i pas twiska . Kró tk i e i n f o r m a c j e dotyczą c h a r a k t e r y s t y k i jakości łąk, możl iwości 
eksp loa tac j i lasu itp. Tego rodza ju i n f o r m a c j e p o t r a k t o w a n e są szerzej w t r zec im 
dz ia l e p o d t y t u ł e m Adnotationen, gdzie zebrano spec ja ln ie in te resu jące , c h a r a k t e r y -
s tyczne z jawiska gospodarcze z d a n e j osady j ak na przykład , k t ó r e pola d a j ą d o b r e 
u r o d z a j e w la tach suchych , jaki p łodozmian się s tosu je , ile i j a k i e zwierzęta się h o -
du je , n a j ak i e zwierzęta się po lu je , jalkie ryby łowi, czy są w e wsi u l e itp. 

J e s t to bardzo bogata c h a r a k t e r y s t y k a gospodarcza każde j wsi, pozwala jąca n a 
od tworzen ie z dużą dokładnością obrazu gospodarczego Pomorza i s to sunków s p o -
łecznych na wsi. 

Tom I t eks tu F. C u r s c h m a n n a nie d a j e żadnego podsumowan ia w y n i -
ków, czy in t e rp re t ac j i ma te r ia łów, p rowadzące j do ogólnych wniosków. Je s t to p r z e -
p r a c o w a n y ma te r i a ł źródłowy, k tó ry może się s tać p o d s t a w ą do dalszych o p r a c o w a ń . 
Tego r o d z a j u op racowan ie ma te r i a łu źródłowego jest dla geografa bardzo cenne, g d y ż 
u ł a tw ia m u korzys tan ie ze źródeł h is torycznych. 

P r a c a ta m a więc ważne osiągnięcia metodyczne . Wskazuje , w jak i sposób z o g r o m -
nego ma te r i a łu ka r tog ra f i czno-s t a tys tycznego można tworzyć opracowania dos t ępne 
d l a dalszych badań . I s tn ie je dotychczas p rawie n ienaruszony i w m a ł y m tylko s topniu 
wykorzys t any ma te r i a ł m a p k a t a s t r a l n y c h i receisów z okresu separac j i , z X I X w . 
dla zaboru pruskiego. Mater ia ł ten topnie je w k a t a s t r o f a c h wo jennych i r e o r g a n i z a -
c j ach a d m i n i s t r a c y j n y c h z roku na rok. Należałoby pomyśleć o op racowan iu go 
i wykorzys tan iu w tak ie j formie, w j ak ie j uczynił to F. C u r s c h m a n n d la 
k a t a s t r u szwedzkiego. Byłoby to z dużym pożytk iem dla c h a r a k t e r y s t y k i epoki p rze ło-
m o w e j w naszym życiu gospodarczym i u ła twi łoby uchwycen ie p r o b l e m u rozmiesz-
czenia sił wy twórczych i i ch reg ionów w okres ie zaczą tków kapi ta l izmu. P r a c a 
C u r s c h m a n n a zas ługu je więc na wnik l iwą u w a g ę polskich uczonych z a j m u -
j ących się geograf ią h is toryczną zarówno z r ac j i t e renu , jaki obe jmu je , jak również 
z rac j i zas tosowanej metody. 

Maria Kiełczewska-Zaleska 

^ F . C u r s c h m a n n . Die schwedischen Matrikelkarten von Vorpommern und 
ihre Bedeutung fuer die Siedlungs- Sozial- und Wirtschaftsgeschichte des Landes. 
Volk und L e b e n s r a u m . Fo r schungen im Diens te von R a u m o r d n u n g und L a n d e s p l a -
nung. Heide lberg 1938. 

W a r t y k u l e tym au to r poda j e h is tor ię powstan ia w końcu X V I I wieku szwedzkich 
m a p k a t a s t r a l n y c h Pomorza Zaodrzańskiego i Nadodrzańsk iego wraz ze szczegó-
łowymi opisami s amych wsi. Mapy te były dobrze znane i n ie raz k o p i o w a n e jeszcze 
w X V I I I s tuleciu. Dopiero po n o w y m zdjęciu k a t a s t r a l n y m poszły w niepamięć. O d -
nalezione p rzypadk iem w począ tkach bieżącego stulecia, wzbudzi ły za in te resowanie 
uczonych. W 1912 roku Komis ja His toryczna Pomorza pod ję ła próby naukowego 
opracowania ma te r i a łów zarówno kar togra f icznych , j ak opisowych. P r a c e te w 1937 
roku prze ję ło S e m i n a r i u m Geograf i i His toryczne j Un iwer sy te tu w Gryf i i i p rowadz i -
ło pod k i e r u n k i e m prof. F. C u r s c h m a n n a . 
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Dokładne zapoznanie śię z m a t e r i a ł e m k a r t o g r a f i c z n y m i p rzes tud iowanie opisów 
wsi pozwoliło au torowi na skreś lenie k ró tk i e j c h a r a k t e r y s t y k i s tosunków społecznych 
i gospodarczych wsi pomorsk ie j w X V I I wieku. C h a r a k t e r y s t y k a ta d a j e n iezwy-
kle c iekawy mater ia ł , a mimo, że dokonana została .przez n iemieckiego bu rżuazy jnego 
h is toryka , nie jes t w możności u k r y ć s łowiańskiego c h a r a k t e r u tego t e renu . 

O s łowiańskie j przeszłości P o m o r z a mówią liczne nazwy miejscowości . Wys tę -
p u j ą c e obok n ich nazwy niemieckie odnoszą się d o wsi, pows ta łych w okres ie ko-
lonizacj i . 

Anal iza b a d a n y c h ma te r i a łów dostarcza ba rdzo i n t e r e s u j ą c y c h danych co do spo-
łecznego zróżnicowania ludności Pomorza w XVII wieku , w y k a z u j ą c znaczne róż-
nice w po równan iu ze s tosunkami na ziemiach Rzeczypospol i te j w tym okresie. Ogół 
mieszkańców dzielił się na dwie zasadnicze g rupy : ludzi wolnych (Freie) i poddanych 
(Unter tanen) . Ci os ta tn i podlegali p r a w n e j i gospodarcze j zależności od pana , k tó ry 
r ep rezen towa ł ich wobec pańs twa . G r u p y te nie były zresztą jednoli te , lecz obe jmo-
wały różne ka tegor ie ludności . 

N a j b a r d z i e j up rzywi l e jowaną w a r s t w ę ludności s tanowi l i właściciele ziemscy, 
przede wszys tk im zaś f euda łowie — rycerze (Ri t te rschaf t ) . J e s t rzeczą in t e resu jącą , że 
obok f euda łów jako właściciele ziemscy wys tępowal i również mieszczanie, a więc 
pos iadan ie i dziedziczenie ziemi nie było tu wyłącznym p rzywi l e j em feuda łów. J u ż 
od X I V wieku bogaci mieszczanie nabywa l i i dziedziczyli m a j ą t k i w całości lub części 
i mieli pełne p r a w a właścicieli ziemskich. Analogiczny proces, w y s t ę p u j ą c y w d a w n e j 
Polsce jeszcze w X V I wieku, a p r zyna jmn ie j ' w p ie rwsze j połowie wieku XVI, został 
przez sz lachtę polską z a h a m o w a n y i w w. X V I I już s ię z n im w Rzeczypospol i te j 
nie spo tykamy. Przeciwnie , u s t a w o d a w s t w o szlacheckie w sposób s tanowczy odebra ło 
mieszczańs twu aż do Kons ty tuc j i 3 m a j a p r awo do n a b y w a n i a i dziedziczenia ziemi. 
Na Pomorzu zaś w p ie rwsze j połowie wieku X V I I proces o b e j m o w a n i a ziemi przez 
s t an mieszczański był bardzo żywy. Sprzy ja ły t emu t rudnośc i f i n a n s o w e feuda łów. 
Ciężkie przejśc ia w o j e n n e opustoszyły k r a j . Wielu właściciel i z iemskich popadło 
w długi, a nie z n a j d u j ą c i nne j drogi wyjśc ia z t rudnośc i , zas tawia ło lub sp rzeda -
wało m a j ą t k i . Zdarzało się też, że były one w y s t a w i a n e na l icytację . Świadczy to 
o poważnym rozwoju gospodark i towarowo-p ien iężne j na Pomorzu i znacznej sile 
ekonomiczne j mieszczańs twa. Miasta , k tó re częściowo ocali ły swoje bogactwa, a n ie -
k iedy nawe t pomnożyły je, wykorzys tywa ły swoje położenie i zdobywały znaczne ob-
szary ziemi. Obok mieszczańs twa n a b y w c a m i m a j ą t k ó w byli też n iekiedy of icerowie 
szwedzcy. 

Odrębną , aczkolwiek nieliczną w a r s t w ę mieszkańców s tanowil i żacy (Studier te) 
oraz duchowni (P fa r re r ) i ich pomocnicy (Hil fskräf te) . Trzecia g rupa to dzierżawcy 
(Pächter) . Ich posiadłości były bardzo różne j wielkości. Czasami dzierżawil i p o j e d y n -
cze gospodars twa, częściej j ednos tk i rolnicze, powsta łe przez połączenie szeregu go-
s p o d a r s t w chłopskich, w w y j ą t k o w y c h w y p a d k a c h n a w e t — g r u p y m a j ą t k ó w . Z r e -
guły dzierżawione były duże m a j ą t k i pańs twowe. 

Dwie dalsze w a r s t w y ludności to chłopi. Część z n ich księgi wyraźn ie n o t u j ą j ako 
wolnych (Freie Männer) . Wśród nich wymien ia C u r s c h m a n n : młynarzy , ow-
czarzy, kowali , pas te rzy i wyrobn ików. W te j g rup ie zdarza ły się nazwiska o b r z m i e -
niu s k a n d y n a w s k i m . Byli to p rawdopodobn ie zwolnieni ze s łużby w o j s k o w e j żoł-
nierze szwedzcy, k tórzy pozostali na Pomorzu . 

P ią tą , główną masę mieszkańców stanowil i poddan i (Unter tanen) , k tórzy dzielili 
się na chłopów ro lnych (Bauern) i wyrobn ików (Kossäten). Podlega l i oni j u r y s d y k c j i 
pana , byli p rzywiązani do ziemi i obowiązani do p racy pańszczyźn iane j : chłopi ro ln i 
w r a z ze sprzężajem, a wyrobn icy pieszo. 
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We wsiach wolni i poddani mieszkal i po społu. Tworzyl i oni j edną gminę wie j ską , 
będącą jednocześnie p e w n ą j ednos tką gospodarczą. Spec ja ln ie in te resu jąco za ryso-
wywa ły się te s tosunki na t e ren ie wspólnych posiadłości gminnych : w lasach, na 
ł ąkach i s t awach rybnych . Pasterz , bardzo często człowiek wolny, o f i a rowywał s w e 
usługi wszys tk im pos i ada jącym bydło, niezależnie od tego, j ak im podlegali p r a w o m . 

W końcu X I X w. na jwiększy udział w pos iadaniu ziemi na Pomorzu mieli w ie l -
cy właściciele ziemscy. Do w y j ą t k ó w należały s t a re wsie czysto chłopskie. S t o s u n -
kowo częstsze były bezfo lwarczne wsie ryback ie na s a m y m wybrzeżu. Wed ług 
C u r s c h m a n n a w his tor i i rozwoju s tosunków społecznych i gospodarczych był 
okres, gdy Pomorze było k r a j e m czysto chłopskim. Mapy i księgi szwedzkie odzwie r -
ciedlały okres przejściowy, u k a z u j ą c dokonu jący się proces koncen t rac j i ziemi w r ę -
kach wie lk ie j własności . Wieś ciągnęła się jeszcze za wsią, lecz ta ciągłość już by ła 
naruszona . Proces ten t łumaczy C u r s c h m a n n dwiema przyczynami . Trzy po 
sobie n a s t ę p u j ą c e wo jny spowodowały ogromne spustoszenie. P r a w i e w każde j w s i 
no towane były opuszczone gospodars twa chłopskie. Na zmianę c h a r a k t e r u wsi w p ł y -
nęła — w e d ł u g au to ra — prawdopodobn ie także zmiana t ak tyk i wo jenne j . Minę ła 
już epoka, kiedy wo jny prowadzi ł s tan rycerski . Dawni rycerze zostawali w d o m u 
i gospodarowal i sami. Rychło p rzekonywal i się, że ten sys tem gospodarki przynosi ł 
im daleko większe korzyści . Rzecz jasna , w w a r u n k a c h rozwi ja jącego się r y n k u w e -
wnętrznego, przy u t r z y m a n i u j ednakże nie tylko poli tycznej , ale i ekonomiczne j 
przewagi feuda łów, gospodarka fo lwarczna dawa ła większe dochody niż dan iny od 
poddanych . Nic więc dziwnego, że f euda łowie powiększal i swe fo lwark i przez p r z y -
łączanie opuszczonych gospodars tw chłopskich, a także n iewątp l iwie — czego C u r -
s c h m a n n nie p o d a j e — przez nowe pomiary , zmnie jszanie rozmiarów gospo-
d a r s t w chłopskich, a może n a w e t przez u suwan ie chłopów. Rąk do p racy na f o l w a r -
k a c h ' dostarczyć musiel i chłopi pańszczyźniani , k tó rych obowiązki nie były jeszcze 
ściśle określone, mogły więc być podniesione. W ten sposób powsta ły wielkie p o -
siadłości ziemskie — dominia . 

Opisy wsi dostarczyły wiele ma te r i a łu na t e m a t obowiązków chłopów i w y r o b n i -
ków. Obowiązki te były bardzo różne, zależne od woli i f a n t a z j i poszczególnych o b y -
wate l i z iemskich. W m i a r ę wzros tu zapot rzebowania podnosil i oni wymagan ia w s t o -
s u n k u do poddanych . Na jczęśc ie j obowiązywały n a s t ę p u j ą c e no rmy : w czasie orki — 
4 dni pracy, w czasie żniw — 6 dni w tygodniu i to z wozem i dwoma pomocn ikami . 
W t y m s a m y m s tosunku żądano pracy od wyrobn ików. 

M a p y i opisy dużo mówi ły o samych wsiach. Na ogół panowa ł typ gospodar s twa 
łanowego (30-morgowego). Czasami zdarzały się gospodars twa d w u ł a n o w e (60-morgo-
we) i mnie j sze gospodar s twa — 24-morgowe. 

Jeżeli idzie o ksz ta ł ty wsi to najpospol i t sze były wsie n ie regularne , wie lodrożne, 
(Haufendor f ) i mn ie j lub ba rdz ie j typowe owalnice (Angersdorf) . Obok nich w y s t ę -
powały wsie- rzędówki o nazwach z doda tk iem „hagen" . P ie rwszy typ p rzeważa ł . 
Wsie tego typu nosiły nazwy słowiańskie, oczywisty dowód tego, że k r a j ten p rzed 
przy jśc iem Niemców był s tosunkowo gęsto, j ak na owe czasy, zamieszkały. W s i e 
z doda tk iem , .hagen" mia ły przeważnie nazwy niemieckie, choć p ierwsza część n a z w y 
miała często źródłosłów s łowiański na przykład Ja ros l awshagen , Bora teshagen i f p . 
Leżały one regularnie , g rupami , obok siebie, p rawdopodobn ie na g run t ach po leśnych , 
w y k a r c z o w a n y c h przez osadn ików niemieckich. 

N ie j a sna jest sp r awa pochodzenia ogromnej ilości pól porzuconych, n i e u p r a w i a -
nych. Opisu jący wsie byli mn ieman ia , że pola te zostały opuszczone w związku 
z k lęskami wojen. Na n i e u p r a w i a n y c h polach widoczne były bruzdy, więc op i su j ący 
wyraża l i przypuszczenie , że mogłyby one być ponownie wzięte pod uprawę . Możl iwe 
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j e d n a k , że n iektóre pola pozostawione były poza u p r a w ą w związku z ich n i e u r o d z a j -
nością, za daleko posun ię tym karczunk iem. 

W końcu XVII wieku panowa ł na Pomorzu 4 lub 5-polowy sys tem gospodarki — 
nie t ró jpo lówka , cha rak te rys tyczna dla wieśniaka n iemieckiego jeszcze w X I X wieku . 

Mimo to e fek tywność ro ln ic twa była słaba. U p r a w i a n e były głównie zboża. N a j -
ważnie j szą rolę odgrywało żyto, potem jęczmień i owies. Pszenica była rzadkośc ią . 

- P lony były bardzo niskie. Chłop p rzewidywał uzysikanie 2—3 ziaren p lonu. W b a r d z i e j 
u r o d z a j n y c h okolicach 5—6 ziaren. Gryka udawa ła się na ogół dobrze , lecz u p r a w i a n a 
była w niewielkich ilościach. Groch s iany by ł często i w s tosunkowo dużych i lościach. 
Pó lka lnu zaznaczane by ły tylko w pobliżu wsi. P r z y zagrodach wszędzie były sady , 
a w nich pospoli te: jabłonie, grusze i wiśnie. Bardzo rzadk ie były orzechy. 

Sys t em nawożenia pól był już znany. Żyto s iane było na glebie nawożone j lub na 
ugorach . W opisach często p rzewi ja się t roska o nawozy . Typowe s tosowane wówczas 
zmianowan ie : żyto — jęczmień — owies — ugór. 

Ł ą k i były w każde j wsi, lecz rzadko kiedy dobre. S ta le wys tępowały n a r z e k a n i a 
na to, że łąki były wilgotne, zabagnione, w okresach wi lgo tnych w ogóle n iedo-
s tępne . Siana mieli chłopi mało, pokosy nie były s tosowane. Poza wypasem, na zbiór 
s iana pozos tawiano nie na j lepsze kawa łk i łąk, lecz na jczęśc ie j brzegi jezior l u b 
po lany leśne. 

Ba rdzo poważną rolę w ówczesnej gospodarce mia ł wypas . Tylko zimą bydło było 
t r z y m a n e w oborach i s t a jn i ach . Poza t y m okresem samo mus ia ło sobie zdobywać 
pożywienie . Ugory były także używane j ako pas twiska . Małe s k r a w k i pas twisk r e z e r -
w o w a n o dla owiec. 

L a s y były p rawie wyłącznie mieszane, głównie liściaste. W zespołach leśnych 
p rzeważa ł dąb a obok niego buk. Te dwa ga tunk i d rzew były spec ja ln ie cen ione 
j ako p r o d u k u j ą c e żołędzie i orzeszki bukowe. Obok n ich rosły: jesiony, brzozy i i n n e 
g a t u n k i d rzew d a j ą c y c h miękk ie drewno. Podszycie s tanowi ła g łównie leszczyna. Wi l -
go tne t e r eny poras ta ła olsza. Gospodark i leśnej n ie było, choć w lasach, na leżących 
do dużych m a j ą t k ó w , is tniała już s t raż leśna. Częste były skarg i na niszczenie lasu . 
D r e w n o cenione było j ako budu lec na domos twa i okrę ty . Tak ie d r ewno d a w a ł y 
ty lko lasy pańs twowe lub wielkich posiadłości z iemskich. Wieśniacy byli bardzo za -
dowoleni , jeśli z własnego lasu mieli d rewno na opał i ogrodzenie. Były wsie, k t ó r e 
k u p o w a ł y d rewno opałowe. I n n e na tomias t sp rzedawały d r e w n o w sąs iednich m i a -
s tach . Opisy wspomina ły często o wypa lan iu węgla w lesie. J e d n a k główny sposób 
uży tkowan ia lasu — to wypas bydła rogatego i świń. Było to z jawisko tak pospo-
lite, że las i pas twisko p o d a w a n o łącznie. 

W X V I I wieku b r a k było p l anowe j hodowli bydła . Dobytek pe łne j , ł anowe j go-
s p o d a r k i s tanowi ły : 8 koni, tyleż k rów i coś niecoś p rzychówku . Wozy polne były 
cz te rokonne . P ług również ciągnęły cztery konie. S t a r y ciężki p ług d r e w n i a n y na 
k a m i e n i s t e j glebie wymaga ł silnego zaprzęgu. 

Mała liczba bydła rogatego wskazywała , że na wsiach nie p rowadzono p r o d u k -
t y w n e j gospodarki mlecznej . W n iek tórych tylko dużych gospoda r s twach były już 
obory ho lendersk ie o 50 — 60 k rowach mlecznych. Wyrobn icy oral i wołami. 

Hodowla owiec p rowadzona była na dużą ska lę w wie lk ich posiadłościach z iem-
skich. S t a d a owiec mia ły po wiele tysięcy sztuk. Jeżel i zbytnia wilgotność t e r enu nie 
pozwala ła na hodowlę owiec, t r a k t o w a n o to jako poważny b r a k osady. Kozy hodo-
w a n e były bardzo rzadko. 

Świnie , obycza jem średniowiecznym, nie były t r z y m a n e w chlewach, lecz pasły 
się w lasach i n a j c h ę t n i e j w takich, gdzie było dużo żołędzi i orzeszków bukowych . 
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Wśród p t ac twa domowego wymien iane były często gęsi. J a j a kurze wieśniacy 
sk łada l i r egu la rn ie koście lnemu. O kaczkach i gołębiach b rak wzmianek . 

Ule były bardzo częste, ale p rowadzone racze j na własny użytek. 
Opisy wsi u j awn i ły zły s t an gospodark i i poważne zniszczenia wojenne . Widoczna 

też była t roska o zaleczenie ran, n a p r a w i e n i e szkód. Odbudową zniszczeń za jmowal i 
się właściciele ziemscy. Czynili to, rzecz jasna , we własnym interesie, dla zabezpie-
czenia sobie r ąk roboczych. Obsadzal i na nowo opuszczone zagrody chłopskie i wy-
robnicze. Wolny czy poddany, jeżeli miał chęć do pracy i był zdrów, był chę tn ie 
p r z y j m o w a n y . P rawdopodobn ie k i e runek odbudowy gospodars tw chłopskich, zgod-
nie z in te resem wielkie j własności , prowadzi ł do tworzenia racze j gospodars tw 
mnie j szych od dawnych , t ak b y z a p e w n i a j ą c sobie ręce do pracy zyskać jednocześnie 
możność przyłączenia do f o l w a r k ó w lepszych g run tów chłopskich. Być może tego 
właśnie wyrazem były no towane w mate r i a ł ach owe mnie jsze (poniżej 1 ł anu) gospo-
d a r s t w a chłopskie. 

W tym k ró tk im zarysie s t o sunków społeczno-gospodarczych wsi p o m o r s k i e j spe-
c ja ln ie in t e resu jący jest m o m e n t rozwars twian ia się wsi. Wraz z rozros tem wlielkich 
posiadłości ziemskich szło pogarszanie się w a r u n k ó w życia chłopów, a spec ja ln ie 
ch łopów pańszczyźnianych i wyrobn ików. Jednocześnie za rysowuje się sys t ema tyczna 
kolonizacja niemiecka, w y p i e r a n i e z Pomorza rodzimego e lementu s łowiańskiego. 
Tego t ema tu au to r nie omawia bliżej , o rygina lne opisy i m a p y mogłyby dos ta rczyć 
więce j ma te r i a łów. 

Matrikelkarten s tanowią dla h i s to ryków Pomorza i geografów h i s to rycznych bez-
c e n n y mate r ia ł . Uzyskanie fo tokopi i tych ma te r i a łów umożliwiłoby ich w y k o -
rzys tan ie . 

W 1948 roku wyszła p ie rwsza część mate r ia łów, op racowanych pod k i e r u n k i e m 
prof . F. C u r s c h m a n n a , oraz w 1952 roku cztery mapy tychże t e renów. Re -
cenz ja tych w y d a w n i c t w podana jest wyżej . 

Jadwiga Kobendzina 
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W sprawie wykorzystania energii irodnej uj Polsce 

W „Przeglądzie Geogra f icznym" ukaza ło się sp rawozdan ie A. K u k l i ń -
s k i e g o 1 z pub l ikac j i technicznych i ekonomicznych, o m a w i a j ą c y c h zagadnien ia 
wykorzys t an ia energi i w o d n e j w Polsce. Bardzo t r a f n i e dokonano w y b o r u a r t y k u -
łów z czasopism odnośnie do zasad wykorzys tan ia energi i w o d n e j w Polsce; s łusznie 
również au to r podkreś la konieczność kompleksowego u jęc ia p r o b l e m u gospodarki 
w o d n e j w Polsce. Inwes tyc j e w zakres ie energe tyk i w o d n e j n ie mogą być r o z p a t r y -
w a n e ty lko z p u n k t u widzenia energetycznego, ale pod k ą t e m korzyści, j ak ie p rzy -
noszą ca łe j gospodarce w o d n e j w d a n y m dorzeczu. W y d a j e się j ednak , że au tor n i e 
uwzględni ł dwóch dość ważnych zagadnień, w k tó rych op racowan iu udział g e o g r a -
f ó w mógłby być bardzo duży. 

Pisząc o i n t e r e su j ące j geogra fów p rob lema tyce z zakresu wykorzys tan ia energi i 
w o d n e j w Polsce, n ie można chyba pomi jać s p r a w y zasobów energe tycznych p o -
szczególnych cieków j ako j ednego z e l emen tów ś rodowiska geograf icznego c a ł e j 
Polski i j e j regionów. Wiele jes t przy tym jeszcze ma łych cieków wodnych w Polsce r 

k tó rych zasoby energe tyczne nie są dotychczas obliczone. Należy przy t y m rozróż-
n iać pojęcia fak tyczn ie możl iwych do wykorzys tan ia i t eore tycznych zasobów e n e r -
ge tycznych cieku wodnego. L i t e r a t u r a t u t a j nie jes t ba rdzo obf i ta , ale p r z y d a t n o ś ć 
tak iego zes tawienia wraz z w y n i k a m i o wielkości zasobów każdego (obliczonego> 
cieku dla monogra f icznych opracowań regionalnych Polsk i by łaby chyba duża. 

W przytoczonym w sp rawozdan iu a r tyku le Z. Ż m i g r o d z k i e g o 2 c z y -
t a m y : „Szacunkowe obliczenia p rzeprowadzone przez prof . C z e t w e r t y ń -
s k i e g o wykaza ły , że su rowe siły wodne w Polsce wynoszą przec ię tn ie k i lka -
naście mi l i a rdów k w h rocznie, z czego niecałe 10 mi l i a rdów w y d a j e się być zda tne 
do wykorzys tan ia z p u n k t u widzenia ekonomicznego". W dalszym ciągu a r t y k u ł u 
zamieszczone są bardzo in t e re su jące d a n e o rozmieszczeniu sił wodnych w Polsce, 
A u t o r poda je , że: 

A. Dopływy ka rpack ie Wisły mogą dać około 15% energi i w o d n e j — na ogół 
w postaci energi i szczytowej . 

B. Wisła poniżej u jśc ia Bugu posiada około 45% energi i w o d n e j (do w y k o r z y s t a -
n ia zasadniczo w s i łowniach przepływowych) . 

C. Reszta energi i (około 40%) p rzypada na Wisłę górną i ś rodkową oraz na p o -
zostałe dorzecza. 

1 A . K u k l i ń s k i , Z zagadnień wykorzystania energii wodnej w Polsce, 
„Przegl . Geogr." n r 2 z 1954 r . 

2 Z. Ż m i g r o d z k i przy współpracy St. Smoleńskiego, Wykorzystanie 
energii wodnej ( re fera t opracowany na I Kongres Nauk i Polskiej) , „Gospodarka W o d -
n a " n r 10—11, 1950 r. 
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Tak więc ponad 50% zasobów energe tycznych Polski posiada Wisła w swoim ś r o d -
k o w y m i do lnym odcinku. Są to j e d n a k ty lko d a n e szacunkowe :i. Dokładne ze s t awie -
nie zasobów energe tycznych poszczególnych cieków zostało opub l ikowane d o t y c h -
czas tylko dla D u n a j c a i S a n u 4 . Zasoby energe tyczne również n iek tó rych innych 
rzek polskich lub ich odcinków zostały obliczone przy p ro j ek t o w an i u s i łowni w o d -
nych. P r z y k ł a d e m takiego przeliczenia dotyczącego energi i w o d n e j Wisły przez b u -
dowę n isk ich s topni wodnych może być opracowanie T. T i 1 1 i g e r a 5. 

Możliwa do uzyskania ilość energi i z d a n e j rzeki jest , j ak wiadomo, mnie j sza od 
j e j zasobów teoretycznych. J e d n ą z przyczyn tego są duże w a h a n i a wielkości p r z e -
p ływów wody rzek polskich, a w szczególności Wisły. J e s t rzeczą jasną , że lepsze 
byłoby wykorzys tan ie »mocy si łowni p rzep ływowych na Wiśle (szczególnie n a j e j 
do lnym odcinku), gdyby p rzep ływ Wisły był w y r ó w n a n y , dzięki i s tn ieniu zb io rn i -
ków wodnych na j e j ka rpack i ch dopływach. Wówczas fak tyczn ie uzysk iwana ilośćr 
energii w e lek t rowniach n a Wiśle by łaby bliższa t eore tycznym zasobom j e j energi i 
wodne j . 

Sprawozdan ie A. K u k l i ń s k i e g o pominęło również s p r a w ę i n w e n t a -
ryzacj i obecnego wykorzys tan ia energi i wodne j . J a k wiadomo, nie jes t ono wie lk ie 
w s tosunku do zasobów energe tycznych całe j Polski, ale ma łe p ię t rzenia wody n a 
małych ciekach, wykorzys tu j ące energ ię wody w postaci energi i mechan iczne j , są 
bardzo liczne i dla loka lne j gospodark i m a j ą duże znaczenie. I n t e r e s u j ą c e by łoby 
zestawienie, j ak i odsetek zasobów energe tycznych małych cieków jes t już w y k o r z y -
s t any przez te liczne d robne zak łady w o d n e (głównie młyny i ta r taki ) . Różny on 
będzie zapewne w poszczególnych reg ionach Polski 6. 

Dane cha rak te rys tyczne dla większych zb iorn ików i s i łowni wodnych, t ak i ch j a k i e 
is tn ie ją na dopływach górne j i ś rodkowe j Odry i dop ływach gó rne j Wisły, n ie są 
również zes tawione w j e d n y m opracowaniu . I s tn ie ją t u t a j tylko pub l ikac j e f r a g -
men ta ryczne 7. Zes tawienie mocy zak ładów korzys ta j ących z energi i rzek D u n a j c a 
i Sanu , i s tn ie jących w la tach 1929—1930, z n a j d u j e się we w s p o m n i a n y m już Katastrze 
sil wodnych Polski. 

a Por . również H e r b i g H., Zagadnienie sil wodnych, Warszawa 1938, s. 32. 
4 Kataster sil wodnych Polski: Dunajec 1928 r., San (od Tarnawy Wyżnej do 

Sośnicy) 1931 r., nakł . Min. Robót Pub l . 
War to wspomnieć o op racowan iach w y k o n y w a n y c h przez d r a K. P o m i a -

n o w s k i e g o przed 1914 r . Opracowano wówczas z cyk lu : Siły wodne Galicji 
I Dunajec (1905) II Stryj (1906), III Sola (1907), IV Skawa (1908). Por . K. P o m i a -
n o w s k i — P r z y c z y n e k do historii powstania zbiorników karpackich w Polsce, 
„Gospodarka W o d n a " n r 1, 1936 r. 

5 T. T i 1 1 i n g e r, Kanalizacja i wyzyskanie sil wodnych Wisły, „Przeg ląd 
K o m u n i k a c y j n y " n r 6 (1945). Tabl ica zestawcza energi i w o d n e j Wisły zamieszczona 
również w t. II „Dróg Wodnych" pod red. T. Ti l l ingera, s. 362 (363). 

8 Np. wyzyskan ie sił wodnych rzeki Wierzycy (Pomorze) wynosi ło w r. 1936 około 
25°/o w ma łych zak ładach wodnych (H e r b i c h H. — Zagadnienie siłowni wod-
nych, Warszawa 1938, s. 16—17), a w pow. miechowskim, j ak p o d a j e K. D z i e -
w o ń s k i , p r a w i e całkowicie jes t wykorzys t any spadek ważnie j szych rzek przez 
młyny wodne (K. D z i e w o ń s k i — Studia geograficzne dla celów planowania, 
„Przegl. Geogr." z. 3/54, s. 115). 

7 I h n a t o w i c z St. — Odra jako droga wodna. „Gospodarka W o d n a " n r 2r 
1946 r. 

Monografia Odry, Poznań 1948 r. B o r n A r t u r — Regulacja Odry i rozbudo-
wa urządzeń technicznych, s. 419—553. 

Elektryfikacja Ziemi Krakowskiej, K r a k ó w 1937, wyd. Izby P rzem. Handlowej . . 
H e r b i c h H. — Zapora i zakład wodno-elektryczny na Dunajcu w Rożnowier 

1938, s. 15. 
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Pos iada jąc zebrany ma te r i a ł o zasobach energi i w o d n e j Polski i j e j obecnym 
{lub lepiej — dotychczasowym) wykorzys t an iu oraz o p e r u j ą c me todą p rzeds tawioną 
w sprawozdaniu , n iewątp l iwie ł a twie j można by w y s u w a ć wnioski co do dalszego 
wykorzys tywan ia zasobów sił wodnych w Polsce. 

Trzy s p r a w y poruszone w sprawozdan iu w y m a g a j ą jeszcze — moim zdan iem — 
uzupełn ienia . 

1° P ie rwszą z nich jest uzupełn ienie publ ikac j i dotyczących poruszanych w s p r a -
wozdan iu p rob lemów. W y d a j e mi się, że mówiąc o p rob lemie ren townośc i e l e k t r o w -
ni wodnych w Polsce nie można pomi jać p racy E. Ziółkowskiego i M. Rakowskiego 
Socjalistyczna Elektryfikacja Polski, w y d a n e j przez P O L G O S w 1953 roku. P r a c a ta 
o m a w i a zagadnienia e fek tywnośc i (efekty w y m i e r n e i n iewymierne) inwes tyc j i e n e r -
ge tycznych i rentowności zak ładów energe tycznych na tle p rzewidywanego b i lansu 
energe tycznego Polski w 1970 roku . Dla tego tę pracę, w za/kresie tego problemu, 
u w a ż a m za bardzo ważną. 

L i t e r a tu ra p rob l emu Wielkie j Energe tyk i Wodne j jes t ogromna, szczególnie, jeśli 
po jęc iem t y m obe jmie się również budownic two energe tyczne poszczególnych k r a -
j ć w , dla tego nie będę p róbował podanego w odnośn iku (12) zes tawienia uzupełniać. 
Na tomias t w zakres ie p rob l emu Małe j Ene rge tyk i n ie można, w y d a j e mi się, nie 
wspomnieć o pracy inż. F. W i t u l s k i e j , w y d a n e j w p r a w d z i e przed w o j n ą 
(1937 r.) pod ty tu ł em Elektryfikacja wsi (str. 277—295) oraz p racy zbiorowej pod ty -
tu łem Mechanizacja i elektryfikacja gospodarstwa wiejskiego, „Budownic two W i e j -
skie" , PWRiL, 1952 r. (tłum. z ros.), gdzie jeden rozdział poświęcony jest m a ł y m 
e lek t rowniom. 

2° P o d a j ą c obecne wykorzys tan ie energii w o d n e j w Polsce .(na str . 153) w a r t o by, 
mo im zdaniem, zarysować, j ak s tosunek ten wyglądać będzie w Polsce w przyszłości. 
P o s i a d a j ą c zasoby energi i w o d n e j oceniane n a około 10 mi l i a rdów kwh, przy ich pe ł -
n y m wykorzys tan iu uzyskamy tyle energii , ile w e wszys tk ich e l ek t rowniach p r o d u -
k o w a l i ś m y w 1950 r., około 1/2 tego, ile będziemy p r o d u k o w a ć w 1956 r., i około 
15°/o p r o d u k o w a n e j ilości energi i w 1970 r. (por. Soc. E lek t r . Polski str . 113 i 128—145). 
Należałoby podkreśl ić , że energia e lek t ryczna uzysk iwana w e l ek t rowniach wodnych 
w Polsce w duże j części może być energią szczytową, dzięki czemu może nas tąp ić 
obniżenie kosztów własnych w y p r o d u k o w a n e j k w h w Polsce. 

Nawiasem p r a g n ę wspomnieć , że s tosunek obecnie wykorzys t ane j energi i w o d n e j 
w Polsce do mocy i p rodukc j i g loba lne j w 1953 r. wyniós ł około 4%, to znaczy m n i e j 
niż w 1949 r. W la tach 1949—1953 oddal i śmy do p r o d u k c j i ty lko dwie e lek t rownie 
w o d n e (w Dychowie i w Porąbce , przy czym ta os ta tn ia j es t niewielka), a e l ek t rowni 
c iep lnych k i lka o bardzo dużych mocach. 

3° Chcia łbym wreszcie podkreśl ić , że mo im zdan iem zagadnien ie ma łych e lek-
t rowni w Polsce można i t rzeba rozpa t rywać nie ty lko w r a m a c h p rob lemu wielkości 
z a k ł a d u przemysłowego, lecz przede wszys tk im jako p rob lem związany z ca łoksz ta ł -
t em zagadnień rozwoju p rodukc j i ro lne j w Polsce. Trudnośc i w p o w s t a w a n i u m a -
łych e lek t rowni obecnie są wed ług mnie n a s t ę p u j ą c e : 

1. Budowa małego p ię t rzenia wody z s i łownią pociąga za sobą najczęśc ie j za la -
nie lub podtopiełi ie t e r enów położonych w dolinie, co w y m a g a przes iedleń ludności 
i wywłaszczeń g r u n t ó w p rywa tnych . J a k i c h t rzeba ś rodków, aby wype łn ić t ak i p r o -
g r a m przy zachowaniu t roski o człowieka w naszym u s t r o j u (por. doświadczenia p rzy 
budowie zbiornika w Goczałkowicach). 

2. Odbiorcami energi i z małych e lek t rowni w o d n y c h byłyby w naszych obecnie 
-warunkach przeważnie i ndywidua lne gospodars twa chłopskie . Usta lenie p l anu b u -
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dowy i eksp loa tac j i t ak ie j e l ek t rowni przy p r z e w a ż a j ą c e j fo rmie s tosunków d r o b n o -
towarowych , j ak ie są dotychczas w naszym rolnictwie, n ie jest wcale rzeczą ł a twą . 

Kończąc powyższe uwagi dyskusyjne ,* chc ia łbym nawiązać do s łusznej tezy 
A. K u k l i ń s k i e g o i s twierdzić, że geogra fowie powinni bieżąco z a z n a j a -
miać s ię z na jważn i e j s zymi osiągnięciami t echn icznymi i ekonomicznymi w tych 
dziedzinach, k tó re wiążą się bezpośrednio z p rob l ema t y k ą ich pracy n a u k o w e j i d y -
dak tyczne j . 

Krzysztof Dąbrowski 

* A u t o r złożył n in ie jszą n o t a t k ę w r. 1954, bezpośrednio po ukazan iu się n r 2/54 
„Przeglądu Geograf icznego". Z p rzyczyn niezależnych od Redakc j i u k a z u j e się ona 
z opóźnieniem. 
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WŁADYSŁAW MILATA 
(30.V.1911—25.XII.1954) 

J u ż w czasie s tud iów od 1931 roku p racowa ł j ako zast. a sys ten ta w In s ty tuc i e 
Geogra f i cznym U. J . p rowadząc of ia rn ie bibl iotekę. Roczna s łużba wo j skowa (1933/34) 
p r ze rwa ła jego p racę w Ins ty tuc ie . Po j e j odbyciu w 1934 r. powróci ł na s t anowisko 
asys ten ta do I n s t y t u t u Geograf icznego, pod ją ł z p o w r o t e m p r a c e z zakresu k l i m a -
tologii, co pozwoliło m u na uzyskanie ty tu łu doktora fi lozofii z zakresu geograf i i 
i s t a tys tyk i w 1937 r. na pods t awie dyse r t ac j i pt. Klimat Karpat w miesiącach zi-

W grudn iu ub. r. p rzedwczesna śmierć w y r w a ł a z naszego grona jednego z w y b i t -
n ie j szych polskich k l imatologów i meteorologów, docenta d ra Władys ława M i 1 a t ę r 

czyniąc n i epowetowaną s t r a t ę wśród szczupłych k a d r specja l is tów. 
Władys ł aw J a n M i 1 a t a, syn Alojzego nauczycie la geograf i i s e m i n a r i u m p e -

dagogicznego w Cieszynie i Mari i z Rer ichów, urodzi ł się dnia 30 m a j a 1911 r. w Cie-
szynie. Szkołę powszechną oraz g i m n a z j u m ukończył w Cieszynie. W l a t ach 1929— 
1933 odbył s tudia geograf iczne na Uniwersy tec ie Jag ie l lońsk im w K r a k o w i e pod 
ogólnym k i e runk i em prof . J . S m o l e ń s k i e g o . Dyplom mag i s t r a f i lozofi i 
w r a m a c h geograf i i z zakresu meteorologii i kl imatologii , j ako specjal izacj i , o t r z y -
mał w 1933 r. na pods tawie pracy pt. Uwagi o zachmurzeniu Tatr Wysokich. 
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mowych, z k tó r e j część została opubl ikowana w „Pracach S t u d i u m T u r y z m u U. J ." pt . 
Pokrywa śnieżna w Karpatach. 

J a k o asys tent In s ty tu tu Geograf icznego U. J . prowadzi ł W. M i 1 a t a cwi -
czenia geoplastyczne, meteorologiczne i kl imatologiczne oraz wyk łady z meteorologi i 
i kl imatologii na ku r sach szybowcowych, d la działaczy Związku Letnisk , ro ln ików 
i ogrodników itp. 

J a k o zami łowany k ra joznawca , na rc ia rz 1 tu rys t a był bl isko związany z o rgan i -
zac jami tu rys tycznymi , żywo p r a c o w a ł w Polsk im Towarzys twie Turys tycznym, 
a zwłaszcza w Oddziale „Beskid Śląski" w Cieszynie i w Oddziale A k a d e m i c k i m 
w Krakowie . Z tego czasu pochodzą liczne jego a r t yku ły i no ta tk i zamieszczone 
w „Wierchach" , „Ziemi", „Groniach" , „Zaran iu Ś ląsk im" oraz w innych w y d a w n i c -
twach tu rys tycznych i narc ia rsk ich . W r a m a c h Polskiego Związku Narc ia r sk iego 
od 1935 roku prowadz i ł „Śniegowy K o m u n i k a t Narc ia rsk i" , i n f o r m u j ą c co tydzień 
o w a r u n k a c h zaśnieżenia w K a r p a t a c h . W r a m a c h Towarzys twa Krzewien ia N a r c i a r -
s twa z a j m o w a ł się rozbudową sieci s tac j i na rc i a r sk ich na t e ren ie K a r p a t . 

Od 1930 r. p racowa ł przez 3 zimy na s tac j i k l imatologicznej U. J . w Dolinie P ię -
c iu S tawów, zb ie ra jąc ma te r i a ły do swe j p r a c y magis te r sk ie j . Pon ieważ mia ł r ó w n o -
cześnie duże zami łowanie do popula ryzac j i nauki , a zwłaszcza geograf i i i k l ima to -
logii, sporządzi ł ki lka f i lmów k ra joznawczych oraz wygłosił sporą liczbę odczytów; 
napisa ł w t y m czasie łącznie 57 a r t y k u ł ó w i no ta t ek p o p u l a r n o n a u k o w y c h i n a u -
kowych. 

Wojna p rze rwa ła n o r m a l n y tok p rac Władys ława Milaty. Zmobi l izowany w s ierp-
niu 1939 r. na ćwiczenia wojskowe, odbył jako podporucznik dywiz j i górsk ie j 
w Bielsku wrześn iową k a m p a n i ę wo jenną . We wrześniu 1939 r. p rzekroczył gran ice 
Rumuni i , aby przez Grecję , Jugosławię , Syrię, A f r y k ę Pn . dostać się do Franc j i , 
gdzie znów w 1940 r. b ra ł udział w obronie F r a n c j i przed na jeźdźcą h i t l e rowskim. 

Po kap i tu lac j i F r a n c j i p rzez A f r y k ę Pn . p rzedos ta ł się do Anglii , gdzie po odbyciu 
w 1941 r. k u r s u w Glouces te r został przydzielony do meteorologicznej s łużby lot-
niczej . P rzez 5 lat p racowa ł w w o j s k o w e j służbie lotniczej polskiej i angielskie j , 
począ tkowo j ako porucznik, potem jako kap i t an , przez dłuższy czas w Mon t r ea lu 
w Kanadzie , a od 1946 r. w P re s tw ick w Szkocji . Służba wo j skowa dała m u sposob-
ność odbycia k i lku podróży po Ameryce , Azji i Af ryce . 

Służba meteorologiczna związana była z obsługą lotów t r ansa t l an tyck ich , co 
pozwoliło W. Milacie na d o k ł a d n e zapoznanie się z p r ak tyczną synop tyką . Z obo-
wiązków swoich w y w i ą z y w a ł się wzorowo, został d w u k r o t n i e odznaczony. 

Po skończeniu wo jny od razu rozpoczął s t a r an ia o demobi l izację z wo j ska i skoro 
zwolnienie o t rzymał , w 1946 r. powróci ł do k r a j u . Od razu rozpoczął p race w Ins ty -
tucie Geogra f icznym U. J . j ako ad iunk t , a od 1951 r. j ako zast. p rofesora i k i e rownik 
p racowni kl imatologicznej . W 1954 r. Cen t ra lna Komis ja K w a l i f i k a c y j n a nada ła 
m u ty tu ł docenta . W la tach 1947—1950 był równocześnie zast. prof . w Akademi i 
H a n d l o w e j w Krakowie , p rowadząc k a t e d r ę geograf i i gospodarczej . W 1948 zorga-
nizował Okręgowe Biuro Pogody P I H M w Krakowie , p rowadząc dział synoptyki . 
Na tym s tanowisku pozostał do 1954 r . W związku ze swą p racą zawodową zorga-
n izował sieć s tac j i meteorologicznych, zwłaszcza na te ren ie K a r p a t i T a t r oraz 
s łużbę synoptyczną w pd. Polsce według nowoczesnych metod pracy, z k tó -
rymi zapoznał się w czasie wojny . Zasługi na tym polu doc. W. M i l a t y są 
bardzo duże. 

Równocześnie wyk łada ł k l imatologię i meteorologię w Wyższej Szkole Pedago-
gicznej , na Wydziale Leśnym i Ro lnym U. J . oraz na Wydziałach Po l i t echn icznych 
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AGH. Za jęc i a pedagogiczne oraz pańs twowa s łużba synoptyczna pochłania ły wie le 
sił i czasu Władys ława M i 1 a t y, m imo to j e d n a k po t ra f i ł on p r acować n a u k o w o 
i społecznie. W dalszym ciągu był czynny na polu k r a j o z n a w s t w a (był p r zewodn i -
czącym Oddzia łu Krakowsk iego PTK, a od 1950 r. PTTK) , t u rys tyk i (był członkiem 
Zarządu Głównego P T T do 1950 r. ) oraz n a r c i a r s t w a (był członkiem Zarządu Głów-
nego P Z N do 1951 r., a ponad to prowadzi ł da le j Śniegowy K o m u n i k a t Narciarski ) . 

Doc. W. M i 1 a t a p racowa ł też ba rdzo w y d a t n i e w Polsk im Towarzys tw ie 
Geograf icznym, p r o w a d z ą c przez k i lka la t Oddział K r a k o w s k i . W 1949 r. z jego 
in i c j a tywy została założona s t ac ja badawcza P T G (od 1953 r. — I. G. PAN) na Hal i 
Gąs ien icowej w Ta t rach . Przez wiele la t bardzo t roskl iwie in te resował się on s t a c j ą r 

j e j wyposażen iem oraz p r a c a m i , sam kierował b a d a n i a m i nad lawinami , p ł a t a m i 
„wiecznych" śniegów, opadami oraz t e rmiką jezior i potoków. Do os ta tn ich dni swego 
życia troszczył się o p r o g r a m dalszej p r a c y n a u k o w e j te jże s tacj i . 

Doc. W. M i 1 a t a b ra ł udzia ł w Międzyna rodowym Kongres ie Geogra fów 
w Warszawie (1934), w Kongres ie Świa towe j Organizacjli Meteorologicznej w P a r y ż u 
(1951) oraz w I Kongres ie Nauk i Po lsk ie j (1951). Był członkiem Towarzys twa Geo-
fizyków, Polskiego Towarzys twa Meteorologicznego i Hydrologicznego (członek zało-
życiel i przewodniczący Oddziału Krakowskiego) . P r a c o w a ł również na odc inku 
Związku Zawodowego na U. J . oraz w Biurze Pogody P I H M w Krakowie . 

W okresie t ym w dalszym ciągu za jmowa ł się popu la ryzac j ą wiedzy geograf icz-
nej . P rzez 3 la ta był s ek re t a r zem czasopisma „Pozna j Świa t" , wyda ł r azem z W. 
W a l c z a k i e m t a k zwany „globus ^uproszczony", pomys łową sk le jankę , k tó r a 
w 1948 r. do pewnego s topnia zas tępowała globus. Nakręc i ł k i lka f i lmów głównie 
z t e r enu Tat r , zorganizował wiele wycieczek w r a m a c h P T G l u b PTK, napisa ł k i l -
kanaśc ie a r t yku łów i no t a t ek o różnych k r a j a c h , k t ó r e m i a ł możność zwiedzić 
w czasie wojny . W okres ie p o w o j e n n y m wygłosił również ok. 20 odczytów. 

Tę wie lką i różnorodną p r a c ę mógł on w y k o n y w a ć dzięki s w y m zdolnościom o r g a -
n izacy jnym, duże j pracowitości i zami łowaniu do pod j ę tych prac . S tan zdrowia 
nadwerężony w czasie w o j n y w os ta tn ich l a t ach począł s ię gwa ł townie pogarszać. 
Lekarze zalecali m u zwolnienie t empa prac, ale do r ad ich n ie chciał się zastosować. 
W końcu choroba pokona ła jego siły żywotne, ale jego zapa ł do p r a c y towarzyszył 
m u do os ta tn ich jego chwil. Śmierć p r z e r w a ł a p o d j ę t e przez nieco liczne p r a c e 
naukowe , k tó re cechował bliski związek z po t rzebami życia. Na t y m odc inku kl i-
matologia i geograf ia polska poniosła na jwiększą s t ra tę . 

Dorobek naukowy doc. W. M i 1 a t y jest dość wszechs t ronny (patrz załączony 
wykaz prac) , na p ierwszy j e d n a k p lan w y b i j a j ą się jego p r a c e z zakresu me teo ro -
logii i kl imatologii . Do na j c i ekawszych należy op racowan ie k l i m a t u Ka rpa t , k t ó r e 
pozostało zasadniczo w rękopisie, gdyż tylko f r a g m e n t y op racowan ia zostały o p u -
bl ikowane. Szczególnie za ją ł się on t e r enowymi w i a t r a m i t ypu fohn , op i su jąc nie 
tylko w ia t r h a l n y na t e ren ie Tat r , ale po raz p ierwszy podał w l i t e ra tu rze p o l -
skiej , że podobne w i a t r y zda rza j ą się na obszarze całych K a r p a t i Sude tów (kilka 
a r t y k u ł ó w na ten t e m a t — p a t r z j. w.). Opracował zachmurzen ie , opady i l awiny 
w Ta t rach , dni z pok rywą śnieżną, z mrozem i p r z y m r o z k a m i w K a r p a t a c h . Dał 
spis w ia t rów reg iona lnych na świecie. Opisał zimę w Beskidzie Śląskim, w Żywiec -
czyźnie oraz w K a r p a t a c h . 

Do poważnie j szych p rac należą t rzy opracowania dla ca łe j Polski na t ema t dłu-
gotrwałości pok rywy śnieżnej , rozmieszczenia dni z m r o z e m oraz dni z p r z y m r o z -
kami . S ą to j edyne w t e j dziedzinie pozycje o b e j m u j ą c e całość obecnych ziem pol-
skich. Na uwagę zas ługuje a r t y k u ł na t e m a t k l i m a t u A r k t y k i K a n a d y j s k i e j oraz. 
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śc ienna m a p a k l imatyczna Polski op racowana wspólnie z R . M o c h n a c k i m 
dla celów dydaktycznych . Również dla celów dydak tycznych napisa ł podręczn ik 
pt. Pogoda i jak ją przewidywać, w k tó rym s t a r a ł się polskiemu czyte ln ikowi u d o -
s tępnić nowsze poglądy anglosaskie na te zagadnienia . Dwa a r tyku ły poświęci ł 
p rzyczynom powodzi w pd. Polsce w l a t ach 1938 i 1948 r. W os ta tn ich l a t ach o p r a -
cował wiele eksper tyz kl imatologicznych dla poszczególnych miejscowości , szcze-
gólnie z a j m o w a ł s ię zagadnieniami synoptyki . P r a c e te p rzeważnie pozostały w r ę -
kopisach. 

Drugą dziedziną, k tórą W. M i 1 a t a in te resował się specjalnie , było g e o g r a -
f iczne modelowanie . Sam wykona ł dużą liczlbę na j rozmai t szych modeli p l a s tycznych 
oraz napisa ł k i lka a r t y k u ł ó w z te j dziedziny. 

P rzed wo jną in teresował się j ask in iami (zbadał jask in ię Malirtowską), o s a d n i c t w e m 
wie j sk im (osadnictwo Is tebnej ) oraz le tn i skami w pd. Polsce. 

Po wojn ie napisa ł t rzy a r t yku ły na t emat geograf i i lotniczej, a racze j lo tn iczego 
t r a n s p o r t u na świecie oraz — jak wspomniano — ki lkanaśc ie a r t y k u ł ó w n a u k o w o -
popu l a rnych z zakresu geograf i i r eg iona lne j . Łącznie w swoim dorobku doc. W. 
M i 1 a t a ma 99 pozycji. Niestety wiele p r a c często n iewykończonych pozosta ło 
w rękopisach . 

Mimo swego młodego wieku Władyskaw M i 1 a t a pozostawił boga ty do robek 
naukowy , z k tórego będą korzystać nie t y l k o jego na jb l i żs i uczniowie, a le t a k ż e 
wszyscy inni, którzy z a j m ą się w przyszłości k l ima tem lub synop tyką o b s z a -
r ó w górskich. 

Wśród nas — jego kolegów — pozostanie on zawsze w pamięci . Pamię t ać będz iemy 
jego energię , umi łowanie swego zawodu, zapał do pracy, n ies łychaną żywotność , 
pe łn ię radości i humoru , k tó ra towarzyszyła m u zawsze, n a w e t w na jc ięższych 
chwi lach . S t rac i l i śmy w n im towarzysza młodości, dobrego kolegę i szczerego p r z y -
jaciela . 

Stanisław Leszczycki 

WYKAZ WA2NIEJSZYCH PRAC NAUKOWYCH I POPULARNONAUKOWYCH WŁADYSŁAWA MILATY 
(1933-1954) 

1. Jaskinia Malinowska — IV Rocznik Oddz. P.T.Tatrz . „Beskid Śląski" , Cieszyn 
1933, str . 25—27 z p l anem. 

2. Przyczynek do badań nad opadami Tatr Wysokich — „Wiad. Geogr." K r a k ó w 
1933 nr 5, str . 49. 

3. Uwagi o zachmurzeniu Tatr Wysokich — „Wiad. Met. i Hydr . " n r 3, W - w a 1933r 

str . 53—58. (Bemerkungen über die Bewölkung in der Hohen Tatra). 
4. Wiatr halny w Beskidach Śląskich — VI roczn. Oddz. P T T „Beskid Śląski" , 

s t r . 39—41. Cieszyn 1935. 
5. Geograficzne modelowanie plastyczne — „Mies. Pedagog ." t. XLIV, n r l r 

s t r . 9—17, Cieszyn 1935. 
6. Rzut oka na osadnictwo w Istebnej — „Zaran ie Śląskie" t. XI, s tr . 108—413+ m a -

pa, Ka towice 1935. 
7. Meteorologiczne przyczyny powodzi w lipcu 1934 — „Czasop. Geogr." t. X I I I r 

z. 2—4, s. 273—283, L w ó w 1935. (Les causes météorologiques de la crue d'été en 
Pologne Juillet 1934). 

8. Zima w Beskidach Śląskich — „Zaran ie Śląskie" t. XII , str . 37—43 (13 tabl.), K a -
towice 1936. 
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9. Wiatry halne w Karpatach — „Wiad. Geogr." n r 5—7, s t r . 53—55, K r a k ó w 1936. 
10. Pokrywa śnieżna w Karpatach — P r a c e S tud . Tur . t. III , K r a k ó w 1937, s t r . 52. 

(Die Schneedecke in den Karpaten). 
11. Lato w Beskidach Śląskich — „Zaran ie Śląskie" R. XII I , s t r . 179—187, 13 tabl. , 

Katowice—Cieszyn 1937. 
12. Geograficzne modelowanie plastyczne — „Czasop. Geogr." t. IV, z. 4, s tr . 331—341, 

Lwów 1937. 
13. Dni z mrozem i przymrozkami w Karpatach — „Wiad. Geogr." t. XVI, s t r . 19—30, 

2 m a p y i tabl . , K r a k ó w 1938. (Winter- und Frosttage in den Karpaten). 
14. Zima na Żywiecczyźnie — „Gronie" n r 4. R. I, s t r . 182—190, Żywiec 1938. 
15. Karpaty w zimie, — „Ziemia" R. XXVII I , s t r . 302—307, W - w a 1938. 
16. Badania nad pokrywą śnieżną w Polsce — K a r p a c k a Komis j a Śniegowa i Lawi -

nowa w Krakowie — „Wierchy" t. 54, str . 184—185, K r a k ó w 1938. 
17. Turystyka i letniska na Śląsku Zaolziańskim — „Zaran ie Śląskie" t. XV, 

str . 171—175, Ka towice 1939. 
18. Grenlandia — „Wiedza i Życie" R. XVI, z. 1—2, s t r . 126—129, W - w a 1947. 
19. Geografia transportu lotniczego świata — „Biul. Geogr." n r 1, K r a k ó w 1947. 
20. Atlantyk — „Wiedza i Życie" R. XVI. nr 4, s tr . 357—362, W a r s z a w a 1947. 
21. Obsługa meteorologiczna lotów transatlantyckich — „Czasop. Geogr." 1939—1946 

t. XVII , z. 3—4, str . 105—116, Wrocław. (Weather Service for North Atlantic Air-
Routes). 

22. razem z W. Walczakiem: Globus uproszczony (pomoc szkolna), K r a k ó w 1948. 
23. Guatemala — „Pozna j Świa t " R. I, n r 1, s t r . 11—14, K r a k ó w 1938. 
24. Inwersje temperatury — „Wszechświat" , z. 10, s tr . 309—312, K r a k ó w 1947. 
25. Lawiny — „Wierchy", t. XVII, s t r . 175—179, K r a k ó w 1947. 
26 Wiatr halny w Sudetach i Karpatach — „Tate rn ik" , R. X X I X , nr 6, str . 152—254, 

Zakopane 1947. 
27. Geografia świata w wieku lotnictwa — „Pozna j Ś w i a t " R. I, n r 2, str . 33—35, 

K r a k ó w 1948. 

28. Geograficzne modele plastyczne — „Geograf ia w Szkole" n r 1, s t r . 1—17, W a r -
szawa 1948. 

29. Grenlandia — Lotniskowiec Arktyki — „Pozna j Świa t " R. I, n r 3, s t r . 65—68, 
K r a k ó w 1948. 

30. Wiatry regionalne w świecie — „Pozna j Świa t " R. I, n r 3, s tr . 74—76, K r a -
k ó w 1948. 

31. Trwałość pokrywy śnieżnej w Polsce — „Ziemia" t. 27, n r 1, s t r . 19—21 + m a p a , 
Warszawa 1948. 

32. Klimat Arktyki Kanadyjskiej — „Przegl. Geogr." XXI , z. 3—4, str . 259—265, W a r -
szawa 1948. (The Climat of the Canadian Arctic). 

33. Geografia lotnicza świata — „Czasop. Geogr." t. XVII I , z. 3—4, str . 103—113, 
Wroc ław 1947. (The geography of the world airways). 

34. Chmury i zachmurzenie — „Wszechświat" n r 5, s tr . 133—138, K r a k ó w 1948. 
35. Meteorologiczne przyczyny powodzi w czerwcu 1948 — „Wierchy", s t r . 189—93. 
36. razem z R. Mochnack im — Mapa klimatyczna Polski. Podz. 1 : 1 000 000 — K r a -

k ó w 1950. 
37. Pogoda i jak ją przewidywać — Inst . Wyd. „Świat i Wiedza", str . 173, K r a -

ków 1949. 
38. Liczba dni z przymrozkami w Polsce — „Czasop. Geogr." t. XX, str . 268—274 + 

mapa . Wrocław 1949. (The number of days slight frost in Poland). 
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39. Burza śnieżna w Tatrach — „Pozna j Świa t " R. III , n r 7—9, s t r . 88—92, K r a -
ików 1950. 

40. Wiatr halny — „Wierchy" t . XX, str . 179—186, K r a k ó w 1950. 
41. Trwałość pokrywy śnieżnej w Polsce — „Przegl. Geogr." T. XXII , s t r . 201—11, 

r. 1948/49, Warszawa 1950. 

N O M I N A C J E 

W w y n i k u działalności C e n t r a l n e j Komis j i K w a l i f i k a c y j n e j dla P r a c o w n i k ó w 
N a u k i n iże j wymien ien i geografowie uzyskal i ty tu ł docen ta : 

1. d r J . M o n i a k z Wyższej Szkoły Ekonomiczne j w Sopocie (Dz. Urz. Min. 
Szkol. Wyż. n r 16 z dn ia 23.12.1954 r.). 

2. d r M. D o b r o w o l s k a z Wyższej Szkoły Pedagogiczne j w K r a k o w i e 
(Dz. Urz. Min. Szkol. Wyż. n r 3 z dn ia 1.3.1955 r.). 

3. d r K. Ł o m n i e w s k i z Wyższej Szkoły Pedagogiczne j w G d a ń s k u 
(Dz. Urz. Min. Szkol. Wyż. nr 6 z dn ia 2.5.1955 r.). 

4. d r L. R o s z k o z U n i w e r s y t e t u im. Miko ła ja K o p e r n i k a w T o r u n i u (Dz! 
Urz . Min. Szkol. Wyż. n r 3 z dn ia 1.3.1955 r.). 

5. d r J . S t a s z e w s k i z Wyższej Szkoły Pedagogiczne j w G d a ń s k u (Dz. 
Urz. Min. Szkol. Wyż. n r 3 z dnia 1.3.1955 r.). 

6. d r T. W i 1 g a t z Un iwer sy t e tu im. M. Sk łodowsk ie j -Cur ie w Lubl in ie 
(Dz. Urz. Min. Szkol. Wyż. n r 3 z dnia 1.3.1955 r.). 

7. d r St . Z a j c h o w s k a z I n s t y t u t u Zachodniego P A N w P o z n a n i u (Dz. 
Urz. Min. Szkol. Wyż. n r 3 z dnia 1.3.1955 r.). 

S p r o s t o w a n i e : W n r 1/55 „Przeglądu Geograf icznego" omy łkowo n ie p o -
dano nazwiska doc. J . M o n i a k a , powtórzono n a t o m i a s t nazwisko prof . 
F . U h o r c z a k a z poprzedn ie j rub ryk i . Omyłkę tę R e d a k c j a n in ie j szym p ros tu j e . 

(bgk) 

WIZYTA R A D Z I E C K I E G O G E O G R A F A P R O F . K. M A R K O W A W P O L S C E 

Dnia 21 lutego 1955 roku na zaproszenie IG P A N przybył do Polsk i j e d e n z n a j -
wybi tn ie j szych geomorfo logów radzieckich, p rofesor na wydzia le geogra f i cznym 
w Uniwersy tec ie im. Łomonosowa w Moskwie, długoletni dz iekan tego wydzia łu , p rof . 
K. M a r k ó w . Spędzi ł on w Polsce miesiąc, od dnia 21.11.1955 do 22.III.1955 r. 

J a k o w y b i t n y specja l i s ta czwar to rzędu prof . K. M a r k ó w je s t a u t o r e m 
k i lku pods t awowych p rac , dotyczących osadów czwar to rzędowych na obszarze ZSRR, 
toteż za in te resowania jego sk i e rowane były na zagadnienia związane z p r o b l e m a -
tyką czwar to rzędu . Podczas swego pobytu w Polsce zapoznał s ię z zachodnią czę-
ścią k r a j u i odwiedził szereg oś rodków un iwersy teck ich . Zwiedził I n s t y t u t Geograf i i 
P A N i I n s ty tu t Geograf iczny U. W. oraz Zakład Czwar to rzędu na Wydzia le Geologii 
w Warszawie , Zak ład Geograf iczny w Toruniu , I n s t y t u t Geograf iczny i I n s t y t u t Bo-
taniczny w Krakowie , I n s t y t u t Geograf iczny i Zak ład Kl imatologi i w e Wroc ławiu , 
Zakład Geograf iczny w Łodzi. Podczas zwiedzania wymien ionych oś rodków prof . 
K. M a r k ó w zwraca ł u w a g ę na t e m a t y k ę p rowadzonych p r a c geomorfologicz-
nych oraz na ich s t ronę metodyczną i wygłosi ł szereg odczytów na t e m a t y związane 
ze s t r a tyg ra f i ą i geomorfologią z lodowaceń czwar to rzędowych w ZSRR. Prócz tego 

Przegląd Geograf iczny — 29 
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Fot. 2. Daszyna koło Łodzi. Ekipa samochodowa biorąca udzia ł w wycieczce. 

(Fot. Ł. P ierzchałko) 

(Fot. Ł. P ierzchałko) 

Fot . 1. S ławęc in koło Łodzi. Podczas oglądania z jawisk pe ryg lac ja lnych . 
Na p ie rwszym p lan ie od l ewe j : d r A. Dylikowa, prof . J . Dylik, prof . 

K. M a r k ó w 
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prof . K. M a r k o w odbył szereg wycieczek, k t ó r e pozwoli ły m u na zapoznanie 
się w te ren ie z zagadnien iami geomorfologicznymi, nad k tó rymi p r a c u j ą polscy geo-
grafowie. . 

W dn iu 13.111.53 prof . K. M a r k o w b ra ł udział w Ogólnopolskie j K o n f e r e n c j i 
w s p r a w i e p r o g r a m ó w geograf i i na un iwer sy t e t ach ; dn ia 17 i 18.111.55 r. w sesj i 
n a u k o w e j u rządzone j przez IG P A N wspóln ie z Komis j ą do b a d a ń czwar torzędo-
wych P A N w sp rawie b a d a ń nad czwar to rzędem; dnia 19.111.55 r. w Sesj i S p r a -
wozdawczej IG P A N za rok 1954 dotyczącej między innymi m a p y geomorfologicznej 
i hydrogra f i czne j . 

Prócz oś rodków uniwersy teck ich prof . K. M a r k o w zwiedził I n s t y t u t Geo-
logiczny i Muzeum- Ziemi w Warszawie oraz zapoznał się ze zbiorami m u z e ó w : 
Narodowego w Warszawie (Galerii Obrazów), Muzeum Czar torysk ich i Muzeum F i -
z jograf icznego w Krakowie , Muzeum Śląskiego we WrocłaWiu itp. 

Zwiedzanie p r a c o w n i w ins ty tu tach i zak ładach un iwersy teck ich , wycieczki, od-
czyty wygłaszane przez gościa radzieckiego oraz udział w ses jach n a u k o w y c h po-
pozwoliły na w y m i a n ę poglądów, przynosząc obopólne korzyści i duże zbliżenie. 

Podczas pobytu w Warszawie gość radziecki zapoznał się z m ia s t em k o r z y s t a j ą c 
z ob jaśn ień prof . K. D z i e w o ń s k i e g o . Zwiedzanie stolicy rozpoczęto się od S t a -
rego Miasta i poprzez coraz nowsze dzielnice zapoznano się z c h a r a k t e r e m całego m i a -
sta. Podczas zwiedzania Warszawy prof . K. D z i e w o ń s k i zwraca ł u w a g ę na 
zniszczenia wojenne , na dzielnice odbudowane oraz i n fo rmowa ł prof . K. M a r -
k o w a o p lan ie dalszej rozbudowy stolicy. W okolicach Warszawy gość radziecki 
zwiedził pa łac króla J a n a Sobieskiego w Wilanowie. 

W Ins ty tuc ie Geograf i i P A N prof . M a r k o w wygłosił 3 odczyty dotyczące zagad -
nień zlodowacenia w ZSRR oraz s t r a tyg ra f i i czwar to rzędu na t e ren ie Związku R a -
dzieckiego: 1) O stratygrafii plejstocenu europejskiej części ZSRR, 2) O stratygrafii 
plejstocenu Syberii oraz 3) Historia holocenu na obszarze ZSRR. P o d a j ą c c h a -
r a k t e r y s t y k ę poglądów uczonych radzieckich na ilość z lodowaceń w ZSRR prof . 
K. M a r k o w wypowiedzia ł się j ako u m i a r k o w a n y pol iglacjal is ta . Jego zdan iem 
w europe j sk ie j części Związku Radzieckiego były t rzy z lodowacenia : Ockie — n a j -
starsze, Dnieprowsk ie — ś rodkowe i Wa łda j sk i e — na jmłodsze . Na jwiększy zasięg 
miało z lodowacenie Dnieprowskie . Ono również rozpada się na dwa s tadia . Za s t a -
dialnością wymien ionych nasunięć p r z e m a w i a n ieznaczne ocieplenie się k l i m a t u 
w in ters tadia le . Syber ia jes t o wiele gorzej zbadana niż eu rope j ska część ZSRR. 
Obszar j e j j e s t t ak swoisty, że przy b a d a n i a c h Syber i i w y ł a n i a j ą się l iczne inne za -
gadnienia . I s tn ie ją d w a poglądy na pa leogeogra f i ę okresu czwar torzędowego Syberi i : 
1) Syberia była p r a w i e t ak jak Europa cała pokry ta lodem (K r o p o t k i n), 
2) Zlodowaceniu uległy ty lko obszary górskie Syberii , a to z powodu odmienności 
k l imatu w ple js tocenie (suchość i zmnie j szen ie się ilości opadów w s to sunku do w a -
r u n k ó w p a n u j ą c y c h dziś) (W o j e j k o w, C z e r s k i ) . Śc ieranie się tych po -
glądów t r w a aż do czasów obecnych. P re l egen t wypowiedzia ł się zgodnie z poglądem 
drugim. 

Metoda geomorfologiczna zarówno j ak i s t r a t yg ra f i c zna (badanie resztek roś l in -
nych) pozwa la j ą sądzić, że poglądy pol ig lac ja l i s tów dla Syber i i Wschodnie j są w za -
sadzie s łuszne. P re legen t sk łania się do wyodrębn ien ia tu t rzech zlodowaceń. P o d -
kreśla j ednak , że zagadnien ie z lodowacenia dla Syber i i Wschodnie j jest o wiele 
bardzie j skompl ikowane niż dla eu rope j sk i e j części ZSRR. O m a w i a j ą c p r o b l e m a t y k ę 
ilości z lodowaceń na Syber i i Wschodnie j należy mówić o his tor i i lodu w ogóle 
(o lodowcach, o wieczne j marzłoci , o lodzie kopalnym). His tor ię holocenu dzięki 
udoskonalonej metodz ie anal izy p y ł k o w e j uda ło się odtworzyć z większą d o k ł a d -
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nością, niż to było robione dotychczas . Obecnie uwzględnia się na sze roką ska lę 
py łk i rośl in zielnych i spory, dzięki czemu jes t w ięce j danych po równawczych . 
Metoda powyższa pozwoli ła ustal ić , że na po łudn io-wschodz ie ZSRR n ie było lasu 
w holocenie, rozpościerały się t a m swois te obszary zielne. Na obszarach północno-
zachodnich s tosunki były odmienne : rosły lasy świe rkowe . 

A u t o r poruszył między innymi zagadn ien ie w y d m z okolic L e n i n g r a d u : zdan iem 
pre legen ta wiek w y d m jest późnolodowcowy. Na w y d m a c h zalega torf , co świadczy, 
że w y d m y są s ta rsze od okresu borea lnego . Syn tezę holocenu całego Związku na 
pods t awie ana l izy to r fowisk podał w s w e j p r a c y N e u s z t a d t . Z p r a c y jego w y -
nika , że na leży obniżyć g ran icę m i ę d z y ho locenem a okresem późno lodowcowym. 

Dnia 18.III.55 r. na pos iedzeniu Oddzia łu Warszawsk iego P T G prof . K. M a r -
k o w wygłosi ł odczyt pt. His tor ia p o g l ą d ó w n a z lodowacenie W ZSRR. W r e -
f e r a c i e t ym pre legen t zwrócił u w a g ę n a ksz ta ł towan ie s ię dzis iejszych pojęć o zlodo-
wacen iu p le j s toceńsk im w ZSRR oraz podda ł anal iz ie różnorodność geograf iczną 
p r z e j a w ó w zlodowacenia p le j s toceńsk iego n a t e r y t o r i u m Związku Radzieckiego. 
O m a w i a j ą c p ierwszą g r u p ę zagadnień , zwróci ł u w a g ę n a p r a c ę Karo la R u 1 j e 
(biologa, geologa i geografa) p r o f e s o r a U n i w e r s y t e t u Moskiewskiego, k tó ry p i e r w -
szy w roku 1852 w p racy pt. Stosunek zwierząt do warunków zewnętrznych w y p o -
wiedzia ł pogląd na z lodowacenie p le j s toceńsk ie i poda ł syntezę zaobse rwowanych 
f a k t ó w . Prof . K. M a r k ó w zwróci ł też uwagę , że w r o k u 1865 ukaza ła się w d r u k u 
p ierwsza m a p a zasięgu z lodowacenia e u r o p e j s k i e j części ZSRR w czasopiśmie „Rus -
sk i j Wies tn ik" dołączona do p r a c y G. S z c z u r o w s k i e g o (profesora geo-
logii, byłego biologa) p t . Zjawiska eratyczne. 

W dniu 23.11.55 r. odbyła się w r ek to rac i e U n i w e r s y t e t u Warszawskiego k o n f e -
r e n c j a z udz ia łem prof . K. M a r k o w a , w k t ó r e j prócz r e k t o r a T u r s k i e g o , 
dz i ekana K o n d r a c k i e g o , p ro f . L e s z c z y c k i e g o , prof . P i e t -
k i e w i c z a i doc. W i n i d a ( jako przeds tawic ie l i I n s t y t u t u Geograf icznego 
U. W.) uczestniczyli p rzeds tawic ie le Min i s t e r s twa Szko ln ic twa Wyższego w osobach 
dyr . L e c h a i nacze ln ika K a r p o w i c z a . N a k o n f e r e n c j i t e j u z n a n o za 
celowe s tworzenie na Uniwersy tec ie W a r s z a w s k i m odrębnego Wydzia łu Geograf icz-
nego. 

A b y umożliwić prof . K. M a r k o w o w i zapoznanie się w t e ren ie z i n t e r e s u j ą -
cymi go zagadnien iami zorganizowano t r zydn iową wycieczkę do Torun ia i d w u t y -
godniowy pobyt w t rzech oś rodkach u n i w e r s y t e c k i c h w Krakowie , Wroc ławiu i Łodzi. 
Każdy z tych oś rodków zorganizował wycieczki w sąs iedni te ren . Do Torun i a prof . 
K. M a r k ó w ' odbył podróż ko le ją , gdyż zaspy śnieżne uniemożl iwi ły jazdę 
samochodem. Zwiedzanie Torun ia odbyło się w towarzys twie ob. H. B y c h o w -
s k i e j, wyb i tne j znawczyni mias t a . Okolice mia s t a gość radz iecki zwiedził w to-
warzys twie doc. L. R o s z k ó w n y , zapozna j ąc s ię z o toczeniem Bydgoszczy 
i z p radol iną Noteci. Wycieczka dos ta rczy ła m a t e r i a ł ó w do omówienia zagadnienia 
w y d m w Kot l in ie Toruńsko-bydgosk ie j . ' W czasie w y j a z d u do Gręboc ina zwrócono 
u w a g ę na s t r a tyg ra f i ę czwar to rzędu . Wycieczka na t e r e n Pojez ie rza Zachodniego 
uwzględni ła f o r m y a k u m u l a c j i lodowcowej , m o r e n y czołowe (Toruń — Kowalewo — 
Golub — Wąbrzeźno). 

Podczas swego t rzydniowego p o b y t u w T o r u n i u (od 27.11.55 do 1.III.55 r.) prof . 
K. M a r k ó w wygłosi ł dwie p o g a d a n k i : o m e t o d a c h b a d a ń c z w a r t o r z ę d u w ZSRR 
oraz o roli kół n a u k o w y c h geogra fów w b a d a n i a c h t e r enowych . 

Drug i wy jazd z Warszawy odby ł się dnia 4.III.55 r. s a m o c h o d e m w towarzys twie 
m g r I. G i e y s z t o r o w e j . T r a s a p rowadz i ł a p rzez Radom, Kielce do K r a k o -
wa. W Krakowie prof . K. M a r k ó w zapoznał się z Kopca Kościuszki z rzeźbą 
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okolic K r a k o w a (wy ja śn i eń udzieli ł prof . M. K l i m a s z e w s k i ) oraz z h is tor ią 
rozwoju te ry tor ia lnego i f u n k c j o n a l n y m i dzie lnicami mias ta ( in formacj i udzieli ł 
d r K. B r o m e k). N a s t ę p n i e gość radziecki u d a ł się do Zakopanego w towarzys tw ie 
prof . M. K l i m a s z e w s k i e g o , m g r S t y c z y ń s k i e j i m g r I. G i e y s z t o-
r o w e j . T ra sa wiodła przez Myślenice, C h a b ó w k ę do Mizernej , gdzie obe j rzano 
o d k r y w k ę z i łami p l ioceńskimi . W Z a k o p a n e m w p ie rwszym dniu poby tu zapoznano 
się ze ś l adami z lodowacenia w dol inie Koście l iskie j i obe j rzano w wąwozie K r a k ó w 
gardziel e r o z y j n o - k r a s o w ą . W d r u g i m dniu p o b y t u og lądano f o r m y erozj i i a k u m u -
lacj i lodowców górsk ich na przykładz ie otoczenia Morskiego Oka, doliny Bia łe j 
Wody wraz z w a ł a m i m o r e n o w y m i n a K a l a t ó w k a c h i w dol inach przyległych. P o 
powrocie do K r a k o w a prof . K. M a r k ó w n a posiedzeniu Oddziału K r a k o w s k i e g o 
Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego wygłosi ł odczyt pt. Zlodowacenie gór azja-
tyckiej części ZSRR. W r e f e r a c i e s w y m pre legen t zwrócił uwagę na n iewłaśc iwość 
s tosowania a lpe jsk iego s c h e m a t u ilości z lodowaceń do wszys tk ich gór Euraz j i . 
Obszar E u r a z j i jest t a k rozległy, że cechy indywidua lne poszczególnych gó ro two-
r ó w s twarza ły od rębne w a r u n k i geograf iczne n a poszczególnych obszarach górskich 
i z lodowacenie mus ia ło przebiegać odmiennie , niż w Alpach. Dlatego do tychcza -
sowe b a d a n i a z lodowacenia gór az j a tyck i e j części ZSRR pozwoli ły s twierdz ić na 
różnych obszarach górsk ich różne ilości z lodowaceń oraz różny ich c h a r a k t e r . 

D y s k u s j a j aka się wywiąza ła na t e m a t p o j m o w a n i a obszaru pe ryg lac ja lnego po -
zwoliła n a wypowiedzen ie przez prof . K. M a r k o w a poglądu, że za s t r e f ę p e r y -
g lac ja lną należy uważać ty lko te obszary, k t ó r e położone są na p rzedpo lu lądolodu. 
Na obszarach bowiem, k t ó r e leżą na p rzedpo lu t e r enów zlodowaconych, lecz poz-
bawionych lodowca, przebieg z j awi sk odbywa się nieco odmiennie , gdyż b r a k jes t 
w p ł y w u samego lądolodu. 

P o cz te rodn iowym pobycie w K r a k o w i e prof . K. M a r k ó w u d a ł się do 
Wrocławia przez Sosnowiec, Gliwice, Opole, skąd wyruszono w Sude ty (Karkonosze) 
do Szk la r sk ie j Poręby . P rowadz i ł wycieczkę prof . dr A l f r ed J a h n. Gość radz iec-
ki mia ł możność og lądan ia sudeck ich powierzchn i z równań, t a r a sów k e m o w y c h w do-
linie rzeki Bober, p r ze łomu Bobra oraz d a w n e j porzucone j jego doliny. Zwiedzi ł 
zaporę wodną w Pi l ichowicach . P r z e j a z d zakończył się ogólnym rzu tem oka na K o t -
l inę Je len iogórską . 

Nas tępnego dnia og lądano gruboziarn is te , wie t rze jące g ran i ty sudeck ie w oko-
licy Szk la r sk ie j Poręby , w prze jeździe zaś do K a r p a c z a i Bie ru towic sudeck ie po-
wie rzchn ie z równań . W drodze p o w r o t n e j d o Wrocławia , k tó ra wiodła przez W a ł -
brzych, p rzy prze jeździe koło Sobótki , omówiono c h a r a k t e r j e j z lodowacenia . P o d -
czas poby tu w e Wroc ławiu prof . K. M a r k ó w zapoznał się z mias tem, obe j rza ł 
zniszczone cen t rum, o d b u d o w a n e dzielnice wi l lowe i odwiedził cmen ta r z żołnierzy 
radzieckich. Podczas poby tu w Ins ty tuc ie Geogra f i cznym wziął udział w posiedze-
niu s e m i n a r y j n y m , na k t ó r y m prof . d r A. J a h n wygłosił r e f e r a t O metodach 
badań zrównań sudeckich, w ieczo rem zaś n a posiedzeniu Oddziału Wroc ławskiego 
Polskiego Towarzys twa Geograf icznego wygłosi ł odczyt na t e m a t p rob l ema tyk i zlo-
dowaceń w ZSRR. 

P rze j azd do Łodzi odbył się t r a są na Sieradz . Z t rzech dni pobytu w Łodzi, d w a 
dni spędził prof . K. M a r k ó w w te ren ie . Prócz prof . K. D y 1 i k a w w y -
cieczce bra l i udział również asys tenc i Z a k ł a d u Geograf i i U. Ł., asp i ranc i i s tudenci . 

W p i e rwszym d n i u t r a sa wycieczki wiodła z Łodzi przez Łęczycę, Grabów, S ła -
węcin, Daszynę, Zgierz, S t r y k ó w , Dobieżków do Łodzi. Prócz tego zwiedzono oko-
lice Z d u ń s k i e j Woli, Mogi lna i Karsznic . Drug iego dnia t rasa ob ję ła : Zgierz, S t r y -
ków, Nowostawy, J ab łonów, okolice Brzezin, Wi lanów i Łódź. 
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Podczas wycieczki gość radziecki obe j rza ł s t r u k t u r y pe ryg l ac j a lne okolic Łodzi, 
oraz t e reny z rzeźbą pe ryg lac ja lną . 

Wycieczki były pomyś lane w ten sposób, aby z j e d n e j s t rony pokazać w t e ren ie 
gościowi radz ieck iemu zagadnienia , k tó re go n a j b a r d z i e j in teresowały , z d rug ie j aby 
zapoznać prof . K. M a r k o w a z p r a c a m i poszczególnych oś rodków geograf icz-
nych. Zagadnienia o m a w i a n e dotyczyły wyłącznie geomorfologi i . 

Gość radziecki powróci ł do Warszawy z wycieczki po Polsce przywożąc dużo 
wrażeń . Twierdzi ł między innymi, że z j awiska peryg lac ja lne , k tó re mia ł możność 
obse rwować w okolicach Łodzi, znane m u były z okolic Len ingradu , nie były one 
j e d n a k dotychczas w ZSRR b a d a n e (eologliptolity). 

Og ląda j ąc dźwiga jącą się z g ruzów Warszawę , lub b u d u j ą c ą się w szybkim t e m -
pie Nową Hutę , podziwia ł wysi łek n a r o d u polskiego w dziele odbudowy p a ń s t w a . 
Podziwia ł też zabytki S t a r ego Miasta w Warszawie , K r a k o w a a zwłaszcza Wawel . 
Szczególne za in te resowanie wzbudziło w n i m m a l a r s t w o polskie. Zwiedza j ąc ins ty -
t u t y i zak łady n a u k o w e prof . K. M a r k ó w zwrócił u w a g ę na da leko ściślejszy 
k o n t a k t pomiędzy p ro fe so rami a młodzieżą, niż to się o b s e r w u j e na wydzia łach 
geograf icznych w ZSRR. Stwierdzi ł też p e w n e różnice w p r o g r a m a c h s tudiów, 
a mianowic ie większą spec ja l izac ję w Związku Radzieckim, w y n i k a j ą c ą z ż ądań 
w y s u w a n y c h przez rozmai te ins ty tuc je pańs twowe . W rozmowach na t ema ty w y -
dawnicze, widząc w nasze j l i t e ra tu rze geogra f i czne j dużą ilość p r z e k ł a d ó w z języ-
k ó w obcych, wypowiedzia ł pogląd, że p o w i n n i ś m y położyć większy nac isk na p r a -
ce oryginalne, zwłaszcza w zakres ie podręczn ików. W ten sposób bowiem wzbogaci 
s ię n ie ty lko dorobek własny naukowy , lecz korzyść z tego odniosą również inne 
na rody . 

P o b y t wybi tnego geomorfologa radzieckiego przyniósł n i ewą tp l iw ie ba rdzo duże 
korzyści . Polscy geografowie zetknęl i s ię ze z n a k o m i t y m specja l i s tą o głębokiej w i e -
dzy, obdarzonym nieprzec ię tną in tu ic ją n a u k o w ą . 

Gość radziecki m i a ł możność zapoznać się z wie lk im d y n a m i z m e m rozwoju geo-
gra f i i polskie j oraz z w y n i k a m i i me todami p r acy geogra fów polskich. 

Wizyta uczonego radzieckiego u twierdz i ła głębokie p r zek o n an i e o wielkich ko-
rzyściach j ak i e może przynieść nawiązan ie ściś le jszej wspó łpracy n a u k o w e j pomię -
dzy geogra fami obu pańs tw . 

Irena Gieysztorowa 

K O N F E R E N C J A W S P R A W I E P L A N U P I Ę C I O L E T N I C H 
U N I W E R S Y T E C K I C H S T U D I Ó W G E O G R A F I C Z N Y C H 

w dn iu 3 m a r c a 1955 r. 

W dniu 3 m a r c a 1955 r. odbyła s ię w Ins ty tuc ie Geograf i i P A N k o n f e r e n c j a 
w sp rawie oceny p l a n u pięcioletnich s t ud iów geograf icznych , k tó ry w roku b ieżą-
cym wszedł w życie na u n i w e r s y t e t a c h polskich. W k o n f e r e n c j i wzięli udzia ł 
przeds tawic ie le wszystkich oś rodków un iwer sy t eck i ch oraz bawiący w Polsce dzie-
k a n Wydzia łu Geograf icznego U n i w e r s y t e t u Moskiewskiego prof . d r . K. K. M a r -
lc o w. P rzeds tawi ł on p r o j e k t nowego p r o g r a m u s tud iów geograf icznych dla un i -
w e r s y t e t ó w radzieckich, a nas t ępn ie prof . d r St. P i e t k i e w i c z , zas tępca p rze -
wodniczącego zespołu rzeczoznawców geograf i i p rzy Radzie G łówne j Min is te r s twa 
Szkolnic twa Wyższego, omówił nowy p l a n s tud iów geograf icznych w Polsce. Po r e -
f e r a t a c h rozwinęła się dyskus ja . 

Zasadnicze myśl i r e f e r a t u prof . M a r k o w a p rzeds t awia j ą się w sposób n a -
s t ę p u j ą c y : 

v 
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P r o g r a m y s tud iów geograf icznych na u n i w e r s y t e t a c h radzieckich k sz t a ł t u j ą się 
pod w p ł y w e m 2 t endenc j i : dążenia do osiągnięcia możl iwie szerokiego prof i lu , k t ó -
r y by dał wszys tk im s tud iu j ącym ogólne wyksz ta łcen ie geograf iczne i z apewn i ł roz -
w ó j pods t awowych dyscypl in geograf icznych, o raz dążenia do specjal izacj i , k tó rego 
w y r a z e m są żądania z a t r u d n i a j ą c y c h g e o g r a f ó w poszczególnych reso r tów gospo-
d a r k i na rodowe j . Uchwała Rady Minis t rów ZSRR oraz KC K P Z R z dnia 30 s i e r p -
nia 1954 roku zwróciła uwagę, że un iwe r sy t e ty nie powinny kształcić zbyt wąsk i ch 
spec ja l i s tów. Geograf ia jest z n a t u r y rzeczy spec ja l izac ją szeroką. Pows ta ł a j e d n a k 
sprzeczność pomiędzy żądaniami resor tów, a w y m a g a n i a m i szerokie j p o d b u d o w y 
ogólnej . Obecnie podbudowa j e d n a k o w a dla wszys tk ich jest tylko na p i e rwszym 
roku . Podzia ł na specjalności zaczyna się częściowo już na I I roku, a n a I I I r o k u 
n a s t ę p u j e dalsza specja l izacja w obrębie specja lności . Ogółem is tn ie je w zakres ie 
geograf i i 6 specjalności , a mianowic ie : geograf ia f izyczna, geograf ia ekonomiczna , 
ka r t og ra f i a , geomorfologia, hydrologia i k l imatologia . Geograf ia f izyczna, geogra f i a 
ekonomiczna i hydrologia rozpada ją się na dalsze specja l izacje . I t ak w zakres ie geo-
gra f i i f izycznej można specja l izować się w k i e r u n k u reg iona lnym (ZSRR, A r k t y k a , 
k r a j e zagraniczne), lub też b iogeograf icznym (f i togeograf ia , zoogeografia, geogra f i a 
gleb), j ednakże na II zjeździe Wszechzwiązkowego Towarzys twa Geograf icznego 
w l u t y m 1954 wysunię to wniosek, aby b iogeograf ię wyodrębn ić z geograf i i f izycz-
n e j j ako samodzie lną s iódmą specja lność . W zakres ie geograf i i ekonomiczne j m o ż n a 
spec ja l i zować się w geograf i i ZSRR, k r a j ó w d e m o k r a c j i l udowe j i k r a j ó w kap i t a l i -
s tycznych, w zakres ie hydrologii i s tn ie ją 2 spec ja l izac je : oceanograf ia i hydro logia 
wód lądowych. Pe łny wach la rz spec ja l izac j i i s tn ie je ty lko w Moskwie, Len ingradz ie 
i Ki jowie . W innych un iwersy te t ach , k tó rych ogółem jest 26, specjalności jes t mn ie j , 
ale wszedzie z n a j d u j e się geograf ia f izyczna i p r a w i e wszędzie geograf ia ekono-
miczna, a ponadto jeszcze w każdym większym un iwersy tec ie 1—2 inne spec ja lnośc i . 
W r o k u 1954 s tud ia geograf iczne ukończyło około 1175 osób, z tego 65% s tanowi l i 
geogra fowie f izyczni i ekonomiczni , n a j b a r d z i e j pożądani w szkolnictwie, k t ó r e w n a j -
bliższych la tach w związku z p rze j śc iem na powszechne nauczan ie ś rednie w zakres ie 
szkół 10-cio letnich, będzie wymaga ło d o p ł y w u wysoko w y k w a l i f i k o w a n y c h sił. K a d r 
tych nie zdoła ją dostarczyć wyższe szkoły pedagogiczne, t ak więc na u n i w e r s y t e t y 
w większym niż dotąd s topniu spadnie obowiązek dos tarczenia do szkół ś redn ich 
nauczyciel i geografi i . Dotychczas szkolenie k a d r niezupełnie odpowiada ło po t rze -
bom gospodarki n a r o d o w e j i za rysował się na p rzyk ład p rob lem n a d p r o d u k c j i geo-
morfologów, k tórych sam Uniwer sy t e t Moskiewski dostarczył w roku 1954 aż 160, 
choć w skali całego p a ń s t w a zapo t rzebowanie wynosi tylko 50—60 osób. W p r z y -
szłości geomorfologów m a j ą szkolić ty lko t r zy ośrodki (dotychczas spec ja lność ta 
była p rowadzona przez 8 un iwersy te tów) . 

S tud ia un iwersy teck ie t r w a j ą 5 lat, a p l a n nauczan ia p r z e w i d u j e w t y m okres ie 
3750 godzin zajęć. Rozkład tego czasu na poszczególne g rupy p rzeds tawia się n a -
s t ę p u j ą c o : 

n a u k i pods tawowe ogólnouniwersy teck ie 800 godzin 
p rzedmio ty ogólnogeograf iczne dla wszys tk ich . . . . 1000 godzin 
p rzedmio ty f i zyczno-ma tema tyczne dla wszys tk ich . . . . 350 godzin 
przedmioty spec ja l i zacy jne 1200 godzin 
p raca dyplomowa * około 400 godzin 
Na p ie rwszym roku s tud iów p o d s t a w o w y m p r z e d m i o t e m jest w s t ę p do geograf i i , 

k tó ry prowadzi 2 p ro feso rów — w y b i t n y c h w y k ł a d o w c ó w z zakresu geograf i i f i -
zycznej i ekonomicznej (w Moskwie p ro fe so rowie T u s z y ń s k i i S a u s z k i n ) , 
nas tępn ie f izyka i m a t e m a t y k a . 
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Na s ta rszych la tach wzras ta procent za jęć p rak tycznych , j e d n a k wyk ład d a l e j 
uważa się za p o d s t a w o w ą f o r m ę dydak tyczną . T y m n iemnie j w y k ł a d nie może zas tę -
pować podręcznika . 

Ważną f o r m ą p racy są seminar ia , s t anowiące pewnego r o d z a j u zebran ia ka t ed r , 
umożl iwia jące k ie rowan ie p r a c a m i s tuden tów. 

Za n a j w a ż n i e j s z ą f o r m ę szkolenia uważa się p r a c e te renowe. T r w a j ą one w su -
mie przez 4 la ta , z czego dwa p ie rwsze j ako p r a k t y k i ucze ln iane t ypu ćwiczeń, dwa 
nas tępne j ako p r a k t y k i p r o d u k c y j n e w ekspedyc jach , d a j ą c e m a t e r i a ł do p r acy 
dyplomowej . W szkoleniu t e r e n o w y m za właśc iwszą f o r m ę uważa się p r a c ę na s t a -
c jach niż m a r s z r u t y . Un iwer sy t e t Moskiewski d y s p o n u j e bazą t e r e n o w ą w K r a s n o -
widowie koło Moża jska , gdzie corocznie b y w a około 700 s tuden tów. 

P r a c a dyp lomowa powinna wykazać, że s tuden t opanował me tody p racy n a u k o -
we j i zebrał n o w y m a t e r i a ł naukowy . 

Na zakończenie s tud iów odbywa się egzamin p a ń s t w o w y z n a u k pol i tycznych 
i z p rzedmiotu spec ja l izacyjnego. Egzamin jes t komisy jny , p rzy czym p rzewodn i -
czącym jest z r egu ły profesor innego wydzia łu . 

Re fe ra t prof . P i e t k i e w i c z a zawiera ł w p i e r w s z e j części omówienie his tor i i 
ksz ta ł towania się nowych p r o g r a m ó w polskich, a nas t ępn ie u w y p u k l i ł specyf iczne 
cechy p r o g r a m ó w polskich. Na jważn ie j szą różnicę będzie s tanowiło rozpoczynanie 
specja l izac j i dopiero po t rzech la tach s tudiów. W związku z t ym ilość godzin p o -
święconych na p rzedmio ty obowiązu jące dla wszys tk ich geog ra fów jest większa , 
a ilość godzin n a spec ja l izac jach mnie j sza niż w ZSRR, a mianowic ie : 

nauk i p o d s t a w o w e ogólnouniwersy teckie około . . . . 900 godzin 
przedmioty ogólnogeograf iczne dla wszys tk ich specja lności . 2000 godzin 
przedmioty spec ja l i zacy jne 700 godzin 
p raca mag i s t e r ska 500—600 godzin 
co d a j e r a z e m około 4200 godzin, a więc więce j niż w ZSRR. 

Na p ie rwszym roku s tud iów w y k ł a d a n e są p r a w i e wyłącznie dyscypl iny p o m o c -
nicze, na d r u g i m — dyscypl iny geograf iczne spec ja lne , a na t r zec im geograf ia r e -
gionalna f izyczna i ekonomiczna . Semina r i a zaczyna ją się od trzeciego roku . P r a k -
tyk i letnie z a p r o j e k t o w a n e są podobnie j a k w ZSRR, a le przewidz iano na n i e 
znacznie m n i e j czasu. Specja lnośc i (specjalizacji) j e s t podobnie j ak w ZSRR sześć, 
j ednak b r a k jes t t ak i e j specja lności j ak hydrologia , na tomias t są dwie dosyć różn ią -
ce się z geograf i i ekonomiczne j (w zakres ie Polski l u b k r a j ó w zagranicznych) . 

W dyskus j i b ra l i udział p rofesorowie : R. G a 1 o n, J . F 1 i s, J . K o n -
d r a c k i, S. L e s z c z y c k i, St . P i e t k i e w i c z , T. W i 1 g a t 
i A. Z i e r h o f f e r . 

Uznano, że polski sys tem późniejszego rozpoczynania spec ja l izac j i jes t korzys t -
niejszy, j ednakże rozwój geograf i i w y m a g a pełnego wach la rza k i e r u n k ó w spec ja l i -
zacyjnych , a w szczególności t rzeba dążyć do u tworzen ia k i e r u n k u hydrologicznego 
z uwzględn ien iem zarówno hydrologi i wód l ądowych j ak i oceanograf i i , oraz w r a -
m a c h geograf i i f i zyczne j k i e r u n k u biogeograf icznego i geograf i i gleb. 

N a s t ę p n y m zagadn ien iem jes t rozbudowa ćwiczeń te renowych , co w y m a g a s t w o -
rzenia sieci baz t e renowych . Pożądane byłoby skrócen ie czasu za jęć k a m e r a l n y c h 
w uczelni na rzecz ćwiczeń w terenie , na k t ó r e na leża łoby poświęcić czerwiec, aby 
umożliwić s t u d e n t o m i a sys ten tom wyzyskan ie l ipca i s ie rpnia na dział w p r a -
cach badawczych i u r lop wypoczynkowy. 

P ro f . L e s z c z y c k l p rzeprowadzi ł p o r ó w n a n i e ilości godzin, p rzeznaczo-
nych na poszczególne dyscypl iny w p r o g r a m i e radz ieck im i polskim. Z anal izy t e j 
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wynikło , że w Polsce up rzywi l e jowane są dyscypl iny f izyczno-geograf iczne , 
a w ZSRR s tosunkowo dużo czasu przeznaczone jes t na przedmioty pomocnicze . 
I t a k na p rzyk ład : 

w ZSRR n a m a t e m a t y k ę przeznaczono 120 godzin, w Polsce — nic (tylko na s p e c j a -
l izacj i z kar tograf i i ) 

w Z S R R n a f i zykę przeznaczono 114 godzin, w Polsce 45 godzin 
w ZSRR na chemię przeznaczono 72 godziny, w Polsce 45 godzin. 

N a t o m i a s t w zakres ie p rzedmiotów geogra f icznych po równan ie wygląda w sposób 
n a s t ę p u j ą c y : 

geomorfologia w ZSRR 80 godzin, w Polsce 136 godzin 
kl imatologia i meteorologia 80 „ „ 170 „ 
hyd rog ra f i a i oceanograf ia 48(84) „ 5) 90 „ 
geologia 120 „ ł) 226 „ 
g leboznawstwo i geograf ia gleb „ 80 „ „ 72 „ 
w s t ę p do geograf i i f izycznej i ekonomicznej 90 „ 116 „ 
geograf ia f izyczna k r a j u ojczystego 115 „ „ 64 „ 
geograf ia f izyczna świa ta 120 „ )1 100 „ 
geograf ia ekonomiczna k r a j u ojczystego „ 84(116) „ 5) 64 „ 
geograf ia ekonomiczna świa ta 130 „ „ 100 „ 

W p rog ramie radz ieckim b r a k jes t w ogólnej podbudowie t ak ich p r z e d m i o t ó w 
j ak geograf ia m a t e m a t y c z n a z as t ronomią , s t a t y s tyka (tylko na specja l izac j i z geo-
graf i i ekonomicznej) , h is tor ia gospodarcza i geograf ia poszczególnych dzia łów g o -
spodark i na rodowe j . Specyf iczną właściwością p r o g r a m ó w polskich jest o b o w i ą z u -
jące wszys tk ich s tarszych s t u d e n t ó w k o n w e r s a t o r i u m ogólnogeograficzne. 

Na zakończenie podkreślono, że w e d ł u g do tychczasowej praktykti corocznie obo-
wiązywał inny p r o g r a m i niezależnie od oceny nowego p l anu s tud iów pięc io le tn ich 
powin ien on prze j ść pewną p róbę życia p rzed j a k ą ś nową zasadniczą zmianą. 

Jerzy Kondracki 

POSIEDZENIE RADY N A U K O W E J I N S T Y T U T U G E O G R A F I I P A N 
w dniu 29 paźdz ie rn ika 1954 r. 

W dniu 29.X.1954 r. odbyło się w W a r s z a w i e pos iedzenie Rady N a u k o w e j IG P A N . 
W posiedzeniu wzięli udział n a s t ę p u j ą c y cz łonkowie R a d y : prof . A. Z i e r h o f f e r 
(przewodniczący Rady), p rof . J . B a r b a g, prof . J . D y 1 i k, p rof . K. D z i e -
w o ń s k i , prof . R. G a l o n , doc. M. J a n i s z e w s k i , p rof . M. K i e ł -
c z e w s k a - Z a l e s k a , prof . M. K l i m a s z e w s k i , prof . J . K o n d r a c -
k i, p rof . J . K o s t r o w i c k i , p rof . S. L e s z c z y c k i , prof . B. O l s z e -
w i c z, m g r F. O s o w s k i (MON), prof . S . P i e t k i e w i c z , prof . 
S. Z. R ó ż y c k i , prof. F. U h o r c z a k oraz dr J . K o b e n d z i n a, m g r 
H. J a r z ę c k i , mgr A. K u k l i ń s k i i m g r Z. S k u b a ł a . 

P o zaga jen iu przez przewodniczącego pos iedzenia prof . A. Z ie rhof fe ra p r z y j ę t o 
n a s t ę p u j ą c y porządek dz ienny: 

1. Za twie rdzen ie protokółu z posiedzenia Rady N a u k o w e j IG P A N z dnia 2.VII. 
1954 r. 
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2. Uzupe łn ien ie p l anu b a d a ń n a u k o w y c h IG P A N na rok 1955. 
3. S p r a w y szkoleniowe. 
4. Us ta l en ie p r o g r a m u „Sesj i S p r a w o z d a w c z e j " z działalności IG P A N w r. 1954. 
5. S p r a w y bieżące. 

P o za twie rdzen iu przez R a d ę p ro tokó łu z os ta tn iego posiedzenia prof . S. L e -
s z c z y c k i z r e f e rowa ł p r o j e k t uzupełn ienia p l a n u b a d a ń n a u k o w y c h IG P A N 
n a r o k 1955 1 poprzez doda tkowe włączenie do p l a n u n a s t ę p u j ą c y c h t e m a t ó w : 

1. Monogra f i a geograf iczno-gospodarcza regionu białostockiego. Opracowan ie ma 
i s to tne znaczenie dla o rganów p lanowania , pon ieważ u ł a twi p o d e j m o w a n i e właśc i -
w y c h decyz j i w okreś lan iu dalszych k i e r u n k ó w rozwojowych gospodark i tego regio-
nu . Równocześn ie opracowanie to pozwoli na s fo rmułowan ie n o w e j me todyk i u j m o -
w a n i a geograf icznych c h a r a k t e r y s t y k regionów gospodarczych. Odpowiedz ia lnym 
k i e r o w n i k i e m zespołu w y k o n u j ą c e g o powyższe opracowan ie m a być p rof . J . K o -
s t r o w i c k i . 

2. Regiony f iz jogra f iczne Polski — próba podziału Polski na reg iony f i z jogra f icz -
ne — kompleksowe . Opracowan ie to jes t po t rzebne dla re jon izac j i n i ek tó rych dz ia-
łów gospodark i na rodowe j . Jednocześn ie w y k o n a n i e tego opracowan ia przyczyni 
s ię do osiągnięcia pos tępów w metodyce kompleksowych b a d a ń f izyczno-geograf icz-
nych . Odpowiedz i a lnym k ie rownik iem m a być prof . J . K o n d r a c k i . 

3. Regiony gospodarcze Polski . (Ma to być p ie rwsza p róba podzia łu Polski na 
r eg iony gospodarcze) . Opracowan ie to zostało zlecone In s ty tu towi przez Komi te t 
Gospoda rk i W o d n e j PAN. Obok przyda tnośc i w p r a k t y c e p l a n o w a n i a u ł a twi ono 
rozwiązan ie n i ek tó rych zagadnień metodologicznych w zakres ie geograf i i ekono-
miczne j . O p r a c o w a n i e powyższe w y k o n u j e zespół pod k i e r u n k i e m prof . S. L e -
s z c z y c k i e g o , prof . K. D z i e w o ń s k i e g o i prof . J . K o s t r o-
w i c k i e g o . 

P o dyskus j i , w k t ó r e j bra l i udział prof . J . D y 1 i k, prof . R. G a l o n , prof . 
J . K o s t r o w i c ki, prof . S. L e s z c z y c k i i prof . F. U h o r c z a k Rada 
p r z y j ę ł a powyższe uzupe łn ien ie p l anu b a d a ń n a u k o w y c h IG P A N na rok 1955. 

W związku z pkt . 3 p o r z ą d k u dziennego p ro f . J . Kos t rowick i z re fe rował sprawy 
szkolen iowe: 

1. Szkolenie ideologiczne. Powinno ono objąć w 1955 r. wszys tk ich p racowników 
I G P A N . Dla samodzie lnych p r a c o w n i k ó w n a u k i o rgan izowane są przez P A N spe-
c j a l n e zeb ran ia dyskusy jne . Pomocniczy p racownicy n a u k o w i powinn i przys tąp ić 
do egzaminu z p o d s t a w marks i zmu- l en in i zmu . Aby u ła twić p r a c o w n i k o m nauk i 
z d a n i e tego egzaminu IG P A N w porozumien iu z ZOZ p r z y P A N zorgan izu je spe-
c j a l n e s emina r i a szkoleniowe, w k tó rych powinni wziąć udział wszyscy pomocniczy 
p r a c o w n i c y n a u k o w i i naukowo techniczni Ins ty tu tu . Pomocniczy p racownicy n a u -
kowi p r a c o w n i t e r enowych IG P A N powinn i wziąć udział w szkoleniu o rgan izowa-
n y m ma mie j scu . Kie rownicy p racowni t e renowych są odpowiedzia ln i za przygoto-
w a n i e podległych im p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h do egzaminu ideologicznego. 

2. Podnoszen ie kwal i f ikac j i . 
a) Ty tu ł magis te r sk i . W o p r a c o w a n i u są przepisy dotyczące s tud iów mag i s t e r -

sk ich dla osób, k tó re ukończyły s tudia I s topnia. Z chwilą wprowadzen i a tych p rze -
p i sów w życie należy dążyć do tego, by wszyscy p racownicy n a u k o w i I G PAN, k tó -
rzy n i e p o s i a d a j ą ty tu łu magis t ra , pod ję l i s t a r an ia aby ten ty tu ł mogli uzyskać. 

1 P a t r z : Pos iedzenie Rady N a u k o w e j IG P A N w dniu 2.VII.1953. „Przegląd Geo-
g r a f i c z n y " z. 1/55. 
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b) Ty tu ł k a n d y d a t a nauk . Wszystkich p r a c o w n i k ó w n a u k i IG P A N na leży za-
chęcić do zdobywania t y tu łu k a n d y d a t a nauk . Możliwości w zakres ie zdobywan ia 
t y t u ł u kandydack iego są n a s t ę p u j ą c e : 1) a s p i r a n t u r a zwykła, 2) a s p i r a n t u r a zaoczna, 
3) przewód k a n d y d a c k i w r a m a c h p lanu rozwoju młode j kadry , 4) przewód k a n d y -
dacki — wolny. 

A s p i r a n t u r a zwykła może odbywać się bądź drogą p rzesuwan ia p r a c o w n i k ó w n a -
ukowych IG P A N na asp i ran tów, bądź też p r z y j m o w a n i a osób z poza In s ty tu tu . 

W związku z t y m IG P A N prosi o możliwie szybkie zgłaszanie k a n d y d a t ó w na 
s tud ia aspi ranckie . Kandydac i powinni mieć dosta teczne przygotowanie za równo z za-
k r e su geograf i i j ak pods taw marks i zmu- l en in i zmu i języka rosyjskiego. K a n d y -
daci powinni posiadać dobre opinie zarówno od s t rony ich uzdolnień n a u k o w y c h 
j a k i pos t awy społecznej . 

A s p i r a n t u r a zaoczna. J e s t to f o r m a p rzewodu kandydack iego u tworzona g łównie 
dla p r acowników ins ty tuc j i n iezwiązanych z nauką . Szczegółowe przepisy w t y m 
zakres ie nie są jeszcze op racowane przez PAN. Na zapy tan ie co do możliwości k sz t a ł -
cenia tego rodza ju asp i ran tów, IG P A N podał o r i en t acy jn i e j ako górną g ran icę 
12 osób. 

Młoda kad ra . Należy przy jąć , że w 1954/55 roku wszyscy p racownicy pomocniczy, 
k tórzy pos iada ją co n a j m n i e j s topień mag i s t r a , powinni rozpocząć prace zmie rza -
j ące do uzyskan ia s topnia kandydack iego . Należy przy jąć , że kto nie p r a c u j e nad 
podnies ien iem k w a l i f i k a c j i nie może być p r acown ik i em n a u k o w y m . Jeżel i k t o ś tak i 
jes t użyteczny w Instytucie , należy go p rzekwal i f ikować na p r acownika n a u k o w o -
technicznego. 

Tytu ł dok tora nauk . I n s t y t u t Geograf i i P A N o t rzymał p r a w o n a d a w a n i a t y tu łów 
doktorsk ich z zakresu geograf i i . (Uchwała R a d y Min i s t rów z dnia 18.4.54 r. Moni -
t o r Polski n r 12 poz. 1020). 

W dyskus j i w s p r a w a c h szkolenia i podnoszenia kwa l i f ikac j i p r a c o w n i k ó w IG 
P A N wypowiada l i s ię: prof . R. G a l o n , prof . J . K o s t r o w i c k i , prof . 
S. L e s z c z y c k i , prof . A. Z i e r h o f f e r oraz m g r F. O s o w s ki. 

Nas tępn ie p rof . S. L e s z c z y c k i p rzeds tawi ł p r o g r a m 3 dn iowe j Sesj i S p r a -
wozdawcze j I n s t y t u t u Geograf i i PAN, k tó ra m a odbyć się w lu tym 1955 r. Po oży-
wione j dyskus j i , w k tó re j b r a l i udział p rofesorowie : J . B a r b a g, J . D y 1 i k, 
K. D z i e w o ń s k i , R. G a l o n , doc. M. J a n i s z e w s k i , M. K i e ł -
c z e w s k a - Z a l e s k a , M. K l i m a s z e w s k i , J . K o n d r a c k i , 
J . K o s t r o w i c k i , S. L e s z c z y c k i , S. P i e t k i e w i c z , S. Z. R ó -
ż y c k i , F. U h o r c z a k, A. Z i e r h o f f e r oraz m g r F. O s o w s k i , 
p r zy j ę to n a s t ę p u j ą c y porządek dz i enny Sesj i : 

I dzień: 

1. Sp rawozdan ie z działalności IG P A N w 1954 r. — dyrek to r Ins ty tu tu , p rof . d r 
.S. L e s z c z y c k i . 

2. S tan b a d a ń nad geomorfologią i hyd rog ra f i ą Polski — prof. d r M. K l i m a -
s z e w s k i i prof . d r R. G a 1 o n. 

3. Metodyka t e renowych b a d a ń k l i m a t u mie jscowego — doc. dr J . P a s z y ń s k i. 

I I dzień: 
4. Metoda k o m p l e k s o w o - d y n a m i c z n a badan ia k l ima tu Polski — prof . d r W. O k o -

1 o v/ i c z. 
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5. Kompleksowa m a p a ś rodowiska geograf icznego na p rzyk ładz ie reg ionu B r d y — 
prof . d r R. G a l o n . 

6. Badan i a nad w a r u n k a m i ak tywizac j i obszarów niedos ta tecznie rozwin ię tych — 
prof . J . K o s t r o w i c k i . 
I I I dz ień : 

7. P rzeg lądowa m a p a uży tkowania ziemi w Polsce — prof . d r F. U h o r c z a k. 
8. P r a c e nad szczegółową m a p ą uży tkowan ia ziemi — prof . d r K. D z i e w o ń s k i . 
9. P l a n r a m o w y b a d a ń geograf icznych na okres 1956—1960 — prof . d r S. L e s z -

c z y c k i. 
10. D y r e k t y w y do planu, b a d a ń geograf icznych na rok 1956 — prof. d r S. L e s z-

c z y c k i. 
S e s j a m a się odbyć przy udzia le około 60—70 osób nie tylko geografów, lecz także 

osób i n t e r e su j ących się geograf ią . Ses ja m a mieć c h a r a k t e r posiedzenia posze-
r zone j R a d y N a u k o w e j , na k t ó r y m omówione zos taną wyn ik i b a d a ń n a u k o w y c h 
p rzep rowadzonych w r. 1954 przez IG PAN. 

W czasie Sesji u rządzona będzie wys t awa w y d a w n i c t w geograf icznych w y d a n y c h 
w r o k u 1954. 

Nas t ępn i e prof . S. L e s z c z y c k i zaproponował , aby w związku z ode jśc iem 
z p r a c y ob. W. M a c u l e w i c z a , dotychczasowego przeds tawic ie la pomocni -
czych p racowników n a u k i w Komis j i K w a l i f i k a c y j n e j , do Komis j i w y b r a ć nas t ę -
p u j ą c y c h k a n d y d a t ó w : m g r a W. B i e g a j ł ę, pomocniczego p r a c o w n i k a n a u k i 
oraz ob. K. J a g o d z i ń s k ą , st. r e f e r e n t a persona lnego IG PAN. R a d a za-
twierdz i ła powyższe zmiany w składzie Komis j i K w a l i f i k a c y j n e j . Rada zatwierdzi ła 
t akże skład Komis j i dla s p r a w zakupu a p a r a t u r y i pomocy n a u k o w y c h : prof . 
M. K l i m a s z e w s k a , p rof . J . K o n d r a c k i , d r S. J a r o s z , doc. 
M. J a n i s z e w s k i , doc. B. W i n i d, doc. J . P a s z y ń s k i , m g r 
H. J a r z ę c k i , ob. W. P a s z y ń s k i . 

Z kolei mgr Z. S k u b a ł a złożyła sp rawozdan ie z w y k o n a n i a p l a n u w y d a w -
niczego w roku 1954, k t ó r e zostało przez Radę p r z y j ę t e . 

W dalszym toku posiedzenia prof . J . D y 1 i k z re fe rowa ł s p r a w ę p rzyznan ia 
t y t u ł u docenta ob. Ju l iuszowi Ju rczyńsk iemu . P o n i e w a ż i s tn ie ją przeszkody f o r m a l -
n e dla nadan i a ty tu łu docenta po linii IG PAN, gdyż ob. J . J u r c z y ń s k i 
n ie j es t p r acownik i em IG PAN, Rada ograniczyła s ię do rozpa t rzen ia s p r a w y kwa l i -
f i k a c j i n a u k o w y c h k a n d y d a t a . Po dyskus j i w p r z e p r o w a d z o n y m t a j n y m głosowaniu 
R a d a wypowiedzia ła s ię pozytywnie co do n a u k o w y c h kwa l i f i kac j i ob. J . J u r -
c z y ń s k i e g o . 

Nas t ępn i e m g r H. J a r z ę c k i p r zeds t awi ł sp rawozdan ie f i n a n s o w e I n s t y t u t u 
za ok re s od dnia 1.1.54 r. do dnia 25.10.54 r. W dyskus j i nad s p r a w o z d a n i e m prof . 
A. Z i e r h o f f e r i prof . R. G a l o n zwrócil i u w a g ę na t rudnośc i w dyspo -
n o w a n i u a k r e d y t y w a m i w b a n k u względnie w k w e s t u r z e u n i w e r s y t e t u . W związku 
z t y m m g r H. J a r z ę c k i prosił, aby i n f o r m o w a ć go bieżąco o tych t r u d n o ś -
ciach, co u ła twi m u ich przezwyciężenie. 

J a k o os ta tn ią s p r a w ę po rządku dziennego prof . S. L e s z c z y c k i p rzeds tawi ł 
p lan p r a c związanych z p rzygo towan iem podręczn ika Geografia Polski. 

(ark) 
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P O S I E D Z E N I E K O M I T E T U G E O G R A F I C Z N E G O P A N 
w dniu 29 października 1954 r. 

W dn iu 29.X.1954 r. odbyło się posiedzenie p l ena rne Komi te tu Geograf icznego 
P A N . W posiedzeniu wzięli udział n a s t ę p u j ą c y członkowie Komi te tu i p r z e d s t a w i -
ciele in s ty tuc j i : prof . S. L e s z c z y c k i , p rof . J . D y 1 i k, p rof . K. D z i e -
w o ń s k i (PKPG), doc. M. F 1 e s z a r, p rof . R. G a l o n , prof . M. K i e l -
c z e w s k a - Z a l e s k a , prof . M. K l i m a s z e w s k i , prof . J . K o s t r o-
w i c k i , prof . A. K o s i b a (Komitet Geofizyczny PAN), nacz. J . K a r p o -
w i c z (MSW), prof . B. O 1 s z e w i c z, prof . W. O k o ł o w i c z (PIHM), 
m g r F. O s o w s k i (MON), prof . S. Z. R ó ż y c k i, m g r W. R ó ż y c k a 
(Min. Bud . Mias t i Osiedli), prof . F. U i h o r c z a k , p ro f . A. Z i e r h o f f e r , 
m g r M. B o g u s ł a w s k a (Wydz. I I I PAN), oraz mgr A. K u k l i ń s k i 
(„Przegląd Geograf iczny") . 

P o zaga jen iu prof . S. L e s z c z y c k i e g o p rzy ję to n a s t ę p u j ą c y p o r z ą d e k 
dz ienny posiedzenia: 

1. Za twie rdzen ie protokółu z posiedzenia Komi te tu Geograf icznego P A N z dnia 
3.VII.1954 r. 

2. Ocena p l anu b a d a ń n a u k o w y c h na rok 1955, opracowanego przez k a t e d r y geo-
g ra f i i podległe Min i s te r s twu Szkolnic twa Wyższego. 

3. Ocena p l a n u b a d a ń n a u k o w y c h I n s t y t u t u Geograf i i P A N na rok 1955. 
4. S p r a w y bieżące. 

Po za twierdzen iu przez Komi te t p ro tokółu z poprzedniego posiedzenia prof . 
M. K l i m a s z e w s k i p rzeds tawi ł ocenę p l anu b a d a ń n a u k o w y c h MSW na rok 
1955 w zakres ie geograf i i f izycznej i ka r tog ra f i i Łącznie w dziedzinach t y c h za-
p l a n o w a n o 46 p rob lemów i 180 t e m a t ó w (geografia f izyczna — 40 p rob lemów, 164 
t e m a t y , w t y m 45 t e m a t ó w p rac kandydack ich , k a r t o g r a f i a — 6 problemów, 16 t e -
matów, w t y m 3 t ema ty p r a c kandydackich) . Prof . M. K l i m a s z e w s k i 
s twierdza , że w geograf i i f izycznej , a zwłaszcza w geomorfologi i i hydrogra f i i , za-
znacza się coraz większa k o n c e n t r a c j a na p rob lemach głównych. Obok p rac zmie-
r z a j ą c y c h do poznania c h a r a k t e r u i genezy rzeźby drogą ka r towan ia , k tórego rezu l -
t a t e m jes t m a p a geomorfologiczna, w y k o n y w a n e są też op racowan ia geomorfologiczne 
ogólne, k tó re m a j ą na celu poznan ie procesów i z j awisk w okresie p l e j s toceńsk im 
(peryglacja ł ) oraz procesów współczesnych (denudac ja gleb, morfologia s toku) . 
W n iek tó rych oś rodkach s t anowią one od rębną p rob lematykę , w innych mieszczą się 
w r a m a c h zasadniczego p rob lemu, j ak im jest geomorfologia danego obszaru. 

W zakres ie hydrogra f i i dąży się do op racowan ia całości s tosunków w o d n y c h 
okreś lonych obszarów. Opracowan ia t e związane są z k a r t o w a n i e m z j awisk w o d -
nych i w y k o n y w a n i e m m a p y hydrogra f i czne j . Poza t y m p l a n u j e się również inne 
spec ja lne op racowan ia hydrogra f i czne i l imnologiczne. 

Znacznie gorzej p rzeds tawia się p r o b l e m a t y k a w zakres ie klimatologii , k t ó r a 
jes t u p r a w i a n a w 5 oś rodkach (poza łódzkim i poznańskim) . W zakres ie t e j dyscy -
pl iny nie uwzględnia się rozróżnienia pomiędzy p r a c a m i meteorologicznymi, a k l i -
matologicznymi . P l an p r z e w i d u j e racze j t e m a t y meteorologiczne i to me teo ro lo -

1 Łącznie prof . M. K l i m a s z e w s k i i prof . J . K o s t r o w i c k i ocenil i 
p lany b a d a ń n a u k o w y c h n a rok 1955 — 21 k a t e d r un iwer sy t eck i ch (7 k a t e d r geogra f i i 
f izycznej , 3 — klimatologii i meteorologi i , 6 — geograf i i ekonomicznej , 2 — geograf i i 
regionalnej , 1 — geografi i h i s toryczne j , 2 — kar togra f i i ) oraz 6 k a t e d r geograf i i eko-
nomiczne j przy wyższych szkołach ekonomicznych . 
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gićzno-s ta tys tyczne , n a z y w a n e niewłaściwie kl imatologią . P r ó b y op racowan ia k l i -
m a t u loka lnego są p o d e j m o w a n e tylko przez ośrodek warszawsk i . 

P r o b l e m y nacze lne kl imatologi i nie są p o d e j m o w a n e , lecz racze j p rob l emy po-
boczne n a p rzyk ład „prob lemy agrokl imatologiczne i biokl imatologiczne", „po la ry -
me t ry" , p rzy czym poszczególne t e m a t y nie zawsze n a w i ą z u j ą do wymien ionego 
p rob lemu. W y m i e n i a n y na tomias t s ta le j es t j eden p r o b l e m „k l ima t Po lsk i i j e j 
regionów". T e m a t y k a jego j e d n a k na ogół jes t rozproszona i nie pozwala rokować 
nadziei na op racowan ie szybkie syntezy k l ima tu Polski . 

W zakres ie kompleksowe j geograf i i f izycznej można zwrócić u w a g ę n a op raco -
w a n i a z f i z jog ra f i i u rban i s tyczne j . Opracowan ia te są j e d n a k na jczęśc ie j ty lko ze-
s t a w i e n i e m k i l k u e l e m e n t ó w ś rodowiska geograf icznego, n a t o m i a s t do w y j ą t k ó w 
należą p róby oś rodków to ruńsk iego i warszawskiego , zmie rza j ące do w y k o n a n i a 
rzeczywiście kompleksowych opracowań . 

W zakres ie ka r tog ra f i i p o d e j m o w a n e są s tudia n a d d a w n y m i m a p a m i oraz n ie -
l iczne s t ud i a metodyczne , przy czym n a j ż y w s z ą działalność p r z e j a w i a k a r t o g r a f i a 
szkolna (opracowanie m a p szkolnych). P ro f . M. K l i m a s z e w s k i s twierdza , 
że wszys tk ie ośrodki p r z e w i d u j ą kon tynuowan ie p r ac związanych z p rzygo towan iem 
odpowiedn ich rozdziałów do podręcznika „Geograf ia Polski" . W konk luz j i prof . 
M. K l i m a s z e w s k i podkreśli ł , że rok 1955 powin ien przynieść dalszą k o n -
c e n t r a c j ę p r a c wokół g łównych p rob lemów na j i s to tn i e j szych teore tycznie i p r a k -
tycznie, za równo w geograf i i f izycznej j a k i ekonomicznej . 

Ocenę p l a n u b a d a ń n a u k o w y c h MSW na rok 1955 w zakres ie geograf i i ekono-
miczne j p rzeds t awi ł prof . J . K o s t r o w i c k i , k tó ry s twierdzi ł , że z a p l a n o w a n e 
p r a c e o b e j m u j ą 43 p rob lemy i 189 t ematów, z czego u n i w e r s y t e t y zgłosiły 27 p ro -
b l e m ó w z 143 t ema tami , na tomias t szkoły ekonomiczne aż 15 p r o b l e m ó w z 147 t e -
m a t a m i . Spośród ogółu t e m a t ó w 15 p rzypada na p r a c e kandydack ie . Według prof . 
J . K o s t r o w i c k i e g o anal iza omawianego p lanu pozwala s twierdzić , że: 
1) szkoły ekonomiczne m a j ą k a d r y n iemal t ak l iczne j ak oś rodk i un iwersy teck ie , 
p rzy czym S G P i S ze względu na liczbę samodzie lnych p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h — 
jes t n a j w i ę k s z y m ośrodkiem geograf i i ekonomiczne j w Polsce, 2) w zes tawieniu 
z t y m U n i w e r s y t e t Warszawsk i dysponu j e zbyt m a ł ą ilością samodzie lnych p r a -
cowników nauk i , 3) i s tn ie je n i e równomie rny rozdział k a d r w skal i ogólnopolskie j 
zwłaszcza w szkołach ekonomicznych, 4) zagadnienie koncen t r ac j i t e m a t y k i ksz ta ł -
t u j e się różnie w różnych ośrodkach . 

Nas t ępn ie prof . J . K o s t r o w i c k i omówił p lany poszczególnych oś rodków 
ucze ln ianych w zakres ie geograf i i ekonomicznej , s tw ie rdza j ąc , że: 1) Ośrodek k r a -
kowski n ie nades ła ł w ogóle p l anu na rok 1955. Ośrodek ten m a dość d o b r e w a r u n k i 
rozwi jan ia p r a c y n a u k o w e j (pracownicy, wyposażenie) , j e d n a k b r a k k i e rownika 
zak ładu uniemożl iwia wykorzys tan ie tych możliwości . 2) Ośrodek lubelski ob ją ł 
zbyt wiele p rob lemów, a k a t e d r a geograf i i ekonomiczne j o p r a c o w u j e g łównie t e -
m a t y z zak resu ka r togra f i i ekonomicznej . 3) Ośrodek łódzki zap lanował zbyt obszer -
ną t e m a t y k ę w s tosunku do ilości p racowników. 4) Ośrodek poznańsk i p rzeds tawi ł 
p l an o n a j w i ę k s z y m rozproszeniu t ema tyk i i n iewłaśc iwie s f o r m u ł o w a n y c h p rob le -
m a c h (brak rozróżniania między geograf ią f izyczną a ekonomiczną oraz między geo-
g ra f i ą woj . poznańskiego, Polski i świata) . T e m a t y monogra f i czne p o t r a k t o w a n o b a r -
dzo powierzchownie , j edna p raca magis te r ska obejmuje^ t e ren 3 powia tów, w s k u t e k 
czego mag i s t r anc i muszą ograniczać się do zes tawienia danych p rzede wszys tk im s t a -
tys tycznych bez żadnych poważnie j szych p rób ich in t e rp re t ac j i . 5) Ośrodek to ruńsk i 
z a j m u j e się g łównie geograf ią osadnic twa. Wśród l icznych t e m a t ó w jes t t akże ki lka 
p r a c p rzyczynkowych . 6) Ośrodek wroc ławsk i k o n c e n t r u j e p r a c e nad d w o m a p r o -
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b l e m a m i : a) h is tor ią geografi i , b) geograf ią h is toryczną Śląska, na tomias t b r a k jes t 
a k t u a l n y c h t e m a t ó w z geograf i i ekonomiczne j ze względu na l ikwidac ję o d p o w i e d n i e j 
k a t e d r y . 7) Ośrodek warszawsk i p r z o d u j e w zakres ie metodologii geograf i i e k o n o -
miczne j , o p r a c o w u j e też l iczne t e m a t y monogra f i czne oraz t ema ty z geograf i i h i s t o -
ryczne j kap i ta l i zmu. K a t e d r a geograf i i ekonomiczne j świa ta została n i edawno u t w o -
rzona, a poda ła już szereg monogra f i cznych prac . R e f e r e n t zwraca u w a g ę n a n i e -
k t ó r e t e m a t y zbyt egzotyczne i uważa , że lepiej byłoby skupić się na o p r a c o w a n i u 
k r a j ó w bardz ie j i n t e r e su j ących Po l skę Ludową, z k tó rymi rozwi ja się żywsza w y -
m i a n a hand lowa . 8) WSE w Poznan iu — zgłosiła 2 t ema ty indywidua lne p r a c o w -
n ików ka tedry , k t ó r e nie pozwala ją wnioskować o p racy n a u k o w e j k a t e d r y j ako 
całości. 9) WSE w Sopocie posiada t e m a t y k ę bardzo rozstrzeloną i zbyt obsze rną 
w s tosunku do szczupłej kad ry . T e m a t y morsk ie u j ę to zbyt fo rmal i s tyczn ie l u b zbyt 
egzotycznie. 10) WSE w Szczecinie skoncen t rowa ła słusznie t e m a t y k ę na s t re f ie żywi -
cie lskie j Szczecina. 11) SGPiS ma g łówne prob lemy właśc iwie postawione, choć n i e 
zawsze dos tosowane do możliwości ka ted ry . 12) SGSZ posiada p r o b l e m a t y k ę z w i ą z a -
ną w p r a w d z i e ze spec ja l izac ją ka tedry , j e d n a k o ma łych możl iwościach rea l izac j i . 

W ogólnych wnioskach prof . J . K o s t r o w i c k i zaznacza, że można s k o n -
s t a tować p o p r a w ę t ema tyk i prac, p e w n ą k o n c e n t r a c j ę wokół t e m a t ó w ważn ie j szych 
oraz znaczny udział p rob lemów ogólnopolskich, p r z y jednoczesnym zmnie j szen iu s ię 
t e m a t y k i p r zyczynka r sk i e j i n iegeograf icznej , na tomias t w dalszym ciągu jest jeszcze 
za dużo p rob lemów i zbyt. wiele t ematów. Dale j prof . J . K o s t r o w i c k i 
s twierdza , że nies łuszną jes t l ikwidac ja k a t e d r y geograf i i ekonomiczne j we W r o c -
ł awiu oraz, że należy j a k na j szybc ie j obsadzić k a t e d r ę geograf i i ekonomiczne j 
w Krakowie . Dalsze to le rowanie Obecnego s t anu rzeczy jest szkodl iwe ze względu n a 
to, że geograf ia ekonomiczna należy do pods t awowy ch dyscypl in ksz ta łcenia g e o -
g r a f ó w wszys tk ich specjalności . Jednocześn ie prof . J . K o s t r o w i c k i p r z y p o -
mina , że r e z u l t a t e m obsadzenia n iek tórych k a t e d r geograf i i ekonomiczne j przez geo-
g r a f ó w f izycznych, k a r t o g r a f ó w lub n a w e t n iegeografów (w WSE) jest b r a k z a i n t e -
r e sowan ia się p r o b l e m a t y k ą n a u k o w ą geograf i i ekonomiczne j oraz dotk l iwy b r a k 
m ł o d e j k a d r y w tym dziale. Dlatego należy dążyć do: 1. j ak najszybszego w y k s z t a ł -
cenia m ł o d e j k a d r y w zakres ie geograf i i ekonomicznej , 2. skoncen t rowan ia k s z t a ł -
cenia młode j k a d r y na poziomie mag i s t e r sk im i a sp i r anck im tam, gdzie d o t y c h c z a -
sowy k i e runek prac k a t e d r pozwala p rzewidywać osiągnięcie właśc iwych w y n i k ó w , 
3. b a r d z i e j pe łnego wykorzys tan ia i s tn ie jące j k a d r y profesorsk ie j poprzez przydzia ł 
w łaśc iwe j specjal izacj i , 4. większe j koncen t r ac j i b a d a ń na p rob lemach ważn ie j szych 
poprzez zmnie j szen ie liczby p rob lemów i dos tosowanie liczby t e m a t ó w do r e a l n y c h 
możliwości, 5. ba rdz ie j powszechnego s tosowania zasady, że praca n a u k o w a w i n n a 
znaleźć swe zakończenie w pub l ikac jach , względnie p o w i n n a być p rzekazana u ż y t -
kownikom. 

Prof . R. G a l o n w s w y m kore fe rac ie z z a k r e s u geograf i i f izycznej zaznaczył , 
że jego opinia p o k r y w a się z wypowiedz iami prof . M. K l i m a s z e w s k i e g o . 
Według prof . R. G a 1 o n a o b s e r w u j e się w da lszym ciągu n iekorzys tne z j a w i s k o 
n ie rea lnego p l anowan ia t e m a t y k i w poszczególnych k a t e d r a c h oraz n iedos ta tecznego 
powiązania t e j t ema tyk i z wytycznymi Komi te tu Geograf icznego PAN. N a s t ę p n i e 
prof . R. G a l o n s twierdza , że w t e m a t y c e z zak re su geograf i i f i zyczne j i s t n i e j e 
dysp roporc j a pomiędzy t e m a t a m i z dziedziny geomorfologi i i k l imatologi i a pozos t a -
łymi dzia łami geograf i i f i zyczne j (zbyt m a ł a ilość t e m a t ó w z geograf i i gleb, b io -
geograf i i oraz z geograf i i f izycznej kompleksowej) . W związku z t y m prof . R. G a -
1 o n p roponu je , aby IG P A N poprzez tworzen ie a s p i r a n t u r (k ra jowych lub z a g r a -
nicznych) w tych k i e runkach , k tó re n ie są r e p r e z e n t o w a n e w^ t ema tyce z a k ł a d ó w 

http://rcin.org.pl



•464 Kronika 

uczelnianych, przyczyni ! się do przezwyciężenia dysp roporc j i w rozwoju geograf i i 
f i zyczne j w Polsce. 

J a k o ko re f e r en t w zakres ie geograf i i ekonomiczne j wypowiedz ia ła się prof . 
M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a s twie rdza jąc , że j e j ocena p o k r y w a się 
w zasadzie z opinią prof . J . K o s t r o w i c k i e g o . P ro f . M. K i e ł c z e w -
s k a wskazała na n a s t ę p u j ą c e cha rak t e ry s tyczne cechy, k t ó r e w y r ó ż n i a j ą doda tn io 
p l a n na 1955 r. w s to sunku do p l a n ó w z la t poprzedn ich : 1. większa k o n c e n t r a c j a t e -
m a t ó w w p rob lema tyce m a j ą c e j p r ak tyczne znaczenie d la życia gospodarczego k r a j u , 
2. uwzględnienie po raz p i e rwszy w szerszym zakres ie zan i edbane j dotychczas p r o -
b l ema tyk i z geograf i i r eg iona lne j świa ta zarówno k r a j ó w socja l i s tycznych j a k i k a -
pi ta l i s tycznych. P ro f . M. K i e ł c z e w s k a podkreś l i ł a j ednak , że b r a k jes t 
t e r e n o w y c h p rac kompleksowych z zakresu geograf i i f i zyczne j i ekonomiczne j . Na 
metody tego rodza ju b a d a ń zwróciła u w a g ę cze rwcowa k o n f e r e n c j a metodologiczna 
z kolegami radz ieck imi 2 , m imo to j ednak p r a c e tego typu nie zostały p o d j ę t e w p l a -
n ie na rok 1955. W p lanach poszczególnych k a t e d r i s tn ie je chaotyczność w u j m o w a n i u 
t e m a t ó w i p rob lemów, k t ó r a często wyn ika z n iezrozumienia t reśc i fo rmula rzy , 
zwłaszcza tego, co należy rozumieć pod po jęc iem „prob lem" lub „ temat" . Dla tego 
na leża łoby uzupełnić f o r m u l a r z e ob jaśn ien iem, k t ó r e u ła twi łoby j ednoznaczne 
u j m o w a n i e tych t e r m i n ó w i ba rdz ie j jednol i te sporządzanie p l a n ó w n a u k o w y c h . N a -
s t ę p n i e prof . M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a zaznaczyła, że jednol i ty p l a n 
n a u k o w y nie może oznaczać p l a n u schematycznego. N iewą tp l iw ie n a j w a ż n i e j s z e 
są t ema ty o znaczeniu ogólnopolskim, t rzeba j e d n a k pamię tać , że pos tawien ie p r o -
b l e m u jes t i s to tną częścią p r a c y n a u k o w e j i powinno się p r a c o w n i k o m nauk i pozo-
s t a w i ć tu twórczą in ic ja tywę. P r o b l e m y własne ka t ed r , n i e związane z g łównymi 
p r o b l e m a m i w y s u w a n y m i przez ins ty tuc je cen t ra lne , mogą być także w p e w n y m 
s topniu w planie uwzględnione . 

W dyskus j i n a d oceną p l a n u b a d a ń n a u k o w y c h n a rok 1955 wypowiedzie l i się p rof . 
p rof . : J . D y 1 i k, K. D z i e w o ń s k i , R. G a l o n , A. K o s i b a , S. L e -
s z c z y c k i , W. O k o ł o w i c z i S. Z. R ó ż y c k i , F. U h o r c z a k oraz 
naez . J . K a r p o w i c z . Dysku tanc i wysunęl i pos tu la ty wzmożenia kont ro l i n a d 
w y k o n y w a n i e m p l a n u b a d a ń n a u k o w y c h przez poszczególne k a t e d r y oraz wspólnego 
dysku towan ia p rob l emów i t e m a t ó w przed ich umieszczen iem w planie. Poruszono 
t a k ż e s p r a w ę dysp roporc j i pomiędzy zak re sem t ema tyk i , wielkością obsady a ś r o d -
k a m i f inansowymi , s to jącymi do dyspozycji . Dysku tanc i s twierdzi l i również, że w p l a -
nie b a d a ń geograf i i f izycznej z a ry sowu je się dość r ó w n o m i e r n i e f r o n t poznania ś ro -
dowiska geograf icznego Polski . N a t o m i a s t w geograf i i ekonomiczne j i s tn ie je n ie -
właśc iwy s tan ze względu na z l ikwidowanie k a t e d r y geograf i i ekonomiczne j w e . 
Wroc ławiu i n ieobsadzenie k a t e d r y w Krakowie , co spowodowało, że w obecne j 
chwi l i t e r eny po łudn iowe i zachodnie Polski nie są ob ję te p r a c a m i przez geog ra fów 
ekonomicznych. Dla tego prof . D z i e w o ń s k i zwróci ł s ię do przeds tawic ie la 
Min i s t e r s twa Szkolnic twa Wyższego z ape lem o zak tywizowan ie ośrodków b a d a w -
czych w K r a k o w i e i Wrocławiu , podkreś la jąc , że po łudn iowe i zachodnie t e r e n y 
Polski powinny być p rzedmio tem b a d a ń ekonomiczno-geograf icznych , ponieważ t e -
r e n y te o d g r y w a j ą bardzo w a ż n ą rolę w życiu gospodarczym Polski . 

Nas tępn ie prof . S. Leszczycki poruszył zagadnien ie konieczności koo rdynowan ia 
przez Komite t Geograf iczny P A N całoksz ta ł tu b a d a ń geograf icznych na te ren ie Po l -
ski, a więc t akże b a d a ń w y k o n y w a n y c h przez n ie -geogra fów. 

2 Pa t r z : S. L e s z c z y c k i — Pierwsza wizyta geografów radzieckich w Polsce 
Ludowej — „Przegląd Geograf iczny" n r 4/54. 
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W związku z pkt . 3 p o r z ą d k u dziennego prof . S. L e s z c z y c k i p o w o ł u j ą c s ię 
n a u c h w a ł ę Rady N a u k o w e j I G P A N z dnia 3.VII.1955 r . 3 z r e re fowa ł w zarys ie p r o -
b l e m a t y k ę p lanu b a d a ń n a u k o w y c h IG P A N na rok 1955 w r a z z 3 p o p r a w k a m i za -
tw ie rdzonymi przez R a d ę N a u k o w ą IG PAN, u z y s k u j ą c jego za twierdzen ie przez 
Komi te t . 

Nas t ępn i e na wniosek m g r W. Różyckie j p r zedysku towano s p r a w ę w s p ó ł p r a c y p o -
między I n s t y t u t e m Geograf i i P A N a Min i s t e r s twem B u d o w n i c t w a Miast i Osiedli , 
a w szczególności udos tępnien ia resor towi w y n i k ó w prac n a u k o w y c h w y k o n y w a n y c h 
przez I n s t y t u t oraz uwzględn ian ia pos tu la tów reso r tu p rzy us t a l an iu p l a n u b a d a ń 
n a u k o w y c h I n s t y t u t u na r o k 1955. P ro f . S. L e s z c z y c k i wyjaśn i ł , że Min i s t e r -
s t w o p o w i n n o sk ie rować do Dyrekc j i I n s t y t u t u odpowiednie wnioski w t e j sp rawie . 

(ark) 

\ 

I I I Z J A Z D H Y D R O B I O L O G Ó W P O L S K I C H WE WROCŁAWIU * 
w dn iach 2—4 kwie tn ia 1955 r. 

W roku 1953 odbyła się z in i c j a tywy Komi te tu Geograf icznego P A N K o n f e r e n c j a 
Limnologiczna w Poznan iu (zob. „Przegl . Geogr.", XXVI , zesz. 2, s t r . 185—194), na k t ó -
r e j uchwa lono wniosek o pot rzebie u tworzen ia między komi te towe j komis j i l imno lo -
gicznej . Zagadn ien iem b a d a ń wód ś ródlądowych, a p rzede wszys tk im jezior, z a j m o w a ł 
się również t rzeci z jazd hydrobio logów polskich, j ak i się odbył w e Wroc ł awiu 
w p ie rwszych dniach kwie tn i a r. b . Zjazd został zorganizowany przez K o m i t e t 
Ekologiczny PAN, ale wzięło w n im udzia ł k i lku geografów, a uchwa ły końcowe z a -
wie ra ły również propozyc je dotyczące organizac j i t e j dziedziny b a d a ń n a u k o w y c h 
i wspó łp racy z n a u k a m i geograf icznymi . 

O b r a d y o tworzył prof . S t a n g e n b e r g , a przewodniczyl i ko le jno p ro fe so -
rowie : S a k o w i c z (I dnia), K o n d r a c k i , G i e y s z t o r (II dnia), B o -
g u c k i i D e m e l (III dnia). Główny p r o b l e m z jazdu dotyczył p rzy rodn iczych 
p o d s t a w p r o d u k c j i ryback ie j wód ś ród lądowych ze szczególnym uwzględn ien iem j e -
zior. Na ten t e m a t wygłoszono trzy r e fe ra ty , k t ó r e wype łn i ły ca ły p ie rwszy dzień 
z jazdu i część dnia nas tępnego. Były to r e f e r a t y n a s t ę p u j ą c e : 

1. P rzyrodn icze pods tawy gospodars twa jeziorowego (prof. d r M. S t a n g e n -
b e r g ) . 

2. Zasady urządzania gospoda r s tw jeziorowych ( r e fe ra t zespołowy I n s t y t u t u R y -
b a c t w a Śródlądowego w Olsztynie), 

3. Znaczenie o rgan izmów w o d n y c h jako p o k a r m u ryb w świet le os ta tn ich b a d a ń 
w Polsce (prof. d r F. Pliszka), 

S t o s u n k o w o n a j w i ę c e j n a w i ą z a ń do b a d a ń geograf icznych dos tarczył r e f e r a t 
pierwszy, choć w całości m i a ł on c h a r a k t e r ichtiobiologiczny. P ro f . S t a n g e n -
b e r g podkreś l i ł , że pods t awę ca łe j p rodukc j i b iologicznej jezior s t anowią roz-
puszczone w wodzie związki chemiczne i p r z e n i k a j ą c a w ciągu r o k u do jeziora 
ene rg ia p romien i s t a s łońca, k tó r a umożl iwia rozwó j roślinności, a w n a s t ę p s t w i e 
pośrednio całego świa ta zwierzęcego. Sk ł ad chemiczny jeziora w y k a z u j e ścisły 
związek ze ś rodowisk iem geograf icznym, w szczególności zaś wielkość i c h a r a k t e r 
zlewni decydu j e o żyzności jeziora. Trzecim n iezmiern ie w a ż n y m czynn ik iem jes t 
gospodarka ludzka, k tóra w p ł y w a na właściwości wód i zmienia bezpośrednio sk ład 

3 P a t r z : „Przegląd Geogra f iczny" n r 1/55, s t r . 245—249. 
* Poprzedn ie zjazdy odbywa ły s ię w e Wroc ławiu (1951) i w Giżycku (1953). 
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g a t u n k o w y f auny . Jeś l i chodzi o jeziora polskie, to w y s t ę p u j e w nich około 20 g a -
t u n k ó w ryb, z k tó rych 11 m a znaczenie gospodarcze (leszcz, płoć, węgorz, s ie lawa, 
szczupak, sandacz, lin, s ieja, okoń, uk le j a i s tynka) . P o s t ę p u j ą c a eu t ro f izac ja j e -
zior zagraża niel icznym s tanowiskom cennych r y b łososiowatych (sieja, s ie lawa) 
i p rzeksz ta łcan iem się zbiorników leszczowo-sandaczowych w m n i e j war tośc iowe 
p ło tkowo-okoniowe ze szczupakiem i ka ras iem. Niezależnie od tak iego ogólnego roz-
w o j u k l ima t jezior, to jest dop ływ energi i p romien i s t e j i t e r m i k a wody, d e c y d u j ą 
o żyzności jeziora w s topniu n a w e t większym, niż sk ład chemiczny wody, o czym 
świadczy wysoka p rodukcy jność ciepłych ol igotrof icznych jezior ś ródz i emnomor -
skich. Duży wp ływ na przebieg procesów b iochemicznych i biologicznych w jezio-
rze m a również ksz ta ł t i wielkość misy jez iornej . O k a z u j e się, że głębokość ś r e d -
nia m a znaczenie ważnego wskaźn ika p rodukcy jnośc i jezior, pozos ta jąc w ścis łym 
związku z ich biomasą, zwłaszcza w jeziorach dużych. P r o b l e m a m i g roźnymi dla 
r y b a c t w a są: zanieczyszczanie wód ś ród lądowych przez p rzemys ł i obniżenia pozio-
m ó w wód przez zabiegi me l io r acy jno - r egu lacy jne . 

I n s t y t u t Rybac twa Śródlądowego podkreś l i ł w s w y m referac ie , że l imnología czy 
hydrobiologia inaczej t r a k t u j ą jezioro niż rybac two, k tó re dla swoich celów nie 
mus i p o z n a w a ć ca łokszta ł tu p rob l emów i wys ta rczy m u ograniczyć się do zagadn ień 
k luczowych. Zakres b a d a ń zależy od s topnia zagospodarowan ia jeziora, ale k a ż -
dy m i n i m a l n y p rog ram mus i obe jmować b a d a n i e ś rodowiska , podczas gdy koniecz-
ność poznania u k ł a d ó w biocenotycznych po t rzebna jest dopiero przy pe łnym zago-
s p o d a r o w y w a n i u jezior. 

Trzeci dzień z jazdu poświęcony był p rob l ema tyce ściśle hydrobiologicznej . 
P u n k t e m wyjśc ia dyskus j i był r e f e r a t prof . M. G i e y s z t o r a pod ty tu łem Pol-
ska produkcja naukowa w zakresie hydrobiologii w latach 1945 — 1955. R e f e r e n t 
uwzględni ł całą l i t e r a t u r ę botaniczną i zoologiczną, dotyczącą o rgan izmów wodnych 
oraz opracowan ia z zakresu chemizmu i cech f izyoznych za równo wód ś ród lądo-
w y c h jak i Bał tyku, pominą ł na tomias t o p r a c o w a n i a t ypu hydrologicznego i geo-
morfologicznego, j ako należące już do k ręgu n a u k geograf icznych. W w y m i e n i o -
n y m zakres ie całość p rodukc j i wyraża się l iczbą 384 pozycji , a ogólna liczba p r a -
cowników n a u k o w y c h wynos i około 100 (w t y m około 70 począ tku jących) . P r z e -
gląd dokonany przez prof . G i e y s z t o r a mia ł c h a r a k t e r r acze j s ta tys tyczny, ale 
n i e m n i e j zwrócił u w a g ę na s t an poszczególnych działów hydrobiologi i i uwypuk l i ł 
og romną p rzewagę op racowań ichtiologieznych w całokształcie op racowań organiz -
m ó w zwierzęcych (73%) oraz dosyć dużą p r o d u k c j ę n a u k o w ą , poświęconą B a ł t y -
kowi. Na szczególne wyróżnien ie zas ługują p race zespołowe, k tó re w hydrobiologi i 
m a j ą zasadnicze znaczenie ze względu na wie lką różnorodność zagadnień, un i e -
moż l iw ia j ącą j e d n e m u badaczowi opracowanie wszys tk ich e lementów. C h a r a k t e r 
p r a c zespołowych może być j e d n a k bardzo różny. Do t ak ich p r a c n a j b a r d z i e j po-
wo łane są większe n a u k o w e jednos tk i o rgan izacy jne . T a k więc Morski I n s ty tu t 
R y b a c k i oraz In s ty tu t R y b a c t w a ś ród lądowego umożl iwi ły p rowadzen ie zespoło-
w y c h p r a c o cha rak te rze ichtiologicznym, na tomias t pozosta łe k i e runk i hydrob io -
logii n ie m a j ą korzys tnych w a r u n k ó w rozwoju . 

D y s k u s j a w d rug im dn iu z jazdu dotyczyła głównie zagadn ień r y b a c k i c h i w b r e w 
in t enc jom organ iza to rów n ie wzbudzi ła za in te resowania przeds tawic ie l i innych ga -
łęzi hydrobiologii , k tórzy wypowiada l i się dopiero po r e f e r ac i e prof . G i e y s z t o -
r a. Z e s t r ony geogra fów zabiera ł d w u k r o t n i e głos prof. K o n d r a c k i , a p r o -
fesorowie S t a n g e n b e r g i S i m m wskazywal i na si lne związki l imnologii 
z n a u k a m i geograf icznymi . W u c h w a ł a c h końcowych wysunię to między innymi n a -
s t ę p u j ą c e pos tu la ty : 
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1. Należy dążyć do u tworzenia I n s t y t u t u Hydrobiologicznego P A N przez roz-
b u d o w ę reg iona lnych oś rodków metodycznych w zakres ie chemizmu wód, p l a n k -
tonu rośl innego, p l a n k t o n u zwierzęcego i f a u n y denne j . 

2. Pożądana jest rozbudowa p lacówek t e r enowych przez u tworzen ie s tac j i j e -
z ioroznawczej na Pomorzu Zachodn im oraz s tac j i potamologicznej . 

3. Komis ja Hydrobiologiczna Komi t e tu Ekologicznego P A N powinna być p rze -
ksz ta łcona w samodzielny Komi te t Hydrobiologiczny. 

4. P o ż ą d a n e jest u tworzen ie Polskiego Towarzys twa Limnologicznego i udzia ł 
w Międzyna rodowym Kongres ie Limnologicznym, k tó ry -ma się odibyć w s ie rpniu 
1956 r. w Finlandi i . 

5. Rozwój hydrobiologi i w y m a g a wyszkolenia około 60 hydrobiologów drogą spe -
c ja l izac j i na s tud iach magis te r sk ich i p rzez a sp i ran tu rę . 

6. P o t r z e b n a jes t bliższa wspó łp raca hydrobiologi i z n a u k a m i geograf icznymi . 
7. Konieczne jes t p rzeprowadzen ie reorgan izac j i gospodarki jez iorowej , większe 

wykorzys t an i e osiągnięć n a u k o w y c h przez Cen t ra lny Zarząd Rybac twa , oraz a k c j a 
przec iw zmnie j szan iu powierzchni w o d n e j i zanieczyszczaniu wód. 

Z a m y k a j ą c posiedzenie końcowe w imien iu Polsk ie j Akademi i N a u k prof . P e -
t r u s e w i c z uznał z jazd za n ieca łkowic ie u d a n y i ocenił n e g a t y w n i e p r z e j a -
w i a j ą c ą się wśród hydrobiologów t e n d e n c j ę do z a j m o w a n i a s ię „czystą n a u k ą " 
i u n i k a n i a t ematyk i , związane j z życiem p r a k t y c z n y m . 

* 

W y d a j e się, że zarówno z is toty geogra f i i f izycznej j ako nauk i k o m p l e k s o w e j 
o o t acza j ące j nas przyrodzie, j a k i z p u n k t u widzenia innych dyscypl in geograf icz-
nych, a więc geomorfologii , hydrologii , kl imatologii , geograf i i ekonomicznej , nie 
mówiąc już o biogeograf i i j a k na j śc i ś l e j związane j z n a u k a m i biologicznymi, w y -
nika konieczność ich bl iskiej wspó łp racy z wszys tk imi n a u k a m i przyrodniczymi . 
W p r z y p a d k u hydrobiologii obiekt za in te resowań , t o jest jeziora, jes t s tyczny 
z geograf ią . Można by powiedzieć, że z a d a n i e m biogeograf i i jest b a d a n i e ś rodowiska 
wodnego j ako podłoża rozwoju o r g a n i z m ó w roś l innych i zwierzęcych, czym m i ę -
dzy innymi z a j m u j e się właśnie hydrobiologia . Wys tępowan iem zbiorn ików w o d -
nych i obiegiem w nich wody z a j m u j e s ię hydrologia , genezą mis jez iornych — geo-
morfologia , w p ł y w e m jezior na k l i m a t otoczenia — klimatologia, wreszcie specyf iką 
zb iorn ików wodnych j ako p e w n y c h e l e m e n t a r n y c h sk ładn ików powłoki geograf icz-
ne j — geograf ia f izyczna, za k t ó r e j dział, a nie za dział hydrologii , t rzeba by uznać 
kompleksowo po ję tą l imnologię. W y r a z e m tych za in te resowań n a u k geograf icz-
nych jest is tnienie s tacj i n a u k o w e j I n s t y t u t u Geograf i i P A N w Miko ł a jkach i s t ac j i 
l imnologii f izycznej In s ty tu tu Geograf icznego Un iwer sy t e tu Poznańskiego w Koby l -
cu. J e d n a k ż e dotychczas w M i k o ł a j k a c h n i e można by ło mówić o zespołowości p r a -
cy w zakres ie geograf i i i hydrobiologii , a wspólno ta za in te resowań wyraża ła się spo-
radycznie w n iewłaśc iwej formie , j ako pos tu la t j ak i e j ś „usługowości" p lacówki geo-
g ra f i czne j w s tosunku do s tacj i hydrobiologicznej . S tosunkowo znacznie bliższa wspó ł -
p raca za rysowała się między I n s t y t u t e m Geograf i i P A N a I n s t y t u t e m R y b a c t w a 
Śródlądowego za poś redn ic twem Biologicznej S t ac j i Ryback ie j w Giżycku, co z n a -
lazło swój wyraz zarówno p r z y o p r a c o w a n i u monogra f i i jeziora T a j t y j a k i w p r o -
wadzonych obecnie badan iach n a t e r en ie zespołu jezior węgorzewskich . Należy mieć 
nadzie ję , że i w Miko ła jkach s t an rzeczy ulegnie pop rawie i w p o z n a w a n i u naszych 
wód geografowie i hydrobiologowie będą w przyszłości p racowal i ze świadomością 
wspó lne j drogi. 

J . K. 
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K O N F E R E N C J A P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A G E O G R A F I C Z N E G O 
P O Ś W I Ę C O N A Z A G A D N I E N I O M M O R S K I M 

w dn iach 19 i 20 g r u d n i a 1953 r . 

W dn iach 19 i 20 g r u d n i a 1953 r . z i n i c j a t y w y Oddz ia łu gdańsk iego P T G odbyła 
się w G d a ń s k u k o n f e r e n c j a geograf iczna , poświęcona z a g a d n i e n i o m m o r s k i m 
z udz i a ł em całego szeregu p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h pozamie j scowych . Między i n -
n y m i p rzyby l i : p rof . d r R. G a l o n , p r o f . d r St . P i e t k i e w i c z , p rof . 
d r E. S t e n z, p ro f . d r K. D e m e 1, p r o f . d r F. B a r c i ń s k i, p ro f . 
d r J . M i k o ł a j s k i , d r A. R o j e c k i, d r M. C z e k a ń s k a . 

N a k o n f e r e n c j i wygłoszono 5 r e f e r a t ó w i j e d e n k o m u n i k a t . Dr Ł o m n i e w -
s k i omówi ł w y b r a n e zagadn ien ia z h y d r o g r a f i i Ba ł tyku , a więc z m i a n y w s k ł a -
dzie chemicznym, b i l ans wodny , s tosunk i t e r m i c z n e i w a h a n i a poz iomu wód n a 
Ba ł tyku . Dr D. P i a s e c k i ) z a j ą ł s ię d ł u g o o k r e s o w y m i i k r ó t k o o k r e s o w y m i 
z m i a n a m i l inii b r zegowe j w czasie i p r ze s t r zen i . Dr J . S t a s z e w s k i p r z e d -
s tawi ł w y n i k i b a d a ń Ba ł tyku w świe t le r adz i eck ich p u b l i k a c j i n a u k o w y c h . Dr 
J . M o n i a k zaprezen tował izochrony m o r z ą Bał tyckiego, a prof . K. D e m e 1 
z r e f e r o w a ł dzia ła lność n a u k o w ą Morskiego I n s t y t u t u Ryback iego w Gdyni . W k o -
m u n i k a c i e H. S e n k o w s k i e g o p o d a n a zosta ła k r ó t k a c h a r a k t e r y s t y k a 
p r acy Zarys statystyki handlowych portów morskich świata. 

W d r u g i m dniu k o n f e r e n c j i zwiedzono M o r s k i I n s t y t u t Ryback i w Gdyni . 
W w y n i k u dyskus j i u c h w a l o n o n a s t ę p u j ą c e wn iosk i : 1. Należy rozpocząć o p r a -

cowan ia m o n o g r a f i i Ba ł tyku . 2. Trzeba p r z y s t ą p i ć do s t ud iów n a d z m i a n a m i l ini i 
b r zegowe j polskiego wybrzeża , a t akże w y k o n a ć i n w e n t a r y z a c j ę w y b r z e ż a m o r s k i e -
go dla po t r zeb gospodarczych. 3. Należy o p r a c o w a ć nasze os iągnięcia geogra f i czne 
w zak res i e p r a c m o r s k i c h i zwołać ogólnopolską k o n f e r e n c j ę geogra f iczną , poświę -
coną zagadn ien iom m o r s k i m . 

D y s k u s j a — zgodnie z c h a r a k t e r e m większośc i r e f e r a t ó w — z a j m o w a ł a s ię r a -
czej z a g a d n i e n i a m i oceanogra f i cznymi n i e p r e c y z u j ą c k i e r u n k u b a d a ń geogra f i czno-
morsk ich i w zby t m a ł y m s topn iu u w z g l ę d n i a j ą c zagadn ien ia z z a k r e s u geogra f i i 
ekonomiczne j . 

P r o b l e m a t y k a m o r s k a jes t u n a s do tychczas ba rdzo z a n i e d b a n a przez g e o g r a -
fów i Po lsk ie T o w a r z y s t w o Geogra f i czne s łuszn ie zwróci ło n a n ią uwagę . W obec-
ne j j e d n a k s y t u a c j i s a m o T o w a r z y s t w o nie m a możl iwości p r o w a d z e n i a b a d a ń n a u -
kowych . 

Przysz ła k o n f e r e n c j a g e o g r a f i c z n o - m o r s k a p o w i n n a by może ob jąć większy 
w a c h l a r z zagadn ień z dz iedziny geograf i i e k o n o m i c z n e j (co podn ies iono w dyskus j i ) , 
p rzy równoczesnym zac ieśn ieniu p r o b l e m ó w oceanogra f i cznych i b io logicznych do 
działów i n t e r e s u j ą c y c h geograf ię . Oprócz tego na leża łoby rozszerzyć t e m a t y k ę k o n -
f e r e n c j i również n a pozaba ł tyck ie zagadn ien i a morsk ie . 

Z a i n t e r e s o w a n i e k o n f e r e n c j ą było dosyć duże. Na sali by l i de legaci władz , u r z ę -
dów, p rzeds i ęb io r s tw m o r s k i c h i l icznie z g r o m a d z e n i s tudenc i P W S P w G d a ń s k u . 

Szczegółowe s p r a w o z d a n i e ze s t r e szczen iami r e f e r a t ó w zostało zamieszczone 
w „Czasopiśmie Geogra f i cznym" (t. XXV. z. 3. s t r . 295—306), a p e ł n y t eks t r e f e r a t ó w 
d ra Ł o m n i e w s k i e g o i d r a P i a s e c k i e g o oraz k r ó t k i e omówien ie 
K o n f e r e n c j i opubl ikowały „Wiadomości Meteoro logiczne i Hydro log iczne" (t. IV. 
z. 5, s t r . 54—56). 

H. S. 
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K O N F E R E N C J A WYDMOWA Z O R G A N I Z O W A N A P R Z E Z ODDZIAŁ T O R U Ń S K I 
P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A G E O G R A F I C Z N E G O 

w dniach 10 i 11 paźdz ie rn ika 1954 r. 

W dn iach 10 i 11 październ ika 1954 r. odby ła się w Torun iu k o n f e r e n c j a poświę-
cona zagadnien iom w y d m ś ród lądowych w Polsce. W konfe renc j i wzięło udzia ł około 
50 geografów, geologów, pe t rog ra fów, bo tan ików, p reh i s to ryków oraz przeds tawic ie l i 
za in te resowanych ins ty tuc j i (PIHM, Morsk i I n s ty tu t Techniczny, Okręgowa D y r e k -
c ja Lasów P a ń s t w o w y c h w Bydgoszczy itd.) 

W p ie rwszym dn iu obrad prof . d r G a l o n w re fe rac ie w p r o w a d z a j ą c y m p rzed -
s tawił k ró tk i zarys rozwo ju p rac n a d genezą wydm, oraz wysuną ł n a s t ę p u j ą c e p ro -
b lemy związane z b a d a n i a m i w y d m : 

1) w y d m y jako wyraz polodowcowych w a h a ń k l imatu , 
2) badan i a n a d przebiegiem procesów w y d m o t w ó r c z y c h oraz nad ilością faz w y -

dmowych, 
3) anal iza pe t rogra f i czna p iasku wydmowego , 
4) s tosunek wiekowy obszarów w y d m o w y c h Polski ; s tosunek w y d m do lessu, 
5) współczesne procesy wydmowe . 
W dalszych r e f e r a t a c h poruszono n a s t ę p u j ą c e t e m a t y : 
Prof . L. Sawicki mówi ł o zagadnien iu w i e k u w y d m niżowych. Badan ia prowadzo* 

n e były z p u n k t u widzenia archeologicznego na pods tawie ś ladów życia cz łowieka. 
W w y n i k u ich udało się s twierdzić, że w y d m y powsta ły w bezpośredn im związku 
z podłożem i są różnowiekowe. P i e r w o t n y kszta ł t s t anowi w y d m a wałowa, n a t o -
mias t pa rabo la c e c h u j e f o r m ę wtórną . 

D r J . K o b e n d z i n a — przeds t awi ł a wyn ik i b a d a ń nad w y d m a m i Puszczy 
Kampinosk ie j , a prof. d r R. K o b e n d z a mówi ł o rośl inności w y d m rozwianych 
i o cyklu s u k c e s y j n y m regene rac j i lasów. D w a te r e f e r a t y s tanowią przykład , j a k po-
winny być p rowadzone badan i a kompleksowe . W Puszczy Kampinosk i e j p r o w a d z o n o 
badan ia na p iaskach lo tnych. Stwierdzono, że po usunięc iu lasów rozpoczął się p ro -
ces rozwiewania wydm, a w y d m y w y s t ę p u j ą c e na t e ren ie Puszczy K a m p i n o s k i e j są 
różnego wieku . Wiek w y d m jest ok reś l any me todami archeologicznymi; p r a w d o p o -
dobnie należą one do okresu ancylusowego. W y d m y mogą j ednak pows t awać również 
współcześnie tam, gdzie i s tn ie je lo tny p iasek i zapora rośl inna. W y d m y b a d a n e f o r -
mowały się w podobnym kl imacie do dzisiejszego. P i e r w o t n y m ksz ta ł t em w y d m jest 
wa ł : parabol iczny kszta ł t r e p r e z e n t u j e f o r m ę wtórną , końcową. W y d m y ksz ta ł towały 
wia t ry zachodnie . 

Mgr L. P e r n a r o w s k i wygłos i ł r e f e r a t pod t y t u ł e m Z badań nad wyd-
mami Dolnego Śląska. P r a c ę swą opar ł n a analizie s toków w y d m i s twierdzi ł , że 
w y d m y śląskie ksz ta ł towały się n a j p i e r w pod w p ł y w e m w i a t r ó w wschodnich , a n a -
s tępnie zachodnich. Zaobse rwował również fo rmy, k tó re uważa za b a r c h a n y . 

Mgr L. P i l a r c z y k mówi ł o w y d m a c h międzyrzecza warc iańsko-no teck iego . 
Wydmy te u sypane są z p iasku s a n d r o w e g o i w y s t ę p u j ą ty lko na wyższych t a r a -
sach. S twierdzone zostały d w a okresy w y d m o w e . Obecnie odbywa się wyłączn ie roz-
wiewanie wydm. 

Dr W. M r ó z e k — przeds t awi ł w y n i k i szczegółowych b a d a ń nad w y d m a m i 
w Kotl inie Toruńsko-bydgosk ie j . R e f e r a t z i lus t rowany był wie lką b a r w n ą m a p ą m o r -
fologiczną kotl iny. S twierdzono tu również dwa okresy wydmowe . Współcześnie od-
bywa się ty lko niszczenie w y d m . 
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Prof . d r B. K r y g o w s k i wygłosił r e f e r a t pod ty tu ł em Piaski wydmowe 
w świetle granulometrii. A u t o r p rowadzi ł ana l izy p i a s k ó w z k u l m i n a c j i w y d m . 
Stwierdzi ł , że mate r i a ł , z k tórego usypane są w y d m y zależny jest od podłoża. Bada ł 
równocześn ie s topień otoczenia ziaren. W świe t le t ych o b s e rw ac j i uda ło się sk la -
sy f i kować w y d m y wed ług procentowego udzia łu z ia ren p i a sku w r ó ż n y m s topniu 
otoczonych. Dzięki powyższej metodzie os ta tecznie obalono tezę S o 1 g e r a 
o p rzeksz ta łcen iu p i e rwo tnych b a r c h a n ó w przez w i a t r y zachodnie . 

D r H. M a r u s z c z a k mówił o w y d m a c h lubelskich , p r z e p r o w a d z a j ą c roz-
ważan i a n a d ksz ta ł tem wydm. Zasadniczym ksz ta ł t em w y d m y jes t pa rabo la , m a ona 
j e d n a k wiele e l emen tów sk ładowych. Pa rabo l i czny ksz ta ł t tworzy się t am, gdzie jes t 
dużo p iasku . Procesy wydmotwórcze rozwinęły s ię po osadzeniu się lessu. 

W d y s k u s j i b ra l i udział : prof . d r J . C z e k a l s k i , d r H. M a r u s z c z a k , 
prof . dr J . C z y ż e w s k i , m g r J . T r ę b a c z o w s k i, prof . d r L. S a -
w i e k i , mgr S. J e w t u c h o w i c z , prof . d r K. M a ś 1 a n k i e w i c z, 
p rof . dr B. K r y g o w s k i. 

P o d s u m o w a n i a obrad dokonał prof . d r R. G a l o n , z w r a c a j ą c się z ape lem p o d -
jęcia dalszych b a d a ń nad w y d m a m i ś r ó d l ą d o w y m i Polski . W myś l wskazanego p r o -
g r a m u badawczego oraz dezydera tów wysun ię tych w r e f e r a t a c h i dyskus j i prof . 
d r R. G a l o n podkreś l i ł konieczność uzgodnienia b a d a ń n a d w y d m a m i , p r o w a d z o -
n y c h przez różne ośrodki za poś redn ic twem j a k i e j ś i n s ty tuc j i l u b organizac j i n a d -
rzędne j , n a p rzyk ład I n s t y t u t u Geograf i i P A N lub K o m i t e t u dla B a d a ń Czwar to rzę -
du P A N . 

W d r u g i m dn iu k o n f e r e n c j i odbyła się wycieczka n a t e r e n lewego brzegu Wisły 
w okol ice Bydgoszczy. Główna uwaga poświęcona była zagadn ien iu s tosunku w y d m 
do t a r a s ó w do l innych na t e ren ie Kot l iny Toruńsko-bydgosk ie j . 

K o n f e r e n c j a dała przegląd p rowadzonych w różnych oś rodkach b a d a ń nad w y d -
m a m i , s t a n o w i ą c n ie j ako p ie rwszy k r o k w k i e r u n k u koo rdynac j i p r a c i skrys ta l izo-
w a n i a p rob lema tyk i . Za in te resowania i me tody p racy poszczególnych badaczy są do-
syć rozstrzelone. Wygłoszone r e f e r a t y dotyczyły n ie ty lko zagadn ień geomorfologicz-
n y c h i geologicznych, ale częściowo mia ły c h a r a k t e r szerszy, r o z p a t r u j ą c obszary 
w y d m o w e j ako swois ty t y p ś rodowiska geograf icznego, co z p u n k t u widzenia geo-
g ra f i i z a s ługu je na szczególną uwagę . 

I. G. 

S E S J A P R O B L E M O W A P O L S K I E J A K A D E M I I N A U K 
P O Ś W I Ę C O N A ZWIĘKSZENIU ŻYZNOŚCI GLEB L E K K I C H W P O L S C E 

w dn iach 25—27 październ ika 1954 r . 

W dn iach 25—27 paźdz iern ika 1954 roku, s t a r a n i e m K o m i t e t u N a u k Rolniczych 
P A N w Warszawie zorganizowana została ses ja n a u k o w a poświęcona zagadnieniu 
zwiększenia żyzności gleb lekkich. 

W ses j i wzięło udział 400 naukowców różnych specja lności : g leboznawców, agro-
t echn ików, zootechników, agrochemików, leśników, ł ąkarzy , to r foznawców, ekono-
m i s t ó w i innych, a także p r zodu j ący p r a k t y c y z P a ń s t w o w y c h Gospoda r s tw Rolnych, 
spółdzielni p r o d u k c y j n y c h i gospodars tw indywidua lnych . 

Ses ję o tworzył prezes Polsk ie j Akademi i N a u k prof . d r J a n Dembowski , w s k a -
z u j ą c n a wie lką rolę gleb lekkich w p rodukc j i ro lniczej ( roś l innej i hodowlanej ) 
w Polsce. 
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Porządek ob rad obe jmowa ł n a s t ę p u j ą c e r e f e r a t y : 
P ro f . d r B. Ś w i ę t o c h o w s k i — Podstawowe problemy podniesienia 

urodzajności gleb lekkich, 
prof . dr A. M u s i e r o w«i c z — Zarys klasyfikacji gleb lekkich, 
prof . d r A. B y c z k o w s k i — Zagadnienia nawożenia gleb lekkich, 
prof . d r M. B i r e c k i — Uprawa roli i roślin na glebach lekkich, 
prof . d r S . B a r b a c k i — Zagadnienie bazy paszowej na glebach lekkich 

w Polsce, 
prof . d r M. C z a j a — Podstawy gospodarki hodowlanej na glebach lekkich, 
prof. T. R y c h l i k — re f e r a t zespołowy — Organizacja socjalistycznego przed-

siębiorstwa rolnego na glebach lekkich. 
R e f e r a t prof . d r a B. Ś w i ę t o c h o w s k i e g o poświęcony był zagadnien iu 

rezerw, j ak ie może uzyskać ro lnic two poprzez lepsze wykorzys tan ie d o m i n u j ą c y c h 
na obszarze Polski gleb lekkich. W celu poprawien ia b i lansu paszowego należy za-
gospodarować użytk i zielone na to r fowiskach oraz z l ikwidować i s tn ie jące odłogi na 
powierzchni około 400 000 ha. Gleby to r fowe mogą być szerzej w y k o r z y s t a n e do u p r a -
wy roślin włóknis tych, szczególnie u p r a w y konopi . Żeby zwiększyć p r o d u k c j ę zbóż 
chlebowych, należy za jąć się podnies ieniem wyda jnośc i z ha zbóż na g lebach lekkich. 

Nas tępn ie prof . d r Ś w i ę t o c h o w s k i oddał głos prof . M u s i e r o w i -
c z o w i , k tó ry przeds tawi ł k l a sy f ikac j ę gleb l ekk ich w Polsce, p o d a j ą c n a s t ę p u j ą c e 
zes tawienie : 

Powierzchnia gleb lekkich w użytkowaniu rolniczym i leśnym 

Gleb % ogółu 
Ha lekkich użytków 

$ roln. i leśn. 

Typ bielicowy: • -

1) piaski luźne 2 714 100 16,1% 8,8$ 
2) piaski słabo gliniaste i gliniaste 9 268 000 56,9% 30,1$ 
3) gleby wytworzone z gliny zwa łowe j 

oraz piaski nagl inowe i na i łowe 3 280 300 20,2$ 10,7$ 

Typ b runa tny : 
4) piaski luźne 28 200 0,2$ 0,1$ 
5) piaski słabo gliniaste i gl iniaste 458 700 2,9% 1,5$ 
6) gleby wytworzone z gliny z w a ł o w e j 

oraz piaski nagl inowe i na i łowe 234 000 1,4$ 0,8$ 

Czarne ziemie: 
7) gleby w y t w o r z o n e z p iasków 67 900 0,4$ 0,2$ 

Mady: 
8) piaski rzeczne i mady piaszczyste 211 600 1,3$ 0,7$ 

Ogółem gleby lekkie z a j m u j ą obszar | 16 262 800 100$ 52,9$ 

Lasów na glebach lekkich jest 5 560 600 ha, to jest 34,3%> ogólnej powie rzchn i 
gleb lekkich. 

K o n t y n u u j ą c swój r e f e r a t prof . Ś w i ę t o c h o w s k i , j ako e l e m e n t c h a r a k -
terys tyczny dla gleb lekkich, podkreś la ma łą zawar tość części ko lo ida lnych i p r ó c h -
nicy. Celem zwiększenia zawar tośc i próchnicy oraz pop rawy s t r u k t u r y gleb lekkich, 
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należy dążyć do spowodowania w glebach l ekk ich rozwoju procesu da rn iowego . 
W tym ce lu konieczne jes t p rzede wszys tk im s tosowanie na tych g lebach w ł a ś c i w e j 
gospodark i wodne j . W y m a g a to j ednak , j ak podkreś l i ł r e f e r e n t szczegółowych b a d a ń 
w y b r a n e j z lewni . 

Za a k t u a l n y i możl iwy do real izacj i u w a ż a r e f e r e n t p r o j e k t prof . J . T o m a -
s z e w s k i e g o po lega jący na wykorzys tan iu wód wgłębnych do n a w o d n i e ń na g le -
bach lekkich. W s k a z u j e też na szczupłość b a d a ń w p ł y w u zabiegów agro techn icznych 
na gospodarkę wodną w glebie. Przez odpowiedn ie zabiegi agro techniczne zmiany 
w s tosunkach wodnych , poziomie wód g r u n t o w y c h mogą dochodzić do 1,5 m. W da l -
szej części r e f e r a t u prof . B. Ś w i ę t o c h o w s k i przeds tawi ł , j ak ie p łodozmiany 
powinny być s tosowane na g lebach lekkich. W s t r u k t u r z e zas iewów 15—18% po-
wierzchni powinno być zas iane roś l inami s t r u k t u r o - t w ó r c z y m i , g łównie roś l inami 
moty lkowymi , a ponad 20% roś l inami okopowymi. Uważa on za nies łuszne f o r s o w a -
nie u p r a w y r z e p a k u na g lebach lekkich do czasu ogólnego podnies ienia się k u l t u r y 
ro lne j . 

Jeżel i chodzi o u p r a w ę gleb lekkich, to pods t awowe cele widzi r e f e r e n t w : 
1) współdz ia łan iu u p r a w y w r a c j o n a l n e j gospodarce wodą w glebie, 
2) współdz ia łan iu u p r a w y w gromadzen iu p róchn icy w glebie, 
3) n iedopuszczeniu do wyp łuk iwan ia z w a r s t w y orne j części py las tych i i l as tych 

(koloidalnych), 
4) współdz ia łan iu u p r a w y w zwalczaniu chwas tów. 

P o d s t a w ą gospodark i paszowej na glebach l ekk ich powinny być paszowiska t r w a -
łe, t o jest łąki i pas twiska . Dla zwiększenia p rodukcy jnośc i tych u ż y t k ó w wylicza r e -
f e r e n t n a s t ę p u j ą c ą kole jność p r a c : 

1) p o p r a w a s t o s u n k ó w wodnych przez n a w a d n i a n i e i odwadnian ie , 
2) nawożenie , 
3) p ie lęgnac ja i podsiew. 
W końcowe j części r e f e r a t u prof . Świę tochowski wyraża pogląd, że p l a n o w a n i e 

w ro ln ic twie powinno odbywać się nie w r a m a c h jednos tek a d m i n i s t r a c y j n y c h (po-
w i a t czy województwo) , lecz w r a m a c h okręgów hydrogra f i cznych . Wypowiada się 
też za pot rzebą nas i len ia b a d a ń hydrologicznych i k l imatologicznych. 

R e f e r a t prof . M. B i r e c k i e g o poświęcony był g łównie zagadnien iu użyź-
nienia gleb l ekk ich przez gl inowanie, m a r g l o w a n i e lub to r fowanie . Na 1 ha s tosować 
należy zdaniem r e f e r e n t a około 400 t gliny lub marg lu . Prof . B i r e c k i nas t ępn ie 
s twierdza , że „okreś lenie żyzności gleb lekkich me todami l a b o r a t o r y j n y m i nie jes t 
dos ta tecznie opracowane , b r a k jes t pośrednich wskaźn ików żyzności — f izycznych, 
chemicznych, mikrobiologicznych i f iz jologicznych. Opracowanie w y m a g a również 
k r y t e r i u m s t ruk tu ra lnośc i gleb lekkich. 

R e f e r a t prof . A. B y c z k o w s k i e g o wygłosiła prof . Z. B i r e c k a . 
A u t o r r e f e r a t u z a j m o w a ł się me todami u p r a w y gleb lekkich. Zdan iem jego zbyt 
wie le czasu z a j m u j e g leboznawcom k a r t o w a n i e gleb, a za ma ło uwag i poświęca ją 
oni b a d a n i o m procesów zachodzących w glebach. 

R e f e r a t prof . S. B a r b a c k i e g o poświęcony był zagadnien iu uży tkowan ia 
z iemi i s t r u k t u r zas iewów na g lebach lekkich. R e f e r e n t przytoczył p rzyk ład poważ-
nego zmnie jszenia się powierzchni uży tków zielonych w Wielkopolsce w l a t ach 
1750—1931. Zbyt m a ł e jes t rozprzes t rzenienie u p r a w roślin moty lkowych , j ak nos t rzyk 
biały, komonica , l uce rna chmielowa, łubin pas tewny , lędźwian i se radela . Zdan iem 
m ó w c y również k u k u r y d z a może być z powodzeniem u p r a w i a n a na glebach l e k -
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kich. W począ tku okresu w e g e t a c y j n e g o zapot rzebowanie k u k u r y d z y n a w o d ę jes t 
małe . T r a n s p i r a c j a jest większa dopiero w okres ie późniejszym, k iedy ilość wilgoci 
jest już wys t a r cza j ąca . Ba rdz i e j rozpowszechnioną powinna być również u p r a w a sło-
necznika. Na większe rozprzes t rzen ien ie n a g lebach lekkich zas ługu je też u p r a w a to -
p i n a m b r u . 

P r a c e p rowadzone nad b i l ansem p a s z o w y m powinny uwzględniać n ie ty lko s t an 
ilościowy, ale i jakościowy, b io rąc pod u w a g ę war tość odżywczą pasz w zależności 
od w a r u n k ó w glebowych i k l ima tycznych , nawożenia i kwasowości gleby. 

P ro f . M. C z a j a mówi ł o s tan ie i n w e n t a r z a żywego w Polsce. P o r ó w n y w a ł on 
zaopat rzenie w inwen ta rz w innych k r a j a c h , dochodząc do wniosku, że jes t ono u nas 
n iedosta teczne. 

Ana l i zu j ąc ogólny s tan pogłowia zwie rzą t i p rocen towy udział w n im poszczegól-
nych g a t u n k ó w zwierząt zwróci ł on u w a g ę na konieczność zwiększenia ilości byd ła 
oraz przedłużenia okresu uży tkowan ia k r ó w z la t przecię tnie 7 na 13. 

P ro f . R y c h l i k b a d a ł o rgan izac j ę gospodars tw ro lnych na g lebach l ekk ich 
na przykładz ie w y b r a n y c h 20 gospoda r s tw z t rzech wojewódz tw. P r z e d m i o t e m tych 
b a d a ń były : 

a) wielkość p rodukc j i g lobalnej , 
b) wie lkość p rodukc j i t owarowe j , 
c> ś rodk i przy pomocy k t ó r y c h uzyskano ów e fek t p rodukcy jny . 

R e f e r e n t za j ą ł się s t r u k t u r ą p r o d u k c j i w przeds ięb iors twach rolnych, co do k t ó r e j 
ustali ł , iż p o w i n n a : a) być zgodna z p l a n o w y m i po t r zebami społecznymi, b) z p r z y -
rodniczymi i ekonomicznymi w a r u n k a m i reg ionalnymi , c) sp rzy jać r e p r o d u k c j i roz-
szerzonej p rzeds ięb iors twa rolnego d) ko j a r zyć właśc iwie poszczególne działy p r z e d -
s iębiors twa, p r o d u k c j ę roś l inną i p r o d u k c j ę zwierzęcą (zagadnienie obornika) . 

W b a d a n y c h gospodars twach udzia ł rośl in k łosowych w a h a ł się w g r a n i c a c h od 
30—70% powierzchni zasiewów. Za na jodpowiedn ie j s zy udział k łosowych w s t r u k -
tu rze zas iewów na g lebach l ekk ich u w a ż a r e f e r e n t 50 do 60% ogólnej powierzchni , 
w każdym razie nie powinien on spadać poniże j 45% powierzchni zas iane j . 

Jeżel i chodzi o siłę roboczą, to w b a d a n y c h gospodars twach o t r zymano n a j w y ż s z y 
e fek t przy za t rudn ien iu 12,3 ludzi na 100 ha . P rzy za t rudn ien iu niższym i wyższym 
e fek t był niższy. 

W dyskus j i zabierało głos 35 uczes tn ików Sesj i . W y m i e n i m y wypowiedzi i n t e r e -
s u j ą c e bliżej geografów: prof . J . T o k a r s k i wyraz i ł zdanie, że pożytecznie jszą 
byłaby p raca gleboznawców, gdyby zamias t k a r t o w a n i a gleb przy j rze l i się oni l ep ie j 
prof i lom glebowym i zaję l i się ok re ś l an i em gleby. Uważa on, że do tychczas spo rzą -
dzane m a p y gleboznawcze są ma ło p r z y d a t n e dla p r a k t y k i — należałoby r acze j spo-
rządzać m a p y żyzności gleb. W celu zwiększenia żyzności gleb lekkich p r o p o n u j e on 
dodawanie subs tanc j i i las te j na p iaski wiś lane . Doda tek .5% subs t anc j i i l as te j zwięk -
sza bowiem zapas wody w glebie z 10% na 20%. Iły podka rpack i e n a d a j ą się z po-
wodzeniem do tego celu. Miąższość ich dochodzi do 700 m., a zapasy do około 1 mld 
ton. 

Prof . M. S t r z e m s k i uważa g l inowanie gleb lekkich za zabieg zbyt kosz tow-
ny i w najbl iższych ki lkudzies ięciu l a t a c h n ie rea lny . Wypowiada się n a t o m i a s t za 
dodawan iem iłów do kompos tu . S tosowanie samego kompos tu na g lebach l ekk i ch p o -
woduje , że p róchnica źle się łączy z g lebą. 

Prof . G r z y m a ł a — na p rzyk ładz ie b a g n a w Czemernym i t o r f o w i s k a k u r -
piowskiego — omawia w p ł y w me l io rac j i dol iny na s tosunk i wodne na obsza rach 
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przyległych. Wyraża pogląd, że pas twiska przy odpowiedn ich zabiegach mogą d a w a ć 
doskona łe p lony n ie ty lko na obszarach gdzie opady są powyże j 650 m m . 

Z d a n i e m prof . A. M u s i e r o w i c z a — bez m a p glebowych, w y k o n a n y c h 
w t e r en i e n ie może być mowy o podnoszeniu żyzności, a szczególnie gleb lekkich . 
Kon ieczne jes t us ta len ie metody obliczania zawar tośc i p róchn icy w glebie. P r z y za -
c h o w a n i u obecnych metod pracy, ma te r i a ł uzyskany przez różne oś rodki i zak łady 
n i e będzie z sobą po równywa lny . 

D r F. D z i e d z i c przeds tawi ł i n t e r e s u j ą c ą mapę , k tó rą n a z w a ł „ m a p ą ro l -
niczego uży tkowan ia ziemi". J e s t to op racowan ie w skali 1 :500 000 dla ca łe j Polski . 
N a m a p i e wydzie lono większe kompleksy leśne. Na pozostałych obsza rach zaznaczo-
no t e reny , gdzie udział uży tków zielonych jes t większy niż 20°/o, i powyże j 33%. 
Zaznaczono n a s t ę p u j ą c e trzy pasy p rodukc j i roś l inne j — pomorski , ś rodkowy i p o ł u d -
n iowy górski . W wydzie lonych pasach us ta la au to r „dominu jące kompleksy obs iewo-
w e " w sposób n a s t ę p u j ą c y : 

Naj lepszy Bardzo 
dobry Dobry Średni Słaby 

i b. s łaby 

1 2 3 4 5 

A. P a s ś rodko-
w y 
obsza r nizin 
i w y ż y n 
polskich 
n a d Odrą 
i Wisłą 

p szenno 
a) buraczany 
b) jęczmień.-

buraczany 

1 : 1 
(s tosunek psz 

pszenno-
żytnio 

a) buraczany 
b) j ęczmienno 

bu raczany 
1 : 2 

enicy do żyta) 

żytnio-
p s z e n n o 

a) buraczany 
b) z iemnia-

czany 
1 : 4 

żytnio-
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1 : 8 
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P r o f . B. D o b r z a ń s k i s twierdza , że gleboznawcy m a j ą bardzo mało o p r a c o -
w a ń kar togra f i czno-g leboznawczych dla naszych ziem. P r a c ka r tog ra f i czno-g lebo-
znawczych robi się dużo, ale ich s tan jest n iewspółmie rny do i s tn ie jących potrzeb. 
D y s k u t a n t przytacza p rzyk ład p rac p rowadzonych przez ośrodek lubelski nad in -
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w e n t a r y z a c j ą uży tków zielonych, w k tó rych b ra ł udział zespół spec ja l i s tów — geo-
b o t a n i k , łąkarz , g leboznawca, geograf , zootechnik. Współpraca ich dała ba rdzo dobre 
r ezu l t a ty . 

D r K u ź n i a r podał wyniki swoich obse rwac j i nad wilgotnością gleb lekkich . 
Jes ien ią , jeżeli t e m p e r a t u r a powie t r za w przeciągu 7—10 dni obniży się o 60—70° (su-
m a ś redn ich dziennych) wilgotność g leby zaczyna gwał townie wzras tać . Wiosną zaś, 
jeżeli t e m p e r a t u r a powie t rza podwyższy się o 80—100° (suma) w ciągu 7—8 dni , wi l -
gotność gleby zaczyna gwał townie spadać . Ma to duży w p ł y w na zasiewy jes ienne 
czy wiosenne. 

P r o f . L. L e w a n d o w s k i m ó w i ł o potrzebie od tworzenia uży tków zielonych 
w r e j o n a c h ; gdzie zostały o n e zamienione na g r u n t y orne, co wywołało n i epożądane 
sku tk i . 

P ro f . W. N i e w i a d o m s k i s twierdza, że około 25% powierzchni za j ę t e 
przez gleby lekkie c h a r a k t e r y z u j e i n t ensywne urzeźbienie, w wyn iku czego są one n a -
r a ż o n e na e roz ję wodną lub wie t rzną . Na t e r e n a c h in tensywnie urzeźbionych wyróż-
nić można co n a j m n i e j t rzy s t r e fy (siedliska): 1) podnóże, 2) stok, 3) wie rzchowina . 
Sposób u p r a w y w tych s iedl iskach powin ien być różny. 

I s t n i e j e pot rzeba opracowania n a u k o w y c h sys temów u p r a w dla tych różnych 
siedlisk. B r a k jest tego r o d z a j u o p r a c o w a ń nie tylko w l i t e ra tu rze polskiej , a le i świa -
towe j . Do t e renów w y m a g a j ą c y c h różnych sys temów u p r a w ze względu n a i n t en -
s y w n ą rzeźbę zalicza d y s k u t a n t pojezierza , wyżyny ś rodkowopolskie i P o d k a r p a c i e . 

D y s k u s j ę podsumował prof . M. C z a j a . Wnioski Sesj i odczytał p rof . B o r a -
t y ń s k i . Wnioski dotyczyły t rzech k i e r u n k ó w b a d a ń n a u k o w y c h : a) p r o d u k c j i ro -
ś l inne j , b) p rodukc j i zwierzęcej , c) ekonomiki i o rganizac j i przeds iębiors tw ro lnych . 

Wys tąp ien ia r e f e r e n t ó w i d y s k u t a n t ó w były bogato i lus t rowane mapami , w y k r e -
sami i d a n y m i s ta tys tycznymi . Uczes tnicy konfe renc j i o t rzymal i powielone s t reszcze-
nia r e f e r a t ó w zasadniczych. W r e f e r a t a c h zasadniczych, j ak i w dyskusj i , wie le było 
wypowiedzi o potrzebie szczegółowych b a d a ń w a r u n k ó w k l imatycznych dla pot rzeb 
ro ln ic twa, a także nawodnien ia i rzeźby te renu , do czego właśnie j a k wiadomo, p rzy-
s tąpi ła geograf ia polska. 

I n t e r e s u j ą c ą dla geografów byłą m a p a gleb lekkich w Polsce w skali 1 : 500 000, 
na k t ó r e j przeds tawiono n a s t ę p u j ą c e zagadnienia : 1. Te reny przewagi bezwzględne j 
gleb lekkich, 2. Lasy, 3. Izohiety p o d s t a w o w e (500 i 700 mm, J.T.), 4. P rzyb l iżone 
g ran ice g łównych obszarów geomorfo logiczne-g lebotwórczych: 

A. P r zewaga re l ie fu pagórkowatego . Mozaika gleb biel icowych i b r u n a t n y c h . 
B. P r z e w a g a re l ie fu płaskiego. Bezwzględna dominac ja gleb biel icowych. 
C. Relief silnie zróżnicowany. Gleby biel icowe i b r u n a t n e oraz rędziny i cza rno-

ziemy. 
D. P r zewaga re l ie fu płaskiego. Dominac ja gleb biel icowych, w y k a z u j ą c y c h 

w części wschodnie j obszaru p ły tkie zbiel icowanie. 
E. P r zewaga re l iefu górskiego. Bezwzględna dominac j a gleb b r u t n a t n y c h . 
Czarne ziemie i mady , p o d l e g a j ą c e innym zasadom rozmieszczenia w przes t rzeni , 

nie zostały uwidocznione na mapie . Podzia ł Polski na obszary geomorfologiczno-gle-
botwórcze przeds tawia załączona m a p k a . 

W y d a j e się, że p rzeprowadzen ie g ran icy północnej jest dość sub iek tywne i łącze-
nie Pojezierza Pomorskiego i Mazursk iego z Niziną Wie lkopo l sko -ku jawską w jeden 
obszar geomorfologiczno-glebotwórczy nie jes t uzasadnione. 

C i e k a w y m novum tego op racowan ia jest zaznaczenie obszarów wys tępowan ia gleb 
bruna ' tnych w Polsce. 
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•476 Kronika 

Gleby lekkie w Polsce (mapa schematyczna) , koncepc ja i r e d a k c j a M. S t r z e m -
s k i e g o, syn teza m a t e r i a ł ó w i w y k o n a n i e techniczne L. Z i e n k i e w i c z a . 

I n t e r e s u j ą c a i w a r t a p r zedysku towan ia w y d a j e się myś l rzucona przez p rof . 
B. Ś w i ę t o c h o w s k i e g o , by p l a n o w a n i e w ro ln ic twie o d b y w a ł o się o k r ę g a m i 
hydrogra f icznymi , a n ie j ednos tkami a d m i n i s t r a c y j n y m i . Zycie gospodarcze odbywa 
się i będzie się odbywać w j ednos tkach a d m i n i s t r a c y j n y c h . P l a n o w a n i e o k r ę g a m i 
hydrogra f i cznymi nie zastąpi p l anowan ia w e d ł u g jednos tek gospodarczych, ale n a u k o -
we opracowan ie okręgów hydrog ra f i cznych w k r a j u , a nas t ępn ie b i l ansów wodnych , 
w y d a j e się być bardzo pożyteczne. I s tn ie je po t rzeba inwen ta ryzac j i rzek, po toków l u b 
odcinków, gdzie i n t ensywna erozja wgłębna , p o w o d u j e n a d m i e r n e przesuszenie t e r e n u . 

W a ż n y m rezu l t a t em Sesj i jest zwrócenie uwag i na konieczność szczegółowych b a -
dań rzeźby t e renu , s tosunków wodnych, w a r u n k ó w k l imatycznych , a także r e j o n i -
zacji poszczególnych u p r a w i p rodukc j i ro ln icze j j ako kompleksu , co powinno być 
również zadan iem geogra fów zarówno f izycznych, j ak i ekonomicznych. 

Józef Tobjasz 
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